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      Α – alfa

      czyli rozdział pierwszy


      Zahred przydepnął szyję trupa, nachylił się ipociągnął za stylisko topora.


      Mlasnęło, zachrzęściła kość; żeleźce niechętnie wyzwoliło się zrozrąbanej na pół czaszki, ciągnąc za sobą biało-szkarłatny strzęp.


      –Który następny? – zapytał, prostując się idrugą ręką wyciągając zpochwy miecz.


      Kilka dziesiątków par oczu patrzyło na niego wosłupieniu.


      Ledwie widoczne spod wąsów ibród, poorane zmarszczkami, wysmagane wiatrem twarze krzywiły się wprzemieszanym ze złością zdumieniu: ale jak to możliwe?


      Ich jarl, pod którym tyle lat pływali na łupieżcze wyprawy, zginął?


      Tak po prostu, nawet nie skrzyżowawszy broni ztym przybłędą?


      –Który?! – ryknął Zahred, podchodząc bliżej. Wyciągnął przed siebie zakrwawiony topór, do którego przykleiło się kilka pasm włosów, pokazał na jednego zwojowników. – Ty! Ty, chodź tutaj, wtej chwili!


      Tamten tylko podniósł wyżej tarczę, wciągnął głowę wramiona. Na jego obliczu malowała się ztrudem powstrzymywana agresja, ale widać było, że nie wystąpi zszeregu, jeśli go do tego nie zmusić.


      Zahred przeszedł się wzdłuż szyku, pchnął styliskiem wkolejną tarczę.


      –To może ty?! Albo ty?! – Obrócił się do innego wojownika, który niemalże zrobił krok wtył zwrażenia. – Boicie się, że skończycie jak on?!


      Odsunął się parę kroków, demonstracyjnie wbił miecz wzmarznięty piach.


      –Może teraz? Nie? Jeszcze brak wam odwagi? To może...


      Odrzucił topór, rozłożył ręce, pokazując, że nie ma broni. Jeden zbrodaczy warknął coś, splunął na ziemię ijuż zrobił krok ku niemu, ale stojąca zaraz obok kobieta chwyciła go za ramię.


      –Ingvar! – Pokręciła głową.


      Zahred stał tak jeszcze chwilę, ale żaden poza tym się nie poruszył.


      Tylko fale szumiały, rozbijając się oprzybrzeżne mielizny. Zimny, porywisty wiatr szarpał nie do końca zwiniętymi żaglami stojących na mieliźnie łodzi.


      Mira podeszła do niego iustawiła się zaraz obok, trzymając dłoń na rękojeści swego mieczyka.


      Starała się ani nie robić gwałtownych ruchów – jakkolwiek nie miało to znaczenia, zważywszy na leżącego za nimi na piachu trupa – ani nie pokazać, że się boi.


      Abała się bardzo. Oni tylko we dwoje, tamtych była chyba setka... Inie mogła zrozumieć, czemu jeszcze nie atakowali.


      –Co teraz? – powiedziała półgębkiem.


      –Nie mam pojęcia. – Zahred uśmiechnął się kwaśno. – Albo nas zabiją, choć nie powinni, albo...


      –Albo?


      Kobieta, która powstrzymała wojownika przed rzuceniem wyzwania Zahredowi, spotkała się wzrokiem ze stojącym dalej wszyku mężczyzną.


      Rzuciła do niego kilka słów wgardłowym, szorstkim języku, ten potrząsnął głową iodpowiedział coś.


      Ona zapytała, on wzruszył ramionami. Odrzucił tarczę wpiach, wyszedł zlinii, trzymając topór żeleźcem wdół; kobieta ruszyła zaraz za nim, jakkolwiek wyraźnie niezadowolona.


      –Dowódcy łodzi, widzisz? – powiedział Zahred do Miry. – Idą do nas porozmawiać, więc raczej nie zabiją.


      –Ale łodzie są trzy, prawda? Więc gdzie jest trzeci?


      –Tu. – Pokazał na leżącego na piachu trupa.


      Tamci dwoje podeszli jeszcze kilka kroków, stanęli. Mężczyzna demonstracyjnie podrzucił wręku topór, wsunął za pas. Kobieta nieco niechętnie schowała długi jednosieczny miecz-nóż.


      Wojownik pokazał na zabitego, powiedział coś. Potem zrobił ku Zahredowi pytający gest głową.


      –Schowaj miecz – powiedział Zahred do Miry.


      –Ale...


      –Schowaj, powiedziałem.


      Wsunęła broń do skórzanej pochwy.


      –Aty nie?


      –Ja nie. Ja nie muszę, anawet nie powinienem.


      Mężczyzna powtórzył pytanie.


      Zahred po prostu ruszył przed siebie, wyminął ich, nawet nie zwalniając, doszedł do szyku tarcz, który otworzył się przed nim.


      Wojownicy obrócili się, patrząc: co też zrobi ten dziwny oberwaniec, który jednym ruchem pozbawił życia ich dotychczasowego jarla?


      Wszedł wwodę, nogi od razu zakłuły zimnem. Uśmiechnął się do siebie: słona woda, fale, morze! Nie to morze, do którego przywykł, ale powrót na południe zaczynał być wtej chwili nie kwestią „jeśli”, ale „kiedy” i„jak”.


      Brnąc po kolana wfalach, dotarł do najbliższej łodzi, chwycił za niską burtę iwywindował się na pokład. Stojący tam ludzie odsunęli się, patrząc na niego uważnie.


      Zahred pogładził burtę, uśmiechnął się. Piękna, naprawdę piękna robota!


      Niski, smukły, długi okręt, na jakieś dwadzieścia wioseł zkażdej strony, nawet teraz tańczył ipracował na falach.


      Długie ławki przeznaczone dla wioślarzy, rozpięte na całej szerokości łodzi.


      Prosty ster zrumplem po prawej stronie, nie tyle przyczepiony do burty, ile zaczepiony na niej. Wrazie konieczności łódź mogła pewnie płynąć ityłem... Ciekawe.


      Przeszedł dalej, dotknął żagla: interesujące, bo materiał wyglądał na coś owiele grubszego niż len... Wełna, zgrzebna wełna! Materiał był ciężki, ale też zapewne nie chłonął wody. Sprytne.


      Zwrócił uwagę na konstrukcję masztu, ewidentnie ruchomego iwyjmowanego zjarzma pośrodku łodzi.


      Zajrzał do jednej ze skrzyń przy burcie: śpiwory znatłuszczonej skóry, futrem do środka, idealne do spędzania nocy na pokładzie nawet zimą.


      To nie byli jacyś byle łupieżcy, ale wpełni przygotowana wyprawa ludzi, dla których pływanie po morzu musiało być podstawowym sposobem przemieszczania się.


      Inaprawdę, ale to naprawdę zaczynali wyglądać bardzo obiecująco.


      Siedzący przy sterze brodaty starszy mężczyzna wstał ze swej ławeczki, skłonił mu się; Zahred odwzajemnił gest, rozglądając się jednocześnie... Tak, tutaj: doczepione do burty sieci, wktórych składowali narzędzia.


      Stojący na plaży wojownicy patrzyli, jak wytatuowany człowiek zeskakuje zpowrotem wwodę, apotem brnie ku brzegowi zzarzuconą na ramię łopatą.


      Przeszedł pomiędzy nimi, schylił się, złapał zabitego za wycięcie tuniki ipociągnął po piachu.


      Dopiero wtedy zareagowali: załomotały izaklekotały rzucane na piach tarcze oraz broń, na wyścigi skoczyli ku niemu. Chwycili trupa pod ręce inogi, podnieśli na ramionach ipodążyli za Zahredem, obok którego już truchtała nie do końca nadążająca za biegiem wydarzeń Mira.
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      Ogniska trzaskały istrzelały, sypiąc iskrami wnoc. Potężni, brodaci wojownicy siedzieli wokół, zawinięci wpłaszcze ifutra. Łapczywie ogryzali gnaty świeżo ściągniętej zrusztu zwierzyny, oblizywali ości upieczonych wżarze ryb ipopijali lekko zatęchłe już piwo ze skórzanych bukłaków.


      Wyglądało na to, że zaakceptowali dwoje przybyszów. Od czasu do czasu porozumiewali się między sobą wgardłowym, szorstkim języku, apotem znów milkli, patrząc podejrzliwie spode łba.


      Tutaj, wdolince na porośniętych sosnowym lasem wydmach, wiatr od morza nie dawał się aż tak we znaki, ale nadal było zimno. Każdy wyciągał ręce ku zbawiennemu ciepłu, niechętnie odchodząc poza zasięg światła – ale najwyraźniej taki był obyczaj.


      –Chodź, teraz my. – Zahred szturchnął Mirę.


      Ta westchnęła niezadowolona, przetarła zaspane oczy.


      –Ajuż tak mi było dobrzeee... Musimy?


      –Nie, ale powinniśmy. No chodź, zaraz wrócimy.


      Westchnęła, ale podniosła się razem znim.


      Odeszli kawałek wbok, po drodze mijając wracających już ku ogniskom wojowników. Ci zamruczeli coś, któryś skinął głową: widać, że gest był dobrze postrzegany.


      Stanęli przy świeżo usypanej pomiędzy drzewami mogile, na której piętrzyły się znoszone od wieczora mniejsze iwiększe kamienie. Pomiędzy nimi widać było kawałki jedzenia, nie do końca oczyszczone zmięsa kości, plamy izacieki ścinającego się na mrozie piwa... Ktoś nawet położył na szczycie kurhanu topór, inny zawiesił na ostrzu sznurek koralików zkości.


      –Po co to robimy? – zapytała Mira, trzęsąc się zzimna. – Przecież byliśmy tu już trzy razy.


      –Robimy, bo tak robią inni. Może to trwa całą noc albo icały dzień jeszcze? Nie wiem. Oddajemy cześć poległemu wodzowi.


      –No tak, ale... Ale to nawet nie to, że go nie znałeś. Przecież to ty go zabiłeś.


      –Dokładnie tak.


      –Więc dlaczego masz okazywać mu szacunek?


      Zahred uśmiechnął się do własnych myśli, objął ją iskłonił się tak, żeby na pewno widzieli to wszyscy, którzy mogli na niego wtej chwili patrzeć.


      –Bo teraz to ja jestem nim – powiedział.
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      Fale szumiały ozmarznięty brzeg, od morza wiał zimny wiatr, szarpiący połami płaszczy. Załogi wwiększości czekały już na okrętach, przygotowanych do drogi; ostatni wojownicy wracali jeszcze zlasku na wydmach, gdzie spoczął wgrobie kształtu łodzi ich poprzedni jarl.


      Nowy – dziwny, krępy, wytatuowany człowiek ociemnej skórze – tłumaczył im teraz, dokąd mają dalej się udać.


      Albo wkażdym razie próbował.


      –Tu jest wybrzeże. – Zahred nakreślił na piachu linię. – Tutaj łodzie. Łodzie!


      Pokazał kijkiem na stojące przy brzegu okręty. Siedzący wkucki wojownicy popatrzyli, zamruczeli ipokiwali twierdząco głowami.


      –Tutaj, na północ od nas, powinna wpadać do morza duża rzeka. O, mniej więcej tak, ze wschodu. Zgadza się?


      Jeden zbrodaczy pokiwał głową na boki, nie do końca zgadzając się zprzedstawionym. Wyciągnął rękę, spojrzał na Zahreda pytająco, akiedy ten skinął, starł fragment rysunku inakreślił jeszcze raz, ale wyciągając linię brzegu bardziej na górze.
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      –Bardziej na północ zatem – uśmiechnął się Zahred, potem pokazał kierunek ręką. – Północ. Północ!


      –Norður. – Tamten pokiwał głową.


      –Norður. Atam południe. Południe?


      –Suður.


      –Suður, niech będzie. Iwkońcu zarówno ja, jak iwy będziemy na ten suður ruszać. Jeszcze nie teraz, ale ruszymy, zapewniam was... Bo przecież szukacie łupów, tak?


      Popatrzyli na niego, nie rozumiejąc. On uśmiechnął się, pokazał jednemu znich: chodź bliżej! Ten podszedł, uśmiechając się radośnie, jak człowiek wyciągnięty do zabawy, której nie zna.


      Zahred pokazał na migi: ty nie masz broni, ja mam! Ten pokiwał głową, rozłożył ręce iumarł wyjątkowo spektakularnie, dźgnięty nieistniejącym mieczem. Zahred zabrał mu wyimaginowane kosztowności, wsunął sobie za pazuchę, rozejrzał się: co jeszcze?


      Brodacz złodzi podniósł palec, pokiwał głową. Zrobił gest otwierania drzwi do chaty, pokazał stół. Podniósł miskę, włożył coś do ust. Wychylił kubek piwa.


      Pozostali pokiwali: otak, tak! Któryś zameczał jak koza, potem zagdakał. Kilku zaśmiało się, inny też zameczał ipokazał koledze niewybredny gest kopulacji. Tamten poczerwieniał, zacisnął usta, sięgnął po nóż...


      –Spokój! – huknął na nich Zahred. Ucichli od razu, on znów pokazał na rysunek wpiachu. – Zatem szukacie nie tylko bogactwa, ale iżywności. Albo może przede wszystkim tej ostatniej. No, powiem wam, że tam, dokąd pływacie, nie ma ani jednego, ani drugiego... Aco zdrugą rzeką?


      Przeciągnął kijem po piachu, żłobiąc jeszcze jedną bruzdę. Wojownicy zmarszczyli brwi, brodacz rozłożył ręce: nie miał pojęcia, oczym mowa.


      –Tu jest jeszcze jedna rzeka. Jedna tu, o... Adruga tutaj. Ztego, co mówili ludzie, owiele większa. Bo tutaj... – puknął wokolice, zktórych dopiero co wydostali się zMirą – bieda. Bieda.


      Nie zrozumieli, więc pokazał na swoje porwane ciuchy, na schodzone buty isamodziałową koszulę. Któryś zludzi dodał coś od siebie, pokazał na tkwiący za pasem topór. Zaśmiali się lekko nerwowo.


      –No, może nie wszyscy jak ja, ale fakt: więcej topora niż złota. Awam chodzi ołupy... Popłyniemy wtę rzekę. – Raz jeszcze podkreślił rysunek, pokazał kierunek: zachód. – Ktoś się nie zgadza? Ktoś ma ztym problem? No to postanowione, cieszę się bardzo.


      Narada dobiegła końca, wojownicy rozeszli się ku czekającym na nich towarzyszom.


      –Hrodlav – mruknął do siebie Zahred. – Thyrni. Tamten to Karli... Torleif, Ulfhvatr...


      –Co robisz? – zagadnęła go Mira, zakutana wzabrany zrzeczy zabitego jarla wełniany płaszcz.


      –Uczę się imion. Itobie też radzę, bo spędzimy ztymi ludźmi sporo czasu. Dogadałaś się jakoś zich kobietami?


      Spojrzała ku stojącym nieopodal wojowniczkom. Jedna znich uśmiechnęła się zapraszająco, niemalże ciepło.


      –One... Wiesz co, one nie są do końca ich. Raczej swoje własne.


      –Nieistotne. Dogadałaś się?


      –No jak, jak nie znam języka? – mruknęła Mira.


      –Też nie znam, apotrafię.


      –Ty... ty pewnie robiłeś to już nie wiedzieć ile razy, iteraz...


      –Iteraz mam wgłowie cmentarzysko niepotrzebnych rzeczy. – Zahred przytulił ją, ucałował wczoło. – Aty świeży, chętny umysł.


      –Nie tylko umysł... – mruknęła zaczepnie.


      Przyciągnął ją mocniej, ruszyli ku szykującym się do odpłynięcia łodziom.
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      –Co onim myślisz?


      Torleif oderwał się na chwilę od zwijania liny, popatrzył na idących plażą wytatuowanego mężczyznę idrobną przy nim, atletyczną dziewczynę.


      –Zabił jarla Freylava. Ito zabił, nawet do niego nie podchodząc. Co myślę? Myśleć to sobie mogę, ale stanąć przeciwko niemu nie zamierzam.


      Ingvar prychnął, przysiadł na burcie.


      –To przecież jakiś przybłęda znikąd. Ico, tak po prostu pozwolimy, żeby nam mówił, dokąd mamy płynąć? Ajeśli wciągnie nas wpułapkę?


      –Pułapkę – powtórzył Torleif. – Ty czasem słuchasz sam siebie? Przecież ten człowiek sam jest chodzącą pułapką! Myślisz, że potrzebowałby kogoś więcej, żeby nas położyć jednego po drugim?


      –Jeśli nic nie zrobimy, to się nie dowiemy. Gdzie zgubiłeś jajca, Torleif?


      –Wciągnęły mi się do brzucha mniej więcej wtym momencie, kiedy Freylav upadł na piach zrozłupaną głową. Ichyba twoje też, skoro tak odważnie wystąpiłeś przeciwko temu przybłędzie znikąd – odgryzł się Torleif. – Brak ci męstwa, żeby iść znim na pojedynek, iszukasz towarzystwa dla swojej głupoty? No więc mnie też.


      –Przyznajesz się do tchórzostwa? Tego się po tobie nie spodziewałem.


      –Aja się nie spodziewałem, że ktoś tak po prostu zaciuka Freylava inawet nie dostanie przy tym zadyszki. Do myślenia się przyznaję, aty lepiej słuchaj Thyrni.


      Ingvar splunął wwodę, przeszedł po pokładzie izajął się ładowaniem swoich rzeczy do skrzyń.
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      Kiedy łodzie wkońcu odbiły od plaży, arozwinięte żagle wydęły się wpodmuchu zimnego wiatru, Zahred poczuł, jak serce rośnie mu wpiersiach.


      Tak! Nareszcie się udało. Wyrwał się ztej przeklętej krainy, wdodatku znów był na morzu. Załogi zdawały się doskonale zgrane, ludzie rozumieli się nierzadko bez słów. Okręty pruły fale, dosłownie ślizgając się po powierzchni zimnego morza okolorze ołowiu.


      Ptaki krzyczały, unosząc się wokół masztów.


      Brzeg szybko oddalał się od nich, drzewa przesuwały się wbok.


      Łodzie błyskawicznie nabierały prędkości, pozornie bez wysiłku tnąc biegnące ku lądowi spienione fale.


      Zahred popatrzył zuznaniem na równą pracę wioślarzy, przeciągnął dłonią po burcie ipoklepał deski.


      –Piękna łódź – zwrócił się do siedzącego obok sternika. Ten kiwnął głową, uśmiechnął się.


      –Snekkar.


      –Snekkar?


      Tamten pokazał na długość pokładu, na wzniesiony na stewie dziobowej łeb zębatej bestii. Zrobił dłonią zygzakowaty ruch, zasyczał idziabnął Zahreda dwoma palcami wudo.


      –Snek, snekkar – powtórzył.


      –Ach, wężowa łódź. Trafne. Pięknie chwyta wiatr.


      –Mhm. Karli. – Brodacz puknął się wpiersi. – Zeherd?


      –Zahred.


      –Zahred. Jarl Zahred. Meyra?


      –Mira – poprawiła go wywołana, siedząca na ławce razem zjedną zkobiet. – Zahred, słuchaj, one chyba są tutaj wojowniczkami! Jeśli dobrze rozumiem, co mi tłumaczy... – zawahała się – Frida?


      Kobieta skinęła głową.


      –...one tutaj walczą razem zmężczyznami! – dokończyła Mira.


      Przez chwilę patrzyła na Zahreda, jakby spodziewając się określonej reakcji.


      –Tak – odparł.


      –Ico, tylko tyle?!


      –Tak.


      –Ale to przecież...!


      –Mira, każda kraina ma swoje obyczaje. Tutaj nie ma różnicy pomiędzy jednymi adrugimi ani wboju, ani wpracy, ani... – Zawahał się, patrząc na jedną zkobiet, akurat załatwiającą za burtę większą potrzebę. – Ani czasami wwyglądzie.


      –No ale to przecież... Czekaj, ajakie będą nasze obyczaje wtakim razie?


      Uśmiechnął się, wstał iprzeszedł na dziób.


      –Jakie tylko chcemy! – rzucił przez ramię.
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      Snekkary powoli sunęły pod prąd leniwie toczącej swe wody rzeki. Kra chrzęściła iszurała, ocierając się oniskie burty; lód nabudowywał się na dziobie, wznosząc się coraz wyżej idalej kruchą taflą, która potem odrywała się ispadała wzimny, gęsty nurt.


      Wojownicy wiosłowali, popatrując jednocześnie po nieznanych brzegach. Ogołocona zliści roślinność kłębiła się istnym gąszczem czarno-brązowych gałęzi, pomiędzy którymi od czasu do czasu dało się wypatrzyć prowadzącą ku wodopojowi ścieżkę dzikich zwierząt.


      Tak jak przewidział Zahred, znaleźli ujście rzeki bez trudu – ogromna, rozległa delta była nie do przeoczenia.


      Co ciekawe, załoganci wyglądali na szczerze zdumionych: musieli nigdy nie pływać wtę stronę! Raptem dzień drogi iokazywało się, że już odkrywali całkowicie nieznane szlaki iziemie.


      Na razie jednak widzieli tylko kilka małych osad rybackich, przycupniętych na brzegach zatok. Niskie, prymitywne chatki zbudowane zledwie ociosanych bali drewna, anierzadko ztrzciny zlepionej gliną ibłotem. Byle jak sklecone pomosty albo dłubanki po prostu wyciągane na brzeg. Nierówno wiązane zróżnych rodzajów sznurka sieci, rozwieszone na kołkach, suszące się wiklinowe saki iwięcierze.


      Na widok każdej ztakich wioseczek wojownicy podnosili radosne okrzyki, chwytali za broń: atakujmy! Gotowi byli już, tu iteraz dobijać do brzegu. On jednak za każdym razem wstrzymywał ich: nie. Płyniemy dalej.


      Warczeli ikręcili głowami, niezadowoleni. Zahred cierpliwie pokazywał na chatki, robił rękoma gest: małe! Tam, dalej: duże!


      Gdyby dowodził nimi poprzedni jarl, nie wahaliby się ani chwili.


      Ale ten dziwny człowiek zjakiegoś powodu wywoływał wśród nich może niechętny, ale szacunek iposłuch. Za plecami narzekali, utyskiwali isarkali, nierzadko mówiąc: dlaczego tolerujemy przybłędę?! Czy nie lepiej, żeby rządził ktoś spośród nas?


      Ale gdy tylko Zahred na nich spoglądał, milkli od razu.


      –To magia – powiedział wpewnej chwili Asmund, od samego początku bacznie obserwujący stojącego na dziobie Zahreda.


      –Głupiś! – ofuknął go Stenvidr. – To nie czarownik przecież. Po prostu był tam wcześniej iwie, dokąd płyniemy.


      –Aja mówię ci, Stenvidrze, że to magia. Popatrz na niego: on nie ma pojęcia, ani gdzie jest, ani dokąd zmierza... Amimo to udaje mu się. Nie walczy, ajednak zabija. Nie zna języka, adowodzi. To co to innego?


      Stenvidr mruknął coś istuknął wiosłem oburtę, żeby odlepić od niego lodową narośl.


      –Widziałeś jego rany? – Asmund nachylił się do towarzysza, zniżył głos.


      –Widziałem, no ico? Poza tym czego szepczesz? Itak nas nie rozumie.


      –Nie wiesz, czy... – Asmund zachłysnął się słowami iurwał, kiedy Zahred obrócił się ispojrzał wprost na niego. Na szczęście potem wrócił do obserwowania wody, pokazując Karlemu, którędy ten ma prowadzić łódź, awtedy Asmund zaszeptał gorączkowo: – Widzisz? Widzisz sam, Stenvidrze! Przyjrzyj się jego ranom, gdy staniemy przy brzegu. Zobacz, kiedy jego kobieta będzie zmieniać opatrunki!


      –No ico mam niby zobaczyć, hę?


      –Przyjrzyj się.
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      Zahred nawet nie drgnął, kiedy Mira odlepiła pokryte leczniczą papką liście idelikatnie przetarła mokrą szmatką otwartą ranę. Obejrzał się przez ramię, jak gdyby mając nadzieję, że zdoła zobaczyć, co ma na plecach.


      –Szyj – rzucił krótko.


      –Ale...


      –Szyj, powiedziałem.


      –Ale... ja nie umiem...


      –Nie umiesz szyć? Nie mogę, no... Co zciebie za kobieta!


      Zacisnęła usta, już gotowa odpłacić mu pięknym za nadobne, ale on uśmiechnął się tylko, pokręcił głową.


      –No już, nie złość się. Po prostu zamknij ranę. Nie musi wyglądać dobrze.


      Westchnęła ciężko, przełożyła grubą nić przez żelazną igłę. Przez chwilę zastanawiała się, czy podejść tak, czy siak, wkońcu ostrożnie wbiła ostrze przez skórę iwyciągnęła zdrugiej strony.


      –Boli? – zapytała, kiedy Zahred syknął.


      –Zimno.


      –Igła? Czekaj, to może potrzymam między palcami, żeby...


      –Mira, zimno! Jest zima, aja jestem bez koszuli. Szyj mnie szybciej.


      –A – zreflektowała się. – No już, czekaj.


      Kilku wojowników zaglądało jej przez ramię. Wcześniej, kiedy zorientowali się, że nowy jarl będzie potrzebował takiej pomocy, jeden znich nawet zaoferował się, że może to zrobić, ale Zahred odmówił. „Mira” – powtarzał krótko.


      Szwy były nierówne, nitka plątała się izaczepiała omięso. Zahred wzdychał, cierpliwie tłumaczył jej, co ijak ma robić, żeby jak najlepiej zebrać krawędzie rany. Ona irytowała się, szarpała, ciągnęła... Szło jej jak po grudzie, amimo to właśnie ona miała to robić.


      –Nie ufa nam – mruknął Ingvar.


      –Może isłusznie – wzruszyła ramionami dowodząca trzecią łodzią Thyrni. – Ciekawe, gdzie tak oberwał... Ona też jeszcze sponiewierana nieźle.


      –Żałujesz jej?


      Spojrzała na niego znacząco.


      –To kobieta – powiedziała twardo. – Iteraz jest jedną znas.


      –Nawet nie wiesz, czy umie walczyć. Szyć na pewno nie potrafi...


      –Żebyś ty walczył tak dobrze, jak mielesz ozorem oinnych, to sam byś już dawno był jarlem.


      –Może jakbyś mnie nie powstrzymała, to byłbym nim teraz.


      –Może. – Wzruszyła ramionami. – Amoże zamiast jednego musielibyśmy wykopać dwa groby.


      Mira zakończyła nitkę, odgryzła zębami ioddała Fridzie igłę. Zahred wciągnął koszulę, tunikę, płaszcz, przypasał miecz.


      –Widziałeś? – Asmund puknął Stenvidra.


      –No, zaszyła go. Ico?


      –Czyli nie widziałeś... Nic, nic.


      Stenvidr wzruszył ramionami, odszedł.


      Asmund zaś był pewien dwóch rzeczy. Po pierwsze, widział wżyciu wiele ran... Ipo dwóch, trzech dniach brzegi powinny być zaognione, mogło być widać ropę ikleiste strupy. Atutaj nie było nic. Dosłownie nic! Jakby rana przestała krwawić ityle.


      Zupełnie jak wtedy, gdy cięło się martwe mięso.


      Adrugą rzeczą były uwijające się głębiej wciele dziwnego, wytatuowanego człowieka robaki, które jego kobieta, zamiast wyjąć, po prostu zaszyła wśrodku.
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      Wkońcu minęli leżący na wzniesieniu nad samym brzegiem warowny gród. Ludzie po raz kolejny chcieli skierować okręty do brzegu, ale Zahred przykazał: płyniemy dalej!


      Nie wszyscy chcieli się zgodzić.


      Wywiązała się najpierw jednostronna pyskówka, potem kilku wioślarzy wstało, protestując: jak długo mamy jeszcze płynąć pod prąd zamarzającej rzeki?!


      Najgłośniej gardłujący wojownik podsunął się do Zahreda, stojącego niewzruszenie na swoim miejscu na dziobie, zaczął wygrażać pięściami, pokazywać na miasto, na nich, na łódź.


      –Może tak naprawdę to wcale nie oto ci chodzi! – wyrzucił zsiebie wraz zkropelkami śliny. – Imoże pora, żeby ktoś to wkońcu...


      Ruch był tak szybki, że niemal niezauważalny. Dłoń jarla strzeliła naprzód, uderzyła na wysokości grdyki Eirika; ten chwycił się rękoma za szyję irozwarł szeroko usta, jak człowiek próbujący zaczerpnąć tchu. Zatoczył się wtył, przewrócił oławki, poleciał między towarzyszy.


      Patrzyli, jak wybałuszone oczy zachodzą łzami, atwarz zczerwonej robi się najpierw pąsowa, apotem sinofioletowa. Nikt się nawet nie poruszył, nikt nie powiedział nic, gdy Eirik drapał ikopał, wił się irzucał – aż wkońcu znieruchomiał.


      Zahred ze stoickim spokojem podszedł, wyciągnął ciało spomiędzy ławek. Chciał wyrzucić wwodę, ale dostrzegł spojrzenie kompana zabitego inajwyraźniej zmienił zdanie.


      Zaczął metodycznie, spokojnymi ruchami rozbierać trupa. Odpiął mu pas znożem, ściągnął płaszcz, tunikę, koszulę, buty, spodnie... Wreszcie zdjął zprzedramienia bransoletę iwisiorek zszyi, apotem podniósł nagiego ipo prostu cisnął za burtę.


      Wmilczeniu patrzyli, jak ich niedawny towarzysz zapada się wlodowaty nurt. Zahred położył sakiewkę izdobiony pas na ławie obok kompana zabitego, zrzucił resztę rzeczy po trupie na dziób łodzi.


      –To było... drastyczne. – Mira podeszła do niego.


      –Szkoda sprzętu. – Wzruszył ramionami. – Ato przyda się innym.


      –Nie wezmą po trupie...


      Schylił się, podniósł inarzucił Mirze na ramiona jeszcze jeden płaszcz. Spiął zapinką zbrązu.


      –Wezmą. Niedługo dobijemy do brzegu, zatrzymamy się na wieczór iwrócimy do tej osady. Zobaczysz, że nie zostanie po tej kupce rzeczy nic.


      Miał rację.
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      Blady świt ledwie podniósł się ponad przyprószoną śniegiem okolicą, kiedy trzydziestu wojowników wyszło zlasu otaczającego pola wokół wciśniętej między rzekę awarowny gród osady.


      Nie wołali, nie wznosili okrzyków, jak zwykli to robić. Po prostu wyłonili się spomiędzy drzew, apotem truchtem ruszyli ku najbliższym zabudowaniom, niczym uderzające na śpiącą owczarnię wilki.


      Wpadli między chaty, wyważając drzwi kopniakami. Rozległy się przerażone krzyki zaskoczonych ludzi, ciszę poranka rozdarło wołanie: na pomoc, ratunku! Jesteśmy atakowani!... Zaraz potem zabrzęczał oręż, kiedy mężczyźni mimo wszystko spróbowali dać odpór napastnikom, broniąc swoich żon, dzieci igospodarstw.


      Nie mieli szans. Uzbrojeni wdługie topory, rośli napastnicy rąbali bez chwili zastanowienia icienia litości, plamiąc śnieg szkarłatem.


      Wkońcu brama ukrytej za wałami osady rozwarła się, wypuszczając naprędce zebraną drużynę miejscowego kniazia. Grubo ponad sześć tuzinów wojów, skrywających się za długimi, owalnymi tarczami, zkrzykiem rzuciło się na pomoc krajanom, nastawiając włócznie iwymachując krótkimi mieczami.


      Napastnicy cofnęli się niemalże od razu, nawet nie próbując stawiać oporu. Widać nie spodziewali się, że drużyna kniazia uderzy na nich ztaką siłą!


      Rzucając broń izakrywając plecy tarczami przed strzałami zmurów, pierzchli wrozsypce ku ciemnej ścianie lasu.


      Drużynnicy krzyknęli głośno, rzucając się wpościg: pomścimy zabitych!


      Wpadli pomiędzy drzewa, biegnąc po śladach uciekinierów – iwtedy las dosłownie ożył.


      Zaczajeni wzasadzce łupieżcy wyskoczyli spod zasp, odrzucając nagarnięty na tarcze śnieg. Zza pni nagle wychylili się łucznicy, rażący zaskoczonych kmieci celnie posłanymi grotami. Zbrojne wdługie włócznie, półdzikie kobiety wypadły zza zarośli jałowca, wyjąc niczym upiory zgłębin lasu. Ale najstraszniejszy był półnagi wojownik zmalunkami na ramionach.


      Zahred wpadł na ludzi zgrodu jak basior pomiędzy szczeniaki. Pierwszego posłał od razu na ziemię zgłową rozpłataną na dwoje uderzeniem topora; drugi zasłonił się tarczą, wychylił zza niej, gdy ostrze huknęło odeski – izobaczył tylko zmierzający prosto ku jego twarzy sztych miecza. Bryznęła krew, nieszczęśnik zaskrzeczał, wypuszczając zręki broń, chwycił się za wyłupione oko iupadł wśnieg.


      –Drepa, hakk, rista! – wrzasnął dziko Torleif. – Rąb, tnij, dźgaj!


      Któryś zmiejscowych chciał pchnąć Mirę krótką włócznią, ale ona zbiła drzewce na bok swoim mieczem, okręciła się icięła wysoko, odrąbując człowiekowi pół ucha itnąc głęboko po kości żuchwy. Zasłoniła się tarczą przed kolejnym ciosem, pchnęła nisko, wnogę – kiedy trafiony przeciwnik opuścił zastawę, uderzyła od góry.


      Dwa ciosy – jej iwojownika, który pojawił się dosłownie znikąd – trafiły tamtego wtej samej chwili, jednocześnie przerąbując obojczyk itwarz. Wróg runął na ziemię.


      –Ej! On był mój! – krzyknęła Mira, ale wojownik tylko się zaśmiał, wyszczerzył do niej zęby ipobiegł dalej.


      Któryś zobrońców gródka zadął wróg: do tyłu, wycofać się, jest ich zbyt wielu!...


      Przetrzebieni, przerażeni, rzucili się wtył izaczęli biec ku bramie. Stojący na stanowisku strażnik widział, że została ich ledwie garstka, może piętnastu, może dwudziestu... Reszta albo już leżała wlesie, albo jeszcze próbowała się bronić, okrążona iprzyciśnięta przewagą liczebną napastników, dosłownie depczących wycofującym się bezładnie po piętach.


      Przez chwilę wahał się: zamknąć bramę czy... Nie, nie! Poczeka, zdąży! Wpuści swoich, apotem zdąży zawrzeć wrota, nim tamci dobiegną.


      Już pierwszy uciekinier, ztwarzą zalaną krwią, dopadł do zbawiennej granicy wrót, krzycząc przeraźliwie. Już drugi, trzeci... Zdążą wszyscy!


      Wartownik wytężył wzrok: dlaczego ci biegnący na końcu zasłaniali się owalnymi tarczami? Przecież powinni albo zarzucić je na plecy, albo wogóle zostawić... Tymczasem pędzili długimi susami, wystawiając osłony pomalowane wznajome wzory ikolory przed sobą.


      Przecież walczył ztymi ludźmi tak długo, znał ich.


      Potrafił rozpoznać malowanie każdego.


      Żaden znich nie był tak wysoki.


      Amimo to...


      Krzyknął inaparł na skrzydło bramy, ale było za późno. Biegnący na samym przedzie człowiek odrzucił na bok niepotrzebną już tarczę, zamachnął się toporem iprzerąbał wartownikowi głowę na pół.


      Pozostali też wpadli wobręb wałów, od razu uderzając na strażników.


      Ich kompani byli tuż-tuż.
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      Zahred zaryczał dziko, wbiegając wbramę wraz zinnymi wojownikami.


      To było to, to był ten moment.


      Zatoczył toporem krąg, ciął kmiecia przez ramię, zawinął bronią iod razu uderzył od góry, rozrąbując obojczyk. Następny zdążył się zasłonić, ostrze topora ugrzęzło wtarczy, ale on po prostu szarpnął, pociągnął wraz ztrzymającą ją ręką ichlasnął po przedramieniu, rżnąc mięśnie iścięgna. Tamten zawył iwypuścił imak, awtedy Zahred ciął go przez głowę, posłał na ziemię wagonii.


      Wokół niego już walczyli, rzucali się do boju inni. Tak, byli skuteczni. Drapieżni. Głodni walki izabijania, aon czuł głód ich trzewi od samego początku.


      Ale ten dzień należał do niego, podobnie jak wiele, bardzo wiele podobnych przez lata historii.


      Kopniakiem wyważył liche drzwi do chaty, uderzył od razu toporem, nawet nie patrząc kogo. Każdy, kto się ruszał, był wrogiem; tu nie było sojuszników, nie było przyjaciół. Krew była tak samo czerwona niezależnie od płci, wieku ijęzyka, aludzie nieodmiennie tak samo umierali.


      Pozwolił sobie zatracić się wrzezi.


      Dzika, wykrzywiona grymasem strachu iagresji twarz wychyliła się zza rantu tarczy, błysnął grot włóczni. On sparował pchnięcie, uderzył, ciął od dołu, uchylił się przed ostatnim, desperackim ciosem. Krótkim ruchem topora zahaczył wroga pod udo, pociągnął iwraził sztych miecza wodsłonięte podbrzusze.


      Ramię zapiekło nagle, gdy stal ukąsiła głęboko, zostawiając szkarłatną pręgę. Palce zdrętwiały od razu, ale nie wypuścił miecza, tylko odbił ostrze przeciwnika, zakręcił toporem iuderzył zgóry, niemalże odrąbując mu rękę włokciu.


      Ktoś zamachnął się, chciał cisnąć wZahreda oszczepem – ale nie wiedzieć skąd nadleciał topór, zagrzebał mu się wpiersiach.


      –Zabić wszystkich! – ryknął Zahred, sam nie do końca pewien, wjakim języku.


      Wokół niego niepodzielnie panowała rzeź.
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      Mira nie pamiętała ztamtego poranka wiele.


      Była walka, tak. Była też krew, dużo krwi. Pamiętała, że wpewnej chwili dała się owładnąć bitewnemu uniesieniu...


      ...ale potem okazało się, że stoi sama pośrodku zdobytego grodu.


      Wrogów nie było, już nie. Ostatniego zarąbała, dosłownie zarąbała przed chwilą, ale kolejny się nie zjawił.


      Rozejrzała się, jak gdyby próbując zorientować się, co się wogóle stało – zauważyła biegnącą ku niej na bosaka przerażoną kobietę wśrednim wieku, ubraną tylko wdługą samodziałową koszulę. Ręce wyciągały się wpustkę, wrozwartych przerażeniem oczach szkliły się łzy, skołtunione, rozwiane włosy tańczyły aureolą wokół twarzy.


      –Szybko, do mnie! – zawołała Mira, machnęła ręką zmieczem. – Teraz...


      Kobieta nagle krzyknęła iupadła wśnieg. Za nią pojawił się jeden zwojowników, który stanął nad leżącą, wzniósł topór, jakby zastanawiając się, czy trzeba poprawiać drugim ciosem... Zrezygnował, po prostu odszedł dalej.


      Śnieg wokół leżącej nieruchomo kobiety wkoszuli zaczął barwić się czerwienią.


      Mira westchnęła spazmatycznie, zatoczyła się wtył. Byłaby upadła, ale ktoś ją podtrzymał pod ramię. Obejrzała się: Zahred.


      –Tak to wygląda.


      –Ale... to... – zająknęła się.


      –Dokładnie tak to wygląda, Mira.


      –Ta osada to mogłoby być Rundis! – wyrzuciła zsiebie na jednym oddechu.


      Zahred skinął głową.


      –Tak. Ale nie jest. Jeśli chcemy biegać zwilkami, Mira, to musimy razem znimi polować.


      Przechodząca obok Thyrni spojrzała na nich zuznaniem. Podeszła do Miry, powiedziała coś wswoim języku ipoklepała dziewczynę po ramieniu.


      Apotem zanurkowała do najbliższej chaty, gdzie już kłębili się szabrujący wszystko co popadnie wojownicy.
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      –Tyle wszystkiego! Spójrzcie, jestem królem ziarna! – zawołał Gudmund, nabierając dwie pełne garści złocistego zboża iobsypując nim twarz.


      Siedzący obok niego Stubjarn trzepnął syna wpotylicę, ale zaraz się zaśmiał, pociągnął jeszcze łyk znalezionego wspiżarni piwa. Odgryzł spory kęs świeżo upieczonego koźlęcia, przeżuł, połknął... Beknął sobie soczyście.


      –Ot ico znaczy, jak ktoś dobrze pomyśli! – Pokazał synowi palcem na Zahreda. – Widziałeś, młody?


      –No, widziałem, ojciec, byłem tam...


      –Ja nie otym! Patrz no, zastanów się! Jakby na tę osadę tutaj chcieć uderzać, to jak?


      –No... – zastanowił się Gudmund, który miał złote ręce do ciesiołki iszkutnictwa, ale pomyślunek bardziej podobny do młotka. – Właśnie tak, jak żeśmy to zrobili!


      –Bardzo słusznie, synku, bardzo słusznie. Ajakbyś miał sam wymyślić?


      –No to... to nie wiem, ojciec!


      –Ha! Ija nie wiem, synek, powiem ci. Ile razy żeśmy pod takie miejsca podchodzili przecież, pamiętasz? Chociaż to lata temu było, ty nie możesz pamiętać – machnął ręką Stubjarn. – Jarl Freylav to itak miał głowę na karku, chociaż jak widać, nie na wiele mu się zdała... Ale poprzedni jarl ilu ludzi wytracił, to aż myśleć żal!


      –Ateraz jesteśmy tu.


      –Ateraz jesteśmy tu! Ija ci mówię, synek: jeśli ten jarl Zahred nawet po naszemu nie gada, ataki plan wytłumaczył... to pomyśl, co będzie, jak się języka nauczy.


      Gudmund pomyślał, aż zmarszczył czoło.


      –Nie wiem, ojciec – przyznał.


      –Ani ja nie wiem, synek! Ani ja. Ale jak patrzę na to, ile dobra żeśmy na tym jednym rajdzie zdobyli, to...


      –...to?


      Szkutnik spojrzał na synka, pogładził wielkiego, dorosłego chłopa po głowie.


      –To będzie coś, synek. To będzie coś.
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      Zahred siedział uszczytu stołu wchacie miejscowego wodza.


      Po swojej lewej stronie posadził Mirę, potem po kolei po bokach dowodzących łodziami Hrodlava iThyrni. Następnie zasiadł stary sternik Karli, który najwyraźniej cieszył się wśród ludzi szacunkiem, potem jeszcze kilku znaczniejszych wojowników.


      Jedli, pili, świętowali. Cieszyli się trzaskającym na nie swoim palenisku ogniem. Trupy znieśli do jednej zchat... Itylko bzyczące muchy mogłyby nieco przeszkadzać, ale mało kto zwracał na nie uwagę.


      Zahred przeżuwał po małym kawałku, oszczędnie ispokojnie. Organizm błagał: jeszcze! Mózg żądał: daj! Ale to on był ich panem, anie na odwrót.


      Popił piwem, odchrząknął iwstał. Rozmowy ucichły, kilkadziesiąt par oczu spojrzało na niego zuwagą.


      –Ciekawe, czy przemówi ludzkim głosem... – zachichotał Torleif, ale Steinkel dźgnął go palcem pod żebra: cicho!


      –To wszystko! – odezwał się Zahred, rozkładając ręce. – To tyle.


      Położył na stole jedno ziarnko zboża. Ludzie nachylili się, jak gdyby oczekując, że lada chwila wystrzeli zniego kiełek, który otworzy się kłosem... Ale ziarno po prostu tam leżało.


      –Wszystko dalej, to tyle.


      Dosypał jeszcze kilka ziaren. Potem pokazał ręką, dając do zrozumienia, że mówi oodległych krainach.


      –Atam, na południu, nad ciepłym morzem, jest tyle! Suður!


      Sięgnął po miarkę, sypnął zbożem po stole. Ludzie popatrzyli jeden na drugiego, pokiwali głowami: nie rozumieli słów, ale wydźwięk był jasny: jarl obiecywał im jeszcze lepsze łupy.


      –My! – Zahred pokazał rękoma na wszystkich, potem wbił nóż wstół. – Tutaj! Tutaj macie drewno, tutaj macie ziemię. Tutaj jest zboże, skóry...


      Patrzyli na niego uważnie, jak usypuje górkę zzebranego zposadzki pyłu, potem wtyka wnią kilka szczap, imitujących palisadę.


      Wkońcu umiejscowił wtym wszystkim parę kawałków mięsa na podobieństwo chatek, posypał po polach dokoła zbożem.


      Potem przeszedł wokół stołu raz, drugi itrzeci, imitując szum fal itrzymając wręku trzy podłużne drewniane miski zwetkniętymi wmięso patykami. Zaśmiali się głośno: to ich łodzie!


      –Wsadź tam głąba kapuścianego, będzie Gunnar! – dorzucił ktoś złośliwie.


      –Atam, daleko! Suður! – Zatrzymał się przy przeciwległym końcu, pozwalając niby-łodziom wylądować na blacie.


      Pokazał rękoma wielki, wysoki kształt, wznoszący się szerzej iwyżej, niż mógł sięgnąć na boki iwgórę. Zdjął bransoletę, położył na stole, obok niej rzucił ściągnięty zpalca pierścień, kilka sznurów paciorków...


      Przeszedł się wzdłuż stołu, zabierając każdemu zludzi co kto miał cenniejszego. Nie protestowali nawet, słuchając go jak zaczarowani, mimo że nie rozumieli języka... Ale on trafiał głębiej, isłowa pomijały uszy, zapadając prosto wwyobraźnię.


      Wkońcu zrzucił naręcze kosztowności, zaczął układać znich misterną, wysoką konstrukcję.


      –Tam, daleko, jest miasto – mruczał do siebie, spinając bransolety ipierścienie, owijając wokół nich nanizane na nici miodowe kamienie bursztynu ikolorowe muszle. – Miasto, ojakim nawet wam się nie śniło. Miasto obiałych murach zkamienia, gdzie woda tryska ze ścian. Gdzie kobiety są gładkie, amężczyźni... No cóż, też gładcy. – Uśmiechnął się do wspomnień. – Gdzie je się ipije ze złota isrebra, anie gliny idrewna. Tam, na południu, na wybrzeżu ciepłego morza, jest miasto ze złota.


      Odsunął się, patrząc na zbudowaną zkosztowności wieżę – apotem zcałej siły prasnął wnią drewnianą miską.


      –Suður! – zawołał.


      Ozdoby poleciały na wszystkie strony. Ludzie zakrzyknęli izaczęli się śmiać, ktoś rzucił się na podłogę, goniąc rozrzucone ozdoby, paciorki imonety.


      –Suður! – podłapało kilka głosów.


      Nagle podniósł się gwar, wojownicy zaczęli mówić jeden przez drugiego, przekrzykiwać się ipróbować tłumaczyć na wyścigi, co też miał na myśli jarl. Na południe, na południe! Skoro tutaj są takie łupy, to ile tego musi być dalej, wgórę biegu rzeki?!


      Mira podeszła do niego, ujęła pod ramię.


      –Złote miasto? – zapytała.


      –Dokładnie tak.


      –I... itam chcesz ich zabrać?


      Objął ją, uśmiechnął się.


      –Nie, Mira. Nie ich. Tam chcę zabrać nas.
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      Β – beta

      czyli rozdział drugi


      Zahred zpoczątku myślał, żeby poprowadzić morskich łupieżców od razu szlakiem powrotnym ku morzu, ale postanowił nie nalegać – aoni wyraźnie nie spieszyli się wdrogę powrotną do krain, zktórych co roku przypływali, aby łupić te wybrzeża.


      –Fátækt – wytłumaczył mu któregoś wieczora Karli, gdy na zewnątrz zacinał drobny, marznący śnieg. Uniósł parującą nogę gęsi, pokręcił głową. – Norður er fátækt, engin mat í vetur.


      –Zimą jest bieda na północy, tak? Nie macie jedzenia.


      –Mhm, fátækt.


      –Fátækt. Idlatego, jeśli norður fátækt, to zimą... zima? – Pokazał na zewnątrz, wnoc.


      –Vetur.


      –Vetur ruszacie suður. Tutaj! Itutaj jeść, pić. – Zrobił gest, sternik pokiwał głową. – Awdomu, na północy... Tam zostają kobiety idzieci?


      Pokazał na Mirę, na siebie ina Karlego, obniżył rękę ku ziemi.


      –Konur og börn, já!


      Mira przysłuchiwała się temu zzainteresowaniem, też łapiąc już pojedyncze słowa, ale nadal nie mogąc przełamać się, żeby tak jak Zahred próbować... nie to, że rozmawiać, ale porozumiewać się za wszelką cenę.


      Na razie przemogła się do tego, żeby spać wcudzym łóżku iprzejadać cudze zapasy. Siedzieli na cudzych ławach. Palili drewnem, którego sami nie zebrali. Doili nie swoje kozy.


      Iszczerze mówiąc, coraz mniej jej to przeszkadzało. Świeży śnieg przykrył plamy krwi, poprzednich mieszkańców jakby nigdy nie było... To jest po tym, jak pozbierała iwyrzuciła do ciemnej komory wszystkie zabawki.
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      Itylko Zahred znikał na noce poza osadą.


      Był znią każdego wieczora. Długo, namiętnie... bardzo. Tak bardzo, że aż sama dziwiła się, że tak wogóle można. Leżał obok niej wciemnościach inasłuchiwał, jak wyrównuje się jej oddech – tak długo, aż myślał, że zasnęła. Potem bezszelestnie wykradał się zchaty iwracał dopiero przed świtem, wślizgując się zpowrotem do jej łóżka.


      Kusiło ją, żeby pójść za nim. Dowiedzieć, się, co takiego robi, dlaczego opuszcza ją, zamiast zostać.


      Zamiast tego po prostu zapytała:


      –Dokąd idziesz?


      Zamarł wpół kroku, już sięgając ku drzwiom. Odwrócił się do niej, jego oczy błysnęły niczym udrapieżnego zwierza.


      –Niedługo wrócę – powiedział.


      –Wrócisz nad ranem. Dokąd idziesz, pytałam?


      Westchnął, pokręcił głową.


      –Ubierz się.


      Wyszli wciemną, mroźną noc. Śnieg skrzypiał pod nogami, gdy szli przez zdobytą osadę, przez otwartą bramę idalej, polami. Ona trzymała go za rękę; on milczał, wpatrując się wskrzącą bielą ciemność.


      Nawet nie ukrywał swoich śladów, pomyślała. Mógł podążyć za nimi każdy. Ona mogła tędy pójść sama, za dnia.


      Amimo to ją prowadził.


      Wnieodległym od wioski lesie stała chatka – wzasadzie półziemianka, prawie że niewidoczna pod śniegiem. Mira już wcześniej wyczuła zapach dymu, teraz dostrzegła też ledwie widoczną smużkę, sączącą się przez otwór uszczytu ściany.


      Tak, pachniało dymem i... iczymś jeszcze. Słodko-ciężkim, lekko mdlącym.


      –Mira, to jest... – zaczął mówić Zahred, jednak ona przerwała mu:


      –Po prostu mi pokaż.


      Popchnął niskie drzwi, pokazał jej gestem: proszę.


      Na palenisku żarzyły się węgle, więc musiał przychodzić tu regularnie idokładać do ognia. Wśrodku było ciepło, wręcz duszno...


      Dopiero po chwili zorientowała się, co wisi na ścianach. Zakryła usta dłonią, żeby nie krzyknąć.


      –To właśnie ja, Mira. – Wszedł za nią izamknął drzwi, żeby nie wypuszczać ciepła. – Ztego powstaję, wto się zamieniam... Tym jestem.


      Patrzyła zchorobliwą fascynacją na ciała. Musiało być ich tutaj co najmniej pół tuzina, może więcej... Rozpięte na kołkach wbitych pomiędzy belki ścian. Otwarte, jak przygotowane do patroszenia zwierzęta. Zwnętrznościami na wierzchu, ściągniętą skórą twarzy... Niemalże niepodobne do ludzi. Już nie czerwono-różowe, araczej sine, fioletowe iblade. Wzdęte ispuchnięte od gorąca.


      Rojące się od robactwa imuch.


      Smród aż zatykał inietrudno było zrozumieć, dlaczego Zahred wybrał miejsce dalej od wioski.


      Powoli, metodycznie ściągnął swoje ubrania, wystawił za próg, aby nie przesiąkły trupim zapachem. Muchy od razu zaroiły się wokół blizn, kilka obsiadło ranę na ramieniu.


      –Mira, to... – Rozłożył bezradnie ręce, szukając słów. – Ja...


      Pokręciła głową, podeszła do niego icmoknęła wpoliczek.


      –Będę na ciebie czekać. – Uśmiechnęła się, apotem po prostu wyszła izamknęła za sobą drzwi.
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      Spędzili wzdobytej osadzie najpierw tyle, ile było konieczne – aż ranni wydobrzeli, arany Zahreda się zagoiły.


      Potem zostali tak długo, jak tylko dali radę – dopóki nie skończyły się zapasy tego, czego nie zdołali zapakować na pokłady, astojących wzatoczce łodzi nie zaczął skuwać lód.


      Wtedy załadowali się na snekkary iprzepłynęli wdół nurtu, zatrzymując się wkolejnej osadzie.


      Tamtejsi mieszkańcy stawili równie zaciekły, co bezsensowny opór... Na tyle zaciekły, że najeźdźcy jeszcze dwa dni później wspominali właścicieli chat, którzy do ostatka odmawiali podania tyłów iucieczki wlas.


      Mira po prostu robiła to, co inni. Kiedy trzeba było walczyć izabijać, walczyła izabijała, apotem jadła, piła iśmiała się, nie czując ani wyrzutów sumienia, ani niczego innego.


      Po prostu była, zapatrzona zjednej strony wchętnie przyjmujące ją do swego grona wojowniczki, azdrugiej wspokojnego, niewzruszonego Zahreda.


      Itylko raz obudziła się wnocy zpłaczem, gdy przyśniło jej się, że wrócili do domu jej rodziców, aToli przytulił ją igłaskał po karku. Długo nie mogła potem zasnąć, wtulona wramiona Zahreda.


      Natomiast takie najwyraźniej były koleje życia.


      Znów przemieścili się okawałek drogi, zajęli kolejną wieś. Ludzie wykazali się większym rozsądkiem od sąsiadów, uciekając wlas, gdy tylko na rzece pojawiły się łodzie... Zabrali jednak całe jedzenie iwszystkie zwierzęta, za co wściekli wojownicy odpłacili im, podpalając strzechy.


      Wreszcie, kiedy mróz stał się na tyle siarczysty, że oddechy osiadały szronem na wąsach, ludzie zaczęli robić się niespokojni. Karli na poły pokazał, na poły wytłumaczył jarlowi: pora skierować ciężkie od zdobyczy łodzie na północ, do domu.
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      Morze było absolutnie, dogłębnie przerażające.


      Mira na chwilę tylko podniosła wzrok, spojrzała na rozhuśtane fale, na nieustannie tańczący wgórę iwdół widnokrąg – omgnienie za długo. Jej żołądek zaprotestował stanowczo przeciwko temu, co usiłowały od wczoraj ustalić niemogące dojść do porozumienia oczy ibłędnik. Zgięła się wpół, rozkasłała gęstą, spienioną żółcią, która plusnęła izniknęła wszarej toni.


      –Chcę umrzeć – wybełkotała, zsuwając się na pokład.


      –Co? – Stojący na swoim miejscu na dziobie Zahred spojrzał na nią zgóry tak, jakby dopiero teraz zauważył, że tam jest icoś znią nie wporządku.


      –Chcę umrzeć! – zaszlochała. – Mam dość!


      –Nie przesadzaj. Dasz radę, przeżyjesz.


      –Nie przeżyję! Głowa mnie boli, oczy zaraz wyskoczą... Ja już nie mogę!


      –Dasz radę.


      Jeden zludzi, Gyddi – ten sam, który zaśmiał się do Miry wtrakcie napaści na pierwszą wioskę – podniósł się zławy, przeszedł po kołyszącym się pokładzie prującego fale snekkara iprzykucnął obok skulonej dziewczyny.


      –Mira źle? – zapytał.


      –Mira źle – potwierdził Zahred.


      –Mira pić? – Gyddi chciał odczepić od pasa bukłak, ale ona zasłoniła usta ipotrząsnęła głową. Wzruszył ramionami, sam pociągnął łyk. – Dom niedaleko.


      –Ile?


      –Jeden, dwa. – Pokazał na pojawiające się iznikające za chmurami słońce. – Niedaleko.


      Poklepał po kolanie zwiniętą wkłębek dziewczynę, wrócił na swoje miejsce. Mira przez chwilę walczyła zkolejnym atakiem torsji, potem odetchnęła głęboko iopadła na deski dziobu.


      –Ile? – powtórzyła pytanie Zahreda.


      –Słyszałaś: dzień, może dwa.


      –Słyszałam, ale nie zrozumiałam – warknęła. – Zobaczysz, jak dojdę do siebie, to ci...


      –O, to już nie umierasz? – zapytał rozbawiony Zahred.


      –Umieram, ale wrócę zza grobu, żeby się zemścić. Aty co taki radosny? Powspółczuj mi trochę chociaż, kie...dy...yyyy... Błeeehhrbgh...


      Pokręcił głową, znów wbijając wzrok wtańczący, pląsający żywioł przed nimi. Uśmiechnął się, odetchnął głęboko, pełną piersią świeżym, aż kłującym powietrzem.


      Po lewej iprawej, nieco za nimi, jeszcze dwa snekkary cięły fale pięknie wyprofilowanymi dziobami, zktórych patrzyły ku nieznanemu horyzontowi pyski bestii. Ciężkie chmury kłębiły się nad horyzontem. Ostre zimowe słońce rzucało na roztańczone fale miriadę blasków, skrzyło się wkryształkach soli ilodowych naciekach na burtach.


      –Wiosłuj równo! – zakrzyknął na ludzi Karli. – A-hu! A-hu! A-hu!...


      –A-hu! – podłapali rytm ludzie.


      Zahred po raz kolejny był wolny. Teraz tylko on decydował, dokąd ruszyć.


      Gdzieś przed nim leżał nieznany ląd.
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      Najpierw pojawiły się krążące ponad łodziami ptaki, skrzeczące głośno wzimnym powietrzu. Marynarze powitali je radosnymi okrzykami, rzucając wgórę kawałki pszennych placków, które te chwytały wlocie, nurkując tak nisko, że prawie muskały wodę końcami skrzydeł, iznów podrywając się ostro wgórę.


      –Dom! – poniosło się złodzi na łódź wołanie.


      Mira podniosła się ztrudem. Każdy mięsień zdawał się palić żywym ogniem, wnętrzności chyba wogóle zniknęły, gardło drapało, jakby ktoś nasypał wnie kamieni... Ale żyła. Chwyciła się burty dłonią, wyjrzała...


      ...inagle poczuła, jak zmęczenie iból znikają.


      Kamieniste wybrzeże wyciągało się poszarpanymi pazurami skał, sięgających daleko wspienione, wzburzone morze. Nagie głazy lśniły od wody, tu iówdzie osadził się na nich białawymi czapami lód, spływający długimi, wykrzywionymi przez wiejący od wody wiatr soplami. Dalej, poza zasięgiem niesionej przez wichry soli, widać było niską roślinność, pomiędzy którą wznosiły się pojedyncze drzewa.


      Ląd to oddalał się od morza wąskimi zatoczkami, to znów wysuwał cyplami iprzylądkami, jak gdyby nie mogąc się zdecydować, czy otaczający go żywioł jest raczej przekleństwem, czy może błogosławieństwem?


      Snekkary skręciły ku prawej, idąc równolegle do brzegu itylko czasem wychodząc dalej wmorze, aby ominąć skaliste wysepki.


      –Piękne... – szepnęła Mira, wpatrując się wpejzaż.


      Było to chyba najmniej zielone miejsce, jakie widziała wżyciu. Wszędzie tylko kamienie, porośnięte niską trawą wzgórza, uskoki skalne iszczeliny. Wszystko wkolorach szarości, granatu iwypłowiałego brązu.


      –Piękne – zgodził się Zahred. – Ale nie chciałbym tu mieszkać.


      –No właśnie... – Mira ztrudem wyprostowała się, parę razy odetchnęła, żeby zobaczyć, czy płuca jeszcze są na miejscu. Spiechrznięte, popękane wargi bolały od soli, język przyrastał do podniebienia. – Apo co tu płyniemy wogóle? Na północ, to jest. Przecież to złote miasto ma być na południu?


      –Teraz, zimą, nie damy rady.


      –Dlaczego...?


      Chciał się żachnąć, ale potem zauważył, że Mira pyta całkiem otwarcie iszczerze.


      –Po pierwsze, nie mają na taką podróż zapasów ani wyposażenia. To są oddziały do rajdów na nieprzygotowanych kmiotków, atam... tam może być różnie.


      –Apo drugie? Zima?


      –Zima. – Pokiwał głową. – Teraz wody zetnie lód inie dopłyniemy nigdzie. Poczekamy do wiosny, do roztopów ideszczy. Wtedy woda się podniesie izpewną dozą szczęścia damy radę prześliznąć się pomiędzy rzekami.


      –Co?


      –To jakby... – Westchnął, zrobił rękoma gest wpowietrzu. Język, wktórym na co dzień rozmawiał zMirą, czasami okazywał się ubogi wnajbardziej dla niego oczywiste pojęcia. Jak chociażby „zlewnia”. – Każda rzeka płynie od źródła do ujścia.


      –Tak – zgodziła się.


      –Czasami dwie rzeki mają źródła bardzo blisko siebie, ale płyną wdwie różne strony. Jakby wytryskiwały...


      –Zdwóch różnych stron tego samego wzgórza – dokończyła Mira. – Imyślisz, że jak będzie dużo wody, to damy radę przepłynąć zjednej wdrugą. Żeby ruszyć dalej na południe.


      Popatrzył na nią znieudawanym podziwem. Niekiedy bystrość intelektu tej dziewczyny, wychowanej wśród nieprzebytych puszcz ijezior, potrafiła go zaskoczyć.


      –Tak.


      –Askąd będziesz wiedział, która to rzeka? To znaczy że obok jej źródła jest inne?


      –Ba, wtym szkopuł. Ztego, co mi mówili ijak to opisywali nasi wojownicy, wszystko by się zgadzało... Dwie rzeki wpadające blisko siebie do prawie odciętej zatoki tego samego szarego morza. Jedna to ta, którą płynęliśmy my, przy której rodzi się wziemi słoneczny kamień.


      –Jantar!


      –Elektron, ale tak. Iteraz ta druga, owiele większa, płynąca przy ujściu na północ. Potem zmienia kurs imeandruje...


      –Co robi?


      –Kluczy. Kluczy, zygzakuje, aż wkońcu łączy się zinną, wpadającą do niej od wschodu. Itamtą trzeba posuwać się pod prąd, aż przy wysokiej wodzie nagle łódź zacznie płynąć sama. Przynajmniej tak mi to opowiadał kiedyś jeden podróżnik, który twierdził, że pokonał tę trasę.


      –Czyli nie przypuszczasz, ale wiesz. To już coś. Kiedy to było?


      –Dawno – westchnął Zahred. – Od tamtej pory rzeki mogły zmienić koryta, albo iwyschnąć. Może się okazać, że nie dopłyniemy donikąd, izawrócimy. Albo że to wszystko mrzonka inie da się tamtędy przeprawić.


      Mira wzruszyła ramionami, odwiązała mu od pasa bukłak. Przepłukała usta, wypluła piwo wwodę, potem pociągnęła łyk. Chyba wreszcie doszła do siebie.


      –Ale spróbować warto. Jak nie tak, to inaczej. Przecież tam też mieszkają ludzie, prawda?


      –Tak...?


      –No więc będzie kogo napadać.


      Spojrzał na nią ze zdumieniem, ona rozłożyła ręce.


      –No co? Oni wszyscy przecież muszą mieć co robić. Musisz mieć jakiś powód, żeby ich tam ciągać... Ja pójdę ztobą chociażby piechotą na koniec świata.


      Nachylił się ipocałował ją mocno, namiętnie.
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      Osada przycupnęła wwąskiej dolince, wyżłobionej przez spływającą spomiędzy gór rzekę.


      Spadziste dachy wyraźnie odcinały się od przysypanych śniegiem kamienistych zboczy, na których tu iówdzie widać było ułożone zkamieni tarasy lichych, długich iwąskich poletek.


      Dymy niosły się prosto ku górze wbezwietrznym, mroźnym powietrzu.


      Fale leniwie omywały wychodzący wmorze pomost, kiwając uwiązanymi przy nim łodziami rybackimi.


      Żeglarze zawołali radośnie: dom, dom! Karli machnął ręką na Zahreda ipodał mu wiszący do tej pory na burcie róg sygnałowy. Najwyraźniej obowiązkiem iprzywilejem jarla było powiadomienie wszystkich, że wyprawa powraca szczęśliwie.


      Zahred nabrał haust zimnego, kłującego powietrza, przytknął do warg oszroniony ustnik izadął długo, przeciągle. Druga itrzecia łódź jak gdyby tylko na to czekały, też odezwały się sygnałami.


      Ktoś wyskoczył zjednej zchatynek, stał chwilę na tle biało-burego śniegu, apotem zniknął jak zdmuchnięty. Po chwili wtym samym miejscu pojawiło się kilka postaci, otwarły się drzwi do innego domku, przez które wypadły dwie osoby. Jedna znich rzuciła się zpowrotem do wnętrza, druga powolnym, kuśtykającym krokiem ruszyła ku nabrzeżu.


      –Heim! – pokazał ręką Gyddi, stając obok Miry. – Dom!


      Coraz więcej ludzi wyłaniało się spomiędzy zabudowań, zbiegało ku plaży. Ktoś na brzegu też zadął wróg, łodzie od razu odpowiedziały przeciągłym buczeniem: tak, to my! Wróciliśmy!...


      –Nie przypuszczałam, że oni mają... dom – powiedziała wprzestrzeń Mira, patrząc na tę obopólną radość.


      –Oni? – Zahred uniósł brew.


      –No, najeźdźcy zpółnocy. To znaczy ci prawdziwi, anie ci, którzy atakowali nas, bo ci... Ojej no, przecież sam rozumiesz. Do tej pory to były tylko cienie wyłaniające się zlasu, ateraz okazuje się, że mają domy, rodziny, że cieszą się, smucą i...


      –Oni? – powtórzył.


      –No tak, akto?!


      –To już nie oni, Mira. To teraz my.


      Dobili do skleconego zbelek pomostu. Czekający tam ludzie chwycili cumy, przyciągnęli łodzie bliżej. Kolejni wciąż dobiegali na nabrzeże, wypatrując na pokładach swoich bliskich.


      Pierwszy żeglarz skoczył na oblodzone deski, pośliznął się, wpadł prosto wwyciągnięte ramiona kobiety, zakręcił się, złapał na ręce może pięcioletniego chłopaczka.


      Inny przyciągnął do piersi okładającą go pięściami, zarazem śmiejącą się ipłaczącą matkę starowinkę.


      Ktoś jeszcze po prostu mocno uścisnął prawicę staremu, pokrytemu bliznami weteranowi bez nogi ioka, który jako pierwszy dokuśtykał na pomost iczekał na powracających złupieżczej wyprawy.


      Zahred iMira stali na łodzi – ich nikt nie wypatrywał. Nikt ich nie znał. Ludzie, owszem, spoglądali na nich, mniej lub bardziej ukradkowo pokazywali palcami, pytali wysiadających złodzi, kim jest dwoje obcych.


      Iwpewnej chwili zapadła cisza. Rozmowy iśmiechy umilkły, został tylko szum fal iskrzypienie łodzi, trących opomost.


      Hrodlav odkaszlnął, odsunął się na bok iskłonił jarlowi, robiąc zapraszający gest ręką.


      –Teraz się wszystko okaże – mruknął Zahred do Miry, jako pierwszy wychodząc złodzi na deski pomostu.


      Pomógł wysiąść dziewczynie, poprawił zapięty na ramieniu płaszcz. Położył dłoń na rękojeści miecza ipowoli, celowo niespiesznym krokiem ruszył znią uboku ku osadzie. Za nimi już formował się orszak niosących łupy wojowników, prowadzonych przez rodziny, przyjaciół, braci ikrewnych.


      –Co się okaże?! – szepnęła przejętym głosem. – Zahred, bo oni się tak patrzą, że...


      –Wyprostuj się itrzymaj dumnie. Nie uciekaj wzrokiem, patrz woczy. Nie pokazuj strachu.


      –Przecież się nie boję!


      –Apowinnaś. Nie przyszło ci do głowy, że to nie na nas czekali?


      –No... – zawahała się. – Rzeczywiście. Imyślisz, że teraz będzie coś nie tak?


      –Wiem – prychnął.


      Przed wioską już czekała na nich druga grupa – kilkunastu mężczyzn, za nimi kobiety idzieci. Ubrani wproste, zgrzebne tuniki isuknie, amimo to zbrązowymi inawet srebrnymi ozdobami. Wpłaszczach zgrubo tkanego sukna, wktóre powbijano zdobione szpile ifibule.


      Ito, co rzucało się woczy: każdy, dosłownie każdy miał taką czy inną broń.


      Spośród zebranych wyróżniał się dostatnio ubrany mężczyzna odługich włosach, ściągniętych na czole czerwoną krajką znaszytymi złotymi płytkami. Widać było, że wyraźnie szuka oczami kogoś wśród idących. Wkońcu potrząsnął głową, jakby nie mogąc znaleźć właściwej osoby, iutkwił wzrok wZahredzie.


      Stanęli naprzeciwko siebie, rozmowy znowu umilkły. Zahred wystąpił okrok naprzód.


      –Jarl Freylav nie żyje – powiedział spokojnie, dobitnie, starając się jak najwyraźniej wymawiać zgłoski dopiero poznawanego języka. – Jestem Zahred.


      Ludzie zaszemrali, jedna zkobiet stłumiła krzyk izakryła usta dłonią, ale po chwili powściągnęła się, przybrała maskę wyniosłego spokoju... Itylko wbite wMirę, pałające rodzącą się zcierpienia nienawiścią oczy zdradzały jej prawdziwe emocje.


      Pozostali zdawali się, owszem, zaskoczeni, ale bardziej ciekawiło ich: kim jest ten dziwny, wytatuowany człowiek?


      –Nie żyje? – zapytał mężczyzna.


      –Tak jest – odezwał się Karli, stojący zaraz za Zahredem. – Zginął zbronią wręku podczas rajdu na wybrzeże.


      Torleif zmarszczył brwi ijuż otwierał usta, żeby sprostować słowa towarzysza, ale Stenvidr położył palec na ustach, syknął ipokręcił głową: nie mieszaj się, nie leź wwodę głębszą niż czubek głowy.


      –Zahred – powtórzył tamten, mierząc nieznajomego spojrzeniem ijak gdyby od niechcenia bawiąc się zdobioną głowicą miecza przy pasie. – Aja jestem Inegeldr, brat jarla Freylava. Witajcie zatem wmojej osadzie, wejdźcie wmoje progi.


      –Jarl Zahred, jeśli jeszcze nie zrozumiałeś, Inegeldrze.


      Inegeldr uśmiechnął się samymi ustami, pojedynczy mięsień drgnął wjego policzku.


      Przeszli pod górę, ku posadowionej wdolinie bystrej rzeczułki wiosce.


      Zahred szybko otaksował całość, przeliczył dymy, zestawił to zliczbą ludzi... Nie dziwota, że wczesną zimą wyprawiali się na rozbój – oile ziemia nie była tu wyjątkowo żyzna, aprawie na pewno nie była, głód musiał często zaglądać miejscowym woczy.


      Chaty były przysadziste, owysokich, stromych dachach imałych okienkach. Wzagrodach kręciły się zwierzęta, po placyku spacerowało sobie stadko lekko brudnawych gęsi. Wszędzie wisiały suszące się sieci, do ścian przymocowane były wyprawione, otwarte pyski co większych zdobyczy. Klekotały wlekkim zefirku nanizane na sznury, pokryte wyciętymi znakami ości ikości.


      Pachniało rybami, gnojówką, dymem ibiedą.


      Mira jednak widziała coś zupełnie, diametralnie odmiennego. Dla niej była tu przede wszystkim przestrzeń! Wychowana wśród lasów ijezior dziewczyna co rusz obracała się, nie mogąc nadziwić się zapierającemu dech wpiersi widokowi, jaki rozciągał się zwysokiego brzegu na morze. Tak mało było tu drzew, nic nie zasłaniało widoku!


      Chaty zdawały jej się ogromne istrzeliste, sięgające nie wiedzieć jak wysoko. Nie mogła nadziwić się zdobieniom, rzeźbionym belkom, zawijasom iplecionkom nad drzwiami. Jakże pięknie potrafili obrabiać drewno tutejsi rzemieślnicy!


      Sami ludzie mieli co do jednego jasną skórę iwłosy. Byli też wysocy, bardzo wysocy, tak, że ona czuła się między nimi jak dziecko... Widać było wnich twardą, wysezonowaną siłę iwytrzymałość, jak gdyby byli uosobieniem samej tej krainy – wysmagani wiatrem, pokryci rozpadlinami zmarszczek, ostrzy ikanciaści, niczym leżące przy klifach głazy.


      No iwkońcu były tu kobiety. Kobiety idące ramię wramię zmężczyznami! Niosące własną broń iłupy!


      Tak, może Mirę było widać, ale to Zahred naprawdę wyróżniał się spomiędzy nich – nie tylko tatuażami, ale też smoliście czarnymi włosami ikolorem skóry. Patrzyli na niego, pokazywali palcami, komentowali po swojemu. On jednak nie robił sobie ztego nic, szedł po osadzie, jakby doskonale znał jej rozkład.


      Zatrzymał się na chwilę na placu, gdzie tkwił wziemi niewysoki rzeźbiony pal, pokryty szaroburymi smugami iplamami. Zahred stanął przed nim, skłonił się – ludzie westchnęli zaskoczeni.


      Ale kiedy on wyjął nóż, naciął wnętrze dłoni iprzeciągnął po wyślizganym drewnie, zostawiając czerwony ślad, ktoś zakrzyknął radośnie, inny zawołał głośno. Wybuchła wrzawa, zgromadzeni zaczęli przekrzykiwać się, wołać, kłócić... On po prostu ruszył ku najwyższej chacie.


      –Co zrobiłeś?! – szepnęła do niego Mira, gdy przez otwarte drzwi wkroczyli do środka.


      –Nie mam pojęcia. – Wzruszył ramionami, trochę rozbawiony.


      –Więc po co...!? Skąd wiedziałeś, że oni...?!


      –Widać było przecież po śladach, że chodzą dokoła placu, arzadko zbliżają się do samego posągu. Kiedy dobijaliśmy, kilkoro znich podeszło, dotknęło go dłońmi. Aże krew, no cóż... Pewne rzeczy są niezmienne.


      Rozejrzał się, szybko odnalazł najważniejsze miejsce na wyłożonej skórami szerokiej ławie. Podszedł właśnie tam istanął szeroko na nogach, patrząc, jak wszyscy inni powoli wsypują się do środka.


      Ludzie wchodzili, rozglądali się. Widzieli go, przeważnie milkli ispuszczali wzrok. Część jednak zawzięcie oczymś rozprawiała, jeszcze inni zdawali się nie zwracać uwagi na nieznajomego, bardziej zajęci kwestią powrotu ojców, krewnych, synów icórek zwyprawy.


      Ktoś dorzucił drewna do paleniska, ogień strzelił wyżej. Zmarznięci żeglarze od razu stłoczyli się jak najbliżej, rozcierając dłonie izzadowoleniem komentując kolejną udaną wyprawę. Szczerzyli zęby, pozdrawiali gestami znajomych, co poniektórzy dawali do zrozumienia: aleśmy się obłowili!


      Inegeldr podszedł bliżej, zmierzył wzrokiem Zahreda inieco speszoną Mirę. Skrzywił się.


      –Szybko się rozgościłeś, Zahredzie – rzucił.


      –Życzysz sobie zająć moje miejsce? – nawet nie spojrzawszy na niego, zapytał Zahred. – Czy może raczej śnisz obyciu na miejscu mojej kobiety?


      Kilku wojowników parsknęło śmiechem: ha! Szybko się uczył języka Zahred, skoro nie tylko mieczem itoporem potrafił tak sprawnie władać. Inegeldr zacisnął dłoń na głowicy miecza, znów rozciągnął twarz wnieszczerym uśmiechu.


      –Skąd wiesz, że pozwolę ci je zatrzymać?


      –Nie zabrałeś go, gdy należało do twojego brata. Nie siedziałeś na nim, gdy jego nie było.


      –Ateraz...?


      –Ateraz należy do mnie – uciął Zahred, siadając.


      Ludzie zaczęli wnosić iukładać przed nim wyciągnięte złodzi łupy.


      Mieszkańcy wzdychali iwznosili radosne okrzyki, kiedy po kolei pojawiały się korce zboża, suszone mięso idzbany miodu.


      Uwędzone wdymie tłuste ryby.


      Garnce smalcu.


      Klatki, wktórych trzepotały się mocno umordowane przeprawą, ale wciąż żywe kury ikaczki.


      Żałośnie meczące kozy iowce.


      Wkońcu zrzucone wjedną skrzynię ozdoby, paciorki, zausznice ipierścionki, azaraz za nimi kilkanaście siekier, włóczni inoży.


      Patrzyli na to wszyscy coraz większymi oczami: skarb, prawdziwy skarb! Czegoś takiego zjednej, tak krótkiej wyprawy nie widzieli chyba nigdy. Najstarsi kręcili głowami: wjakie to krainy poprowadził wojowników ten nowy jarl?


      Inegeldr też się nachylił, podniósł jedną zsiekier. Popróbował ostrze palcem, skrzywił się.


      –Słabe żelazo.


      –Słabe?! – podskoczył Ulfhvatr, zawsze szybki do pyskówki. – Słabe, słyszycie go?! Rok wrok wyprawialiśmy się na tamtych szmaciarzy, walczących kamiennymi młotami iwłóczniami zostrzem zkości! Traciliśmy więcej ludzi, niż rodziło się dzieci, aon: słabe?!


      Zgromadzeni zamruczeli, pokiwali: miał rację Ulfhvatr! Wrócili prawie wszyscy, mało kto był ranny!


      –Mówię, że słabe, bo takie jest! – Inegeldr rzucił siekierę na podłogę, ta huknęła odeski.


      –To pokaż, jakie zdobyłeś lepsze!...


      –Spokój – powiedział Zahred.


      Ani nie krzyknął, ani nie huknął. Nie warknął nawet, amimo to wszyscy ucichli, spojrzeli na nowego jarla.


      –Teraz ja wami rządzę, amoja krew jest tego świadectwem! – Uniósł przeciętą od środka dłoń, na ranie od razu usiadła mucha, która musiała wypełznąć zjakiejś szczeliny między deskami. – Jestem Zahred, ato Mira, moja kobieta.


      Mira chciała spuścić oczy, ale wspomniała, co jej mówił, hardo podniosła głowę ipotrząsnęła płowymi lokami. Weszła na postument iusiadła obok niego sztywno, jakby kij połknęła.


      –Wróciliśmy zwyprawy, ale to, co przywieźliśmy, to tylko początek. To tylko ułamek, część tego, co można znaleźć wkrainach południa. Dlatego powiedzcie wszystkim, kogo znacie: gdy tylko nadejdzie wiosna, znów ruszamy przez morze! Ruszymy tam, gdzie wznoszą się mury złotego miasta!


      Zaszemrali zdumieni: już?! Po co, na co, dlaczego?!


      Ale kilku wojowników przytaknęło: tak! Rozochocili się po tej wyprawie ichętnie zobaczą, dokąd Zahred zabierze ich tym razem!


      –Jednak to będzie później. – Nowy jarl uśmiechnął się. – Teraz jedzmy, pijmy, świętujmy! Niech nikomu niczego nie braknie!


      Załogi łodzi zahuczały tarczami opodłogę: tak, tak! To potem, ateraz odpocznijmy. Wreszcie dach nad głową, łóżko zamiast skórzanego śpiwora.


      Asmund niepostrzeżenie, cofając się krok po kroczku, dotarł do drzwi. Wszyscy chcieli dostać się do środka, anie wyjść, więc każdy zchęcią ustępował mu drogi, wciskając się na zwolnione miejsce. Każdy ciekaw był, kto to taki wrócił zwyprawy zamiast jarla Freylava.


      Nareszcie wyśliznął się na dwór, zawinął szczelniej wpłaszcz.


      Robiło się już szaro, bo słońce schowało się za szczytami wzgórz. Sypał drobny, osiadający na włosach śnieg... Asmund rozejrzał się, apotem podbiegł ku rzeźbionemu słupowi, wyznaczającemu środek wioski.


      –Bogowie, wybaczcie!... – szepnął, sam strwożony świętokradztwem, jakiego miał zaraz dokonać.


      Wyciągnął drżącą rękę, dotknął świeżego, jeszcze lepkiego śladu krwi na spękanym drewnie. Roztarł między palcami, powąchał, ostrożnie dotknął językiem... Krew jak krew. Ajednak...


      Już miał odejść, kiedy pomiędzy wirującymi drobinkami bieli pojawił się pojedynczy czarny punkcik, który przeleciał Asmundowi obok twarzy iosiadł na powoli krzepnącej krwi.


      Mężczyzna nachylił się blisko, niemalże dotykając drewna nosem, ispojrzał na wielką, tłustą robacznicę.
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      –Skál!


      –Zdrowie! – zawołała Mira, wznosząc kubek.


      Siedziały – ona, Sigrunn, Frida, Hild, Sibbe, Unna iwkońcu Thyrni, pełniąca wśród wojowniczek rolę nieformalnej przywódczyni – wchacie tej ostatniej, próbując zabić czymś czas. Białogłowy wtym samym czasie tkały iprzędły, rozcierały mąkę na placki, zajmowały się dziećmi i... no... robiły te wszystkie bardzo kobiece idomowe rzeczy, które Mirze nigdy, przenigdy nie wychodziły.


      Tutaj, owszem, stały nawet stare, przechodzące zapewne zmatki na córkę, pięknie rzeźbione krosna. Gospodyni jednak używała ich głównie jako wieszaka na pancerz istojaka, októry opierała włócznię itarczę – co Mirze, nie da się zaprzeczyć, głęboko imponowało.


      –Strofie... – powtórzyła Frida, apotem parsknęła śmiechem. – Ekki „strofie”, skál!


      –Skál!


      Stuknęły się, wypiły. Mira wpierwszej chwili uśmiechnęła się szeroko: miód! Ale potem mlasnęła językiem: coś było ztym napitkiem nie tak... Upiła jeszcze łyk, drugi. Wkońcu wychyliła całość duszkiem.


      Popatrzyła na obserwujące ją zuważnym zdumieniem kobiety.


      –No co? Cienkusz ten wasz miodek... Słaby! Eeee, zaraz, jak to było... Wejkur? Chunang wejkur?


      –Veik, ekki veikur! – zaśmiała się Frida. – Słaby, anie chory. Ale jak to słaby? Hunang er veik? – Pokazała ze zdziwieniem na garniec.


      –No mówię, że wejk przecież! Dobry, ale słaby... Dajcie no, już ja go przyrządzę. No daj, nie wypiję od razu!


      Nakryła stojący na stole dzban szmatką, okręciła rzemieniem iponiosła na dwór. Wsadziła wzaspę zaraz obok drzwi, przysypała białym puchem, ubiła. Wróciła do środka, rozcierając ręce: mróz był siarczysty, aż palce drętwiały.


      –No co? Tak się robi... Co wy, nie wiecie?


      Sigrunn uśmiechnęła się dobrotliwie, ale jednocześnie pokręciła głową iznaczącym gestem popukała się wczoło.


      –Oj, nie znacie się! – Mira machnęła ręką. – Poczekajcie do jutra! Chociaż nie, to długo... No, może do nocy przynajmniej przy tym mrozie. Wtedy pogadamy.


      –Niedobre? – zapytała Frida, wyraźnie zmartwiona tym, że ich nowa towarzyszka wystawiła dobry, ledwie zaczęty garniec miodu za drzwi, jak niechcianego kociaka zmiotu.


      –Dobre, dobre! – gorączkowo przytaknęła Mira, która prędzej pod ziemię by się zapadła, niż uraziła którąkolwiek zkobiet. – Ale... słabe. Mróz pomaga.


      –Mróz pomaga – pokiwała Hild, krzywiąc się paskudnie.


      –Czekaj no, może nasza Mira coś wie, czego my nie wiemy. Nie było cię na wyprawie, to nie widziałaś, co zrobił nowy jarl – mruknęła ze swego miejsca na skołtunionym łożu Thyrni.


      –Przestaniesz mi to wreszcie wypominać? – żachnęła się Hild. – No nie było mnie zwami!


      –No nie było. Ażałuj. Sibbe, weź no daj chociaż piwa, skoro miodu nie mamy.


      Najmłodsza zmiejscowych poderwała się od razu, wyszła na chwilę do spiżarni.


      –Żałuję, dobra?! Tylko że mówicie otym całym Zahredzie, jakby był jakimś, nie wiem... półbogiem!


      Mira odkaszlnęła, poruszyła się nerwowo. Przez większość czasu przysłuchiwała się rozmowie, nie mając jeszcze odwagi się odezwać. Znała jednak już sporo słów, których nauczyła ją Frida, amiędzy nimi było też to.


      Tak, ona właśnie za to Zahreda uważała. Bo też jak inaczej miałaby go postrzegać? Co miałaby onim myśleć, wiedząc to, co wie?


      Mijały już dwa tygodnie, odkąd zeszli na kamieniste wybrzeże. Teraz to ona wraz zZahredem mieszkała wchacie wodza, skąd musiała wynieść się żona poprzedniego jarla – ale żadne znich nie traktowało domostwa jako czegoś innego niż miejsca, gdzie spali iczasami jedli.


      Zahred całe dnie spędzał zmieszkańcami. Odwiedzał chatę po chacie, słuchał ludzi. Kiwał głową, gdy opowiadali mu oswoich problemach, iczasami tylko pokazywał: wolniej, wolniej!... Nie minęły trzy dni, jak do każdego zwracał się po imieniu.


      –Ludzie są kluczem do wszystkiego – tłumaczył Mirze, gdy leżeli wciemności na pełnym skór ikoców łożu, ana zewnątrz szalała zamieć. – Każdy znich otwiera jakieś drzwi.


      Nie rozumiała do końca, co miał na myśli, ale kiwała głową: nauczyła się przyjmować to, co mówił, jako fakt. Tylko że co miała robić wtym ona? Dopiero co była przerażona, że na północy mówi się innym językiem niż wjej rodzimych stronach. Teraz byli za morzem iludzie gadali jeszcze inaczej!


      Ale zawzięła się wsobie. Słuchała, apotem szeptem powtarzała usłyszane słowa. Zachowywała się tak jak inne kobiety. Śmiała się, kiedy one się śmiały, chociaż nie zawsze do końca rozumiejąc, zczego lub kogo.


      Wkońcu zaczęła ubierać się podobnie jak one – ito było chyba najpiękniejszą częścią.


      Znalazły dla niej fartuch, którym wkońcu przykryła swoją znoszoną, szaroburą, poplamioną ipoprzypalaną tunikę. Spięły zprzodu dwiema ażurowymi, owalnymi broszami – odlanymi może izmiękkiej cyny, ale dla niej, dla niej! Były to najpiękniejsze ozdoby, jakie kiedykolwiek nosiła. Kobiety zawiesiły między nimi podwójny sznur koralików zkamienia, kości, bursztynu, szkła irogu, na którego środku znalazły się też dwa srebrne graniaste korale.


      Przepasały tkaną na dziwnych kwadratowych tabliczkach kolorową krajką.


      –Teraz wyglądasz jak dziewczyna – stwierdziła Frida. – Anie chłopak bez brody.


      To akurat Mira zrozumiała. Nawet wyłapała schowaną wkomplemencie złośliwość – ale uśmiechnęła się tylko zwdzięcznością.


      Po raz pierwszy, odkąd matka przestała zmuszać ją do noszenia długich, dziewczyńskich sukni, miała na sobie cokolwiek sięgającego dalej niż za kolano. Oczywiście, że pod spodem nadal nosiła swoje wysłużone, nieudolnie pocerowane spodnie, ale...


      Ale... tutaj po raz pierwszy wżyciu poczuła, że nie musi ubierać się izachowywać jak mężczyzna, aby nie być uważana za słabą, bezbronną igorszą kobietę.


      –No to co, dziewczyny, zobaczymy, czy udało się, jak powinno? – odezwała się radośnie. Dopiero kiedy towarzyszki spojrzały na nią zniezrozumieniem, aFrida parsknęła śmiechem, Mira zrozumiała, po jakiemu musiała to powiedzieć. Ech... Wytężyła pamięć izebrała odwagę. – Zobaczyć miód. Dobrze czy nie? Ja teraz.


      Spojrzały na nią zlekkim niezrozumieniem isporą dozą rozbawienia. Umiała się porozumieć, tak... Ale nadal było to jak rozmowa zczterolatkiem.


      –No idź, idź, pokaż swoją magię – machnęła ręką leżąca na łożu Thyrni. – Izobacz, czy nie ma tam jakiegoś ciekawskiego... Przydałby mi się teraz tutaj jakiś. Albo ize dwóch.


      Mira zerwała się, pokłusowała ku drzwiom. Zrozpędu otworzyła je, szybko zatrzasnęła, gdy wiatr dmuchnął do środka kłującym mrozem iśniegiem. Zawinęła się wpłaszcz, wyskoczyła na zewnątrz, wsadziła ręce głęboko wzaspę... Po chwili namacała, wyciągnęła zmarznięty na kość dzban, wpadła zpowrotem do chaty. Huknęła drzwiami, zatrzasnęła rygiel, złomotem postawiła dzban na stole.


      –Zimny miód – skwitowała lekko już podpita Unna.


      –Nie! – Mira zdjęła szmatkę zgardła dzbana, zajrzała do środka. – O, niech mnie, ale musi być mróz! Skoro tak... Ech, wy itak nie rozumiecie przecież. No dobra, trudno. U-wa-ga!


      Wsadziła do dzbana rękę, wyciągnęła zamarznięty, ociekający skrzep lodu. Cisnęła za siebie, na ziemię.


      –Nie! – wrzasnęła Thyrni, zrywając się. – Nie, głupia! Co ty...


      –Czekaj, czekaj – powstrzymała ją Frida. – To przecież tylko woda... – Schyliła się, umoczyła palec wlodowej brei. – Mhm, woda zposmakiem miodu.


      –To co zostało?!


      Mira nalała do kubka gęstego, ciemniejszego płynu, spróbowała... Jej oczy rozszerzyły się radością, podała kubek Thyrni.


      –Zimne, zimne!


      –Pewnie, że zimne. Wkońcu zdworu, więc... – Thyrni pociągnęła łyk, przełknęła. Też zrobiła wielkie oczy, odkaszlnęła, zaczerpnęła tchu. – Ooo, aniech mnie! Khe, ekhhe...! Co ona tam dodała?


      Kubek zrobił rundkę po kobietach, każda po kolei smakowała, kasłała, gwizdała zpodziwem albo machała ręką przy twarzy: ależ moc!


      –Nie słabe? Ekki veik? – zapytała Mira, doskonale znając już odpowiedź.


      –Mocne jak uścisk olbrzyma! – skomplementowała Thyrni, napełniając kubek. – O, młoda, sprytna jesteś... Sibbe, kopsnij no się, wystaw resztę na dwór! To będzie długi wieczór!...


      –Niech sama wyniesie – burknęła Sibbe. – Czemu ja?


      –Bo powiedziałam, że masz to być ty – syknęła Thyrni. – Mam wstać ici wytłumaczyć pięścią czy wystarczy?!


      –Wystarczy – warknęła Sibbe, wstała ipowlokła się znów do spiżarni.


      Gospodyni rozlała zimny miód po kubkach, podniosła swój.


      –Skál!


      –Skál! – powtórzył chór głosów.
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      Zahred ztrudem popchnął drzwi, wyjrzał na zasypany podwórzec. Naparł na wierzeje, odsuwając nawiany śnieg, iwyszedł wgłębokie po uda zaspy.


      Wyszczerzył się wuśmiechu, rozłożył szeroko ręce iodetchnął głęboko kłującym wnos powietrzem.


      Było tak pięknie, że aż bolały oczy.


      Biel była wszędzie.


      Grube czapy zalegały na dachach, zwieszały się warstwami nawisów, wystających poza krawędzie.


      Pod ścianami wznosiły się wysokie, nawiane przez wicher od morza zaspy, wktórych pejzażu każde drzewko, każdy słupek płotu tworzyły wokół siebie malutką dolinkę, obrysowaną przez ostre zbocza.


      Wszystko było tak świeże, tak bardzo nowe idziewicze.


      Rozpiął pasek, ściągnął tunikę wraz zkoszulą. Zaczął szybkimi, mocnymi ruchami wcierać śnieg wręce, wramiona, barki... Poczuł, jak skóra zaczyna kłuć imrowić, akrew żywiej krąży. Nie czekając ani chwili dłużej, zrzucił spodnie ibuty, dosłownie zanurkował wzaspę.


      Wynurzył się, prychnął iparsknął, otrząsnął. Tak! Tak, takiej zimowej kąpieli nie zaznał już długie, długie lata. Natarł całe ciało śniegiem, akiedy zaczął już tracić czucie wstopach, chwycił ubrania, otworzył drzwi...


      Zchaty po drugiej stronie placu wytoczyła się Thyrni. Złapała się za twarz, jakby ktoś plunął jej woczy ogniem, skrzywiła zbólu... Powoli zdołała rozchylić powieki, rozejrzała się zwyraźnym cierpieniem. Kolor jej twarzy przypominał mocno już nieświeżą rzepę.


      Dostrzegła Zahreda.


      Skinął jej głową na powitanie, uśmiechnął się.


      Ona też skinęła, apotem porzygała się na śnieg.


      Wrócił do ciepłej chaty, zamknął za sobą drzwi.


      –O, szybko ci poszło. – Siedząca przy ogniu Mira uśmiechnęła się. – To ja też mam się znów rozebrać? Bo myślałam, że dopiero co...


      –Widziałem Thyrni.


      –Idlatego jesteś nago? Podejrzewałam już wcześniej, że coś ztobą nie tak. – Pokiwała głową.


      Zahred chwycił kawałek płótna, wycierając się, podszedł do ognia. Dopiero teraz skóra zaczęła naprawdę szczypać ipalić!


      –Hm? Chyba nie nadążam.


      –No wiesz, każdy inny by dawno oklapł, kiedy ty... Ale tak serio to myślałam, że masz lepszy gust.


      –...?


      –Gust. Ty. Nago. Thyrni.


      –A! – Dopiero teraz zorientował się, co Mira ma na myśli. – Nie, uchowajcie bogowie... Słuchaj, ty się dobrze czujesz?


      –Tak, aco?


      –No, ona wyglądała... marnie. Siedziałyście tam tak długo, nie strułyście się czymś?


      –No cóż. – Mira wzruszyła ramionami, duszkiem wypiła kolejny kubek kwaśnego mleka. – Wszystko trzeba umieć robić, nie?
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      Chata Hrodlava była ciepła, jakkolwiek niemożebnie ciasna. Siedzieli dosłownie wszędzie, gdzie tylko się dało: przy stole, na stole, na ławach pod ścianą, na skrzyniach... Freisten wlazł na swoją grzędę na belce pod dachem.


      Zawsze się tam zbierali, gdy przychodziły największe mrozy. Taki rodzaj nieformalnej narady wśród starszyzny wojowników.


      Rzadko kiedy mieli naprawdę ważny temat do omówienia, ale tym razem tak właśnie było.


      –Ico onim sądzisz?


      Skardi wzruszył ramionami.


      –Aco mam sądzić? Umarł jarl, niech żyje jarl. Dziwny jest trochę, to fakt. Ale Freisten też jest dziwny.


      –Ej, wypraszam sobie! Nie wiem, co możesz mieć na myśli!


      –Amam ci przypomnieć? – odezwał się zdrugiej strony stołu Ormgyr.


      –Nie ma co przypominać! To był tylko zakład, nic osobistego.


      –Gerdar twierdził inaczej. Mówił, że się onic nie zakładaliście, aty tę kozę...


      –Gerdar to kłamca, wdodatku martwy kłamca – obruszył się Freisten. – Aja sobie wypraszam.


      –O, patrzcie go, jaki się wrażliwy zrobił... Ato, że jarl jest dziwny? Ano jest.


      –Nietutejszy – mruknął Steinkel.


      –Ano, nietutejszy, to prawda. Ktoś wie wogóle, skąd może być?


      Spojrzeli na Stenvidra, którego mieli za najlepiej znającego sprawy szerokiego świata. Ten poprawił się na swoim miejscu, odchrząknął.


      –Nie mam pojęcia – przyznał po chwili.


      –Tak po prostu?!


      –No askąd mam wiedzieć? Sami go zapytajcie, jak chcecie wiedzieć.


      –Ja pytałem – podniósł rękę Torleif.


      Spojrzeli na niego zzaciekawieniem.


      –I...?


      –Isam nie wiem. – Wzruszył ramionami. – Odpowiedział mi, nie kluczył wsłowach, nie migał się. Ale nie wiem.


      –To wkońcu odpowiedział czy nie? – zdenerwował się Hrodlav.


      –Odpowiedział, ale nic nie powiedział.


      –E, głupiego ztobą robota! Gadanie jak do rzyci własnej.


      –No, jakby był miejscowy, to na pewno łatwiej iprościej by było.


      –Inie bałbyś się, że coś powiesz nie tak, aon cię myk! iza burtę, wlodowatą wodę. Brrr...!


      –Co prawda, to prawda.


      Inegeldr siedział nieco zboku, przysłuchując się rozmowie. Obardzo podobnych rozmowach odbywanych wśród żeńskiej części społeczności donosiła mu wdowa po bracie... zabitym bracie, jak wzasadzie powinien otym myśleć.


      Żaden zuczestników wyprawy nie zająknął się na ten temat słowem. Święta zasada obowiązywała: cokolwiek działo się pomiędzy ludźmi na statku, zostawało na statku... Ale zrzucanych mimochodem półsłówek, niejasnych aluzji iniedopowiedzeń wyłaniał się dość jasny obraz sytuacji.


      Człowiek zzewnątrz pozbawił prawowitego jarla życia, apotem zmusił albo zastraszył resztę tak, że uznali go za swego przywódcę.


      To był ten element, który Inegeldrowi nie do końca układał się wcałość zresztą: jak pojedynczy człowiek, nieznający języka, może zastraszyć trzy załogi?!


      No dobrze, obcych było dwoje, ale to nadal nie tłumaczyło wszystkiego. Asmund wswoich mglistych aluzjach rzucał coś omagii, martwym mięsie iprzeznaczeniu... Ale zdrugiej strony wszyscy wiedzieli, jaki był Asmund ico potrafiło mu się wgłowie roić.


      Ważne wydawało się to, że poparcie dla nowej władzy trudno było nazwać entuzjastycznym. Zahred rządził, bo poprzedni władca nie tyle umarł, ile przestał żyć.


      Gdyby sytuacja miała się powtórzyć, to niewykluczone, że też nikt nie zgłosiłby zastrzeżeń.
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      –Pragnę zaprosić was na ucztę pod mój dach.


      Zahred uniósł brew, na chwilę odłożył obrabiany właśnie wkuźni kęs żelaza, mający stać się nowym ostrzem topora. Otarł czoło przedramieniem, popatrzył na stojącego przed nim Inegeldra.


      Odgarnęli śnieg już parę dni temu, na nowo wyjęli niezbędne sprzęty. Zahred przesiał cały węgiel drzewny, jaki tylko mieli, wyczyścił narzędzia, poustawiał, jak należy. Teraz od samego rana stał przy palenisku ipokazywał kowalowi ijego dwóm czeladnikom, jak trzeba kuć żelazo. Nie to, żeby nie umieli tego robić: on jednak zamierzał pokazać im, jak się to robić powinno.


      –Cóż to za okazja? – zapytał krótko.


      Brat poprzedniego jarla uśmiechnął się, rozłożył ręce tak, jakby wszystko było oczywiste.


      –Najsroższa zima już za nami, teraz można wypatrywać wiosny. Jest tu zwyczajem, że zawsze świętujemy wten sposób koniec zimy ipowrót załóg... Poza tym nie pamiętam, aby otej porze roku było tyle jedzenia. To twoja zasługa, jarlu, ipragnę ci za to podziękować!


      Zahred rozejrzał się wjedną, wdrugą stronę. Było samo południe, mrozy faktycznie od kilkunastu już dni odpuszczały. Ze strzech kapała woda, wiosny tylko patrzeć... Ludzie kręcili się po głównym placyku osady, ateraz kilka osób przystanęło, nastawiło ciekawsko ucha: Inegeldr tak otwarcie uznaje władzę człowieka, który najpewniej zabił jego rodzonego brata?


      –Zaproszenie zchęcią przyjmuję – powiedział Zahred równie jak tamten wyraźnie idonośnie. – Uważam jednak, że owiele lepiej będzie urządzić takie święto wdużym domu zgromadzeń.


      Woczach Inegeldra coś błysnęło, ale opuścił głowę, potrząsnął nią.


      –To twój dom, jarlu. Nie godzi się, abym miał odbierać prymat gospodarzowi.


      –To dom wszystkich, aja tylko tam mieszkam. Nalegam. Na tę jedną noc ty będziesz tam gospodarzem, aja dorzucę co nieco ze swojej spiżarni.


      Inegeldr skłonił się wpodzięce, odwrócił iodszedł. Zahred przez chwilę patrzył mu wślad, apotem odwrócił się do kowala.


      –Żelazo stygnie! Człowieku, wten sposób nigdy go nie zahartujesz jak należy... Dalej, dmij wmiech!


      Żar strzelił iskrami, węgle rozjarzyły się pomarańczem, potem bielą ifioletem.


      Zahred uśmiechnął się do własnych myśli.
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      –Zdrowie naszego jarla! Skál!


      –Skál!! – zakrzyknęło kilkadziesiąt głosów.


      Podniosły się kubki, puchary irogi, piwo imiód chlapnęły na suto zastawiony stół. Świeżo złowione, solone iwędzone ryby, mięsiwo prosto zognia, dymne kiełbasy, sery, chleb, kasza, cieńsze itłustsze polewki, suszone owoce wpomarszczonych plastrach... Wszystko to dosłownie piętrzyło się na blatach, wylewało, wysypywało zdrewnianych półmisków.


      Nie było tego wieczora wosadzie nikogo, kto nie przybyłby do dużego domu, aby zasiąść przy wspólnym stole. Wojownicy imężczyźni, ich żony ikochanki, synowie, córki, biegające wokół dzieci, psy, koty... Każdy wystroił się wnajlepsze, co tylko miał, wyciągnął ze skrzyni odświętny strój: uczta!


      Podlewane tranem kaganki strzelały ipryskały, rzucając chybotliwe blaski na ściany. Stare tarcze zpoprzednich wypraw wisiały rzędami pod sufitem, zaraz pod nimi tkwiły zasuszone łby złowionych ryb iskóry upolowanych zwierząt, świadczące ozamożności gospodarza.


      Tego wieczora jednak nikt nie musiał się domyślać, co jarl posiada, bo wszystko najlepsze stało, leżało ipiętrzyło się na stołach.


      Starsi ludzie kręcili głowami: rozrzutnie sobie ten nowy jarl poczynał, nie ma co! Uczta była godna księcia albo ikróla nawet... Ale ich sąsiedzi zaraz dodawali: ałupy? Czy łupy nie były iście królewskie?


      Nowy jarl Zahred, aobok niego tak dobrze znany wszystkim Inegeldr – wreszcie chyba pogodzeni – siedzieli uszczytu, wymieniając grzeczności. Po lewej stronie tego pierwszego zasiadała Mira, przy niej kobiety, zktórymi zżywała się coraz bardziej.


      Jeszcze trochę, abędą dla osady jak tutejsi.


      –Za koniec zimy! – zawołał Torleif. – Za nowe wyprawy!


      –Za złote miasto – poważnie powiedział Zahred, znów unosząc swój róg.


      Wojownicy, którzy byli na niedawnej wyprawie, pokiwali głowami iuderzyli dłońmi ostół: złote miasto, Miklagard!


      Karmiona opowieściami ipodszeptami wyobraźnia bąblowała ipieniła się, fermentując wnajdziksze wyobrażenia ipomysły.


      Nawet teraz, gdy opowiadali oataku na osadę nad rzeką, część znich zaklinała się: przecież bogactwo, które wzięli włupach, musiało pochodzić właśnie stamtąd, ze złotego miasta! Ich jarl bez ochyby poprowadzi ich wiosną raz jeszcze tym samym szlakiem, ale tym razem dalej, ku południu, gdzie czekają niewyobrażalne skarby!


      Tym bardziej że sam Zahred dawał do zrozumienia, że tam był. Był, na własne oczy widział miasto ze złota! Chodził po jego ulicach zbiałego kamienia, widział dachy koloru najbardziej soczystej czerwieni, odbijające się wmorzu koloru bezchmurnego nieba.


      Skąd jeszcze miałby wiedzieć to, co wie?


      Niektórzy wręcz szeptali, że to stamtąd ich jarl pochodzi. Że jest wygnanym królem, który teraz pragnie zemsty na swoich wrogach izamierza tam wrócić. Objąć na własność tron, który prawowicie mu się należy.


      Itylko Asmund patrzył zdaleka, mrużąc oczy. Dla niego zasiadający uszczytu stołu nie był ani jarlem, ani królem, ani... Sam nie wiedział jeszcze nawet czym.


      Natomiast zgadzał się zkompanami: Zahred był obcy. Tak bardzo obcy im wszystkim, jak to tylko możliwe.


      –Skoro zima się kończy... – Zahred podniósł się ze swojego miejsca, potoczył wzrokiem po ludziach – to chcę, abyście powiedzieli wszystkim, których znacie: jak tylko lody puszczą, awoda wrzekach się podniesie, ruszamy na południe!


      Wojownicy zakrzyknęli, załomotali miskami: tak! Tak, po trzykroć tak! Jeszcze jedna wyprawa, jeszcze jeden rajd! Niech znów wrócą do domu na łodziach, ciężkich od łupów!


      On uniósł rękę, pokazując, że jeszcze nie skończył. Przycichli, wtedy nabrał tchu imówił dalej:


      –Ale tym razem nie popłyniemy na spacerek, tak jak zabierał was za rączkę jarl Freylav! Tym razem na łodziach potrzebować będę tych, którzy naprawdę nie boją się popłynąć wnieznane! Tych, co myślą sobie: nic mi niestraszne!


      –To my!! – wydarł się Ormgyr. – My nie boimy się niczego!


      –Nawet tego, że możecie nie wrócić do rodzin?


      –Każdy, kto walczy, musi się ztym liczyć!...


      –Ajeśli wymagam, żeby miał tego pewność?


      Ucichli, popatrzyli po sobie. Uśmiechy spełzły ztwarzy jak zsuwający się ze strzech śnieg: ale jak to pewność...?


      –Czy mądrze jest straszyć ludzi, jarlu? – uśmiechnął się Inegeldr, biorąc kubek Zahreda, aby znów napełnić go gęstym miodem.


      –Straszyć? – prychnął Zahred, odwrócił się do Miry iuśmiechnął, ona ujęła go za rękę. – Kto podąża ze mną, zostawia za sobą wszystko, co miał. Cóż mi po ludziach, co pójdą za mną radośnie jak dzieci, apotem tak samo się rozpierzchną? Albo zaczną płakać, gdy zrozumieją, że dziś nie będzie miodku do kaszy?!


      Ludzie zaśmiali się głośno: dobrze, dobrze jarl mówi! Tylko Thyrni odchyliła się na swoim siedzeniu, pokręciła głową: miód nadal źle jej się kojarzył.


      –Po co więc mówić, że możemy nie wrócić? – zapytał rzeczowo, krótko Hrodlav.


      –Bo taka jest prawda – równie zwięźle odpowiedział Zahred.


      Mira zmarszczyła brwi, próbując nadążyć za dyskusją.


      –Więc ludzie będą się bać, płynąc na morze! – Inegeldr odstawił kubek Zahreda, pokazał służącej, żeby przyniosła mu nowy, pełny dzban.


      –Niech się boją – pokiwał głową Zahred. – Niech się boją, mówię! Odwaga to wcale nie brak strachu!


      –Co zatem?! – parsknął któryś zwojowników. – Odważny się nie boi!


      Jarl wbił wniego wzrok, pokręcił głową.


      –Nieprawda. Odwaga to ciągła obecność strachu irobienie tego, co trzeba, wbrew niemu. Odwaga to siła, aby pokonać samego siebie!


      Zahuczeli, zaszumieli znowu: tak!


      –Wypijmy zatem za odwagę, jarlu – wzniósł kubek Inegeldr.


      Zahred też podniósł swój, świeżo napełniony. Jak to miał wzwyczaju, zabełtał, powąchał – odstawił, ledwie przytknąwszy do ust.


      –Wypijmy zatem też za przyjaźń. – Uśmiechnął się, wstał izwrócił do Inegeldra.


      Ten też poderwał się zławy, pozwalając jarlowi się objąć. Zahred spojrzał mu prosto woczy, wktórych malowała się tak szczera, prawdziwa, autentyczna przyjaźń, że aż się uśmiechnął.


      Nie spuszczając wzroku zInegeldra, przesunął lewą ręką stojące na stole kubki, ujął ten, który stał nieco dalej, praktycznie identyczny ze swoim, który podsunął Inegeldrowi. Brat zabitego jarla też pomacał dłonią po stole, wkońcu trafił palcami na naczynie, podniósł: zdziwił się, że płynu jest tak dużo...


      –Do dna, Inegeldrze – syknął Zahred, trzymając go bardzo, bardzo mocno prawą ręką za ramię. – Za przyjaźń.


      Inegeldr już, już unosił kubek, uśmiechając się tak samo jak wcześniej itylko czekając na to, co zaraz miało wydarzyć się zZahredem – kiedy drzwi do domu zgromadzeń nagle otwarły się na oścież, huknęły ościanę.


      Ludzie zerwali się od stołu, podmuch wiatru targnął płomieniami lampek, cisnął snop iskier zpaleniska po sali. Zimne powietrze liznęło zgromadzonych po nogach, dzieci zpiskiem pierzchły ku bezpiecznym schronieniom matczynych sukien, wokamgnieniu zapominając ozabawie.


      –Panie!... – Do pomieszczenia wtoczył się człowiek, od stóp do głów uwalany błotem, zachlapany krwią, ubrany wposzarpaną tunikę. – Panie, pomocy!


      Ktoś chwycił się za głowę, inny krzyknął: poznali po głosie, ale tylko po głosie, Sveina znie tak znów odległej zagrody na wzgórzach.


      –Co się stało?! – Karli zerwał się jako pierwszy, skoczył ku niemu: Svein był jego krewnym ze strony matki.


      –Dzik!... Dzik, ogromny odyniec wyszedł zmatecznika! Całe moje stado, dwaj synowie!...


      Mężczyzna nie zdołał powiedzieć nic więcej, po prostu upadł na kolana, szlochając. Ktoś od razu dopadł doń, potem kolejny, inny zawołał: „Pomocy, on krwawi!”.


      Tłum zakotłował się, ludzie zaczęli wstawać. Uczta była skończona.


      –Jutro ruszamy na polowanie! – krzyknął donośnie Zahred. – Niech każdy, kto nie boi się dzikiego zwierza, weźmie łuk, oszczep albo topór!... Bądźcie gotowi, skoro zbudzi się świt!


      Niespostrzeżenie machnął ręką nad stołem, przewracając kubek, który jeszcze chwilę temu trzymał Inegeldr. Ciemnozłoty, gęsty płyn rozlał się po blacie, skapując pomiędzy deski.


      Co się odwlecze, to nie uciecze.
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      Rozmarzający śnieg skrzypiał iuginał się, gdy myśliwi powoli sunęli przed siebie, przestawiając doczepione do butów drewniane narty. Słońce dopiero zaczynało podnosić się zmorza za wzgórzami, barwiąc niebo ostrym różem. Nad ziemią wisiała mlecznym oparem parująca wilgocią mgła, która osiadała na brodach kropelkami rosy. Oddechy uciekały obłoczkami, dłonie ślizgały się po mokrych drzewcach włóczni.


      Idący na przedzie tropiciel pokazał gestem: tam, pomiędzy drzewa! Rozciągnięta tyraliera zaczęła skręcać wbok na podobieństwo szyku wboju, gdy jedna flanka stanęła wmiejscu, pozwalając towarzyszom nadrobić odległość.


      Mira zachichotała, na zmianę podnosząc nogi zdowiązanymi na rzemienie podgiętymi deskami.


      –Znów nie będę mogła ruszyć zmiejsca – pożaliła się Zahredowi.


      –Dasz radę – mruknął.


      –Nie no, jak się złapie rytm, to już idzie jakoś. Widziałeś kiedyś takiego?


      Pokręcił głową.


      –Już dawno nie.


      Rzeczywiście, odyniec musiał być przeogromny. Belki, zktórych zbudowana była skromna chata Sveina, leżały porozrzucane niczym słomki, połamane iporozszczepiane uderzeniami potężnych szabli. Zagroda dla zwierząt była jedną wielką jatką, pełną rozwłóczonych wnętrzności, strzępów futra imięsa, pokruszonych kości, wdeptanych ogromnymi racicami wbłoto.


      Resztkę tego, co zostawił dzik po młodszym synu rolnika, znaleźli wpozostałościach komórki, gdzie ranny chłopak próbował schować się przed rozszalałym zwierzem.


      Po starszym Sveinssonie nie zostało nic poza ciągnącym się ku lesistym wzgórzom krwawym śladem wśniegu.


      Trop nie był trudny do odnalezienia, ale wkrótce okazało się, że odyniec musiał kręcić się po okolicy przez jakiś czas, więc ślady przecinały się, krzyżowały inierzadko nachodziły jedne na drugie... Szli powoli, spokojnie, metodycznie. Tutaj nie było miejsca na pośpiech, awyłącznie na zapobiegliwą ostrożność.


      Wspięli się na szczyt wzgórza, zaczęli powoli schodzić wdolinę. Drzew było coraz więcej, ludzie zaczynali tracić jeden drugiego zoczu, dodatkowo musieli kluczyć, aby omijać przykryte zaspami wykroty, parowy izdradzieckie uskoki, wyrzeźbione przez płynące tędy latem strumienie, teraz ukryte pod cienką warstewką lodu.


      Tropiciel uniósł rękę: stać! Zamarli wpół kroku, wstrzymując oddechy.


      Przez chwilę słychać było tylko szum wiatru ikapanie wody... Apotem doszedł do nich daleki trzask ichrzęst, jak gdyby ogromne cielsko przedzierało się przez zarośla, nieświadome własnych rozmiarów iwagi.


      Ludzie odruchowo wystawili przed siebie oszczepy, ktoś napiął do połowy cięciwę łuku – ale potem wszystko ucichło.


      Gdzieś daleko zaśpiewał pierwszy poranny ptak.


      –Widzi nas – warknął Zahred. – Widzi albo czuje.


      Stojący nieopodal Inegeldr przeszedł bliżej, pokazując sąsiadowi, żeby ten zamienił się znim na miejsca.


      –Tam dalej jest głęboki ślepy jar – wionął Zahredowi wucho obłoczkiem chłodnej pary. – Jeśli tam się zaczaił, to musimy po niego wejść.


      –Wypłoszyć.


      –Jak?


      –Kilku ludzi złukami ioszczepami od góry. Niech go rozwścieczą, ruszy jedynym wyjściem. Wtedy...


      Nie dokończył, bo zarośla nagle ożyły. Kilka drzew poruszyło się, zatrzeszczały łamane drzewa itratowane krzaki. Zajęczała ziemia, strzelił poderwany racicami śnieg ibłoto...


      –Uwaga! – krzyknął najbardziej przytomny zmyśliwych, ale było za późno.


      Wielki, rozmazany kształt wyskoczył nagle zgłębokiego koryta strumienia, na którego zbocze nie wdrapałby się bez pomocy żaden człowiek, iwpadł na stojących po lewej stronie myśliwych.


      Ktoś wrzasnął przeraźliwie, ale krzyk urwał się, gdy gigantyczny zwierz machnął łbem, dosłownie odrywając człowieka od ziemi. Szmaciana lalka poleciała pomiędzy nagie konary, ciągnąc za sobą pióropusz szkarłatu, uderzyła opień izaplątała się pomiędzy gałęzie, zwisając głową wdół.


      Parujące wnętrzności zmiękkim chlupnięciem wysunęły się zrozerwanego brzucha, zawisły długą, ociekającą krwią girlandą.


      Drugi łowca zdążył wystawić przed siebie włócznię, ale szarżujący odyniec nawet nie zauważył, jak grot wbija się wzwały tłuszczu igrzęźnie wmięśniach. Zaparte oziemię drzewce trzasnęło niczym szczapka, rozpędzona góra racic, szabli ikłów wpadła na nieszczęśnika, pociągnęła go po kamienistej ziemi krwawą bruzdą iodrzuciła wbok, jak gdyby ważył mniej niż nic.


      –Brać go!... – rozległo się wołanie, ale dzik już skoczył zpowrotem wzarośla.


      Bryznęło na wszystkie strony błoto iśnieg, potwór skrył się pomiędzy kolczastymi krzakami. Po chwili trzask łamanych gałęzi ucichł: odyniec po raz kolejny zaległ wswojej kryjówce.


      Jeden zludzi wrzasnął, cisnął topór wśnieg ipobiegł zpowrotem, ku odległej osadzie.


      Mira spojrzała na Zahreda. Tak, wtym momencie widział wjej oczach najprawdziwszy strach... Ale przełknęła ślinę, uśmiechnęła się nerwowo.


      –Chcę naszyjnik zjego kłów – wydusiła przez ściśnięte gardło.


      –Tak, ico jeszcze? Niewolnika pewnie, żeby go za tobą nosił – warknął Zahred.


      Machnął ręką na myśliwych: do mnie, tutaj! Pokrótce wyłuszczył plan, wskazał na kilku, którzy mają pójść górą iwypłoszyć zwierza zjego legowiska.


      –Akto... – zawiesił głos któryś znich, patrząc niepewnie na kompanów. – Kto pójdzie środkiem?


      –Jak szeroki jest jar?


      –Może cztery kroki udna...


      Zahred popatrzył na Inegeldra, ten kiwnął krótko.


      –My dwaj. Potem następna para dwadzieścia kroków za nami. Ikolejna dwadzieścia ztyłu. Ruszać, naprzód!


      –Chcę być wdrugiej parze – powiedziała Mira.


      –Nie. Idziesz wtrzeciej.


      –Chcę...


      –Słyszałem. Iidziesz wtrzeciej. Zrozumiano?


      Spuściła głowę, warknęła pod nosem coś ojego matce, świniach iobgryzaniu żołędzi, ale karnie powlokła się do tyłu. Zahred iInegeldr wysunęli się na przód, obydwaj zbrojni wkrótkie, grube oszczepy itopory.


      –Nie brak ci jednak odwagi, jarlu – rzucił brat Freylava, wpatrując się wgęstwinę. Naganiacze już wspinali się na zbocza, gotowi obiec jar dokoła.


      –Polowałem nie na takie bestie.


      –Nie znasz tej krainy, nie znasz jej obyczajów ani zwierzyny... Amimo to stajesz ze mną ramię wramię.


      –Znam za to ludzi, Inegeldrze. Oni są gorsi od zwierząt.


      –Ina nich też polujesz?


      Zahred spojrzał na niego zukosa.


      –Ten, który tylko poluje, nie wyżywi ani siebie, ani swojej rodziny.


      –Kto wtakim razie? Rzemieślnik? Rolnik? Rybak, być może?


      –Ten, kto zabija.


      Przeciągłe, niskie buczenie rogu przerwało napiętą ciszę, zaraz za nim podniosły się przeraźliwe wrzaski ikrzyki: to ekipa naganiaczy dotarła na pozycje! Widać było ruch, jakaś sylwetka podniosła się iskuliła, wdół pomknął rozmazany kształt oszczepu. Brzęknęły cięciwy, ktoś zahałłakował, rzucił wdół kamień.


      –Jest, jest!... – wołanie utonęło wdonośnym, basowym ryku gniewu iwściekłości, gdy odyniec poderwał się ze swej kryjówki.


      Rzucił się najpierw wtył, tam, skąd leciały na niego pociski, ale zsunął się zkamienistej ściany, skoczył wbok, zakręcił iwreszcie popędził ku jedynemu wyjściu zjaru.


      Ziemia dudniła itrzęsła się, zdrzew sypał się śnieg przemieszany zkroplami wody.


      Zdeptane, przygniecione krzaki uniosły się, apotem rozprysnęły deszczem gałęzi.


      Dzik pędził prosto na nich.


      Świat zwolnił, zatrzymał się.


      Zahred widział każdy szczegół: wielki, pokryty widocznymi wgęstej szczecinie bliznami pysk, zktórego leciała płatami spieniona ślina.


      Nastroszone uszy, wznoszący się za nimi przeogromny garb mięśni, tłuszczu ikości, zktórego wystawał teraz majtający się na lewo iprawo oszczep; broń ledwie przebiła skórę monstrum.


      Krótkie, pękate racice wielkości dwóch złożonych pięści, rwące itratujące wszystko na swej drodze.


      Iwreszcie małe punkty nabiegłych krwią, wściekłych ślepi.


      Dzik wrozpędzie, nawet nie zauważając tego, złamał, zmiął pod sobą młode drzewko irzucił się wprost ku dwóm ludziom.


      Skoczyli wbok iuderzyli jednocześnie, wtej samej chwili – Zahred cisnął włócznią, Inegeldr zamachnął się toporem. Bryznęła krew, trzasnęła kość, ogromne cielsko wleciało pomiędzy nich, roztrąciło na boki ipopędziło dalej.
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      Przez chwilę była ciemność, potem rozchylił oczy: biel. Mokra, kłująca biel śniegu, wktóry upadł twarzą.


      Zahred podniósł się na czworaka, zawarczał, wypluł śnieg iotrząsnął się... Wgłowie szumiało, musiał ocoś solidnie uderzyć. Od razu zerknął wbok, przez ramię – Inegeldr też już wstawał pospiesznie, ale wręku miał... coś...


      Kieł dzika, oprawiony wsrebro izaostrzony na podobieństwo sztyletu.


      Wypadek na polowaniu. Idealna okazja. Aon sam mu ją dał.


      –Ależ jest ogromny! – parsknął Zahred, podnosząc się na kolana. Nadal był plecami do Inegeldra, który szedł wjego kierunku.


      Rozejrzał się...


      Obok niego leżał topór, który musiał wyśliznąć się zza pasa.


      Nie. Nie topór.


      To musiał być wypadek.


      Zobaczył na wpół złamane drzewo, zktórego wystawał kawałek cienkiego, suchego sęka. Sięgnął, ułamał go izacisnął wdłoni.


      Od strony myśliwych rozległ się tryumfalny wrzask: bestia padła!


      Inegeldr podszedł jeszcze bliżej, wzniósł kieł do pchnięcia.


      –Udało się – powiedział.


      –Pomocy!! – krzyknął Zahred, apotem błyskawicznym ruchem obrócił się iwbił Inegeldrowi sęk wudo od wewnętrznej strony. Drewno przebiło spodnie iweszło miękko wciało, dochodząc niemal do kości.


      Inegeldr zatoczył się wtył, zaskoczony. Popatrzył na tkwiący wudzie patyk.


      –Ty... ty głupcze! – Pokręcił głową, chwycił wolną ręką za sęk.


      –Pomocy! – wydarł się Zahred. – Inegeldr jest ranny!... Pomocy!


      Inegeldr jednym zdecydowanym ruchem wyszarpnął sęk zrany.


      Krew siknęła mocnym strumieniem, bryznęła na śnieg; on sam zamrugał, zachwiał się. Posoka zrozciętej tętnicy trysnęła znów, pompowana przez szalejące wpiersi serce, zaczęła rozlewać się po nogawce szeroką czerwoną plamą.


      –Ty... – jęknął Inegeldr, apotem nogi ugięły się pod nim ipoleciał na ziemię, wciąż ściskając wręku zakrwawiony sęk.


      –Pomocy!...


      Na wołanie nadbiegli ludzie, rzucili się do rannego, którego twarz gwałtownie traciła kolor. Usta trzęsły się jak wgorączce, oczy strzelały to wlewo, to wprawo. Ktoś spróbował ucisnąć ranę, ale jucha lała się strumieniem zrozerwanej arterii, sikała przez ręce.


      –Nie wiem, jak to się stało! – Zahred pokazał na umierającego. – Byliśmy tu, on skoczył... Ipotem miał to wnodze! Musiał uderzyć odrzewo!


      Inegeldr wbił wniego pełne przerażenia inienawiści spojrzenie.


      –Ty... – wyszeptał jeszcze, apotem obwisł ludziom wrękach, znieruchomiał.


      Nadbiegła Mira. Krzyknęła, widząc krew, ale zaraz dopadła do Zahreda, rzuciła mu się na szyję.


      –Co się stało?!


      –Wypadek na polowaniu – nagle spokojnym głosem odpowiedział Zahred. Wstał, otrzepał się ze śniegu. Spojrzał dalej, ku leżącej na zrytej ziemi ogromnej tuszy powalonego odyńca. – Przypuszczam, że to cios Inegeldra go powalił.


      –Jedno ślepie rozrąbane, wdrugim oszczep! – krzyknął Torleif.


      Mira spojrzała na niego, na dzika, na martwego Inegeldra... Jej oczy rozszerzyły się, nabrała gwałtownie tchu.


      –Czy ty... – zaczęła, ale urwała.


      Zahred schylił się, wyłuskał zręki zabitego oprawiony wsrebro kieł.


      –To na twój naszyjnik.


      Wcisnął jej ozdobę wrękę, apotem ruszył chwiejnym krokiem, aby obejrzeć drugą, owiele mniej ważną zdobycz.
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      Γ – gamma

      czyli rozdział trzeci


      On nie jest człowiekiem.


      Steinkel popatrzył ciężko na Asmunda, potrząsnął głową.


      –Co tobie znów się tam roi pod czaszką?


      Asmund drgnął, oderwał się od kontemplowania resztki piwa wkubku. Rozciągnął twarz wmaniakalnym uśmiechu.


      –Agdybym ci powiedział, Steinkelu, że... robactwo? Może to muchy zalęgły mi się we łbie iteraz próbują ulecieć wraz ze słowami przez usta!


      –Jesteś głupi – prychnął Steinkel, taksując spojrzeniem rzeczy leżące na gotowej do zwinięcia wrulon skórze.


      Dwa koce, miska, łyżka, nożyk. Żelazne krzesiwko, krzemień, hubka, zwinięta wpęczki sucha trawa na rozpałkę. Motek krajki. Dwa długie paski rzemienia. Dratwa, kawałek szczeciny, zktórego będzie wybierał włosy do wplecenia wnić. Wosk. Szydło. Wełniana czapka, zapasowe skarpety zwełny. Sznur. Bukłak. Osełka...


      –Aty ślepy, mój druhu Steinkelu, jeśli nie widzisz oczywistego.


      Popakowane wpłócienne woreczki suszony ser, mięso, sól.


      Na pewno oczymś zapomniał.


      –Że co? – parsknął zopóźnionym zapłonem, bo dopiero teraz dotarło do niego, co powiedział Asmund.


      –Mówię, że jesteś ślepy. Nie widzisz. Tak samo jak nie widział zabity przez jarla Zahreda dzik... Albo raczej: dwa dziki.


      –Dwa? – Steinkel zmarszczył brwi. – Oczym ty mówisz?


      –Dwa dziki, dwoje oczu... Jedno tylko wybite, to, wktóre trafił Inegeldr. Ale drugie, widziałeś drugie?


      –Każdy widział!...


      –Ale nie każdy zobaczył. Aoszczep wszedł na dwie dłonie głęboko, aż się oczaszkę oparł grotem. Żaden człowiek tak celnie nie potrafił cisnąć.


      –Może miał szczęście – wzruszył ramionami Steinkel. Zazwyczaj nie stronił od dobrej kłótni, ale wrozmowach zAsmundem nawet jego konfliktowość zdecydowanie łagodniała.


      Tym bardziej że pakował się już na wyprawę! Jarl Zahred powiedział jasno, że może popłynąć, więc on bez zwłoki zaczął zbierać niezbędne wyposażenie na tak daleką podróż. Inadal nie był pewien, czy wziął wystarczająco dużo wszystkiego.


      Rozejrzał się po chacie lekko obłąkanym wzrokiem. Ijeszcze Asmund przylazł, igadał jakieś dziwne rzeczy!


      –Tak, miał szczęście – pokiwał głową jego nieproszony gość. – Na pewno. Iwwalce zjarlem Freylavem też. Iprzy ataku na tamtą wioskę. Czysty przypadek.


      –Asmund, co ty próbujesz powiedzieć?! – Steinkel obrócił się gwałtownie.


      Jego towarzysz tylko wzruszył ramionami.


      –Ja? Nic, Steinkelu, zupełnie nic.


      –Jak gadasz onim takie rzeczy, to może znim nie płyń? Opowiem ci potem, jak było!


      –Och, przeciwnie. – Asmund spuścił nogi zławy, podniósł się iruszył ku wyjściu. – Właśnie dlatego zamierzam popłynąć.


      Otworzył drzwi iwyszedł zciemnej chaty na zalany oślepiająco jaskrawym wiosennym światłem plac pośrodku osady.


      Dwa rzędy ludzi ztarczami po raz kolejny zbliżały się ku sobie, zbrojni wświeżo zastrugane kije mężczyźni ikobiety lada chwila mieli zewrzeć się wpozorowanym boju... Wkońcu ktoś jako pierwszy wyskoczył zszeregu, wrzasnął dziko iuderzył rantem wtarczę przeciwnika, przepchnął się pomiędzy ustawionymi wlinię izpółobrotu sieknął kogoś przez plecy.


      Ludzie wpadli pomiędzy siebie, zakotłowali się, przewracając na ziemię.


      Zahred siedział przy swojej chacie, bardzo uważnie obserwując walczących. Rozpuszczone przez niego wieści obiegły dużą część okolicy ipotencjalni kandydaci ściągnęli naprawdę tłumnie na zawczasu wyznaczony termin wyboru załóg.


      Zakończył już proces selekcji negatywnej, który wykluczył zudziału wwyprawie nazbyt słabych, chwiejnych, mających zbyt wiele do stracenia albo przeceniających swe możliwości.


      Oczywiście, że nie przysporzyło to Zahredowi popularności: jak to?! Wojownicy, którzy rok wrok pływali zjarlem Freylavem, mają teraz zostać wdomach, razem zkobietami istarcami?!


      Najkrócej mówiąc: tak. Oile oni mieli być tu, aon tam, to mogli sobie myśleć imówić, co im się żywnie zamarzyło.


      Teraz nadeszła pora, aby uzupełnić braki.


      –Ty! – Pokazał tylcem topora na trzymającego się ztyłu mężczyznę. – Jak cię zwać?


      Tamten podbiegł od razu bliżej, skłonił się iwyrzucił zsiebie, zdyszany:


      –Vermurd, panie!


      –Boisz się walczyć, Vermurd.


      –Tak, panie – przyznał mężczyzna zuśmiechem.


      –Ajednak tu jesteś. Miecz, topór czy włócznia?


      –Łuk, panie. Walka to marnowanie sił albo pokaz sprawności dla kobiet. Ja czekam na czyste, pewne strzały.


      –Pokaż mi.


      Tamten wziął oparty ościanę łuk, nałożył strzałę. Przez chwilę rozglądał się, szukając dogodnego celu... Potem szybko napiął cięciwę, jednym płynnym ruchem przyłożył brzechwę do policzka ipuścił. Brzęk! Strzała pomknęła przez powietrze, wbiła się prosto we wzniesiony do uderzenia kij jednego zwalczących.


      –Hejże! – krzyknął tamten, podskakując ze strachu. – Jak ja ci zaraz...!


      Vermurd nałożył, napiął, puścił drugą strzałę – ta utkwiła może dwa palce poniżej pierwszej. Szermierz odrzucił broń, jakby ukąsiła go osa, schował się za tarczą.


      –Zawsze strzelasz ludziom wbroń? – zapytał Zahred.


      –Ajeśli przestrzelę mu kolano, to pozwolisz mi popłynąć ze sobą, panie? – odparował łucznik.


      –Nie ma potrzeby. Karli!


      Sternik pokiwał głową, machnął na nowo przyjętego: chodź tutaj!


      Już któryś kolejny dzień trwały sprawdziany, zawody iprzeróżne wyzwania.


      Logika Zahreda nie zawsze była jasna, bo zdarzało mu się podejmować dziwne decyzje: gdy kazał ludziom biec na wyścigi wokół półwyspu, to nie przyjął ani pierwszego, ani drugiego najszybszego, lecz ostatniego, wlokącego się na końcu.


      Zdarzało mu się odrzucać na pierwszy rzut oka silnych, zdrowych ipotrafiących walczyć, ana ich miejsce brać starszych, nierzadko bez palców albo kulejących.


      –Wżyciu nie liczy się to, jak mocno uderzasz, ale ile potrafisz znieść, nim upadniesz – powtarzał. – Akażdy wkońcu upada. Wtedy wszystko jest kwestią tego, jak szybko dasz radę się podnieść.


      Mira częściowo pomagała mu wtych wyborach, ale głównie trzymała się ztyłu. Jej towarzyszki miały płynąć wszystkie, nawet wszerszym składzie niż poprzednio, ibardzo ją to cieszyło; nie była pewna, czy to faktyczna zasługa ich umiejętności, czy może prezent dla niej... Ale nie miało to znaczenia.


      Wyszła na plac, zajadając jeszcze ciepły pszenny placek, który wcisnęła jej wrękę na odchodnym stara Gudrunn. Drobniejsza, bardziej rumiana od miejscowych kobiet, nieco nieporadna inieradząca sobie zjęzykiem Mira była traktowana przez tutejsze matki ibabcie – no cóż, jak dziecko. Ich własne, ma się rozumieć, więc co rusz była czymś częstowana, obdarowywana ipojona.


      Zahred śmiał się zniej, że przytyła przez zimę. Ato na pewno była nieprawda! Może nabrała trochę mięśni, ot co.


      Stanęła, opierając się ojeden ze słupów podtrzymujących dach kuźni. Urwała kawałek placka iwłożyła do ust, patrząc na uganiających się po placu ludzi. Nie ona jedna wybrała to miejsce, żeby podziwiać zmagania: po drugiej stronie filara też ktoś stał, widziała tylko długą, postrzępioną brodę inarzucone na tunikę futro.


      –Że im się tak chce... – mruknęła. – Mnie by się nie chciało. Tobie też się nie chce, co? Ipewnie nawet nie rozumiesz, co do ciebie mówię.


      –Mmm – dobiegło zdrugiej strony słupa.


      –No właśnie, tak myślałam. Gadam zwami igadam, aten wasz język to taki, jakby ktoś zęby na żarnach rozcierał. Ani jednego normalnego dźwięku. Już mi się niedobrze od tego robi! Igdzie nie pójdę: Mira to, Mira tamto. Usiądź, słuchaj ipowtarzaj, bo ja znam takie słowa, że ho, ho! Ikażdy ciągle do mnie gada, ipróbuje być mądrzejszy.


      –Hrrrr...


      –No więc sam widzisz, że może człowieka szlag trafić. Aty chociaż jeden normalny: nie lezie, nie dziwi się, że ojej-ojej, jakie ja mam ładne idziwne włosy, hi, hi, hi! Aone wszędzie takie ciemne itakie kręcone?


      –Khhh...


      –Mira! – zawołał ją Zahred, machnął ręką.


      –Ech, nie mogę już. – Popatrzyła na trzymany wręku placek, nie patrząc nawet, podała stojącemu po drugiej stronie słupa człowiekowi. – Masz, dojedz. No masz, mówię, bierz! Miło się ztobą milczało, musimy to kiedyś powtórzyć.


      Oderwała się od filara, wyszła zcienia kuźni iprzeszła przez placyk. Powiew wiatru zarzucił jej włosami, niosąc zapach ku stojącemu przy kuźni nieznajomemu.


      Nozdrza Rualdra rozszerzyły się, łowiąc zapach.


      Młoda samica pachniała pięknie. Nie rują, nie ochotą na kopulację, ale właśnie... pięknie. Uroczo.


      Było wniej coś słodkiego, co sprawiało, że zamiast ją posiąść, miałby ochotę po prostu się nią zaopiekować.


      Ułożyć wciepłym, bezpiecznym miejscu iprzynosić jedzenie.


      Rualdr spojrzał na nadgryziony placek. Powąchał. Ugryzł kawałek. Zaczął powoli przeżuwać.


      Nie pamiętał, kiedy ostatnio cokolwiek od kogoś dostał. Zazwyczaj musiał raczej zabierać, aludzie bardzo się rzucali, kiedy to robił. Wtedy Rualdr robił tak, żeby ludzie przestawali się rzucać, idopiero brał.


      Co dziwne, młoda samica się go nie bała.


      Większość od razu reagowała strachem, kiedy widzieli jego spiłowane na ostro zęby, pokrytą bliznami łysą głowę igroteskową maskę zaleczonych oparzeń, jaką miał zamiast większości twarzy. Jeszcze gorzej było, kiedy próbował wytłumaczyć, że nie powinni się go bać.


      Trudno było powiedzieć coś, co nie brzmiałoby jak jęk bólu, kiedy nie miało się języka.


      Aona nie tylko nie bała się, ale też coś mu dała.


      Tak po prostu.


      Jak wtedy, kiedy jeszcze miał...


      Potrząsnął głową, odruchowo podrapał się po łysinie.


      Młoda samica podeszła do dużego, ciemnego samca, który zbierał swoje stado. Rualdr słyszał coś otym, ale nie był pewien, oco chodzi. Ludzie mówili za dużo, za szybko!... Aon nie wszystko pojmował.


      Ciemny samiec chciał dokądś iść. Na polowanie. Daleko, za morze, na nieznane ziemie, gdzie każdemu mogła stać się krzywda. Amłoda samica pewnie pójdzie znim.


      Rualdr zawarczał głucho, podrzucił wręku swój poszczerbiony topór iruszył tam, gdzie zbierali się wybrani do nowego stada. Umilkli, gdy zbliżył się istanął przed nimi – tak jak zawsze się działo. Któryś wstał zławy, odsunął się na bok, aRualdr po prostu zajął jego miejsce.


      Teraz to było jego miejsce. Jego stado.
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      –Ilu jeszcze?


      Karli przewrócił oczami, zmarszczył brwi, próbując przypomnieć sobie rozkład wioślarzy.


      –Cztery miejsca na naszej łodzi, po dwa uHrodlava iThyrni – powiedział wkońcu. – Im jakoś łatwiej idzie... panie.


      –Najwyraźniej mają mniejsze wymagania.


      –Najwyraźniej, panie.


      Zahred popatrzył na niego, uśmiech zatańczył mu na ustach... Wreszcie parsknął, machnął ręką.


      –Niech ci będzie, Karli!


      –Co takiego, panie? – Sternik idealnie udawał nieświadomość.


      –Dobierz ludzi jutro zsamego rana wedle uznania.


      Karli pokiwał tylko głową, zachowując dla siebie opinię co do wymagań, nowych wojowników oraz doboru ludzi, zastępujących weteranów doskonale zgranych przez lata załóg. No ale skoro jarl tak chciał, to tak przecież będzie.


      –Oby bogowie nas wspomogli wtej wyprawie... – mruknął tylko do siebie.


      Zahred jednak usłyszał, nastawił ucha.


      –No właśnie, Karli. Co zwaszymi bogami? Nie widziałem żadnych świątyń.


      –Bogowie to nie ludzie, panie. Nie potrzebują dachu nad głową ani czterech ścian, żeby nie marznąć zimą.


      –Gdzie zatem mieszkają?


      Stary wilk morski znaczącym gestem pokazał któremuś zmłodszych, żeby napełnił mu kubek, przepłukał usta. Siedzący przy ogniu wojownicy przysunęli się bliżej, czekając na opowieść.


      –Dawno, dawno temu bogowie nie mieli domów – zaczął Karli. – Ale mieszkali wszyscy wzgodzie na wielkich zielonych pastwiskach. To wszystko się zmieniło, kiedy pojawiła się lśniąca złotem wiedźma Gullveig, którą każdy znich zapragnął posiąść dla siebie. Przez nią wybuchła wniebie pierwsza wojna, gdy mądrzy bogowie Aesiru próbowali ją po trzykroć spalić, aona po trzykroć wychodziła zpłomieni jeszcze bardziej błyszcząca...


      –Złota wiedźma, której piękno stało się przyczyną zwady pomiędzy bogami? – upewnił się Zahred, kręcąc głową. Jakże mały był jednak świat, jak bardzo podobne opowieści!...


      –Tak właśnie było, panie. Obydwa rody bogów wzniosły swoje warownie iwalczyły przez wiele pokoleń, ale żadni nie mogli zwyciężyć. Wtedy Odyn Wszechojciec, najmądrzejszy spośród Aesirów, zaproponował pokój. Wymieniono zakładników...


      –Njörðr żeglarz, aznim rodzeństwo imałżeństwo Frejr iFreja zamieszkali wAsgardzie! – wtrącił się niecierpliwy Torleif. – Azdrugiej strony do Vanaheimu przybyli piękny, silny Hönir imędrzec Mimir!


      –Tak właśnie było. Bogowie Vaniru zachwycili się Hönirem izapragnęli, aby nimi rządził. Ale Hönir był tak naprawdę głupcem, który owszystko radził się Mimira! Gdy tego nie było, zapytany ocokolwiek Hönir tylko mamrotał: niech inni zdecydują. Mieszkańcy Vaniru wkońcu zrozumieli, że ich wódz nie potrafi rządzić, iwtedy...


      –Iwtedy urżnęli mu głowę. Mimirowi, to jest, rzecz jasna – zmściwą satysfakcją dokończył Steinkel. – Bo przecież po co pozbyć się idioty, kiedy można zabić mędrca?!


      –Nie mów tak, Steinkelu! – żachnął się Asmund, obserwujący uważnie reakcje Zahreda. – Kto wie czego pragną ijak myślą bogowie?


      –Jeśli tak właśnie myślą iczegoś takiego pragną, to nie dziwota, że nasze życie jest tak zagmatwane – parsknął tamten.


      –Ico teraz? – zapytał Zahred. – Bogowie dalej żyją wpokoju, czy też wadzą się pomiędzy sobą?


      –Żyją wpokoju, panie – uśmiechnął się Karli.


      –Oile nikt im wtym nie przeszkadza – wtrącił się znów Asmund. – Bo jest jeden spośród bogów, który wciąż sieje pomiędzy nimi niezgodę. Przychodzi nieproszony na uczty, sączy jad do ucha. Mówi tak zawile, że ludzie gubią się wpajęczynie jego słów... Wiesz, jarlu, co to za bóg?


      Zahred obdarzył Asmunda przelotnym spojrzeniem, zwrócił się do sternika:


      –Bardziej interesuje mnie ten, októrym wspomniałeś na początku, Karli. Opiekun mórz, tak?


      –Njörðr, panie. Opiekun wiatrów lądowych imorskich, patron tych, co bogactwo zdobywają zarówno handlem, jak ipolowaniem na tych, co handlują.


      –Żeglarz Njörðr, mówisz – pokiwał głową Zahred. – Zatem to do niego musimy jutro zanieść modły za powodzenie naszej wyprawy.


      Ludzie poruszyli się, popatrzyli jeden na drugiego: czy to znaczyło to, co myśleli?!...


      –Wypływamy pojutrze.
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      –Bogowie dziewięciu światów, przyjmijcie naszą ofiarę!


      Nóż przesunął się po gardle, trysnęła krew. Owca rzuciła się, ale trzymający zwierzę ofiarne mężczyźni docisnęli ją ku ziemi, na której stała przygotowana misa na krew. Czerwony strumień siknął, osłabł, znów trysnął mocniej, lejąc się równą, gęstą strugą.


      Zahred iMira stali wpierwszym szeregu, przynajmniej nominalnie przewodząc uroczystościom wiosennej równonocy.


      On zdawał się doskonale, niemalże instynktownie odnajdować wobrzędach – choć znając go, można było się zorientować, że traktował je jako czysty rytuał, nie przywiązując żadnej wagi do znaczenia bądź jego braku.


      Ona natomiast nie do końca potrafiła nadążyć za tym, co ijak się działo, ale angażowała się całą sobą.


      To było przecież piękne! Trzaskające pochodnie wrękach zgromadzonych nad morzem ludzi, szum wzburzonych po niedawnym sztormie fal. Wiejący od lądu wiatr. Obramowane srebrną lamówką chmury, zza których to wyglądał, to znów chował się żółtawy sierp księżyca.


      Tam, na bagnach, czuła, że coś jest nie tak. Że coś przed nią ukrywają, nie chcą pokazać, jak gdyby bojąc się, że zbyt szybko przejrzy na wskroś oszustwo. Tutaj – tutaj wręcz czuła obecność bogów, których mnogości imion izawiłych koneksji rodzinnych na razie nie mogła nawet spamiętać.


      Ognie płonęły żywo, sypały iskrami wczarną noc. Ludzie stali kręgiem, wszyscy razem – starzy imłodzi, kobiety imężczyźni, wojownicy irolnicy. Bez rozróżnienia, wszyscy jednakowi wobliczu bogów, natury oraz cyklu dnia inocy.


      –Njörðr! – zawołała sprawująca ofiarę jednooka starucha.


      –Njörðr!! – krzyknęła pełną piersią razem zinnymi Mira.


      Kapłanka ujęła misę wdłoń, przeszła po kręgu, maczając palec we krwi iznacząc czoło każdego zludzi pionową kreską. Stanęła przed Zahredem, przeciągnęła mu po czole, zostawiając ślad... Potem zawahała się, umoczyła palec raz jeszcze iprzesunęła poziomo, zostawiając ściekający czerwienią krzyż.


      –Młot Thora! – szepnął Stenvidr przenikliwie, szturchnął pod żebro Asmunda. – Widziałeś?! Kapłanka naznaczyła jarla!...


      Ten jednak pokręcił głową, wpatrując się znatężeniem wZahreda.


      –To wcale nie Mjölnir, Stenvidrze. To wcale nie to...


      –Co wtakim razie?


      –Jeszcze nie wiem. Ale zapewniam cię, że dowiemy się wswoim czasie.


      Mira też schyliła głowę, gdy ciepła czerwona kreska oznaczyła jej czoło. Ujęła Zahreda pod ramię, oparła oniego głowę.


      Było jej tu dobrze. Wszystko było takie ciekawe, takie piękne iwyraziste.


      Mogłaby tu zostać.
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      –Na pokład, szykować się!


      –Na pokłaaad!...


      Ludzie zaroili się wokół snekkarów, ładując ostatnie elementy wyposażenia. Siekiery ipiły, liny, młotki, nawet żelazne gwoździe. Smoła, pakuły. Kociołki. Trójnogi.


      Po raz nie wiedzieć który sprawdzali, czy mają wszystko, co może przydać się wdalekich krajach, czy aby nie zapomnieli igły inici, hubki ikrzesiwa, amuletów ochronnych, ostrzałek do toporów izapasowych cięciw do łuków.


      Wklatkach niespokojnie gdakały kury, przemocą zawleczone na łodzie zwierzęta meczały ibeczały, próbując utrzymać się na rozhuśtanym podłożu.


      Wojownicy żegnali się zrodzinami, przytulali dzieci icałowali swoje kobiety. Zahred wbrew początkowym groźbom pozwolił wkońcu wyruszyć części żonatych, jednak wbijał im do głów: liczcie się ztym, że widzicie rodziny po raz ostatni!...


      Większość kiwała głowami, zaciskając usta. Tak, byli świadomi ryzyka, amimo to uważali, że wytrzymają rozłąkę.


      Co poniektórzy też kiwali, apotem, odwracając się do osady plecami, rozciągali twarze wuśmiechu radości iwzdychali zulgą: nareszcie wolni!


      Zahred omiótł wzrokiem stojących na brzegu, podszedł do grupki kobiet. Te zbojaźnią odsunęły się na boki, zostawiając stojącą samotnie wdowę po Freylavie. Ona zmierzyła Zahreda wzrokiem, wciąż pełnym nienawiści igoryczy, podniosła dumnie głowę.


      –Raduj się swoją wyprawą, jarlu. Oby przyniosła ci chwałę ibogactwo – rzuciła mu wtwarz słowami niczym brudną szmatą.


      Zahred bez słowa ściągnął materiał ztrzymanego wręku zawiniątka, podał jej oprawiony wsrebro miecz wraz zpochwą.


      –Teraz ty tu rządzisz, pani. Twój mąż udał się wostatnią drogę zwłócznią itoporem, ajego broń należy do ciebie. Gdy syn jarla Freylava dorośnie, przekaż mu to ostrze... Iniech będzie wjego ręku mokre od krwi.


      Uśmiechnął się do może ośmioletniego chłopaczka, który najchętniej schowałby się za matką. Ten odruchowo dotknął rąbka sukienki, ale też spojrzał na wytatuowanego człowieka błękitnymi oczami, wktórych ciekawość walczyła olepsze ze strachem.


      Kobieta westchnęła, zawahała się, ale wzięła miecz, wyciągnęła częściowo... Popatrzyła na lekko zachodzącą rdzą klingę, jej oczy się zaszkliły.


      –Więc to prawda, że nie wrócisz, jarlu Zahredzie? – zapytała, ocierając dłonią łzę.


      Potrząsnął głową.


      –Nie. Ja na pewno nie, ale oni... – Obejrzał się na wojowników. – Część powinna zjawić się jeszcze tutaj. Kiedyś.


      –Zabierasz najlepszych. Bez nich będziemy bezbronni.


      –Dlatego też nawet nie walczcie.


      –Freylav... – żachnęła się, ale Zahred przerwał jej:


      –Freylav nie żyje, ajego ludzie są teraz twoimi ludźmi.


      Spuściła głowę, przeciągnęła dłonią po mieczu. Jej palce zatańczyły wokół rękojeści, gdzie przy samej głowicy wciąż zawinięty był płowo-siwy pukiel jej włosów.


      –Powinnam cię zabić, przybyszu. – Uśmiechnęła się do Zahreda.


      –Tak. Ale to nic nie zmieni, ateraz masz ludzi, którymi musisz się zająć. Przyjmuj zwierzchność każdego, kto tylko obieca wam ochronę. Jeśli pojawi się silniejszy, zdradzaj słabszego bez wahania. Ipatrz na morze, bo oni wrócą... Akiedy wrócą, każdy znich będzie wart tyle, ile udzielny król. Wtedy odzyskasz to, co twoje, ijeszcze więcej.


      –Dokąd płyniecie? – odezwał się chłopaczek.


      Kobieta ofuknęła go, pociągnęła wtył.


      –Ragnuś, ćśśś!...


      Zahred jednak przykucnął, uśmiechnął się do niego.


      –Za morze. Czemu pytasz, młody Freylavssonie?


      –Bo jestem ciekaw. Przecież za morzem nie ma nic? – wydął usta chłopaczek.


      –Nieprawda. Zawsze coś jest za morzem, zawsze jest drugi brzeg. Ina południe, ina zachód... Krainy, których nikt jeszcze nie odkrył. Atam skrywają się bogactwa, ojakich nawet ci się nie śniło.


      Wstał, skłonił się kobiecie.


      –Żegnajcie, pani. Niech wasi bogowie zachowają was wzdrowiu.


      –Iwas też niech mają wopiece! – zawołała, gdy już odchodził.


      Zahred zwolnił na chwilę, obejrzał się przez ramię.


      –Wystarczy, że będą uważnie patrzeć.


      Jako ostatni wyszedł zwioski Asmund. Widział, jak pozostali ładują się, szykują, jak Zahred rozmawia zwdową po jarlu... Ale celowo poczekał, aż wszyscy zejdą ku morzu.


      Skłonił głowę, podchodząc do stojącego pośrodku placu drewnianego obelisku. Widział wcześniej, że jarl coś przy nim robił, wyciągał nóż...


      Na drewnie widniało pięć ustawionych jeden pod drugim, wymalowanych krwią znaków.
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      Wiatr wiał wściekle, fale wznosiły się wyżej, niż sięgałyby maszty – teraz złożone iprzywiązane przesiąkniętymi wodą linami do mocowań.


      –Uwaga, kolejna!


      Mira pociągnęła za wiosło zcałej siły, zgięła się wpół, zaczerpnęła tchu ifachowo, na wydechu zwymiotowała sobie na ręce.


      Kolejny bryzg słonej wody od razu zmył rzygowiny, cisnął je dalej, na siedzących na ławie obok Ormgyra iVermurda, którzy nawet tego nie zauważyli, zbyt skoncentrowani na trudnej sztuce niewypadania za burtę.


      Ryk rozszalałego morza zagłuszał wszystko – krzyki ludzi, przeraźliwe meczenie kóz, gdakanie przemoczonych kur. Narzędzia łomotały iprzewalały się wskrzyniach, przytroczone sieciami pakunki szarpały się na trzeszczących zaczepach.


      –Trzymać się!


      Jeszcze jedna fala podniosła ich, przewaliła się dołem izogłuszającym łomotem zapadła wgranatowo-czarno-zielony żywioł, rozświetlany tylko uderzeniami błyskawic. Żołądki podeszły do gardeł, kiedy spadali wpozornie bezdenną otchłań, apotem znowu runęły ku piętom, gdy snekkar zaczął wspinać się na następny garb.


      Ina jeszcze jeden za nim.


      Iznów kolejny.


      Ijeszcze...


      –Dlaczego... prosto... fale?! – wrzasnęła Mira do siedzącego obok Gyddiego. Itak wąski zasób słownictwa skurczył się teraz do absolutnego minimum, aona miała kłopot ze znalezieniem wgłowie czegokolwiek poza przekleństwami iokreśleniami czynności nieprzystojnych.


      –Musimy! – odkrzyknął.


      –Ja cię pie... ku... ty chu... Dlaczego?! – Przełknęła kolejną porcję żółci.


      –Jeśli nie weźmiemy fali przodem, przewróci nas! To jest jak zjeżdżanie zgórki na sankach... Wiesz, czym są sanki?!


      Szarpnęło nimi, rzuciło na bok, kiedy łódź zsunęła się bokiem, ale zaraz znów złapała kurs na wprost. Mira pokręciła głową: nie wiedziała.


      –Nieważne, ale też jedziesz przodem!


      Zahred trzymał się dziobu, pokazując tylko Karlemu: wtę stronę! Ten całą siłą napierał na ster, skaczący iusiłujący wyrwać mu się zręki, imodlił się do bogów: oby jeszcze tylko jedną falę!... Ijeszcze tę!...


      Przeraźliwie trzasnęła lina, jedna ze skrzyń oderwała się od burty idosłownie poleciała wpowietrzu, rozsypując po drodze drogocenną zawartość, która znikła bez śladu wrozszalałych odmętach.


      –Ofiara dla bogów! – zaśmiał się Asmund. – Dobrze już widzą, kto taki płynie...


      Fala chlusnęła przez dziób, trafiła go słonym bryzgiem prosto wpotylicę. Asmund otrząsnął się, wypluł wodę, zamrugał piekącymi oczami.


      –Dobrze widzą, że nasz jarl... – spróbował jeszcze raz.


      Woda znów podniosła się iuderzyła go gniewnie, niemalże zmiatając zmiejsca. Skulił się jeszcze bardziej, zerknął przez ramię na Zahreda.


      –Nie lubicie, jak onim mówić... – szepnął. – Dlaczego go nie lubicie, bogowie?!


      Potężna błyskawica przecięła niebo, grom zahuczał tak, że aż zapiszczało wuszach.


      –Co?! – Siedzący dosłownie ramię wramię znim Ormgyr dopiero teraz zorientował się, że jego towarzysz coś mówi. – Powtórz!...


      –Nie! – odkrzyknął Asmund, pokręcił głową.


      Nie miał zamiaru.


      Łódź płynęła prosto wserce burzy, panującej niepodzielnie nad przestworem morza.
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      Mira drgnęła, uniosła głowę.


      Wszędzie, dosłownie wszędzie była woda. Jej włosy ciągnęły się ciężkimi strąkami. Przylepiające się do ciała ubranie było przemoczone do suchej nitki. Woda była też pod nią, kołysała się iprzelewała...


      Mira zerwała się na równe nogi: rozbili się, zatonęli! Wyrzuciło ją samotnie na brzeg, gdzie...


      –Dobrze spałaś?


      Rozejrzała się na poły niewidzącym wzrokiem, zupełnie nie kojarząc, ani co się dzieje, ani gdzie jest.


      Łódź.


      Ludzie.


      Rzeka, las.


      Czyste niebo, zktórego patrzyło na nią żółtawe słońce.


      Zahred podszedł, otulił ją wmiarę suchym kocem, który zdjął zwłasnych ramion.


      Porozbierani do pasa ludzie siedzieli na ławach, nierzadko po dwóch pod jednym płaszczem, itrzęsąc się zzimna, niemrawo robili wiosłami. Na linach, na burtach, na porozpinanych między masztem adosłownie każdym punktem zaczepienia sznurach wisiały ociekające wodą ubrania ibuty.


      –Gdzie...? – zdołała wydusić, czując, jak zgłębi ciała napływa obejmujący ręce, nogi iwkońcu głowę dreszcz wychłodzenia.


      –Wpłynęliśmy wrzekę. Spałaś przez większą część dnia, już się bałem, że jesteś chora.


      –Jeszcze zdążę – powiedziała, szczękając zębami.


      Niewiele myśląc, ściągnęła mokrą tunikę, wyżęła za burtę, rozejrzała się trochę bezradnie... Wkońcu zdjęła też koszulę, co załoga przywitała na tyle entuzjastycznie, na ile ludzie mieli jeszcze siłę myśleć oczymkolwiek innym niż zmęczenie.


      –No co? – Rozłożyła ręce, kiedy Zahred pokręcił głową. – Jest mi tak samo zimno, aprzynajmniej ciuchy trochę wyschną.


      Rzeczywiście, po niedawnym sztormie teraz wyszło słońce, którego promienie nawet nieco grzały, gdy tylko wciąż chłodny wiatr nie decydował się akurat wionąć swoim nadal przypominającym ozimie oddechem.


      Za nimi iprzed nimi ciągnęła się równą szeroką wstęgą zielonkawa rzeka.


      Brzeg tak po jednej, jak idrugiej stronie znajdował się tak daleko, że tonął wlekko szarawej mgiełce zawieszonej wpowietrzu wilgoci, której wciąż zmarznięta po mrozach ziemia nie była wstanie więcej wsiebie przyjąć.


      Słychać było niosący się od strony zieleniących się już zarośli świergot ptaków, zrywających się całymi chmarami tylko po to, żeby za chwilę przysiąść wzupełnie innym miejscu.


      Pachniało wiosną.


      –Ojej, prawie jak wdomu... – powiedziała Mira, ale od razu pożałowała tych słów: tęsknota złapała ją za gardło dławiącym uściskiem, przed oczami stanęły widoki zRundis.


      Nigdy nie była tak długo poza swoimi stronami. Wogóle nigdy poza nimi nie była!


      Zahred musiał to zauważyć, bo uśmiechnął się do niej niemalże ciepło, pogładził delikatnie po ramieniu.


      –Na pewno mają się dobrze iteż otobie myślą, Mira. Ale wiesz, że nie możemy tam wrócić. Niezależnie od tego, jak wszystko się skończyło.


      –Wiem, ale... – zająknęła się. – Wiem. Tylko że itak tęsknię.


      –Na to nic już nie poradzisz.


      –Aty... tęsknisz czasem do swojej rodziny?


      Zahred nie powiedział nic, oparł się tylko oburtę iwbił wzrok wrzekę, ginącą het przed nimi izlewającą się zszarobłękitnym horyzontem.


      –Każdego dnia – westchnął.
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      –Płyniemy nie wtę stronę.


      –Jak możemy płynąć nie wtę stronę? To przecież rzeka! Nie skręcisz tutaj wbok tylko dlatego, że tak chcesz!...


      –Ale płyniemy nie wtę stronę.


      –Nie gadaj, wiosłuj.


      Zahred stał na dziobie, słuchając tych rozmów jednym uchem. Rzeczywiście, on też zaczynał się cokolwiek niepokoić: oile dobrze pamiętał opowieść podróżnika sprzed nie wiedzieć ilu wieków, to rzeka miała płynąć na południe, apotem na wschód. Oni tymczasem coraz wyraźniej płynęli ku zachodowi.


      No cóż. Zawsze mogło się przecież okazać, że to wcale nie ta rzeka. Ba! Że to wcale nie to miejsce na ziemi. Bo to mało było uderzająco podobnych jedna do drugiej krain?


      Brzegi były zarazem bardzo zróżnicowane, jak imonotonnie identyczne.


      Krajobraz niby się zmieniał, to wznosił się pagórkami, to potem rozciągał równinną łąką. Gęste lasy, pola, drzewa liściaste, drzewa iglaste... Iniewiele więcej, szczerze powiedziawszy.


      Zieleń, coraz więcej budzącej się do życia zieleni. Kwiaty żółte, pomarańczowe, białe, czerwonawe, fioletowe, niebieskie... Rozwijające się pąki. Teraz przez nagie krzaki jeszcze było coś widać, ale lada dzień wszystko to wystrzeli izasłoni widok jednolitą ścianą listowia.


      Aoni wciąż płynęli przed siebie, dokądkolwiek by to było.


      Obejrzał się na załogę, na płynące jedna za drugą łodzie. Byli wytrzymali, to musiał im oddać: nie utyskiwali, nie narzekali, czy to wdeszczu, czy śniegu. Trzeba było wiosłować? Wiosłowali. Można było postawić żagiel? Rozwijali płótno. Nocleg na brzegu? Dobijali.


      Jednak wiedział doskonale, że człowiek potrafi wytrzymać bardzo, bardzo długo, jeśli tylko dać mu cel. Dać mu nadzieję, którą oszuka sam siebie.


      Przeszedł na rufę, żeby siedzący tyłem do dziobu wioślarze mogli go widzieć. Wskoczył na ławkę obok Karlego.


      –Jaka jest najpiękniejsza rzecz, którą kiedykolwiek widzieliście? – zapytał ludzi.


      Ci spojrzeli na jarla zaskoczeni.


      –Cycki Frei! – jako pierwszy wyrwał się Freisten.


      –Widzieliście, anie chcielibyście zobaczyć.


      –Wschód słońca nad skutym lodem morzem – westchnął Karli. – Tylko jeden taki, jak młody byłem. Zamarznięte fale, zwały lodu inad tym wszystkim taki wąski, ledwie widoczny rąbek słońca.


      –Świeżo wykuty miecz, właśnie wyjęty zhartowania wtranie wieloryba – pokiwał głową Ormgyr.


      –Łódź podczas pierwszego rejsu! – zawołał Stubjarn. – Gdy dziewiczy żagiel dopiero łapie wiatr!


      –Pełna spiżarnia zimą! – zaśmiał się Torleif.


      Ludzie zaczęli krzyczeć jeden przez drugiego, zgłaszać coraz to dziwniejsze pomysły. Gyddi wysunął się wprzód na swojej ławie, szepnął siedzącej przed nim Mirze na ucho:


      –Ty.


      Dziewczyna podskoczyła, obejrzała się na niego, zdumiona ioburzona: czyś ty rozum postradał?! Ale on tylko wzruszył ramionami, pokiwał głową.


      Zahred poczekał, aż ludzie wyszumią się nieco, uniósł dłonie uspokajającym gestem.


      –Ateraz pomyślcie, że wszystko to, oczym mówicie, blaknie iznika wporównaniu ztym, co czeka na was wzłotym mieście! Że cokolwiek, co do tej pory widzieliście, jest niczym!


      –Nie może być! – zaprotestował Asmund. – Aco ze świątynią bogów wUppsali?! Byłem tam ipowiadam wam, że nie ma drugiego takiego miejsca! Czemu nie szanujesz bogów, jarlu?!


      Zahred wbił wniego wzrok.


      –Każda świątynia jest marnym prochem wporównaniu ze złotym miastem! Bogowie, których znacie, nie byliby godni... – urwał, widząc minę Miry, która patrzyła na niego, kręcąc głową: nie. Odchrząknął, przywołał na twarz uśmiech. – Złote miasto przewyższy wszystko, co widzieliście ioczym tylko mogliście marzyć! Mówię wam, że będą tam domy wyłożone iozdobione kamieniami szlachetnymi! Będziecie jedli ipili ze złota, nie chcąc nawet patrzeć na srebro! Ajuż kobiety, kobiety...!


      Ludzie zakrzyknęli radośnie, załomotali nogami opokład: tak! To przecież tam właśnie płyną, po to to wszystko!


      –Złote miasto leży przed nami, już niedaleko! – zawołał, aby podsycić ich nadzieję.


      Doskonale wiedział, że wcale tak nie jest. Że jeszcze długa, daleka przed nimi droga, iwcale na jej krańcu nie musiało leżeć to, na co miał nadzieję. Jakie to jednak miało znaczenie? Żadnego. Sam dał się porwać kiedyś, dawno temu, podobnemu marzeniu człowieka, który pragnął dotrzeć do krańca świata.


      Iwtedy, przez tych kilkanaście szczęśliwych, sytych, pełnych krwi izwycięstw lat, naprawdę wierzył. Nawet on. Nie wjakichkolwiek bogów, ale właśnie wtego człowieka iwjego marzenie... Które tamten tak pięknie wmawiał innym, że wkońcu Zahred przyjął je jako swoje.


      Jego marzenie leżało owiele bliżej, niemalże wzasięgu ręki: chciał tylko wrócić na to morze, które było jego domem.


      –Zakręt! – zawołał nagle Vermurd, podrywając się zławy.


      Obejrzeli się wszyscy: faktycznie, daleko przed nimi zsiwej mgiełki wyłaniało się miejsce, gdzie zachodni brzeg rzeki gwałtownie zawijał, kierując nurt ku wschodowi.


      Zahred odetchnął zulgą, uśmiechnął się do siebie: tak, to przeważnie na wysokości rzek buntowały się armie idące na świata kraj... Ale dla niego to nie była ta rzeka.


      Jeszcze nie, wkażdym razie.
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      –Zabijmy ich – zaproponował Ulfhvatr.


      Zahred drgnął, rozejrzał się. Wkońcu wypatrzył to, oczym musiał mówić wojownik: kilka wąskich łodzi, dłubanek zjednego pnia drzewa, sunących wzdłuż brzegu rzeki iwyciągających pozastawiane na noc sieci.


      –Po co? – zapytał.


      –Atak sobie, jarlu. Po prostu. – Ulfhvatr wzruszył ramionami.


      –Hm, hm. Ajeśli jest ich więcej?


      –To zabijemy ich więcej – zprzekąsem odpowiedział tamten.


      –Aco, jeżeli dalej wgórę rzeki jest ich osada albo całe miasto? Jeśli któryś pobiegnie po pomoc?


      –To... popłyniemy bliżej drugiego brzegu? – już nieco mniej pewnie zaproponował Ulfhvatr.


      –Ach. Ajeśli rzeka jest przegrodzona mostem, iza przepłynięcie pod nim pobierają myto? Jeżeli obrzucą nas zgóry oszczepami albo zrzucą kamienie, które przebiją pokłady łodzi ipójdziemy na dno?


      –Nikt nie potrafi budować tak długich mostów! – prychnął wojownik, wyraźnie czując, że zjarlem nie wygra ani orężem, ani słowami.


      Zahred pokręcił głową.


      –Ludzie potrafią zdumiewające rzeczy. Umieją znaleźć drogę dzięki gwiazdom, aby płynąć przez morze...


      –To proste! – zawołał Torleif.


      –Mogą też przekuwać żelazo wnarzędzia albo broń. Odlewać ikształtować brąz. Rozpalać ogień.


      Zwrócili się ku Zahredowi, zaciekawieni. Nie pierwszy raz już raczył ich takimi opowieściami izawsze czuć było wnich coś... coś zarazem strasznego iprzyciągającego. Jak gdyby nie wymyślał tego, nie powtarzał po kimś, ale mówił od siebie.


      Jakby to wszystko widział.


      –Budować wieże, które sięgają pod samo niebo, isadzić ogrody tak, że zdają się wisieć wpowietrzu. Sprawiać, że podłoga domu jest gorąca zimą, awnajwiększy upał lata ściany oddają chłodem! Każde morze jest żeglowne, aniebo nie zna granic!


      –Ej, ale to tylko kilku kmiotków na łodziach... – Ulfhvatr rozejrzał się po towarzyszach, jak gdyby szukając wsparcia.


      Jarl pokiwał głową, poklepał go po ramieniu.


      –Tak. Ale nigdy nie wiesz, co skrywa się za kolejnym zakrętem rzeki. Jeśli czegoś nie wiesz, to zawsze, ale to zawsze zakładaj, że jest owiele gorzej, niż myślisz.


      –Ico wtedy?


      –Wtedy albo masz rację, albo jesteś miło zaskoczony.
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      Mira wychyliła się za burtę, patrząc, jak potężny sum przepływa pomiędzy delikatnie falującymi łanami wyschniętych traw ichowa się pod dnem łodzi. Deski delikatnie zaszorowały opołowicznie rozwinięte pąki fioletowego bzu, spomiędzy których prysnęły srebrnymi wstęgami karasie.


      –Jak to możliwe?! – zawołała, ztrudem powstrzymując śmiech. – Jak...?!


      –Wżyciu nie widziałem czegoś takiego – mruknął również wychylający się ze snekkara Stenvidr.


      Zahred obrócił się ku nim, rzucił przez ramię:


      –Rzeki wylewają!


      –Ale aż tak?!


      Jak okiem sięgnąć wszędzie była woda. Dosłownie wszędzie! Jeszcze dwa dni temu płynęli tak, że można było powiedzieć: o, tu jest rzeka! Tu ma swoje koryto, odtąd idotąd. Tam widać starorzecza, rozlewiska ipodmokłe łęgi, ale to, to! to jest rzeka.


      Apotem woda zaczęła się podnosić. Stopniowo, po kawałku, pozornie niezauważenie. Najpierw sięgnęła nieco wyżej, ku korzeniom przybrzeżnych drzew. Potem liznęła pnie, wspięła się po nich. Widzieli, jak sięga do połowy wysokości suchych trzcin, potem jak przykrywa ich czubki, następnie zaczyna błyszczeć na łąkach.


      Rozlewiska izatoczki połączyły się wjedno, aż wkońcu, zanim ktokolwiek znich zdążył się obejrzeć, woda zalała, zatopiła wszystko od horyzontu po horyzont.


      Zrobiło się niebezpiecznie, bo zcoraz silniejszym nurtem zaczęły spływać śmieci, wiechcie trawy, kawałki wydartej zbrzegów ziemi... Gałązki. Gałęzie. Konary. Całe drzewa, wyrwane zkorzeniami! Posplatane po dwa, po trzy wogromne pływające wyspy, nierzadko wyciągające swe zatopione odnogi owiele dalej, niż było to widać.


      Wszystko to płynęło, wirując iobracając się, rozczepiając isczepiając znów, wyłaniając ponad wodę, zahaczając opodwodne przeszkody istając nagle tylko po to, żeby znów zapaść się pod powierzchnię iwyłonić wnajmniej oczekiwanym momencie.


      Zahred wydał komendę: na bok! Spłynęli zgłównego nurtu, kierując się ku zalanym przez wodę łąkom.


      Iteraz wrażenie było takie, jakby dosłownie sunęli ponad nimi wpowietrzu.


      –Przepiękne – szepnął Ormgyr.


      Rzeczywiście, idealnie błękitne, czyste niebo odbijało się wspokojnej tafli wody imomentami nie było nawet widać, gdzie kończy się jedno, adrugie zaczyna. Czasami patrzyli wgórę, szukając odbicia pojedynczych chmurek wwodzie – aza chwilę dziwili się, że ławica ryb pod nimi nie sunie też po lazurze firmamentu.


      –Oczy wnurt! – przywoływał ich do porządku Karli, niestrudzenie prowadzący snekkar pomiędzy koronami na wpół zatopionych drzew.


      Żywioł był wkońcu równie piękny, co zabójczy. Widzieli unoszące się na wodzie truchła potopionych zwierząt, na których siedziały całymi rodzinami żywiące się padliną ptaki. Raz wyminęli resztki chaty, którą woda musiała porwać ze sobą iprzenieść bogowie raczą wiedzieć jak daleko.


      Ale trafiali też na ludzi – zarówno martwych, jak iwciąż żywych.


      –Nie możemy im pomóc. – Zahred potrząsnął głową, gdy doleciały ich wołania opomoc od siedzących na konarze potężnego dębu rozbitków.


      –Ale to tylko troje ludzi, spójrz! – próbowała przekonać go Mira.


      –Ico proponujesz znimi zrobić? Wziąć na pokład ico dalej?


      –No... jak znajdziemy ląd, to tam wysadzić.


      –Ico? Zostawić tak, jak są? Bez jedzenia, narzędzi, broni?


      –Możemy dać im coś znaszych... – bąknęła.


      –Ile? Tyle, żeby przeżyli? Czy może tylko tyle, żeby mieć poczucie, że coś zrobiliśmy?


      –No więc co proponujesz?! – wkońcu zdenerwowała się na niego.


      –Nic.


      –Nic?! Itak ich po prostu zostawić?


      –Tak. Mira, jeśli... – Pokręcił głową, jakby próbując ubrać coś wsłowa. – Jeśli pomagasz komuś, jeśli komuś pomożesz chociaż minimalnie, to stajesz się za tego kogoś odpowiedzialna. Iwtedy nie ma już granic, rozumiesz? Albo za kogoś odpowiadasz, albo nie. Do końca.


      –Tak jak ja pomogłam tobie! – rzuciła mu wtwarz.


      Liczyła na to, że się zezłości, przynajmniej poczuje się urażony. Ale on tylko pokiwał głową.


      –Tak. Dokładnie tak. Itak jak ja wróciłem po ciebie. Iteraz odpowiadamy za siebie nawzajem.


      –Do końca?


      Uśmiechnął się, pocałował ją delikatnie.


      –Nie patrzmy ku temu końcowi, kiedy tyle drogi przed nami. Karli, bardziej wlewo!


      Błagalne krzyki zostawały coraz dalej za nimi. Trzy długie, smukłe łodzie sunęły po zalanej równinie, doskonale świadome, co jest ich ostatecznym celem.
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      Ogniska trzaskały wesoło, iskry sypały się ku czarnemu niebu. Gwiazdy iksiężyc przeglądały się wrozlanym szeroko nurcie rzeki, zajmującej lśniącą taflą większą część widnokręgu.


      Rozłożyli się obozem na stoku wzgórza, porośniętego rzadkim lasem. Snekkary zacumowali do drzew, do połowy schowanych teraz wwodzie. Zahred przykazał, że kilku ludzi ma cały czas przebywać na łodziach, obserwując poziom wody: jeśli ten zacznie chociaż minimalnie opadać, to muszą natychmiast odpływać, aby nie zostać uwięzionymi na lądzie, gdy wody opadną!


      –Wszystko zatonęło – pokręcił głową Stenvidr. – Ajeśli wody zalały cały świat itylko my zostaliśmy?


      –Będziemy musieli na nowo zapełnić pustkowie ludźmi! – zaśmiała się siedząca przy ognisku obok Yrsa.


      –Ba! To nieliche wyzwanie przecież. Ile trzeba mieć sił do tego.


      –Siła bierze się zćwiczenia, więc...


      Podniosła się kocim ruchem iruszyła dalej od ognisk, rzucając mu bardzo wymowne spojrzenie. Stenvidr odchrząknął, popatrzył na boki, na wyczekujących jego reakcji towarzyszy. Kiedy też wstał, poprawił tunikę iruszył za kobietą, ci wybuchnęli gromkim rechotem.


      Mira wtuliła się wZahreda idrzemała, zakutana wskóry. Paru wojowników rozmawiało oczymś półgłosem, komentując dotychczasowy przebieg wyprawy izastanawiając się, co też czeka ich dalej.


      –Nikt nigdy tak daleko się nie zapuścił! – mówił przejęty Semming. – Nikt! Amimo to teraz my tu jesteśmy!


      –Nie uwierzą. – Jak zawsze cyniczny Ingvar pokręcił głową.


      –Jak to nie uwierzą?! Przecież tylu, ilu nas tu jest...!


      –Nie uwierzą. Powiedzą, że to wymyśliliśmy. Że staliśmy cały czas przy brzegu ipiliśmy piwo.


      –Ale przecież coś zostanie! Jakiś ślad...


      –Dokładnie tak. – Torleif podniósł się od ognia, wyciągnął nóż. – Ija idę ten ślad zostawić!


      Ruszył wciemność, oni też poderwali się iposzli za nim, zaciekawieni. Torleif wspiął się nieco wyżej na pagórek, minął łukiem przewalających się na liściach wwykrocie Yrsę iStenvidra, skręcił wlewo. Wkońcu stanął przed potężnym, rozłożystym wiązem, który wpierwszej kolejności przykuł ich uwagę izachęcił do zatrzymania się na noc właśnie tutaj.


      –Ico, złożysz się wofierze? – podpuścił go Freisten, ale Torleif potrząsnął głową.


      –Zostawię po sobie ślad, powiedziałem wam już.


      Zaczął powoli, mozolnie ścinać izrywać twardą, porowatą korę zpnia. Ciął, dziabał, skrobał, odcinał tak długo, aż wreszcie dokopał się wjednym miejscu do równego, brązowo-szarego drewna. Sapnął zadowolony, pomasował bolącą od rękojeści noża dłoń.


      –Ico teraz niby? – zapytał któryś.


      –Teraz? Teraz coś tutaj napiszę. Ite runy zostaną już na wieki wieków, razem ztym wiązem. Inawet kiedy umrę, ikiedy umrą moje dzieci iwnuki, iich wnuki, to ten napis tu zostanie ikażdy go będzie widział.


      –Oile tu trafi! – prychnął Steinkel, ale słychać było po głosie, że sam zazdrości towarzyszowi pomysłu. Że też on na to nie wpadł!


      –Awięc...


      Torleif wzniósł nóż, zawahał się. Odstąpił opół kroku.


      –No co? – ponaglił któryś.


      –Nie wiem, co napisać – przyznał się Torleif.


      –Napisz coś... coś onas! Na przykład: „Chwała wyprawie dzielnych podróżników”!


      –Nieee, to za długie, trzeba by skrócić jakoś. Amoże...


      –Coś zabawnego! Na przykład, czekaj... „Król Iwar Szerokie Plecy chędożył małe dzieci”!


      –To było zabawne, jak twoja babka była młoda. Czyli nigdy.


      –Eeejjj...!


      –Dobra, czekajcie, już mam. To będzie dobre.


      Nachylił się nad korą, zaczął pieczołowicie ciąć, docinać, drapać iskrobać po żywym drzewie. Wkońcu odsunął się, dmuchnął, wyciągnął zrunów jakiś niesforny wiór ipopatrzył zzadowoleniem na napis. Towarzysze podeszli bliżej...


      –„Tu byłem, Torleif” – odczytał Steinkel. – Ico, tylko tyle?


      –Tylko tyle.


      –Ale to przecież jesteś tylko ty!


      –Aha. Ale to jestem też aż ja. Iza sto, dwieście lat to właśnie omnie będą wiedzieć ludzie.


      –Ale... ale my też tu jesteśmy! – zawołał żałośnie Gunnar.


      –Trudno. Będą wiedzieć tylko omnie.


      Torleif schował nóż do pochewki izadowolony zsiebie ruszył zpowrotem ku ognisku, pogwizdując pod nosem. Jego towarzysze, nagle kilkoma pociągnięciami ostrza wycięci zkart historii, popatrzyli po sobie, jak gdyby myśląc, co ztym począć...


      Skoczyli każdy ku najbliższemu drzewu, nierzadko po dwóch, po trzech do jednego. Zaczęli przepychać się ikłócić, po chwili kilku odbiegło dalej, zaklepując dalsze pnie: moje!


      Kto czym miał – nożami, mieczami, siekierkami zaczęli na wyścigi zrywać korę, aby uchronić od zapomnienia też samych siebie.


      Nie pozwolą, aby tylko imię durnego Torleifa miało przejść do historii!
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      Ogromny, wiekowy las był zielony, ciemny icichy. Woda opadła już nieco iznów płynęli dawnym korytem rzeki – tutaj ograniczonym po obydwu stronach przez potężną, przedwieczną puszczę.


      Żeglarze patrzyli wczarną gęstwinę zledwie skrywaną bojaźnią. Oni byli ludźmi bezkresnych przestrzeni morza, wrzosowisk iklifów! Atutaj, tutaj przecież nie było nic widać! Wtakim borze skrywać mogło się dosłownie cokolwiek, adla ich wyobraźni, itak rozpalonej wciąż trwającą wyprawą wnieznane, zapewne skrywało się tam – wszystko.


      Mira spoglądała wsędziwy bór zlubością. Było tu pięknie, wręcz przepięknie.


      –Patrzcie, tur! – Wyciągnęła rękę jako pierwsza.


      –Gdzie? – rozejrzeli się tamci, nawet bystrooki Vermurd musiał dłuższą chwilę wpatrywać się wplątaninę ciemnych ijasnych plam.


      Wtedy ogromny byk uniósł rogaty łeb znad wody, spojrzał na nich żółtymi ślepiami iparsknął groźnie. Dzieliło ich wiele, wiele sążni wody, amimo to nieustraszeni wojownicy aż zamarli.


      –Piękny – uśmiechnęła się Mira.


      –Straszny raczej – mruknął Karli, na wszelki wypadek prowadząc łódź dalej od nieznanego zwierza.


      Wszystko tu było nieznane, dziwne istraszne. Skończyły się przechwałki, opowieści owłasnym męstwie, robienie czegokolwiek dla popisu. Długa droga zaczynała dawać się we znaki. Nawet na zaprawionych, zgrubiałych dłoniach pojawiały się dawno już niewidziane odciski od ciągłego wiosłowania.


      Zahred zaś wciąż mówił: płyniemy dalej.


      Teraz rzeka toczyła swe wody równo ze wschodu na zachód, awięc oni, płynąc przeciwko prądowi, posuwali się nieustannie wkierunku wschodzącego słońca.


      Pogoda nie rozpieszczała ich, bynajmniej, bo słońce to wyłaniało się zza obłoków ikrólowało pozornie niepodzielnie, to znowu chowało za czarnymi chmurami, zktórych lały się strumienie wody.


      Zahred już znał tę pogodę, znała ją też Mira. Wtej chwili to ona najczęściej mówiła: dobijamy do brzegu! Albo znów zrywała wszystkich: płyniemy, teraz się rozjaśni ibędzie dobry wiatr!


      Na razie jej wiedza idoświadczenie jeszcze coś znaczyły... Ale niedługo mieli wpłynąć na naprawdę nieznane terytoria.
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      –Zatrzymamy się tutaj.


      Ludzie spojrzeli na jarla, na widoczną woddali pod lasem warowną osadę.


      –Tak... po prostu? – upewnił się Karli.


      –Tak po prostu. Nie na atak, nie na walkę. Zatrzymamy się, odpoczniemy. Pohandlujemy.


      –Eejjj... – podniósł się Ulfhvatr. – Anie prościej byłoby ich...


      –Prościej, tak. Ale nie bardziej... – Zahred chwilę szukał słowa – rozsądnie. Wtej chwili nie możemy tracić ludzi na nieprzemyślane ataki. Dobijamy do brzegu, schodzimy na ląd wpokoju!


      Rogi zagrały, przekazując wiadomość: do brzegu, do brzegu! Druga łódź zrozpędu wywiesiła na burtach tarcze, będące sygnałem do ataku, ale pomyłka została szybko wyjaśniona. Snekkary miękko wsunęły się wprzybrzeżne trzciny, żeglarze zeskoczyli wpłytką wodę igrzęznąc wmulistym dnie, dociągnęli łodzie bliżej, ku mieliźnie.


      –Teraz będzie ciężko? – zapytała Mira Zahreda.


      Uśmiechnął się, uniósł brew.


      –Czemu tak sądzisz?


      –Bo ty tak sądzisz. Płynęliśmy tyle dni, ateraz nagle mówisz: trzeba odpocząć, pohandlować. Co się stało zmoim krwiożerczym mężczyzną?


      –Na wszystko jest czas imiejsce, Mira. Widzisz tamtą osadę?


      –No widzę, jak iwszyscy...


      –Więc przyjrzyj się... nad bramą wejściową wisi tarcza.


      Mira zmrużyła oczy: faktycznie, ztej odległości dało się rozróżnić dwukolorowy owal, przecięty na skos ciemną kreską.


      –I?


      –Iskoro muszą oznaczać grody barwami właściciela, to znaczy, że jest ich więcej. Że ludzie podróżują, awładza potrafi zmieniać się na tyle często, że warto wiedzieć, kto akurat gdzie rządzi. Ato zkolei znaczy, że...


      –Że walczą. Walczą dużo, często ichętnie – skrzywiła się Mira.


      –Dokładnie tak. Czy jest to miejsce, które chcemy atakować zmarszu?


      –Nie. – Potrząsnęła głową.


      –No więc sama widzisz. Askoro handlują, to warto, żebyśmy...


      –Będą mieli tutaj żelazo ibrąz – zatrajkotała nagle Mira. – Imogą chcieć wziąć od nas jantar. Imają tu dużo miodu, idobre skóry.


      Teraz to on spojrzał na nią zdziwiony.


      –Skąd to wiesz?


      –Kiedyś... dawno, dawno temu, jeszcze wRundis, mówił otym mojemu ojcu jeden jego znajomy. On podróżował sporo imówił zawsze, że na południe od nas jest wielka rzeka, która płynie aż do morza. Iże nad nią leży kilka dużych, naprawdę dużych osad, gdzie można powymieniać różne rzeczy za inne rzeczy.


      –No proszę. – Przyciągnął ją do siebie, ucałował. – Widzisz, jak wiedza potrafi się przydać? Nie masz pojęcia kiedy, nie spodziewasz się nawet gdzie... Inagle okazuje się, że wiesz coś omiejscu, wktórym nawet nie byłaś.


      –No tak, ale to... to przecież mało ważne?


      –Może tak, amoże nie. To kolejny kawałek, zktórego budujesz świat.


      Zeskoczył za burtę pierwszy, wyciągnął do niej dłonie. Chciała też przejść przez bród, myślała, że on tylko jej pomoże – ale zamiast tego Zahred złapał ją na ręce, zarzucił sobie na ramię.


      Zaczęła chichotać, rzucać się iwyrywać, ale on po prostu poniósł ją ku brzegowi, na którym już zbierali się ludzie zwioski, ciekawi, cóż to za goście zdalekich krain przybyli wraz zwysoką wodą.
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      Mgła otulała wszystko szczelnym białym tumanem.


      Przelewała się ikłębiła gęstym oparem. Wisiała pasmami, jak gdyby ktoś nalał gęstego mleka do nieruchomej wody.


      Pochłaniała dźwięki, zabierała ze sobą oddechy iwracała do płuc tą samą lepką, ciężką wilgocią. Przesycała ubrania, zbierała się kroplami rosy na materiale. Ściekała po burtach, skapywała zlin ibezużytecznie wiszących żagli.


      –Nie podoba mi się to – mruknął Bauflr.


      –Co ty nie powiesz... Nikomu się nie podoba – warknął Vermurd, wypatrując oczy wmatową szarość.


      Karli siedział na rufie, spięty, cały czas próbując ręką ster. Jak tylko czuł minimalnie mniejszy opór, od razu kontrował, żeby cały czas trzymać łódź dokładnie pod prąd. To był wtej chwili ich jedyny sposób na zorientowanie się, czy nadal płyną wgórę rzeki.


      Zresztą: której rzeki?! Było ich tutaj tyle przecież... Wpadały jedne wdrugie, łączyły się irozdzielały, kluczyły, zawijały, przepływały przez jeziorka mniejsze iwiększe.


      Od paru dni już kluczyli po rozlewiskach, usiłując znaleźć miejsce, wktórym miałyby zlewać się źródła dwóch rzek. Jak miało to wyglądać? Po czym to poznają? Tego nie wiedział nikt.


      Gdyby nie Zahred, dawno by już zawrócili.


      –Zatrzymamy się tam – odezwał się ze swego miejsca jarl.


      –Gdzie? – Rozejrzeli się.


      Dopiero po chwili zauważyli wyłaniającą się zmgieł wyspę – niemalże nagą, porośniętą wyłącznie zeszłorocznymi trawami, przez które tu iówdzie przebijały zielone pędy. Teraz, wprzedwieczornej szarówce, wszystko miało jednaki, buropopielaty kolor, acała sceneria wyglądała jak wyjęta zsennego majaka.


      –Dziwne to miejsce. Ponure – mruknął Torleif, splunął wwodę. Mimo to jako pierwszy wyskoczył złodzi, gdy ta podpłynęła do brzegu, pociągnął wraz zkilkoma innymi za linę, holując snekkar jeszcze bliżej.


      Dociągnęli łodzie razem na brzeg, żeby nie zniósł ich nurt. Kilku odeszło dalej od wody, ale szybko wrócili: zbyt łatwo można było się tu zgubić.


      –Napalcie ognia, żeby chociaż było wiadomo, gdzie się kierować – polecił Zahred.


      „Napalcie”, łatwo mówić! Wreszcie wykorzystali żelazny zapas składowanego chrustu, dali radę rozniecić niewielki ogienek, który zapełgał wśród szybko zapadającej, wilgotnej ciemności. Kilku usiadło przy ognisku, żeby porozmawiać, pośmiać się, może coś zaśpiewać... Ale rozmowa zupełnie się nie kleiła, głosy brzmiały dziwnie wdzwoniącej ciszy.


      Było już niemalże ciemno, gdy rozległ się wrzask. Chwycili za broń, zerwali się od razu na nogi: atakują nas!


      Ze szczytu wzgórza zleciał biegiem Torleif, ledwie wyhamował, żeby nie wpaść wwodę.


      –Tam!... – Pokazał ręką za siebie. – Tam coś jest...!


      Zahred zawarczał coś, ujął wdłoń topór iruszył jako pierwszy. Wojownicy od razu podążyli za nim, ktoś przytomnie odpalił od ogniska pochodnię.


      Na samym szczycie wzgórza, dokładnie pośrodku wyspy, stał kamienny posąg. Wyższy niż wzrost dwóch mężczyzn, lekko przekrzywiony na jeden bok. Patrzący wpustkę czterema ponurymi kamiennymi twarzami.


      –Świątynia!... – sapnął któryś zludzi.


      –Amówiłem, że mi się tu nie podoba! – gardłował podekscytowany Torleif. – Nie można pójść się, zwaszym przeproszeniem, odlać nawet! Stoję sobie itak myślę: dziwne coś to drzewo...


      –Nie mogłeś gdziekolwiek?!


      –Pies pod drzewem leje! Suka niech wpolu kuca, ja muszę mieć na coś!


      –Zbezcześciłeś posąg bogów! – chwycił się za głowę Asmund.


      –To nie żadna świątynia, tylko grobowiec.


      Odwrócili się, popatrzyli na jarla.


      –Skąd wiesz? – rzeczowo zapytała Mira. Wyjęła Freistenowi pochodnię zręki, obeszła kamiennego giganta dokoła.


      Zahred wzruszył ramionami.


      –Po prostu wiem. Widziałem podobne rzeźby stawiane na kurhanach, aby upamiętnić bohaterów. Nie ma na co się gapić, wracamy do łodzi ispać!


      –Ajeśli zakłóciliśmy spokój zmarłych? – zaniepokoił się któryś zludzi.


      –To jutro stąd odpłyniemy, aoni tutaj zostaną. Do łodzi, powiedziałem!


      Zaczęli się rozchodzić, komentując niezwykłe znalezisko. Mira jako jedyna została chwilę dłużej, nie mogąc się nadziwić: ileż to pracy potrzeba, aby coś takiego wykuć! Ito nie bóg, ale człowiek doczekał się takiego szacunku...


      –Nie boisz się tak sama? – rozległ się głos.


      Podskoczyła, obejrzała się: Gyddi stał na skraju kręgu światła.


      –N-nie. – Pokręciła głową. – To... martwi. Martwi nie żyją.


      –Racja. Robi wrażenie, co?


      –Tak. – Irytowało ją, że nie miała dość słów, aby wyrazić co bardziej skomplikowane odczucia imyśli.


      Podszedł do niej bliżej. Może ciut za blisko nawet, więc odsunęła się opół kroku... Stężała, kiedy ujął ją za ramię. Spojrzała na niego bardzo, bardzo znacząco.


      –Puść – powiedziała.


      –Mira, ja...


      –Puść.


      Lubiła Gyddiego. Był zabawny, pomocny. Często uczyli się razem słów, aon potrafił przedrzeźniać ją tak, że nie musiała się na niego od razu obrażać.


      Owszem, widziała, jak na nią patrzy. Wsumie to była do tego przyzwyczajona: mężczyźni przeważnie na nią patrzyli, iodbierała to jako coś pomiędzy komplementem aniewielką uciążliwością. Zresztą taka była rola typowych mężczyzn, że sobie patrzyli. Część co odważniejszych również gadała, iGyddi już od pewnego czasu się do nich zaliczał. Mówił jej miłe rzeczy, prawił jakieś duby smalone ojej oczach iwłosach... Gdyby wiedziała, że istnieje takie słowo, to zapewne powiedziałaby: „flirtował”.


      Była też trzecia grupa mężczyzn. Ani typowych, ani odważnych, tylko zwyczajnie głupich. Ici próbowali jej dotykać.


      –Mira! – zduszonym głosem powiedział Gyddi, pociągając ją ku sobie.


      Zareagowała odruchowo, tak jak robiła to zawsze.


      Kolano samo wystrzeliło ku górze, wpasowało się idealnie pomiędzy jego uda irówniusieńko trzasnęło rzepką okość łonową, ale od dołu. Sapnął izgiął się, awtedy ona złapała go za włosy ijednym płynnym ruchem huknęła oto samo kolano, które podskoczyło ku górze drugi raz. Stuknęły dźwięcznie uderzające osiebie zęby, głowa Gyddiego odleciała wtył – awtedy Mira dokończyła jednym krótkim, prostym ciosem wnos.


      Nachyliła się nad leżącym na ziemi, oszołomionym, zalanym krwią zrozbitego ichyba złamanego nosa. Zaczerpnęła tchu, szykując się na tyradę...


      Uświadomiła sobie, że ma wgłowie pustkę.


      –Nie – powiedziała tylko dobitnie, apotem podniosła ztrawy wciąż jeszcze pełgającą pochodnię iruszyła ku łodziom.


      Gyddi uniósł głowę, potrząsnął. Patrzył chwilę, aż Mira zniknęła wwypełniającym noc tumanie, odkaszlnął iznów opadł wtył.


      Wytarł krew znosa, pomacał ostrożnie inastawił zpaskudnym chrupnięciem.


      Założył ręce za kark iwestchnął, uśmiechając się rozbitymi ustami.
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      Kiedy wstał świt, mgła nadal wisiała nad rozlewiskami.


      Wsiedli na łodzie, odbili od brzegu. Snekkary odpłynęły kawałek, sunąc wprzerywanej pluskiem ciszy...


      –Wiosła wgórę – powiedział Zahred.


      –Wiosła wgórę! – krzyknął Karli.


      Zastukały, zaklekotały wciągane ipodnoszone na pokład. Łodzie jeszcze kawałek sunęły rozpędem, potem jedna obróciła się nieco bokiem, druga też straciła kierunek.


      Ludzie rozglądali się wokół: co się dzieje, czemu nie płyniemy dalej? Co takiego znów wypatrzył jarl?


      –Prąd – jako pierwszy zrozumiał Karli. – Nie ma prądu rzeki!


      Rozejrzeli się, jak gdyby miało to być coś, co będzie widać. Faktycznie! Woda zdawała się stać wmiejscu, niczym spokojna, niezmącona wiatrem toń jeziora.


      Gyddi odcharknął, pociągnął nosem isplunął krwawym skrzepem za burtę. Nikt nawet się nie zainteresował, co mu się stało: ot, nieszczęścia chodzą po ludziach. On sam starał się tylko nie rzucać woczy Zahredowi, licząc się ztym, że Mira mogła powiedzieć jarlowi owszystkim...


      Chyba jednak nie powiedziała. Traktowała Gyddiego tak samo jak wcześniej, inawet rano się do niego odezwała.


      Był niemalże pewien: jest idealna. Aon się po prostu niepotrzebnie, głupio pospieszył.


      –Płyniemy tam – pokazał ręką Zahred. – Ten sam kierunek, co wczoraj!


      Wiosła wsunęły się wwodę, łodzie drgnęły zmiejsca ipodjęły swoją drogę przez bezkres szarości.
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      –Wtył izpowrotem tą samą drogą!


      Snekkary zahamowały izaczęły wykręcać, młócąc wodę wiosłami. Przemoczeni, zmarznięci ludzie wpatrywali się wpustkę oczami, na których dnie czaiła się wściekłość: ile razy jeszcze?!


      Od rana błąkali się po tych rozlewiskach izalanych łąkach, przepływając zjeziorka wjeziorko. Jednak gdziekolwiek ruszyli, prędzej czy później napotykali albo mieliznę, albo nieprzebytą zaporę trzcin.


      Czasami któryś zeskakiwał złodzi, brnął po pas wwodzie, ztrudem wyciągając nogi zmułu. Znikał pośród mgły, nierzadko trzymając linę, aby móc wrócić do statku, awtedy wszyscy zamierali wwyczekiwaniu: znajdzie drogę...?


      Ale zawsze wracał, ito raczej prędzej niż później.


      –Będziemy się tu błąkać aż do śmierci – mruknął Ulfhvatr. – Nigdy nie wydostaniemy się ztej mgły.


      Ormgyr rozejrzał się, pokiwał głową.


      –Całkiem możliwe. Akiedy zaczniemy umierać jeden po drugim, czyja to będzie wina...?


      Drgnęli, popatrzyli na niego na poły zaskoczeni iprzerażeni. Zahred nawet się nie odwrócił, wpatrując się zdziobu łodzi wmleczną nicość, ale wręcz dało się wyczuć, jak nastawił uszu.


      –Nie bądź głupi, Ormgyr, ha, ha! – Stenvidr spróbował skierować rozmowę na inny tor. – Przecież to normalne, nie? Mgła jest mgła. To niczyja wina...


      –Awłaśnie że czyjaś. Iwszyscy bardzo dobrze wiemy czyja!


      –Ormgyr!...


      Zahred westchnął ciężko, pokręcił głową ijuż się odwracał, ale Ormgyr, nawet na niego nie patrząc, pokazał oskarżycielskim gestem:


      –Torleifa! Bo to on naszczał na posąg bóstwa!


      –Wcale nie naszczałem! – obruszył się tamten. – Tylko zdążyłem wyjąć, raptem kilka kropelek poleciało!


      –Zbezcześciłeś! Jak nie czynem, to zamiarem!


      –Ale nie celowo!


      Ormgyr warknął coś, Torleif wstał. Mierzyli się chwilę wzrokiem – apotem rzucili się na siebie zpięściami.


      Zaczęli się okładać, przepychać, wkońcu sczepili się, potknęli, wywalili na pokład... Gyddi zasłonił się iodsunął, kiedy któryś znich wierzgnął tak, że niemalże trafił go wtwarz. Ostrożnie pomacał nos, dotknął rozlewającej się pod oczy opuchlizny.


      Spojrzał na Mirę, ta uśmiechnęła się promiennie iwzruszyła ramionami: sam jesteś sobie winien.


      –Spokój! – huknął na nich wkońcu Zahred. – Spokój, bo zaraz was...


      Skoczył pomiędzy nich, chwycił jednego idrugiego za włosy iodciągnął jak kłócące się dzieci. Już miał stuknąć ich głowami, już ludzie zakrzyknęli głośno, zachęcając do rozprawy – ale nagle zamarł.


      Wojownicy zacisnęli oczy, szykując się na uderzenie. Kiedy nie nastąpiło, Torleif jako pierwszy rozchylił powieki, zamrugał.


      –Karli... – zacharczał Zahred przez ściśnięte gardło.


      –Tak – pokiwał sternik. – Też mi się tak wydaje...


      –Jest nurt! – wrzasnął któryś zludzi, pokazując na powoli, niemalże niezauważenie przesuwające się na skraju widzenia krzaki.


      Zahred puścił obydwu mącicieli, zadarł głowę. Gdzie było słońce, zktórej strony sączył się blask? Okręcił się dokoła, próbując wypatrzyć, gdzie za mgłą skrył się jaskrawobiały dysk... Wreszcie rozciągnął twarz wuśmiechu, zawołał do ludzi:


      –Na wschód! Ciągnie nas na wschód... Udało się!


      Wjednej chwili zapomnieli okonflikcie, ozmęczeniu, ozimnie. Chwycili za wiosła, zaczęli robić ze zdwojoną siłą, pchając łodzie zcoraz lepiej wyczuwalnym nurtem.


      Udało im się! Znaleźli coś, wco nawet nie do końca mieli odwagę uwierzyć!


      Teraz na pewno będzie już tylko lepiej.
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      Δ – delta

      czyli rozdział czwarty


      Zginiemy tu wszyscy!...


      Przerażony krzyk przepadł wryku ihuku spienionej wody, kłębiącej się pomiędzy głazami, ledwie wystającymi ponad powierzchnię rwącej rzeki.


      –Lewa burta, hamuj! Hamuj! – zawołał Zahred, oglądając się przez ramię.


      Nie słyszeli go na pewno, nie mogli słyszeć... Ale itak zrozumieli: rząd siedzących na ławce marynarzy naparł na wiosła, próbując popchnąć ich wbrew dziko ciągnącemu wprost na skały nurtowi. Łódź zatrzeszczała, niemalże wyczuwalnie wygięła się wzdłuż stępki, ktoś wrzasnął dojmująco ipoleciał ze swego miejsca, potoczył się po pokładzie.


      –Iteraz wszyscy, razem...! A-hu!...


      –A-hu! – wioślarze powtórzyli okrzyk, szarpiąc wyślizgane, mokre drewno, będące wtej chwili jedyną rzeczą, która jeszcze pozwalała łodziom zachować jakikolwiek pozór sterowności pośród oszalałych, strzelających pianą wód.


      Zahred znów przytulił się do wystającej wysoko ponad wodę stewy dziobowej, wyrzeźbionej wkształt rozwartej paszczy morskiego potwora. Odgarnął ztwarzy mokre włosy, wbił wzrok wrozhuśtaną, kołyszącą się wlewo iprawo powierzchnię wody, próbując wypatrzyć jakąkolwiek drogę przejścia pomiędzy skalnymi progami.


      –Zginiemy!... – znów zaszlochał któryś zzałogantów.


      Pozwolił sobie na zerknięcie wtył: no tak, Ulfhvatr. Ten zawsze plótł, co mu ślina na język przyniesie... Ale tym razem mógł akurat mieć rację.


      –Wiosła złóż! Damy radę, przejdziemy! – krzyknął Zahred, żeby dodać otuchy ludziom, asam szepnął: – Ujrzyjcie mnie.


      Drewniana burta ledwie minęła ogromną skałę, wyłaniającą się spod wody na podobieństwo pięści giganta, dosłownie ocierając się owystający załom. Ludzie czym prędzej znów wysunęli wiosła, walcząc zprądem, usiłującym obrócić łupinkę łodzi bokiem do nurtu, przewrócić ją do góry dnem ipociągnąć śmieszne ludziki wgłębiny rozszalałej, nienasyconej rzeki.


      Zahred poczuł, że ktoś chwyta go wpasie, obejmuje. Przemoczona, oklapnięta grzywa płowych włosów wsunęła mu się pod ramię, do belki na dziobie przywarła zaraz obok niego Mira.


      –Wracaj! – krzyknął, pokazując wtył, ale ona potrząsnęła tylko głową: nie. – Wracaj na miejsce, mówię!


      Chwyciła stewę jeszcze mocniej, aż zbielały jej ręce. Jak gdyby całą sobą chciała powiedzieć: nie ulegnę, nie wystraszę się. Jeśli przeżyć, to razem; jeśli zginąć, to we wspólnym grobie wgłębinach.


      Dziewczyna spojrzała na niego ichyba chciała się uśmiechnąć, ale zamiast tego jej twarz wykrzywił grymas. Plecy wygięły się wpałąk, bluznęła gęstą, spienioną żółcią: choroba morska znów dawała jej się we znaki.


      Morska, ha! Gdyby jeszcze byli na morzu!...


      Wpewnym oddaleniu za nimi dwie pozostałe łodzie walczyły znurtem, lawirując pomiędzy skałami. Bliższa nich, prowadzona przez Hrodlava, radziła sobie jako tako, płynąc ich śladem, niczym dobry posokowiec śledzący trop przez gęsty las... Ale trzecia miała wyraźne kłopoty. Już wcześniej niemalże wpadła na podwodne kamienie, łamiąc przy tym dwa wiosła, ateraz woda ściągnęła ją wbok, pomiędzy niebezpieczne, zębate płycizny ustromego brzegu.


      Zahred prychnął, pokręcił głową zniedowierzaniem. Dziesiątki, setki razy pływał po rzekach... anigdy nie widział czegoś takiego!


      Imówiąc szczerze, miał nadzieję, że nigdy więcej nie zobaczy.


      –Uwaga! – krzyknął Karli, twardo siedzący na swoim miejscu przy rufie.


      Zahred kątem oka zarejestrował, na co pokazywał sternik: wprost przed nimi woda piętrzyła się iwybrzuszała, omywając dwa potężne podwodne głazy. Nie mieli szans ich ominąć, bo nurt ciągnął dokładnie wtamtą stronę; jeśli spróbują teraz skręcić, to postawi ich bokiem iroztrzaska wdrzazgi.


      –Cała naprzód! – ryknął, czując, jak jeżą mu się włosy na karku. – Wiosłujcie ile sił!... A-hu!...


      –A-hu!...


      Ludzie pociągnęli za wiosła ostatkiem sił. Pozdzierane do krwi ręce wyły bólem, wyglądające spod odcisków żywe mięso tarło odrewno, mięśnie zdawały się płonąć ze zmęczenia... Ajednak wiosłowali dalej, odwróceni plecami do dziobu, do swego kapitana itego, co leżało przed nimi. Jeśli on mówił: wiosłować, to jak jeden mąż wiosłowali. Jeśli krzyczał: hamuj! – to hamowali wszyscy. Byli załogą irobili, co do nich należało.


      Agdyby on miał pomylić się ipodjąć złą decyzję, to wszyscy jak jeden mąż szli na dno – znim na czele.


      –Jeszcze raz...! Mocniej! A-hu!


      –A-hu!...


      Łódź nabierała rozpędu, prąc wprost pomiędzy dwa bliźniacze głazy.


      Mira namacała rękę Zahreda, ścisnęła mocno, wpatrując się szeroko rozwartymi oczami wkłębiącą się przed nimi, ryczącą toń... On zacisnął tylko ramię wokół belki na dziobie, nie spuszczając wzroku zhuczącego, dzikiego, nieokiełznanego żywiołu.


      Jeszcze może dwadzieścia sążni. Łódź sunęła coraz szybciej, prując dziobem nurt, rozcinając wodę na dwie szerokie skiby.


      Dziesięć sążni. Łoskot lejącego się przez kamienie, skłębionego nurtu zagłuszał nawet myśli.


      Pięć sążni. Widział już wyraźnie omszałe krawędzie podwodnych skał...


      –Trzymać się! – ryknął, sam nie do końca pewien, wjakim języku.


      Snekkar szarpnął wgórę iwyskoczył ponad wodę jak drapieżny okoń. Wiosenne słońce błysnęło na mokrych deskach pokładu, odbiło się wostrzach toporów, zagrało odblaskami wjasnobłękitnych oczach, rozwartych dzikim uporem przemieszanym zprzerażeniem inienawiścią do przeciwieństw świata.


      Na nieskończenie krótką chwilę wszystko to zamarło wbezruchu, niczym zatopione wbursztynie.


      Widać było każdy szczegół, każdy najmniejszy detal. Białe bryzgi piany, ciągnące się za stępką łodzi, która od chwili spuszczenia jej na wodę lata temu ani razu nie zaznała świeżego powietrza. Strzaskane pióro steru, złamanego na zdradzieckiej, płytkiej przeprawie jeszcze poprzedniego dnia. Liny ciężkie od przesycającej je wody, wiszące wokół zwiniętego żagla na pojedynczym, złożonym teraz na podpórkach maszcie.


      Wygięte wpałąk plecy ludzi, posłusznie ciągnących raz za razem wiosła przez ten dziki, niezmierzony nurt. Usta wykrzywione grymasem nadludzkiego zmęczenia. Zaciśnięte wniemym uporze zęby, przez które wydobywał się kolejny świszczący, ciężki oddech wraz zkropelkami wody iśliny.


      Przerażenie przemieszanie zuwielbieniem na twarzy Asmunda, wpatrzonego wmijany właśnie po prawej stronie głaz, większy od jego chaty.


      Szeroko otwarte oczy Ormgyra, widzącego wtej właśnie chwili, jak jego hełm, którego nie chciało mu się wcześniej dowiązać do reszty pakunków iktóry przez cały dzisiejszy rejs turlał się radośnie po pokładzie wtę iwe wtę, wypada wkońcu za burtę iznika wodmętach spienionej rzeki.


      Rozsypane kosmyki mokrych włosów Miry, krzyczącej bezgłośnie woczekiwaniu na nieuniknione.


      Skrząca się miriadą kolorów wstęga tęczy, wiszącej ponad ich głowami przepięknym łukiem wkroplach rozemglonej wody.


      Wszystko to na mgnienie oka zastygło widealnym bezruchu.


      Apotem łódź niczym wyrzucony zprocy kamień skoczyła wprzód, przeleciała pomiędzy dwoma głazami izcałym impetem huknęła owodę.
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      Zatrzeszczały deski poszycia, ktoś wrzasnął zprzerażenia. Jedna zsieci ładunkowych puściła, toboły posypały się zbrzękiem, rozlatując się po całym pokładzie. Któraś zławek nie wytrzymała ipękła, wioślarz poleciał wtył, na kolegę za nim.


      Zahred wostatniej chwili złapał za kołnierz Mirę, która straciła równowagę ibyłaby fiknęła kozła przez dziób prosto we wzburzoną wodę.


      –Wiosłuj, naprzód! – zawołał do ludzi. – Siadać na ławy ido roboty! Udało nam się!


      –Udało się! – Torleif podchwycił okrzyk, rozglądając się wokoło.


      Rzeczywiście, woda nagle zrobiła się spokojniejsza. Mimo że przy brzegach wciąż jeszcze kotłowały się wiry iburzyły bysterki, to tutaj, pośrodku nurtu, wyglądało to owiele lepiej. Pieniące się, ryczące ikotłujące mielizny zostały za nimi.


      Oczywiście nadal widać było przesuwające się pod dnem łodzi kamienie iwyrastające pozornie znikąd zębate mielizny, ale wyglądało na to, że najgorsze minęło.


      Karli wstał, zamachał do ludzi na drugim itrzecim snekkarze, pokazując im: zcałych sił, naprzód! Usiadł jednak szybko ichwycił się burty, kiedy zarzuciło nimi po raz kolejny. Coś było nie tak, łódź wyraźnie hamowała prawą stroną...


      –Woda! Woda na pokładzie! – wydarł się Gyddi, podrywając się ze swego miejsca jak oparzony.


      Rzeczywiście, dwie zdesek puściły iteraz chlustała spomiędzy nich czysta, bystra woda, błyskawicznie gromadząca się na dnie łodzi. Siedzący najbliżej rzucili się, zaczęli zrywać zpleców własne tuniki ipłaszcze, byleby zatkać czymś dziurę.


      –Na drugą burtę! – przytomnie zakomenderował Karli. – Odciążyć ją, bo nas przeważy!...


      Kilku wioślarzy przeskoczyło na ławki kolegów, uszkodzony bok uniósł się nieco wyżej, pęknięciem ponad lustro rzeki.


      Zahred zaryzykował obejrzenie się przez ramię: drugi snekkar właśnie przewalał się przez skalny próg. Jarl widział rozwarte zprzerażenia oczy ludzi, niemalże słyszał ich krzyki. Na krótką chwilę łódź skryła się wtoni, zniknęła wbiałej pianie, lecz już po chwili wyskoczyła zniej, lśniąca od wody, ale cała!


      –Do brzegu! – rozkazał. – Dobijamy iczekamy na innych!


      Karli rozejrzał się bezradnie. Jak okiem sięgnąć wszędzie rzekę ograniczały postrzępione skały, płycizny jeżyły się zębiskami kamieni. Tu iówdzie koryto rzeki przegradzały poprzeczne występy, jak gdyby sami bogowie postanowili uczynić zniej nieprzebyty tor przeszkód.


      –Gdzie?!


      –Znajdziemy... Ateraz wiosłować, jeśli wam życie miłe!


      Stubjarn iGudmund zaczęli wylewać napływającą wodę – jeden przytomnie, pojemnym cebrzykiem, drugi chwycił po prostu drewniany czerpak, chlustając raz po raz za burtę.


      –Rób, synek, rób! – sapał ten pierwszy, zagrzewając swą latorośl. Jednak Gudmundowi nie trzeba było dwa razy powtarzać, chłopak aż poczerwieniał zwysiłku.


      –Daliśmy radę! Bogowie są wielcy! – krzyknął Torleif, którego twarzy nie opuszczał radosny uśmiech. – Zahred... Zahred!


      –Zahreed! – podłapało jeszcze kilku, wznosząc zaciśnięte prawice na cześć przywódcy.


      On skinął im tylko szybko głową, obdarzył zdawkowym uśmiechem.


      Nie czas był na wiwaty, on sam dawno już nauczył się, że kłopoty atakują wtedy, kiedy człowiekowi zdaje się, że wszystko złe minęło. Wbił wzrok wbrzeg, znatężeniem lustrując linię skał ipłytkich zatoczek. Gdzieś tutaj musiało być miejsce, wktórym zdołają przycumować...


      Echo radosnego okrzyku doleciało do nich nawet przez szum rzeki isapanie wylewających wodę ludzi. Obejrzał się: załoga drugiej łodzi wołała głośno, radośnie, widząc, że trzeci snekkar pokonał niebezpieczny próg. Co prawda też płynął krzywo, nie mogąc ustawić się dziobem we właściwą stronę, ktoś szamotał się na pokładzie. Widać było, że ich sytuacja nie jest najlepsza, żagiel wysunął się zobjęć lin iteraz łopotał ciężką płachtą, rozwinięty do połowy.


      Ale żyli itrzymali się na powierzchni.
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      Zahred podszedł do Stubjarna, krzątającego się przy wyciągniętym na brzeg uszkodzonym snekkarze.


      „Morski wąż”, jak nazywali ten rodzaj łodzi żeglarze, wyglądał nieszczęśliwie – rozwarta morda dziwacznej bestii na stewie dziobowej była przekrzywiona na bok, zdając się nie tyle straszyć, ile wzywać pomocy.


      Zahred przykucnął obok, dotknął deski poszycia, paskudnie pękniętej wpoprzek słojów.


      –Dwa, może trzy dni. – Stubjarn spojrzał na niego. – Aito, wyłącznie jeśli znajdziemy odpowiednie drzewo. Trzeba by chociaż przesuszyć, żeby...


      –Nie ma na to czasu – warknął Zahred. – Załatamy czymkolwiek, zasmołujemy na grubo.


      –Ja tylko mówię.


      Reszta ludzi uwijała się pracowicie, wynosząc na ląd bagaże iładunki, rozstawiając przemoczone do ostatniej nitki płachty namiotów iszykując miejsce pod tymczasowe obozowisko.


      Zatoczka, wktórej wkońcu dobili do brzegu, była tak wąska, że ledwie mieściły się wniej wszystkie trzy łodzie, nawet teraz niemalże stykające się burtami. Brzeg nie był tutaj aż tak wysoki, otwierał się na łagodną, porośniętą rzadkimi drzewami równinę.


      Ponad zagajnikiem niósł się stuk toporów: to załoga Hrodlava, jak zwykle zaradnego izorganizowanego, szykowała drewno na opał.


      Dni były już ciepłe, letnie słońce zaczynało przygrzewać coraz mocniej, ale nocami ziemia wciąż oddawała chłodem, więc od razu, jak tylko dobili do brzegu, zapłonęły ogniska. Wkońcu musieli się wysuszyć, odzyskać choć część utraconego ciepła.


      Zahred nie dziwił się ludziom. Byli twardzi jak stal, wytrzymali iodporni tak, że aż sam czasami nie mógł wyjść zpodziwu. Ostatni tydzień jednak dał się wszystkim poważnie we znaki.


      Wydawało mu się, że itak dokonywali już rzeczy bez mała niemożliwej. Sama ta wyprawa, namówienie ich, by pozwolili zabrać się wnieznane. Popłynęli tak daleko wobce krainy, za jedyną gwarancję czegokolwiek mając wyłącznie jego słowo.


      Wyruszyli jeszcze wiosną, ateraz już zbliżało się lato. On mógł spokojnie powiedzieć: udało się. Odnalazł drogę, októrej istnieniu sam tylko słyszał.


      Itak jak wcześniej płynęli pod prąd, teraz rzeka sama niosła ich na południe.


      Rzeka, która – wreszcie mógł przyznać się do tego sam przed sobą – przeraziła go jak mało co innego na tym świecie.


      Zrozumiał aż nadto dobrze, dlaczego mieszkańcy mijanego parę dni temu nadbrzeżnego grodu, przez nich samych nazywanego Samwatas, patrzyli na brodatych wojowników tak dziwnie, kiedy ci ruszali łodziami dalej znurtem.


      Nic nie zwiastowało oczekującej ich przeprawy... dopóki wcześniej spokojna woda nie zaczęła nagle przyspieszać, aoni nie wpadli wpierwsze bystrza.


      Pierwsze dwie doby nie spali wogóle, nie mając nawet gdzie dobić do brzegu. Musieli, po prostu musieli płynąć naprzód! Ludzie wyskakiwali ze snekkarów ibrodzili po pas wwodzie, własnymi nogami wymacując duże kamienie, które mogłyby rozpruć poszycie statku. Łodzie płynęły przy świetle księżyca ipochodni, uwięzieni na nich wojownicy widzieli, jak wstaje słońce... Apotem płynęli dalej.


      Rzeka to przyspieszała, to zwalniała.


      Wiła się imeandrowała, załamywała na kamieniach iznienacka rozdwajała tylko po to, aby falującymi warkoczami opłynąć niewielkie wysepki, na których gnieździły się niezliczone stada białych ptaków.


      Skały ipłycizny przeplatały się zkamienistymi bysterkami.


      Wszędzie widać było wyrwane zkorzeniami drzewa, które musiała zabrać powódź.


      Gdyby dotarli tutaj miesiąc później, to nie zdołaliby przeprawić się przez płycizny. Nawet teraz, przy wodzie wciąż jeszcze wysokiej po wiosennych roztopach ideszczach, łodzie niemalże szorowały dnem po głazach, aoni nasłuchiwali zniepokojem, jak drewno trze okamień.


      Zdawało im się, że to było ciężkie... Aż do minionego dnia.


      Teraz jednak byli tutaj.


      –Udało nam się! – krzyknął Zahred, unosząc topór. Ludzie na chwilę oderwali się od pracy, patrząc na człowieka, którego przez ostatnie pół roku nauczyli się uznawać za swego wodza. – Tak jak wam obiecałem, przeprawiliśmy się przez skały! Nie połknęła nas rycząca rzeka, nie daliśmy się nienasyconemu żywiołowi! Teraz jeszcze tylko kawałek dzieli nas od ciepłych mórz południa, atam... złote miasto!


      –Złote miasto! – zawołali ludzie.


      Teraz, kiedy pokonali coś, czego istnienia nawet wcześniej nie podejrzewali, powtarzana tylekroć opowieść nabierała realnych barw. Skoro Zahred nie okłamał ich dotąd, jeśli miał rację – to przecież nie mógł się mylić iwdalszej części!...


      Prawda?


      On sam uważnie wpatrywał się wich twarze, szukając cienia zwątpienia, najmniejszych chociażby oznak wahania.


      Tak jak można było przypuszczać, ogólnej radości nie podzielał Ingvar – zawsze sceptyczny, zawsze zboku, patrzący wilkiem na nowego przywódcę. Dowodząca trzecią łodzią Thyrni podeszła do niego, powiedziała coś półgłosem. Wojownik tylko się skrzywił isplunął na ziemię.


      Tak, tych dwoje należało mieć na oku. Ingvar iThyrni, krążący wokół siebie coraz bliżej; poza tym jeszcze Freisten, lubiący buntować się ikwestionować porządek dla samej zasady, być może też swarliwy Steinkel... Oni wszyscy mogli mieć izapewne mieli wątpliwości nie tylko co do sensu, ale icelu całej wyprawy.


      –Chodź, zagrzej się przy ogniu. – Poczuł dotknięcie dłoni na ramieniu.


      No ioczywiście Mira. Mira, która była po prostu zbyt inteligentna, zbyt bystra izbyt... zbyt jego, żeby nie wyczuć szytego grubymi nićmi potencjalnego oszustwa.


      Objął dziewczynę, uśmiechnął się na tyle ciepło, na ile pozwalało wychłodzenie organizmu iprzemoczone do cna ubrania.


      –Chodźmy. Musimy mieć siłę, żeby dotrzeć do złotego grodu.


      Kilku stojących bliżej ludzi usłyszało to, pokiwało głowami: prawda, prawda!


      Słońce pokonało już większą część swojej drogi po nieboskłonie, ogniska trzaskały wesoło, obwieszone ociekającymi zwody ubraniami. Od strony rzeki wracali po połowie zadowoleni zsiebie rybacy, niosący kije ciężkie od wielkich, tłustych ryb, które niemalże same pchały się wręce.


      Usiedli przy ogniu, wystawiając zgrabiałe dłonie do zbawiennego ciepła. Zmrok zapadał szybko, jeszcze przed chwilą błękitne niebo teraz robiło się już granatowe. Cienie wyciągały się po ziemi coraz dłuższymi, chłodnymi jęzorami. Wkońcu na północy zapaliły się pierwsze gwiazdy.


      Wśród ludzi podnosił się gwar rozmów. Teraz, gdy nerwy puściły, każdy czuł przemożną potrzebę pogadania, wylania tego, co tłamsili wsobie przez tak długi czas.


      –Ale jak to możliwe, żeby dwie rzeki wypływały wprzeciwnych kierunkach ztego samego jeziora? – Torleif już któryś kolejny raz zadawał to samo pytanie, nadal nie mogąc pogodzić się ze stanem rzeczy. – Przecież płynęliśmy pod prąd, apotem przez to jezioro czy rozlewisko, apotem zprądem. To jak to? Skąd bierze się tam woda?


      –Rozumiem, że zbezczeszczenie przez ciebie posągu nieznanego bóstwa albo sprofanowanie grobowca pozostaje poza rozważaniami? – wtrącił kąśliwie Ormgyr, wciąż zły po stracie hełmu.


      –Oj, dajże już spokój! Ja poważnie pytam: skąd ta woda?


      –Zdeszczów – spokojnie pokiwał głową Stenvidr. – Albo zpodziemnych źródeł.


      –No to ztego czy ztego?


      –Albo-albo. Amoże i-i. Woda wpływa, woda wypływa.


      –Ale jeśli dwie rzeki wypływają ztego samego jeziora, to... to przecież wkońcu ono musi wyschnąć! No musi! – Torleif nie ustępował. – Ajeśli ta, tylko ta! jest tak potężna?


      –Może wysycha. Albo wpada do niego jeszcze inna rzeka, trzecia. Izniej bierze się woda.


      –Ha! Wiedziałem, że coś jest na rzeczy!... Askąd bierze się woda ztej trzeciej, ha?


      –Zdeszczów. Albo zpodziemnych źródeł...


      Do sporu dołączyło się jeszcze paru siedzących obok, wkońcu wszyscy zamilkli: Torleif chyba po raz kolejny obraził się, przekonany, że towarzysze po prostu zniego kpią. Ktoś zanucił przeciągle, nosowo, parę głosów podchwyciło melodię. Pieśń zdalekich krajów północy poniosła się ponad bezkresem traw iwody.


      Mira siedziała przy ogniu, wtulona wZahreda izgłową wspartą na jego ramieniu. Patrzyła wogień, płomienie tańczyły istrzelały, ulatując snopami iskier wciemne niebo. Poruszyła się, nabrała tchu.


      –Zahreeed?... – mruknęła.


      Westchnął ciężko: spodziewał się tej rozmowy już dawno temu. Dziewczyna itak wykazała się daleko posuniętą tolerancją iwstrzemięźliwością.


      –No pytaj.


      –Ale skąd wiesz...?


      –Pytaj, mówię. Mimo że itak wiem, co ci chodzi po głowie.


      Przytuliła się do niego mocniej, odruchowo zniżając głos. Tutaj itak nikt poza nimi nie znał języka, którym się porozumiewali, ale odruch był zbyt silny.


      –Ten złoty gród, októrym mówisz. Byłeś tam kiedyś?


      Parsknął rozbawiony, ucałował ją wczubek głowy. Pytanie było ciekawsze, niż się spodziewał... Ona była ciekawsza.


      –Nie wiem – odpowiedział zgodnie zprawdą.


      –Ale wtakim razie... czy wiesz, dokąd płyniemy?


      –Tak: na południe. Na południu będzie morze, atam już zorientujemy się, dokąd dalej.


      Przez chwilę milczała. Za to on niemalże słyszał, jak wjej głowie szumią płynące strumieniem myśli.


      –Czyli wtakim razie nie wiesz, dokąd zmierzamy – skwitowała.


      Nie była ani zaskoczona, ani wystraszona. Jak gdyby gdzieś wduchu spodziewała się, że właśnie tak może być.


      –Nie wiem – przyznał po raz kolejny.


      –Więc nie ma żadnego złotego miasta.


      Zahred nie odpowiedział od razu. Ogień tańczył refleksami wjego szarych oczach, na twarzy zdawał się igrać zagadkowy uśmieszek. Wkońcu wyszczerzył zęby, rozbawiony, ipotrząsnął przecząco głową.


      –Niekoniecznie.


      –Ale... jak to? Skoro nie wiesz, dokąd zmierzamy, itego złotego miasta nie ma, to...


      –Zawsze jest jakieś złote miasto.


      Ingvar podniósł się ze swojego miejsca, przykucnął przy ogniu ipopróbował palcem piekących się na patykach ryb. Ściągnął kilka, przełamał na pół ipodał najpierw jarlowi ijego kobiecie, potem po kolei najbliżej siedzącym. Asmund odebrał swoją, już chciał ugryźć... Jak gdyby zrezygnował, potrząsnął głową.


      –Będziemy jeść, pić ispać na cmentarzu?


      Siedzący przy ognisku popatrzyli na niego, on potoczył po nich wzrokiem.


      –No co? Chyba wszyscy widzieliście groby. To miejsce to jeden wielki cmentarz.


      Fakt: usypane zziemi, ułożone zkamieni podłużne kopczyki wznosiły się jeden obok drugiego wkilku miejscach zatoczki. Zpoczątku nie zwrócili nawet na nie uwagi.


      Dopóki Torleif, ciekawski jak zawsze, nie zaczął jednego znich rozbierać. Odkładał kamienie na bok, odkładał, odkładał... Aż spojrzała na niego szczerząca zęby, pożółkła od starości, omszała czaszka.


      Obecność zmarłych nie była dla nich niczym nietypowym. Wkońcu byli wojownikami, śmierć towarzyszyła im bez mała codziennie.


      Natomiast widzieć trupa to jedno, arozbić się obozem na cmentarzu, wdodatku wnieznanej krainie, gdzie nie znali nawet właściwych zaklęć ani guseł ochronnych przed upiorami, to już zupełnie co innego.


      Przenieśli spojrzenia na Zahreda, oczekując reakcji. Ten nawet na chwilę nie przestał miarowo, spokojnie żuć upieczonej ryby. Odgryzł kolejny kęs, wyciągnął zust ość iniedbałym gestem wrzucił do ognia. Podniósł oczy, zmierzył Asmunda spokojnym wzrokiem.


      –Możesz nocować włodzi.


      Tamten prychnął niezadowolony.


      –Nawet nie wiemy, kto tutaj leży! Ajeśli duchy tych ludzi ściągną na nas nieszczęście?


      –Agdybyś wiedział, kim byli? – Zahred oderwał się od posiłku, wsparł łokciami okolana inachylił się ku dociekliwemu. – Gdyby leżeli tutaj twoi krewni? Ojciec, matka, brat? Albo ludzie, których ty sam, własnoręcznie zabiłeś, ale znałeś zimienia? Czy wtedy ich duchy byłyby inne?


      Asmund już miał coś odpowiedzieć, ale siedzący przy nim Semming puknął go, potrząsnął głową: nie warto. Nikt, kto przez ostatnie pół roku sprowokował konflikt znowym jarlem, nie wyszedł na tym dobrze.


      Sam Zahred dojadł rybę, wyczyścił ości znajmniejszych nawet drobinek mięsa, potem dokładnie oblizał palce. Cisnął szkielet wognisko, potem znów spojrzał na Asmunda.


      Wojownik od początku był wobec niego nieufny, wdodatku powoływał się nad wyraz często na powszechnie znane całej reszcie przesądy, mity, opowieści obogach iolbrzymach... Opowieści, których Zahred nie zdążył jeszcze poznać na tyle dobrze, żeby móc je podważyć.


      –Umarli nie żyją. Trupy to tylko gnijące mięso imurszejące kości. Nie zaszkodzą ci ani nie pomogą wżaden sposób – powiedział jarl powoli, dobitnie. Zerknął na zawsze spokojnego, rozsądnego Stenvidra, ten kiwnął głową: prawda.


      Jednak Asmund nie ustępował:


      –Patrzą na nas zzaświatów! Wojownicy zPałacu Poległych, reszta zciemnych sal Helheimu!


      –Nikt na ciebie nie patrzy, Asmund. To tylko groby ludzi, októrych nikt już dawno nie pamięta.


      –Bogowie patrzą na nas, jarlu. Czemu myślisz, że bogowie mogli odwrócić od ciebie swój wzrok? Albo że nie patrzą na nas? Na mnie? Na ciebie?


      –Bogowie nawet nie wiedzą, że istniejesz.


      Na chwilę zapadła cisza.


      Czasami zdarzało się, że Zahred mówił coś podobnego – coś, co tak bardzo godziło wprzyjęty przez wszystkich porządek świata! Inie chodziło nawet oto, co powiedział, ale raczej osposób, wjaki to mówił. Nie próbował się kłócić, nie udowadniał nikomu, że to on ma rację. Po prostu stwierdzał oczywistość.


      –Ciekawe, co ich zabiło? – odezwał się Torleif. – Może gdybyśmy wiedzieli...


      –Rzeka – rzucił krótko Zahred.


      –Ale tych grobów tutaj jest dużo! Starsze, nowsze, iczęść znich...


      –Rzeka – powtórzył. – Zginęli podczas przeprawy przez progi skalne. Utonęli, powypadali za burtę, dostali się pomiędzy łodzie askały. Albo połamali ręce inogi, atutaj się wykończyli, kiedy ich towarzysze dobili do brzegu.


      Spojrzeli po sobie: rzeczywiście! Nie brali wcześniej tego pod uwagę, ateraz, po takim wyjaśnieniu, nagle stało się to jasne. Zupełnie logiczne... Torleif ucieszył się, że nie naruszają pokoju poległych wjakiejś dawnej bitwie wojowników, potem jednak wyraźnie zmarkotniał.


      –Czyli nie jesteśmy tutaj pierwsi. Ktoś przed nami musiał już tędy płynąć, pokonać tę drogę...


      Zahred uśmiechnął się do własnych myśli.


      –Tak. Na nasze szczęście tak zapewne było.


      –Askąd niby jeszcze te groby, co? – pokazał ręką Hrodlav. – Oczywiście, że pływali. Pływali iginęli, amy przepłynęliśmy żywi. Umarli śpią wgrobach, natomiast bogowie patrzą na nas isą dumni.


      Spojrzał na Zahreda znacząco, jak gdyby chciał powiedzieć: na tym skończymy. Ludzie pokiwali głowami, unieśli wzrok. Ponad nimi migotały gwiazdy – te same, ajednak nieco inne wtej nieznanej, obcej krainie.
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      Skoro tylko wstał świt, Vermurd wraz zkilkoma innymi wzięli łuki iwyruszyli na polowanie wnadziei, że nawet wtych stronach znajdzie się jakaś zwierzyna, którą da się ustrzelić, potem upiec, zjeść inie umrzeć przez to wmęczarniach.


      Większość wojowników odpoczywała po przeprawie, opatrując rany, narzekając na stłuczenia inakładając lecznicze maści na pozdzierane do żywego mięsa ręce.


      Do tej pory wyprawiali się na łupieżcze rajdy ku wschodnim albo południowym wybrzeżom morza, ograniczając się do obozowania wujściach wpadających do niego rzek... Nigdy nie próbowali wpływać tak głęboko wląd ijuż teraz powtarzali jeden drugiemu: to będzie coś, oczym będą opowiadać swoim dzieciom iwnukom!


      Oile przeżyją izdołają wrócić – od razu przygadywali inni, korzystając ztego, że Zahred akurat ich nie słyszał.


      Sam jarl, Stubjarn iparu znających się na ciesiołce przystąpili do oględzin uszkodzonych łodzi. Kadłuby były mocno porysowane, deski wkilku miejscach popękały, tu iówdzie zaczęły przepuszczać wodę na łączeniach.


      Potrzebowali co najmniej dwóch, trzech dni, żeby móc dokonać koniecznych napraw ispokojnie ruszyć dalej.


      Rosnące wokolicy drzewa nie były może pierwszego sortu, ale wkońcu lepsze marne niż żadne. Wybrali kilka, które mogły od biedy nadać się na dranice, ścięli irozszczepili żelaznymi klinami.


      Na jednym zognisk już bulgotała zabrana wkociołku smoła, przygotowana do zasmarowania miejsca po załataniu, obok czekały rozłożone narzędzia iniezbędne materiały.


      –Nie lepiej zrobić to porządnie? – bez przekonania zapytał Hrodlav, patrząc na szykującą się partaninę.


      Stubjarn oderwał się od pracy, popatrzył na niego powątpiewająco.


      –To znaczy?


      –No... Drewno będzie mokre, nie?


      –Suche nie rośnie. I?


      –Imokrym to nie robota. Już lepiej chyba na gorącą smołę przyłożyć suchą szmatę ipotem po wierzchu przesmarować jeszcze raz. Albo przepchać na gorąco pakułami...


      –Za głęboko pękło – odezwał się Zahred, czekający, aż tamci przyszykują wszystko, żeby móc zabrać się do pracy. – Mogą nie utrzymać te, no... – urwał, nie mogąc znaleźć właściwego słowa we wciąż poznawanym języku.


      Czekali zszacunkiem, nie odważając się wejść mu wsłowo nawet znajlepszymi intencjami. Wkońcu machnął ręką.


      –Nieważne. Zrobimy tak. No już, dawajcie to!


      Mira itak patrzyła na niego zniekłamanym podziwem. Spotkali tych ludzi razem, przebywali znimi tyle samo... Amimo to Zahred porozumiewał się niemalże płynnie, wlot łapiąc słowa. Dla niej sama świadomość tego, że istnieje coś takiego jak język obcy – ito więcej niż jeden! – nadal była zaskoczeniem.


      Odszukała wzrokiem Fridę, jedną znielicznych wich wyprawie kobiet. Ta od razu, jak gdyby tylko czekając na sygnał, uśmiechnęła się ipodeszła.


      –Dalej? – zapytała.


      –Tak, poproszę bardzo onaukę mówienia! – wyrecytowała Mira.


      Usiadły osobno, wpewnym oddaleniu od reszty.


      Frida po kolei pokazywała na części ubrania, na elementy wyposażenia łodzi, narzędzia iutensylia; Mira marszczyła czoło, przygryzała usta iwygrzebywała zpamięci wciąż dziwnie brzmiące słowa. Czasami myliła się nieszkodliwie, ale zdarzało się, że źle postawiony akcent albo przestawione zgłoski wywoływały parsknięcie śmiechu czy to nauczycielki, czy też przysłuchujących się zzaciekawieniem lekcji wojowniczek.


      Mira przyjmowała to chcąc nie chcąc. Tak, była tu nowa. Oboje byli nowi, ona iZahred. Tylko że on zaraz na początku zabił jarla, więc nikt ceniący zdrowie iżycie nie odważyłby się wyśmiewać zjego błędów. Aona, no cóż... musiała swoje przyjąć.


      Najpierw miała mu za złe, że nie reagował, kiedy tamci zniej podrwiwali. Później zrozumiała: gdyby się wtrącał, to szacunek dla niej byłby tylko pochodną respektu, którym darzyli jego. Atymczasem Zahred pozwalał, aby sama swoje miejsce znalazła... albo nawet iwywalczyła.


      Nie było to dla niej nic nowego, ametody miała opanowane niemalże do perfekcji.


      Ostrzący do tej pory topór Gyddi patrzył na Mirę iFridę już jakiś czas. Teraz schował wysłużoną osełkę do sakwy, wsunął broń za pas ipodniósł się ze swego miejsca, przysiadł bliżej.


      –No ijak? – zapytał, wyraźnie zwracając się bardziej do Miry.


      –Ajak twój nos? – przekornie zapytała Mira.


      Wojownik odruchowo dotknął zgrubienia, które chyba nie zamierzało nigdy już zniknąć, wzruszył ramionami zszelmowskim uśmiechem.


      –Lepiej niż twój język. Możesz mi go złamać jeszcze raz, anigdy nie nauczysz się mówić tak, żeby nie było to zabawne.


      Spojrzała na niego, zrobiła szybki pozorowany ruch pięścią. Odskoczył, ale roześmiał się jako pierwszy.


      Niegdysiejszy incydent był, owszem, dość poważny, ale oboje już przeszli nad nim do porządku dziennego – nos Gyddiego zrósł się prawie równo. Poza Fridą to właśnie Gyddi najczęściej przesiadywał zkobietą jarla, nie odstępując jej praktycznie ani na krok.


      –Byliście kiedyś tak daleko od domu? – zagadnęła Mira.


      Frida pokręciła głową.


      –Nigdy. Kiedy Zahred mówił, że zabierze nas na wyprawę, nie przypuszczałam, że miał na myśli coś takiego.


      –Ja byłem raz wHolmgård – pochwalił się Gyddi. – Daleko na wschodzie. Mają tam piękne skóry idużo, dużo miodu. Inajwyższe drzewa, jakie widziałem wżyciu. Ech, przydałoby się kilka takich modrzewi tutaj... Od razu by robota poszła!


      Pokiwały głowami: Frida ze zrozumieniem, Mira raczej zgrzeczności. Wciąż niewiele wiedziała otrudnej sztuce szkutnictwa iżeglowania, do tej pory znała przecież tylko wykonane zjednego pnia, prymitywne dłubanki.


      –To miasto ze złota, do którego płyniemy... – zagaiła Frida, mówiąc powoli, żeby jej nieformalna podopieczna na pewno zrozumiała pytanie. – Ty tam byłaś zZahredem? Jak tam jest?


      Mira uśmiechnęła się zpewnym skrępowaniem. Kiedy przypłynęli do portu macierzystego morskich wojowników na północy, nie mogła napatrzyć się na wielkość domów, na bogactwo mieszkających wnich ludzi... Zahred zaś zdawał się tego wszystkiego nie zauważać.


      Miejscowi może zpewnym ociąganiem, ale gotowi byli uznać go za swojego zwierzchnika; wkońcu przejął władzę zgodnie zobyczajem, wuczciwej walce.


      Jego zupełnie to nie interesowało, chociaż skrupulatnie ukrywał swoje prawdziwe motywy, przez większą część zimy rozsądzając spory iprzyjmując kolejnych ludzi, przybywających złożyć przysięgę na wierność nowemu jarlowi.


      Mira gotowa byłaby tam zostać. Nauczyć się języka, przyjąć obyczaje... siedzieć po jego lewej stronie wchacie zgromadzeń iodbierać pełne szacunku hołdy należne kobiecie wodza.


      Nigdy nie widziała tak przestronnych domów, tak dostatnio ubranych kobiet! Tym bardziej że tam, po drugiej stronie morza, traktowano je pod każdym względem jak równe. Pozwalano im nawet walczyć!


      Zahred zaś starannie skrywał pogardę. Parę razy, gdy byli sami, rzucił półgębkiem komentarz o„chlewach ikurnikach”. Ledwo dostrzegalnie krzywił się, patrząc na demonstrowane mu zdumą wyroby rzekomo najlepszych rzemieślników.


      Iwciąż mówił tylko ojednym: zebrać wojowników, wyszykować snekkary, wiosną ruszyć na południe. Tam, gdzie stoją prawdziwe miasta.


      –Nie. Nie, nie byłam, on był tam... kiedyś. Sam. Zwiedził cały świat izna wiele... miejsc, gdzie mieszkają ludzie?


      –Miast? Osiedli? – podpowiedział Gyddi.


      –Krain – kiwnęła głową Frida. – Awjaki sposób trafił na brzeg morza, gdzie zabił starego jarla? Nigdy otym nie mówiliście.


      –To... Nie wiem sama. Po prostu pojawił się unas, wRundis. Zobaczyłam go i...


      Uśmiechnęła się, zerknęła na pracujących przy łodziach. Frida spojrzała wtym samym kierunku ze zrozumieniem – itylko Gyddi nie podążył wzrokiem za nimi, wciąż wpatrzony wMirę.
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      Vermurd wrócił zludźmi późnym popołudniem, niosąc kilka zajęcy, parę kolorowo upierzonych bażantów, dwie kuropatwy imłodego jelonka. Wojownicy przywitali ich radosnymi okrzykami, od razu wzięli się do sprawiania zwierzyny... Vermurd podszedł do Zahreda, pokazał ruchem głowy, żeby odeszli na bok.


      –Znaleźliśmy ślady – powiedział półgłosem. – Konie, co najmniej tuzin.


      –Stado?


      –Podkute.


      –Czyli oddział.


      –Na to by wyglądało. Musieli przejeżdżać niedawno, trawa jeszcze nie zdążyła się podnieść.


      Zahred odruchowo się rozejrzał. Tutaj, wskalistej zatoczce nad brzegiem rzeki, nikt nie powinien ich wypatrzyć... Raczej. Mogło być widać co najwyżej niosący się ku górze dym zognisk.


      –Wystawić warty – polecił, gdy wrócili do reszty. – Nie wiadomo, kto tutaj mieszka.


      –Miejscowi nie wyglądali na wielkich wojowników – bez szczególnego przekonania zauważył wiążący onuce Torleif, który jakimś cudem zawsze przypadkiem słyszał wszystko, co mówiono szeptem, anierzadko pozostawał głuchy na wykrzykiwane rozkazy.


      Rzeczywiście, kiedy zacumowali wSamwatas, wszyscy śmiali się zlokalnych kmiotków, którzy przywitali ich szykiem tarcz inastawionymi włóczniami. Potężni, umięśnieni przybysze przewyższali każdego znich opół głowy.


      Zahred podszedł do niego, stanął, zasłaniając słońce. Uniósł pytająco brew.


      –Wielkich jak jarl Freylav? – zapytał.


      Torleif zmieszał się wyraźnie, wymamrotał coś pod nosem.


      –Nie oceniaj przeciwnika po wyglądzie. Im mniejszy grot strzały, tym głębiej wbija się wciało.


      –Ale musi go pchać długie drzewce! – Wojownik roześmiał się zulgą, zadowolony, że udało mu się obrócić potencjalnie nieprzyjemną rozmowę wżart.


      Wkońcu to właśnie Torleif pół roku temu jako pierwszy zaczął szydzić ze spotkanych na brzegu morza kmiotków, ubranych wubłocone, porwane, szare łachmany. Do tej pory miał dziwne przekonanie, że Zahred doskonale wtedy zrozumiał iwciąż otym pamięta.


      –Odpłynęliśmy daleko od ostatniego grodu inie wiemy, kim są tutejsi – wyjaśnił Zahred. – Ostrożność nigdy nie zawadzi, ate groby...


      Spojrzeli obydwaj ku mogiłom. Torleif popatrzył na jarla, ten tylko kiwnął głową: owszem, też miał swoje wątpliwości. Podał ludziom na talerzu idealnie spójne wyjaśnienie, które oni przyjęli bez większego zastanowienia.


      Prawda była jednak taka, że ciała ludzi zabitych przez rzekę przepadałyby wjej odmętach. Apochowani tutaj musieli wwiększości umierać na lądzie.


      Umierać bądź ginąć.
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      Obozowisko na brzegu rzeki przybierało coraz bardziej zorganizowaną formę. Ludzie, zmęczeni tygodniami spania na łodziach, ochoczo mościli się na posłaniach wnamiotach, zaczynali stawiać wokół ognisk prowizoryczne konstrukcje daszków. Kiedy nie spali, nieustannie coś robili: czyścili broń, cerowali ubrania, zbierali zapasy.


      Zahred patrzył na to zsatysfakcją: gdyby zostawić ich tutaj na tydzień, dwa, to zapewne zaczęliby wznosić fort... Sami, zwłasnej inicjatywy, bez konieczności rozkazywania iprzypominania.


      Odetchnął głęboko, przegarnął włosy wtył. Słońce przyjemnie przygrzewało, gnieżdżące się wnadrzecznych skałach ptaki napełniały powietrze radosnym pokrzykiwaniem: lato było czuć wpełni.


      Jego ciało zaczęło się normalnie regenerować jeszcze wiosną, gdy tylko pojawiły się pierwsze muchy.


      Po raz kolejny leżała przed nim otwarta szeroko droga.


      No imiał Mirę.


      Popatrzył na dziewczynę, siedzącą zFridą iznamaszczeniem powtarzającą słowa, zdania iwyrażenia. Dla niego ta podróż wnieznane była po prostu jedną zwielu, kolejną, izapewne nie ostatnią; dla jego załogi stanowiła, owszem, najdalsze, ale tylko przedłużenie dotychczasowych wypraw. Mira zaś... Dla niej to był inny świat.


      Amimo to odnajdywała się wnim. Chciała się odnaleźć izpełnym oddaniem chłonęła wszystko, co nowe. Głową naprzód weszła wspołeczność ludzi morza, błyskawicznie ucząc się języka iobyczajów, przejmując strój, zachowania, nawet fryzurę. Był pewien, że tak samo odnajdzie się wkażdej innej kulturze.


      Uśmiechnął się do własnych myśli: gdziekolwiek będzie złote miasto, osiądą tam we dwoje. Apotem... potem niech się dzieje, co chce, bo...


      –Zahred!


      Okrzyk nie był ani głośny, ani szczególnie przejmujący, ale wszyscy aż zamarli, popatrzyli na stojącego na skałach wartownika. Ten nawet się nie poruszył, nie pokazał palcem, nic – ale wpatrywał się znatężeniem wjakiś punkt na widnokręgu, niewidoczny zdołu.


      Ludzie sięgnęli po broń, ale Zahred zrobił ruch ręką: spokojnie. Niespiesznym krokiem przeszedł przez całe obozowisko, wspiął się na kamienie, wdrapał na górę, gdzie stał pełniący akurat wartę Skardi.


      –Co tam?


      –Konny. – Skardi pokazał głową.


      Rzeczywiście, na szczycie dalekiego wzniesienia widać było sylwetkę człowieka na koniu, oświetloną szkarłatem przez chylące się już ku zachodowi słońce. Jeździec po prostu stał tam, patrząc wkierunku ich obozowiska.


      –Widzi nas – stwierdził Skardi.


      –Mhm.


      Jakby na potwierdzenie tych słów, jeździec zawrócił wierzchowca ipowoli schował się za pagórkiem. Zahredowi wydało się jeszcze, że widzi kołyszące się ponad prawym ramieniem strzały wkołczanie idługą, wąską lancę, wspartą okoszyczek przy strzemieniu... Potem nieznajomy zniknął im zoczu.


      Zahred poklepał wartownika po ramieniu, zeskoczył po kamieniach iwrócił ku obozowi. Na dole czekali już na niego Hrodlav iThyrni, za nimi tłoczyli się ludzie zposzczególnych załóg.


      –Wiedzą, że tu jesteśmy? – zapytała kobieta, bawiąc się toporem.


      –Tak.


      –Nie widzieliśmy po drodze żadnych osad ani grodów. – Wydęła usta zpogardą. – Więc tutaj mogą co najwyżej gnieździć się półdzicy zbójcy. Nie odważą się napaść na trzy okręty pełne wojowników!


      –Nie wiemy, kim są ani jakie panują wtym kraju zwyczaje. – Hrodlav jak zwykle starał się spojrzeć szerzej.


      –No i? Nie obchodzą mnie ich zwyczaje. Nie chcę mieć znimi nic wspólnego. Nie zamierzam nawet się do nich zbliżać!


      –Ale jeśli oni zdecydują się przyjść do nas, możemy nie mieć wyboru...


      –Niech przyjdą! Konni czy nie, będą krwawić iumierać tak samo. Aco, może jeszcze mamy się bać jednego przybłędy na koniu?


      Torleif odchrząknął znacząco, patrząc na Zahreda: już raz nie wystraszyli się jednego przybłędy piechotą, askutki były aż nadto odczuwalne...


      Ale ich jarl nie zwracał uwagi na tę wymianę zdań, patrząc ponad głowami ludzi na okalające zatoczkę szczyty skalne.


      Wtym miejscu byli wmiarę bezpieczni, zplecami chronionymi przez rwącą, kamienistą rzekę; po dwóch stronach wznosiły się urwiska wysokiego brzegu. Dostać się do nich można było wyłącznie od frontu. Byli tutaj niczym wnaturalnej twierdzy... albo też wśmiertelnej pułapce.


      –Musimy się pospieszyć – odezwał się wkońcu.


      Nabierająca rumieńców dyskusja od razu ucichła, tylko Hrodlav zmełł wustach cisnącą się na usta replikę; nie było łatwo wyprowadzić go zrównowagi, ale Thyrni już nie raz udowodniła, że potrafi dokonać tej nieprostej sztuki.


      –Rozmawialiśmy otym, jak najlepiej zabezpieczyć się przed atakiem. – Thyrni wyzywająco wystawiła podbródek wprzód, skrzyżowała ręce na piersiach.


      –Słyszałem. Ateraz mówię, że musimy się pospieszyć.


      –Bo...?


      –Bo tak mówię.


      Thyrni parsknęła, już nabrała tchu, aby coś powiedzieć – ale Zahred osadził ją wmiejscu wzrokiem. Mięśnie jego szczęk zadrgały, ręka odruchowo powędrowała ku toporowi... Wkońcu powściągnął gniew, odetchnął głęboko iodezwał się, dobierając słowa:


      –Nie ma sensu, abyśmy spędzili tu chociażby dzień więcej, niż będzie to absolutnie konieczne. Musimy skupić się na naprawie snekkarów. Zachować pełną ostrożność, apotem wrócić na rzekę tak szybko, jak to będzie możliwe. Czy ktoś ma inne zdanie?


      Popatrzyli po sobie, ale nikt nie odważył się odezwać.
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      –Dawaj to tutaj!... Żywo!


      Pokrzykiwania iwołania niosły się nad zatoczką, wybijając się nawet ponad szum iplusk rzeki, niestrudzenie toczącej swe białe wody po kamieniach.


      Trzy wąskie łodzie stały już na przybrzeżnej płyciźnie, naprawione igotowe do dalszej drogi. Ludzie krzątali się wokół nich, podawali zrąk do rąk skrzynie, układali naręcza skór ikoców. Pospiesznie zwijali namioty imocowali dobytek na pokładzie.


      Właśnie teraz, stojąc jedną nogą już na wodzie, adrugą wciąż na lądzie, byli najbardziej narażeni na atak.


      Zahred czuł to.


      Wiedział, spodziewał się, niemalże wyczuwał wpowietrzu! Każde włókno jego jestestwa krzyczało, że powinien chwycić za broń iczekać na atak już, teraz, zaraz...! Zdawało mu się, że słyszy, jak ziemia jęczy pod kopytami nadciągających koni, astepowy wiatr świszcze wpierzastych brzechwach strzał.


      Od dłuższego czasu już obserwował czarne ptaki krążące wysokim słupem gdzieś ponad równiną. Padlinożercy zataczali szerokie koła, to wznosili się, to znów opadali wprądach powietrza, wystawiając lśniące pióra do słońca.


      Normalnie coś takiego zwiastowało miejsce, gdzie miała paść wlokąca się ostatkiem sił zwierzyna... Lub też ludzi pod bronią, za którymi szedł zapach rychłej śmierci.


      Zahred zawsze zastanawiał się: skąd ptaki wiedzą, że człowiek szykuje się do zabicia innego człowieka? Tak czy inaczej, wiedziały. Niezależnie od czasów, bez względu na miejsce.


      Podobnie itutaj. Czarny, wirujący słup padlinożerców zbliżał się coraz bardziej ku miejscu, skąd miały niedługo odbić trzy smukłe łodzie.


      Powinni zdążyć. Jeśli tamci nagle nie przyspieszą, to...


      Iwtedy zrozumiał: zamieszkujący na otaczającym rzekę stepie ludzie też znali obyczaje ptaków. Widzieli iwiedzieli, że kruki będą krążyć ponad największym oddziałem. Zapewne domyślali się też, że przybysze na ich ziemi zauważą ten trudny do przeoczenia znak... Dlatego też nie spieszyli się, trzymając główną część sił wodwodzie.


      Natomiast pierwszy oddział uderzeniowy był już tutaj.


      –Szyk!... – krzyknął Zahred ile sił wpłucach, skacząc ku ułożonym przy burcie statku tarczom.


      Ludzie zamarli, oderwali się od pracy. Ktoś od razu zrozumiał, chwycił leżącą najbliżej osłonę; inny popatrzył na towarzyszy, nie do końca pojmując; ktoś jeszcze podchwycił zawołanie, powtórzył. Wojownicy rzucili się ku tarczom, złapali za broń.


      Strzała świsnęła przez powietrze, ze stukiem wbiła się wmaszt. Dwie kolejne utkwiły wburcie, jeszcze jedna przeniosła iplusnęła wwodę, znikając wspienionym nurcie – ale już kolejna trafiła Helmuda, który kaszlnął iupadł na ziemię, trzymając się za wbite pomiędzy żebra drzewce.


      –Szyk! Do mnie, ścianą!...


      Wojownicy pobiegli ku Zahredowi, zasłaniając się tarczami. Pierwsi przyklęknęli, opierając osłony oziemię, towarzysze przykryli ich od góry, kolejni dołożyli swoje tarcze na podobieństwo nachodzących na siebie łusek. Strzały zadudniły gradem, wbijając się wdrewno, ktoś jeszcze krzyknął iupadł.


      –Idą! – zawołał wartownik, kuląc się za kamieniem.


      Dwie strzały naraz stuknęły oskałę może na szerokość dłoni od jego głowy, ale on itak zaryzykował, wychylił się szybko, żeby rzucić okiem na podejście ku obozowi.


      Niepotrzebnie: trzeci pocisk wszedł czysto woczodół, długim grotem wykłuwając oko igrzęznąc wmózgu. Wojownik zakrakał coś, machnął rękoma izwalił się na dół jak szmaciana lalka.


      Na szczycie wzgórza pokazało się kilku konnych, wpełnym galopie napinających cięciwy krótkich, dziwacznie wygiętych łuków. Jeszcze paru wyłoniło się spomiędzy skał, gdzie zpewnością przekradli się sobie tylko znanymi ścieżkami.


      Zahred zaklął: jednak pułapka! Koczownicy musieli doskonale wiedzieć, że to było pierwsze miejsce, wktórym można dogodnie dobić do brzegu po przeprawie przez progi rzeczne.


      Dlaczego uderzyli na nich właśnie teraz? To też było oczywiste: łodzie były niemal załadowane, aoni gotowi do odpłynięcia. Mogli bez trudu wycofać się iodbić już, wkażdej chwili... zostawiając na brzegu część zapasów iwyposażenia.


      Czysty, można wręcz rzec: uczciwy rozbój zminimalnymi stratami. Oferta, zjakiej ktokolwiek inny skorzystałby bez wahania.


      Ale nie on.


      –Trzymać szyk! – krzyknął na ludzi.


      Nie wszyscy zdążyli dobiec, kilku zostało na pokładach, chowając się za burtami.


      Zza wzniesienia wyłoniła się druga, owiele liczniejsza grupa konnych, hałłakujących ipokrzykujących głośno. Niskie, włochate wierzchowce zdawały się nieść jeźdźców, kierując się własnym rozumem. Żaden znapastników nie używał wodzy, bez ustanku puszczając zkrótkiego łuku strzałę za strzałą wschowanych za tarczami wojowników.


      –Atakują! Bij wnich!... – wrzasnął ktoś.


      –Trzymać szyk! – warknął Zahred. – Niech żaden nie waży się zrobić kroku wprzód!


      Wyjący koczownicy byli coraz bliżej, pędząc na nich zcałym impetem.


      Już, już zdawało się, że wbiją się wgrupę, widać było rozwarte szeroko ślepia koni iciemne, ogorzałe twarze ubranych wwyprawione skóry ludzi. Po raz ostatni brzęknęły cięciwy, świsnął rzucony dziryt, który przebił tarczę izostawił krwawą pręgę na schowanym za nią ramieniu – ibezładna grupa rozdzieliła się na dwa strumienie, które popędziły na boki, wzdłuż ustawionego szyku, zawróciły wtył, ku drugiemu oddziałowi.


      –Uciekają! – rozległo się podekscytowane wołanie. – Bij zabij!...


      Przeklęte gorące głowy, pomyślał Zahred. Przywykli do walki ze słabszym, zaskoczonym iniezorganizowanym przeciwnikiem. Zaprawieni wwyrzynaniu kmiotków, uciekających, gdy tylko zachwiał się szyk.


      –Stać! – zakrzyknął.


      Któryś zustawionych na flance ludzi nie usłyszał albo celowo zignorował rozkaz iskoczył za mijającym go ostatnim koczownikiem na najmniejszym koniku. Machnął toporem, ale żeleźce minęło zad zwierzęcia dosłownie owłos. Wojownik zaryczał wściekle ipobiegł za jeźdźcem.


      –Jarund, wracaj do szyku! – zawołał za nim towarzysz.


      Ten jednak gnał ile sił wnogach, wznosząc broń do uderzenia. Konik zdawał się kłusować wolniej, jak gdyby tracił siłę. Zdawało się, że lada chwila wojownik dopędzi uciekiniera, jednym uderzeniem wielkiego topora zwali wierzchowca, adrugim rozrąbie jeźdźca na pół.


      Wtedy jednak skulony na kulbace człowieczek odwrócił się, jak gdyby jego nogi nie były doczepione do korpusu, azamiast kręgosłupa miał elastyczne, giętkie powrozy.


      Błysnęły wyszczerzone wdrapieżnym grymasie zęby, brzęknęła trzy razy cięciwa łuku. Spod kopyt strzeliła ziemia, konik wysforował się do przodu, zostawiając goniącego go człowieka daleko wtyle.


      Ten potknął się, zwolnił.


      Zatrzymał.


      Popatrzył na sterczące mu zpiersi trzy strzały.


      Osunął się na kolana iprzewrócił na bok, wypuszczając broń.


      –Jarund!! – wrzasnął jego brat Gunnar. Chciał już wyłamać się zszeregu, pobiec, ale stojący obok Ingvar szarpnął go za ramię, przytrzymał.


      –Stój! Jemu już nie pomożesz, siebie inas zgubisz... Uwaga, jadą znów!


      Tym razem obydwie grupy konnych złączyły się ipopędziły na nich jedną rozwrzeszczaną, plującą strzałami masą.


      Znowu zdawało się, że wbiją się wścianę zwystawionych wprzód tarcz, nastawione przez prowadzących włócznie zgrzytnęły po drewnie iokuciach – ale konie znów zawróciły na boki, niosąc ludzi stepu wzdłuż szyku. Zajęczały cięciwy, stuknęły ciskane dziryty.


      Nagle coś się zakotłowało, podniósł się kłąb kurzu, zakwiczał dziko wierzchowiec, wierzgający wpowietrzu kopytami. To skryty za plecami towarzyszy Rualdr nie wytrzymał, przepchnął się między nimi iciął swym ogromnym toporem ze straszliwą siłą, rozrąbując gnającego obok konia od szyi aż po podbrzusze.


      Jeździec jakimś cudem nie skręcił karku, poturlał się tylko dalej niczym kulka. Zerwał się teraz, plując ziemią, sięgnął po wiszący uboku krótki, zagięty miecz.


      Zdążył wyciągnąć klingę do połowy, gdy wachlarzowate ostrze topora spadło mu na głowę, rozrąbując czaszkę, twarz iżuchwę na pół, apotem zagrzebując się głęboko wmostek wbryzgu krwi ido wtóru chrzęstu pękających kości.


      Wojownicy wrzasnęli radośnie: pierwsza krew!


      –Bij wnich! Naprzód, ku chwale za życia iPałacowi Poległych! – zawołał ktoś, ale zaraz zagłuszył go głos Zahreda:


      –Wtył! Krok po kroku wtył, ku łodziom!


      Rualdr zaryczał dziko, rozłożył szeroko ręce, całym sobą pokazując wrogom: no chodźcie, chodźcie do mnie ipo mnie!


      Strzała śmignęła mu koło ucha, druga wbiła się wdrzewce topora, ale on tylko zaśmiał się głośno, splunął wdłoń izaczął trzeć łysą, pokrytą zgrubieniami blizn głowę...


      –Nie pozwólcie mu! – krzyknęła Thyrni, znająca już ze słyszenia obyczaje berserkera.


      Kilku ludzi zjej załogi, zasłaniając się tarczami, skoczyło ku samotnemu wojownikowi. Ten już, już chciał pobiec dalej, ku nie tak znów odległym wrogom, którzy jakby celowo nie wracali do głównego oddziału, ale pierwszy zludzi uderzył go rantem tarczy pod kolano, posyłając na ziemię.


      Rualdr wrzasnął, zamachnął się toporem – bliski wpadnięcia wszał bojowy, byłby niechybnie przerąbał towarzysza broni na pół, ale drugi uwiesił mu się na ramieniu, trzeci huknął rękojeścią noża wkark.


      Każdy inny zwaliłby się po takim ciosie bez czucia ipamięci. Rualdr opadł tylko na czworaka ipotrząsnął głową niczym oszołomione zwierzę. Uniósł już bardziej przytomny wzrok, chwiejnie wstał iosłaniany przez tarcze pozwolił odprowadzić się wtył, ku głównej linii.


      Koczownicy po raz kolejny podjechali bliżej, ich ostrzał osłabł nieco. Paru wysunęło się przed szereg, nie pozwalając reszcie skutecznie razić przybyszów.


      Zdawało się, że są wzasięgu ataku, że wystarczy zasłonić się ipobiec ku nim...


      –Uderzmy na nich! – błagalnie zawołał Torleif.


      –Wtył! – powtórzył swój rozkaz Zahred, sam tracący już do krnąbrnych ludzi cierpliwość. – To pułapka, chcą nas sprowokować... Wtył!


      Krok po kroku zaczęli cofać się ku łodziom.


      Widząc, że wiele nie wskórają przeciwko zwartej ścianie tarcz, konni przenieśli ostrzał na statki: chmara pocisków poleciała wysokim łukiem, spadła na ipomiędzy snekkary, wbijając się wdrewno irażąc uwijających się zpakunkami ludzi. Ktoś krzyknął zbólu, inny przechylił się przez burtę ijak kłoda plusnął wnurt, który od razu zabarwił się czerwienią, unosząc ciało pomiędzy skały.


      –Wszyscy na pokład! Po kolei, od najbliższej łodzi... Thyrni, bierz swoich iodbijaj!


      Kobieta zacisnęła zęby: każą jej pierwszej opuszczać plac boju? Ale zakręciła mieczem nad głową, skoczyła ku burcie.


      –Za mną!


      Wojownicy wysypali się zszyku, spychając łódź na wodę. Konni zahałłakowali głośno irzucili się ku podróżnikom: ich fortel nie zadziałał, nie dali rady ani wystraszyć obcych, ani wciągnąć ich wbój na swoich warunkach... Ateraz lada chwila cała zdobycz miała wyśliznąć im się zrąk!


      –Hrodlav, ruszaj!...


      –Nie zostawimy was! – odkrzyknął ze swego miejsca wszyku dowódca drugiego snekkara.


      –Ruszaj, powiedziałem! Damy radę!


      –Na pokład! – krzyknął Hrodlav. – Ingvar, Steinkel, ruszać się!... Pomóżcie Rualdrowi!


      Łódź Thyrni powoli wysuwała się już zzatoczki, wciąż zasypywana strzałami przez usadowionych na wysokim brzegu łuczników. Hrodlav zarzucił tarczę na plecy isam wraz zludźmi popchnął dziób, potem wdrapał się na burtę.


      –Powoli na pokład! Pojedynczo! – Zahred wykrzykiwał rozkazy na tyle krótkie, aby na pewno nie pomylić się wsłowach. Po raz pierwszy przyszło mu dowodzić tymi ludźmi wprawdziwym starciu zrównoprawnym przeciwnikiem, asytuacja była taka, że równie dobrze pierwszy bój mógł stać się dla nich wszystkich ostatnim. – Osłaniać ich tarczami... Asmund, Ulfhvatr, już!


      Dwaj pierwsi popędzili przez płytką wodę, dopadli do burty iczym prędzej wskoczyli do środka.


      –Gudmund, Ormgyr!...


      –Uwaga!


      Konni spięli wierzchowce irunęli prosto na nich, wiedząc, że płytki szyk nie wytrzyma impetu szarży.


      Ciśnięty przez Stubjarna oszczep zmiótł zkulbaki jadącego na samym przedzie, ktoś jeszcze zdążył zawołać do bogów owspomożenie, apotem rozległ się ogłuszający łomot, kwik, wrzask iszczęk broni.


      Walczący zmieszali się wjedną bezładną masę rąk, nóg, łbów, tarcz, toporów iwłóczni, wktórej błyskały tylko ostrza iświeciły białka rozwartych nienawiścią oczu.


      Od czasu do czasu ktoś padał na ziemię, brocząc szkarłatem, jakiś koń wybiegł ze stulonymi uszami, dziko wierzgając irzucając się... Strzały świstały zobydwu stron, bo wojownicy zdwóch łodzi, które zdążyły odbić, sięgnęli po łuki iwmiarę możliwości wspierali towarzyszy walczących na lądzie.


      Nagle rozległ się przenikliwy świst piszczałki – jeźdźcy wjednej chwili odskoczyli od pieszych, wtulili się wkońskie karki ipopędzili pod górę, ku głównej części oddziału. Wojownicy zakrzyknęli dziko, chcąc pognać za nimi, ale Zahred od razu osadził ich wmiejscu:


      –Stać!... Stać, mówię! Na pokład, odbijamy czym prędzej!


      Ludzie pobiegli ku łodzi, po drodze pomagając wstać rannym iściągając zpola walki umierających izabitych. Zahred otaksował ich szybko wzrokiem: nie było tak źle, raptem dwóch straconych, kilku kontuzjowanych.


      Wedle jego doświadczenia ijego miary wykpili się sianem.


      –Odjeżdżają! – sapnęła Mira. Dziewczyna była pochlapana na twarzy krwią, ale chyba na szczęście nie własną. Dyszała ciężko, dłonie już zaczynały drżeć; tylko patrzeć, jak całą ją chwycą wzimne objęcia dreszcze, tak często towarzyszące ludziom po bitwie. – Odjeżdżają, patrz... Wygraliśmy!


      Zahred tylko pokręcił głową powątpiewająco, ale poklepał ją po ramieniu imruknął:


      –Zrezygnowali, skórka niewarta wyprawki. Patrz, czterech stracili, ijeszcze tamtego na początku. Dobrze walczyłaś.


      Spojrzała na niego wielkimi zekscytacji oczami, pokiwała odruchowo głową.


      Nie były to czcze słowa: widział aż nadto dobrze, że to sztych jej miecza wszedł pod żebra jednemu zkonnych na mgnienie oka przed tym, jak sięgnął go topór Vermurda. Zahred nie musiał jej pilnować, bo doskonale radziła sobie owłasnych siłach.


      –Mira! – Gyddi podbiegł do nich. – Mira, twoja kolej, chodź!


      Zahred skinął mu tylko, odwrócił się do konnych: nie, tamci już nie zamierzali atakować. Odjeżdżali, znikając za wzgórzem. Zostawiali za sobą tylko zwróconą frontem do zatoczki niedużą straż, mającą zapobiec ewentualnemu kontratakowi.


      Doskonale przemyślana, sprawdzona po wielekroć taktyka.


      Karli położył mu dłoń na ramieniu, pokazał na łódź.


      –Zahred, jesteśmy gotowi.


      –Mhm.


      Powoli, idąc tyłem, wszedł wwodę icofnął się ku snekkarowi, nie opuszczając ani na chwilę tarczy. Potem podał ją czekającej już Mirze... Nad jej ramieniem wyraźnie widział twarz niemalże nieodłącznego od jego kobiety Gyddiego.


      Tak. Gdziekolwiek była Mira, tam szedł iGyddi. Jak cień, jak duch. Oddany, pomocny, usłużny...


      Zahred uśmiechnął się wduchu, apotem wsunął topór za pas. Podciągnął się na rękach, przerzucił nogę przez burtę istanął na pokładzie.


      Któryś zludzi popatrzył na niego dziwnie, on sam spojrzał na tkwiącą wbarku strzałę. Ujął promień dłonią, powoli wyciągnął zrany iwyrzucił za burtę.


      Itak wiedzieli onim zbyt dużo.


      –Wiosła wdłoń! Płyniemy dalej! – zakomenderował.


      –Wiosła!... – powtórzył Karli.


      Smukła łódź drgnęła ipopełzła ku głównemu nurtowi rzeki, niosącemu jej dwie towarzyszki ku dalekim, wciąż nieznanym krainom. Za nimi zostawały zdradliwe progi ibezimienna, pełna grobów zatoczka.


      Zahred przeszedł na dziób, pobieżnie tylko rzuciwszy okiem na rannych. Oparł się obelkę stewy izaczerpnął głęboki haust powietrza.


      Przed nim po raz kolejny leżała przyszłość.
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      Ε – epsilon

      czyli rozdział piąty


      Zahred wyciągnął przed siebie naręcze skór, uśmiechnął się na tyle szczerze, na ile pozwalała na to sytuacja.


      –Jesteśmy kupcami, przybywamy wpokoju.


      Wąsaty mężczyzna patrzył na niego zpowątpiewaniem, jak gdyby wciąż zastanawiając się, jak należy zareagować. Wygląd przybyszów, sposób, wjaki się nosili, wilcze spojrzenia spode łba – wszystko to aż nadto dobitnie przeczyło spokojnym, gładkim słowom ich przywódcy.


      Aprzecież Bashtu znał się na ludziach.


      Nie bez powodu od sześciu lat już piastował godność tarkana wdolnym biegu rzeki, nadaną mu zwoli iłaski najwyższego kagana, oby Błękitne Niebiosa dały mu długie lata życia iniezliczonych synów, Ibuzira Glavana.


      Widział przez ten czas wielu podróżników, pływających zpołudnia na północ izpowrotem po szerokim, spokojnym nurcie rzeki.


      Bez ochyby rozpoznawał handlarzy iszpiegów, podróżujących pod banderą imperium na południu – zawsze wygadanych, wyszczekanych, ujmująco gładkich wsłowach, pod których oleistą warstewką skrywał się jad kłamstwa izdrady. Znał aż nadto dobrze wojowniczych Wołgarów, przegnanych ponad pół wieku wcześniej zdorzecza wielkiej rzeki, nad którą wznosił się teraz dumny Itil, stolica ich kaganatu.


      Wreszcie nie byli mu obcy też ubrani wproste, samodziałowe szaty rośli mieszkańcy ziem na północ stąd, których kobiety ojasnorudawych, niezwykle gładkich włosach były tak pożądanymi niewolnicami.


      Jednak takich ludzi nie widział do tej pory nigdy.


      Ogorzałe, zaczerwienione od słońca twarze ispalone karki świadczyły, że musieli niedawno przybyć znaprawdę dalekiej, zimnej północy. Tak zazwyczaj działo się ze skórą jeńców pojmanych wśród bagien ilasów, apotem zawiezionych wsłoneczne kraje. Ci jednak byli jeszcze wyżsi niż miejscowi Sklawowie, aich włosy jaśniejsze.


      No iręce. Bashtu potrafił na pierwszy rzut oka odróżnić rzemieślnika od rolnika czy myśliwego, atakże określić, jaką pracą ten się trudni. Przybysze zdecydowanie wiedzieli, jak trzymać topór – ale wątpił, aby byli poszukującą zajęcia brygadą drwali czy cieśli.


      Chyba że wich stronach budowało się chaty zludzi.


      –Zabijmy ich – warknął Ulfhvatr.


      Bashtu drgnął, spojrzał pytająco na ciemnoskórego, wytatuowanego przywódcę obcych.


      –Co powiedział ten człowiek? – zapytał wmowie Greków, którą tamten władał aż nadspodziewanie dobrze. Na tyle dobrze itak wyszukanym dialektem, że sam Bashtu nie znał co poniektórych określeń.


      –Prosił, abyście raczyli przyjąć nasze skromne dary, najszlachetniejszy panie – gładko odparł Zahred. Jednocześnie rzucił Ulfhvatrowi wściekłe spojrzenie ipowiedział wich wspólnym języku: – Za dużo ich.


      –Zabijmy ich – powtórzył tamten, nie spuszczając oczu zsiedzącego na koniu wojownika. – Podobają mi się ich pancerze. Imają przy sobie dużo złota. To tylko jeden wąsaty grubas ipół tuzina konnych. Zabijmy ich.


      Bashtu uśmiechnął się nieszczerze, jednocześnie zastanawiając się, jak postąpić. Nie podobali mu się ci ludzie.


      Anajmniej podobał mu się ten człowiek, który teraz znim rozmawiał. Tak bardzo... inny od nich wszystkich.


      Kolorem skóry pasowałby do któregoś zludów południa, żyjących nad Otwartym Morzem, ale znaczące jego ramiona tatuaże bardziej przypominały prymitywne rysunki ludów zprzyprószonych śniegiem stepów na dalekim wschodzie. Ijeszcze te dziwne, szare, jak gdyby martwe oczy.


      Bashtu odgonił natarczywie brzęczącą nad uchem, upasioną muchę robacznicę. Nie powinno ich tutaj być aż tyle otej porze roku... Azdawały się wręcz roić. Wytatuowany nieznajomy nic sobie znich nie robił, mimo że co chwila siadały mu na twarzy.


      –Mówiłeś, że skąd płyniecie? – Bashtu powtórzył pytanie, biorąc wkońcu naręcze skór, będące zarazem opłatą za przepłynięcie przez rzekę iłapówką. Jego przyboczni rozluźnili się nieco, widząc, że transakcja dojdzie do skutku.


      –Zpółnocy, wraz znurtem. – Zahred skłonił się jeszcze raz. Bashtu zauważył: kolejna idealnie okrągła, gładka odpowiedź. Rozmawianie ztym człowiekiem przypominało wyłuskiwanie tłustymi palcami pestki zsoczystego owocu. – Nie chcemy schodzić na brzeg, jeśli nie będzie to konieczne. Moja załoga nie będzie sprawiać kłopotów.


      –Zabijmy ich...


      Zahred odwrócił się do Ulfhvatra gwałtownie, już chciał na niego ruszyć, ale Mira położyła mu dłoń na piersi, znacząco pokazała ruchem głowy: rozmówca jest tam.


      Stojący za plecami Bashtu zbrojni znów spięli się, sięgnęli po broń, widząc poruszenie; przybysze zamruczeli groźnie, któryś ukucnął isięgnął po coś, co leżało na pokładzie.


      Tak jak Bashtu przypuszczał, mieli broń, tylko ją schowali.


      Zahred odetchnął głęboko ipokręcił głową, patrząc na wojownika. Gdy znów spojrzał na człowieka wjedwabnym kaftanie, był samym uśmiechem iserdecznością.


      –Nie lubię, gdy moi ludzie odzywają się niepytani – wyjaśnił idealnie czystą greką.


      –Po raz kolejny prosząc, abym przyjął wasze dary? – zpowątpiewaniem wycedził Bashtu, mający dobry słuch do języków inosa do skrytych za intonacjami zamiarów. Miał zapytać jeszcze ocoś, ale urwał, gdy jedna zmuch po prostu wpełzła pod opatrunek na ramieniu dziwnego człowieka. Otworzył usta wzdumieniu, zamknął. Zamrugał.


      –Tak. Dokładnie tak.


      Tarkan otaksował spojrzeniem trzy łodzie. Na dobrą sprawę mógł przyjąć dar, apotem posłać gońca do najbliższego garnizonu. Jeszcze przed wieczorem miałby do dyspozycji dwie setki pancernych łuczników na koniach.


      Przechwyciliby płynących znurtem obcych, naszpikowali puszczanymi zbrzegów strzałami.


      Tylko pytanie: po co?


      Sam głęboko wierzył wpokojowe współistnienie wielu ludów inarodów, oczywiście pod rządami kagana, oby niebo zesłało na niego swoje łaski.


      Wmiastach kaganatu słyszało się języki południa ipółnocy, wschodu izachodu.


      Obok siebie stały tam świątynie wyznawców Jedynego Boga iołtarze, na których szamani ofiarowali zwierzęta czterem żywiołom isprawującym nad nimi rządy bogom.


      Nie było sensu przelewać krwi bez potrzeby icelu, jakkolwiek lekko mogłoby to przyjść.


      Ateraz, patrząc na tego dziwnego człowieka, sam Bashtu zaczynał wtę lekkość powątpiewać.


      –Potrafisz utrzymać swoich... kupców... wryzach? – zapytał.


      –Chcemy tylko spłynąć rzeką do morza. Więcej nie pojawimy się wtych krajach.


      –Hmph. Niech będzie itak. Ruszajcie, ioby wiatry wam sprzyjały.


      Zahred skłonił się raz jeszcze, urzędnik wskoczył na trzymanego przez jednego zprzybocznych konia. Oddzialik zawrócił iniespiesznie odjechał, zmierzając ku widocznej woddali drodze.


      –Mogliśmy ich pozabijać – skrzywił się Ulfhvatr.


      –Tak – przyznał Zahred, biorąc się pod boki. – Co dalej?


      –No... zabrać im złoto, broń iwyposażenie. Nigdy nie widziałem takiego pancerza, podobał mi się.


      Kilku wojowników pokiwało głowami. Rzeczywiście, złożona zpowiązanych rzemieniami żelaznych blaszek zbroja wyglądała na zarazem solidną igiętką, apoza tym tak pięknie błyszczała wsłońcu... Nie mówiąc już osrebrnych izłotych ozdobach czy pięknie tkanych strojach! Nierzadko trzeba było kilka lat łupić wybrzeże morza na północy, aby znaleźć dziesiątą część takich skarbów, atutaj – raptem sześciu konnych!


      –Aha. Ico dalej, pytam?


      –No, odpłynąć.


      Zahred pokiwał głową.


      –Ity myślisz, że tak po prostu można zabić czyjegoś wysłannika iodpłynąć. Że nic się nie stanie.


      –Aco miałoby...


      Skoczył na Ulfhvatra niczym drapieżne zwierzę, obalił go na ziemię. Przygniótł mu grdykę łokciem, wbił dwa zakrzywione palce woczodoły tak, że wojownik aż krzyknął zbólu; jego ręce bezskutecznie próbowały chwycić Zahreda, odsunąć go, poluzować chwyt... Na darmo: uścisk był niczym żelazne cęgi kowala.


      –To był urzędnik, wysłany przez władcę! – zasyczał mu wściekle do ucha Zahred. – Władcę na tyle potężnego, że stać go, aby wysłać sześciu pancernych ot tak nad rzekę, żeby eskortowali poborcę myta... Nie dopłynęlibyśmy nawet do kolejnego postoju!


      Chwycił Ulfhvatra za włosy itrzasnął jego głową oziemię raz, drugi itrzeci. Potem odepchnął wtył, parsknął wściekle iwstał, potoczył wzrokiem po obserwujących to wojownikach.


      –Nie znacie języka... – wydyszał trzęsącym się ze wzburzenia głosem. – Nie znacie krajów, przez które płyniemy! Nie macie pojęcia oświecie, do którego zmierzamy! Ojego ludziach, ogeografii, historii! Amimo to myślicie, że można tak po prostu kogokolwiek zabić inic się nie stanie... Czego?!


      Torleif czym prędzej opuścił uniesioną rękę, uśmiechnął się nieśmiało.


      –Czym jest geografia? – zapytał.


      Zahred nabrał tchu, już miał coś powiedzieć – ale zrezygnował, machnął ręką iodszedł na bok.


      –Naszemu nowemu jarlowi coś szybko puszczają nerwy... – mruknęła Thyrni do stojącego obok Ingvara. Ten wzruszył tylko ramionami, splunął na ziemię.


      –Ulfhvatr to idiota. Ja bym mu nie odpuścił... Własne zęby by zbierał ztrawy, gdybym to ja był jarlem.


      –Ale nie jesteś, prawda?


      Ingvar zmierzył ją wzrokiem, zacisnął usta. Ona tylko uniosła brwi, uśmiechnęła się pobłażliwie: zobaczymy, co przyniesie przyszłość.


      Zahred usiadł pod drzewem wpewnym oddaleniu od łodzi, tak aby mieć baczenie na całość obozowiska.


      Apomyśleć, że mogli dobić do drugiego brzegu! Tam co prawda okazjonalnie widać było przejeżdżające mniejsze lub większe oddziały, raz mijali też ogromne stado owiec ikrów, pojonych wrzece przez kilkudziesięciu konnych pastuchów. Siłą rzeczy trzymali się więc lewego brzegu, na który nomadzi najwyraźniej się nie zapuszczali...


      Teraz było już jasne dlaczego. Kaganat – zapewne rodzaj królestwa albo księstwa. Mężczyzna, który przyjechał pobrać od nich opłatę, robił to nie pierwszy inie dziesiąty raz. Nie zdziwił się, widząc podróżnych zdalekich krain... Aco ważniejsze, nie wystraszył się, ufny wpotęgę zapewne stojącej za nim machiny.


      Tak, zdecydowanie płynęli wdobrym kierunku. Ajeśli okaże się, że nie... to zawrócą iposzukają swego szczęścia tutaj.


      Zahred uśmiechnął się do Miry, która ruszyła za nim iteraz przysiadła obok, opierając się plecami opień. Przymknął oczy zlubością izamruczał, kiedy jej dłoń przesunęła mu się po karku, asmukłe palce wsunęły we włosy.


      –Jesteś spięty – stwierdziła, zprzyzwyczajenia opierając czoło ojego ramię. Zaraz jednak uniosła głowę, przypominając sobie, że przecież jest ranny. Poprawiła opatrunek, zajrzała pod bandaże: larwy much już kłębiły się wokół rany, odbudowując tkankę. – Coś się stało?


      –Nie... Jeszcze nie, wkażdym razie.


      –Azatem?


      Mruknął coś, potrząsnął głową, ale ona nie ustępowała. Nie nalegała, nie używała niepotrzebnych słów, nie naciskała. Po prostu czekała, aż on udzieli odpowiedzi na zadane pytanie. Wkońcu uśmiechnął się, spojrzał na nią ipogładził po policzku.


      –Jesteś niemożliwa.


      –Azatem? – powtórzyła.


      –Azatem boję się, że może się stać. Ci ludzie... każdy znich jest jak napięty gastrafet. Jeden nieopatrzny ruch imoże wystrzelić – urwał, widząc na jej twarzy lekkie rozbawienie. No tak, po raz kolejny mówił tak, jak myślał, anie tak, jak ona mogła zrozumieć. – Jak napięty łuk.


      –Łuki nie strzelają same zsiebie – zauważyła przytomnie.


      –Nie, ale...


      –Rozumiem. Jak zastawione wnyki, tak? Mylny krok... itrach.


      –Dokładnie. Patrzysz na nich, niby już znasz, atu nagle... – Zrobił ręką gest wpowietrzu. – Takie coś.


      –Nie ty te wnyki rozstawiałeś. Naucz się po prostu chodzić między nimi.


      –Tak, ale... – urwał, spojrzał na dziewczynę zaciekawiony. Nie zauważył nawet sam, kiedy zaczął się przed nią tłumaczyć. „Tak, ale”? Odchrząknął, zaczął raz jeszcze: – Obawiam się głupich błędów, Mira. Czegoś, co może wydawać się nieistotne wjednej chwili, apotem uruchomi cały ciąg wydarzeń, których nie da się już zatrzymać. Tymczasem tamci, oni chyba nie robią nic innego, tylko sprawdzają, jakie jeszcze błędy da się popełnić!


      –To najeźdźcy zpółnocy. Ito ci prawdziwi, których bali się zkolei ci atakujący od lat moje rodzime Rundis – powiedziała poważnie. – Amimo to słuchają cię jak swojego wodza. Najtrudniej jest ułożyć iprzyuczyć do komend najlepszego psa, nie wiesz?


      –Hm, to coś nowego. Dlaczego akurat tak?


      –Bo jest najsilniejszy inajbystrzejszy. Ma swoje zdanie iniekoniecznie chce się słuchać kogo innego. Ale jak go raz nauczysz, to można mu powierzyć własne życie... Ech, tęsknię do moich psów. Ido rodziców, ido Rundis... Miałeś kiedyś psa?


      –Kilka – uśmiechnął się Zahred.


      –Opowiesz mi?


      –Omoich psach?


      –Albo otwoich czasach. Omiastach, które widziałeś... Orodzinie.


      Przez twarz jakby przemknął mu cień, odruchowo zacisnął dłoń wpięść. Mira już wiedziała, że potrafi reagować wten sposób, więc czekała cierpliwie, aby kotłujące się wnim emocje uspokoiły się, znalazły ujście... Wkońcu Zahred rozluźnił się, pokiwał głową.


      –Omiastach tak. Omoich czasach może kiedyś, natomiast...


      –Nie proszę onic więcej. Nie powinnam prosić, nie mam prawa.


      Westchnął ciężko.


      –Ale ja chcę więcej dać. Rozumiesz, Mira? Chcę. Uciekam od tych wspomnień, spycham je gdzieś na dno świadomości, bo... bo... – zająknął się, umilkł. Przełknął ślinę, pomilczał chwilę. – Bo boję się, że zacznę mówić inie znajdę słów. Że skarby, które próbowałem zachować tylko dla siebie, dawno zetlały izwyczajnie rozpadną mi się wrękach, gdy ich dotknę. Boję się, że mogę już sam nie pamiętać.


      Pogładziła go po policzku, uśmiechnęła się. Nie rozumiała go, wkońcu nie mogła rozumieć – amimo to czuł, że itak akceptuje to, co on mówi.


      Ita świadomość przepełniała go jeszcze większym strachem.
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      –Morze! Widać morze!


      Zahred zerwał się ze swojego miejsca, skoczył ku dziobowi.


      Wbił chciwy wzrok wlinię horyzontu, gdzie nurt rzeki rozlewał się coraz szerzej iszerzej, zmieniając kolor zciemnego błękitu na granatowy, niemalże czarny. Od pewnego czasu powietrze pachniało inaczej, dawało się wyczuć wnim charakterystyczną świeżą nutkę słonej bryzy.


      Ludzie na chwilę przestali wiosłować, obrócili się iwyciągnęli szyje, zaciekawieni.


      –Dotarliśmy do drugiego krańca ziemi – poważnie obwieścił Stenvidr. – Przepłynęliśmy cały świat dokoła, ateraz zbliżamy się do oceanu. Wkrótce zobaczymy cielsko węża trzymającego ziemię wswoich objęciach...


      Zahred zaśmiał się. Autentycznie, szczerze, głośno zaśmiał tak, że nawet Mira spojrzała na niego zaskoczona: nigdy wcześniej nie zdarzyło się jej widzieć, by tak otwarcie manifestował radość... Albo żeby manifestował ją wogóle.


      –Świat jest owiele większy! – zawołał.


      –Oile? – zapytał Torleif, też wpatrujący się zzaciekawieniem wnieznane wody.


      –Owiele bardziej, niż jesteśmy wstanie pojąć. To morze... Jeśli mam rację, to łączy się zjeszcze większym od niego. Dopiero ztamtego można wypłynąć na prawdziwy ocean, aiten na pewno ma drugi brzeg.


      Popatrzyli po sobie, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć.


      Do tej pory byli przekonani, że rzeki płyną zpołudnia na północ iwszystkie wpadają do morza, otoczonego zewsząd przez ościenne krainy. Morza, które znali, które od zawsze było im matką iojcem, źródłem pożywienia idrogą ku łupom... Bo tak przecież było!


      AZahred po prostu pojawił się ipostawił to wszystko na głowie. Płynęli zpółnocy na południe największą rzeką, jaką widzieli wżyciu. Spotykali po drodze ludzi ubranych tak dostatnio, że królowie zopowieści isag mogliby robić unich za służących. Słyszeli języki tak dziwne, że słowa zlewały się wjedno.


      On zaś wciąż mówił: dalej. To nie jest ciekawe, tu się nie zatrzymamy.


      –Wygląda na to, że nasz nowy jarl miał rację – mruknął Ormgyr do siedzącego obok Ulfhvatra.


      Ten pokiwał głową na boki, wkońcu zgodził się niechętnie:


      –Ano, tak by wychodziło. To może ito miasto ze złota znajdziemy... Tylko proponuję ci, druhu, zgubić jedno określenie.


      –Ato jakie niby? Iczemu?


      –„Nowy” jarl – skrzywił się Ulfhvatr. – Coś mi się widzi, że teraz to po prostu jarl ityle. Ciekawym, co Ingvar dziś powie przy ognisku...


      –Aco miałby powiedzieć? Nic nie powie.


      –Ha! Na tyle jego gadania? „Na pewno nie ma żadnego morza, zobaczycie”, „zginiemy wszyscy na tej wyprawie głupców, zobaczycie”, „spadniemy za krawędź świata, zobaczycie”... Aż sam go zagadnę!


      –Nic nie powie – flegmatycznie powtórzył Ormgyr. – Bo nie będzie wieczornego ogniska. Na morzu wkońcu jesteśmy. Chyba że na pokładzie je napalisz, we własnym hełmie. Dałbym swój, ale wpadł do rzeki.


      Ulfhvatr odchrząknął ijuż się nie odezwał.
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      Ognisko jednak było, bo wbrew oczekiwaniom załóg dobili do brzegu, rozłożyli się na noc... Zahred patrzył na ludzi, zdziwiony przypuszczeniami.


      –Spodziewaliście się, że będziemy płynąć po ciemku? To przecież morze, jak każde inne.


      Ale dla nich nie było jak każde inne.


      Woda inaczej smakowała, inaczej pachniała; co rusz któryś wychylał się za burtę, żeby nabrać jej wdłoń iposmakować językiem, nie mogąc nadziwić się, jak bardzo jest słona.


      No ibyła ciepła, wręcz gorąca! Kiedy wyciągnęli łodzie na plażę, pobiegli się wykąpać, ciesząc się iśmiejąc jak dzieci. Kto by przypuszczał, ciepła woda!


      –Nie idziesz? – zapytała Mira, ściągając tunikę.


      Zahred uśmiechnął się krzywo.


      –Zimno jeszcze. Zobaczysz dopiero, czym jest prawdziwe ciepło...


      Poszedł jednak znimi, zlubością zanurzył się pomiędzy spokojne fale. Słońce już zaszło, tylko purpurowa poświata zachodu wisiała jeszcze ponad lądem, podświetlając czerwienią pojedyncze chmurki, leniwie pełznące od południa.


      –Ależ tutaj miękko! – zawołał któryś zludzi, chichocząc niczym małoletnia dziewka. – Łaskocze między palcami... Widzieliście kiedyś taki piach?!


      Nie widzieli. Wielcy, pokryci bliznami, pluskali się radośnie jak dzieci.


      Nawet Rualdr wołał coś wesoło po swojemu, pokrzykując ibełkocząc ogryzkiem wyrwanego dawno temu języka.


      Yrsa pociągnęła na bok Steinkela iprzewalali się teraz na przybrzeżnej płyciźnie, błyskając białymi półkulami pośladków.


      Pomiędzy drzewami pełgały już punkciki ognisk, łodzie poskrzypywały takielunkiem, kołysząc się na falach.


      –Woda jak polana olejem, taka spokojna – westchnął Hrodlav. – Ciekawe, czy tutaj wogóle wieje wiatr... Panie?


      Ludzie zamarli, spojrzeli na Zahreda. Po raz pierwszy ktoś zwrócił się do niego aż tak oficjalnie. Do tej pory robili to raczej bezosobowo albo to on sam reagował, narzucając ton rozmów.


      Wzapadającej szybko ciemności nie było widać wyrazu jego twarzy, tylko woczach odbijały się punkciki strzelającego coraz wyższym płomieniem ogniska. Popatrzył po nich, powiedział:


      –Będzie jeszcze wiatr, będą burze isztormy. Nie dajcie się zwieść pozornemu spokojowi tych okolic iniech nie uśpi was słońce.


      –Aja mówię, że rację ma Stenvidr – odezwał się Asmund, szorujący ramiona miałkim piachem. – To ocean krańca świata, iza nim jest już tylko ogromny wąż Jormundgandr. Wkrótce opuścimy Midgard, krainę ludzi, ispadniemy za krawędź ziemi.


      –Ciekawe, czy zobaczymy czterech olbrzymów? – zaciekawił się Torleif.


      –Wątpliwe – mruknął Stenvidr, mile połechtany, że nawet Asmund zgadza się zjego zdaniem. – Nordri, Sudri, Austri iVestri podtrzymują kopułę nieba, wykutą przez bogów zczaszki praolbrzyma Ymira. Może isą ogromni, ale stoją bardzo daleko od siebie... Raczej przepłyniemy pomiędzy nimi.


      –Akorzenie wielkiego drzewa świata?


      –To już bardziej prawdopodobne. Yggdrasil jest na tyle wielkie, że powinniśmy je zobaczyć, spadając wotchłań.


      –Aco jest na dnie otchłani?


      Stenvidr pomyślał chwilę, wzruszył ramionami.


      –Nic. Otchłań nie ma dna... Ale nie przejmuj się: jeśli dopisze nam szczęście, to może zlecimy wjedno zsiedmiu innych królestw spoczywających wkorzeniach drzewa. Lepsze to niż wieczność spadania.


      –Chciałbym odwiedzić Vanaheim! – uśmiechnął się Torleif. – Zobaczyć, jak piękna jest Freja...


      –Znając życie, trafimy do ognistego Muspelheimu albo na lodowe równiny Jotunheimu, krainy lodowych olbrzymów.


      Słuchająca dyskusji Mira potrząsnęła głową: za dużo słów, za szybko, zbyt wiele jej umykało.


      Zanurkowała, przepłynęła kawałek pod wodą iwynurzyła się bliżej Zahreda, parskając iplując słoną wodą. Wytarła piekące oczy, zamrugała... Zaklęła, wytarła jeszcze raz, iznów. Zahred przyciągnął ją ku sobie, po prostu oblizał powieki zsoli.


      –Byłeś tu już? Nad tym morzem? – zapytała.


      Jedno jego słowo znaczyło dla niej więcej niż wszystkie mity ilegendy ludzi zpółnocy.


      –Chyba tak. Nie jestem pewien, ale wygląda... Pachnie znajomo. Okaże się wciągu najbliższych kilku dni, kiedy dotrzemy do jakiegoś miasta.
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      –Jest przeogromne.


      –Największe, jakie widziałem wżyciu!


      –Widzieliście te ściany?! Przecież to lity kamień! Jak oni to zbudowali tak wysoko?!


      –Nie do wiary...


      –Zakład, że nie dałbyś rady wspiąć się nawet do połowy?


      –Ha! Chyba zgłupim. Ja bym nawet nie próbował, nie ma mowy!


      Potężny masyw wzniesionej na skalnej ostrodze fortecy zdawał się wisieć ponad trzema snekkarami, przytłaczać je swymi rozmiarami.


      Umocnienia wyglądały, jak gdyby wznosiły się tutaj od zawsze, od zarania dziejów, postawione przez samych bogów itylko łaskawie oddane ludziom na użytkowanie. Zębate, pionowe mury zprzekładanych na zmianę jasnych iciemnych głazów sprawiały wrażenie niedostępnych, gotowych runąć na głowę każdego na tyle nierozsądnego ihardego, by spróbować przeciwko nim szczęścia...


      ...Zahred patrzył na kamienne ściany zmieszanymi uczuciami. Ot, miasto jak miasto, nieszczególnie duże ani zamożne. Od razu widać było, że wzniesiono je na długo przed tym, jak którykolwiek zobecnych mieszkańców był chociażby błyskiem woku swego pradziada.


      Właściwe utrzymanie obwarowań jeśli nawet nie przekraczało, to niebezpiecznie zbliżało się do granicy umiejętności kamieniarskich dowolnego rzemieślnika itutaj, ipewnie wpromieniu wielu, wielu dni drogi dokoła. Co najmniej trzy, może nawet cztery różne warstwy murów, nabudowywanych jedne na drugich...


      –Istna forteca! Wpodobnej muszą chyba mieszkać Asowie!


      –Miasto ze złota!


      –Dopłynęliśmy!...


      Ale najniższa znich wydawała mu się jak przez mgłę znajoma. Jeśli teraz zza cypla wyłoni się charakterystycznie ukształtowany niewielki port...


      –Spójrzcie! Spójrzcie tylko, ile mają tam łodzi!


      Tak. Uśmiechnął się do siebie: Tyras, ani chybi. Prowincjonalna kolonia bez szczególnego znaczenia, której ruiny dawno już pogrzebane zostały pod warstwami nowych budowli, wznoszonych przez coraz to kolejne fale ludów, najeżdżających jedne na drugie. Jak zamki na piasku, rozmywane przez kolejne fale, ale widoczne dla wprawnego oka obserwatora.


      –Wiem, gdzie jesteśmy – powiedział do stojącej obok Miry. Dziewczyna uśmiechnęła się.


      –Wiem, że wiesz. Ani przez chwilę nie wątpiłam.


      Spojrzał na nią zukosa.


      Dla wychowanej pośród bagien ilasów, znającej do niedawna tylko wznoszone zsurowego drewna chaty coś takiego powinno być... większym przeżyciem. Amimo to, jakkolwiek jej oczy strzelały to tu, to tam, aona całą sobą chłonęła nowe widoki, zachowywała powściągliwy spokój.


      Wodróżnieniu od reszty jego załogi.


      –Karli, przekaż ludziom, żeby nie zachowywali się jak małpy, które zobaczyły jedzenie – warknął do sternika. Ten spojrzał na jarla zniezrozumieniem, Zahred tylko sapnął ipoprawił się: – Niech nie zachowują się jak dzieci, na bogów! Ktoś przecież na nas ztych murów patrzy.


      Przysłonił oczy od słońca, wpatrując się wstare-nowe miejsce. Było tutaj tak bardzo inaczej od tamtych krain na północy, tak bardzo już... właściwie. Skały wkolorze lekko spłowiałego piachu wznosiły się praktycznie nad samą wodą, osypując się niezliczonymi pomniejszymi odłamkami igłazami, powolutku zanurzającymi się wlazurowo-niebieskim odmęcie spokojnego morza.


      Niskie drzewa, powykręcane przez wiejące od morza wiatry, zdawały się odsuwać koronami jak najdalej od słonej toni. Jaskrawy blask dnia igrał na jasnej, popękanej korze.


      Jeszcze nie oliwki, jeszcze nie cedry, ale był bliżej. Coraz bliżej.


      Pachniało świeżą wodą, rybami inagrzanym od słońca kamieniem. Miarowy, spokojny szum fal był niczym głos dźwięczący wuszach strudzonego wędrowca: usiądź, odpocznij. To już niemalże dom.


      Uśmiechnął się: Morze Gościnne, tak je kiedyś nazywali. Coś wtym było.


      –Dzierlatki! – wydarł się nagle Vermurd ztrzeciej łodzi.


      Wszyscy poruszyli się, patrząc wkierunku, który pokazywał podekscytowany wojownik.


      Rzeczywiście, wjednej zzatoczek kąpało się kilkanaście kobiet, amoże jeszcze dziewczyn, na kamieniach bieliły się ich ubrania.


      –Hej! Heej, dziewczyny! Można do was dołączyć?!


      Jeszcze kilku ludzi zawołało głośno, ktoś gwizdnął na palcach, paru zaczęło machać radośnie.


      Kąpiące się wpierwszej chwili spłoszyły się – zapewne nie myślały, że ktokolwiek je zobaczy! – ale zaraz odzyskały rezon. Któraś odmachnęła, inna zaśmiała się głośno. Najodważniejsza podniosła się wgłębokiej raptem po pas wodzie, posłała dwiema rękoma szerokiego całusa, wpełnej krasie prezentując swe wdzięki.


      –Może to już Pałac Poległych! – zawołał radośnie Torleif. – Jarlu, zostańmy tutaj! Kobiety już są, piwo imiód się znajdzie... Aibitka prędzej czy później się trafi!


      Załoga radośnie podłapała okrzyk. Widać było, że dopiero teraz zaczynało wychodzić znich zmęczenie inapięcie po długiej, pełnej trudów przeprawie, aoni sami musieli wkońcu dać upust tak długo tłumionej frustracji, niepewności inerwom.


      –Nie znajdziesz tu piwa – mruknął Zahred.


      –C-co...?


      –Tu nie znają piwa. Ani miodu pitnego.
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      –Miód! – ryknął Torleif, odrywając usta od czerpaka. – Bracia, kompani, towarzysze! Miód pitny, ito niezły!...


      Człowiek, który jako pierwszy odważył się podejść do zacumowanych przy prymitywnym pomoście nabrzeża długich, smukłych łodzi, rozciągnął twarz wszczerbatym uśmiechu czystej radości.


      Ponaglił gestem swoich pomocników, pokazując, żeby przynieśli wypełniony złocistą cieczą sagan bliżej. Sam dyskretnie wyciągnął rękę uniwersalnym gestem, który niezależnie od kultury, czasów imiejsca zawsze był doskonale rozumiany.


      Torleif bez cienia żalu wcisnął mu wrękę kilka cienkich miedzianych monet, sam zanurzył czerpak po raz drugi izaczął pić chciwie, nie zważając na cieknące mu po brodzie strużki.


      –Ejj, zostaw trochę dla nas! – puknął go wramię towarzysz, za którym już tłoczyli się kolejni.


      Zahred jeszcze nie schodził zpokładu snekkara, obserwując kamienno-drewniane domki portu ikręcących się po murach ponad nimi strażników.


      To samo przykazał wzasadzie iswoim załogom, ale teraz, kiedy to ktoś zmiasta przyszedł do nich jako pierwszy... Dalsze trzymanie ludzi na pokładach byłoby nie tylko trudne, ale też mogłoby zostać odebrane przez miejscowych jako nienaturalne.


      Atak? Przypłynęły trzy łodzie, strudzeni żeglarze chcą się napić, odpocząć. Nic niezwykłego.


      Myśli Miry zdawały się podążać tymi samymi torami, bo też patrzyła na wyrywających sobie naczynie, przekomarzających się wojowników.


      –Muszą się trochę wyhasać. – Uśmiechnęła się.


      –Ach. Oni tak, aty nie? Ja nie?


      –My też musimy... Awkażdym razie możemy. – Usiadła mu na kolanach. – Pięknie tutaj, ciepło. Może też pójdziemy się wykąpać?


      –Jeśli coś musimy, to zrobić zapasy. Dowiedzieć się, kto tu rządzi, zkim się lubi, azkim ma wojnę. Jaka jest sytuacja dalej na południu, jak daleko mamy do kolejnego portu, czego należy się wystrzegać i... – urwał, widząc jej wzrok. – Ech. Tak, pójdziemy się też wykąpać.


      –Dadzą sobie radę bez ciebie. Jakoś dawali, kiedy ciebie nie było.


      –Tak, iżarli śmierdzące, gnijące, przesolone ryby, nie widząc dalej niż poza próg własnej chaty!


      –Ateraz cieszą się tym, co im pokazałeś. Ija też się cieszę... – Pocałowała go delikatnie, jak gdyby tylko wniewypowiedzianej obietnicy. – Ichcę zobaczyć tego więcej. Zobaczyć ispróbować wszystkiego, co tylko mi pokażesz.


      Objęła go ramionami, wtuliła się wniego idelikatnie chwyciła zębami za płatek ucha, mrucząc gardłowo. On przesunął dłońmi po jej talii, przejechał palcami po żebrach – zaśmiała się, zwinęła iwykręciła, zeskoczyła na pokład.


      –Chodź! – Wyciągnęła zapraszająco ręce.


      Sapnął, podniósł się ze swojej ławki. Przechodząc obok, poklepał po ramieniu Karlego, ten tylko kiwnął głową: będzie miał baczenie na łodzie.


      Zostawili za sobą przekrzykujących się wojowników, którzy usiłowali na migi dogadać się ze ściągającymi na nabrzeże kupcami. Ci najwyraźniej nabrali odwagi po sukcesie sprzedawcy napojów iteraz przynosili coraz to nowe towary: ato płaskie pszenne placki, ato suszoną rybę, ziarno, szklane paciorki, ozdoby... Dziwny, szeleszczący język od strony lądu mieszał się zgardłowymi słowami lecącymi znad morza.


      Weszli pomiędzy domki ichaty, stłoczone upodnóża skalnej ostrogi zfortecą niczym pisklęta pod skrzydłami opiekuńczej kwoki.


      Ludzie patrzyli na dwoje przybyszów zzaciekawieniem, ale niekoniecznie zdumieniem. Owszem, tatuaże iwłosy Zahreda wzbudzały określone zainteresowanie, podobnie jak krój ich ubrań, ale nie było to nic, co miejscowym zdawałoby się niezwykłe.


      Zatrzymali się przy kilku kramach na placyku, Zahred zaczął oglądać towary, próbując wyrozumieć nie tyle zasadę, ile chociażby fonetykę tego, co nawet dla niego na razie było tylko dźwiękami. Jakby wiatr gonił suche liście nad szemrzącym jednostajnie strumieniem... Tymczasem Mira obracała głową wlewo iprawo tak, że mało nie skręciła sobie szyi. Wszystko było tak inne, tak wielkie, tak cudowne!


      –Pójdziemy też tam, na górę? – Zupełnie się nie krępując, pokazała palcem. On spojrzał na nią, zamknął jej dłoń wswojej iopuścił ku ziemi.


      –Tak. Ale nie pokazuj tak, bo to zwraca uwagę.


      –To skąd będziesz wiedzieć, oczym mówię?


      –Powiesz mi.


      –No to pójdziemy tam, na górę, gdzie stoi... – zawahała się. – Gród?


      –Zamek. Pójdziemy, powoli ina spokojnie. Na razie pokręcimy się tutaj.


      Pociągnął Mirę nieco wbok, pomiędzy domki. Dziewczyna trajkotała jak najęta, pytała owszystko, dociekała, wnikała, wkraczała na tematy, októrych nie mogła mieć nawet szczątkowego pojęcia... Najbardziej zafascynowało ją kamieniarstwo ihafty kolorową nicią.


      Zahred odpowiadał, jednocześnie obserwując bacznie oddział zbrojnych, który właśnie schodził ku portowi od strony cytadeli. Poważne, wąsate twarze, spokojny, miarowy krok... Kołyszące się groty krótkich włóczni iokrągłe tarcze zpowtarzającym się motywem: trzy pionowe linie obok siebie, środkowa rozwidlona ku górze na podobieństwo greckiej litery ypsilon. Niczym dwie osoby stojące pod rozłożystym drzewem.


      Zbrojni przemaszerowali obok, rozmawiając oczymś po swojemu, pokręcili się chwilę po placyku iruszyli ku nabrzeżu.


      Zauważyli Mirę iZahreda, ale nie zaczepiali ich, nie podchodzili – mimo że jeden znich puścił do dziewczyny oko, rzucił półgłosem jakiś komentarz, po którym jego kompani parsknęli śmiechem. Ona tylko pokazała mu złączony kciuk ipalec wskazujący, wjej rodzimych stronach oznaczający rozmiar jego męskości, pociągnęła Zahreda wbok.


      –Nie zwracaj uwagi.


      –Nie zwracam – mruknął, oglądając się przez ramię.


      Zbrojny też akurat zrobił to samo, ich spojrzenia spotkały się na chwilę.


      –To nie zwracaj. Chodź, zobaczymy, co tu jeszcze mają.


      Miasteczko może inie robiło powalającego pierwszego wrażenia, ale Zahred już widział swoje. Zwarta, relatywnie nowa zabudowa na starszych fundamentach, domy ogrubych ścianach zrówno ociosanego kamienia, pokryte prostą strzechą.


      Do połowy rozebrany duży budynek, być może świątynia, kiedyś wyznaczająca centrum dawnego rynku, okolonego przez wsparte na kolumnach podcienie.


      Rozwarta pustką gardziel marmurowej głowy ozatartych przez czas rysach, wiszącej na kamiennej ścianie ponad pękniętą na pół misą wyschniętego wodopoju.


      Powykrzywiane płyty kamiennych dróg, po których teraz szurały tylko łapcie złyka iniepodkute buty zmiękkiej skóry.


      Wkońcu resztki nabrzeża, do którego wczasach świetności mogłoby zacumować nie pięć inie dziesięć, ale pół setki okrętów.


      Wysunięta, solidnie ufortyfikowana placówka. Część większego systemu, być może nawet jakiegoś państwa, które musiało całkiem niedawno wyrwać kolejny kęs zcielska owiele starszego, niegdyś potężniejszego ilepiej rozwiniętego sąsiada. Teraz jednak młodsze, bardziej wojownicze ludy powoli zagarniały dla siebie niegdysiejszy splendor...


      –Ej! – Szarpnięcie za ramię wyrwało Zahreda zzamyślenia. – Mam ci to napisać, żebyś mi odpowiedział?


      Pocałował ją wczoło, uśmiechnął się.


      –Napisz.


      –No nie no, ja tak tylko... Obiecałeś, że mnie nauczysz. – Mira stropiła się. – Pytałam, po jakiemu oni mówią?


      –Trudno mi określić. Co najmniej dwa języki, chyba używane wymiennie... Chociaż jeden ztamtych ludzi kaleczył grekę.


      –Kogo?


      –„Co”, anie „kogo”. Tak czy inaczej, powinienem dać radę jakoś się znimi dogadać... Iciebie trochę greki nauczyć.


      –Od czego zaczniemy? – ucieszyła się Mira.


      Zahred uśmiechnął się sam do siebie, wyszczerzył zęby.


      –Od najbardziej przydatnych wkażdym języku słów.


      Pokręcili się jeszcze, kupili kilka drobiazgów bardziej imniej potrzebnych, potem wrócili do łodzi po towary na wymianę.


      Okazało się, że załogi bardzo skutecznie rozporządziły się już zbieranymi po drodze skórami, woskiem inawet częścią wiezionego jeszcze zmorza na północy jantaru. Zahred skrzywił się, ale nie powiedział nic: co prawda te same rzeczy warte byłyby dwa albo itrzy razy więcej na południowym brzegu... Ale zdrugiej strony żywności potrzebowali teraz, anie za tydzień czy dwa.


      –Dopóki nie sprzedali żelaza, jest dobrze – wytłumaczył Mirze. – Jeśli sprzedasz miecz, to dostaniesz za niego złoto... Ajeśli go zachowasz, to to samo złoto zdobędziesz. Dlatego stal jest warta więcej niż złoto, aludzie więcej niż przedmioty.


      –Dlaczego? Siekierą zrąbiesz drzewo, agołymi rękoma nie.


      –Sama siekiera nic nie zrobi, aczłowiek zawsze wynajdzie sposób, żeby zwalić nawet najstarszy inajpotężniejszy dąb. Choćby igołymi rękami.


      Zrobili jeszcze rundę po miejscowych rzemieślnikach ikupcach, wkońcu wrócili do snekkarów.


      Dzień miał się już ku wieczorowi, krzyczały kołujące ponad urwiskiem białe ptaki... Popływali, wyprali szorstkie od soli ubrania. Woda była tutaj owiele mniej słona, bo mieszała się znurtem toczącej się od północy potężnej rzeki, przy której ujściu wzniesiono warownię.


      Kilka dziewcząt, wcześniej kąpiących się przy urwisku, też przyszło wpobliże łodzi. Co odważniejsze świergotały teraz coś do wojowników zdalekich krain; ci nie rozumieli, oczywiście, ani słowa, porozumiewali się za to zrozumiałym wszędzie izawsze językiem spojrzeń igestów. Młódki chichotały, kiedy przybysze pokazywali im muskuły ipopisywali się, żonglując toporami.


      Kilku znich siedziało już na pokładach, patrzyło na chowające się za dachami domów szkarłatne słońce. Najedli się, napili, wyspali... Młodsi zalecali się do miejscowych, aoni, starsi, woleli spokojnie odpocząć.


      –Mógłbym tu zostać – oświadczył Gunnar.


      Freisten parsknął, pokręcił głową.


      –Ico byś tu robił? Nawet nie znasz języka!


      –Coś bym sobie znalazł. Na przykład jedną zich kobiet, albo ize dwie. Drobne takie, to jednej by mogło nie wystarczyć...


      Zarechotali, śmiech poniósł się po wodzie.


      –Ale widziałeś je? – nachylił się do niego Freisten. – Mają ciemne włosy, ito wszędzie! Nawet na nogach!...


      –Dziwne. Ja bym ztaką chyba nie mógł. To jakby zkoniem albo zowcą sierściatą.


      –Amnie się podoba – mruknął Freisten, lekko zażenowany.


      –Co, zkoniem?!


      –Nie no, zkoniem nie... Ale podobają mi się te tutejsze, jak pod ręką ten meszek czuć...


      –Oj, Freisten. Bogowie patrzą na ciebie, słuchają. Na pewno kiedyś dostanie ci się za twoje głupie pomysły kara.


      –No co? Przecież cicho mówię.


      Lokalni wciąż kręcili się wpobliżu, patrząc na dziwnych gości, pokazując na nich palcami ikomentując... Zainteresowanie było obopólne. Kilku wojowników coraz usilniej próbowało domówić się zlokalnymi młódkami, wśród których – jak twierdził sam bystrooki Vermurd – była też ta, która odmachała mu zkąpieli.


      Wyglądało na to, że jak tylko zapadnie zmrok, zadzierzgiwanie nowych znajomości przejdzie na zupełnie nowy, horyzontalny poziom, ado wymiany towarowo-kulturowej dołączą też płyny ustrojowe.


      –Chodź jeszcze raz do miasta – poprosiła Zahreda Mira, do tej pory spokojnie leżąca obok niego na łodzi.


      –Nie. Nie ma już po co, atrzeba odpocząć. Jutro skoro świt płyniemy dalej.


      –To pójdę sama.


      –Sama na pewno nigdzie nie pójdziesz.


      –Ja znią pójdę – zaoferował się Gyddi.


      Zahred zmierzył go wzrokiem, spojrzał pytająco na Mirę. Ta tylko wzruszyła ramionami: niech będzie.


      Zeskoczyli złodzi na pomost, ruszyli ku powoli tonącemu wciemności miasteczku.


      Kilku załogantów piło przed stojącą na rogu gospodą – tą samą, zktórej jako pierwszy wyszedł człowiek ipoczęstował ich miodem. Właściciel szynkwasu uwijał się teraz między nimi, co rusz napełniając gliniane kubki, cebrzyki ipuste wśrodku, okute rogi, które przyniosło kilku co znaczniejszych obcych. Co go obchodziło, zczego piją? Byleby płacili!...


      –Podoba ci się tu? – zagadnął Gyddi, kiedy już zostawili za sobą towarzyszy. Możliwości porozmawiania zMirą wciąż były ograniczone, więc starał się nie wchodzić na trudniejsze tematy, jednocześnie przy każdej okazji pomagał jej ćwiczyć język wpraktyce.


      Uśmiechnęła się, patrząc na ciemną sylwetkę twierdzy na tle purpurowego nieba.


      –Jest ładnie. Duże i... – Chwilę myślała nad słowem. – Skaliste?


      –Kamienne. No, to prawda, że zbudować coś takiego to... Myślisz, że miasto ze złota też takie będzie?


      Potrząsnęła głową.


      –Nie. Bardziej duże ibardziej ze złota. Zahred mówi, że tutaj tylko uprawa ziemi istodoła.


      –Że co, że to niby wioska? – zdziwił się Gyddi.


      –Aha. Wioska.


      –No nie wiem. Ja nigdy nie byłem wczymś, co by choć przypominało to miejsce. Długo go znasz? Zahreda?


      –Zahred... Był zawsze. Unas, wRundis.


      –No tak, ale on nie jest stamtąd? Zpołudnia... to jest zpółnocy?


      –Nie, nie. Zahred jest... Nie wiem skąd. Zdaleka, zdawna.


      –Hm – mruknął Gyddi, nie do końca zadowolony zodpowiedzi. – Apowiedz mi... No co? Dajcie przejść chyba, co?


      Chciał przecisnąć się pomiędzy stojącymi wuliczce czterema mężczyznami, ale ci odepchnęli go wtył. Jeden znich powiedział coś, zwracając się do Miry lepko-słodkim głosem, wyciągnął rękę... Poznała tego samego zbrojnego, który wcześniej, za dnia, oglądał się za nią, kiedy była na mieście zZahredem.


      –Czego...? – żachnął się Gyddi, sięgnął po broń, ale Mira wstrzymała go ruchem ręki.


      Tamci najeżyli się, wyraźnie gotowi do bitki; wpowietrzu czuć było woń piwa, przesycającą ich oddechy.


      Mężczyzna wystąpił krok do przodu, znów wyciągnął zapraszająco dłoń, jednocześnie drugą unosząc cienki krążek srebrnej monety.


      Powtórzył pytanie, jego kompani parsknęli śmiechem: dla nich sytuacja była jednoznaczna. Gyddi zasapał, instynktownie czując prowokacyjny wydźwięk, ale Mira tylko przekrzywiła głowę, zupełnie szczerze nie rozumiejąc, oco może chodzić.


      –Nie mamy nic na handel. – Rozłożyła ręce. – Idźcie do łodzi.


      Pokazała kciukiem za siebie. Pech chciał, że dokładnie za nią stał też Gyddi... Uśmiech spełzł ztwarzy mężczyzny, za to jego kompani wybuchnęli gromkim rechotem. On sam zrobił krok do przodu, chwycił Mirę za przedramię.


      –Nie!... – krzyknął Gyddi, ale było za późno.


      Nie wyrwała mu się, tylko pociągnęła zcałej siły wdół, robiąc jednocześnie krok wbok iprzydeptując jego stopę. Stracił równowagę izamachał rękami, aona popchnęła go obiema dłońmi. Nogi splątały się, poleciał jak długi, głową naprzód, na ścianę.


      Prasnął dokładnie czołem. Gdyby dom był taki, do jakich przywykła Mira, to sprawa rozeszłaby się wśmiechu isiniaku... ale tutaj domy budowano nie zdrewna, ale zkamienia.


      –...dotykaj jej – dokończył Gyddi. – Idioto.


      Mężczyzna podniósł się niezdarnie, przeciągnął ręką po czole ispojrzał na zakrwawione palce. Splunął Mirze pod nogi iwycedził kilka słów, których znaczenia nie było trudno się domyślić.


      –Koprofagos metrokoites! – nie pozostając dłużna, rzuciła pięknie dźwięcznym, pełnym okrągłych samogłosek wyrażeniem, którego dopiero co nauczył ją Zahred.


      Tamtego jakby piorun strzelił. Jego twarz ściągnęła się gniewem, zacisnął dłoń wpięść iskoczył ku Mirze – ale wtej samej chwili wpadł na niego Gyddi.


      Zafurkotał topór, obuch trzasnął mężczyznę wkolano, chrupnęła rzepka.


      Tamten wrzasnął wysoko, przenikliwie, gdy noga złożyła się pod nim wstronę, jakiej zcałą pewnością nie zakładała jej naturalna budowa, ipoleciał na ziemię.


      Któryś ztowarzyszy powalonego krzyknął wściekle, sięgnął po nóż. Inny wyszarpnął zza pasa drewnianą maczugę nabitą krzemieniami, kolejny, wciąż trzymający wręku okrągłą tarczę ze znakami miasta, poderwał do ciosu włócznię...


      –Uciekaj! – krzyknął tylko Gyddi iodepchnął Mirę wtył, sam gotów rzucić się na wrogów.


      Iwtym samym momencie zza pleców miejscowych wyłonił się potężną górą mięśni Rualdr.


      Berserker ruszył za Mirą iGyddim od razu, jak tylko ci minęli pijących wgospodzie. Nikt go onic nie pytał, nikt nie komentował – Rualdr itak chadzał własnymi ścieżkami.


      Poza tym jaki miało sens pytanie ocokolwiek człowieka, który nie był wstanie odpowiedzieć? Większość załogi traktowała go jako coś pośredniego pomiędzy istotą ludzką ana poły oswojonym niedźwiedziem.


      Jemu zaś to odpowiadało.


      Poszedł za nimi przez ciemne uliczki, skrywając się wcieniach iwybierając co węższe zaułki, słuchając jedynym wciąż działającym uchem urywków rozmowy, która dla niego samego nie znaczyła nic. Czuł wibrującą wpowietrzu ufną ciekawość kobiety jarla; łapał niosące się wwieczornym powietrzu nutki ztrudem skrywanego podniecenia ifascynacji towarzyszącego jej wojownika ztego samego stada.


      Dlatego też od razu, jak wte dwa zapachy wmieszała się woń buzującej na skórze agresji icierpki posmak szukającej ujścia rui, przyspieszył kroku. Rozległy się inne głosy, słyszał szurające po kamieniach kroki, potem natarczywe pytania... Ale to wszystko nie miało dla niego znaczenia.


      Krew była czymś, co przemawiało do niego najbardziej. Akiedy wyczulone ucho wyłapało słodki trzask pękającej kości izaraz po nim wrzask bólu, wiedział, że nie będzie odwrotu. Obnażył zęby wgrymasie euforycznej agresji iwyszedł prosto na plecy tamtych.


      Ryk Rualdra zlał się wjedno ztrzaskiem ichrzęstem, gdy wachlarzowaty topór rozłupał na pół czaszkę człowieka, który już, już miał przeszyć Gyddiego włócznią.


      Berserker zawył bełkotliwie, wyszarpnął broń wkrwawym bryzgu idrugą ręką uderzył od dołu długim nożem, rozrzynając od tyłu udo innego człowieka od kolana aż po pośladek.


      Nabity krzemieniami nasiekaniec zakreślił łuk ispadł na plecy Gyddiego, który wtym samym czasie zasłaniał się drzewcem topora przed ciosem człowieka znożem. Sapnął ijęknął, przed oczami mu pociemniało, zwalił się na ziemię – akurat wporę, żeby Mira wraziła sztych swego miecza tamtemu pomiędzy żebra.


      –Uciekaj!... – wydusił jeszcze zsiebie Gyddi.


      Mężczyzna zmaczugą musiał kątem oka zobaczyć, jak pada jego kolega, itylko to uratowało mu życie – schylił się, atopór Rualdra dosłownie musnął jego głowę, ścinając pęk włosów razem ze skórą. Skoczył wbok, jakimś cudem unikając błyskawicznego ciosu jednosiecznego noża, potknął się, ale zaraz zerwał na nogi ipopędził przez miasto, wrzeszcząc wniebogłosy.


      Berserker zaryczał dziko, chciał rzucić się za nim wpogoń, ale osadził go wmiejscu krzyk Miry:


      –Rualdr!...


      Obejrzał się. Krew dudniła wskroniach, wypełniała całą czaszkę przelewającym się szumem. Powietrze pachniało szkarłatem, blizny paliły żywym ogniem. Czuł, jak płomienie strzelają wokół niego, wiedział, że musi je ugasić, że pożar potrafi pokonać tylko wtarta wskórę głowy zimna, drapiąca ziemia...


      Ale kobieta jarla potrzebowała czegoś. Wojownik ze stada był chyba ranny, aona używała jedynego słowa, na które wypalony zbyt wieloma pożarami mózg jeszcze reagował.


      –Rualdr! Pomóż mi!...


      Berserker zawarczał, sapnął, ale wsunął zakrwawiony nóż do pochwy ipodszedł do Miry. Nie wypuszczając zdłoni topora, chwycił Gyddiego za kołnierz, podniósł na nogi niczym szczeniaka... Objął go jedną ręką wpół ipowlókł ze sobą, nie zważając na jęki rannego.


      Mira podbiegała przodem, rozglądając się na boki; ponad miastem już niosły się wołania, ktoś krzyczał głośno, dojmująco. Wkońcu znad fortecy rozległo się niskie, ponure buczenie surmy.
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      Siedzący przed gospodą wojownicy zamarli. Popatrzyli jeden na drugiego, na siedzących przy stole obok miejscowych.


      Śmiechy zamarły na ustach, rozmowy ścichły. Sygnał powtórzył się po raz drugi, trzeci...


      –Wychodzimy – bardzo spokojnie powiedział Ingvar, wstając ze swego miejsca. – Powoli, bez niepotrzebnych ruchów... Torleif, co ja mówię?!


      Torleif pokiwał głową, ani na chwilę nie przestając dosuszać kubków towarzyszy, wkońcu otarł usta rękawem ilekko się zataczając, ruszył ku wyjściu. Mieszkańcy miasta śledzili ich szeroko rozwartymi oczami, słuchając niosących się po ulicach coraz bliższych igłośniejszych krzyków.


      Któryś sięgnął ukradkiem po stojący pod ścianą topór, ale Ingvar przyszpilił go wzrokiem, pokręcił głową icmoknął zdezaprobatą.


      Byli już niemalże na dworze, kiedy ulicą nadbiegł jakiś człowiek. Zahamował przy gospodzie, chyba nie widząc obcych, krzyknął coś głośno, dojmująco...


      –Czego się drzesz?! – huknął na niego Skardi.


      Bujający się już wcześniej na ławie wrogu mężczyzna stracił równowagę ipoleciał wtył, upadający stołek zgłuchym łomotem walnął okamienną posadzkę.


      Siedzący obok niego grubas wrzasnął ze strachu, zerwał się na równe nogi, przewracając stojącą przed nim miskę zkaszą.


      Ktoś podskoczył zmiejsca, jeszcze inny nie wytrzymał irzucił się do biegu – wpadając prosto na stojącego wprzejściu Ingvara.


      Zakotłowało się, rozległy się krzyki.


      Błysnęło żelazo.


      Siedzący na pomoście wojownicy zerwali się, pisnęła trzymana przez któregoś znich na kolanach dziewoja. On krzyknął na nią, ona wczepiła się wniego kurczowo, nie wiedząc, co się dzieje.


      Towarzysz obok bezceremonialnie złapał kobietę wpół, oderwał od kolegi izrzucił zpomostu niczym snop zboża. Ta wrzasnęła, plusnęła wwodę, po chwili wyłoniła się, bijąc wpanice rękoma inogami, krzycząc przeraźliwie, jakby ją ze skóry obdzierano.


      Obserwujący to zpokładu Zahred zaklął paskudnie. Widział aż nadto dobrze biegnących już od strony cytadeli zbrojnych, na murach zapalały się ognie... Ludzie na pozostałych dwóch snekkarach podskoczyli na równe nogi, chwycili za broń.


      –Stać! – krzyknął na nich. – Szykować się do odpłynięcia, luzować cumy!...


      –Ale tam są nasi!


      –Dadzą sobie radę!


      Zacisnął dłoń na drzewcu topora, wciągnął zsykiem powietrze: była tam też Mira.


      Od strony nabrzeża biegła już grupa wojowników, którzy dopiero co spokojnie siedzieli wtawernie. Na dachu gospody tańczyły płomienie, wniebo niósł się gęsty, siwy dym... Karczmarz leżał wkałuży krwi zszeroko rozrzuconymi rękoma, wzamieszaniu pchnięty nożem – trudno powiedzieć nawet, czy przez jednego zprzybyszów, czy może zawistnika spośród miejscowych, który skorzystał zokazji do wyrównania rachunków.


      Świsnęła wypuszczona spomiędzy domów strzała, jeden zludzi upadł zkrzykiem. Towarzysze chwycili go pod ramiona, powlekli ze sobą.


      Od strony ciemniejszych zabudowań przy łagodnym brzegu pędził Ormgyr – wojownik potykał się owłasne nogi, przystawał iklął, wbiegu próbując naciągnąć spodnie.


      Wkońcu spomiędzy domów pokazał się Rualdr, dosłownie ciągnący słaniającego się na nogach Gyddiego. Wokół nich skakała itańczyła ponaglająca go Mira; dziewczyna co rusz oglądała się za siebie, jak gdyby obawiając się pogoni.
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      Nagle rzuciła się wtył, wzniosła miecz iuderzyła szybkim pchnięciem, niczym żądląca osa, równie błyskawicznie odskoczyła poza zasięg włóczni przysuwających się ku niej zbrojnych. Schowani za tarczami ludzie byli bezpieczni, ale powolni, aMira walczyła okażdy krok berserkera.


      Zahred machnął tylko toporem, ludzie pojęli wlot – kilku pospieszyło ku nabrzeżu, aby odciążyć oganiających się od pogoni.


      Rualdr zaryczał żałośnie, widząc biegnących ku sobie towarzyszy broni: dlaczego oni mieli się bić, podczas kiedy on zajmował się rannym?! Tamci skoczyli na zbrojnych zmiasta, odepchnęli niespójny szyk wściekłymi uderzeniami mieczy itoporów, dając czas, aby kolejni ściągnęli wyłączonych zwalki na łodzie.


      Zagrał róg, tym razem zich strony: sygnał do odpłynięcia.


      Ktoś wysforował się jeszcze ku płonącej już niczym pochodnia gospodzie, wyrwał zognia żagiew icisnął pomiędzy dachy. Ta poleciała łukiem, sypiąc iskrami, spadła gdzieś dalej... Po chwili stamtąd też podniosły się strzelające wesoło płomienie.


      Noc napełniła się krzykami, wyciem surm iprzerażonym nawoływaniem ludzi.


      –Odbijaj! – krzyknął Zahred, czekając tylko na Mirę.


      Ta wskoczyła na łódź, obejrzała się raz jeszcze wtył: Rualdr wnosił Gyddiego na sąsiedni snekkar, trzecia łódź wychodziła już na otwartą wodę. Po pomoście biegli ku nim zbrojni zmiasta, kilku łuczników puszczało zbrzegu strzały, pluskające niecelnie wtoń albo wbijające się wburty.


      –Pozwiedzałaś? – warknął Zahred, pomagając jej usiąść.


      Mira sapnęła tylko, pokręciła głową.


      –No co się boczysz? Powinieneś być zadowolony. Przecież stało się dokładnie tak, jak mówiłeś.


      Przysiadł obok niej, ujął za wiosło. Zaczęli równo, miarowo ciągnąć ku sobie, zagarniając wodę wtył, aby jak najszybciej odpłynąć od feralnego miasta.


      Na murach twierdzy kręcili się ludzie, pokazywali na odpływające zportu statki. Zpewnością był pomiędzy nimi jakiś czy to oficer, czy lokalny władca. Wieść się poniesie, zamknie im dostęp do najbliższych portów... Ech.


      –To znaczy? – wycedził przez zęby, próbując nie reagować na ewidentną zaczepkę izająć myśli czymkolwiek innym niż zastanawianiem się nad sytuacją.


      –To znaczy... Ciąg wydarzeń, których nie da się zatrzymać. Głupi błąd.


      Na brzeg wybiegali coraz to nowi zbrojni, wciemności świstały strzały ipluskały wpadające wwodę dziryty.


      Wojownicy zpłynącej na końcu łodzi pokrzykiwali pogardliwie do niemogących nic im zrobić wrogów, któryś nawet wyciągnął łuk izaczął sam szyć do stłoczonych na brzegu. Pożar przerzucał się na coraz to nowe domy, widać było sylwetki ludzi biegających zpełnymi wody cebrzykami.


      –Kto zaczął?


      Prychnęła gniewnie, zarzuciła grzywą płowych włosów.


      –Tamci. Kto jeszcze niby?


      –Słusznie zrobiłaś wtakim razie.


      –Nawet nie wiesz... – pociągnęła wiosło – co takiego zrobiłam.


      –Nieważne. Żyjesz, więc postąpiłaś tak, jak należało.


      Uśmiechnęła się, aognie płonącego za nimi miasta odbiły się pomarańczowymi blaskami wjej oczach.
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      Miejscowy dostojnik zerknął zukosa na stojącego obok mężczyznę.


      Ten nie mówił nic, jego twarz nie wyrażała żadnych emocji... Ale dostojnik znał następcę tronu na tyle dobrze, że wiedział już: kniaź rzadko kiedy pokazywał po sobie jakiekolwiek uczucia.


      Trzy wąskie, długie łodzie wychodziły już na morze. Kilka statków próbowało ruszyć wpościg, ale nawet teraz widać było, że ciężkie, mało zwrotne jednostki nie miały szans dognać napastników. Ci kierowali się na otwarte wody, aprzecież nikt nie będzie próbował ich tam gonić nocą... Zresztą po rzezi, jaką urządzili na nabrzeżu, niewielu chciałoby skrzyżować znimi broń.


      Stojący na umocnieniach kniaź Kormesij zmrużył oczy, próbując przebić sokolim wzrokiem gęstą ciemność.


      Wiedział, że gdzieś tam jest ten dziwny, wytatuowany człowiek, którego już wcześniej obserwował zmurów. Ten, który trzymał się niemal cały czas pokładu.


      Przeniósł spojrzenie na miasto: pożar strawił kilka domów, ale teraz zdawał się już opanowany. Rano trzeba będzie zejść na dół, oszacować straty... Policzyć zabitych.


      Kolejny dzień opóźnienia, zanim wkońcu wróci do stolicy.


      –Wyślijcie jeźdźców wzdłuż brzegu – polecił. – Wkońcu będą musieli zejść na ląd.


      Dostojnik skłonił się ipospiesznie odszedł, uprzedzając swoich kolegów: owiele lepiej być przydatnym izejść władcy zoczu, niż ryzykować, że ten może wpaść wgniew.


      Akniaź Kormesij nie zapominał inie wybaczał.
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      F – digamma

      czyli rozdział szósty


      Karli puknął wramię Asmunda, pokazał gestem: przejmij na chwilę ster. Sam wstał ze swego miejsca, przeszedł pomiędzy wiosłującymi ludźmi na dziób.


      Wymienił po drodze porozumiewawcze spojrzenie zTorleifem, uśmiechnął się do Gudmunda.


      Przysiadł obok Zahreda.


      Przez chwilę nie odzywał się, wpatrując wdal. Jeśli nie liczyć plusku iskrzypienia wioseł, płynęli wzupełnej ciszy; słońce świeciło, wiał wietrzyk, przyjemnie napełniający żagiel. Gdzieś po prawej widać było wąską kreskę brzegu.


      Odchrząknął, zbierając się na odwagę. Wczasie przeprowadzonej ukradkowymi szeptami wśród co ważniejszych członków załogi narady wkońcu to jego wytypowano do tego równie odpowiedzialnego, co potencjalnie niebezpiecznego zadania.


      –Ludzie pytają, kiedy dobijemy do brzegu, panie.


      Zahred nie odpowiedział. Nawet na niego nie spojrzał. Karli odetchnął ciężko, przymknął oczy, zacisnął pięści. Ostatnio czuł się tak, proponując zamążpójście dziewczynie, za którą stało jej pięciu starszych braci.


      –Ludzie... – zaczął jeszcze raz sternik, ale jarl obrócił do niego twarz ispojrzał tymi jasnoszarymi, nieruchomymi oczami.


      –Słyszałem za pierwszym razem. Dobijemy, kiedy tak rozkażę.


      –Płyniemy od świtu bez przerwy, panie. Iwcześniej przez całą noc. – Karli nachylił się, zniżył głos. – Znam tych ludzi, panie. Żegluję znimi od lat. Będą wiosłować, aż mięso odejdzie im od kości... Ale teraz są naprawdę zmęczeni.


      –Wolisz być zmęczony, Karli? Czy może martwy?


      –Zmęczony, panie. Sądzę jednak, że zrozumieli lekcję. Psa można uderzyć, ale nie wolno go bić.


      Zahred chciał chyba coś odpowiedzieć, ale zerknął na śpiącą Mirę. Dziewczyna po prostu zwinęła się wkłębek, okryła kocem iskuliła tak, że ledwie było ją widać... Po jego twarzy przemknął ledwie widoczny cień uśmiechu, kiwnął głową.


      –Podprowadź nas bliżej do brzegu, znajdziemy jakieś spokojne miejsce. Ipowiedz ludziom, że tym razem im odpuszczę... Ale następnego, który nie posłucha mojego słowa, obedrę żywcem ze skóry.


      Karli skłonił się, czym prędzej odszedł na tył.


      Zmienił Asmunda, delikatnie odepchnął ster od siebie, obejrzał się na drugą łódź iuśmiechnął do wpatrujących się wniego znapięciem ludzi: udało się, płyniemy ku brzegowi. Trzy łodzie zaczęły powoli zawijać na zachód, szukając dogodnego miejsca na lądowanie.
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      –Żadnych dalszych wycieczek. Wszyscy wzasięgu głosu od obozowiska.


      Torleif skulił się niczym smagnięty batem, ale nie powiedział nic więcej. Nie pozwolono mu wypuścić się głębiej wląd? No cóż. Warto było spróbować.


      Wrócił na swoje miejsce, usiadł pod drzewem, którego nazwy nie znał. Nie rozpalali nawet ognia, bo itak było wystarczająco ciepło – słońce prażyło konkretnie, aż sama ziemia zdawała się oddawać życiodajnym ciepłem. Ptaki śpiewały wgęstwinie zagajnika, szumiało nieodległe morze... Ajego aż korciło, żeby wyprawić się kawałek dalej! Sprawdzić, co takiego leży za kolejnym pagórkiem.


      Popatrzył na Gyddiego, siedzącego krzywo na kamieniach. No tak, ten też nie mógł wczoraj na tyłku usiedzieć iteraz wszyscy dostawali przez niego po nosie... Chociaż, zdrugiej strony, to Mira go podobno namówiła, żeby iść do miasta.


      Ale też nikt nie oczekiwał, że Zahred będzie strofować własną kobietę. Ot, jak to wżyciu: na jednym się zmiele, na innym się skrupi.


      Sam jarl siedział pod skałami, kreśląc coś na piachu. Od czasu do czasu podnosił wzrok, bacznym spojrzeniem taksując swoje cokolwiek krnąbrne stadko – ale ludzie byli teraz pokorni jak baranki. Wiedzieli, że nabroili, iabsolutnie szczerze zamierzali być grzeczni.


      Aż do następnego razu.


      –Wypływamy przed zmrokiem – zakomunikował wkońcu Zahred. – Zmienimy miejsce, przenocujemy ipotem dalej. Semming, jak się trzymasz?


      Postrzelony dzień wcześniej złuku wojownik skrzywił się, pokazał ręką: ot, tak sobie. Uśmiechnął się jednak od razu.


      –Bywało gorzej, panie. Daleko jeszcze do tego miasta ze złota?


      –Niedaleko.


      Rozluźnili się wyraźnie wszyscy: skoro przywódca przestał się nie odzywać, to teraz mogło być już tylko lepiej.
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      Płynęli bez przeszkód już któryś kolejny dzień.


      Minęli ujście jeszcze jednej potężnej rzeki, rozlewającej się szeroką zieloną deltą porośniętych trzciną płycizn, zamieszkiwanych przez niezliczone ilości krzykliwego ptactwa.


      Potem długi czas widzieli wyłącznie monotonne, trawiaste równiny, pełne kołyszących się na wietrze traw, ponad którymi leniwie przesuwały się białe, pierzaste obłoczki na tle idealnie błękitnego nieba. Zachwycali się tym widokiem: ile ziemi! Jak równo, jak płasko!... Ileż gospodarstw można by tam wystawić!


      –Tyle ziemi się tu marnuje... – pociągnął nosem Torleif. – Aunas, na północy, ojedną gruszkę się od lat kłócą.


      –Co, stoi wmiedzy inie wiedzą, do kogo należy?


      –Agdzie tam! Sąsiada dzieciak chciał znaszego drzewa podebrać, to mu jeszcze mój dziadunio, niech mu ziemia lekką będzie, ręce połamał.


      Wreszcie brzeg zaczął podnosić się wysokimi piaszczystymi klifami, zktórych zwieszały się gęste zarośla kłębiących się krzewów. Wlekko zielonkawej wodzie widać było ławice przepięknych, kolorowych ryb, przesuwających się pod dnem łodzi iznikających pośród porośniętych podwodną roślinnością skał.


      –Spójrzcie, jakie ogromne tuńczyki! – zawołał ktoś.


      Ludzie odwrócili głowy: rzeczywiście, ponad powierzchnię morza wyłaniały się lśniące grzbiety potężnych ryb, płynących całym stadem równolegle do snekkarów.


      Były coraz bliżej, któryś zwioślarzy sięgnął po włócznię, ale Zahred krzyknął na niego ostrzegawczo:


      –Ani się waż! To delfiny, nie tuńczyki... Bardziej zwierzęta niż ryby.


      –Jak to? – zdziwiła się Mira, zzainteresowaniem obserwująca nieznane sobie istoty.


      –Mają ciepłe ciała, czerwone mięso ikrew. Poza tym rodzą się żywe, jak ludzie... Mimo że żyją wwodzie.


      –Trochę jak wieloryby – powiedział Ormgyr. – Na pewno da się je zjeść.


      –Da się, owszem. Ale nie ma takiej potrzeby... Karli, luzuj!


      Sternik odwiązał brasy, luźny żagiel załopotał na wietrze. Prowadząca łódź zaczęła zwalniać, dwie pozostałe powtórzyły jej manewr, powoli tracąc impet. Delfiny wysforowały się do przodu, ale już po chwili zawróciły iopłynęły łodzie dokoła, potem prześliznęły się pod samymi dnami, zaciekawione ludźmi nie mniej niż oni nimi.


      –Są piękne. – Mira wsunęła dłoń do wody, jak gdyby mając nadzieję, że zdoła dotknąć którejś zrybopodobnych istot.


      Te zdawały się wręcz wyczuwać intencje ludzi, bo od razu podpłynęły ku powierzchni, zbliżając się coraz bardziej, prawie że ocierając bokami oburty ico rusz zerkając na dziewczynę czarnymi, błyszczącymi ślepiami.


      Jeden szczególnie odważny zrównał się zburtą, wystawił łeb ponad wodę; Mira wysunęła się kawałek dalej, dosłownie musnęła koniuszkami palców mokrą, śliską skórę. Odskoczyła, cofając rękę, zachichotała.


      –Wdzięczne, tak. Ibardzo mądre. – Zahred stanął obok niej. – Potrafią uratować człowieka zrozbitego statku, doholować do brzegu. Niektórzy twierdzą, że żyją wnich zaklęte dusze marynarzy, którzy... Łodzie!


      Poderwał się, pokazał ręką: faktycznie, na widnokręgu widać było prostokąt wydętego wiatrem żagla, zaraz obok jeszcze jeden, trójkątny, za nim kolejny. Ludzie odskoczyli od burty, spłoszone delfiny prysnęły na wszystkie strony.


      –Do wioseł! – rozległ się okrzyk.


      Błyskawicznie wybrali zwisające luźno brasy, materiał szarpnął się izłapał wiatr; zaskrzypiał maszt, snekkar drgnął iruszył zmiejsca, szybko nabierając prędkości.


      Zahred wskoczył na stewę, przysłonił oczy od słońca. Gdyby nie skrzące się na wodzie refleksy, dostrzegliby tamtych owiele wcześniej – tak nie mieli nawet czasu prześliznąć się bliżej płycizn, gdzie niskie łodzie mogły zlać się zlinią wybrzeża.


      Okręty też musiały ich zauważyć, bo skręciły gwałtownie ku brzegowi.


      Zaklął. Wiedział, czuł, że odbije im się czkawką ten wybryk wmieście... Aprzecież nie przypuszczałby, że tamci potrafią budować statki zdolne do żeglugi po morzu!


      Teraz jednak nie było na to czasu.


      –Wiosła! – zawołał. – Cała naprzód!


      Ludzie tylko czekali na rozkaz iteraz pociągnęli ile sił. Dziób podniósł się nad wodę, rozcinając toń na dwie spienione skiby... Ale obce jednostki też zmieniły kurs, wyraźnie próbując przeciąć ich trasę.


      –Bardziej do brzegu?! – zawołał Karli. – Pójdziemy płytko, między skałami, ipotem...


      Zahred zgrzytnął zębami. To był moment decyzji.


      –Na nich! – Wyciągnął zza pasa topór. – Gotuj się!


      Ludzie zakrzyknęli radośnie, wiosłując ze zdwojoną siłą: tak! Na to czekali, tego chcieli, to był ich żywioł!... Kilku zerwało się zław, zaczęło wyjmować ze skrzyń ipodawać towarzyszom broni ekwipunek: krótkie brodate topory, włócznie osmukłych grotach, jednosieczne noże tak długie, że mogłyby zpowodzeniem być używane wcharakterze mieczy.


      Karli spojrzał na jarla znadzieją.


      –Tarcze na boki, panie?


      –Tarcze na boki!


      Załomotały wyciągane zdna łodzi okrągłe szczyty, wkładane teraz pospiesznie wspecjalne mocowania wzdłuż burt. Nagle snekkar stał się owiele wyższy, ludzie wyglądali spomiędzy okręgów tarcz jak zza blanek palisady.


      Dwa pozostałe też zaczęły się czym prędzej przezbrajać, wkońcu dowodząca ostatnim Thyrni zadęła wróg: gotowi! Hrodlav powtórzył sygnał, wreszcie Zahred też przytknął ustnik do warg, nadął policzki ipuścił strugę powietrza, wylewającego się wibrującym, donośnym sygnałem: zbliża się bój!...


      Zwrócili się dziobami do przeciwników.


      Trzy statki płynęły wprost na nich.


      Pierwszy, wyraźnie większy icięższy, zagarniał za siebie wodę podwójnym rzędem wioseł; dwa następne były mniejsze ismuklejsze, zdawały się iść wyłącznie pod trójkątnymi żaglami, doskonale wyłapującymi boczny wiatr.


      Widać już było wyglądających zich pokładów wojowników, błyskały wsłońcu włócznie iwąskie topory.


      –Gotuj się!...


      Dzieliła ich może odległość strzału złuku. Ludzie wiosłowali zcałych sił, gotowi wkażdej chwili rzucić się zbronią na pokłady przeciwników, Zahred patrzył tylko zpowątpiewaniem na pierwszy statek: burty były wysokie, nawet jego wojownikom mogło nie starczyć wzrostu, aby się na nie wspiąć.


      –Jeszcze!...


      Nad głowami śmignęło im kilka strzał, wypuszczonych zdwóch mniejszych jednostek. Na pierwszym, pękatym okręcie nie było widać prawie nikogo, tylko jakaś głowa wychyliła się ponad burtę izaraz zniknęła.


      –Uwaga... Teraz!


      Pierwszy okręt wbił się pomiędzy nich pełnym impetem. Ludzie ztrzaskiem poderwali irzucili na pokład wiosła, chwycili za broń, gotowi skoczyć na wysokie burty – ale nikt nie zareagował na ich okrzyk bojowy, nikt nie wychylił się zpokładu.


      Okręt pod prostokątnym żaglem, nawet na chwilę nie zwalniając, roztrącił dziobem próbujące wziąć go pomiędzy siebie łodzie, przepchnął się między nimi iprzepłynął dalej, naszpikowany od tyłu strzałami niczym jeż.


      Natomiast dwa płynące za nim stateczki wpadły prosto na smukłe, płaskie snekkary. Brzęknęły cięciwy łuków, nie wiedzieć skąd zaroili się na nich smagli, brodaci ludzie zzakrzywionymi mieczami.


      –Bij wnich! – ryknął Zahred, ciskając włócznią. Pocisk pomknął przez powietrze iugodził prosto wpiersi wojownika, już, już szykującego się, by skoczyć na pokład ich łodzi, cisnął nim wtył, pomiędzy towarzyszy.


      –Znami słońce! – zawtórowała mu Mira.


      Tamci zaczęli przeskakiwać zpokładu na pokład.


      Zdecydowanie niżsi iszczuplejsi, ubrani wbarwne kaftany zpowiewającego, lśniącego haftami materiału – spadali pomiędzy ludzi zpółnocy iznikali wśród nich niczym kolorowe szklane paciorki ciśnięte wszare fale zimnego morza, pieniące się ostrą stalą.


      Zagięte miecze błyskały, kreśląc zygzaki błyskawic, ale tylko uderzały wtafle tarcz, krzesząc iskry na półkulach osłon na dłonie.


      –Odyyyn! – zawył dziko Ingvar, jako pierwszy rzucając się ku wrogiemu statkowi.


      Złapał dłonią za krawędź, ktoś ciął go po palcach, ale on zaśmiał się tylko, uderzył od prawej toporem, rozłupując głowę przeciwnika.


      Wciągnął się, przewalił na drugą stronę irzucił na kolejnego oponenta; jego towarzysze już zaczepiali toporami na długich styliskach oburty wrogów, ściągając ich okręty ku sobie.


      Niespodziewanie okazało się, że niedawni ścigający stali się zwierzyną wpotrzasku.


      Zahred wpadł pomiędzy nich jak huragan zniszczenia. Wodróżnieniu od ludzi północy znał sposoby walki szablą iwiedział, jak potrafi być niebezpieczna – ale wtej chwili nie miało to znaczenia. Zaskoczeni, przerażeni iprzytłoczeni furią natarcia przeciwnicy próbowali stawiać opór, trzymać jaki taki szyk, ale widać było od razu, że skazani są na porażkę.


      Płowi, wysocy ibrodaci żeglarze szli przez nich jak żniwiarze po polu krwi. Kilku łuczników skryło się na podwyższeniu przy rufie, szyjąc zkrótkich łuków; ostre strzały poleciały kąśliwymi grotami, jeden idrugi wojownik upadł zkrzykiem, ale potem pomiędzy tamtych przedarł się Rualdr.


      Ktoś chciał się poddać, ktoś krzyknął rozdzierająco, błagalnie, wyciągając przed siebie broń rękojeścią do przodu. Wszystko na darmo.


      Jeszcze cios topora, jeden wrzask, trzask pękającego hełmu, brzęk stali ostal – inagle wszystko ucichło.


      Rozejrzeli się wokoło. Większość znich znalazła się na łodziach pod trójkątnymi żaglami, których pokłady były teraz aż śliskie od krwi. Nieliczni ranni jęczeli, dogorywając od straszliwych ran, ale przytłaczająca część śniadoskórych obcych leżała martwa, patrząc szklistymi oczami wpustkę...


      –Zwycięstwo! – zawył Stubjarn, ściskając dłonią ramię, przecięte ciosem szabli.


      –Zwycięstwo! Bogowie znami! – krzyknęło kilku jeszcze.


      Wojownicy rzucili się do pokonanych, zaczęli zrywać zzabitych iwciąż jeszcze dyszących ozdoby, zdzierać naszyjniki ibransolety. Działali skutecznie, zwprawą: odcinali od pasów trzosy, zdejmowali pierścienie zpalców albo iwraz znimi...


      –Złote zęby! – sapnął zdumiony Asmund. – Patrzcie, ida się je wyjąć... To ani chybi robota gnomów! Skąd jeszcze mieliby tyle ozdób tak pięknej roboty?


      Zamarli, wstrząśnięci usłyszanym. Uchodzący za człowieka posiadającego niemałą wiedzę oświecie Stenvidr podniósł zpokładu odrąbaną jednemu zprzeciwników głowę za włosy. Obejrzał zjednej, zdrugiej strony wzadumie.


      –Oni sami to gnomy – zawyrokował.


      –Pokonaliśmy flotę gnomów?!


      –Wszystko się zgadza. Niscy, żeby chodzić po jaskiniach. Czarni jak podziemia Svartalfheimu, wktórych żyją. Nie potrafią walczyć... Na pewno to słońce ich oślepia.


      –Pokonaliśmy flotę gnomów ścigających statek olbrzymów! – Torleif aż podskoczył. – Wyładowany złotem, które wiozą do kuźni bogów, aby tam... A, no właśnie, gdzie on się podział?


      Tymczasem nie niepokojona przez nikogo pękata jednostka odpływała coraz dalej, zawzięcie młócąc wodę długimi wiosłami. Ludzie krzyknęli głośno: za nimi, wpościg! Zahred jednak powstrzymał ich gestem.


      –Nie.


      –Nie?! Panie, tam mogą być niewyobrażalne skarby! Więcej tego, co znaleźliśmy tutaj, ato...


      Zahred bez słowa podszedł do Torleifa, wyłuskał mu zręki podwójny sznur ze szklanych koralików, przetykanych srebrzonymi zawieszkami. Popatrzył na niego pod słońce, apotem zamachnął się icisnął daleko wmorze.


      Torleif pisnął, wpierwszej chwili chciał chyba skoczyć za swoją zdobyczą wfale; potem popatrzył na jarla zminą nie wiedzieć za co uderzonego kijem psa.


      –Szmelc – warknął Zahred. – Podnieście, co znich wzięliście... Podnieście wysoko, powiedziałem!


      Popatrzyli na siebie nawzajem, już przeczuwając, co stanie się dalej. Mimo wszystko wyciągnęli wrękach naszyjniki, bransolety izdobione blaszkami pasy, miedziane isrebrne monety.


      –Za burtę.


      –Panie... – zajęczał Ulfhvatr.


      –Za burtę, powiedziałem! Czy może wolisz nie wypuszczać zręki zdobyczy ipójść na dno razem znią?!


      Nie wierząc wto, co sami robią, zaczęli wrzucać do wody przed chwilą zdobyte skarby. Ten iów zachachmęcił gdzieś kilka monet czy ukradkiem połknął srebrny pierścień: aco, warto dla czegoś takiego pogrzebać patykiem we własnych odchodach!


      Tym bardziej że jarl nawet nie spoglądał na nich, patrząc za odpływającym statkiem pod prostokątnym żaglem.


      –Był inny – powiedziała Mira, podchodząc do niego.


      –Mhm. Podobnie jak ludzie na nim. Inawet bandera...


      –Co takiego?


      –Flaga.


      –...?


      –Znak na płótnie. Widzisz? – Pokazał jej na łopoczący na maszcie zielony proporzec zwyhaftowanymi zawijasami ni to znaków, ni to liter. – Atamci mieli jakby gwiazdę zpętlą... Nieważne.


      –Będziemy ich gonić? – zapytała rzeczowo.


      –Nie. Nie ma sensu, płyną wprzeciwną stronę.


      Dziewczyna popatrzyła za nimi, omiotła wzrokiem dwa statki pełne trupów.


      –Wydaje mi się, że uciekali przed tymi tutaj. Wygląda na to, że wyświadczyliśmy komuś przysługę... Myślisz, że słusznie? – Od razu zreflektowała się, uśmiechnęła. – Tak, wiem: słusznie, bo wszyscy żyjemy.


      –Prawie wszyscy. – Pokiwał głową.


      Rzeczywiście, trafiony aż trzema strzałami naraz Arnulf leżał pomiędzy ławkami, wciąż ściskając martwymi palcami drzewce włóczni.


      Przenieśli go na pokład zdobytej łodzi, usadzili za sterem, otoczonego zebraną bronią. Na ławkach położyli ciała poległych wrogów, którzy mieli teraz pełnić rolę załogi wzaświatach.


      –Trafi do domu?... – Ulfhvatr wyraził trawiącą wszystkich wątpliwość.


      –Trafi – zapewnił go Stenvidr. – To przecież prosta droga. Teraz na północ, ku rzece, przez kamienie idalej. Potem rozlewiskami, aż poczuje nurt wdrugą stronę, iznowu zbiegiem wody. Ani się obejrzeć, jak będzie na naszym morzu.


      –Ajeśli nie da rady pokonać kamieni, płynąc pod prąd?


      –Martwi zawsze odnajdą dom.


      –Aha. Ajeżeli się znimi nie dogada?


      –Nie potrzeba znać języka, żeby zrozumieć, kto rządzi – odezwał się Zahred. – Ogień gotowy? Podpalaj!


      Rzucili na pokład kilka rozpalonych żagwi iodepchnęli łódź. Patrzyli, jak dryfuje swobodnie, zajmując się powoli ogniem; potem płomienie strzeliły wyżej, liznęły żagiel, wreszcie złapały suche drewno nadbudówki na rufie.


      Spojrzeli na Zahreda. Nie mogli oprzeć się wrażeniu, że ich nowy jarl uczestniczy wobrzędach irytuałach, ale tylko dlatego, że tego wymaga od niego obyczaj. Znał imiona bogów, potrafił cytować opowieści ilegendy, ale zdawało się, że...


      Że wto wszystko nie wierzy.


      Wkońcu Hrodlav odchrząknął, wzniósł topór.


      –Prosto do pałacu Asów, przez lśniący most tęczy! – zawołał, gdy łódź sypnęła iskrami iprzełamała się na pół, zapadając wodmęty granatowego morza. – Niech imię Arnulfa żyje wnaszej pamięci!


      Uderzyli bronią otarcze, skłonili głowy. Mira zerknęła spod oka na Zahreda, puknęła go łokciem ipokazała: ty też!


      –Nie ma żadnego Pałacu Poległych – powiedział do niej, kiedy ludzie znowu usiedli do wioseł. Mira wpierwszej chwili spłoszyła się, dopiero potem zorientowała się, że nikt poza nimi nie zna języka ludzi zkrainy jezior. – Zaświatów też pewnie nie ma... Są tylko obojętni bogowie, którzy się znas śmieją.


      –Wiem. Mam jednego znich na własność.


      Żachnął się, ale ona tylko przytuliła się do jego ramienia, pokręciła głową.


      –Nie złość się.


      –Nie złoszczę, Mira, ale to... to za dużo.


      Wzruszyła ramionami.


      –Wcale tak nie uważam. Zresztą, jeśli bogowie są obojętni, to po co mieliby się znas śmiać? To trochę bez sensu.


      –To wogóle bez sensu – mruknął, ale tylko po to, żeby nie musieć przyznać, że miała rację.


      –Poza tym nie możesz wiedzieć, czy zaświaty nie istnieją. Nie było cię tam.


      –Nie – przyznał po chwili wahania.


      –No widzisz. Awszyscy, którzy zginęli... Naprawdę uważasz, że po prostu zniknęli ijuż ich nie ma? Że skoro ktoś umarł, to jest tak, jak gdyby nigdy nie istniał? Bo ja... ja wcoś takiego nie wierzę! – Potrząsnęła głową. – Nie chcę wierzyć wcoś takiego! Nie zgodzę się na to, że... że Bars... że on...


      Objął ją ramieniem, przytulił mocno iucałował wczubek głowy.


      –Masz rację – szepnął. – Jest to, co wiemy, ale też to, wco wierzymy. Nawet jeśli to wyłącznie to, czego moglibyśmy chcieć... to chyba warto wimię tego żyć.


      –Kocham cię – powiedziała Mira łamiącym się głosem.


      Zamarł. Spiął się cały, wstrzymał oddech. Spojrzał na nią ostrożnie, ona uniosła załzawione oczy.


      –Nie musisz nic mówić. – Pociągnęła nosem, otarła oko wierzchem dłoni. – Wiem, że nie powiesz. Ale noszę się ztym inoszę, i... ichciałam, żebyś wiedział. Tylko tyle. Żebyś nie musiał wierzyć ani żałować, ani domyślać się, kiedy... jeśli...


      –Jeśli co? – zapytał miękko, czując, że gardło nie do końca go słucha.


      Zrobiła nieokreślony gest ręką, popatrzyła na miejsce, gdzie wciąż unosiły się dopalające się resztki statku.


      –No bo to mogłeś być ty – wyrzuciła zsiebie. – Albo ja. Ikiedy ty wrócisz, gdzieś, kiedyś, wjakiejś innej krainie... Chciałam, żebyś to wiedział. Żebyś pamiętał, że to powiedziałam. To tyle.


      Objął ją wpasie, pocałował.


      –Mira. Nie wybieram się nigdzie, dobrze? Inie płacz już.


      –Aobiecasz, że będziesz szanował ich bogów? Nawet jeśli wiesz, że może ich nie być, to... To dla nich to ważne. Tak samo jak dla mnie, żebym ja też mogła sobie wierzyć, że Bars gdzieś tam jest ina mnie patrzy.


      –Jest, Mira. Przepraszam, nie powinienem był... – Westchnął ciężko. Oile jego własne myśli były dla niego znajome ijuż nie przerażały go tak bardzo jak kiedyś, to rzeczywiście, dla innych... – No już, nie płacz. Obiecasz, że nie będziesz?


      Potrząsnęła głową, pokiwała, wkońcu roześmiała się, przytuliła do niego.


      –Dziękuję – szepnęła.


      Pogładził ją po ramionach. Rządzenie ludźmi było zdecydowanie prostsze niż sprawianie, żeby się nie martwili.


      Spojrzał na wpatrzonego wnich zcielęco słodkim uśmiechem Torleifa, zmarszczył gniewnie brwi: co to ma znaczyć? Wojownik czym prędzej odwrócił wzrok, zajął się obserwowaniem czegoś niezmiernie ciekawego na brzegu.


      –Miejcie oczy otwarte – odezwał się do ludzi. – Jeśli były tutaj te trzy statki, to może się ich trafić więcej.


      Sam nie wiedział jeszcze, co otym wszystkim myśleć. Jedno było natomiast pewne: gdzieś na tym morzu musiał toczyć się konflikt. Mniejszy, większy... Ale czuł to wkościach.


      Awojna zawsze gna swe fale ku brzegom, na których leżą największe łupy.
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      Na noc, jak zazwyczaj, dobili do brzegu. Ludzie wciąż rozmawiali owcześniejszej potyczce, wspominali śmierć Arnulfa; śmiali się zmałych, cherlawych wrogów, ale jednocześnie zniechętnym uznaniem mówili oich broni.


      –No patrzcie, jakby nożem chlasnął! – Gudmund po raz nie wiadomo który pokazywał rozcięcie wwełnianej tunice. – Ato przecież solidne, grube sukno. Dwa pęki ryb dałem za samo uszycie, aza materiał... Czysto przeciął, ikoszulę pod spodem postrzępił!


      Stubjarn splunął wogień, dotknął opatrunku na zaszytej ranie imruknął:


      –Masz szczęście, że nie po gołym ciele. Do kości by doszło... Trzeba ztymi czarnymi gnomami uważać.


      –Ha! Dwie załogi ich wycięliśmy, jakby to dzieci były!


      –Tylko dlatego, że tamtych gonili – wtrąciła się Thyrni.


      –Ico ztego?


      –To ztego, że się zapędzili inie zauważyli nas wporę, ot co! Jakby ich łucznicy wcześniej dali salwę albo dwie, tobyśmy wszyscy inaczej śpiewali!


      Ucichli: co prawda, to prawda.


      Wzięli ze sobą jeden dziwny, powyginany we wszystkie strony łuk bardziej dla zabawy niż wjakimś konkretnym celu... Ale kiedy Zahred zzaskakującą zręcznością pokazał im, jak szybko icelnie można było zniego szyć, miny im zrzedły.


      Vermurd od razu przywłaszczył sobie łup iteraz obracał go wrękach to tak, to owak, próbując wyrozumieć: wjaki sposób ktoś zdołał tak wygiąć drewno, żeby nie pękło?


      –Nie wolno nie doceniać przeciwnika – zgodził się Zahred ze swego miejsca. Thyrni uniosła brew: co to za święto, że jarl się znią zgadza? – Każdy ma coś, wczym jest dobry. Nasze szczęście, że doszło do walki burta wburtę. Zapomnieliście już otamtych konnych?


      Nie zapomnieli, pamiętali aż za dobrze. Tak, te krainy były dziwne ijakkolwiek najłatwiej było znieznanego szydzić, to musieli mieć oczy dokoła głowy.


      Przekąsili co nieco, rozmowy powoli cichły. Wartownicy stanęli na wyznaczonych stanowiskach, pozostali ochoczo kładli się na posłaniach. Wkońcu nadal odsypiali przewiosłowaną noc...


      –Co to, słońce już wstaje? – podniósł się na łokciu Vermurd.


      –Jakie słońce! Dopiero się schowało przecież, o! Jeszcze poświatę widać na zachodzie! – prychnął ktoś.


      –No mówię wam... – Bystrooki wstał, odszedł kilka kroków od przygasającego ogniska. – Jakby świt się zbliżał. Już wcześniej widziałem, ale coraz mocniejsze się robi!


      Zaczęli się podnosić, stawać obok niego. Kilku nawet wspięło się na pagórek, żeby stamtąd lepiej widzieć dziwne zjawisko.


      –Słońce! Słońce wstaje, jak nic!


      –Nie, to na pewno pożar! Wzmaga się coraz bardziej!


      –Słońce! Drugie słońce wstaje!


      –Głupi! Słońce na południu!?


      –Sam żeś głupi! Jesteśmy na ciepłym morzu, łupimy kamienne miasta iwalczymy zgnomami! Może idrugie słońce wstanie?


      –To na pewno słońce, wyglądające spoza krawędzi ziemi! – zawołał Asmund. – Mówiłem wam!... Mówiłem, że dopłyniemy do krawędzi!


      Stenvidr spojrzał na niego zpowątpiewaniem: chyba to on jako pierwszy otym mówił? Zachował to jednak dla siebie, wraz zinnymi oglądając dziwne zjawisko. Torleif podszedł, puknął go wramię.


      –No ico? Co to jest?


      –Nie mam pojęcia – przyznał zapytany.


      –Słońce!


      –Zorza polarna!


      –Głupiś! To księżyc wstaje!


      –Sam żeś głupi! Przecież, że to pożar, bo pali się coraz bardziej!...


      Zahred podszedł, stanął pomiędzy nimi. Dłuższą chwilę wpatrywał się whoryzont, ponad którym rzeczywiście wyraźnie rysowała się jaśniejszym blaskiem poświata łuny.


      –Po prostu robi się ciemniej, więc iwidać wyraźniej – powiedział wreszcie, ztrudem powstrzymując wzruszenie. – Aim ciemniej się robi, tym więcej świateł się zapala. To nie pożar ani nie drugie słońce.


      –Co wtakim razie...?!


      Odetchnął głęboko, uśmiechnął się.


      –Miasto.
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      –Kolejni, nieco po prawej!


      Zahred przysłonił oczy, wpatrzył się wdal. Faktycznie, trójkątne żagle znów majaczyły na horyzoncie... To już czwarty patrol, na który natykali się od rana.


      –Karli, zabierz nas jeszcze dalej od brzegu – polecił sternikowi, potem odwrócił się do płynących za nimi ipokazał ręką kierunek, wktórym mieli się ustawić szykiem.


      Tamci zrozumieli wlot, łodzie przesunęły się ischowały za ich żaglem tak, żeby patrzący na nich zobcych okrętów ludzie nie byli wstanie dokładnie określić, ile ich jest.


      Już koło południa zerwał się mocniejszy wiatr, pędzący po niebie ciężkie, ciemne chmury, ciągnące znad morza zobietnicą letniej burzy. Białe kreski ptaków śmigały wjego podmuchach przy samym lustrze wody, napełniając niebo niespokojnym wołaniem; na falach tworzyła się biaława piana, której słone bryzgi niosły się daleko, lecąc prosto wtwarze zgiętych nad wiosłami ludzi.


      Snekkary dosłownie ślizgały się po powierzchni wody, każda deska poszycia skrzypiała ijęczała niczym grajek wdobrze zgranej kapeli: zrodzeni zmorza, wychowani na morzu imający spocząć wmorzu żeglarze aż cieszyli się na tę muzykę. Wtaki dzień można było żeglować!


      Łódź niemalże położyła się na wodzie, zaledwie długość przedramienia dzieliła krawędź burty od zwierciadła słonej morskiej toni. Któryś zludzi krzyknął wysoko, radośnie, na co towarzysz zdrugiej łodzi odpowiedział mu podobnym, przenikliwym głosem: to były te chwile, dla których żyli!


      –Morskie konie rwą się do cwału! – przekrzykując łopot żagla iświst wiatru, zawołał Karli. – Tylko dokąd chcą nas zanieść, panie?!


      Zahred po raz kolejny pokazał ten sam kierunek: na wschód, jak złuku strzelił. Sternik wymamrotał coś pod nosem, pokornie ściągnął do siebie rumpel. Będzie tak, jak każe jarl.


      Tylko dlaczego płynęli na wschód, skoro światło miasta widzieli nocą bardziej na południe?!


      On jednak wiedział, gdzie jest. Poznawał tę okolicę, przeczuwał, czego się spodziewać idokąd może dopływać... Jak rzadko kiedy orientował się wterenie. Oczywiście, wszystko było tak bardzo inne: iludzie, iczasy, inawet brzeg zdawał się inny – ale zarazem taki sam.


      Przytulony do stewy Vermurd znów wystawił przed siebie rękę, zawołał coś. Słowa utonęły wszumie wody, ale ibez tego było widać: jeszcze więcej statków pod zieloną flagą!


      –Po trzykroć przeklęte gnomy! – zaklął Gyddi, dla którego każde szarpnięcie łodzi odzywało się bólem włopatce. – Czego tak pilnują, co?


      –Miasta ze złota! – odkrzyknął Zahred.


      Gyddi otwierał usta, żeby zapytać ocoś jeszcze, ale fala bryznęła ponad burtą, zalewając ich wszystkich fontanną słonej wody. Karli szarpnął ster, trzymający liny odpuścili nieco trzeszczący wszwach żagiel.


      –Idą za nami! – pokazał Vermurd. – Tamci, ijeszcze ci!...


      –Dobrze! Awidzisz kogoś jeszcze zprostokątnych?


      –Nie, panie!


      Zahred prychnął: trudno. Jeszcze rankiem przepływali obok wyrzuconego na brzeg statku, podobnego do tego, który wcześniej wykorzystał ich, żeby osłonić swoją ucieczkę. Ichoć wokół niego unosiły się na wodzie same trupy, to już ich wygląd zdawał się dla niego wystarczającą wskazówką.


      Nie tylko wiedział, dokąd płyną – ale podejrzewał też, kogo mogą się tam spodziewać.


      –Karli! Ostro wprawo! – zawołał.


      –Panie! Ale tam jest tylko brzeg!...


      –Rób, co mówię!


      Idące do tej pory półwiatrem snekkary skręciły, żagle wydęły się na całą objętość. Maszty aż jęknęły, ludzie chwycili się ławek, gdy łodzie zaczęły gwałtownie nabierać prędkości. Próbujące ścigać ich statki pod trójkątnymi żaglami usiłowały powtórzyć ten manewr, ale widać było, że nie zdążą przeciąć im drogi.


      –Tam, nieco wlewo od dziobu! Widzisz?!


      –Widzę, panie! – Sternik kiwnął radośnie.


      Faktycznie, za sporym cyplem dało się bez trudu dostrzec, jak woda wcina się głęboko wląd... Nie, nie wcina – przecina go na pół jaśniejszą wstęgą, oddzielającą od siebie dwa potężne masywy, które ktoś kiedyś, owiele wcześniej, nim jeszcze smukłe łodzie wypłynęły na morza, nazwał od imienia jednej znimf morskich oraz porwanej przez boga księżniczki „Azją” i„Europą”.


      Ludzie aż unieśli się na swoich miejscach, widząc, jak jaśniejsze pasma wody mieszają się zciemną tonią morza, po którym żeglowali już tyle dni. Można by pomyśleć, że to jakaś potężna rzeka toczy swój nurt, tak różne były te dwa kolory! Od ich strony ciemny granat, który teraz zdawał się wręcz czarny, ciężki isoczysty – iwysączający się spomiędzy skał cieśniny jaskrawy, lekki błękit.


      Teraz jednak wszystko to nie miało znaczenia, bo gnane wiatrem łodzie pędziły przed siebie, wchodząc coraz głębiej wprzesmyk.


      –Idą od lewej! Karli!...


      Snekkar dał nieco do prawej, wymijając kolejny okręt pełen brodatych, smagłolicych wojowników. Teraz po obydwu stronach mieli dosłownie zalany pyszniącą się, gęstą zielenią ląd. Przed nimi zaś rysowały się kolejne skały, wyrastające jedne za drugimi, jak gdyby zaraz miały się zamknąć iuwięzić ich tutaj...


      Apotem woda otworzyła się zapierającym dech wpiersiach bezkresem.


      Brzegi uciekały wlewo iprawo, słońce grało na żółtawych skałach, ale najwęższy punkt był chyba już za nimi. Okręty pod zieloną flagą zostały daleko ztyłu, więc Zahred polecił nieco zwolnić, aby nie przemęczać ludzi.


      –To już to morze, októrym nam mówiłeś? – Uradowany Torleif rozejrzał się dokoła. – Co za przestrzeń! Wiedziałem, że będzie tu pięknie, ale to...


      Zahred przerwał mu ruchem ręki, uśmiechnął się ipokręcił głową.


      –To nieledwie wąski przesmyk dzielący dwa morza: Gościnne iNasze.


      –Przesmyk? Na bogów!...


      Tu itam widać było obce statki, ale oni omijali je szerokim łukiem, wykorzystując wciąż sprzyjający wiatr.


      Cieśnina skręcała to wtę, to we wtę, ale perspektywa cały czas otwierała się przed nimi nowymi widokami. Ludzie kręcili głowami, próbując chłonąć wszystko, co widzą.


      –Panie, co to? – zawołał Ormgyr. – Lśni jak lód! Albo jak ogień!


      Rzeczywiście, gdzieś wśród zieleni po ich prawej stronie plamy padającego zza ciemnoszarych chmur słońca przesuwały się, awraz znimi rozbłyskało igasło przedziwne zjawisko, rozjarzające się to jednym, to znów wieloma refleksami.


      –Jak... jak złota misa położona dnem do góry – pokręcił głową Asmund.


      Zahred zmrużył oczy, wbił chciwy wzrok wwyłaniający się zwiszącej nad wodą mgły widok. Jak rzadko kiedy, jak nie on, czuł kołaczącą wpiersiach nadzieję.


      Bądź tu, powtarzał! Bądź tym, czego od ciebie oczekuję, bądź takie, jakie spodziewam się, że będziesz!


      Bądź już teraz!...


      Akiedy Mira pisnęła iwpiła mu się paznokciami wramię, uśmiechnął się szeroko.


      Przed nimi leżało ono – miasto ze złota.


      Mury dosłownie wyłaniały się zbłękitnej wody, wystrzeliwując wgórę potężną ścianą układanego pasami kamienia icegły; opasująca całą metropolię wstęga umocnień zdawała się ztej odległości wręcz filigranowa, nieistotnie mała, ale oile mniejsze były na jej tle ledwie widoczne punkciki kręcących się tu itam statków!


      Od razu zza szczytu ścian wyglądała, dosłownie wylewała się soczysta zieleń miejskich ogrodów, ułożonych starannie zaaranżowanymi piętrami tarasów przy rezydencjach ibogatych domach, których czerwone dachy tu iówdzie przebijały spomiędzy strzelistych cyprysów irozłożystych koron platanów.


      Wyżej, na łagodnych szczytach tworzących miasto wzgórz, rozłożyły się kompleksy okolonych wysokimi ścianami pałaców. Pięknie wykończone kolorowym kamieniem okna wyglądały wprost na błękitne morze, przestronne komnaty otwierały się niskimi, szerokimi wyjściami na połacie tarasów, zadaszonych płachtami białego, zwiewnego materiału, mającego zapewnić chociaż trochę cienia iochłody od letniego skwaru.


      Pomiędzy nimi dało się dostrzec dziesiątki, może nawet setki świątyń, których pokryte brązową, miedzianą iwkońcu złotą blachą kopuły odbijały teraz promienie słońca, łagodnie oświetlającego panoramę położonego na cyplu ogromnego miasta.


      Cała siatka ulic, widoczna zoddali nieledwie wułamku, przecinała izarazem łączyła tę skomplikowaną tkaninę wjedną tętniącą życiem całość.


      Wodociągi, akwedukty ikanały; place iskwery; miejsca spotkań, tawerny, gospody isklepy; niezliczone mniejsze iwiększe ryneczki oraz bazary, po których rano, za dnia, wieczorem inawet nocą kręcili się ludzie – wszystko to przelewało się, dyszało itętniło życiem, jak jeden organizm.


      Zdaleka widać jednak było tylko zarys, ito zapewne wyobraźnia Zahreda musiała podsunąć mu tak szczegółowy obraz.


      Lecz jedno widział na pewno, widzieli bez wątpienia wszyscy: potężny kształt szczerozłotej kopuły, posadowionej wnajwyższym szczycie wysuniętego ku morzu, największego wzgórza.


      Ogromna, przysadzista budowla ośnieżnobiałych ścianach górowała nad całym miastem, inawet ztakiej odległości trudno było oszacować jej rzeczywisty rozmiar. Wieńczący ją dach lśnił, błyskał iskrzył się promieniami odbitego wpolerowanej blasze, chylącego się już ku zachodowi słońca, przez co świątynia zdawała się wręcz płonąć żywym ogniem.


      Ludzie zamarli, patrząc szeroko rozwartymi oczami na nigdy wcześniej niewidziane zjawisko. Żagiel załopotał iobwisł, tracąc wiatr, ale nawet Zahred nie zareagował, wpatrując się niczym urzeczony wbaśniowy widok.


      –Miklagard – szepnął Torleif. – Bracia, towarzysze, miasto ze złota! Miklagard!


      –Miklagard! – radosny okrzyk poniósł się po łodzi, przeskoczył na drugą, niczym płomień po wierzchołkach suchych traw.


      Chwytliwe idee szerzą się szybciej niż pożar, ata iskra padła na umysły, które tylko na nią czekały, żyły tą myślą: miasto ze złota!...


      Zahred jako pierwszy doszedł do siebie, zaśmiał się głośno, potrząsnął Mirą, apotem huknął na ludzi:


      –Wybrać żagiel! Jeszcze nie dopłynęliśmy, nie ma się zczego cieszyć!


      Ale cieszyli się wszyscy. Radosne okrzyki, zawołania ipohukiwania co rusz niosły się ponad wodą, ludzie pokazywali sobie palcami kolejne widoki. Abyło przecież co pokazywać! Nawet same mury obłożone były po szczycie blachą, która też lśniła wsłońcu, więc miasto zdawało się dosłownie opasane ognistą wstęgą, wktórej przelewała się ibłyszczała złotem potężna kopuła na największej ze świątyń.


      –Złoty gród, Miklagard!...


      –Miklagard!


      –Asgard!! – ryknął nagle Asmund, chwytając się za głowę. – To nie żaden gród ze złota, tylko siedziba bogów, Asgard!


      Spojrzeli na niego wstrząśnięci. On zerwał się ze swego miejsca, przywarł do masztu, szeroko rozwartymi oczyma pożerając panoramę miasta.


      –Przepłynęliśmy przecież pod tęczowym mostem! Pamiętacie, bracia, gdy wyszliśmy zmgły? Wtedy, pośrodku wody bez początku ibez końca, gdy dobiliśmy do wyspy, na której stał posąg zapomnianego boga oczterech twarzach!


      –Na który Torleif naszczał – mruknął Ormgyr, ale tym razem nikt nie podjął żartu, bo wszyscy słuchali Asmunda. Ten potoczył po nich rozognionym wzrokiem, zrobił gest, jakby chciał objąć ich wszystkich.


      –Potem wielka rzeka, bracia, gdzie tak długo płynęliśmy przez kamienie! Imówiliście sami: zginiemy wszyscy! Pamiętacie?! Gdy brzegi usłane były cmentarzami, wspomnijcie, co było ponad nami? No co?!


      –Tęczowy most... – szepnął Torleif.


      –Tęczowy, płonący most, skrzący się wszystkimi kolorami chwili, Bilfröst! Ipotem czyż nie wypłynęliśmy na przestronną zieloną równinę Iddavöllru?! Żyzną, ale bezludną, bo położoną już poza Midgardem, poza królestwem ludzi? Kto zwas powie, że tak nie było?!


      Popatrzyli po sobie, zdumieni iprzerażeni zarazem. Rzeczywiście, wszystko się zgadzało!


      –Wtakim... wtakim razie... – Torleif aż się zachłysnął słowami. – Człowiek, którego spotkaliśmy wcześniej na brzegu rzeki...


      –Heimdall! Strażnik tęczowego mostu, który pobrał od nas opłatę za jego przekroczenie!


      –Heimdall nie pozwala ludziom przekraczać mostu do siedziby bogów! – trzeźwo zauważył Stenvidr.


      –Śmiertelnym nie! Ale może umarliśmy wszyscy inie jesteśmy już ludźmi? Kto wie czy to nie własne groby widzieliśmy nad rzeką! Czy komuś zwas stało się coś, gdy walczyliśmy zgnomami?


      –Arnulf zginął...


      –Iwcześniej jeszcze Jarund! – zawołał zrufy Gunnar, brat poległego. – Frykkira też strzałą sięgnęli!


      Asmund potrząsnął głową.


      –Ale nikomu zwas nic się nie stało! Nie da się nas zabić, bo dawno już nie żyjemy, bracia! Dopłynęliśmy do Asgardu, ato dzięki temu, że prowadzi nas...


      Umilkł nagle istrzelił oczami ku stojącemu na dziobie łodzi Zahredowi. Skulił się, aż zatrząsł, przerażony niedopowiedzianą myślą.


      Ale jarl nie słuchał go, wpatrując się wdal poza miastem, wktórej najwyraźniej coś widział.


      –Vermurd! – zawołał.


      Łucznik zerwał się zławki, trzymając się takielunku, przeszedł na dziób. Zahred pokazał palcem.


      –Tam, daleko. Co widzisz?


      –Coś tam jest, panie... to nie brzeg?


      –Nie, wtym miejscu nie ma brzegu. Tam powinno być tylko morze.


      –To na pewno brzeg, panie! Brązowy udołu, iwidzę rozbijające się oniego fale. Inawet drzewa kołyszą się na wietrze, ale...


      –To statki – szepnął Zahred, czując, jak krew nagle odpływa mu ztwarzy. – Statki... Statki pod zieloną banderą!


      Morze przed nimi dosłownie roiło się od okrętów.


      Mniejsze, podobne do tych, zktórymi mieli już styczność, śmigały przodem, prując fale wąskimi dziobami.


      Za nimi posuwały się większe, opodwójnych rzędach długich wioseł idwóch albo itrzech żaglach.


      Aponad tymi jeszcze górowały istne kolosy, całe pływające fortece, wystające zszyku niczym pokryte lasem zielonych proporców szczyty.


      –Zawracać?! – błyskawicznie zareagował Karli, gotów już, wtej chwili obrócić łódź.


      Zahred rozejrzał się, szukając wyjścia. Dobić do brzegu? Nie, tutaj wszędzie było zbyt wysoko... Zawracać nie miało sensu, przecież za nimi też było co najmniej kilkanaście okrętów pod zieloną flagą iztrójkątnymi żaglami.


      –Nie! Nie damy rady im ujść pod wiatr, poza tym nie ma dokąd!


      –Co zatem robimy, panie?!


      Załogi pozostałych dwóch łodzi też zauważyły już nadpływającą flotyllę, wśród ludzi widać było poruszenie. Lada chwila mieli zostać wzięci wdwa ognie, oile wcześniej nie...


      –Pędzimy do portu! Wszyscy do wioseł, wybrać żagle! Cała naprzód!


      Żeglarze rzucili się ku ławkom, siadając po dwóch, po trzech do jednego wiosła. Dociągnięty żagiel zajęczał, zaskrzypiały liny, gdy kolejny podmuch wiatru rzucił nimi naprzód. Białe bryzgi wody podniosły się ponad dziób, zalewając plecy siedzących zprzodu chlaszczącymi słonymi strumieniami.


      –Wiosłujcie, jeśli wam życie miłe! – krzyczał do nich Zahred. Mira skuliła się na swoim miejscu obok Karlego iwnosząc po jej minie ikolorze twarzy, cierpiała właśnie na gwałtowny nawrót choroby morskiej. – Jeśli wierzycie wbogów, to módlcie się, żeby nie ucichł wiatr... A-hu! A-hu!


      –A-hu! – krzyczeli ludzie, zcałej siły ciągnąc za wiosła.


      Brzeg przesuwał się coraz szybciej, miasto otwierało się panoramą, uciekając wprawo, wgłąb lądu, wzdłuż wcinającej się pomiędzy skały zatoki... Ale pierwsze statki otrójkątnych żaglach były już na wysokości murów, najwyraźniej widząc, że trzy smukłe łodzie zmierzają ku bezpieczeństwu przystani.


      –Szybciej!


      Już niemalże widzieli twarze tamtych, do uszu dolatywały niesione wiatrem fragmenty okrzyków ihałłakowania. Gdzieś wmieście grały surmy ibiły dzwony, przerażone kakofonią ptaki zrywały się ze swoich gniazd, napełniając powietrze zaniepokojonym krzykiem.


      Po niebie przetoczył się basowy pomruk gromu, pierwsze ciężkie krople uderzyły opowierzchnię wody.


      –Thor uderza swym młotem wkowadło! – krzyknął Asmund. – Wita nas ubram Dworu Bogów! Wiosłujcie, bracia, abyśmy pokazali, że nie dogonią nas statki gnomów!


      Karli odepchnął od siebie rumpel, łódź zaczęła skręcać, wchodząc wszeroką gardziel portu. Widząc to, wrogowie zawyli dziko, kilku napięło łuki iwypuściło strzały wpłonnej nadziei trafienia któregoś zwioślarzy.


      Teraz byli już niemalże bezpieczni, oile nie...


      –Panie, tam coś jest – pokazał ręką Vermurd. – Panie... panie, tam coś jest, wwodzie! Jak gdyby lina, która...!


      Zahred spojrzał izrozumiał wjednej chwili.


      Przez całą szerokość wejścia do zatoki, od murów miasta po lewej aż do potężnej, przysadzistej wieży po prawej, wisiał łańcuch. Zawieszony na potężnych drewnianych pływakach, wtej chwili zdawał się nieledwie kreską, ale rósł woczach zkażdym zanurzeniem ipociągnięciem wioseł...


      –Rozbijemy się! – zawył któryś zludzi. – Roztrzaska nas, rozetnie na pół!


      Wjednym miejscu, nieco bliżej murów miasta, stalowa konstrukcja zwieszała się pod swoim własnym ciężarem tak, że na pewnym odcinku nawet znikała pod wodą. Płytko, może głębokość zanurzonej dłoni, może dwóch... Ale innego wyjścia nie było. Musieli spróbować.


      –Nie! Płyniemy tam, na środek... Karli, prowadź nas powoli! Gdy będziemy blisko, hamować, hamować, ale nie zatrzymywać się!


      Skoczył na rufę, zaczął pokazywać na migi reszcie, co mają zrobić. Okręty pod zieloną banderą były tuż-tuż, gwałtownie skracając odległość.


      –Hamuj! Żagiel luz!


      Ludzie naparli na wiosła, snekkar szarpnął gwałtownie, tracąc impet. Sunęli wciąż naprzód, ałańcuch był coraz bliżej ibliżej.


      Zahred patrzył na niego, jak gdyby świat wokół nie istniał.


      Potężne, omszałe ogniwa zkutego żelaza, pokryte zwieszającymi się znich pękami wodorostów inarośli były długie igrube niczym udo dorosłego mężczyzny. Skorupy doczepionych do niego ślimaków nadawały mu postrzępiony, złowieszczy wygląd, aoni byli coraz bliżej.


      Lada chwila mieli uderzyć włańcuch, już, zaraz, teraz...


      –Wszyscy na rufę! Na rufę, już, ruszać się! – ryknął Zahred.


      Skoczyli zmiejsc, jeden przez drugiego tłocząc się na tyle łodzi. Deski zatrzeszczały, dziób uniósł się niepokojąco ponad wodę.


      –Przewrócimy się! – zaszlochał Ulfhvatr. – Bogowie, miejcie litość, bo...


      Dziób przesunął się ponad łańcuchem, potem zaszorowała, zachrobotała oniego stępka. Snekkar szarpnął istanął wmiejscu, dosłownie zawieszony na żelaznej konstrukcji.


      –Na dziób! Teraz wszyscy na dziób iodpychać się wiosłami!


      Zaczęli gramolić się, podciągać na rękach, przesadzać zławki na ławkę. Powoli środek ciężkości przesunął się, konstrukcja zatrzeszczała niepokojąco, kiedy drewno wygięło się izasprężynowało wsposób, ojakim nie śniło się konstruującym łódź szkutnikom. Wkońcu stanęła równo, apotem przechyliła się ku przodowi izaczęła powoli, cal po calu zsuwać się złańcucha.


      Ludzie rzucili się do wioseł, zaczęli ze wszystkich sił odpychać się od żelaznej przegrody, robiąc miejsce dla kolejnej łodzi. Pozostali już widzieli, co zrobiła pierwsza załoga, więc byli gotowi powtórzyć manewr.


      –Naprzód, odsunąć się! Idalej, dalej!


      Drugi, apo nim trzeci snekkar podobnie prześliznęły się ponad łańcuchem do wtóru wrzasków, krzyków iprzekleństw ludzi, oczekujących, że ich jednostki lada chwila po prostu pękną na pół ipójdą na dno... Ale wkońcu wszystkie trzy znalazły się po bezpiecznej stronie przegrody.


      Wsamą porę, bo idące za nimi na pełnych żaglach okręty były bliżej niż strzał zprocy. Zpokładów rozległo się przeraźliwe, tryumfujące wycie atakujących, przekonanych, że ofiary teraz już im nie umkną...


      –Lallahuakbaaar!


      Pierwszy okręt pod zieloną banderą zpełnym impetem wbił się dziobem wżelazny łańcuch.


      Ogniwa zajęczały, zaskrzypiał metal trący ometal, zgrzyt poniósł się ponad zatoką – kadłub statku zaś dosłownie eksplodował, przecięty na pół jak uderzeniem gigantycznego topora. Niesieni siłą rozpędu ludzie polecieli przez burty na łeb na szyję prosto wwodę, rozległy się wrzaski czystej grozy. Maszt trzasnął izłamał się niczym zapałka, żagiel poleciał wprzód, dodatkowo dociążając wciąż pękający dziób.


      Druga jednostka dostrzegła, co stało się zprowadzącą. Kapitan próbował zawrócić, chociażby skręcić, ale było za późno – łańcuch uderzył ich zdołu izboku. Cały okręt przechylił się na bok, apotem przewrócił wwodę, niczym źle wyważona zabawka zdrewna.


      Trzeci ikolejne statki zdołały wyhamować ijakimś cudem skręcić, nim podzieliły los poprzedników. Przeraźliwe wołania rozbitków, wyciągnięte opomoc ręce, ledwie trzymające się nad powierzchnią wody twarze smagłolicych wojowników, jeszcze chwilę temu pewnych zwycięstwa...


      Iwtedy zmurów miasta posypały się strzały.


      Nadleciały całą chmarą na stłoczone, bezradne galery, spadając na niechronione plecy, wbijając się wuda iramiona, rażąc głowy, dłonie.


      Wraz znimi zafurkotały większe pociski, niczym oszczepy ciskanie złuku przez olbrzyma – te przeszywały ciało idrewno, nie zwalniając nawet, leciały dalej, aby wkońcu wytracić swój morderczy impet iuwięznąć wburtach wrogich statków.


      Na samym końcu spadły kamienie, wyrzucone wysokim łukiem przez potężne machiny miotające. Kilka uderzyło wwodę, wzbijając fontanny bryzgów, ale jeden trafił dokładnie wburtę dopiero dopływającego do miejsca katastrofy okrętu.


      Trzasnęły ipoleciały na wszystkie strony deski, rozległy się wołania ludzi. Statek zachwiał się, ale jeszcze przez chwilę płynął dalej, niczym jeleń wciąż biegnący poprzez łąkę pomimo tkwiącej wsercu strzały – apotem zwolnił, przechylając się na jeden bok.


      Ludzie zaczęli skakać zpokładu do wody, gdy jednostka powoli, majestatycznie jęła zanurzać się wnienasyconą toń morza.


      Zahred ijego wojownicy obserwowali to wszystko wmilczeniu zpokładu swoich łodzi.


      Oni – przerażeni izafascynowani rozmachem tego spektaklu zniszczenia.


      On – zgłową przepełnioną owiele dalej sięgającymi myślami.


      Wkońcu jeśli tamci byli wzasięgu strzału zmurów miasta, to ijego jednostki były teraz na łasce iniełasce tutejszych... Wobec których wojska pod zielonym sztandarem nie żywiły chyba przyjaznych zamiarów.


      Już wcześniej widział powiewające na murach czerwone chorągwie, na których złociło się to, co wcześniej wziął za gwiazdę zpętlą. Teraz miał niemalże pewność, że to dwie greckie litery – ukośny krzyż chi oraz podłużna, zagięta ugóry laska rho...


      Co jednak miały oznaczać tutaj, wtym mieście? Ijak samo to miasto mogło nazywać się teraz, kiedy upłynęło nie wiadomo ile lat?


      Spojrzał wzasnute deszczowymi chmurami niebo.


      –Ujrzyjcie mnie – szepnął, agłośniej zawołał: – Wszyscy do wioseł! Umknęliśmy śmierci, ale teraz pora sprawdzić, co niesie nam życie... Ku nabrzeżu!


      –Zahred! – odpowiedzieli okrzykiem jego ludzie.


      Stanął na dziobie iobjął ramieniem Mirę, wpatrując się wcoraz bliższe ściany portu.


      Uśmiechnął się do własnych myśli: Miklagard, złoty gród.


      Wsumie czemu by nie?
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      Ζ – zeta

      czyli rozdział siódmy


      Stali na kamiennym nabrzeżu wstrugach zacinającego deszczu. Wiatr szarpał liny iświszczał pomiędzy deskami łodzi, niosąc od strony morza słoną pianę, zerwaną zgrzbietów fal. Burty skrzypiały itarły opomosty do taktu snekkarom, kołyszącym się na coraz wyższych falach.


      Zahuczał grom, chwilę po nim jeszcze jeden; blask uderzającej pomiędzy nimi błyskawicy odbił się whełmach stojących zwartym szykiem ludzi, zatańczył na szerokich grotach włóczni.


      Zahred starł dłonią wodę ztwarzy, wystąpił krok naprzód.


      Włócznie pochyliły się, tarcze zwarły jeszcze bardziej. Widział wspojrzeniach stojących naprzeciwko ludzi, że to nie przelewki: na pewno dostali rozkazy, aby przy najmniejszych oznakach oporu albo chociażby wrazie wątpliwości pozabijać ich wszystkich.


      Co najgorsze, zrobiliby to bez szczególnego trudu.


      Jego załogi stały zaraz za nim. Wojownicy mieli broń wdłoniach, pierwszy szereg zasłaniał się okrągłymi tarczami. Słyszał ich gniewne pomruki nawet przez szum wiatru ibębniący ohełmy deszcz: zabijmy ich.


      Zabijmy ich, bo to oni jako pierwsi wyciągnęli na nas broń!


      Zabijmy ich, bo tak jest prościej.


      Zabijmy ich, bo właśnie tak zawsze robiliśmy.


      Ale to nie było „zawsze”.


      Iwcale nie chodziło oten oddział zbrojnych broniących dostępu do bram miasta. Było ich ilu, może czterdziestu? Śmiech! Co mogło poradzić czterdziestu miejscowych, niższych ogłowę od jego zaprawionych wbojach wilków morskich? Niewiele albo zgoła inic.


      Chyba że każdemu znich dać wielką owalną tarczę zwymalowanym na niej znakiem chi-rho, zakrywającą go od ramienia aż do łydki, wygiętą tak, żeby zawijała się bokami do ciała, zasłaniając użytkownika przed zdradzieckim ciosem albo ostrą brodą topora.


      Do tego ubrać go wgrubą tunikę, chroniącą przed klingą miecza inożem.


      Na głowę wsadzić solidną, przeszywaną czapę ze skóry, schodzącą nisko na uszy.


      Ikazać trzymać długą, ale to naprawdę długą włócznię.


      Ci ludzie nie byli oddziałami uderzeniowymi. Na pewno nie potrafili nawet równo maszerować do ataku. Ale na pierwszy rzut oka widział, że potrafią się bronić.


      Więcej nie było trzeba, bo zmurów już wyglądali łucznicy.


      Ito nawet nie oni niepokoili Zahreda najbardziej – ale jego uwagę zwracał wychylający się co rusz znad niedużej, wysuniętej przed mur wieży człowiek wzabawnym, kolorowym nakryciu głowy. Dziwnie ubrany, brodaty typek trzymał wręku jakąś drewnianą konstrukcję, po której przesuwał kciukiem, wychylając się wbok, żeby coś komuś powiedzieć... Asama wieża miała tylko jedno okienko – wąskie iniskie, ale bardzo, bardzo ciemne.


      Akurat żeby schować za nim machinę miotającą oszczepy, której obsłudze dobrze przyuczony inżynier podawał odległość do strzału.


      Atakich wież widział Zahred co najmniej pięć.


      Być może pokonaliby tych tutaj, przed bramą. Gdyby jego załogi miały minimalne chociaż doświadczenie watakach na miasta, to zdołaliby sforsować niewysoki mur. Dostaliby się do środka.


      Ale nie miały. Inie dostaliby się. Więc po prostu zostaliby tu, nie mając wstępu do miasta, skazani na wybicie.


      Powoli schylił się ipołożył topór na kamieniach.


      –Nie chcemy walczyć! – powtórzył po grecku, podnosząc ręce. Obejrzał się jednocześnie przez ramię, gniewnym grymasem dając ludziom do zrozumienia: róbcie to samo!


      –Zabijmy ich! – rzucił ktoś ztyłu, ale towarzysze od razu uciszyli go gniewnymi syknięciami.


      Niechętnie, zoporami, ale najpierw opuścili, apo chwili zaczęli rzucać broń na ziemię. Zaklekotały włócznie, zadźwięczały topory idługie noże. Torleif, azaraz po nim kilku stojących zprzodu powtórzyło gest przywódcy, unosząc ponad głowę otwarte dłonie.


      Och, Zahred nie wątpił, że ci ztyłu wciąż zaciskali ręce na nożach iopuszczonych mieczach. Był tego wręcz pewien.


      Ważne było jednak, że nie widział tego dowodzący oddziałem. Co prawda na pewno widzieli to łucznicy zmurów... Ale to nie oni mogli wydać rozkaz.


      Taką miał przynajmniej nadzieję.


      Oficer wgłębokim żelaznym hełmie dał znak, jego ludzie unieśli włócznie.


      –Czego tu szukacie? – zakrzyknął do Zahreda. Słowa były trochę zniekształcone, co poniektóre zgłoski wymawiał inaczej, nosowo, ale tak, to była greka! – Kim jesteście?!


      –Jesteśmy podróżnikami zpółnocy! Uciekaliśmy przed flotą, która atakuje miasto!


      Wpunkt: żołnierz wzdrygnął się, strzelił oczami ku morzu.


      Tam, za żelaznym łańcuchem, nawet przez deszcz widać było przepływające jednostki pod zieloną flagą. Człowiek whełmie szybko dotknął trzema złożonymi palcami prawej ręki najpierw czoła, potem piersi, prawego ilewego ramienia, najwyraźniej czyniąc jakiś gest ochronny.


      –Jak udało wam się wpłynąć wZłoty Róg?


      Zahred zawahał się chwilę, potem zrozumiał.


      –Zatoka jest bezpieczna! Nasze łodzie są lekkie, więc prześliznęły się nad łańcuchem. Musieliśmy to zrobić, żeby ratować własne życie!


      Oficer nie był przekonany, ale chyba już nie rozważał opcji wyrżnięcia ich tu iteraz. Zahred popatrzył na człowieka, na jego podkomendnych...


      –Domagam się widzenia ztwoim przełożonym – powiedział twardo.


      Żołnierz spojrzał na niego, parsknął zniedowierzaniem.


      –Drungarios portu nie ma teraz dla was czasu! Wyłożycie cel swojego przybycia, aja podejmę decyzję...


      –Domagam się widzenia zdrungariosem portu. Mamy informację, która może go zainteresować.


      –Tak? Aniby jaką?


      –Widzieliśmy flotę nieprzyjaciela na Morzu Gościnnym, żołnierzu. Znasz tę nazwę?


      Oficer odruchowo kiwnął głową, Zahred uśmiechnął się do własnych myśli. Albo nie minęło aż tak wiele czasu, albo mimo wszystko chociaż jedno miasto naprawdę okazało się Wieczne.


      –Zatem wiedz, że płynęliśmy przez Borysten aż od Taurydy! Stamtąd wybrzeżem, mijając Tyras, wzdłuż ujścia potężnego Istru, iwodami omywającymi ziemie Tracji... Myślisz, że gdy cesarz zapyta oto, co się tam dzieje, co będzie chciał usłyszeć? Że jakiś dziesiętnik znabrzeża Złotego Rogu nie uznał za stosowne doprowadzić mnie przed światłe oblicze swego przełożonego? Uchowajcie nas bogowie!...


      Oficer wyraźnie struchlał. Trudno powiedzieć, czy chodziło osamo wspomnienie władcy, który najwyraźniej zwał się tutaj cesarzem, czy może opopis klasycznej erudycji izasypanie go nazwami, zktórych część faktycznie kiedyś tam słyszał wustach mądrzejszych imożniejszych od siebie? Zamrugał jednak izapytał nieśmiało, gotów uwierzyć, że przesłyszał się wszumie deszczu:


      –Bogowie?... Bóg jest tylko jeden, panie.


      Teraz to Zahred na chwilę umilkł, wpatrując się wpokrytą ściekającymi zhełmu kroplami twarz pierwszego człowieka od lat, który wogóle miał jakie takie pojęcie ogeografii świata...


      Inagle to zauważył.


      Powoli podszedł bliżej ku żołnierzowi, wyciągnął rękę idotknął wiszącej na jego piersi ozdoby wkształcie prostego, odlanego zbrązu krzyża, na którym odznaczała się figurka człowieka zrozłożonymi ramionami.
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      –Bóg jest tylko jeden... – powtórzył wzadumie, spojrzał wtwarz oficera. Ten odruchowo znów zrobił ten sam znak: czoło, pierś, ramię, ramię. Znak krzyża. – Prowadź mnie do swojego przełożonego, żołnierzu.
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      Torleif rozłożył ręce, potem plasnął się wczoło gestem niedowierzania.


      –Jak to czekać?!


      –Słyszałeś jarla – spokojnie odpowiedział mu Hrodlav, stojący pod ścianą zzałożonymi rękami. – Czekać.


      –Skoro kazał czekać, to czekamy – powtórzyła po raz nie wiedzieć który Mira.


      Od czasu do czasu jeden zludzi podchodził do niskich drzwiczek wbramie, za którymi już dłuższy czas temu zniknął ich jarl wasyście miejscowych zbrojnych, szarpał za uchwyt. Furta jednak pozostawała zamknięta na głucho, na wołania nikt nie odpowiadał.


      Wojownik zakręcił się wokół własnej osi, jak gdyby szukając pomocy. Nadaremnie: wokół niego były tak samo niepewne, ściągnięte zadumą lica.


      Przeciągnął dłońmi po twarzy, przegarnął włosy wtył. Uśmiechnął się.


      –Przynajmniej nie leci nam na głowę – pocieszył sam siebie.


      –Mhm – warknął Hrodlav.


      On jakoś nie podzielał optymizmu towarzysza.


      Owszem, otwarto przed nimi wrota. Jednak za nimi nie było ulic miasta, atylko zamknięta kamiennymi murami przestrzeń pomieszczenia, wktórego przeciwległej ścianie była druga brama. Weszli, licząc na to, że otworzą przed nimi ite drugie wrota – ale pierwsze zawarły się zgłuchym szczękiem, adrugie pozostały zamknięte.


      Zahred zniknął za drzwiczkami, na odchodne rzucił lakonicznie: „Czekajcie”.


      Czekali więc, słuchając, jak na zewnątrz szaleje ulewa.


      Rzeczywiście, mieli nad głowami kamienne sklepienie, więc nie sięgał ich tam zacinający na dworze deszcz ani świszczący wiatr. Jednak Hrodlav bardziej zwracał uwagę na co innego: kilka prostokątnych otworów wtymże sklepieniu, teraz zasłoniętych od góry drewnianymi klapami.


      Nigdy nie widział nic podobnego, amimo to trawiły go związane znimi pewne podejrzenia. Wyglądały na wręcz idealne, aby prosto na stłoczonych na dole ludzi zrzucić coś ciężkiego albo ostrego... Bądź łączącego wsobie obydwie te cechy.


      –Ciekawe, czy nam też pozwolą napalić ognisko?


      –Oczym ty bredzisz? Jakie znów...? – Odwrócił się do Torleifa izamarł.


      –No ognisko, popatrz sam! Ściany takie osmalone, jakby coś się tu kopciło... Isufit też! O, inawet sadza jest. – Torleif podłubał paznokciem wspoinie między kamieniami, powąchał palec. – Fu! Śmierdzi jak smoła, isiarkę też czuć... Ciekawe, po co bramę obłożyli od środka blachą? Jak sądzisz?


      Hrodlav zadarł głowę inie spuszczając zoka prostokątnych otworów, bardzo, bardzo powoli wcisnął się wnajgłębszy kąt pomieszczenia.
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      Zahred szedł weskorcie kilku żołnierzy, prowadzony przez korytarze isale garnizonu. Budynek był dosłownie przyklejony do murów portowych, więc przeszli doń niemalże prosto od bramy. Miał zaledwie chwilę, żeby zerknąć na kawałeczek miasta, skąpanego teraz wstrugach deszczu...


      Niemniej jednak to, co widział, wystarczyło mu wzupełności.


      Ciżmy zbrojnych plaskały po kamiennej posadzce, idący ztyłu oficer zgrzytał ciężkimi, podkutymi butami. Tu iówdzie przez wąskie okienko widać jeszcze było wycinek rzeczywistości: kryte czerwoną dachówką domy, białe ściany, wspinający się na mury bluszcz idzikie wino... Perspektywę portowego zaułka.


      On jednak pochłaniał wzrokiem wnętrza. Ułożone zpłyt geometryczne wzory. Fragmenty mozaiki. Sklepienia pieczołowicie ozdobione freskami imalunkami. Kolumny ifilary zżyłkowanego kamienia. Złocone isrebrzone wazy, misy oraz puchary.


      Po raz pierwszy od wielu, wielu dziesięcioleci patrzył na coś, co mógł określić jednym, tak bardzo upragnionym idawno nieużywanym słowem.


      Cywilizacja.


      Spojrzał na związane konopnym sznurem ręce: oficer nalegał, on nawet nie protestował. Niewielka niedogodność, jak na możliwość dostania się do kogoś rozsądnego.


      Ludziom tak łatwo było dodać bezzasadnej pewności siebie isprawić, że nabierali mylnego przekonania oswojej władzy.


      Weszli przez podwójne drzwi do pomieszczenia, wktórym cokolwiek chaotycznie krzątało się kilkanaście osób. Po szerokim stole poniewierały się zwoje pism, pomiędzy nimi leżały wyskrobane na woskowych tabliczkach meldunki; siedzący wrogu rachmistrz stukał abakusem, na jego twarzy malowało się głębokie skupienie, jak gdyby wokół nie szalał istny żywioł.


      –Co to znaczy, że nie wiecie?! – Mężczyzna ze złotym łańcuchem na piersi prasnął oblat garścią kart pergaminu. Stojący przed drungariosem portu urzędnicy niższego szczebla aż podskoczyli, jak gdyby już czuli na plecach gorący dotyk bata. – Co to znaczy, pytam?! Potrzebuję konkretnej odpowiedzi na konkretnie zadane pytanie, awy... wy...!


      Jeden zkancelistów oderwał się od skrobania piórem po kolejnym dokumencie, spojrzał na nich zdezaprobatą ipokręcił głową. Ot, nie dziwota, że wszystko się ku upadkowi chyli!


      Najodważniejszy albo najgłupszy zurzędników wystąpił pół kroku naprzód, skłonił się nisko.


      –Wasza światłość, panie! Nie nasza to wina, że gońcy...


      Urwał, widząc, jak twarz zwierzchnika gwałtownie zmienia kolor zczerwonego na pąsowy.


      –Wasza! – ryknął tamten. – Niczyja inna niż wasza! Wróg ledwie pojawia się na naszych wodach, atu już wszystko strzela piorun zjasnego nieba! Jeszcze ta przeklęta burza, nie wiedzieć skąd, i... Awy tutaj czego?!


      To ostatnie skierowane było do żołnierzy, Zahreda ioficera. Ten ostatni poczuł się wyraźnie dotknięty takim potraktowaniem, bo demonstracyjnie nasadził na głowę wcześniej zdjęty hełm, wsparł dłoń na rękojeści wiszącego uboku miecza. Wyprostował się na całą wysokość iwyszczekał:


      –Simplicius Tzepeas, setnik bramy Neorion, dowodzący obecnie załogą portową! Przybywam przed oblicze majestatu, aby...


      –Wiem, kim jesteś, człowieku! Widziałem się ztobą nie dalej jak rano isam wydałem ci rozkazy... Czego, powtarzam? Czego?!


      –Wasza światłość! Melduję, że pojmaliśmy ludzi, którzy wdarli się do portu mimo blokady!


      Drungarios portu zmienił się na twarzy, spojrzał na żołnierza, potem na Zahreda. Ten też popatrzył na setnika jakoś dziwnie, wręcz zniedowierzaniem: że niby co?


      Tamten odchrząknął, znów ściągnął hełm, przegarnął włosy wtył. Widać było, że pewności siebie ijasności umysłu starczyło mu tylko na chwilę, awyuczona pokora już brała górę.


      –Wdarli do portu, mówisz? – Urzędnik podszedł bliżej, przez jego twarz przemknął drapieżny błysk.


      –To jest... – zająknął się setnik. – Tak, wasza światłość. Mimo blokady. Ale...


      –Żołdacy przeciwnika! Plugawe sługi Antychrysta!


      Setnik przeżegnał się, zgromadzeni wsali kanceliści zaszumieli. Stojący wokół Zahreda żołnierze odsunęli się okrok, profilaktycznie pochylili ku niemu włócznie.


      –Ale nie do końca ich pojmaliśmy – pisnął oficer.


      Zahred prychnął, pokręcił głową. „Cywilizacja”, tak. Historia, estetyka, muzyka, matematyka igeometria. Siedem sztuk wyzwolonych. Inżynieria iarchitektura... oraz niestety, tkwiący wtym wszystkim ludzie.


      Jeszcze niedawno wystarczało po prostu zabić kogoś, aby inni zaczęli go słuchać.


      Tutaj mogło nie być to aż tak proste.


      –Jak to „nie do końca pojmaliście”?! – Urzędnik wziął się pod boki. – Ten wytatuowany dzikus wygląda na wystarczająco pojmanego.


      –Nie jestem bynajmniej dzikusem, za przeproszeniem zgromadzonych. Iwcale nie zostaliśmy pojmani.


      Wszyscy aż podskoczyli, kiedy Zahred odezwał się piękną, czystą greką – wdodatku zintonacją iprozodią, jakiej nie powstydziłby się dworak zsamego Wielkiego Pałacu.


      –Nie? – Drungarios portu przekrzywił głowę. – Jak wtakim razie wyjaśnisz, że przyprowadzono cię pod strażą? Związanego?


      Jeniec uśmiechnął się, poruszył rękoma.


      Sznury rozluźniły się, jak gdyby założono je tylko na pokaz, zsunęły na ziemię. Dworacy westchnęli, oficer zamrugał zniedowierzaniem: przecież osobiście sprawdzał węzły!


      Zahred tymczasem spokojnie sięgnął po włócznię najbliższego gwardzisty, chwycił kawałek za grotem. Wykręcił broń tamtemu zrąk, popchnął go na stojącego zaraz obok żołnierza. Sam odsunął się wtył, tak żeby za plecami mieć bezpieczeństwo ściany iewentualną drogę ucieczki przez okno.


      Ktoś krzyknął ze zdumienia, inny chwycił się za głowę. Dwaj żołnierze polecieli na podłogę wsplątanym, bezradnym kłębowisku rąk inóg; trzeci chciał chyba przez chwilę rzucić się na Zahreda, ale spojrzał najpierw na włócznię wjego rękach, potem spotkał się zdziwnym człowiekiem wzrokiem.


      Było woczach nieznajomego coś takiego, że się zawahał. Zerknął na zwierzchnika.


      –Brać go! – zawołał bezradnie setnik, robiąc krok wbok, za swoich ludzi.


      Zahred pokręcił głową.


      –Nie radzę.


      Drungarios portu stał niczym słup soli.


      Już wcześniejsza sytuacja musiała niemalże go przerastać, ateraz, twarzą wtwarz ztym człowiekiem – uzbrojonym, wytatuowanym, ubranym iwyglądającym jak barbarzyńca, amówiącym niczym doskonale wykształcony możny – całkowicie stracił rezon.


      –Chciałem przyjść, więc jestem – powiedział Zahred, tym razem po łacinie.


      –Rzuć broń, jeśli ci życie miłe – trzęsącym się głosem wydusił urzędnik. – Jesteś wświętym mieście Konstantyna, na ziemi cesarstwa Rzymian! Myślisz, że ujdziesz stąd żywy, jeśli chociaż włos spadnie mi zgłowy?...


      Zahred rozciągnął twarz wuśmiechu. Rozluźnił się nagle, wyprostował. Wypuścił włócznię, która brzęknęła izaklekotała, upadając na marmurowe płyty posadzki.


      –Civis romanus sum, sam jestem obywatelem Rzymu. Nie będę walczył przeciwko swoim.


      –Skoro jesteś obywatelem Miasta, to... – oficer wyjrzał zza urzędnika – to po co to wszystko?!


      –Dawno mnie tu nie było. Dużo się zmieniło... Isamo Miasto też pamiętam inne.


      Drungarios wyraźnie wahał się jeszcze. Musiał być człowiekiem niegłupim, skoro wciąż nie był przekonany, nadal miał wątpliwości.


      Wtej samej jednak chwili do pomieszczenia wpadł kolejny goniec, zahamował na śliskiej posadzce inawet nie patrząc na całą scenę, podskoczył do urzędnika.


      –Wasza światłość! Pismo od protospathariosa Niketasa!


      Urzędnik wyrwał gońcowi zręki metalową kasetkę, przełamał pieczęć iwyciągnął ze środka złożony na czworo pergamin. Przebiegł szybko oczami, odetchnął zulgą.


      –Na razie nie atakują! To tylko straż przednia. Alarm odwołany... – Podniósł wzrok, powiódł oskarżycielskim palcem po wszystkich wokoło. – Ale nie myślcie sobie, że ten blamaż ujdzie wam płazem! Jak mi Bóg miły, dopilnuję, żeby żaden zwas nie dostał nawet pół solida więcej przez najbliższe lata! Będziecie przepisywać dokumenty, aż posiwiejecie, aoczy pokryje wam bielmo! Aco do ciebie...


      Podszedł do Zahreda, pokiwał iskrzywił się wzłym uśmiechu.


      –Co do ciebie, obywatelu, to doskonale się składa. Nie wątpię, że sprawa, zjaką wracasz do Miasta...


      –Mówił, że ma informacje zpółnocy – nieśmiało wtrącił setnik, który wferworze wogóle chyba zapomniał, po co przyprowadził nietypowego gościa do swego zwierzchnika.


      Urzędnik urwał, zmierzył go karcącym wzrokiem. Oficer schylił głowę, cofnął się na należne mu miejsce.


      –Dziękuję wam, żołnierzu, za wykazaną inicjatywę. Ucieszycie się, wiedząc, że wasza zaszczytna misja nie skończy się tutaj.


      –Nie...?


      –Nie. Otóż uznałem, że sposób, wjaki przedstawiliście mi bieg wydarzeń... Milczeć! Sposób, wjaki przedstawiliście mi bieg wydarzeń, oraz wasze nalegania icała postawa doprowadziły mnie do wniosku, że sprawę tę należy zanieść przed wyższą instancję.


      Setnik skulił się jeszcze bardziej. Zapewne teraz żałował, że nie kazał po prostu naszpikować dziwnych przybyszów strzałami iwrzucić ciał do wody.


      No, straciłby pewnie kilku ludzi – ale lepiej ich niż głowę zramion albo, nie daj Boże, rangę idodatek do żołdu.


      Tego już by na pewno nie przeżył.


      –Oczywiście, może się okazać, że zostałem wprowadzony wbłąd. – Urzędnik uśmiechnął się paskudnie. – Iniepotrzebnie zająłem cenny czas iuwagę jednego zczłonków dworu cesarza, oby Bóg obsypał go swymi łaskami... – Schylił głowę wgeście pokory. – Awtedy wobec winnych zostaną wyciągnięte surowe konsekwencje. Jeśli okaże się natomiast, że twoja sprawa, obywatelu, była ważna, no cóż: każdy znas służy imperium najlepiej, jak tylko potrafi.


      Zahred też uśmiechnął się samymi ustami.


      –Otym nie tobie już decydować, drungariosie. Po prostu zaprowadź mnie, do kogo trzeba, aja wyłuszczę swoje racje.


      Tamten spojrzał na niego gniewnie, zgodnością pogładził wiszący na piersiach złoty łańcuch. Udając, że nie zwrócił uwagi na przytyk, powiedział do setnika:


      –Zaniesiesz ode mnie list, który zaraz sporządzę, opisujący szczegóły sprawy tak, jak mi je przedstawiono. Wraz znim zabierzesz tego... obywatela. Ijedno, idrugie dostarczysz do najłaskawszej światłości protospathariosa Niketasa.


      Oficer przełknął ślinę, skłonił się uniżenie.


      Teraz był już pewien: należało ich po prostu pozabijać.
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      –Agdyby tak ich wszystkich pozabijać?


      Torleif popatrzył na Ulfhvatra, pokręcił głową.


      –Niby kogo? – Rozłożył ręce, pokazując na wnętrze pustego pomieszczenia pomiędzy dwiema bramami. – Nikogo tu nie ma, widzisz? Czy już ci się we łbie poprzewracało znudów ibezczynności?


      Siedzieli wzamknięciu już... długo. Zpoczątku stali, kręcili się, oczekiwali, że lada chwila ich jarl wróci albo ich samych puszczą dalej. Potem stopniowo zaczęli siadać pod ścianami, co poniektórzy rozłożyli się po prostu na twardych, wystających kamieniach bruku.


      Część wyszła zzałożenia, że skoro nie da się robić nic innego, to należy spać, ijuż chrapali radośnie.


      Jeszcze inni, jak chociażby Yrsa iSteinkel, stwierdzili, że są lepsze rzeczy do zrobienia; teraz ich chichoty iniskie, pełne pasji pomruki niosły się zciemnego kąta, gdzie spod ubrania coraz częściej przebłyskiwało nagie ciało.


      Kilku wojowników obserwowało ich bez najmniejszego skrępowania, komentując coraz śmielsze poczynania pary idając dobre rady.


      –Trzeba ich było zabić wcześniej – warknął Ulfhvatr. – Albo trzeba będzie później, jak nas wypuszczą. Nie jestem psem, żeby mnie wbudzie trzymać!


      –Jarl poszedł, przecież wróci...


      –Wróci, wróci! Ajak nie wróci? Ajak nas tutaj zostawi, żebyśmy zdechli?!...


      Torleif spojrzał na kolegę, zdziwiony. Kilku siedzących obok wojowników też obróciło głowy, zmierzyło nerwusa wzrokiem, pokręciło głowami. On sapnął, założył ręce na piersiach iwbił wzrok wścianę.


      –Coś ty taki nerwowy?


      –Rodzina mi się śniła dziś. Znowu – mruknął Ulfhvatr. – Moja Gudfrid, dzieciaki... Stali na brzegu morza, amały Thorri machał iwołał: chodź, tata, chodź! Aja chciałem do nich iść, próbowałem płynąć, ale jakby fala mnie ściągała coraz dalej idalej.


      –Tęsknisz do domu. Wszyscy tęsknimy. Nigdy nie byliśmy na wyprawie tak daleko, tak długo...


      Ulfhvatr potrząsnął głową.


      –To coś więcej. Ciągnęło mnie na morze, apotem pojawiły się trupy. Pełno trupów, rozumiesz? Poległych wboju, popalonych ogniem. Białych isinych, jakby zamarzniętych na śmierć. Nie mogłem przedrzeć się przez to morze trupów, amoja rodzina była daleko, tak daleko. Iczułem, że nigdy już do nich nie wrócę.


      –Bzdura. Wrócimy przecież. Dopłynęliśmy już do Miklagardu, teraz nabierzemy łupów, apotem wrócimy – uspokajał Torleif.


      –Tak? – spojrzał na niego Ulfhvatr. – Tak ci powiedział jarl? Że wrócimy?


      –No... Może nie powiedział tego dosłownie, ale...


      –Ajak zatem?


      Torleif zmieszał się. Faktycznie, cały ten czas mowa była owyprawie na południe, do miasta ze złota. Zahred roztaczał przed nimi kuszące wizje podboju, mówił oskarbach leżących na ulicy iniewyobrażalnych rozkoszach, czekających tylko na odważnych, gotowych je sobie wziąć. Mieli popłynąć, odnaleźć, może zdobyć...


      ...ale nikt nie wspominał otym, co dalej.


      Ulfhvatr westchnął ciężko, rozdzierająco. Popatrzył po zamkniętych ścianach ich doraźnego więzienia, wkońcu zatrzymał wzrok na Mirze.


      –Przynajmniej ktoś się dobrze bawi – skwitował.


      Rzeczywiście, kobieta jarla nie podzielała jego pesymizmu. Siedziała wotoczeniu kilku nielicznych przedstawicielek płci piękniejszej na wyprawie, które pospołu uczyły ją kolejnej pieśni.


      –Dinglandi fætur niður af gluggakistunni... – spokojnie, cierpliwie mówiła Frida.


      –Dingladni fetur nizur af... – zacięła się Mira.


      –Gluggakistunni.


      –Gluggakikki... Glukigiki... Jak tam jest dalej?!


      –Dinglandi fætur niður af gluggakistunni, mun ég einhverntíman ná til gólfsins – pokiwała jej nauczycielka zuśmiechem. – Meira, gefðu mér meira, gefðu mér meira...


      –Meira, gefðu mér meira – powtórzyła Mira, przymykając oczy. – Śliczne. Pięknie brzmi.


      –Podobne do twojego imienia.


      –Ech. Aja nie umiem.


      –Jeszcze trochę izłapiesz, jak to powinno być – uśmiechnęła się Frida. – Będziemy siadać razem przy ognisku, jak należy, iśpiewać wieczorami... Amężczyźni będą się na nas gapić, nie mając odwagi podejść izagadać!


      Sigrunn przesunęła na przód przewieszoną przez ramię sakwę, zktórą nie rozstawała się praktycznie nigdy. Tylko ona wiedziała chyba, co skrywa się wgłębinach torby, ale inni członkowie wyprawy zdążyli już się nauczyć, że jeśli komuś czegoś potrzeba albo przypomniał sobie, że czegoś nie wziął, to właśnie do zapobiegliwej Sigrunn należy zwrócić się po pomoc.


      –Ciekawe, jakie są wtym mieście domy? – Uśmiechnęła się do własnych myśli.


      –Domy jak domy – wzruszyła ramionami Thyrni. – Cztery ściany, dach, drzwi, okna. Co innego może być wdomu?


      –No, tak samo można zapytać: jak może wyglądać miasto?


      Unna westchnęła ipokiwała głową.


      –Jak żadne inne, to już widać. Idomy na pewno będą piękne, wysokie izkamienia. Tylko mężczyźni jacyś mali...


      –Za to może zkamienia! – parsknęła śmiechem Hild. – Iniebrzydcy nawet, powiem wam. Ciemni tacy, zkręconymi włosami...


      –Tylko się nie zakochaj – ucięła Thyrni.


      –Miasto na pewno będzie inne – odezwała się Mira, ostrożnie dobierając słowa. – Wszystko na świecie jest inne. Każda kraina. Tylko mało widać.


      –Co mało widać?


      –Mało... nam mało widać.


      –Aaa, że każdy tylko na swoje patrzy inie widzi, co dalej? Ano, powiem wam, coś wtym jest... – zgodziła się Frida. – Słusznie prawi młoda. Mówię wam, tylko patrzeć, jak nauczymy ją walczyć porządnie, gadać ikląć, jak należy... Ani się obejrzeć, jak będzie jedną znas!


      Thyrni zmrużyła oczy. Nabrała tchu, już chciała coś powiedzieć – zrezygnowała, widząc, że patrzący na nią uważnie Ingvar kręci delikatnie głową, jak gdyby dając do zrozumienia: nie warto.


      Oboje wiedzieli, że zawsze będziemy „my” izawsze będą „oni”. Zawsze.


      Jedynymi, którzy nie mogli usiedzieć wspokoju, byli Stubjarn inieodłączny od niego Gudmund, wciąż zachwycający się kunsztem wykonania odrzwi bramy.


      –Zobacz, synek, jak ciekawie zrobili łączenia – cmoknął zuznaniem ten pierwszy, pokazując palcem. – Itutaj, o, widzisz? Wpusty wdrewnie też nietypowe...


      –Ojciec widział, jakie zawiasy? Jaki młot potrzebny by był, żeby to wykuć!


      –Był ijest, synek. Amoże to wcale nie młot wielki, atylko kowal zna się na rzemiośle swoim? Samymi gwoździami, na które blacha jest zamocowana, można by niemały plac wybrukować!


      –Amoże to prawda, co Asmund mówi? – Gudmund ściszył głos.


      –Że co?


      –Że to bogowie iolbrzymi wykuli, anie ludzie...


      –Czy to bóg, czy człowiek, synku, każdy się rzemiosła musiał nauczyć. Myślisz, że Wszechojciec Odyn urodził się od razu zbrodą ibez oka? Tak samo ikażdy swego fachu zczasem nabywa. Askoro tak, to można się go nauczyć. Albo ipodebrać co ciekawsze sztuczki innym.


      –Skradniemy wiedzę bogom? – zapytał nie na żarty przestraszony perspektywą Gudmund.


      –Jeśli tylko się nie zorientują, synuś, to tak. Nie na darmo grabie mają zęby ku wnętrzu zwrócone...


      –Aaa! Chcę stąd wyjść! – zawył nagle Asmund, uderzając się dłońmi po głowie. – Bogowie uwięzili nas wtym kamiennym pudle, nie dając spojrzeć na Asgard...! Czy wy też widzicie, że ściany są coraz bliżej?


      Ulfhvatr westchnął ciężko, zakrył twarz dłońmi. Naprawdę marzył już otym, żeby jarl wrócił jak najprędzej.


      [image: ]


      –Protospatharios przyjmie was wkrótce, panie. Jak mam was zapowiedzieć?


      Służący olekko nalanej, idealnie okrągłej twarzy lalki skłonił się tak, jak gdyby wkrzyżach zamiast kości miał wprawiony zawias, jednocześnie nie spuszczając zdziwnie wyglądającego gościa obojętnie uprzejmego spojrzenia ciemnobrązowych oczu. Miało się wrażenie, że patrzy nie na człowieka, ale przez niego, zarazem obejmując wzrokiem szeroki wycinek rzeczywistości, jak icałkowicie niezainteresowany jakąkolwiek jej szczególną częścią.


      –Zahred.


      –Zahred...? – Służący woczekiwaniu po ptasiemu przekrzywił głowę.


      –Po prostu Zahred.


      Sługa uśmiechnął się nieszczerze, odwrócił się na pięcie iodmaszerował krokiem, który można by określić jako nieco zbyt taneczny.


      Jeśli nie liczyć stojących przy jednych idrugich drzwiach pokojowców, Zahred został wkomnacie sam.


      Nalał sobie do srebrzonego kubka wina zdzbana stojącego na marmurowym stoliku. Powąchał, upił łyk, posmakował... Uśmiechnął się, wychylił całość duszkiem inalał jeszcze.


      Wino! Prawdziwe, porządne, klarowne wino zdobrych winogron, anie jakaś mętna breja, którą musiał zadowalać się przez ostatnie lata.


      Zaczerpnął zpięknie rzeźbionej misy garść błyszczących oliwek, podsunął pod nos iwciągnął nozdrzami boski aromat. Wrzucił jedną do ust izaczął przeżuwać powoli, aż przymykając oczy imrucząc zukontentowania.


      Azatem – Konstantynopol, pomyślał, idąc powolnym krokiem wzdłuż komnaty.


      Wszystko było podobne do tego, co pamiętał jeszcze ztak pozornie niedawna, azarazem zupełnie inne. Czy miało sens wzorowanie się na tym, co znał, czy też bardziej zasadne będzie przyjęcie tego miasta, tych czasów, kultury całkowicie od początku?


      Zatrzymał się przed stojącym wrogu stolikiem, podniósł pokryty srebrnym ornamentem krucyfiks. Na blacie stał oprawiony wzłote ramy obrazek, zapewne wyobrażenie jakiegoś dostojnika, obok paliło się kilka świec.


      Obrazek, portret? Czy może coś więcej? Sam sposób, miejsce ustawienia mogły sugerować, że...


      –Jego najłaskawsza światłość, protospatharios Demetrios Niketas! – rozległ się od drzwi głos pokojowca.


      Zahred odwrócił się: do komnaty wchodził wasyście dwóch zbrojnych mężczyzna może trzydziestoletni, dość barczysty, ubrany wdługą, powłóczystą szatę zmieniącego się złotymi haftami jedwabiu wkolorze soczystego, dojrzałego granatu.


      Na pierwszy rzut oka znać było, że jest... nie tyle ubrany, ile przebrany: krok, sposób poruszania się, wkońcu sam wyraz twarzy zwiastowały raczej człowieka czynu niż dworaka.


      Mała procesja zatrzymała się może dziesięć kroków od Zahreda – wodległości zarazem podkreślającej status mężczyzny, jak idającej jego eskorcie czas na reakcję wprzypadku wykonania przez nieznajomego jakichkolwiek dziwnych ruchów.


      Protospatharios zmierzył oczekującego na audiencję wytatuowanego barbarzyńcę wzrokiem.


      Po minie dostojnika znać było, że jest zawiedziony izaintrygowany. Samo jego wejście powinno wywołać określoną reakcję, której się jednak nie doczekał: jakiś szczególny ukłon, formułka przywitania, padnięcie na twarz?


      Teraz jego brew powędrowała do góry, na ustach zatańczył uśmieszek rozbawienia.


      –Wasza najłaskawsza światłość. – Zahred skłonił się nisko, ale nie przesadnie.


      –Zahred, tak? To dziwne imię, jak na kogoś, kto mieni się obywatelem Miasta. Pochodzisz może zPersji?


      Mówił zdecydowanie, ale ważonymi, równymi, skrupulatnie mierzonymi zdaniami. Od razu do rzeczy, od razu wnatarciu, nie dając czasu na pozbieranie myśli.


      –Nie, nie powiedziałbym tak, panie. Jakkolwiek przyznaję wam rację: na pewno nie urodziłem się wRzymie.


      –Nikt znas chyba nie urodził się właśnie tam – uśmiechnął się protospatharios. – Ten idiota drungarios portu Bardanes twierdzi, że najpewniej jesteś szpiegiem. Na moje oko nie jest to prawdą. Jak możesz skłonić mnie do uwierzenia swojemu przeczuciu, anie osądowi innych?


      –Urzędnik zgarnizonu przy bramie Neorion? Gdybym był szpiegiem, to raczej próbowałbym się teraz zMiasta wydostać, niż do niego wejść.


      –Mimo to ty itwoi ludzie dobiliście do portu zbronią wręku.


      –Gdybyśmy jej nie mieli, to nie dopłynęlibyśmy nawet do Cieśniny Wołu.


      –Cieśnina Wołu, powiadasz? – Protospatharios Niketas uśmiechnął się. – Dawno nie słyszałem, żeby ktoś tak nazywał Bosfor. Gdzie odebrałeś klasyczne wykształcenie?


      Zahred odwzajemnił uśmiech.


      –Można by rzec, że usamych źródeł. Amoże... – Odchrząknął, uniósł dłoń jak retor iprzeszedł na łacinę: – Wolicie, wasza najłaskawsza światłość, abyśmy dali rozbrzmieć mowie Cycerona iOwidiusza?


      –Na Boga, nie. Trzymajmy się greki, owiele łatwiej składać wniej zdania... Jakimi jeszcze językami władasz, Zahredzie?


      –Raptem kilkoma, które mogą się do czegoś przydać. Natomiast wygląda na to, że gród Konstantyna gwałtownie potrzebuje uniwersalnego tłumacza ludzkich zamiarów.


      –To znaczy?


      –Żelaza.


      Niketas prychnął rozbawiony. Pokazał na kubek – sługa błyskawicznie skoczył ku stolikowi, napełnił naczynie. Protospatharios skrzywił się, pokojowiec od razu nalał także wina do drugiego kubka, podał mężczyznom.


      –Wypijmy zatem za klasyczne wykształcenie. Tak, Zahredzie, zdecydowanie cesarstwu przyda się teraz dobry lingwista... Albo, jeszcze lepiej, cała armia poliglotów. Jak pokonaliście łańcuch na wejściu do portu?


      –Przepłynęliśmy ponad nim. Nasze łodzie są lekkie igiętkie... wodróżnieniu od okrętów tych, którzy próbowali nam przeszkodzić.


      Niketas przeszedł ku miękkiej leżance, zajął miejsce ipokazał Zahredowi gestem, żeby ten rozgościł się na sąsiedniej. Dziwny gość najwyraźniej ciekawił go, więc iprzesłuchanie pod pozorem audiencji szybko zamieniło się wzwykłą rozmowę.


      Zahred podszedł bliżej, zrozrzewnieniem popatrzył na mebel, zwany wzależności od czasu imiejsca kline bądź lectus. Usiadł na brzegu, jak gdyby nieśmiało, ale zaraz się poderwał.


      –Wybaczcie, panie, ale nie mogę. Wtych szatach, brudny... – Uśmiechnął się przepraszająco. – Nie potrafię. Nie tak powinno się to robić.


      –Ajak zatem, Zahredzie? – zapytał Niketas, coraz bardziej zaintrygowany dziwnym przybyszem.


      –Po dobrej kąpieli właźniach. Najpierw oliwa idrobny piasek, potem ściągnąć to wszystko skrobaczką, obmyć się wodą. Ugrzać wcaldarium, potem wskoczyć do basenu pełnego lodowatej wody we frigidarium, gdzie niewolnik wciąż dosypuje śnieg, zebrany iprzywieziony ze szczytów gór. Potem wysiedzieć ile się da woparach sudationes, wkońcu pozwolić się wymasować czarnoskóremu Nubijczykowi, natrzeć olejami... Wtedy, panie, można upiąć na sobie pachnącą świeżością białą togę ioddać się rozkoszom uczty.


      Protospatharios zmrużył oczy.


      Ten człowiek ubrany był jak barbarzyńca znajdzikszych możliwych krajów. Nawet teraz wyczuwalnie pachniał łojem, smołą, dymem idziegciem... Pokryte wykłutymi farbą rysunkami ręce tylko dopełniały obrazu dzikusa, zktórym idealnie współgrała twarz oostrych rysach ilekko orli, drapieżny nos.


      Nawet te oczy, wktórych agresja wręcz unosiła się przy samej powierzchni, cały czas widoczna.


      Amimo to mówił, jak gdyby dorastał wnajlepszych rodzinach Miasta!


      –Jestem barbarzyńcą, panie. – Zahred uśmiechnął się, Niketas zaś aż drgnął. Czy ten przybysz czytał wjego myślach?! – Urodziłem się wnamiocie, wychował mnie wiatr. Amimo to dawno, dawno temu, jak winnym życiu, poznałem, czym jest Rzym, iwciąż zdarza mi się do niego tęsknić.


      –Skąd zatem przybywasz, Zahredzie? Oficer zbramy portowej twierdzi, że masz ze sobą setkę wielkich, uzbrojonych po zęby dzikusów. Czy oni też tęsknią do łaźni?


      –Awięc jednak uważasz mnie za dzikusa, panie.


      Niketas zmieszał się wyraźnie. Jego gość miał język ostry niczym brzytwa ichwytał za słowa nie gorzej od nauczyciela erystyki! Jeszcze trochę ito on będzie tym przesłuchiwanym.


      –Nalegam, abyś spoczął – powiedział, robiąc gest ręką.


      Zahred znów przysiadł na leżance, zprzyjemnością dotknął palcami uginającego się materiału. Powoli, zlubością ułożył się na boku isięgnął do misy zowocami. Pomimo dziwacznego ubioru ifryzury wyglądał tak naturalnie, że protospatharios aż sam poprawił się, wyprostował nieco.


      –Spłynąłem wraz zmoimi ludźmi zdalekiej północy, aż zza morza, które omywa brzegi Germanii. Ipowiadam wam, panie: jeśli nawet wyglądam wam teraz na barbarzyńcę, to tam byłem nieledwie gościem!


      –Cóż zatem popchnęło cię do aż tak dalekiej podróży?


      –Tak złożyło się życie. Bogo... to jest los płata nam czasem złośliwe figle. Jednak od samego początku moim marzeniem było wrócić tutaj, do morza, które nie na darmo nazywamy Naszym.


      Protospatharios znów schował twarz wkubku, aby dać sobie nieco czasu do namysłu. Przybysz zcałą pewnością nie mówił mu wszystkiego, ale trudno też było znaleźć wjego opowieści jakąkolwiek nieścisłość.


      –Ico zamierzasz dalej, Zahredzie?


      –To już decyzja, która nie jest do końca moją, wasza najłaskawsza światłość. Wtej chwili zarówno ja, jak imoi ludzie jesteśmy zawieszeni poniekąd wpół drogi, ani wMieście, ani poza nim.


      –Załóżmy zatem, że zgodnie zlogiką nie otrzymacie zgody na wejście do Miasta. Jak sam zauważyłeś, Zahredzie, nasza sytuacja jest... – Niketas zawahał się, uśmiechnął nieszczerze. – Specyficzna.


      –Odpłyniemy tak samo, jak przypłynęliśmy. Nie musicie nawet opuszczać dla nas łańcucha.


      –Skąd wiesz, że łańcuch jest ruchomy?


      –Inaczej port byłby bezużyteczny, aprzecież stoją wnim statki.


      –Idokąd dalej?


      –Na południe. Antiochia, Tars, Damaszek... Aleksandria.


      –Co do jednego zajęte przez Kalifat. Poza tym nie zdołacie wyminąć wszystkich ich okrętów. Nawet to, co widzieliście, to nieledwie czoło prawdziwej floty. Straż przednia.


      –Wtakim razie wrócimy przez Bosfor. Wysadzimy się na brzegu iruszymy piechotą na zachód, do Rzymu.


      Protospatharios wydął policzki, machnął ręką.


      –Tamten Rzym? Na Boga jedynego, po co? Zobaczyć, jak potomkowie Hunów iGotów gnieżdżą się wruinach, ana schodach Senatu pasą się gęsi? Owszem, odzyskanie go dla cesarstwa byłoby pięknym, symbolicznym wydarzeniem... Ale poza symboliką nie pozostało tam nic godnego uwagi.


      Teraz to Zahred skrył twarz wkubku, żeby nie pokazać, jak bardzo wstrząsnęła nim ta wiadomość. Rzym jednak upadł!... Ale przecież ci ludzie mówili tak, jak gdyby istniał, jakby jego cesarz – żył irządził.


      –Damy sobie radę – powiedział, nie mając już pewności, że właśnie tak będzie. – Najwyżej zostawimy łodzie tutaj iruszymy lądem. Zakładam, że Rzym mógł obrócić się wruiny, ale dróg nikt chyba nie zniszczył. Miały wytrwać tysiąc lat... ile już minęło?


      –Co najmniej trzy czwarte tego czasu.


      –Aod założenia Miasta?


      Niketas zmrużył oczy. Ten człowiek go indagował! Natomiast indagował wsprawach tak błahych, oczywistych iniegroźnych... Kto wie, może był tam, na północy, wniewoli iwstydził się teraz przyznać, że stracił rachubę czasu?


      –Wtej chwili mija sześć tysięcy dwieście dwadzieścia pięć lat ab origine mundi, od stworzenia świata. Albo też siedemset siedemnaście od chwili, gdy Pan Nasz, Jezus Chrystus, przyjął ciało zDziewicy istał się człowiekiem.


      Zahred ledwo dostrzegalnie zacisnął palce na kubku.


      –Ab Urbe condita? – zapytał. – Od założenia Rzymu?


      –Ach, wtej rachubie! Zaraz, to będzie... równo tysiąc czterysta pięćdziesiąt lat.


      Przymknął oczy. Zatem cztery wieki dzieliły go od ostatniego wspomnienia, jakie miał zWiecznego Miasta. Cztery wieki, przez które aż tyle się zmieniło... Ale po raz pierwszy, odkąd pamiętał, wogóle był wstanie określić swoje położenie nie tylko wprzestrzeni, ale też wczasie.


      –Tysiąc czterysta pięćdziesiąty rok od założenia Miasta – powtórzył jak echo Zahred.


      –Dokładnie tak, oile nie pomyliłem się wrachubie. Wszystko wporządku, panie? Wydaje mi się, że zbledliście nieco.


      –Jestem zmęczony po podróży, wasza najłaskawsza światłość. Ale jeśli Konstantynopol nie zechce nas przyjąć, to tak jak mówiłem: odpoczniemy tylko iruszymy dalej, czy to morzem, czy lądem.


      –Lądem. – Niketas zdawał się wręcz smakować to słowo. – Zatem twoim marzeniem, panie, jest przejść przez Złotą Bramę?


      –Jeśli to ona prowadzi ku wolności, to tak.


      Protospatharios dopił wino, podniósł się zleżanki ipodszedł do okna. Zahred również wstał, podążył za nim.


      Deszcz już ustał, aburzowe chmury znikały woddali równie szybko, jak nadeszły. Wewnętrzny ogród pałacu zalewało piękne, aż kłujące woczy słońce, skrzące się teraz na mokrych od wody liściach. Kwiaty zdawały się jarzyć jakimś wewnętrznym blaskiem, jak gdyby ktoś tchnął wnie dwakroć więcej barw niż zazwyczaj. Powietrze pachniało świeżą, rześką wilgocią, słychać było trel iświergot przekrzykujących się ponad dachami Miasta ptaków.


      –Doniesiono mi, że wśród waszych ludzi są też kobiety – powiedział protospatharios ot tak, pozornie bez związku zczymkolwiek.


      –To prawda, panie. Tam, na północy, płeć ma mniejsze znaczenie, każda zkobiet walczy nie gorzej niż dowolny mężczyzna.


      –Ach. Jednak gdybym miał zaprosić was do łaźni, abyście mieli odświeżyć się po trudach podróży? Czy mam też szukać dla was odpowiedniego, hm, towarzystwa?


      –Nie ma takiej potrzeby, wasza najłaskawsza światłość.


      –Czy mogę liczyć na to, że nie przybędziesz sam, Zahredzie? Jestem ciekaw tych amazonek zpółnocy.


      –Myślę, że znajdę odpowiednią kandydatkę. – Zahred uśmiechnął się półgębkiem. – Czy to znaczy, że podjąłeś jakąś decyzję, panie?


      Protospatharios nabrał tchu, odwrócił się od okna. Przeszedł znów na środek komnaty, tam gdzie spotkali się po raz pierwszy.


      –Na razie moją decyzją jest, że możecie przenocować wMieście. Dostaniecie pomieszczenie wgarnizonie, przyniosą wam jedzenie ipicie. Będę potrzebował więcej czasu, aby dokładnie rozważyć kwestię waszego wnim pozostania.


      Zahred skłonił się wgeście podziękowania.


      –Aco zinformacjami zpółnocy, panie? Myślałem, że będziesz chciał...


      –Wiemy wszystko, co może nas interesować. – Protospatharios przerwał ruchem ręki. – Oczywiście, istnieje szansa, że powiesz mi coś jeszcze... Ale jeśli zrobisz to teraz, to jaki byłby sens spotykania się właźniach?


      Zahred uśmiechnął się, skłonił jeszcze raz. Właśnie dotarło do niego, że po raz pierwszy od bardzo, ale to bardzo długiego czasu zdarzyło mu się trafić na lepszego gracza. Teraz pospiesznie odtwarzał ianalizował wmyślach przebieg rozmowy: czy coś mu nie umknęło, czy czegoś nie przeoczył?


      Protospatharios Niketas odwrócił się, ruszył ku drzwiom: audiencja była skończona. Służący otwarzy lalki podszedł do Zahreda, dając do zrozumienia, że na niego też pora.


      Złapał jeszcze kilka oliwek zmisy iruszył zpowrotem.


      [image: ]


      Szczęknęły drzwiczki wfurcie, przysypiający już wojownicy zerwali się na równe nogi, kiedy do pomieszczenia zdwiema bramami wszedł Zahred.


      –Powstań! – rzucił krótko. – Siedzicie tutaj, ałodzie nieoporządzone po deszczu! Na pewno woda na pokładzie, liny się splątały!


      Popatrzyli jeden na drugiego bezradnie. Wkońcu Karli rozłożył ręce.


      –Panie! Zamknęli nas tutaj, nie pozwalali wyjść! Czekaliśmy na was, ale...


      –Ale teraz już możecie.


      Zgrzytnęły rygle, obydwie bramy zaczęły uchylać się powoli. Jasny, rażący blask uderzył wtwarze: to zachodzące ponad Miastem słońce wpadło złocistym snopem promieni prosto pomiędzy wrota. Zmrużyli odwykłe od światła oczy, mimo wszystko nie odwracając się: każdy ciekaw był tego, co skrywa się poza murami, za które do tej pory nawet nie mogli zerknąć.


      –Złoty gród... – rozległ się szept. – Miklagard!


      –Asgard! – obstawał przy swoim Asmund. – Dotarliśmy do Pałacu Bogów, bracia isiostry!


      –Bogowie czy nie, łodzie trzeba ogarnąć. No już, kto na ochotnika?


      Cisza. Nikt nawet nie spojrzał wkierunku portu, gdzie zostawili przycumowane snekkary. Aprzecież padał deszcz, wiał wiatr, była burza! Łodzie mogły leżeć już na dnie zatoki, strzaskane na sto kawałków każda – aoni nadal pożerali oczami widok ulicy, po której obydwu stronach wznosiły się wysokie kamienne domy.


      Zahred przyciągnął Mirę do siebie, objął. Ona przytuliła go mocno, przywarła całym ciałem. Może ibyła zcałą resztą, ale to tylko dla niego zostawiła dom iwyruszyła wtę podróż.


      –Ico? – zapytała.


      –Trudno mi powiedzieć. Czegoś będą od nas chcieć, to jest pewne.


      –Ale?


      –Ale jeszcze nie zdecydowali, co to ma być. Mamy dostać tymczasowe lokum, wikt i... – urwał, widząc brak zrozumienia wjej oczach. No tak: pobył tutaj chwilę, ajuż cisnęły mu się na usta słowa, których Mira po prostu nie mogła znać. – Dom, jedzenie ispanie.


      –To... dobrze?


      –Okaże się. Dobre jest na pewno to, że mamy zaproszenie do łaźni.


      Pokiwała głową – aZahred był pewien, że nie miała pojęcia, oczym mówił.

    

  

1100004ce128401b3eeb2ad5

  
    
      [image: ]


      Η – eta

      czyli rozdział ósmy


      Protospatharios Demetrios Niketas zatrzymał się przed wielkimi drzwiami, wcałości wykonanymi ze złota.


      Gdzieś tam, pod spodem, były deski, ale po wierzchu skrzętnie pokrywała je złota blacha, na którą zręczne dłonie rzemieślników nanitowały maluśkimi, niewidocznymi złotymi gwoździkami złote figurki, trzymające wdłoniach złote miecze izłote tarcze. Złote lwy pasły się wśród złotych traw, złote cytadele wznosiły się ponad złotymi miastami, anad wszystkim tym górowało złote, jak wszystko inne, słońce.


      –Któż pragnie dostąpić zaszczytu ujrzenia na własne oczy Jego Najjaśniejszej Łaskawości, imperatora iautokratora, złaski bożej cesarza Rzymian iGreków, władcy wschodu izachodu, basileusa Leona? – wygłosił śpiewnie przepisową formułkę cesarski kubikularios.


      Niketas bardzo powoli obrócił głowę, zmierzył dostojnika ciężkim wzrokiem. Ten odpowiedział mu równie zmęczonym, wzasadzie obojętnym spojrzeniem: tylko za jego pamięci zmieniło się już siedmiu cesarzy. Jeden wtę, jeden we wtę... Itak obecna sytuacja, zarówno wMieście, jak ipod jego murami, wyraźnie wskazywała na wnajlepszym razie przejściowy charakter obecnych rządów.


      Amoże wręcz iistnienia całego imperium.


      –Wiesz, kim jestem – wycedził Niketas. – Wpuść mnie po prostu.


      –Któż pragnie dostąpić zaszczytu ujrzenia na własne oczy Jego Najjaśniejszej Łaskawości, imperatora iautokratora...


      –Demetrios zrodu Niketasa, protospatharios na służbie Jego Najjaśniejszej Łaskawości.


      Eunuch uniósł brew, wyraźnie czekając na ciąg dalszy formułki.


      Protospatharios zacisnął gniewnie usta: przeklęta etykieta dworska! Kiedy rok temu po raz pierwszy wymyślili ten pozornie szalony plan – on, Artabazdes iKonon – wydawało mu się, że najtrudniejszą częścią będzie zdobycie władzy wMieście, azaraz potem utrzymanie jej.


      Nie miał pojęcia, jak piekielnie skomplikowane iuciążliwe okaże się samo funkcjonowanie przy dworze.


      Westchnął, nabrał tchu. Wzasadzie wtakich chwilach żałował, że sam nie jest jakimś półdzikim barbarzyńcą zpółnocy.


      –Demetrios zrodu Niketasa, protospatharios na służbie Jego Najjaśniejszej Łaskawości, imperatora iautokratora, złaski bożej cesarza Rzymian iGreków, władcy wschodu izachodu, basileusa Leona – wyrzucił zsiebie.


      Kubikularios uśmiechnął się zukontentowaniem, dał ręką znak pokojowcom. Ci naparli na złote odrzwia, powoli, majestatycznie otwierając dalszą drogę do komnat audiencyjnych cesarza.


      Niketas ruszył naprzód, już czując całą niedorzeczność tego, co miał robić dalej. Kilka kroków za progiem przyklęknął; wstał. Przeszedł znów przepisowe sześć kroków, zatrzymał się, skłonił; jeszcze cztery, uklęknął, dotknął czołem ziemi.


      Zaszeleściła rozsuwająca się ciężka jedwabna kotara. Niketas odczekał jeszcze chwilę, dopiero potem podniósł wzrok.


      Basileus Leon siedział na swym tronie, ubrany wzłotogłów. Tylko twarz idłonie wystawały spod ceremonialnych szat, jako jedyne pokazując, że gdzieś tam, pod tym wszystkim, jest jeszcze człowiek, którego Niketas niegdyś znał.


      –Wasza Cesarska Wysokość – odezwał się.


      –Demetriosie.


      Dopiero teraz, kiedy cesarz uznał jego obecność, mógł wstać iwyprostować się – ale nawet jemu nie wolno było podnosić wzroku powyżej poziomu obutych wczerwone, wyszywane perłami trzewiki stóp władcy, wspartych na ceremonialnym podnóżku.


      Za plecami cesarza, pod ścianami, przy podtrzymujących sklepienie kolumnach – wszędzie stali członkowie jego ceremonialnej straży przybocznej. Apo lewej stronie cesarza, nieco ztyłu, zajmował wyznaczone miejsce Eulalius Gregoras, ich dowódca.


      Na ile przez ostatnie trzy miesiące Niketas zdołał się zorientować wsieci pałacowych intryg izależności, nikt nie znajdował się tutaj przypadkiem.


      Praepositus sacri cubiculi Gregoras był wnajlepszym razie człowiekiem powiązanym zokreślonymi kręgami, wysoce niezadowolonymi ze zmiany na stanowisku władcy.


      Wnajgorszym – po prostu szpiegiem, pracującym na rzecz jeszcze poważniejszych sił, pragnących upadku cesarstwa.


      Apomyśleć, że to miała być prywatna, niemalże intymna audiencja.


      –Przynoszę wieści osytuacji Miasta, panie.


      Wtwarzy basileusa nie drgnął nawet jeden mięsień. Pod tym względem jego niegdysiejszy towarzysz iprzyjaciel nie zmienił się ani trochę.


      –Mów.


      –Główna część flotylli Kalifatu podobno wyruszyła już zportów. Nasi zwiadowcy mówią, że ich okrętów jest tak wiele, że zajmują morze od horyzontu do horyzontu.


      –Co zarmią?


      –Przeprawili się przez Hellespont tydzień temu, panie. Tracja płonie, wygnani zgospodarstw ludzie ściągają pod Miasto, prosząc oschronienie.


      –Zamknijcie bramy. Nikt nie ma prawa wejść.


      Niketas skłonił się – głównie po to, aby skryć uśmieszek zadowolenia. Do tej pory sprawa pozostawała wjego gestii, więc nie naruszał rozkazu... Przynajmniej nie otwarcie.


      –Miasto będzie gotowe na nadejście wroga, panie. Przy wspomożeniu Najwyższego iJego aniołów odeprzemy armię Antychrysta!


      Zadziałało: wnieruchomej dotąd twarzy basileusa coś drgnęło. Tylko oni trzej wiedzieli, jaka była prawdziwa natura nie tak znów dawno poczynionych zokreślonymi osobami ustaleń... Idlaczego tak naprawdę zmierzała ku nim największa flota inwazyjna, jaką widział świat.


      –Czy jest jeszcze coś, oco chcesz nas poprosić, protospathariosie?


      To był ten moment.


      Zaszczyty, złoto, wpływy, nadania ziemskie.


      Łatwo było rozdawać coś, zczego być może nigdy nie będzie trzeba się wywiązać.


      Gdyby poprosił teraz ofunkcję stratigosa Tracji, Opsikionu albo Armeniakonu, otrzymałby ją jeszcze dziś – bo wtej chwili przez te krainy właśnie biegły linie zaopatrzeniowe Kalifatu. Ztaką samą łatwością mógłby mu basileus podarować którykolwiek ze świecących pustkami pałaców na przedmieściach albo kolejną nic nieznaczącą godność.


      Tak, była jedna rzecz, októrą mógłby poprosić. Októrą kiedyś poprosi – ale wtedy nie będzie to już suplikacja, tylko ultimatum. On, wodróżnieniu od Artabazdesa, nie zadowoli się pierwszym rzuconym mu ochłapem.


      Jakkolwiek był taki moment, że za ten właśnie ochłap gotów byłby podpalić świat.


      Ponownie zgiął się wukłonie.


      –Pragnę jedynie jak najskuteczniej przyczynić się do obrony Miasta, panie. Cesarstwo Rzymian to Konstantynopol, Konstantynopol zaś to jego basileus. Wasze bezpieczeństwo jest jedyną rzeczą, jaka leży mi na sercu.


      –Jesteśmy bezpieczni, protospathariosie.


      –Cieszy mnie, że Wasza Cesarska Wysokość potrafi spać spokojnie.


      Leon znów ani drgnął, za to stojący za nim praepositus sacri cubiculi Gregoras zmrużył oczy izacisnął usta.


      –Wrócimy do tego tematu, protospathariosie.


      Niketas ukłonił się po raz trzeci iwycofał aż do drzwi. Cały czas czuł na sobie pełny badawczej zadumy wzrok Konona, który teraz zwany był basileusem Leonem – oraz nienawistne spojrzenie dowódcy jego straży.


      Niech zastanawiają się obaj. Gdy nadejdzie właściwa pora, on wykona swój ruch... Ajego gra była zakrojona owiele szerzej, niż którykolwiek znich przypuszczał.


      Co najciekawsze, los sam zesłał mu wręce zupełnie nową na tej planszy figurę.
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      –Zahred!...


      Krzyk był tak dojmujący iprzenikliwy, że Zahred po prostu skoczył wtamtą stronę, sięgając po broń. Wpadł do pomieszczenia umywalni, gdzie półkolem stali ludzie, przepchnął się pomiędzy nimi.


      Torleif stał wpłytkiej niszy wścianie zwyrazem absolutnej, czystej grozy na twarzy.


      Wyglądał, jakby zobaczył własną śmierć: blade lico, szeroko rozwarte oczy, półotwarte usta. Opuszczone wzdłuż ciała ręce drgały jak wfebrze, wtulona wramiona głowa sprawiała wrażenie, jak gdyby coś mu się stało. Podobnie wyglądali ludzie znienacka dźgnięci wplecy nożem.


      Prosto na kark lała mu się szeroką strugą woda, chlustająca zotworu wścianie.


      Zahred podszedł bliżej, pokręcił zniedowierzaniem głową. Torleif tylko śledził go oczami, wktórych widać było nieme błaganie... Mokre włosy oblepiały twarz, nasiąkająca lodowatą wodą tunika kleiła się coraz bardziej do ciała.


      Zahred sięgnął iprzekręcił dźwignię zaworu. Strumień urwał się nagle, Torleif zaczerpnął spazmatycznie tchu irunął wprzód, na kolana.


      –Dłoń śmierci! – wycedził przez szczękające zęby, odczołgując się od wodotrysku. – Poczułem na karku lodowatą dłoń Hel, władczyni zaświatów!... Bracia, za nic nie dotykajcie tego uchwytu!


      Zahred popatrzył na niego, na nich, na wodotrysk. Przeczuwał już, że jeśli teraz nie powie czegoś do rzeczy, to cała umywalnia stanie się dla jego ludzi strefą wyklętą.


      –To zawór. Przekręcasz go, otak... Iwoda leci.


      Woda chlusnęła ponownie, rozbijając się okamienną posadzkę iściekając wotwór odpływu. Torleif zakrył głowę rękoma, zaskamlał; wojownicy odsunęli się okrok.


      Zahred zamknął zawór, popatrzył na nich krytycznie.


      Otworzył znów, zamknął.


      Otworzył izamknął.


      –Hrodlav. – Spojrzał na dowódcę drugiej łodzi.


      Ten podszedł, ostrożnie ujął za rączkę, powoli przekręcił, aż woda poleciała cienką strużką. Zamknął. Otworzył nieco szerzej, potem do końca. Zamknął. Demonstracyjnie wzruszył ramionami.


      –Nic wielkiego – powiedział. – To tylko ten, no... e...


      –Zawór.


      –Zawór.


      Zszeregu wysunął się Stenvidr, zawsze ciekaw wszelkich nowinek. Przejął od Hrodlava dźwignię, powoli przekręcił wjedną, wdrugą stronę. Pokiwał poważnie głową.


      –Zawór – powtórzył.


      Ludzie rzucili się jeden przez drugiego, żeby też spróbować „magicznego uchwytu”, zaczęli przepychać się itłoczyć przy wodotrysku.


      –To są te łaźnie? – zapytała go Mira, gdy wyszli zpowrotem do wydzielonej im sali wkoszarach.


      Uśmiechnął się: była bystra ibardzo szybko kojarzyła fakty. Poza tym potrafiła zagadać go iwytrącić ze złości, co nie było wcale tak łatwą sztuką.


      –Nie, nie do końca. Tam, właźniach, wszystko będzie owiele... owiele bardziej.


      –Akiedy będziemy mogli obejrzeć Miasto? Bo pozwolą nam, prawda?


      Kilku pobliskich wojowników nastawiło ucha. Zahred niedawno dopiero zorientował się, że Mira równie chętnie przyjmowała nauki, jak iodwdzięczała się za nie – więc już wtej chwili duża część jego załóg przynajmniej wychwytywała pojedyncze słowa zjęzyka, jeszcze jakiś czas temu będącego dla nich dwojga zupełnie bezpiecznym.


      –Dziś jest już za późno – odpowiedział wmowie ludzi północy. – Ale myślę, że jutro zrana będziemy mieli taką możliwość. Teraz proponuję korzystać zdachu nad głową.


      Ludziom nie trzeba było tego dwa razy powtarzać.


      Wodotrysk przestał już być główną atrakcją, zainteresowanie latrynami okamiennych siedzeniach też powoli spadało, mimo że kilku wojowników wciąż jeszcze wrzucało do kanału szczapki drewna tylko po to, żeby sprawdzić, jak szybko uniesie je spływająca kamionkową rurą woda. Większość rozkładała już swoje posłania, jednak ani jeden nie odważył się skorzystać zwypchanych słomą sienników, leżących całą stertą wmagazynie obok.


      Ulokowano ich wbudynku, który musiał być czymś wrodzaju zapasowych koszar. Ot, spora sala do spania, wpomieszczeniu obok sanitariaty, jedna komnata dla oficera, ityle. Przynieśli im kilka koszy pełnych chleba, ryb isera, które ludzie błyskawicznie rozparcelowali pomiędzy siebie, oraz kilka sporych stągwi wymieszanego zwodą wina, na które nie było aż tak wielu chętnych.


      Przez wąskie okienka wlewał się ostatni poblask dnia. Otej porze latem na ulicach powinno być gwarno – jeszcze albo wzasadzie już! – ale tutaj panowała dziwna, napięta cisza. Jak gdyby wszyscy wiedzieli oblokadzie morskiej ioczekiwali wnapięciu na dalszy bieg wypadków.


      Noc minęła bez szczególnych zdarzeń. To jest jeśli nie liczyć tego, że sporo przed świtem komuś przyśniło się, że łodzie toną, ajego krzyki poderwały wszystkich na równe nogi.
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      Rano okazało się, że na podwórcu czekają już kolejne kosze zjedzeniem. Ludzie ucieszyli się niepomiernie, Zahred nieco mniej.


      –Co cię trapi? – dobrze odgadła jego nastrój Mira.


      –Mamy żywność, bieżącą wodę, schronienie... Jak nazywasz człowieka, któremu zapewniają wszystko, co potrzebne do życia? Który nie musi nawet wychodzić na dwór?


      –Szczęściarz?


      –Raczej więzień. Zobaczmy, czy moje domysły są słuszne.


      Załomotał wprowadzącą ku ulicy furtę.


      –Co tam? – rozległ się głos. Czyli nie tylko byli tu zamknięci, ale też pod strażą.


      –Chcemy wyjść! – zażądał.


      –Rozkazy protospathariosa! Nikt nie wychodzi na zewnątrz.


      –Posłuchaj mnie, żołdaku. – Zahred zbliżył usta do szczeliny pomiędzy deskami. – Mam tutaj ponad setkę ludzi. Wiem, że macie naszą broń pod kluczem wmagazynie, ale zastanów się: jeśli zdecydujemy, że jednak mimo wszystko chcemy wyjść, ile nam to zajmie?


      Na chwilę zapadła cisza.


      –Protospatharios Niketas mówił, że nikt ma nie wychodzić – nieco mniej pewnym głosem odezwał się strażnik.


      –Wiem. Idlatego też sugeruję, abyś udał się przed oblicze jego świetlistej wyrozumiałości iprzedstawił mu sytuację. Nie chcemy wychodzić wszyscy, ale nie mogę też pozwolić, aby moi ludzie doszli do wniosku, że ktoś ich tu więzi... Wyraziłem się dość jasno?


      –Tak, panie.


      –Brawo. Itak jest was tam na pewno dwóch, więc zostaw kolegę na posterunku, aty biegnij na jednej nodze do przełożonego ipowiedz mu, że barbarzyńcy się buntują.


      Jeszcze chwila ciszy, potem oddalający się tupot ciżem po kamieniach.


      –Ico? – zapytała Mira, zuwagą przysłuchująca się rozmowie wnieznanym jeszcze języku.


      –Okaże się.


      Okazało się dość szybko. Zjawił się znany już Zahredowi drungarios portu, wraz znim kilkunastu ludzi. Oferta była prosta, krótka izwięzła: mogą wypuszczać się na miasto grupami nie liczniejszymi niż dziesięciu ludzi, weskorcie uzbrojonych strażników iasyście urzędnika, mającego im pokazać wszystko, co będą chcieli zobaczyć.


      –Wszystko? – upewnił się Zahred.


      Drungarios wydął policzki.


      –Oczywiście, że nie. Właśnie po to urzędnik ieskorta.


      Miasto chcieli, rzecz jasna, zobaczyć wszyscy, więc rdzeń pierwszej grupy zebrał się ściśle według starszeństwa: Zahred, Hrodlav iThyrni jako dowódcy łodzi, Mira jako kobieta jarla. Reszta patrzyła na nich zniekłamaną zazdrością, gdy znikali za bramą, ruszając ku placom, ulicom izaułkom nieznanego.


      –Witajcie wKonstantynopolu, przybysze! – odezwał się piękną, melodyjną greką przydzielony im urzędnik. – Nazywam się Ioannes ibędę dziś waszym przewodnikiem oraz tłumaczem! Gdy pozdrawiam Scytę, mówię tymi słowami: salamalek alti, salamalek altuğep! Persom tak oto po persku powiem: ssa hais kourouparza hantazar harantasi. Do Rzymianina tak oto rzeknę po łacinie: bene venesti, domine, bene venesti, frater. Unde es et quale provincia venesti? Do Alanów zwrócę się wich języku: tapanhas mesfili hsina korthin! Nawet do tych, co nieproszeni wchodzą wnasze progi, powiem po ichniemu: ala aina tamurr min, ên ente sittîmaulaje sabâh. Co zaś do Żydów, powiem im, jak przystoi, po hebrajsku: memakomene vithfaği Beelzebul timée. Do każdego zatem zwrócę się stosownymi słowami, wiem bowiem, że jest to oznaka najlepszego wychowania!


      –Wasze umiejętności językowe, panie Ioannesie, nie mają zapewne wMieście sobie równych – zprzekąsem zauważył Zahred.


      –Och, dobry panie! – Tłumacz spłonił się, wyraźnie nie dostrzegłszy złośliwości. – Jestem tylko pokornym sługą basileusa, którego Najwyższy obdarzył pewnymi łaskami... Wjakim zatem języku chcecie, abym zwracał się do was?


      Zza pleców Zahreda patrzyło na niego dziewięć par idealnie pustych, pozbawionych chociażby cienia zrozumienia oczu.


      –Wktórymkolwiek, panie Ioannesie.


      –Och! Czyżbyście byli, panie, aż tak światowi? Bo może wtakim razie moje usługi...


      –Bynajmniej. Nie ma większego znaczenia, po jakiemu będziecie mówić, bo nikt znich itak nie zna słowa wżadnej mowie poza własną.


      –Ale... – Tłumacz wyraźnie się zmieszał.


      –Damy radę. Wy opowiadajcie mnie, aja będę tłumaczył im.


      –Hm, hm. Niech będzie. Otóż znajdujecie się teraz, panie, wdystrykcie szóstym Konstantynopola, zwanym również Perama. Całe Miasto, jak zapewne jest wam wiadomym, podzielone jest na czternaście dystryktów, leży zaś, podobnie jak jego macierzysta Roma, na siedmiu wzgórzach, zktórych drugie itrzecie widzicie po swoich obydwu stronach.


      –Ilu ludzi mieszka teraz wMieście? – zapytał rzeczowo Zahred.


      –Mówią, panie, że teraz zostało ich nieledwie pół miliona.


      –Połowa tego, co wRzymie... – mruknął Zahred.


      –Ostatnie czasy nie były lekkie, panie. Najazdy barbarzyńców, wojny, wkońcu, hm... – Tłumacz przewrócił oczami, wyraźnie szukając słowa, które nie będzie kosztować go utraty języka. – Zmiany wewnętrzne, tak to ujmijmy. Jednak wracając do historii: mury, przy których mieści się wasza kwatera, wzniesiono jeszcze za cesarza Konstantyna. Wpóźniejszym czasie drugie, zewnętrzne mury dobudował imperator Teodozjusz, który...


      –Czyja flota blokuje wtej chwili Bosfor?


      –Panie! Nie udzielono mi pozwolenia, abym mówił wam o...


      Zahred ujął tłumacza za ramię iścisnął delikatnie, aczkolwiek stanowczo. Woczach tamtego zaszkliły się łzy.


      –Czyja flota? – powtórzył ztym samym uśmiechem.


      –Maslama ibn Abd al-Malik – pisnął pan Ioannes. – Wezyr na usługach kalifa Damaszku iBagdadu, Antychryst wcielony! Od dawna już ostrzyli sobie zęby na Miasto, ateraz zdecydowali się zaatakować pełną siłą!


      Zahred puścił go, delikatnie wygładził fałdę tuniki. Zapytał jak gdyby nigdy nic:


      –Miasto potrafi dać im odpór?


      –Musi, panie! Jeśli nie... jeśli nie, to ostatnia część dziedzictwa Rzymu przepada! Świat pogrąża się wmrok, kończy się czas Chrystusowy, azaczyna epoka Fałszywego Proroka ijego Bestii!


      –Co on mówi? – nie wytrzymał wkońcu Stenvidr, od dłuższego czasu słuchający rozmowy.


      –Że to największe, najbogatsze inajpiękniejsze miasto na ziemi – odpowiedział mu wjęzyku północy Zahred.


      –Tak długo? Na pewno powiedział coś więcej!


      –Tutejsi używają dużo niepotrzebnych słów.


      –Oco pyta ten człowiek? – zainteresował się pan Ioannes.


      –Chce się dowiedzieć, kto teraz rządzi wMieście.


      –Azatem, panie. Na tronie cesarskim zasiadł teraz najmiłościwiej nam panujący autokrator basileus Leon...


      –„Zasiadł”? – Zahredowi nie umknął subtelny odcień znaczenia.


      –Tak, panie. Ale miałem mówić wam oMieście, więc pozwólcie, że ruszymy wreszcie ku większym ulicom? Otóż musicie wiedzieć, że trzy pierwsze wzgórza, najstarsze inajwyższe, zajmuje niemalże wcałości pałac cesarski, zwany też Wielkim.


      –Cóż za zaskakująco trafne określenie – mruknął Zahred.


      –Nieprawdaż? Wielka szkoda, że nie możemy tam się udać, bo na jego terenie znajduje się wiele cudów. Nie tak znów dawno, jeszcze za rządów cesarza Filipikusa, wypełniło się tam proroctwo, zawarte jeszcze wpismach ateńskiego oratora Demostenesa.


      –Doprawdy? Demostenes prorokiem. No, no, no... To by się dopiero staruszek zdziwił, gdybym mu otym powiedział.


      –To szczera prawda, panie! Otóż stojąca wteatrze Kynegion ogromna brązowa statua cesarza Maksymiana przewróciła się izabiła przechodnia. Niesłusznie oskarżono ojej przewrócenie stojącego obok człowieka, który schronił się wbazylice Hagia Sophia, ale na całe szczęście pewien filozof, mój imiennik zresztą, przypomniał sobie oproroctwie idoprowadził do jego uniewinnienia. Cesarz rozkazał pochować pomnik zhonorami, aby ten...


      Ale Zahred słuchał jednym uchem, dosłownie pożerając oczami widoki.


      Wyszli właśnie na ulicę, biegnącą prościusieńko jak od sznurka, zidealnie zwężającą się perspektywą, potem po lewej unoszącą się ostro, gdy kamienny szlak wspinał się na wzgórze dawnego akropolu. Tak, tam kiedyś stał Byzantion, niewielkie miasteczko rybackie, które rzeczywiście Konstantyn umyślił sobie przekształcić wstolicę imperium na wschodzie...


      Kto by pomyślał jednak, że ta chwilowa zachcianka cesarza miała stać się sercem iduszą, samą istotą Rzymu?


      Tłumacz paplał jak najęty, racząc ich coraz bardziej niewiarygodnymi anegdotkami ipseudohistorycznymi opowiastkami, wktóre mógł uwierzyć chyba tylko ktoś, kto ani roku nie mieszkał wdużym mieście. Nikomu jednak to nie przeszkadzało: Zahred filtrował jego gadaninę iodławiał zbłota swoje perełki, Mira od czasu do czasu pytała go ocoś, awtedy on wyjaśniał itłumaczył jej najlepiej, jak tylko potrafił.


      Pozostali zajęli się sobą. To jest szli zrozdziawionymi gębami, coraz bardziej nie mogąc uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę.


      –Nie miałem pojęcia, że da się budować tak... tak! – po raz nie wiadomo który powtórzył Ingvar, autentycznie wstrząśnięty architekturą. – Przecież tu jest więcej ludzi, niż kiedykolwiek gdziekolwiek widzieliśmy wszyscy razem wzięci.


      –To nie ludzie. – Asmund pokręcił głową.


      –Jak to nie? O, zobacz, ten coś sprzedaje... Daj spróbować!


      Sięgnął po leżące na straganie wyroby. Cukiernik zawołał coś po swojemu, chciał wyrwać mu ciastko zręki, ale Ingvar od razu wepchnął je całe do ust, pogryzł... Jego twarz nagle się zmieniła, oczy rozwarły się zdumieniem.


      –Pyfne! – wybełkotał, plując okruszkami. – Fłofkie, dobfe!... Dawaj jeszcze!


      Chciał złapać więcej, całą garść, ale sprzedawca już wyskoczył zza lady, zaczął machać rękoma iwygrażać pięściami.


      Tłumacz urwał kolejną opowiastkę, zawołał na eskortujących grupę zbrojnych. Ci, niewiele myśląc, chwycili cukiernika za ręce, jak gdyby to on był złoczyńcą; widząc to, jego żona podniosła rwetes, skoczyła tłumaczyć, co się stało.


      Korzystając zzamieszania, Asmund zgarnął do sakwy cały róg ciastek isłodyczy. Ktoś to zobaczył, też zaczął krzyczeć. Przez plac ruszył już ku nim patrol straży, akurat zdążający gdzieś wswoich sprawach...


      –Podoba mi się tu! – Mira aż podskoczyła zradości, obserwując wyjątkowo malowniczą scenę kłótni między cukiernikiem, oficerem straży atłumaczem.


      Winny całemu zamieszaniu Ingvar stał sobie zboku, podekscytowanym głosem próbując opowiedzieć żądnym wrażeń towarzyszom broni onieznanym wcześniej smaku „dziwnego, kruchego placka”.


      –Podoba ci się... co? – zdziwił się Zahred, dla którego każdy konflikt był raczej zarzewiem poważnego problemu niż rozrywką.


      –Podoba mi się! Kolorowo tu jest, igłośno, iciepło, i... Ojej, dziękuję! – Uśmiechnęła się, przyjmując od Asmunda ukradkiem wciśnięte jej ciastko. Wspięła się na palce, cmoknęła wojownika wpoliczek; stojący kawałek dalej Gyddi skrzywił się, jakby napił się octu. – No zobacz, jak tu się może nie podobać? Ito jest... obogowie... obogowie, omamo, jakie to jest dobre!!


      Zahred prychnął, pokręcił głową. Ci sami ludzie, którzy jeszcze tydzień, ba! dzień wcześniej byli sforą szarych, wychudzonych, agresywnych wilków – teraz zachowywali się jak wypuszczone na wiosenną trawkę szczeniaki. Niczym dzieci radujące się zwłasnego braku powagi.


      Ale ion czuł, że sam uśmiecha się owiele częściej. Wystarczyło, że ona była zadowolona.


      Wkońcu pan Ioannes zdołał jakoś załagodzić konflikt, wysupłał zsakiewki kilka monet iwcisnął wściekłemu sprzedawcy słodyczy jako rekompensatę. Ten próbował się awanturować dalej, ale strażnicy miejscy chyba wzięli stronę oficjalnego urzędnika, który wkońcu wyciągnął zza pazuchy dokument zpieczęcią, co ostatecznie ucięło jakiekolwiek dalsze spory.


      Dla jego podopiecznych wniosek był jednak prosty: gospodarze nie tylko wyciągną ich ztarapatów, ale jeszcze zapłacą za wszystko, co ci sobie przywłaszczą.


      –Hojni, jak na mieszkańców Asgardu przystało! – cieszył się Asmund, częstując wszystkich po kolei słodkimi, lepkimi od miodu ciastkami.


      Przeszli się po ulicach, popatrzyli na kilka świątyń.


      Zahred nie pytał tłumacza oto, jakich bogów czy boga czczą wnich kapłani – to chwilowo interesowało go mniej.


      Jego ludzie itak mieli mętlik wgłowach, bo pod koniec już nie komentowali, tylko szli, pokazując palcami na co bardziej niesamowite widoki, kolumny, fora, portyki... Nie zbliżyli się nawet ani do pałaców cesarza, ani do największej budowli na szczycie wzgórza, która tak bardzo przyciągnęła ich wzrok, gdy dopływali do Miasta.


      –To Hagia Sophia, kościół Mądrości Bożej – wyjaśnił ich przewodnik. – Gdy go budowano, kopułę utrzymywał wpowietrzu złoty łańcuch zwisający znieba... Tak było, nie zmyślam! Ludzie nie byliby wstanie własnymi rękoma postawić czegoś takiego.


      Mimo że widzieli bazylikę tylko zdaleka, to patrząc na jej ogrom, Zahred byłby wstanie się zgodzić zpanem Ioannesem. On sam nigdy nie widział czegoś nawet zbliżonego.


      Wrócili wkońcu do koszar, gdzie druga grupa już przestępowała znogi na nogę, oczekując na swoją kolej. Zahred starannie, kawałek po kawałku, wyłuszczył im, co będą widzieli ico winni otym wiedzieć, polecił, żeby mieli oczy iuszy otwarte – po czym przykazał zbrojnym, żeby poprowadzili ich dokładnie tą samą trasą.


      –Nogi wam powyrywam, jeśli któryś chociażby krzywo spojrzy na tutejszego! – zagroził wojownikom na odchodne, apotem zwrócił się do pana Ioannesa: – Co zaś do was, panie... Nie zechcecie przyjąć naszej skromnej gościny? Opowiedzieliście nam tyle oMieście, może imy odwdzięczymy się czymś podobnym? Na pewno chcecie posłuchać onaszych krainach.


      Tłumacz ucieszył się zupełnie szczerze:


      –Och, nie śmiałem prosić! Widzę wwas, panie, człowieka światowego ibywałego... Dziękuję pokornie!


      Zahred zaprosił pana Ioannesa na dziedziniec, zasiedli przy winie zwodą iplackach. Nie miał cienia wątpliwości, że protospatharios wypyta potem ich przewodnika owszystko, czego tylko ten się dowiedział... Warto więc było podać mu tę wiedzę wsposób przemyślany.


      –Ludzie północy rodzą się ztoporem wjednej ręce, amieczem wdrugiej – zaczął opowieść. – Wich krainach przez pół roku nie topnieją śniegi, alód jest tak gruby, że można jeździć po nim wozem...


      –Dalibóg!


      –Skały wznoszą się tak wysoko, że sięgają chmur, awnajgłębszych toniach morza nie żyją już nawet potwory. Dlatego też przeżywają tylko najsilniejsi, akażdy znich wart jest dziesięciu zwykłych mężów. Od małego uczą się żeglować iwalczyć, nie mając sobie równych na wodzie... Wiecie, panie, że wpłynęliśmy do Złotego Rogu, mimo że łańcuch był podniesiony?


      Tłumacz otworzył szeroko oczy, Zahred dolał mu wina.
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      Minął dzień, po nim nadszedł wieczór. Dostali kolejne kosze, tym razem pełne owoców, warzyw idobrze upieczonej na ogniach koźliny.


      –Tuczą nas – zzadowoleniem skwitował Torleif.


      –Zanęcają raczej – poprawił go Zahred, wybierający co chudsze kawałki mięsa.


      –Co?


      –Nieważne. Jak się podobała przechadzka?


      –Bajecznie! Nogi tylko bolą od tych kamieni... Wcałym Mieście ani kawałka trawy, nic! Za to dużo mają tych, no... umywalni!


      –Umywalni? – Zahred uniósł brew.


      –No, no! Zwodotryskiem. Ale tam niewygodnie jest, bo kłaść się trzeba wtych misach kamiennych iciurka tylko wjedno miejsce.


      –Do wodopoju przecież wlazł – wyjaśnił spokojnie Stenvidr. – Jak się na niego baby patrzyły, to...


      –Wodotrysk!


      –Wodopój, mówię ci. Mijaliśmy jeszcze jeden taki, to baba dzieciakowi rzyć brudną myła. Iosły zniego piły. Atyś tam wlazł, ijeszcze się cieszył.


      Torleif sapnął tylko idemonstracyjnie odwrócił się do Stenvidra plecami, dając do zrozumienia, że dalsza rozmowa jest poniżej jego godności.


      –Widzieliście zewnętrzne mury? Albo widok na morze zktóregoś ze wzgórz? – zapytał Zahred Steinkela, który poszedł zostatnią grupą. Wzasadzie domyślał się odpowiedzi, ale ciekawiło go, na ile tutejsi potrafią powściągnąć niesfornych ludzi zpółnocy.


      –Agdzie tam! Ledwo już nogami powłóczyli ci zbrojni, ale cały czas to samo: nigdzie bez nas nie pójdziecie. Amy już itak, isiak, że tylko na chwilę pobiegniemy, niech oni się nie męczą, my rach-ciach izpowrotem... Nic ztego, panie.


      –Dobrze wyszkoleni. – Zahred pokiwał głową zuznaniem. Potrafił docenić dyscyplinę, nawet kiedy ta działała na jego niekorzyść.


      Mira przysiadła się do niego, podebrała ztalerza kawałek koźliny. Kiedy spojrzał na nią zwyrzutem, uśmiechnęła się tylko.


      –Wybierasz dla siebie najlepsze, prawda? Więc idla mnie nie pożałujesz. Powiesz mi wreszcie, co chcesz zrobić?


      Nalał wina do swojego kubka, podsunął wjej stronę.


      –Skąd przypuszczenie, że coś chcę zrobić?


      –Zawsze masz jakiś plan. Ruszamy dalej czy jednak zostajemy tutaj?


      „Odpowiedzi zawsze tkwią wpytaniach” – powiedział ongiś Zahredowi pewien dawno już martwy mędrzec. Zahred widział, jak bardzo Mira była zafascynowana Miastem iobietnicą wszystkiego, co wsobie niosło.


      Widział podobne uczucia uswoich ludzi, którzy po jednym raptem dniu już ulegali majestatowi iurokowi imperium.


      Atakże, co najgorsze, usamego siebie.


      Był przecież wRzymie usamych jego początków, jeszcze zanim Miasto wogóle powstało. Po upadku innego Wielkiego Miasta poprowadził przez morze ludzi, którzy osiedli na równinach, później znanych jako Etruria. Pojawił się, aby ujrzeć zmierzch założonej na miejscu ich osiedli republiki, iponad trzy wieki później, kiedy Wieczne Miasto zaczynało już drżeć wagonii. Iteraz był znów tutaj, niemalże czując ponad sobą cień złotego orła oszeroko rozpostartych skrzydłach.


      Rzym był dla niego marzeniem. Niedoścignionym ideałem tego, co nieprzemijające, wieczne iniezmienne. Aon aż nadto dobrze wiedział, dokąd prowadzi pogoń za marzeniami.


      –Pozostawanie woblężonym mieście nigdy nie kończy się dobrze – powiedział wymijająco.


      –To znaczy?


      Wcale nie chciał tego mówić.


      –To znaczy, że ruszamy dalej.


      Mira drgnęła jak smagnięta batem.


      Zacisnęła usta wwąską kreskę, jej nozdrza rozdęły się, gdy nabrała gwałtownie powietrza... Cisnęła niedojedzony kawałek mięsa zpowrotem na talerz Zahreda, zarzuciła włosami ipodniosła się. Odeszła bez słowa, usiadła pomiędzy innymi. Tyłem do niego.


      Może inie powiedziałby nic... ale niepotrzebnie go naciskała.
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      –Co się stało?


      Mira spojrzała na niego wabsolutnie normalny, zwyczajny sposób. Potrząsnęła głową.


      –Nic.


      –Więc oco chodzi? – zapytał Zahred wpłonnej nadziei, że czegoś się dowie, ale ona tylko wzruszyła ramionami.


      –Onic.


      Zbyt dawno nie miał do czynienia zkobietami. Nie, nie zkobietami – zkobietą. Ito jeszcze taką, którą dopuścił do siebie tak blisko. Wzasadzie sam przyciągnął.


      Nie to, że czegokolwiek zapomniał, wyszedł zwprawy albo ostrze jego umiejętności wjakikolwiek sposób przytępiły mijające lata czy też stulecia. Bynajmniej. Był wradzeniu sobie zkobiecymi chimerami tak samo sprawny jak wcześniej.


      Iwłaśnie wtym tkwił problem.


      Postał nad nią chwilę, apotem po prostu odwrócił się iodszedł. Usiadł pod ścianą, wyjął zsakwy osełkę, sięgnął po miecz – zaklął. Przecież broń nadal leżała zamknięta wmagazynie.


      –Co złodziami? – odezwał się do Stubjarna, który jeszcze przed południem zdołał wynegocjować zich ochroną wycieczkę do portu.


      –Wporządku, panie. Ptaki tylko zafajdały wszystko, od zatrzęsienia ich tutaj... Weźmie się iwyszoruje przed wypłynięciem.


      Zahred uśmiechnął się, nie powiedział nic. Sam jeszcze nie wiedział, wjaki sposób przekaże załodze wiadomość, że będą wychodzić zMiasta piechotą.


      Chociaż może zrobić inaczej? Wypłynąć na Bosfor, przedrzeć się zpowrotem ku Morzu Gościnnemu. Potem kawałek ku północy, iwdeltę Istru. Stamtąd powinni być wstanie dotrzeć bez przeszkód aż do Nikopolis, adalej...


      ...


      No właśnie, co dalej?


      Westchnął, oparł głowę onagrzany mur.


      Po błękitnym niebie śmigały czarne zygzaki jaskółek, ponad dachami niósł się zwyczajowy gwar wielkiego miasta. Wołali przekupnie, szczekały psy, brzęczał metal, porykiwały osły, ryczały woły... Jego ludzie twierdzili, że nie mogą przez to spać, że nie słyszą ciszy. Adla niego to było jak najpiękniejsza muzyka.


      Dopiero teraz zorientował się, że rosnące pośrodku dziedzińca drzewo to oliwka. Stara, może ijak samo Miasto, poskręcana ipowyginana, opniu niemalże pustym wśrodku, ale wciąż zielona. Gdzieś tutaj na pewno mieli tłocznie, wktórych kamienne koło toczyło się po dojrzałych owocach, wyciskając znich mętny, życiodajny sok.


      Być może gdzieś tam, wśród bezkresu świata znanego inieznanego, było inne miasto ze złota. Może nawet większe idostatniejsze, piękniejsze. Wlepszym momencie swego istnienia, pod którego murami nie stała akurat flota wrogów.


      Tyle tylko, że on wcale nie miał ochoty go szukać.


      Zacisnął pięści tak, że aż zbielały mu kostki, odetchnął głęboko. Zdecydowanym ruchem wstał, podszedł do Miry, radośnie szczebioczącej oczymś zGyddim. Ten umilkł, spojrzeniem pokazał jej, że ktoś za nią stoi. Obejrzała się, dostrzegła, że to Zahred – odwróciła się znów.


      –Mira! – Zahred położył jej rękę na ramieniu. – Mira, chciałbym cię...


      Szczęknęła izgrzytnęła furta, rozmowy umilkły. Na dziedziniec wszedł znajomy już im przewodnik.


      –Góður dagur, vinur minn! – obwieścił radośnie. – Dobrego dnia, przyjaciele moi!


      Zahred przywołał na twarz uśmiech, podszedł do nieoczekiwanego gościa.


      –Pan Ioannes, co za niespodzianka. Czyżbyście przez noc nauczyli się naszego języka?


      –Ale powiedziałem dobrze, zgadza się?


      –Niezaprzeczalnie. Co prawda powinno być wliczbie mnogiej vinir mínir, ale to szczegół.


      –Uff, apowtarzałem całą drogę... Tak mi się wydawało, że wasi ludzie często to mówią.


      –Nie radziłbym zaczynać nauki języka od najczęściej powtarzanych słów. Wczym możemy wam pomóc?


      –Otóż polecono mi przekazać wam, panie, że protospatharios Niketas zaprasza was, panie, wraz zpanią Mirą na obiecaną kąpiel właźniach.


      –Jestem zaskoczony, że pan Niketas wie ojej istnieniu – uśmiechnął się Zahred, jednocześnie przeklinając wmyślach swoją niezapobiegliwość.


      Powinni byli lepiej przemieszać grupy, którymi chodzili na wycieczki. Wogóle je przemieszać! Ioannes miał najwyraźniej dobry słuch ibystre oko, więc teraz szczwani Grecy doskonale wiedzieli, kto jest ważniejszy ikto ma się ku komu.


      Zdrugiej strony mogło to oznaczać, że tłumacz precyzyjnie przekazał wyżej również te informacje, które Zahred podał mu na srebrnej tacy.


      –Tak? – szczerze zdziwił się szpieg, najwyraźniej nieświadomy swojej roli. – Amówił otym ztaką pewnością... Wkrótce przybędzie po was lektyka, panie, więc macie chwilę, aby zebrać swoje rzeczy iprzyodziać się wbardziej odpowiedni strój.


      Kolejny uśmiech, kiedy nie miał co powiedzieć. Przecież Grecy doskonale wiedzieli, że mają tylko te ubrania, wktórych przybyli... Więc protospatharios celowo iświadomie wbijał Zahredowi szpilę. Dlaczego? Cóż, żeby pokazać swą wyższość. Ale po co? To było ciekawe pytanie.


      –Co się stało? – Mira podeszła, skłoniła się tłumaczowi. – Kolejna wycieczka? Bo jeśli tak, to ja...


      –Jesteśmy zaproszeni do łaźni – wyjaśnił Zahred.


      –Ach. „My” to znaczy kto? Zapewne ty idowódcy łodzi.


      –My, czyli ja ity.


      –Wtej właśnie kolejności?


      –Co? – Zahred potrząsnął głową. – Jakiej kolejności, oczym ty wogóle mówisz?


      –Nieważne, skoro nawet tego nie dostrzegasz. Zkim wtakim razie pójdziesz?


      –Ztobą, przecież właśnie powiedziałem! Mają przysłać po nas lektykę.


      –Aha, więc ty pójdziesz ze mną. Azastanowiłeś się, czy ja chcę pójść...?


      Zaskrzypiała brama otwierająca się na większy dziedziniec garnizonu.


      Na ich podwórzec powoli, majestatycznie wjechała niesiona przez dwunastu barczystych ludzi ażurowa drewniana konstrukcja, składająca się wwiększości ze zdobień, ornamentów, muślinowych firan imiękkich poduszek.


      Ludzie umilkli, podnieśli się ze swoich miejsc, aby lepiej widzieć przedziwne zjawisko. Tymczasem lektyka wykręciła, wkońcu stanęła bokiem przed Zahredem iMirą, których ukradkiem wskazał pan Ioannes.


      –Phi-hi! Przynieśli świątynię, azgubili gdzieś figurkę boga po drodze! – parsknął Asmund. Mira natomiast otworzyła izamknęła usta, uśmiechnęła się niepewnie.


      –...ztobą – dokończyła. – To dokąd mówiłeś, że idziemy?


      Zahred odsunął zasłonkę, zniemałą wprawą igracją wsunął się do środka, ułożył na boku. Wyjrzał na zewnątrz.


      –Ja idę na pewno. Ty jak chcesz. Bo jeśli nie masz ochoty, to zostań. Wezmę Torleifa.


      –Och, panie! Nie śmiałbym prosić, ale skoro już tak... – Torleif podkłusował bliżej ijuż zaczynał się ładować do lektyki, ale Mira dosłownie wskoczyła przed niego, zasunęła mu firanki przed samym nosem.


      Dziewczyna pisnęła ichwyciła się Zahreda, kiedy konstrukcja zakołysała się ipodniosła ponad ziemię, atragarze ruszyli równym krokiem naprzód. Po chwili Mira odważyła się oderwać od niego itrzymać tylko ułożonych grubo koców, aż wkońcu przywykła na tyle, że pozwoliła sobie na niepewny, ale rozradowany uśmiech.


      –Lecimy! – Rozciągnęła twarz wszerokim uśmiechu. – Płyniemy przez powietrze, jak ptaki!


      –Niemalże – zgodził się Zahred, dla jednego jej uśmiechu gotów puścić wniepamięć cichą, pełną chłodnego dystansu noc imilczący poranek.


      –To cudowne, że można tak... Oj! Oooj, ojoj, aaa!


      Lektyka zaczęła zakręcać, wysuwając się na dużą ulicę. Ktoś zprzechodniów spojrzał ku nim zdziwiony, pokazał idącemu obok towarzyszowi dłońmi bardzo wymowny gest: Miasto naprawdę schodzi na psy, skoro wbiały dzień arystokracja pozwala sobie na takie bezeceństwa!


      –Nie krzycz, głupia – ofuknął ją Zahred, czując jednocześnie, jak złość paruje zniego niczym woda wylana na gorące kamienie. – Ułóż się, o, na boku, widzisz? Podpierasz się łokciem, nogi lekko ugięte.


      –Ale... ale tak niewygodnie jest przecież! Itrzęsie trochę.


      –Trząść będzie tak czy inaczej, amówię ci, że tak się najmniej zmęczysz. Daleko się wybieramy?


      –Do pałacu protospathariosa, panie! – ochoczo odpowiedział idący obok lektyki pan Ioannes.


      Zahred machnął tylko ręką: czasami próba uzyskania od pozornie bystrego igadatliwego przewodnika najprostszej informacji przypominała jedno zzadań dla herosów zdawnych mitów.


      –Ojeeej, zobacz! – Mira przeskakiwała to na jedną, to na drugą stronę, próbując zobaczyć jak najwięcej ztej części Miasta, wktórej znaleźli się po raz pierwszy. – Spójrz, jakie piękne... Ojej! Ojej, jej, jej!


      Odchylił zasłonkę, też wyjrzał.


      Wychodzili właśnie na ogromny plac, oidealnie okrągłym kształcie forum, okolony dwukondygnacyjnym portykiem. Wpodcieniach kręcili się ludzie, stały kramy istragany.


      Pośrodku wyłożonej kamiennymi płytami przestrzeni wznosiła się potężną szpilą iglica kolumny tryumfalnej, pokrytej od góry do dołu spiralną wstęgą rzeźb, przedstawiających wojowników, którzy rzucają na kolana wrogów imperium. Pod nią mieniły się wielobarwne płachty straganów, słychać było pokrzykiwanie kupców igwar kręcących się ludzi. Ztawerny niósł się śmiech, ktoś grał wkości na drobne pieniądze.


      Nad wszystkim tym górowała stojąca na szczycie kolumny spiżowa rzeźba nagiego mężczyzny wpromienistej koronie, trzymającego wdłoni kulę świata iwłócznię władzy. Cesarz, słońce iBóg wjednej osobie.


      –Forum Konstantyna, panie! – poinformował usłużnie ich przewodnik. – Jeden zpięciu wielkich placów Miasta!


      –Pięciu! – sapnęła Mira. – Aprzecież to jest niewiarygodne, niesamowite, to jest... Zahred, to jest piękne!


      Przełknął ślinę, czując, jak wzruszenie ściska go za gardło. Objął ją, pocałował wczubek głowy.


      –Jest – zgodził się.
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      Wysiedli wkońcu zlektyki na dziedzińcu pałacu, którego ściany dosłownie tonęły wzieleni. No, on wysiadł, Mira bardziej „wypadła” – widać było, że nawet nie tak znów długa droga dała jej się we znaki iwytrzęsła nie gorzej niż sztorm na statku.


      –To narzędzie dręczenia ludzi! – sapnęła, poprawiając włosy. – Jak można wczymś takim!...


      –Można, zapewniam cię.


      Oczekująca już służba poprowadziła ich głębiej, przez spowite wdelikatny półmrok, lśniące złotem imozaikami wnętrza. Wpowietrzu dało się wyczuć delikatną woń kadzideł, gdzieś wkorytarzach śpiewał egzotyczny ptak; stojące pod ścianami rzeźby iposągi spoglądały na nich płaskimi powierzchniami oczu.


      –To... świątynia? – wyraziła niemalże trafne przypuszczenie Mira, patrząc na malowidła. – Bo podobne było nad drzwiami, jak nam pokazywał ten człowiek...


      –Pałac. Tutaj mieszkają nie bogowie, lecz ludzie.


      –Nie wiem, co można by robić wtakim wielkim domu! Po co komuś tyle przestrzeni?


      Zahred uśmiechnął się pod wąsem.


      –Dowiedziałabyś się szybciej, niż myślisz.


      Przeszli przez pięknie utrzymany ogród idalej, do kolejnego pawilonu. Mira zachwycała się wszystkim, co tylko wpadło jej woko, Zahred starał się raczej umiejscowić wprzestrzeni widziane tu iówdzie dachy ikopuły sąsiednich budowli.


      Musieli być naprawdę, ale to naprawdę blisko tego, co przewodnik nazwał Wielkim Pałacem.


      Wkońcu stanęli wwestybulu. Służący podszedł, podał każdemu znich naręcze idealnie białych, wygładzonych płócien iręczników, potem do Miry zbliżyła się kobieta, pokazała gestem: tędy, pani.


      –Masz iść za nią – wytłumaczył Zahred.


      –Sama?! Ja nie chcę sama! Nie wiem, dokąd mnie wezmą, ato...


      –Idź. – Pocałował ją delikatnie. – Nie bój się niczego, co będą chcieli ci zrobić.


      –Już się boję, jak tak mówisz!


      –Umyją cię, doprowadzą do porządku. Nie bój się.


      –Umyją? Kąpałam się kilka dni temu! Nie potrzebuję ich porządku, ciebie potrzebuję. Nie chcę sama!


      –Spotkamy się potem, wcentralnym basenie.


      –Czym? Iskąd będę wiedziała, że jest centralny?...


      Pokręcił głową, słuchając jej oddalających się utyskiwań. Sam natomiast uśmiechnął się do łaziebnego, przeciągnął zlubością.


      Już czuł, co go czekało.
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      Łaźnie były absolutnie, oszałamiająco przecudowne.


      Pozwolił sobie odpłynąć, wpełni poddać się wprawnym dłoniom służących, tak dobrze zaznajomionym zludzkim ciałem ijego najbardziej podstawową potrzebą – to znaczy higieną.


      Pachnąca ziemią isłońcem oliwa.


      Potem gąbki miękkie idelikatne, następnie ostre, aż drapiące po skórze.


      Znów oliwa.


      Brązowe, srebrzone skrobaczki, ściągające zniego mętną warstwę martwego naskórka, aby muchy nie miały czym się żywić.


      Gąbki, apo nich pachnąca tymiankiem irozmarynem oliwa, wcierana wskórę silnymi, pewnymi rękoma milczącego niewolnika, wiedzącego, jak znaleźć każdy mięsień iścięgno.


      Wkońcu golibroda znożycami ibrzytwą, ale temu już Zahred nie pozwolił na zbyt wiele. Zabrał mu lustro zpolerowanego srebra, sam przyciął iwyrównał brodę. Wygolił boki głowy, mimo że rzemieślnik stał obok, posykując nerwowo izałamując ręce: wiedział, że czeka go bat, jeśli klient wyjdzie chociażby zjednym zacięciem, nawet jeśli ten ostatni wyglądał jak półbarbarzyńca.


      –Nie bój się – mruknął do niego Zahred. – Robiłem to więcej razy, niż potrafiłbyś zliczyć... Ija zresztą pewnie też.


      Wkońcu jeszcze jeden basen, wktórym spłukał zsiebie resztkę oliwy, iwyszedł do wspólnej części.


      –Ach, pan Zahred – przywitał go już czekający tam protospatharios Niketas. – Ijak? Mam nadzieję, że moje łaźnie dorównują waszym oczekiwaniom?


      Zahred zrzucił zawiniętą wokół bioder płachtę materiału, zsunął się do kwadratowego basenu.


      –Pod każdym względem, wasza najłaskawsza światłość.


      –Proszę, doprawdy. Nie ma potrzeby, abyśmy tutaj zachowywali tak oficjalny ton. – Niketas zrobił dłonią gest lekceważenia. – Ja sam, podobnie jak iwy, jestem raczej człowiekiem miecza niż słowa.


      –Myślę, że jest to tak samo prawdą wstosunku do nas obydwu.


      Protospatharios uniósł brew, lekko rozbawiony.


      –Byłem przy obecnym basileusie, gdy ten dopiero wyruszał, aby objąć tron wMieście – powiedział, patrząc przy tym, czy ijak zareaguje Zahred. – Zapewne wiesz już, panie, że dynastia cesarza Leona jest, że tak powiem, dopiero wpowijakach.


      –Albo ijeszcze wcześniej.


      –Otóż to. Dowodziłem wtedy oddziałami podległymi Kononowi... to jest basileusowi Leonowi, gdy ten był stratigosem prowincji. Więc wiem, czym jest dobry wojownik. Można powiedzieć, że mam oko do miecza.


      –Iuważacie, panie, że takimi właśnie ludźmi jesteśmy ja imoje załogi.


      –Tego nie powiedziałem.


      –Nie. Ale też nie sądzę, aby protospatharios zapraszał każdego przybywającego do Miasta dzikusa na pogawędkę wswoich prywatnych łaźniach.


      –Lubicie rozmawiać otwarcie, panie Zahredzie? Podobnie jak toczyć swoje bitwy?


      Zahred uniósł palec, stojący pod ścianą służący pospieszył zkubkiem wina.


      –To zależy.


      –Od...?


      –Od tego, czy jestem pewien wyniku.


      –Porozmawiajmy zatem otym, czego obydwaj jesteśmy pewni. Mam nadzieję, że wasi ludzie nie narzekają na wyżywienie ikwatery?


      –Są nieco... niespokojni. – Zahred uśmiechnął się. – Przywykli do większej swobody. Jakkolwiek sala, wktórej śpimy, jest wielkości połowy wsi, wktórej spędzili większość życia. Ale to wolne duchy, wasza najłaskawsza światłość.


      –Myślicie zatem, że źle się czują wMieście? Inie przywykliby do niego pod żadnymi warunkami?


      –To zależy od warunków.


      –Ach, skoro otym mowa... Wydawało mi się, że posłałem również po panią Myrę? Oile dobrze wymawiam imię.


      Zahred nie dał po sobie nic poznać, ale tylko zanotował wpamięci: ci Grecy zNowego Rzymu naprawdę byli nie wciemię bici. Irozmowa też bynajmniej nie miała przypadkowego przebiegu.


      Nagle zatęsknił do tak niedawnych czasów, gdy wszystko można było rozwiązać żelazem.


      –Mira, tak. Powinna do nas dołączyć. Mam nadzieję, że nic złego się nie stało wczęści żeńskiej.


      –Zapewniam was, panie Zahredzie, że moja służba...


      –To właśnie owaszą służbę się obawiam.


      Niketas zastanowił się chwilę, pokiwał głową.


      –Ach. Rozumiem, że na północy wynalazek łaźni nie jest aż tak powszechny?


      –Nie, raczej nie.


      –No cóż. Obawiam się, panie Zahredzie, że Konstantynopol może być jednym zostatnich, jeśli nie ostatnim miejscem, gdzie można jeszcze zaznać porządnej rzymskiej kąpieli ze wszystkimi jej przyległościami. Nawet na terenach Azji Mniejszej, pozornie tak niedaleko, sytuacja jest... odmienna, delikatnie rzecz ujmując.


      Zahred dopił wino, podniósł puchar. Nawet nie patrzył, nie myślał otym – wiedział, że za chwilę zmaterializuje się przy nim służący, który napełni naczynie ponownie. Ijeszcze raz. Ikolejny. Ile tylko będzie trzeba.


      Odruchowo powąchał płyn, co nie uszło uwadze protospathariosa.


      –Zapewniam was, że wino też jest niepoślednie.


      –Czuję, owszem. – Zahred skłonił głowę. – Jednak wmoich podróżach musiałem przywyknąć do nie zawsze najlepszej jakości... wszystkiego. Wybaczcie, panie, jeśli poczuliście się urażeni.


      –Bynajmniej. Och, wygląda na to, że jednak pani Mira nie zgubiła się wmoich łaźniach!


      Zahred obejrzał się – rzeczywiście, do pomieszczenia ze wspólnym basenem weszła też Mira.


      –Jednak udało ci się przetrwać. – Wyciągnął do niej rękę. Zauważył jednocześnie, że Niketas przygląda się jej uważnie, jak gdyby próbując ocenić, kim jest kobieta wodza barbarzyńców zpółnocy.


      –Zapraszamy, witamy – odezwał się sam protospatharios. – Nieczęsto dane jest mi gościć usiebie tak egzotyczną piękność, jeśli wolno mi tak powiedzieć.


      –Obawiam się, że Mira nie rozumie greki – wyjaśnił Zahred. – Więc nie bójcie się, że poczuje się urażona czymkolwiek. Miejcie jednak na względzie, że ja znam język Arystotelesa całkiem nieźle.


      –Naturalnie.


      –Mira, wchodzisz?


      Już po wyrazie jej twarzy, lekko spłoszonych oczach widział, że coś jest nie tak. Strzeliła oczami na stojących przy stoliku służących, na Niketasa, podobnie jak Zahred, zupełnie nagiego. Potrząsnęła głową, podniosła wyżej skrywającą ją od ramion do kostek płachtę materiału.


      –Ja posiedzę na brzegu. Mogę?


      –Mira, nie wygłupiaj się, chodź.


      –Amogę wtym? Zimno tutaj.


      –Zimno? – Zahred wsparł się łokciami obrzeg basenu. – Mira, co się stało?


      Przykucnęła obok niego, rozejrzała się. Odezwała ściszonym głosem:


      –No bo oni, tam... robili mi różne rzeczy.


      –Wiem, to łaźnia.


      –Nie, nie wiesz! Mieli takie sierpy, ostre bardzo. Inasmarowali mnie, apotem...


      –Co?


      Cmoknęła nerwowo, spojrzała na Niketasa. Ten, widząc, że coś jest na rzeczy, odwrócił wzrok.


      –Zobacz sam – szepnęła, uchylając rąbek materiału.


      –No co? Nic nie widzę przecież...


      –Jak to nic! – wyrzuciła zsiebie Mira, wstając gwałtownie. Większa płachta zsunęła się zniej, odsłaniając drugą, mniejszą, zawiniętą wokół piersi iledwie zakrywającą biodra. – No zobacz!


      Przyjrzał jej się od stóp do głów... iwybuchnął śmiechem.


      –Coś ty zrobiła najlepszego?! – parsknął, wyciągając rękę.


      Ona odskoczyła jak spłoszona łania, tupnęła nogą.


      –Nie śmiej się ze mnie! Tak mi dobrze było, że aż mi się oko przymknęło. Aoni coś robili, itak miło było, idrapali tak dobrze, że... że nie zauważyłam! Iteraz wyglądam jak dziecko!


      Broda Miry zadrżała żałośnie, dziewczyna opuściła głowę ipopatrzyła na swoje nogi.


      Prawa była wręcz idealna, niczym wyrzeźbiona ze spiżu. Wąska kostka, wyraźnie zarysowana, umięśniona łydka, smukłe kolano. Kształtne, jędrne udo, rozszerzające się ku górze obietnicą wszystkiego, co jeszcze skrywał ręcznik. Doskonale gładka skóra lśniła warstewką wtartej oliwy.


      Lewa była... No cóż, lewa była smukła ipiękna niczym ułani. Irównie jak ułani naturalistyczna.


      –Mira, na litość wszystkich bogów! Mogłaś im już pozwolić dokończyć!


      –Wystraszyłam się. – Spojrzała na niego spode łba. – Zobaczyłam, że zrękami też już, no... zrobili to coś. Ibałam się, że będą chcieli też głowę. Bo wogóle, słuchaj! Oni chcieli też... ojej.


      Zahred po prostu wyprostował się na całą wysokość, żeby Mira mogła mu się przyjrzeć.


      –Ojej... – powtórzyła już zupełnie innym tonem.


      –To są łaźnie, Mira. To tutaj normalne.


      –Ale oni ci... tak wszystko i... o-jej. – Zamrugała, nie mogąc oderwać wzroku.


      –Owszem, trochę boli za pierwszym razem. Potem przywykasz.


      Przełknęła ślinę. Niemalże widział, jak za jej oczami całymi tabunami przewalają się myśli.


      –Nie. – Potrząsnęła głową. – Nie odważę się. Ja... Nie. Jak dziecko bym się czuła. Na to... – Pokazała palcem. – Nie.


      Spojrzał na nią, uniósł brew.


      –Nie dziś – zastrzegła. – Ale... to ja wtakim razie... zaraz wracam!


      Odwróciła się na pięcie iwpodskokach pobiegła zpowrotem, zniknęła za rogiem. Zahred znów zsunął się do basenu. Pokręcił głową, widząc rozbawiony wzrok protospathariosa.


      –Kobiety – powiedział tak, jak gdyby słowo opisujące niezrozumiałe zjawisko mogło cokolwiek wyjaśniać.


      –Wrzeczy samej. Na czym to skończyliśmy?


      –Rozważaliśmy uroki łaźni idobrego wina. Oraz to, wjak niewielu miejscach można jeszcze je znaleźć. Znacie, panie Zahredzie, winnice Damaszku?


      –Znałem... kiedyś. Damaszek, Tyr, Sydon.


      –„Kiedyś” to dobre słowo, tak. – Niketas zamyślił się, powoli smakując wino. – To, co trzymacie wdłoni, to być może ostatnie takie wino, jakie zostało na świecie.


      –Nie rozumiem?


      –Wycięte do ziemi. – Protospatharios nachylił się, jego oczy błysnęły chłodem. – Razem zmieszkającymi tam ludźmi. Szczepy winorośli, pamiętające jeszcze nierzadko Cezara Augusta, stracone bezpowrotnie. Zaorane, nierzadko posypane solą.


      –Wojna to okrutna kochanka – powiedział Zahred, upijając łyk.


      –Aż tak, panie Zahredzie? Do tego stopnia, żeby wyrąbywać winnice igaje oliwne wszędzie, gdzie tylko się wejdzie? Ito wszystko wimię fałszywego proroka, który teraz domaga się zniszczenia Rzymu?


      –Mówicie oflocie stojącej pod Miastem?


      –Mówię oarmii, która zdobywa jedno miasto po drugim, wycinając wpień mieszkańców! Całe wybrzeże Afryki już dawno jęczy pod ich butem, podobno wyciągają teraz palce ku dalekiej Iberii!


      –Boisz się, protospathariosie.


      Grek zmrużył oczy, ale potem rozluźnił się, oparł znów ocembrowinę. Zamieszał winem wpucharze.


      –Nie – powiedział, patrząc Zahredowi prosto woczy. – Nie boję się osiebie, bo moje życie jest nieledwie ziarenkiem piachu, niesionym wotchłań przez wicher czasu. Nie boję się też bitew, które muszą nadejść, ani ofiar, które musimy ponieść. Jeśli jednak czegoś się boję, panie Zahredzie, to tego, że kiedy upadnie Konstantynopol, wraz znim upadnie to, co miało trwać wiecznie.


      –Nic nie trwa wiecznie – mruknął Zahred. – Awkażdym razie nic trwać wiecznie nie powinno.


      –Niestety, macie rację, panie Zahredzie. Czy jednak nie jest naszym zadaniem iobowiązkiem walczyć olepszy świat dla synów, których obydwaj jeszcze nie mamy?


      Zahred drgnął, kilka kropel wina wylało się zpucharu iplusnęło wgorącą wodę, powoli rozchodząc się obłoczkami najpierw purpurowej, potem bladoróżowej mgiełki.


      –Podjąłeś już decyzję, panie, co do naszego pobytu wMieście?


      –Tak. Ichcę zaproponować wam pozostanie tutaj.


      –Wykluczone.


      –Nie chcecie nawet, panie Zahredzie, usłyszeć moich warunków?


      –Nie jesteśmy najemnikami, ja imoi ludzie.


      –Ach. Kim zatem jesteście, jeśli można wiedzieć?


      Zahred umilkł na chwilę.


      Tak, rzeczywiście: kim byli? Obiecał załogom, że dopłyną do miasta ze złota, ale nikt nawet nie zapytał: aco dalej? Mamy to miasto zdobyć, złupić, spalić? Wyciąć pół miliona mieszkańców?


      Anawet gdyby miało im się udać, to co potem?


      –Jakie zatem to warunki? – zapytał.


      –Zostaniecie włączeni do mojego domostwa jako bukelarii. Prywatna zbrojna gwardia.


      –Bukelarii... „zjadacze sucharów” – prychnął Zahred. – Obawiam się, że potrzeba czegoś więcej niż pszennych placków, żeby skusić moich ludzi.


      –Roczny żołd dla każdego wwysokości dwukrotności tego, co zarobiłby, pracując przy budowie domów. Płatny wsrebrze, połowa zgóry. Wdodatku pełne utrzymanie, wyposażenie iwydatki reprezentacyjne. Naturalnie, wasza gaża, panie Zahredzie, byłaby odpowiednio wyższa.


      –Dom – powiedział Zahred.


      –Słucham?


      –Dom. Wmiejscu, które sam wybiorę. Służba, utrzymanie, ziemia dokoła.


      –Macie wysokie wymagania, panie Zahredzie... Jak na kogoś, kto nie jest najemnikiem.


      –Tylko się targujemy, więc mogę sobie na to pozwolić.


      –Zostaniecie więc? Bo jeśli to kwestia ustaleń, to...


      –Nie – pokręcił głową Zahred, wypił wino do końca. Służący od razu podskoczył zdzbanem. – Ale ciekaw byłem, jak bardzo chcecie nas zatrzymać.


      –Nie myślicie przedyskutować tej oferty ze swoimi ludźmi? – zapytał jeszcze Niketas, patrząc na wracającą ku nim Mirę. Zahred podążył za jego wzrokiem.


      –Nie, nie ma takiej potrzeby. Ijak?


      Zatrzymała się, wysunęła przed siebie najpierw jedną, potem drugą nogę. Uśmiechnęła się.


      –Nawet ładnie, wiesz? Ale na więcej się nie odważyłam. Następnym razem, dobrze?


      Zrzuciła bez śladu wstydu ręczniczek, ostrożnie weszła do basenu, uśmiechając się coraz bardziej błogo. Wkońcu zanurzyła się po szyję, zerknęła na Niketasa.


      [image: ]


      –Następnym razem, tak. Panie, przedstawiam wam Mirę. – Zahred dokonał prezentacji. – Mira, to protospatharios Niketas.


      –Witaj, bracie! – dziewczyna radośnie wyrzuciła zsiebie wyuczoną formułkę.


      –Dzień dobry, rzeczywiście. Może dacie się przekonać do przemyślenia mojej oferty?


      –Obawiam się, że nie. Wkrótce wyruszamy dalej.


      –No cóż, wtakim razie Konstantynopol nie będzie was zatrzymywać. Pozwolicie jednak, panie Zahredzie, że wcześniej pokażę wam Miasto wcałej okazałości?


      –Będziemy zaszczyceni.


      –Doskonale. Kiedy zatem odmoczymy się do końca, aciało odejdzie nam od kości, ruszymy we trójkę do portu Prosforion. Tam czeka już moja łódź.


      Zahred skinął głową, uśmiechnął się do Miry. Będzie musiał jakoś streścić jej rozmowę... Przynajmniej wczęści.


      Nadal jednak nie mógł pozbyć się odczucia, że ktoś go rozgrywa.
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      Do portu zabrała ich złocona, jeszcze piękniejsza ipotężniejsza lektyka protospathariosa, niesiona przez aż dwudziestu tragarzy. Tam wsiedli na pokład jednej zzacumowanych wwydzielonej części nabrzeża łodzi – lekkiej, ale dość wysokiej, podobnej do tej, która uciekała przed okrętami pod zieloną banderą – iwypłynęli na wody zatoki.


      –Jak widzicie, panie Zahredzie, flota wezyra Maslamy jest bezradna wobec naszych umocnień. – Protospatharios pokazał ręką wkierunku Bosforu.


      Nawet teraz poza wąską, niemalże niewidoczną kreską żelaznego łańcucha kręciły się mniejsze iwiększe jednostki. Przeważająca część okrętów stała na kotwicy przy przeciwległym brzegu, poza zasięgiem machin miotających zmurów Miasta.


      –Jak długo wytrzymacie blokadę?


      –Tak długo, jak będzie trzeba. Basileus wswej mądrości podtrzymał wydany przez poprzednika edykt, więc każdy, kto pozostaje wMieście, musi mieć zgromadzony zapas żywności na rok iziarna na trzy lata.


      –Aco zwodą?


      –Nasze cysterny są niemalże pełne. Nawet jeśli akwedukty zostaną odcięte, to utrzymamy się co najmniej sześć miesięcy bez deszczu.


      –Akto miałby je odciąć? – zainteresował się Zahred, ale Niketas wskazał na jeden zbudynków.


      –Jak rozumiem, tam przebywają teraz wasi ludzie, panie Zahredzie. Atam, przy nabrzeżu, to zapewne wasze łodzie, októrych już słyszałem...


      Rzeczywiście, trzy snekkary stały tam, ciche ispokojne na gładkich wodach. Zahred zauważył, że po nabrzeżu kręcili się ciekawscy, zapewne pragnący obejrzeć statki, które pokonały łańcuch – ale skutecznie powstrzymywali ich przed tym żołnierze strzegący pomostu. Więc ito było częścią wycieczki: pokazać im, że nie dadzą rady odpłynąć bez wiedzy izgody Niketasa.


      –Obejrzeliście je dokładnie, protospathariosie? Bo mogę poprosić któregoś zludzi, aby wszystko pokazał.


      Niketas uśmiechnął się ujmująco.


      –Zcałą pewnością nie śmiem przypuszczać, co możecie mieć na myśli, panie Zahredzie. Atam, jeśli wysilić wzrok, da się dostrzec nasze fora: Konstantyna inieco bardziej po prawej Teodozjusza...


      –Pięknie tutaj – szepnęła Mira, wpatrzona niczym urzeczona wpanoramę Miasta. Dziewczyna co chwila pocierała ręce imuskała gładkie przedramiona, ciesząc się dotykiem własnej skóry; łaziebne natarły też czymś jej włosy, które lśniły się teraz ibłyszczały wpięknych, równych lokach. – Zahred, jak długo tu zostaniemy?


      –Mówiłem ci przecież.


      –Ale chyba nie damy rady wypłynąć, prawda? Zobacz, tam wciąż pływają te łodzie...


      –Ruszymy lądem.


      –Lądem! – Mira ucieszyła się nieco, ale po chwili zmarkotniała. – Ojej. Ale czy nasi się na to zgodzą?


      –Nasi? – Zahred popatrzył na nią zrozbawieniem.


      –No, nasi, nie?


      –Nie sądzę, żebym musiał kogokolwiek pytać ozgodę...


      –No wiesz, skoro tak, to może ja...


      –Zwyjątkiem ciebie.


      Spojrzała na niego spod oka, potem uśmiechnęła się icmoknęła go wpoliczek.


      –Zostańmy tutaj – poprosiła.


      –Nie.


      –Proooszę...


      –Mira, nie! To miasto jest zablokowane od morza, podobno mają się czego obawiać. Jeśli nie wyruszymy teraz, to może się okazać...


      Urwał nagle, umilkł. Spojrzał na odwróconego doń plecami protospathariosa. Zacisnął dłoń na burcie.


      –Może się okazać co?


      –Nieważne. Porozmawiamy otym później, dobrze? Wasza najłaskawsza światłość, jeśli pozwolicie słowo...


      –Naturalnie, panie Zahredzie. – Protospatharios odwrócił się, złożony zsamych uśmiechów iłaskawości.


      –Dlaczego nie uderzycie na flotę nieprzyjaciela teraz, zanim dotrą tutaj ich główne siły?


      –Nie ma takiej konieczności.


      –Nie obawiacie się, że będą chcieli uderzyć na mury od strony morza?


      Niketas spojrzał gdzieś wbok, parsknął.


      –Gdybym mógł za całe złoto cesarstwa kupić sobie jednego człowieka zotoczenia Maslamy – powiedział. – Gdyby ten człowiek mógł szepnąć wucho swego pana jeden jedyny pomysł, który ten by wcielił wżycie... to, na Boga, klnę się, że właśnie to bym mu podsunął.


      –Aż tacy jesteście pewni swych umocnień?


      –Te mury, panie Zahredzie, powstały pół millenium przed naszymi narodzinami. Będą stać drugie tyle później, ijeszcze potem. Nie ma siły na tym świecie zdolnej pokonać obwarowania Konstantynopola.


      –Ajeśli zaatakują Złoty Róg?


      Protospatharios wzruszył ramionami.


      –To przegrają. Anawet jeśli zajmą zatokę, to jakim kosztem ico im to da? Itak będą musieli szturmować mury.


      Chcąc nie chcąc, Zahred musiał przyznać mu rację.


      Ściany Miasta wyrastały pionowym murem niemalże zsamej wody. Wregularnych odstępach wystawały znich oddzielne bastiony prostokątnych wież, wyposażonych wstrzelnice dla łuczników, zdolnych puszczać strzały wzdłuż muru. Żadnych martwych stref ostrzału.


      Rzeczywiście, uderzać na takie umocnienia mógłby tylko ktoś niespełna rozumu.


      –Zatem blokada zmorza nie jest dla Miasta groźna.


      –Wżadnym razie.


      –Aod strony lądu? Sami mówiliście, panie, oodcięciu dostaw wody.


      –Tak jak mówiłem, jesteśmy gotowi na oblężenie.


      –Awięc... – Zahred nabrał tchu. To, co chciał powiedzieć, miało go sporo kosztować. – Wracając do waszych warunków, panie.


      Niketas uniósł brew, wyraźnie rozbawiony. Zahred poczuł, jak po plecach przebiega mu zimny dreszcz.


      –Moich warunków?


      –Właźni, zanim dołączyła do nas Mira, rozmawialiśmy opozostaniu moim imoich ludzi wMieście. Na waszej służbie.


      –Ach, to. – Protospatharios machnął ręką. – Zostawmy to wspokoju.


      –Skoro jednak...


      –Doprawdy. Nie mówmy już otym.


      Łódź przepłynęła wzdłuż całej zatoki iweszła do portu przy wysuniętym najdalej na północ punkcie umocnień – cytadeli na skalnej ostrodze. Zrzucono trap, zeszli na nabrzeże izaczęli wspinać się krętymi, wykutymi wskale stopniami.


      –Bogowie... jak... wysoko... – sapała Mira, nienawykła do jakichkolwiek schodów.


      Zahred zerknął wbok. Nie byli jeszcze na szczycie, aZłoty Róg już było widać, podobnie jak dużą część Konstantynopola, jak na dłoni. Stąd też można było ocenić idocenić prawdziwą grubość murów, widocznych jako zwężająca się woddali, wijąca zygzakami wstęga wzdłuż całego brzegu.


      Wkońcu dotarli na samą górę, stanęli na występie wbudowanym wczęść murów obronnych.


      –Spójrzcie, panie Zahredzie. Oto przed wami nasze przedmieścia, czyli Exokionion.


      Pokiwał głową zuznaniem. Po lewej mieli gęsto zabudowaną, poprzecinaną siatką ulic iplaców przestrzeń Miasta, oddzielonego jeszcze jedną linią murów – za nimi zaś rozpościerała się ogromna zielona, lekko pofalowana równina.


      Widać było sady iogrody, nawet całe pola uprawne, gaje oliwne iwinnice, drzewa... Strzeliste cyprysy wyznaczały obręb kilku cmentarzy. Ponad tym wszystkim krążyły wsłońcu chmary ptaków, to przysiadających gdzieś wśród zieleni, to znów zrywających się do lotu.


      Wszystko to okalała jeszcze jedna linia umocnień – potężnych, ogromnych, owiele bardziej masywnych niż te od strony morza.


      Dało się dostrzec platformy wież iwybrzuszenia barbakanów, chroniących miniaturowe ztej odległości furtki bram, oraz przechadzających się po koronie murów strażników.


      –Imponujące – przyznał Zahred.


      –Teraz więc widzicie, panie, że nie musimy obawiać się ani blokady, ani oblężenia. Jesteśmy wstanie sadzić, siać iżąć na własnej ziemi, więc głód nam niestraszny.


      –Ale nie po to nas tu przyprowadziłeś, panie, aby chwalić się dokonaniami imperialnego ogrodnictwa.


      –Nie? Po cóż zatem? – przekrzywił głowę protospatharios.


      Zahred omiótł linię umocnień wzrokiem, pokazał na jej fragment przy cytadeli na skale.


      –Myślę, że najlepszy widok będzie stamtąd. Zgadza się? Więc prowadźcie, panie.


      –Zahred. – Mira pociągnęła go za ramię, gdy szli szczytem murów, mijając kolejne posterunki. – To miejsce, to miasto... jest niesamowite! Najbardziej cudowna rzecz, jaką kiedykolwiek widziałam!


      –Aż tak ci się podoba? – zapytał, przywołując na twarz uśmiech. Miał tylko nadzieję, że oczy go nie zdradzą. Mira jednak była nazbyt pochłonięta widokami iwłasną radością, bo aż podskoczyła.


      –Tak! Tak, tak, tak! Słuchaj, amoże moglibyśmy zostać? Proszę...


      –Powiedziałem ci już.


      –Tak, ja wiem, ale... Zahred? Znajdziemy lepsze miejsce? No powiedz sam!


      Nie miał pojęcia. Szedł tylko, widząc przed sobą plecy iszyję protospathariosa, imyślał: agdyby złapać go teraz, od tyłu? Chwycić dwiema rękami za głowę, wbić kolano wkręgosłup. Szarpnąć mocno, zdecydowanie, usłyszeć suchy trzask pękających kręgów. Albo wyrwać któremuś ze strażników pałkę zza pasa, uderzyć jednym szybkim ruchem wnasadę czaszki.


      Otrząsnął się zmyśli. Gdyby był sam, tylko sam, to kto wie... Ale tam czekali na niego ludzie. Jego ludzie.


      No ibyła znim Mira. Jego Mira.


      Minęli róg cytadeli, wktórej objęciach gnieździł się pomniejszy kompleks pałaców, zaczęli się wdrapywać po przyklejonych do muru wąskich schodkach.


      –Tylko wgórę! – sapnęła Mira. – Dlaczego nigdy nie idziemy wdół?...


      Zahred jednak nie odpowiedział, widząc tylko coraz bliższy szczyt umocnień.


      Ponad wieżą powiewała dumna szkarłatna flaga zmonogramem chi-rho, czekający na protospathariosa oficer wparadnym pancerzu zasalutował:


      –Wasza najłaskawsza światłość! Melduję garnizon przy bramie Blachernae wpełnej gotowości! Nie dostrzeżono ruchów, ale siły...


      –Dość, żołnierzu, spocznij. – Niketas skinął głową. Odsunął się na bok, przepuszczając Mirę iZahreda bliżej ku zębatym blankom.


      Mira pisnęła, zakryła usta dłonią.


      Zahred podszedł ku samej krawędzi muru ze wzrokiem wbitym we własne stopy, przymknął powieki. Odetchnął głęboko.


      –Na pewno mnie widzicie, ito wasza sprawka – warknął, apotem uniósł głowę iotworzył oczy.


      Jak tylko wzrok sięgał, całe błonia Konstantynopola zajmowała armia.


      Musieli ściągać tutaj od samego świtu, akońca maszerującej wszystkimi możliwymi drogami kolumny nie było jeszcze widać.


      Mrówki ludzików poruszały się pojedynczo igrupami, pomiędzy nimi wyrastały stożki igraniastosłupy namiotów wszelkich możliwych rozmiarów ikolorów.


      Dymy ognisk niosły się prostymi smugami ku błękitnemu niebu, słychać było stukanie młotów isiekier. Chyliły się iztrzaskiem łamały wiekowe cyprysy, stojące wzdłuż wymoszczonych kamiennymi płytami dróg. Padały jedna po drugiej pokręcone szare drzewa oliwne, które nie miały ani razu już obrodzić.


      Widać było zaprzęgi mułów, osłów ipokracznych wielbłądów, niosące na grzbietach wypchane pakunki, worki zziarnem, bukłaki ze świeżą wodą iwkońcu materiały budowlane wszelkiego autoramentu, których bez wątpienia potrzeba będzie tak licznemu wojsku.


      Tu iówdzie śmigały sylwetki konnych gońców, noszących rozkazy zjednego wdrugi koniec powstającego obozu oblężniczego.


      Zastępy rozebranych do pasa robotników wzawojach na głowach pracowały szpadlami imotykami, kopiąc wzdłuż całej długości czteromilowych murów Miasta rów. Wkilku miejscach sięgał raptem do pasa, winnych ledwie głowy robotników wystawały zwykopu... Tylko wmiejscu, gdzie przez dolinę sączyła się rzeka, chowająca się pod mury Miasta ipotem płynąca przez obwarowane przedmieście, nie pracował nikt.


      Tam jednak widać było kręcących się kopaczy iżołnierzy, załatwiających prosto do wody swoje potrzeby mniejsze iwiększe. Zdawało się, że słychać ich śmiechy iurągania: niech Konstantynopol zmuszony będzie pić to, czego my chętnie się pozbywamy!


      Nagle ponad obozem poniosło się dziwne, śpiewne wołanie:


      –Lalla-hu ak-bar, lalla-hu ak-bar! Hayya al-la salla! Lalla-hu ak-bar!


      Ludzie zaczęli rzucać narzędzia, klękać tam, gdzie stali, zwracając się twarzą ku wschodowi. Pochylili się, dotykając czołami ziemi; trwali tak chwilę, po czym wyprostowali się, schylili znów. Głos zobozu wciąż wołał, wwiercał się wuszy wysokim trelem:


      –Aszszadu an-na Muhammadan rasulual-lah! Aszszadu an-na alij-jan walial-lah!... La il-laha il-al-lah!...


      Ponad namiotami, na wbitych wziemię lancach, nad zgiętymi wmodlitwie ludźmi, powiewała zielona chorągiew ze złotymi zawijasami liter.


      Wołanie ustało, ludzie skłonili się po raz ostatni. Wstali, podnieśli swoje narzędzia, wrócili do pracy.


      Zahred bardzo powoli obrócił głowę do stojącego obok protospathariosa.


      –Wasza najłaskawsza światłość raczył mnie okłamać – wycedził.


      Niketas nawet nie spojrzał na niego, wpatrzony zpoważną, kamienną wręcz twarzą we wciąż zbierającą się armię.


      –Bynajmniej – odparł. – Ja tylko powiedziałem wam, panie Zahredzie, kiedy udzielę wam odpowiedzi. Udzielam wam jej teraz. Jeśli takie jest wasze życzenie, to każę otworzyć przed wami Złotą Bramę iopuścicie Miasto bez przeszkód. Nie ręczę jednak za to, co stanie się zwami poza jego obrębem.


      Mira spoglądała to na jednego, to na drugiego. Zintonacji, ze spojrzeń musiała wnosić, że dzieje się coś ważnego, coś niedobrego...


      Owszem, widziała stojącą pod murami armię, ale czuła też, że jest ona tylko pretekstem do innego konfliktu.


      –Wiedziałeś otym, Niketasie.


      –Mieliśmy informację, że ich armia nadchodzi, tak. Uprzedzając pytanie, panie Zahredzie...


      –Nie zapytałem – warknął Zahred.


      Protospatharios uśmiechnął się smutno ipokiwał głową, oglądając się na stojącego dalej oficera.


      –Mało kto okłamuje nas wprost, panie Zahredzie. Inie życzę sobie na przyszłość takich oskarżeń, nawet od dowódcy swojej personalnej straży. Na pewno nie wtowarzystwie innych żołnierzy. Kąpaliśmy się wspólnie, owszem. Widziałem waszą kobietę nago, ale do tego nasza poufałość się ograniczy.


      –Tak jest.


      –„Tak jest, panie”.


      –Tak jest, panie. Rozumiem, że oferta mimo wszystko pozostaje ważna?


      –Wswojej zasadniczej części. Obawiam się jednak, że dom... – Niketas spojrzał na Mirę, uśmiechnął się. – No cóż. Jak to mawiają, należy łapać gwiazdkę, gdy spada znieba. Gdybyś wtedy, właźniach, przystał na moją ofertę, to właśnie ruszalibyśmy wybierać miejsce.


      Zahred popatrzył na niego dziko.


      –Przecież już wtedy armia stała pod murami Miasta! – wybuchnął.


      Protospatharios wzruszył ramionami, wyraźnie rozbawiony.


      –Owszem, ale ja miałem lepszy humor. Witaj na służbie basileusa, Zahredzie.


      Poklepał go po ramieniu iruszył wdół po schodkach. Mira podeszła do Zahreda, zajrzała mu wtwarz.


      –Co się stało? – zapytała.


      –No więc... – westchnął – mam dwie wiadomości: dobrą izłą. Wzasadzie to tylko jedną, ale ty się na pewno ucieszysz.
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      Θ – theta

      czyli rozdział dziewiąty


      Kiedy Zahred skończył mówić, zaległa cisza.


      Wojownicy zerkali jeden na drugiego, próbując przetrawić to, co usłyszeli. Wkońcu jako pierwszy rękę uniósł, odziwo, Ormgyr.


      –Ci cali Romaioi czy tam Rzymianie... – zapytał, powoli cedząc słowa. – Chcą nam płacić za nic?


      –Tak.


      –Nie za chodzenie do boju? Nie za bronienie ich miasta, atylko za to, że będziemy stać za tym całym Nikutasem?


      Zahred uśmiechnął się. Może imieli proste umysły, ale byli bystrzy.


      –Gdy pan Niketas każe nam iść walczyć, wojownicy pójdą walczyć. Ci, którzy będą woleli zostać wdomu, mają do tego prawo – powiedział może nieco na wyrost.


      Ormgyr żachnął się, poklepał dłonią po boku, tam gdzie powinien tkwić za pasem topór.


      –Ahem. Nie to miałem na myśli – wyjaśnił zgodnością. – Jeśli, dajmy na to, ktoś będzie ranny, bo walczył wyjątkowo mężnie dzień wcześniej. Iakurat tak się złoży, że nie będzie mógł pójść danego dnia do boju?


      –Wtedy jego żołd pozostaje niezmieniony. Otrzyma tyle samo srebra, to jest. Dokładnie tyle.


      Raz jeszcze podniósł wypchany monetami trzos, zademonstrował wpatrzonym wniego chciwie ludziom. Rzucił Ormgyrowi, który złapał sakiewkę wlocie, zukontentowaniem sapnął: ciężka!


      –Kupują nas – kwaśno podsumował Ingvar. – Jak woły albo owce. Ciekawe, kiedy będą strzyc, jak Mirę.


      Kilku zarechotało, ale wywołana zareagowała błyskawicznie: strzeliła najbliżej stojącego sąsiada pięścią wżołądek, aż nieszczęśnik zgiął się ikaszlnął, wypluwając resztki obiadu. Śmiech zamarł ludziom na ustach.


      –Dlaczego uderzyłaś Skardiego? – popatrzył na nią zwyrzutem Torleif. – Przecież on akurat się nie śmiał...


      –Niech ci, których to bawi, pomyślą, co im zrobię – odparowała Mira.


      Skardi wytarł wierzchem dłoni przemieszane zkawałkami sera smarki, popatrzył zpoziomu kolan na kobietę jarla ipokręcił głową.


      –Oj, dziewczyno. Ktoś ci się dobierze kiedyś do skóry, zapamiętaj moje słowa. Ale zcałą pewnością nie będę to ja.


      Zaśmiała się, pomogła mu się podnieść.


      –Jak duża jest ta armia, która stoi pod murami Miasta? – zapytał ztyłu Steinkel.


      Zahred zmierzył ich wzrokiem. Mógłby spróbować podać im prawdę pod jakimś słodszym sosem. Okrasić zachętą, która pozwoli przełknąć gorzką rzeczywistość. Sprawić, żeby coś wydawało się łatwiejsze niż wrzeczywistości albo wogóle wykonalne.


      Ale poznał już tych ludzi iwiedział, że nie wten sposób działają ich umysły.


      –Ogromna – powiedział.


      –Jak bardzo ogromna? Bo może być, nie wiem, ogromna jak... jak góra – postarał się doprecyzować Torleif. – Albo jak chmury nad niebem.


      –Albo jak nos twojej starej! – parsknął Gudmund, ale stojący obok Stubjarn syknął od razu na syna, pokazał Torleifowi ruchem, że przeprasza za młokosa.


      –Największa, jaką widziałem wżyciu. Nie odważyłbym się nawet zgadywać. Ich obozy sięgają dalej niż za horyzont.


      Zaszemrali, kręcąc głowami.


      –To jak ich pokonać? – rozłożył ręce Torleif.


      –Na dwa razy – splunął na ziemię Vermurd. – Skoro tyle ich jest, to przynajmniej nikt tym razem nie będzie miał wymówki, że się nie dopchał do walki...


      –Ej, ej! Wiesz, jak było wtedy! Drzwi były wąskie, amnie Hakkon zasłonił tarczą i... – zaczął się awanturować Torleif, ale sąsiedzi uciszyli go gniewnymi syknięciami: nie teraz!


      –Azatem. Czy ktoś ma jeszcze jakieś pytania? – zapytał Zahred.


      Hrodlav wystąpił naprzód, założył ręce.


      –Co ze statkami?


      –Będą stały wporcie, dostępne dla nas dzień inoc.


      –Dlaczego wtakim razie nie mielibyśmy wziąć od tych ludzi srebra ipo prostu odpłynąć? – zapytał Steinkel.


      Stojąca obok niego Yrsa pokiwała głową, kilku zamruczało twierdząco: no właśnie, dlaczego nie?


      –Bo nie mamy dokąd – odpowiedział Zahred.


      –Jak to? Cały świat na nas czeka! Świat pełen...


      –Pełen czego? No już, powiedzcie mi: co takiego widzieliście wświecie, czego nie ma tutaj? Co kiedykolwiek znaleźliście, czego to miasto nie może wam zaoferować?!


      Popatrzyli po sobie. Rzeczywiście, jakoś nic nie przychodziło im do głowy.


      –Tran – mruknął Vermurd. – Ale akurat bez niego potrafię się obejść, dziękuję bardzo.


      –Wolność.


      Popatrzyli na Freistena.


      –No co? Wolność, mówię. Chcę, to jestem tu. Nie chcę, to tam idę. Albo wogóle ruszam wświat. Otwarte morze, całe dla mnie. Tego nam nie dadzą.


      –Prawda – poparł go ktoś jeszcze. – Będziemy tu siedzieć jak bydło wzagrodzie. Ani morzem, ani lądem się nie wydostaniemy.


      Zahred pokiwał głową.


      –Wolność, zgadzam się. Ale jaka wolność jest warta więcej? Taka, którą masz, nawet oniej nie wiedząc? Czy ta, którą trzeba wyrwać samej śmierci zgardła, wyszarpać pazurami? Wolność szczeniaka, co pierwszy raz wybiega zwilczej jamy, czy starego basiora, który wyrwie się zpotrzasku?


      Znów zamruczeli, tym razem zgadzając się zjarlem. Ot, jak dobrze było mądrego posłuchać! Od razu pozorna głupota, na którą nigdy żaden znich sam by się nie zgodził, stawała się korzystnym, niemalże lukratywnym interesem!


      –No dobrze, ale... – Freisten nie odpuszczał. – Tak jak mówi Steinkel: weźmiemy ich srebro, weźmiemy nasze statki. Amoże odpłyniemy iwrócimy dopiero za rok? Pozostaniemy ich ludźmi, ale po prostu nie będzie nas tutaj. Dlaczego nie mielibyśmy postąpić tak? Co nas powstrzyma?


      –Złożona przysięga – odezwała się Mira.


      Zwrócili się ku niej wszyscy. Ona wpierwszej chwili zmieszała się, ale potem potrząsnęła głową, spojrzała na nich hardo.


      –Przysięga – powtórzyła. – Nie przysięga przed basileusem czy Niketasem. Nawet nie przed bogami, bo bogowie... – zawahała się, spojrzała na Zahreda, ale on potrząsnął głową. – Nie przed bogami! Co jest ważniejsze niż jarl, niż król, niż cesarz, niż bogowie?


      –Drużyna – wycedził Asmund.


      –Drużyna! – powtórzyła Mira zmocą. – Gdy płynęliśmy przez... przez wielką białą rzekę, kto nam pomógł? Jarl Zahred? Bogowie? Królowie? Nie! Pomogliśmy jeden drugiemu! Ipotem, wmieście zkamienia...


      Spojrzała na Rualdra, uśmiechnęła się ciepło. Berserker wyszczerzył do niej spiłowane na ostro zęby, jak gdyby odruchowo, bez zrozumienia powtarzając grymas.


      –Mira ma rację – poparła ją Thyrni. – Przysięga, ale złożona sobie nawzajem. Przysięga, że nikt nie zdradzi towarzyszy.


      Mira sapnęła zulgą, wdzięczna, że nie musi mówić dalej. Nawet ten krótki popis oratorski wyczerpał do cna jej odwagę iumiejętności językowe.


      –Przysięga! – zawołał Asmund.


      –Przysięga – zgodził się Zahred.
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      Stali nad brzegiem Złotego Rogu.


      Łodzie kołysały się na delikatnych falach, krzyczały złocące się wpromieniach zachodzącego słońca mewy. Daleko za łańcuchem stała flota pragnąca zniszczenia Konstantynopola – azmurów Miasta iod strony nabrzeża spoglądali ku nim ciekawscy mieszczanie.


      Zahred wyciągnął przed siebie miecz, potoczył spojrzeniem po wojownikach.


      –Na jasne słońce ina błękitną wodę! – zawołał. – Przez ogień iprzez sól, przez moc przodków ibogów! Niech nikt, kto stoi dziś tu znami, nie odważy się podnieść broni przeciwko innemu ani niech nie mówi inie myśli źle! Od dziś, od teraz jesteście wszyscy væringjar, towarzyszami przysięgi broni!


      Kilkunastu ludzi podeszło bliżej, też wyciągnęło przed siebie miecze, topory iwłócznie, dotykając jednymi do drugich.


      Skinął głową: czekający wpogotowiu zcebrzykiem Asmund polał strugą wody po ostrzach.


      –Niech pomiędzy nami jedynie woda ścieka po klingach, nigdy krew! Væringjar!


      –Væringjar! – powtórzyli ludzie, zabierając broń iodchodząc na bok. Kolejni podeszli, skrzyżowali oręż; Asmund znów chlusnął zwiadra.


      Obserwujący to spod murów protospatharios Niketas czekał spokojnie, aż odbędą swój dziwaczny, wyraźnie pogański rytuał. Kiedy wkońcu barbarzyńcy zaczęli zbierać się iwracać ku nabrzeżu Miasta, wysunął się wprzód, dając do zrozumienia, że chce porozmawiać zZahredem.


      –Wasza najłaskawsza światłość. – Ten skinął mu głową, podchodząc. – Czy teraz moi ludzie mogą zachować broń?


      –Oile będą umieli utrzymać ją przy sobie, tak. Akiedy złożycie przysięgę na wierność mnie?


      –Naszą przysięgą jest srebro, panie. Chyba że chcecie też nadać nam wMieście ziemie? Wtedy możemy przemyśleć nasze warunki.


      Niketas uśmiechnął się zdawkowo.


      –Nie zapominasz, Zahredzie, prawda?


      –Nie, wasza najłaskawsza światłość. Irzadko kiedy przebaczam.


      –Przebaczenie jest cnotą.


      –Nie dla filozofów, których nauki znałem.


      –Jak to zatem możliwe, Zahredzie, że poznałeś Rzym... – protospatharios zmrużył oczy – anie poznałeś Chrystusa?


      Przez chwilę mierzyli się wzrokiem.


      –Czy to będzie wszystko, wasza najłaskawsza światłość?


      –Tak, panie Zahredzie, dziękuję wam. Ludzie zabiorą was do nowych kwater. Och, ijeszcze jedno...


      –Tak, panie?


      –To otrzymaniu broni przy sobie. – Protospatharios Niketas popatrzył Zahredowi głęboko woczy. – Postarajcie się, proszę, potraktować to bardzo, ale to bardzo dosłownie.


      Zahred skłonił się iodszedł ku swoim ludziom, czekającym wpobliżu bramy.
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      Korpulentny mężczyzna stał przy wejściu, zliczając wchodzących ico dwudziestu stawiając kreskę na woskowej tabliczce. Kiedy Zahred podszedł do niego na końcu, ten dopisał coś, porachował kreski ispisał wynik.


      –To wy jesteście tymi nowymi najemnikami, tak? – odezwał się, nawet nie zaszczyciwszy go spojrzeniem.


      –Nie, tancerkami zAleksandrii.


      Rachmistrz drgnął, dopiero teraz popatrzył na Zahreda izrobił oburzoną minę.


      –Powiedz swoim dziewczynkom, dowódco, żeby się za bardzo nie szarogęsiły. Znam ten pałac jak własną sakwę i, na Boga, nie pozwolę, żeby jakiś dzikus miał... heehhrghrr...!


      Zahred chwycił grubasa za szyję ipodniósł tak, że stopy ledwie dotykały podłoża. Woskowa tabliczka uderzyła oziemię, mężczyzna rzucił się niczym wyciągnięta zwody ryba, chwycił za trzymające go przedramię. Na darmo: równie dobrze mógłby siłować się zkowalskimi cęgami.


      –Nie jesteśmy najemnikami, dobry człowieku – powiedział Zahred ociekającym słodyczą głosem. – Ado mnie będziesz zwracać się „panie Zahredzie”, oile nie chcesz, żebym wyrwał ci grdykę ikazał patrzeć, jak jedzą ją psy. Nigdy nie wiadomo, co taki dzikus zrobi... Czy to jasne?


      Tamten pokiwał głową, wybałuszając oczy. Zahred puścił go, mężczyzna rozkasłał się, zatoczył, oparł oframugę.


      –Mam na imię Zahred ifaktycznie dowodzę tymi ludźmi. Od dziś jesteśmy strażą przy jego najłaskawszej światłości protospathariosie Niketasie, więc radzę ci, sługo, żebyś szybko przywykł do tego faktu.


      –Tak... panie Zahredzie – wycharczał rachmistrz. – Wybacz, panie Zahredzie.


      –Pomyłki się zdarzają. Jak zatem cię zwać?


      –Focjusz, panie Zahredzie.


      –Ijesteś...?


      –Mam zaszczyt być zarządcą tego oto domu Kraterosa, aprzez to także zawiadującym prywatną rezydencją jego najłaskawszej światłości.


      –Protospatharios zatem nie mieszka wswoim dużym pałacu, przy innych członkach dworu.


      –Nie, panie Zahredzie.


      –Czemu?


      Ledwo dostrzegalny grymas wykrzywił twarz zarządcy.


      –Ludzie przychodzą, ludzie odchodzą – stwierdził sentencjonalnie. – Zawsze jak ciaśniej, to się człowiek bezpieczniej czuje. Szczególnie jak musi być nie na swoim.


      –Ajak długo, panie Focjuszu, powiedzcie mi... protospatharios jest protospathariosem właśnie?


      –Równo od dwudziestego piątego marca, panie Zahredzie. Pamiętam to jak dziś, kiedy się patrycjusz Akropolites musiał wpodskokach wynosić. Ech, ledwie butów nie pogubił, jak go pognali...


      –Marca, powiadacie. Którego roku?


      –No aktórego jeszcze? – zdziwił się zarządca. – Tego, ajakże! Przecież iJego Cesarska Wysokość, oby rządził nami jak najdłużej, awkażdym razie dłużej niż rok albo dwa, basileus Leon, iwszyscy oni tak, na samej górze... Od marca!


      –Cesarz rządzi... od marca? – upewnił się Zahred.


      –No mówię przecież! Ledwie co się śmiali ludzie, że będzie kwartalnicę sprawować. Ioni wszyscy tak samo. Co jeden wejdzie, jako tako się usadowi, to fru!... przez okno ikolejny przychodzi. To ja się nie dziwię protospathariosowi, że wolał sobie na własność pałac wziąć. Tytuł dziś jest, jutro go nie ma, ato chociaż przy człowieku zostanie.


      Zahred pokiwał głową, podążył za swoimi ludźmi do środka. Ci już rozdzielali się po komnatach ikorytarzach, kłócąc się oto, kto ma gdzie spać iczy lepiej mieć posłanie przy drzwiach, czy przy oknie.


      –Zimno, wieje od okna! – gardłował Torleif.


      –Jakie zimno, człowieku! Weź ty zobacz, jakie masz ramiona czerwone, lepiej, jak ci skóra znosa złazi! To ja bym się pokroić dał, żeby mieć wnocy trochę przewiewu! – spierał się znim Gyddi.


      –To się zamień!


      –Aja tutaj chcę, wtym kącie! Ja lubię mieć plecy bezpieczne, żeby chociaż na jednym boku móc się otył nie bać!


      –Oho, patrzcie go, jaki strachliwy!


      –Tak? – wziął się pod boki Gyddi. – Bo ciebie nie było znami wtedy, jak po Mieście chodziliśmy! Mira, powiedz mu sama, co tam widzieliśmy. Co stało pod kolumnami.


      Mira wyjrzała zpokoju, który zajęły kobiety, zmarszczyła czoło.


      –Babo... – zaczęła niepewnie, potem rozpromieniła się iwypaliła: – Babochłop!


      Torleif zamrugał, otworzył szeroko usta; za to Freisten uniósł głowę, wyraźnie zaciekawiony.


      –Że co? – spytał.


      –Babochłop – powtórzyła Mira, płoniąc się bynajmniej nie panieńskim rumieńcem. – Ale niech Gyddi opowie.


      –No to mówię wam! Wpierwszej chwili idziemy, patrzę: no kobieta, tylko wysoka taka jakaś, barczysta! Iztyłu niezła taka, i... – Pokazał obrazowy gest, układając dłonie od dołu wdwie półkule. – Ale jak się obróciło, to... uch!


      –No co, co uch? – Freisten podsunął się bliżej.


      –No chłop, nie? Babochłop, mówię przecież: babochłop. Izarost miał nie do końca ogolony, itu, no... – Tym razem Gyddi poruszał ręką wokolicach lędźwi. – Błe, fuj! Po co ja otym...


      –Coś ty, gdzie ty mu zaglądałeś?


      –Ja?! Samo mi pokazało! Ja tylko palcem pokazałem, ato jak nie zadrze szaty wgórę, jak wymachiwać nie zacznie! Aci, co znami byli, strażnicy, wśmiech. To ja jednemu wmordę dałem, od razu się szacunku nauczyli... Ale co się zobaczyło, to się nie odzobaczy! Więc wiesz, Torleif, uważaj pod tym swoim oknem tam. Kto wie, co nocą przez nie wlezie?...


      Waregowie parsknęli śmiechem, Torleif rozejrzał się bezradnie, wyraźnie przestraszony.


      –Gunnar! – zawołał, widząc przechodzącego zrzeczami irozglądającego się kolegę. – Gunnar, druhu, przyjacielu! Patrz, jakie miejsce ci wypatrzyłem, pod oknem samym!


      Tamten podszedł, popatrzył niepewnie, wietrząc podstęp.


      Torleif czym prędzej zgarnął swoje manatki, pokazał jeszcze raz zapraszającym gestem.


      –Ato nie będzie wiało? – zapytał powątpiewająco Gunnar.


      –No gdzie tam! Przyjemnie akurat, rześko nocą, iświerszcze słychać! Aja zaraz sobie coś innego... Miłego spania!


      –Dzięki – mruknął Gunnar, stawiając swoje pakunki pod oknem.


      Zahred zajrzał do komnat, otaksował wszystko pańskim spojrzeniem. Dostali dla siebie praktycznie jedno całe skrzydło, zoddzielnym wejściem od ulicy ipołączeniem zgłówną częścią rezydencji... Nieźle, jak na początek.


      –Amy tutaj. – Zaprosił Mirę ruchem ręki do niewielkiej przybudówki, przyklejonej do większego budynku wsamym rogu podwórca.


      –Ojej! Tak... sami?


      –Wolisz zcałą resztą?


      –Nie no, ja tak... – Spuściła głowę, strzeliła oczami spod firan rzęs. – To prawie jak wspólny dom, wiesz? Nasz dom, twój imój.


      Spoważniał, uśmiechnął się smutno. Ona od razu podeszła, pogładziła go po brodzie iprzytuliła się.


      –Nasz – powtórzył jak echo.


      Czy miał jej powiedzieć, co tak naprawdę było dla niego najważniejszym motywem zostania tutaj, wMieście?


      –No już, nie smuć się. Ja tak tylko, zradości... Iwcale nie naciskam, naprawdę. Po prostu cieszę się bardzo na to wszystko, wiesz?


      –Wiem. – Pokiwał głową.


      Nie musiał jej mówić, nie miało to znaczenia. Nic nie miało znaczenia, dopóki była szczęśliwa.
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      –Jego najłaskawsza światłość, sługa basileusowy, strażnik murów ibram, protospatharios Demetrios Niketas!


      Nabijane drogocennymi kruszcami drzwi otwarły się, aoni ruszyli podwójną kolumną.


      –Aniech mnie wół kopnie... – sapnął tylko Vermurd.


      Posadzka, po której stąpali, mieniła się wszystkimi kolorami tęczy. Zielone, błękitne iczerwone płyty kamienia wiły się, skręcały zawijasami iprzeplatały, układały wkoła ikwadraty, wlśniące złotymi okruchami mozaiki, wktórych teraz odbijały się setki, może nawet itysiące ogników płonących wysoko ponad ich głowami lampek oliwnych.


      Zawieszone na kutych zżelaza obsadkach knoty strzelały wesoło, powoli ssąc oliwę zpękatych, dmuchanych zbarwionego szkła słojów ofantazyjnych kształtach.


      Światło igrało po ścianach, zktórych surowymi twarzami spoglądały ułożone zkolorowych kamyków postaci cesarzy, basileusów, dostojników iświętych Nowego Rzymu.


      Sklepienie zbiegało się wwąskie języki, wspierane przez marmurowe, alabastrowe iporfirowe kolumny – pomiędzy lasem filarów zaś tłoczył się niższy od niego, ale oileż bardziej interesujący iniebezpieczny las ludzi.


      Każdy krok pół tuzina rosłych, barczystych barbarzyńców ztoporami upasa iniemalże niewidocznego pomiędzy nimi szczupłego dostojnika śledziły setki par oczu zebranych wnajwiększej zsal Wielkiego Pałacu.


      Mężczyźni ostarannie ułożonych, utrefionych wfale ipukle brodach.


      Kobiety oumalowanych kolorowym barwidłem oczach, których górne powieki podkreślono iprzedłużono czernidłem tak, że wyciągały się aż na skronie.


      Młodsi istarsi, ojaśniejszej iciemniejszej skórze, wszyscy ubrani wjedwabie, złoto, muślin ipiękne, gładkie sukno, zwystudiowaną obojętnością albo grzecznym zainteresowaniem patrzący na nowego protospathariosa ijego jeszcze nowszą menażerię przybocznych.


      –Asgard! – syknął idący na końcu Asmund. – To Asgard, ani chybi...


      –Cicho! – ofuknął go Stenvidr.


      Zahred szedł na samym przedzie kolumny po prawej stronie, mając wparze Hrodlava. Kątem oka widział protospathariosa, starał się więc dostosować krok do tempa zwierzchnika... Jednocześnie bacznie obserwując otaczający ich tłum.


      To nie był Rzym. To nie był nawet Babilon ani Ur, ani żadne inne zmiast-państw, wktórych dane mu było postawić stopę.


      Ten dwór był czymś innym, zdawał się pomimo pozornego bezruchu żyć, oddychać, falować iwić się powoli, leniwie, niczym wygrzewająca się wsłońcu jadowita żmija.


      Twarze ludzi były wyuczonymi, doskonale przyrośniętymi do skóry pustymi maskami bez wyrazu, dodatkowo rozmytymi przez warstwy pudru ibarwiczki, które skrywały prawdziwe emocje izamiary.


      Do Zahreda właśnie dotarło, że woblężonym Mieście śmierć na murach od miecza, strzały czy topora była owiele mniej prawdopodobna niż bycie zasztyletowanym we śnie, czy też otrutym we własnym domu.


      To jest pod warunkiem, że najpierw się takowy dom posiada.


      Niketas zatrzymał się, więc ioni stanęli. Zgodnie zustaleniami protospatharios przeszedł kilka kroków sam, zajął należne mu miejsce pośród najwyższych dostojników Miasta.


      Nawet teraz wyróżniał się pośród nich. Inie chodziło tylko osamą urodę, mimo że jego szczupła, pociągła twarz iraczej krótko przy skórze przystrzyżony zarost były wystarczająco odmienne od pysznych, fantazyjnych bród stojących obok urzędników imożnych. Sam jego strój, krój szat, ilość ozdób ibiżuterii, które jeszcze niedawno olśniewały ludzi Zahreda swoim przepychem, były...


      –Coś ten nasz pan jak wróbel pomiędzy gilami wygląda – skomentował Torleif.


      –Cicho! – znów warknął Stenvidr, który najwyraźniej obrał sobie za punkt honoru utrzymanie porządku igodnej reprezentacji drużyny podczas ich pierwszego oficjalnego występu.


      –No co? Ja przecież tylko mówię, że...


      –Naprzód – pokazał im ruchem ręki Zahred.


      Przeszli obok niego, nie wnogę, człapiąc ciżmami po posadzce, rozglądając się dokoła jak dzieci, wswoim mniemaniu dyskretnie pokazując palcami ikomentując półgłosami, które niosły się echem nad głowami zgromadzonych.


      Wkońcu doszli do ustalonego miejsca...


      Iminęli je. Zatrzymali się, wpadając jeden na drugiego. Cofnęli, stłoczyli wzbyt wąskiej dla nich przestrzeni, górując nad sąsiednimi orszakami istrażami niczym wysmukłe szare modrzewie wśród kolorowych krzaków tamaryszku.


      Zahred iHrodlav wymienili spojrzenia, ten drugi wzruszył ramionami: no trudno. Zwrócili się przez lewe ramię wbok, weszli wszereg iustawili się za protospathariosem Niketasem.


      Niemalże czuli, jak stojący dookoła taksują ich spojrzeniami, oglądają, oceniają ikomentują każdy szczegół stroju, fryzury izachowania. Co prawda pan Niketas wydzielił im wszystkim jednakowe niebieskie płaszcze, aby chociaż nadać pozór jednolitości... Ale krojone na tutejszy wzrost ibudowę ciała, sięgały im niespełna do kolan, potęgując wrażenie masywności wyglądu.


      Hrodlav nachylił się do Zahreda.


      –Czuję się jak tresowany niedźwiedź – szepnął ponad głową protospathariosa.


      –Mhmm. Itak też pewnie wyglądamy, itaka nasza rola. Pomyśl sobie jednak ojednej rzeczy...


      –Co takiego?


      –Jak bardzo się ci wszyscy ludzie boją, żeby nas Niketas nie spuścił złańcucha.


      Ten wyraźnie usłyszał swoje imię, bo odwrócił się przez ramię, zmierzył Zahreda spojrzeniem ipokręcił głową zdezaprobatą.


      –Jego wielce łaskawa przeświatłość, komes prowincji Opsikion, kouropalates, kyrios despotes Kivros Artabazdes! – odezwał się znów donośnym głosem stojący udrzwi wejściowych herold. – Księżniczka basilissa augusta Anna!


      Zahred wyciągnął szyję, spojrzał ku wejściu. Ciekawe, kto taki stał whierarchii dworu wyżej od ich protospathariosa?


      Uśmiechnął się do siebie: „ich” protospatharios. „Jego” pan Niketas. Dużo wody wrzekach upłynęło, odkąd ostatnio był na czyjejkolwiek służbie, ajeszcze więcej od czasu, gdy po prostu czyjąś zwierzchność przyjął, nie próbując wykorzystać do własnych celów.


      Przez środek sali powoli, dostojnie kroczył orszak niemalże tuzina ubranych wbiałe szaty zczerwoną lamówką, smagłych, nieco nalanych ikrępych mężczyzn. Okrągłe twarze, kędzierzawe włosy, wydatne wargi ispokojne, jakby senne oczy, ledwie sypiący się tu iówdzie zarost... Każdy znich trzymał na ramieniu wąski, krótki miecz wzdobionej pochwie, obute wwysokie trzewiki zkolorowym haftem nogi wyznaczały równy, spokojny, jednolity rytm.


      Pomiędzy nimi widać było dwie postacie, mężczyznę ikobietę.


      Ten był albo Persem, albo mieszkańcem gór uwschodnich wybrzeży Morza Gościnnego: ostre rysy twarzy, lekko garbaty nos, ciemna oprawa bystrych oczu... Wysmukłe, upierścienione dłonie ozadbanych paznokciach.


      Obok niego, również od stóp do głów spowita wtkany złotem fioletowy jedwab, kroczyła młodziutka kobieta.


      „Kobieta” – dziewczyna wzasadzie, niespełna dwudziestoletnia. Złoty diadem na głowie izwieszające się zniego sznury pereł kołysały się, gdy idąc, kłaniała się to tym, to owym dostojnikom, rozdając łaskawe uśmiechy. Wodróżnieniu od większości obecnych kobiet jej makijaż był raczej delikatny, nie tyle skrywał urodę, co podkreślał naturalne zalety.


      Tak, była piękna. Niezaprzeczalnie. Piękna, potężna, można... Zapewne najlepsza partia, jaką można było znaleźć.


      Ale gdy uśmiech nagle zniknął zjej twarzy, gdy przechodziła obok protospathariosa, aten tylko skłonił głowę nisko, aby ukryć grymas bólu, Zahred zrozumiał: nawet gdyby była żebraczką pod forum, to znaleźliby się wKonstantynopolu tacy, którzy przyjęliby ją pod swój dach.


      Na pewno jeden. Ito właśnie ten jeden, jak na ironię, jej nie dostał.


      Orszak zatrzymał się, despotes Artabazdes wraz zmałżonką zajęli należne im miejsca wśród dworaków, stając usamego szczytu, zaraz przed protospathariosem. Sam Artabazdes skinął głową wgeście przywitania, uśmiechnął się; Niketas odwzajemnił gest.


      To nie była wymiana sztucznych grzeczności dwóch dworaków czy niechętnych rywali, araczej spokojne, jakkolwiek zdawkowe przywitanie dwóch starych, dobrze znających się towarzyszy.


      Nagle uderzyły dźwięcznie cymbały, rozkrzyczały się trelem piszczałki, zabuczały nisko surmy. Zza podwyższenia, zajmującego cały jeden kraniec sali, buchnął gęsty dym kadzideł, który wzniósł się chmurą, apotem rozpełzł przy sklepieniu iopadł na pomieszczenie pachnącym, drapiącym wgardło tumanem.


      –Jego Najjaśniejsza Wyniosła Łaskawość! Imperator iautokrator! – zadudnił inny, owiele bardziej donośny głos. – Złaski bożej cesarz Rzymian iGreków! Władca wschodu izachodu! Basileus Leon!


      Stojący ustóp postumentu zbrojni krzyknęli głośno, uderzyli włóczniami otarcze. Dworacy skłonili się, wyrażając stosownie do swego statusu ipozycji uniżenie, pokorę bądź szacunek: część padła na twarze, inni uklęknęli na jedno albo dwa kolana, pozostali skłonili się to bardziej, to mniej głęboko. Protospatharios pochylił głowę, podobnie jak stojący naprzeciwko niego despotes.


      Hrodlav chciał przyklęknąć, imitując zachowanie przybocznych pozostałych wielmożów, ale Zahred warknął na niego:


      –Stój!...


      Sam skłonił się tylko, jednocześnie lustrując wzrokiem ludzi ina szybko konotując, kto może stać gdzie whierarchii... Ispotkał się wzrokiem zbasilissą Anną, patrzącą na niego zrozbawionym niedowierzaniem: jak śmiał nie okazać szacunku cesarzowi?!


      Zahred nie spuścił ani nie odwrócił oczu, awtedy ona uśmiechnęła się szeroko, błysnęła perełkami ząbków zza pociągniętych czerwoną barwiczką ust.


      Jej mąż, despotes Artabazdes, musiał to zauważyć, bo od razu strzelił złym spojrzeniem wtym samym kierunku – prosto ku orszakowi protospathariosa.


      Pan Niketas drgnął, też popatrzył na niego, potem zukosa zerknął ku Zahredowi. Ten jednak już odwrócił wzrok, spoglądając ku podwyższeniu, na którym lada chwila miał pokazać się sam cesarz.


      Spomiędzy kłębów dymu wyłoniła się postać – od stóp do głów ubrany wpurpurę izłoto mężczyzna, na głowie niosący lśniącą kolorowymi blaszkami emalii koronę zkrzyżem. Obok niego kroczyła niemalże niewidoczna spod ceremonialnych szat kobieta, drobna iszczupła, podobnie jak on dość młoda...


      Uderzająco, jak dwie krople wody podobna do stojącej naprzeciwko Zahreda basilissy Anny.


      Ten poczuł, jak robi mu się gorąco wkark, jeszcze raz zerknął na młodziutką kobietę, która nie spuszczała zniego zaciekawionego spojrzenia. No tak! No tak, tak... Basilissa, czyli córka basileusa, księżniczka. Azatem jej zazdrosny małżonek był nikim innym jak cesarskim zięciem.


      Coraz lepiej rozumiał, dlaczego protospatharios zdecydował się zaufać bandzie barbarzyńców. Wtej chwili sam cieszył się, że jego drużynnicy nie znają Miasta, jego języka ani zwyczajów. Że nie są uwikłani wjedną zoplatających Konstantynopol sieci intryg, układów izależności.


      Bądź co bądź, była to setka ludzi, których będzie trzeba się obawiać, mniej.


      Setka wpółmilionowym Mieście.


      Zawsze to coś.


      Basileus stanął przed tronem, omiótł wzrokiem swych poddanych. Powoli usiadł, ułożył stopy na podnóżku, podsuniętym mu przez odzianego wzłotogłów sługę. Ludzie zaszurali, wstając zkolan iprostując się.


      –Niech rozpocznie się rada! – odezwał się cesarz.


      Służący odsunął podnóżek, cesarz wstał, ludzie skłonili się znowu.


      Hrodlav parsknął ze zdumieniem, spojrzał na Zahreda zukosa: co to za dziwaczny obyczaj?! Tymczasem basileus ruszył ku lewej stronie podwyższenia, jego małżonka wraz ze swą świtą dwórek ku prawej.


      Protospatharios obejrzał się na stojących za nim dwóch przybocznych.


      –Idziecie za mną.


      Gdy tylko cesarz opuścił pomieszczenie, ze zgromadzonych jakby ktoś zdjął czar. Ludzie nagle poruszyli się, wcześniej widoczna przez środek sali dróżka dosłownie zniknęła, zajęta przez kłębiących się dworaków. Podniósł się gwar rozmów, ludzie zaczęli się witać, komplementować, pytać, komentować...


      –Zdrogi! – huknął Zahred, wysuwając się przed protospathariosa irozpychając tłum. Hrodlav od razu ustawił się za ich dowódcą, pilnując, aby nikt nie potrącił go ramieniem czy nie wpadł nań zprzypadkowej nieostrożności albo też celowej zawiści. – Droga dla jego najłaskawszej światłości, protospathariosa Niketasa!...


      Przedarli się wreszcie ku dalszemu końcowi sali, zostawiając ciżbę za sobą. Drzwi, za którymi zniknął basileus, były otwarte, stało przy nich dwóch wartowników, rozsuwających włócznie, gdy miał przejść przez nie jeden zzaproszonych członków rady.


      Zahred odsunął się na bok, przepuszczając Niketasa przodem. Ten zatrzymał się na chwilę, zmierzył go spojrzeniem.


      –Powiedziałem „za mną”, panie Zahredzie. Niemniej dziękuję.


      Sala rady była nieledwie ułamkiem ogromu poprzedniego pomieszczenia, więc nawet pomimo swych rozmiarów iprzepychu sprawiała niemalże wrażenie przytulnej. Pośrodku stał wielki stół, wokół niego ciągnął się rząd ław istołków zoparciami na ręce, usamego szczytu stała mniejsza, skromniejsza wersja tronu cesarza.


      Oile określenie „skromny” miało wogóle wWielkim Pałacu rację bytu.


      Urzędnicy, oficerowie imożni już zajmowali swoje miejsca, półgłosem wymieniając uwagi osytuacji wMieście. Gdy wszedł protospatharios, rozmowy wyraźnie ścichły – ito nie tylko dlatego, że wszyscy spojrzeli na jego dwóch nowych przybocznych. Wieść obarbarzyńskiej gwardii Niketasa już zapewne obiegła Konstantynopol iteraz każdy ciekaw był, jak wyglądają wojownicy zpółnocy.


      Szambelan podszedł do nich, zpewną obawą wskazał ręką wbok, ku sąsiadującemu pomieszczeniu, gdzie miały czekać świty towarzyszące członkom rady.


      Wpierwszej chwili chcieli go zignorować, ale Niketas skinął głową: wporządku. Zahred raz jeszcze omiótł wzrokiem salę, starając się jak najlepiej zapamiętać twarze, pokazał Hrodlavowi ruchem głowy, żeby ten ruszał pierwszy.


      –Jego Cesarka Wysokość, autokrator basileus Leon! – dobiegł ich jeszcze głos herolda, gdy już wchodzili do środka. Stojący wokół stołu zamarli wbezruchu, skłonili głowy, ale najwyraźniej splendor protokołu nie sięgał już do sąsiedniego pomieszczenia.


      Ktoś tylko podniósł się, zaciągnął oddzielającą dwie komnaty kotarę.


      –No, to teraz mamy co najmniej godzinę spokoju – westchnął siedzący pod ścianą brodacz, zulgą ściągając przez głowę pas nośny miecza. – Mówię wam, że dziś szybko nie pójdzie.


      Nalewający wino do kubka mężczyzna wzielonej tunice pokręcił głową, wyraźnie niezadowolony.


      –Amogliby się pospieszyć właśnie. Ma lekarz do mnie przyjść, ząb wyrwać. Zdzierca przeklęty, powiadam wam...


      –Ile? – zainteresował się lekko ospały, czarniawy typ zorszaku Artabazdesa.


      –Dwa solidy sobie liczy, wyobrażasz to sobie? Dwa solidy!


      –Phi! Wielkie mi co. Mój za samo ruszenie tyłka solida bierze. Ale warto, mówię wam, zapłacić za jakość. Igoździków da na znieczulenie, ipotem ziół odsypie, żeby usta płukać.


      –Do mnie przyjdź! – roześmiał się jeszcze inny, sięgając do misy zserem ioliwkami. – Ja za solida ci wyrwę, zobaczysz, ijeszcze reszty wydam. Aza dwa to wszystkie bym wyrwał, ijeszcze wrękę cmoknął na pożegnanie.


      –Fu! Niepotrzebne mi twoje wynaturzenia, tylko cyrulik... – skrzywił się ten zbolącym zębem.


      –Mówię wam, zejdzie im się dzisiaj. Dobrze, że będzie chociaż oczym porozmawiać, tak patrzę.


      To ostatnie odnosiło się najwyraźniej do Hrodlava iZahreda, wciąż stojących przy wejściu. Ten pierwszy nie rozumiał ani wząb, że ozębach rozmowa się toczy, ten drugi natomiast nie uznawał za stosowne zbyt szybko afiszować się ze swoją znajomością języka.


      Hrodlav przesunął się nieco dalej, wepchnął pomiędzy dwóch gwardzistów, którzy pomarudzili coś, pokrzywili się, ale wkońcu odsunęli na boki, robiąc blond olbrzymowi miejsce. Zahred natomiast przysiadł sobie na kamiennej ławce przy samych drzwiach – akurat tak, żeby widzieć wszystkich ijednocześnie słyszeć, oczym też mówi się podczas rady.


      –Beznadziejna! – słyszał odbity echem poszept głosu któregoś zdowódców. – Widzieliście sami, panowie, jaka flota stoi pod murami Miasta ijak wielu wojowników przywiódł Maslama!


      –Brednie! Konstantynopol obronił się wcześniej, obroni się iteraz!


      –Ajeśli nie? Weźmiecie na swoją głowę odpowiedzialność?!


      –Panowie, panowie – spokojne, mierzone słowa protospathariosa. – To dopiero pierwsza rada po tym, jak nieprzyjaciel pojawił się wzasięgu wzroku, aco ja już słyszę? Przegrana? Brak nadziei? Może ktoś jeszcze zaproponuje poddanie się?


      Cisza.


      –No mówię, dziś będzie długo – upierał się siedzący wpomieszczeniu dla przybocznych brodacz. – Ale powiem wam, koledzy, że może być gorzej, niż nam się wydaje.


      –Hę? Ato czemu? – zdziwił się pozbawiony zarostu przyboczny Artabazdesa.


      –No bo nie jest tak, że dzikusy zarmii antychrysta Maslamy dopiero stanęły pod naszymi bramami. Oni są już tutaj, wśród nas...


      –Co? Jak to?!


      –Są wśród nas, azapraszają ich do Miasta marionetki, sprowadzone przez kolejnego cesarzynę – zjadliwie uśmiechnął się brodacz, patrząc na Hrodlava, który podsunął sobie misę iwłaśnie radośnie wyjadał zniej rękoma co smaczniejsze kawałki. – Imówię wam, bracia Rzymianie, że nie potrwa długo, jak będzie ich więcej. Pilnujcie córek, mówię wam.


      Siedzący po przeciwległej stronie pomieszczenia starszy żołnierz zaniepokoił się wyraźnie.


      –E, no chyba przesadzacie, panie Izydorze. Co też macie na myśli?


      –To nie słyszeliście, że dzicy zpółnocy przypływają łodziami przez morze? – wydął usta brodacz. – Bladzi jak sama śmierć, zprostymi jasnymi włosami... Widziałem ich dzisiaj, bo blisko nas przechodzili, to powiem wam: nie do odróżnienia, tacy sami jeden wdrugiego!


      Czekający wpomieszczeniu przyboczni pokręcili głowami, zaszemrali.


      –Ico myślicie, że ze sobą przywiozą? Choroby tylko, o! Ani się obejrzycie, jak oni będą wgwardii pałacowej, awy na bruku. Tak, tak, koledzy. Aprzecież nikt ich nie upilnuje, więc patrzeć tylko, jak rozboje igwałty się na ulicach zaczną. Ani wasze córki, ani żony nie będą bezpieczne!...


      –Oj, już naprawdę, przesada – spróbował zaoponować jakiś inny przyboczny. – Ilu ich przecież może na takiej łodzi przypłynąć...?


      –Wystarczająco, żeby wedrzeć wam się do domu nocą! Akażdy wie przecież, że to nieokrzesane zwierzęta, ichodzą wciągłej rui, jak króliki. Popatrzcie na tego dryblasa tylko, no! Popatrzcie, jakie ma ręce długie, jakie nogi... ico jeszcze!


      Obrócili się jak na komendę, zmierzyli Hrodlava wzrokiem, próbując oszacować wielkość jego członków. Ten zakrztusił się jedzeniem iparsknął, speszony takim przypływem uwagi, ale już po chwili uśmiechnął się, pokazując oblepione serem zęby.


      –Żadna szanująca się kobieta nie chciałaby takiego... białego – pokręcił głową starszy żołnierz.


      –Ha! To widzę, że mało mieliście znimi do czynienia.


      –Oby jak najmniej, uchowaj Boże.


      –Zkobietami, panie, zkobietami! One tylko otym właśnie marzą. – Brodacz wyszczerzył się wlubieżnym uśmiechu. – Każda znich udaje pobożną icnotliwą, awmyślach nie ma nic innego jak taki wielki, żylasty, biały iróżowy...


      –Panie! Błagam was, powściągnijcie język!


      –...dzikus – zarechotał brodacz, zadowolony zrubasznej dykteryjki.


      –Aco ztym drugim? – odezwał się inny.


      Kilku zerknęło na Zahreda, siedzącego tak, jak usiadł, zabsolutnie obojętnym wyrazem twarzy.


      –To? To pewnie też dzikus jakiś – parsknął brodacz. – Wystarczy popatrzeć, jakie ma strąki włosów brudnych. Ijeszcze te prymitywne tatuaże, ani chybi jakaś ichnia pogańska magia. Nie jest co prawda aż taki biały jak to zwierzę inie taki wielki, ale to tylko dowodzi skundlenia czystej krwi Rzymu. Aprzecież wiadomo, że jaki pan, taki kram!


      Kilku zaśmiało się głośno. Ot, rzeczywiście! Może idługo dziś będą czekać, ale przynajmniej wesoło będzie, kiedy pan Izydor zorszaku despotesa Artabazdesa tak ładnie ich słowami zabawia.


      –Agdybym miał takiego na służbie, to powiem wam, że co wieczór bym mu kazał...


      Ale nie dowiedzieli się, co takiego kazałby co wieczór robić swemu barbarzyńskiemu słudze pan Izydor, bo Zahred zerwał się zmiejsca iskoczył niczym pantera. Świsnął ibłysnął rozmazaną smugą porwany ze stołu ciężki srebrny dzban, głucho ipusto brzęknął metal.


      Brodacz popatrzył na stojącego przed nim, wyszczerzonego wściekłym grymasem dzikusa, na trzymane przez niego wgięte naczynie. Dotknął dwoma palcami rozbitej głowy, potem oczy zjechały mu ku nasadzie nosa, aon sam zsunął się bezwładnie zławy ispadł pod stół.


      Zahred bez słowa odstawił dzban na blat, wrócił na swoje miejsce. Potoczył wzrokiem po patrzących na niego szeroko rozwartymi oczami ludzi... Tylko Hrodlav ani drgnął, kończąc właśnie wyjadać resztki sucharów zdrugiej misy.


      –Nazywam się Zahred ijestem dowódcą przybocznych przy jego najłaskawszej światłości protospathariosie Niketasie – powiedział tak spokojnie, jak gdyby dopiero wszedł do pomieszczenia. – To prawda, że nie wszyscy moi ludzie znają grekę, atym bardziej łacinę. To prawda też, że pochodzimy zkrajów, które sam określiłbym mianem głębokiego barbaricum. Oile nie obchodzi mnie, co mówicie czy to omnie, czy omoich ludziach, to nie pozwolę, aby ktokolwiek miał obrażać protospathariosa. Dlatego też powściągnijcie języki iradzę to dla waszego dobra.


      Ktoś parsknął zniedowierzaniem, inny rozłożył ręce, patrząc na sąsiada: on umie gadać!


      Jeszcze jeden zludzi wbarwach pocztu Artabazdesa zaczął podnosić się ze swojego miejsca, wyciągnął ku Zahredowi palec.


      –Ty... – zdążył powiedzieć.


      Jednak wtedy siedzący obok niego Hrodlav zamachnął się ijak gdyby od niechcenia trzasnął go przez łeb pustą misą. Tamten padł jak rażony gromem, wojownik po prostu odstawił naczynie na stół isięgnął po trzecie, pełne owoców.


      Pozostali czterej przyboczni zerwali się ze swoich miejsc, gotowi rzucić się na dwóch barbarzyńców, ale wtedy zsali rady rozległ się głos:


      –Pokłońcie się basileusowi, który zaszczycił was swoją obecnością! Ho stavros nika!


      –Ho stavros nika! – powtórzył nieskładny chór głosów.


      Ktoś zzewnątrz odsunął kotarę, ludzie pospieszyli, żeby czym prędzej odnaleźć swoich panów. Zahred też wyszedł jako jeden zpierwszych, stanął pod ścianą zzałożonymi rękami. Przechodzący obok przyboczni Artabazdesa rzucili mu nienawistne spojrzenia, ale żaden nie odważył się zrobić nic, wkażdym razie nie na widoku możnych.


      Starszy żołnierz podszedł do niego, pokiwał zuznaniem głową.


      –Dobrześ mu załadował, przyjacielu. – Poklepał Zahreda po ramieniu. – Od razu widać, żeś porządny człek... Zahred, tak? Mnie zwą Leoncjusz, ale znają mnie jako Leo. Skwaterowali was wdomu Kraterosa, zgadza się?


      –Wieści szybko się rozchodzą – mruknął Zahred, podając tamtemu rękę na przywitanie.


      –Och, bynajmniej. Może to wy tam niedawno jesteście, ale protospatharios już drugi miesiąc tam rezyduje... No, muszę biec do mojego. Chrysodrungarios Kidones nie lubi czekać!


      Jako ostatni zsalki wytoczył się Hrodlav, który otarł usta ibeknął soczyście. Zobaczył wzrok Zahreda, zmieszał się.


      –No co? Dali przecież... – mruknął.


      –Dla wszystkich było.


      –Mogli jeść, zamiast ozorem mleć po próżnicy. Oco poszło?


      –Owielkość przyrodzenia.


      –A! – ucieszył się Hrodlav.


      Protospatharios wyraźnie spieszył się ku wyjściu. Ruszył od razu, jak tylko ich zobaczył, więc musieli dogonić go truchtem.


      Po drodze minęli jeszcze despotesa Artabazdesa, który zwyraźnym zdziwieniem liczył swoich ludzi. Było tylko czterech, kiedy znimi przyszedł...? Ci starali się nie patrzeć zwierzchnikowi woczy, niepewni, jak mają zareagować wtak nietypowej sytuacji.


      –Wszystko wporządku, panie? – zapytał Zahred, gdy wyszli do wielkiej sali.


      Protospatharios nie spojrzał na niego nawet, machnął tylko ręką.


      –Tak, wjak najlepszym. Doskonałym wręcz. Mamy pod murami armię, której liczebności nie jesteśmy nawet wstanie oszacować, ipłynie do nas flota, której zwiadowcy nie są wstanie zliczyć. Dziękuję, że pytacie, panie Zahredzie.


      –Przydałoby się języka zasięgnąć... Pojmać kogoś od nich.


      Pozostałych czterech wojowników dołączyło do nich, ustawiło się po obydwu stronach Niketasa.


      –To doskonały pomysł, panie Zahredzie, doprawdy. Macie jeszcze jakieś światłe rady? Na przykład jak ikto miałby tego dokonać?


      Zahred spojrzał na Hrodlava, uniósł pytająco brwi. Ten wzruszył ramionami: nie miał przecież pojęcia, oczym szła rozmowa. Zahred uniósł brwi jeszcze wyżej, pokiwał zachęcająco... Kiedy Hrodlav wkońcu też kiwnął, uśmiechnął się pod wąsem.


      –Nie śmiałbym przypuszczać, panie.
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      –Czyś ty zgłupiał?!


      –Ćśśś. Cicho, kobieto, bo to delikatna sprawa.


      –Nie pozwalam, słyszysz? Ani mi się waż!


      –Zrobię, co będę chciał. Zrozumiałem to dziś, podczas posiedzenia rady. Inaczej się nie da.


      –Nie...!


      –Tak. Wprzeciwnym razie zawsze będą patrzeć na nas jak na dzikusów.


      –Imyślisz, że to coś zmieni?!


      Zahred oderwał się od podcinania brody, zmierzył Mirę pobłażliwym spojrzeniem.


      –Wygląd zmienia niezwykle dużo, uwierz mi. Chyba wiesz to po sobie, co?


      Zmieszała się wyraźnie, ale wciąż było wniej więcej złości niż zawstydzenia.


      –Jeśli ty się ogolisz, to ja... – Przez chwilę szukała groźby. – To ja nie, o!


      Wzruszył ramionami, znów nachylił się nad lusterkiem.


      Cyk, cyk, cyk! Nożyce szczękały równym rytmem, kawałek po kawałku odcinając długie, postrzępione kłaki brody. Waregowie obserwowali swego jarla zzaciekawieniem, ale zachowując bezpieczny dystans.


      –Aco, jeśli obetnie ją całą? – zapytał nagle Torleif.


      Ulfhvatr pomyślał chwilę, potem odpowiedział:


      –No to nie będzie miał brody.


      –Nie, ja nie otym! Czy jego ten, no... – pokazał znacząco pomiędzy nogi – nie przestanie działać?


      –Atwój nie działa?


      Zaśmiali się, Torleif zrobił zniecierpliwiony gest.


      –Ja od początku brodę golę, to to się nie liczy. Ale przecież po coś tę swoją nosił, nie?


      –Tak – usłużnie podpowiedział Stenvidr. – Bo jak ma się brodę, to widać, że ma się też ptaszka!


      –Ej, ej! Ja przecież mam...!


      –Broda jest po to, żebyś nie musiał wszystkim powtarzać!


      Tymczasem Zahred skończył podcinanie zarostu, popatrzył krytycznie zjednej, zdrugiej strony. Kiedy jednak ujął pierwszy strąk skręconych włosów, Mira nie wytrzymała ijęknęła:


      –Nie, nie, proszę... Nie będę cię mogła poznać!


      –Będziesz.


      Aż zamknęła oczy, kiedy szczęknęły nożyce.


      Nie otwierała ich ani na chwilę potem, kiedy słyszała, jak Zahred prosi opomoc jednego zludzi.


      Ani wtedy, gdy po skórze zaskrobał nóż, docinając krótkie włoski na bokach...


      Potem chlusnęła woda, znów ijeszcze raz. Zahred parsknął, zaśmiał się.


      Wreszcie plusnęła cicho oliwa, dało się słyszeć, jak dłonie przesuwają się po czymś gładkim iśliskim...


      –Już. Możesz spojrzeć.


      Ostrożnie uchyliła jedną powiekę, potem drugą. Zamrugała, popatrzyła na niego. Obeszła dookoła, zajrzała za głowę ztyłu, jakby oglądała zwierzę na targu.


      –Nie jest... – Zaczerpnęła głęboko powietrza, próbując ukryć prawdziwe odczucia. Wyrzuciła zsiebie jednym tchem: – Nie jest źle.


      –„Nie jest źle”? – zaśmiał się Zahred, oglądając wlusterku gładko przylizaną, błyszczącą od oliwy kępę włosów na czubku głowy, ledwie zakrywającą mu potylicę. Przeciągnął jeszcze nożem od góry po policzkach, docinając kilka włosków, potem wyprostował się ipopatrzył po ludziach. – Kto następny?!


      Zerwali się ze swoich miejsc, czym prędzej szukając sobie bardzo ważnych zajęć. Tylko Asmund został na podwórcu iteraz patrzył na Zahreda przenikliwym, badawczym wzrokiem.


      –Zmieniasz się, jarlu, nie do poznania. – Uśmiechnął się jakoś dziwnie. – Aumiesz zmieniać nie tylko wygląd, ale też kształt? Potrafiłbyś stać się rybą albo klaczą? Amoże umiałbyś zmienić się w...


      Urwał, kiedy zauważył, że po policzku Zahreda ścieka delikatna, wąska strużka krwi zzacięcia, przy której już kręci się czarna, lśniąca mucha. Jego twarz zadrgała, apotem odwrócił się na pięcie iruszył do budynku, raz tylko rzuciwszy przez ramię baczne spojrzenie.


      –Zahred, oni... – Mira podeszła, pośliniła palec istarła krew. – Oni wiedzą?


      –Na pewno się swego domyślają. Poza tym czy wiedzą co? Że trudno mnie zabić? Że jestem czarownikiem, który włada robactwem?


      –Nie mów tak...


      –Ale tak jest, Mira! – roześmiał się. – Tak właśnie jest. Cokolwiek mi się stanie, zawsze zjawiają się muchy ilarwy, które leczą moje rany. „Leczą”! Zamiast zjadać martwą tkankę, to wypluwają wnią to, co znajdą wśród innych trupów! Ijestem tak naprawdę, kiedy na to spojrzysz, chodzącym...


      –Dość. – Położyła mu palec na ustach. – Dość. Wiem, czym ikim jesteś. Jesteś moim Zahredem, którego znalazłam wświątyni na bagnach. Dla ciebie zostawiłam wszystko, co znałam... Inie pozwolę, żebyś miał mi teraz mówić, że zrobiłam to dla chodzącego trupa.


      Zbladł, zachwiał się. Potrząsnął głową.


      –Nawet jeśli to prawda?


      –Szczególnie jeśli to prawda. Dla mnie żyjesz, rozumiesz to? Oddychasz, jesteś ciepły, miękki, aczasami twardy... – Otarła się oniego biodrami. – Iwięcej nie chcę wiedzieć.


      –Nawet tego, czy to klątwa, czy błogosławieństwo?


      Uśmiechnęła się, ujęła go za ręce ipociągnęła ku ich przybudówce.


      –Aco to zmienia? Życie jest tu iteraz, Zahred. Atu iteraz wyglądasz dobrze, naprawdę dobrze wtych włosach... Ichcę zobaczyć, czy tak samo smakujesz.


      Odrzucił na bok ręcznik, poszedł za nią. Wkrótce stuknęły drzwi, podwórzec opustoszał.


      Itylko Asmund wyłonił się zpodcienia głównego budynku, skubiąc wzamyśleniu paznokcie.
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      Minął dzień, nadszedł wieczór. Zahred wraz zkilkoma innymi poszli na wieczorną zmianę wart do domostwa pana Niketasa, zabierając ze sobą kobiety, którym Mira chciała pokazać dobrodziejstwa łaźni. Pozostający wkompleksie mieszkalnym wojownicy zgromadzili się przy ognisku, rozpalonym wwyschniętej fontannie pośrodku dziedzińca.


      Nie potrzebowali ognia, bo noc itak była ciepła, wręcz upalna... Ale inaczej nie potrafili. Cykady trzeszczały jak oszalałe, dym niósł się smugą wrozgwieżdżone niebo.


      Siedzieli rozebrani do pasa, wycierając spocone twarze płachtami materiału, które potem po prostu rzucali wkąt, aone wmagiczny sposób do rana zamieniały się wczyste, pachnące świeżością ileżące na półkach.


      –Pamiętacie, jak Zahred po raz pierwszy zjawił się na łodziach? – zagaił Asmund. – Jak zabił starego jarla ipopłynął znami zpowrotem do domu?


      –Ajakże! Ileśmy wcześniej się łupów nagrabili, to ho, ho! – pokręcił głową Steinkel.


      Siedzący obok Rualdr zamruczał coś po swojemu, za to Stubjarn odezwał się:


      –Łupów, powiadasz. Ico te łupy teraz znaczą? Trochę skór, trochę miodu. Owszem, parę dobrych siekier ijedno ciosło, pamiętam, zporządną rączką zbukowego drewna... Atak? Kóz nabraliśmy igrzybów suszonych. Ot icałe łupy.


      Rozległ się pomruk: rzeczywiście. Za to, co dostali srebrną monetą na zadatek od pana Niketasa, każdy znich mógłby wdomu kupić sobie niezły kawał ziemi, chatę, zwierzęta iżonę... Oile znalazłby się ktokolwiek mogący pozwolić sobie, aby je sprzedać.


      Asmund pokiwał głową, odezwał się, patrząc wogień:


      –To prawda, że łupy pod jarlem Zahredem są zacne. Ikawał świata widzieliśmy... Apamiętacie, że ranny był, jak do nas przyszedł?


      –Ano, pewnie! Ion, iona, oboje przecież! Jeszcze wdomu, jak wróciliśmy, to jej rany stara Sibbe maścią smarowała.


      –Zgadza się, Steinkelu. Widzę, że wino jeszcze nie zmąciło ci pamięci... To skoro tak jasny masz umysł, to powiedz mi: kto zajmował się ranami Zahreda?


      Rozmowy ucichły nagle, śmiechy zamarły na ustach. Steinkel dogryzł oliwkę, wypluł pestkę wogień.


      –Nikt się nie zajmował. Ona go zaszyła, ityle.


      –Ito zaszyła tak, że inny by poranka nie dożył – warknął Ulfhvatr.


      –Akiedy strzała trafiła go wramię, gdy napadli na nas konni ludzie przy wielkiej rzece. Kto zwas widział, żeby jarl ranę opatrywał? Albo mył ją wodą, albo bandaże zmieniał?


      Steinkel wyprostował się, odwrócił do Asmunda.


      –Mów, co masz do powiedzenia, albo daj już spokój! – warknął.


      Reszta wojowników też czuła się wyraźnie nieswojo, że ktoś poruszył temat otwarcie; większość znich była świadoma pewnych faktów, ale wolała jeśli nie przeoczyć, to przemilczeć ich co bardziej widome oznaki. Asmund jednak tylko uśmiechnął się kwaśno.


      –Zmilczę, Steinkelu, jeśli twoje uszy tak bardzo nie mogą znieść moich myśli. Nie pora jeszcze najwyraźniej, aby wszystko zostało powiedziane... Ale czas jest bliski. Ukryte stanie się jawne, amilczące usta przemówią.


      –Do końca ci się już we łbie pomieszało! – zawołał do Asmunda siedzący po drugiej stronie ogniska Torleif. Ktoś zaśmiał się, inny przytaknął: ano! – Gadasz zagadkami, bo wino język plącze!


      Asmund przez chwilę nie mówił nic, potem uniósł wzrok.


      –Onie, Torleifie. Jesteśmy przecież wAsgardzie, pamiętasz? To miasto bogów! Niech więc nie dziwi cię, że wydarzy się tu wiele rzeczy, wktóre nawet szaleniec będzie się bał uwierzyć.


      Torleif przyjrzał mu się, potem machnął ręką isięgnął po bukłak. Upił łyk, drugi, trzeci, otarł usta ręką... Klepnął dłońmi ostół.


      –Ja sobie idę.


      Spojrzeli na niego, jakby zdzika spadł.


      –Co, tak wogóle? – Hrodlav pokręcił głową zniedowierzaniem.


      –Nie no... wychodzę, na ulicę idę.


      –Zahred...


      –Jarla tu nie ma, jakbyś nie zauważył. Aja nie mogę, tutaj jest tak gorąco, że... Nawet powietrze nieruchome jest! Siedzimy tutaj jak głupi, atam, tam jest życie!


      Pokazał ręką za mur, oni na chwilę umilkli.


      Prawda, ponad wieczornym Konstantynopolem niósł się szmer miasta, słychać było dochodzące znieodległego placu wołania iśmiechy. Kilka głosów śpiewało nierówno wesołą piosenkę, ujadały psy, ponad to wybijały się dźwięki piszczałki ibębenka.


      Oblężenie trwało, ażycie toczyło się swoim torem.


      –Wychodzę – powtórzył Torleif. – Kto ze mną?


      Wymienili niepewne spojrzenia, wkońcu Ulfhvatr splunął wogień, też się podniósł.


      –Chędożyć to – warknął. – Steinkel, ty to się pewnie cykasz, co?


      Steinkel poderwał się, mało nie wywrócił oławę.


      –Ja?! – Huknął się kułakiem wpiersi. – Ja się niczego nie boję!...


      –To chodź znami na miasto.


      –Apójdę! Pójdę, żebyś wiedział...


      Asmund pokręcił głową, uśmiechnął się kwaśno.


      –On was obedrze ze skóry, jak się dowie. Po kolei, po kawałeczku. Ibędzie patrzył, jak zlatują się do was muchy...


      Ulfhvatr wyciągnął zza pasa topór, podetknął Asmundowi pod nos.


      –Powąchaj – warknął. – Jak piśniesz choć słówko...


      Tamten odsunął ostrze jednym palcem zwidocznym obrzydzeniem.


      –Nie będę nawet pytał, gdzie ten topór był. Chcecie bawić się wtowarzystwie chłopców, to się bawcie. Mnie życie jeszcze miłe.


      Trzej niepokorni popatrzyli jeden na drugiego, jakby szukając cienia zwątpienia albo patrząc, czy któryś nie wyłamie się pierwszy, dając pozostałym szansę wycofania się ztwarzą... Jednak wkońcu najbardziej wgorącej wodzie kąpany Torleif roześmiał się, ruszył ku furcie.


      Szczęknął odsuwany rygiel, wojownik obejrzał się na kompanów, czy aby się nie rozmyślili, apotem popchnął odrzwia iwyszedł.


      Gdy tamci opuścili podwórzec, Asmund podniósł się, spokojnie podszedł do furty, zaryglował. Wrócił na swoje miejsce, kręcąc zdezaprobatą głową.
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      Konstantynopol!


      Szli we trzech spowitą waksamitny mrok ulicą największego, najpiękniejszego inajbardziej niesamowitego miasta, jakie do tej pory dane im było widzieć.


      Rozglądali się na lewo ina prawo, bez cienia skrępowania pokazywali palcami: patrz tam! Atam, o! Ijeszcze to, no zobacz, zobacz tylko! Wszystko, jak tylko okiem sięgnąć, było jedną wielką niewiadomą. Każdy zaułek skrywał wsobie obietnicę przygody, każda mijana kobieta mogła okazać się miłością życia... awkażdym razie tej jednej nocy.


      –Ależ tutaj tego jest! – wykrzyknął Ulfhvatr. – Patrzcie, patrzcie tam, na to... Skąd on wziął takiego małego, włochatego człowieczka?!


      Przystanęli wraz zinnymi, przyglądając się, jak ubrany wróżnokolorowe, powłóczyste szaty mężczyzna bawi się zdziwnym, chudym, groteskowym stworzeniem. Wyglądało jak małe, zabiedzone dziecko, ale zogonem, miało wielkie czarne oczy iostre zęby... Robiło, co mężczyzna kazał, wspinało mu się na kark, wyciągało ręce do gapiów, popiskiwało wrytm nuconej przez niego piosenki.


      –Ato jest małpa – zzadowoleniem stwierdził Steinkel.


      –Ty skąd niby wiesz? – spojrzał na niego Torleif.


      Tamten tylko zzadowoleniem wzruszył ramionami.


      –Się wie, aco. Karli mi powiedział.


      Popatrzyli na zwierzaka, ale szybko się znudzili. Ot, zwierzak jak zwierzak...


      –Mojego sąsiada syn podobny był – skwitował Ulfhvatr. – Też się taki urodził, mały iwłochaty. Też jak gadał, to go nie szło wyrozumieć.


      –Ico, nie wystawili go wlas?


      –Sam uciekł, jak miał osiem lat. Potem dzieciaki wlesie napadał, aż wkońcu się stary Eskel wkurzył, wytropił go izatłukł podobno.


      –E, niemożliwe. Stary Eskel by własnej rzyci wytropić nie umiał.


      –Tak słyszałem... Chodźcie, znajdziemy jakąś gospodę, pić mi się chce!


      Wyszli na pobliskie forum.


      Było już późno, atutaj wciąż kręcił się tłum! Ludzie stali pod ścianami, siedzieli na ławach. Wszyscy rozmawiali, śmiali się, gestykulowali... Inikt, ale to nikt nie zwracał na trzech obcych uwagi. Owszem, mijani ludzie spoglądali na nich zpewnym zaciekawieniem, ale dało się wyczuć: nie takie rzeczy Konstantynopol widział, nie takie znał.


      Miasto nocą oszałamiało, szło do głowy jak mocne piwo. Zdawało się, że wcale nie jest tworem rąk ludzkich, lecz wyrosło samo zsiebie, itak samo teraz żyło, oddychało, przelewało się...


      –To jest jak morze – powiedział wpewnej chwili Torleif.


      Towarzysze po prostu pokiwali głowami, nawet nie pytając, co może mieć na myśli: zgadzali się znim wpełni.


      To było jak morze.


      Szumiące, hipnotyzujące przypływami iodpływami ludzkiej fali.


      Nieustannie wruchu, niczym kamienie na plaży, wciąż zmieniające się, amimo to zpunktu widzenia pojedynczego człowieka takie same.


      Przepiękne, kuszące iśmiertelnie groźne dla niedoświadczonego pływaka, dającego bez zastanowienia ponieść się prądowi tylko dlatego, że tak jest łatwiej.


      –Chodźcie tam, o! – pokazał Ulfhvatr. – Tam jest dużo ludzi!


      Wkońcu prądy morskie zawsze płyną ku najgroźniejszym skałom.


      Przecisnęli się przez kłębiący się przy gospodzie tłum, wkońcu dopchnęli do wyślizganego, wytartego przez niezliczone łokcie iprzedramiona kamiennego kontuaru. Sprzedawca zaszczycił ich przelotnym spojrzeniem, zaćwierkał coś po miejscowemu.


      –Hę? – Torleif całym sobą dał do zrozumienia, że nic nie zrozumiał.


      Karczmarz nachylił się ku niemu, powtórzył wolniej idobitniej. Nadal nie doczekawszy się reakcji, powtórzył po raz trzeci... Wreszcie Torleif pokazał palcami: trzy! Trzech nas jest! Tamten kiwnął, znów zagdakał coś, zczego trzej towarzysze wyłapali tylko samogłoski.


      –Liki piki tirititikiki! – zawołał Ulfhvatr, wymachując rękoma. – Enadomatio pehetilipinete! Maleta kalapena!


      Karczmarz spojrzał na niego zdumiony, znów zatrajkotał. Ulfhvatr wyciągnął zsakiewki parę monet, rzucił na blat.


      –Iparehenetiki pirisinumemitripiki!


      Tamten zawołał coś oburzony, pokazał: więcej.


      –Lejkomibiti pritijasi! – Ulfhvatr dorzucił jeszcze jedną monetę, wkońcu właściciel gospody machnął ręką, zgarnął zapłatę. Po chwili podał im trzy gliniane garnce, dorzucił miskę pełną zasuszonych zielonych ibrązowych kulek, które posypał po wierzchu solą.


      Zabrali, co ich, przepchnęli się zpowrotem na zewnątrz: wśrodku było tak duszno, że nie było czym oddychać! Steinkel zgonił zławy kilku lokalnych, rozsiedli się przy pozalewanym, obdrapanym stoliku.


      Torleif podejrzliwie powąchał płyn, upił ostrożnie pół łyka, pokiwał głową na boki.


      –Wino... chyba. Zdużą ilością wody.


      Tymczasem Ulfhvatr od razu złapał kilka dziwnych, pomarszczonych kulek, wrzucił do ust, zaczął gryźć ichrupać... Jego oczy rozszerzyły się wzdumieniu.


      –Ej, to dobre jest! Weźcie spróbujcie...


      Nachylili się nad miską, zaczęli też pogryzać, smakować, mlaskać, obracać mączniaste cosie wustach. Wkońcu Steinkel zawyrokował:


      –Groch. Chyba groch, ato drugie... Fasola?


      –Bób. – Torleif pokręcił głową. – Bób, ale jakby, nie wiem, poddymiony? Dobre, no. Ej, skąd ty znasz ten język?


      –Nie znam. – Ulfhvatr przepił słone przekąski rozwodnionym winem.


      –To jak się znim dogadałeś?!


      –Normalnie. Ja nie znałem, on nie znał, więc byliśmy na równo. Naprawdę dobre to jest... Czekajcie, pójdę po jeszcze, bo to się skończy zaraz.


      –Iwina weź więcej, bo się pić chce! Mogliby mniej soli dawać...


      –E, nie byłoby takie dobre – mruknął Steinkel. – Ty, patrz, oni wcoś tam grają!


      Rzeczywiście, przy jednym ze stolików ludzie zawzięcie potrząsali kubkiem, co rusz zgrzechotem toczyły się kości. Drobne monety przechodziły zrąk do rąk, ludzie krzyczeli radośnie, ktoś gardłował, najwyraźniej niezadowolony zwyniku, jaki zesłał los.


      –Przecież itak nie wiesz wco – przytomnie zauważył Torleif, ale Steinkel prychnął zpogardą:


      –Ulfi umiał wino kupić, to ja nie zagram? Phi! Potrzymaj mi wino!...


      Podniósł się, przepchnął bliżej ku grającym. Dłuższą chwilę stał nad nimi, próbując wyrozumieć, oco może chodzić...


      Wkońcu ktoś go dostrzegł, pokazał gestem: siadaj, siadaj znami! Ludzie zsunęli się na ławie, robiąc mu miejsce, on wcisnął się pomiędzy nich, zatarł ręce.


      –To co, gramy?


      –Steinuś, ja nie wiem, czy to jest dobry... – próbował powstrzymać go Torleif, który podszedł ku stolikowi za nim, ściskając wdłoniach dwa garnce ibalansując postawioną na nich miską, ale Steinkel tylko zabrał od niego przekąski iswoje wino, machnął ręką.


      –Nie kracz! Zobacz, ci ludzie mają przyzwoitość wypisaną na twarzy... To jazda!


      Wyciągnął zsakiewki kilka monet, rzucił na stół. Gracze zaciekawili się wyraźnie, ktoś od razu poklepał go po plecach: ot, jaki dobry kolega nam się trafił!


      Ulfhvatr przepchnął się ku towarzyszom, postawił na stół miski idzban. Zmarszczył brwi, rozejrzał się: to tutaj siedzieli czy gdzie indziej...?


      –Trójki! – krzyknął Steinkel, unosząc wgórę trzy palce jednej ręki, adrugą zapamiętale potrząsając kubkiem. – Trójki teraz będą, wzywam was, bogowie, bo trójki, trójki, trójki... i... Aaaaa!


      Ryknął radośnie, patrząc na wydrapane na górnych ściankach kości trzy kropki, zgarnął monety ku sobie. Ktoś zawołał zuznaniem, inny wykrzyknął zpasją: no nie, nie! Gracze krzyknęli głośniej, podbijając stawki izachęcając go. Dawaj, dawaj, stawiaj! Szczęście cię lubi.


      –Piątki! Teraz piątki, piąteczki, piątuńki, to ja was zaklinam, na bogów ziemi imorza, na duchy wiatru, ina... Aaaha! Patrzcie, jak się to robi, ha!


      –Przecież on wżyciu wkości nie grał! – Torleif zawołał na ucho stojącemu obok Ulfhvatrowi. Ten ze stoickim spokojem upił wina, wrzucił wusta całą garść prażonego bobu.


      –Szczęście nowicjusza. Zobaczysz, zaraz przegra.


      –Skąd wiesz?


      –Przecież go szczują. O, patrz, widzisz? Tamten obserwuje tylko, ten pod ścianą, chudy. Ci dwaj to stare wygi przecież, zawodowo ludzi zpieniędzy obłupiają. Aten, ten co taki zboku niby, też na nas patrzy, czy my aby czegoś nie kombinujemy... Zobaczysz, ani się obejrzy, jak go bez spodni puszczą! Jeszcze ten raz mu dadzą wygrać, apotem...


      –Skończyłem – obwieścił Steinkel, wstając zławy.


      Pozostali gracze ucichli gwałtownie, któryś zmarszczył brwi: ej, ej, jak to?... Najbliższy sąsiad Steinkela delikatnie, ale stanowczo ujął go za rękę, powiedział coś wduchu: ale zostań, dopiero zaczynamy, jeszcze dużo przed tobą...


      –Skończyłem – powtórzył Steinkel, upychając miedziaki oraz srebrne monety do sakiewki, jak gdyby nie widząc coraz bardziej ponurych spojrzeń tych samych ludzi, którzy dopiero co tak radośnie witali go izagrzewali do gry. – Mam dość.


      –Steini, wiesz co... Weź może jeszcze zrundkę albo dwie? Tak dla zasady, przegraj trochę... – przechylił się do niego Torleif, ale ten tylko potrząsnął głową, wysuwając się od stołu.


      –Nie-a. Nie, nie chce mi się już. No po co? Swoje zgarnąłem, alać mi się chce.


      –Zostaw im coś chociaż na otarcie łez.


      –Niech se ptakiem łzy obetrą, o! – zaśmiał się Steinkel, obrazowym gestem pokazując reszcie graczy, co mogą zrobić. Chwiejnym krokiem ruszył przez tłum, roztrącając ludzi.


      Ulfhvatr iTorleif wymienili spojrzenia, popatrzyli na nagle cichych iponurych graczy. Wszystkich, co do jednego.


      –Chyba się pomyliłeś, druhu – mruknął Torleif, tyłem cofając się za Steinkelem ipociągając za sobą towarzysza.


      –Bo...?


      –Bo to nie tylko tamci byli podstawieni, tak mi się coś wydaje.


      –Ja nie mówiłem, że byli... – chciał zaprotestować Ulfhvatr, ale Torleif chwycił go za pas, poholował przez gospodę. – Ej, ej! Anasze wino...?!


      Niedawno radośni, rozkrzyczani ijowialni gracze zaczęli podnosić się od stołu, ruszać za nimi.


      Waregowie wypadli zkarczmy, rozejrzeli się: gdzie Steinkel?!


      –Tam! – Torleif pokazał na znikającego wzaułku towarzysza.


      Pospieszyli czym prędzej ku niemu, oglądając się tylko przez ramię: tamci już wysypywali się zgospody, niespiesznie ruszając ich śladem. Przyspieszyli, tamci też ruszyli żwawiej... Zaułek był coraz bliżej.


      –Steinkel! – Ulfhvatr szarpnął za ramię towarzysza, który rozkraczywszy się pod murem, oddawał właśnie hołd naturze. Ten niemalże podskoczył ze strachu, struga bryznęła wbok, zalewając mu buty. – Steini, wynosimy się do siebie, szybko!


      –No cośśś ty!... – Lekko zawiany Steinkel potrząsnął głową, parsknął. – Odleję się iidziemy dalej...!


      –Steini, musimy wracać, bo...


      Nie dokończył – wwejściu wuliczkę, zaraz za plecami Torleifa, stanęło pięć postaci. Wrękach tamtych widać było krótkie pałki nasadzane kamieniami, któryś trzymał sierpowato zagięte ostrze.


      –Stoją za mną, nie? – upewnił się Torleif, sięgając za pas po nóż.


      –Torleif, tak, ale...


      Nie dokończył, bo Torleif jednym błyskawicznym ruchem wyszarpnął broń zpochwy, schylił się iwbił jednemu zprzeciwników wbrzuch. Tamten zgiął się, zacharczał iplunął krwią, stojący obok zamachnął się pałką – ale wojownik już sczepił się znastępnym, uderzając nożem raz po raz, na oślep, iwrzeszcząc przeraźliwie.


      Ulfhvatr też ryknął dziko, skoczył ku wrogom, wpił się najbliższemu paznokciami wtwarz, celując woczodoły, pociągnął mocno wdół, apotem schylił się iuderzył głową. Trzasnęło ichrupnęło, on aż zatoczył się wtył – przeciwnik poleciał na ścianę, brocząc krwią zszeroko otwartych ust, wktórych brakowało dwóch górnych jedynek.


      Steinkel zaś po prostu wyciągnął cały czas skrywany pod narzuconym na ramię płaszczem topór, zakręcił nad głową iśmiejąc się radośnie, rzucił się na dwóch pozostałych.


      Jeden wrzasnął zprzerażenia idał nura wbok, wciemność, drugi nie wykazał się wystarczającym refleksem – krzyknął tylko głośno, zasłonił się dłonią.


      Topór przeszedł przez palce, przeciął gładko ścięgna, kości imięso, po czym zagrzebał mu się do połowy długości ostrza wtwarzy.


      –Giń, giń, giń! – sapał Torleif, cały czas dźgając nożem zalanego krwią, ledwo już dychającego mężczyznę, który najzwyczajniej przewrócił się na ziemię inawet nie zdążył zareagować.


      Uderzony przez Steinkela zachwiał się, osunął na kolana, potem opadł wtył, wyrywając waregowi zdłoni rękojeść.


      Pierwszy, ranny wbrzuch, zwijał się na ziemi ikasłał krwią.


      Ulfhvatr kopnął swojego przeciwnika kolejno wpachwinę, potem wbrzuch iwtwarz, rozejrzał się – chwycił za ramię Steinkela.


      –Chodu! – wrzasnął.


      We dwóch złapali Torleifa, oderwali go od martwego już, zmasakrowanego nieszczęśnika, powlekli wyrywającego się iwrzeszczącego coś oWalhalli ikrwawej ofierze dla bogów ku garnizonowi.


      –Uspokój się! – szarpnął nim Ulfhvatr. – Ludzie się gapią... Wbok, wbok, bo straże idą!


      Rzeczywiście, ponad ulicami rozległo się charakterystyczne terkotanie kołatek, używanych wMieście przez stróżów porządku; odsunęli się wbok, wgłęboki cień, przepuścili zdążających ku placykowi ludzi ztarczami iwłóczniami... Ktoś musiał słyszeć albo widzieć, co się działo, ijuż podniósł alarm.


      –Zahred nas naprawdę ze skóry obedrze... – jęknął Torleif, któremu nagle zaczęły trząść się ręce. Popatrzył na zalaną cudzą krwią tunikę, spróbował wytrzeć plamy, ale tylko rozmazał je jeszcze bardziej. – Zabije nas!...


      –Nie zabije, bo się nie dowie! – syknął Ulfhvatr.


      –Aha, nie dowie! – parsknął Steinkel, który trzeźwiał równie szybko, jak się upijał. – Już to widzę, jak coś przed nim ukrywasz! Ciekawe, jak się dostaniemy zpowrotem!


      –Normalnie! Zapukamy ityle!


      –Ico, zobaczą nas!


      –To zobaczą! Nie zdradzą przecież towarzyszy, nie doniosą na tych, co razem przysięgali... Væringjar!


      –Væringjar – powtórzyli poważnie.


      Torleif pomyślał chwilę, zapytał nie bez kozery:


      –Ajeśli jarl... jeśli jarl zapyta?


      Zastanowili się dłuższą chwilę, Steinkel wzruszył ramionami isięgnął ku wiszącej upasa wypchanej sakiewce.


      –Zróbmy tak, żeby nikt nie podsunął mu takiej myśli.


      Pokiwali głowami: racja.


      –Ja więcej sam nie chodzę – splunął na ziemię Ulfhvatr.


      Rozglądając się dokoła, przebiegając przez uliczki ikryjąc się wcieniach, zaczęli przemieszczać się ku bezpiecznym murom garnizonu.
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      Ι – iota

      czyli rozdział dziesiąty


      Maslama ibn Abd al-Malik ibn Marwan, książę półkrwi zrodu Umawijji, brat przyrodni samego kalifa Sulejmana, dowódca igenerał armii lądowej oblegającej Konstantynopol oraz przyszły emir Wiecznego Miasta, ochlapał twarz wsrebrnej misie zwodą iwyszedł przed namiot.


      Odetchnął świeżym, jeszcze rześkim powietrzem, niosącym się wten piękny poranek znad morza, po czym zwrócił się ku wschodowi iskłonił nisko. Gdzieś tam, daleko wkierunku wschodzącego słońca, leżało ukochane miasto Proroka; tam również wznosiły się potężne mury Konstantynopola, pod którym niestrudzenie pracowali dniem inocą jego ludzie.


      Maslama widywał już duże miasta. Sam urodził się, podobnie jak ijego ojciec oraz bracia, wMedynie; bywał wMekce, Damaszku iBagdadzie. Potrafił na pierwszy rzut oka ocenić wielkość murów iliczebność broniącego ich garnizonu, atakże oszacować ilość mieszkańców.


      Konstantynopol natomiast wymykał się jego pojęciu.


      Od pierwszej chwili, gdy ujrzał Miasto jeszcze zpokładu swego okrętu flagowego, wiedział: musi je zdobyć. Wkroczyć przez widoczną nawet stąd Złotą Bramę, wejść pomiędzy lśniące złotem dachy, odetchnąć powietrzem ogrodów ipostawić stopę na marmurowych posadzkach pałaców. Podarować religii Proroka kolejną perłę wjej koronie iprzybliżyć panowanie Jedynego Boga na Ziemi.


      Ajednocześnie wyrównać kilka starych porachunków.


      Maslama bardzo wysoko cenił swój honor. Wierzył, że raz dane słowo wiąże człowieka na całe życie inależy dotrzymać go nawet za cenę własnej krwi... Ajeśli okazywało się to niemożliwe, to własną krwią zmyć jakąkolwiek skazę, którą mogło takie krzywoprzysięstwo zostawić na reputacji.


      Oczywiście wiedział, że nie każdy rozumie honor tak jak on. Niemniej uważał, że jego zasady obowiązują wszystkich tak samo. Jeśli zaś ktoś nie miał dość hartu ducha, by się ich trzymać, należało mu wtym pomóc.


      Nierzadko wbrew jego woli.


      –Pergamin ipióro – powiedział pozornie wprzestrzeń.


      Czekający tylko na każde jego słowo słudzy zakręcili się, niosąc, co trzeba.


      Gdy Maslama zaczął siadać, pod nim pojawiła się wyściełana miękko kanapa. Gdy pochylił się naprzód, pod łokcie podstawiono mu stolik piśmienniczy. Wysunął dłoń, wktórą pomocny służący od razu włożył już umoczone winkauście pióro, gotowe do skreślenia pierwszych znaków na dziewiczej karcie.


      Książę Maslama zawahał się, uśmiechnął izaczął pisać – niewygodnie, odwrotnie, niż należy, od lewej do prawej, wkoślawym, prymitywnym języku Greków.


      Maslama ibn Abd al-Malik, sługa pokorny Proroka, emir kalifa Sulejmana, zpozdrowieniami wimię Jedynego Boga, którego Imię jest wielkie! Piszę do mojego starego przyjaciela idruha Konona zGermanikei, który, jak mi donoszą, zwie się teraz basileusem Leonem...
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      –Cóż tam dobrego, panie Tzepeas?


      Setnik portowej bramy Neorion aż podskoczył, słysząc głos, którego wolałby nie pamiętać. Wziął się jednak wgarść, zrobił poważną minę inawet uśmiechnął się, widząc stojących za nim barbarzyńców.


      –O, pan Zahred... Jak tam służba upana protospathariosa?


      –Wiecie, jak to mawiają: pańska łaska na pstrym koniu jeździ – rozłożył ręce Zahred. – Acóż uwas?


      Pan Tzepeas objął gestem cały port Neorion iZłoty Róg.


      –Ano, sami widzicie, panie. Cisza, spokój przecież... No bo ico innego ma się dziać? Przecież kto wyjdzie przez bramę, ten iwrócić musi. Wyście naszymi ostatnimi gośćmi zzewnątrz byli!


      –Ateraz prawie jak tutejsi – pokiwał głową Zahred, obejrzał się na swoich ludzi. – Prawie.


      –Ani się obejrzycie, panie. Wy już prawie na rodowitego Rzymianina wyglądacie!


      Zahred zzadowoleniem przegarnął wtył, przygładził włosy. Oczywiście, że setnik prawił mu zwykłe grzeczności, ale też dla takich musiała być jakaś podstawa.


      Rzeczywiście, nawet przez te parę tygodni, które spędzili wMieście, ludzie zdążyli nabrać nieco ogłady, częściowo biorąc przykład właśnie zniego... Ale nie wszyscy. Jedni chcieli istarali się przystosować, upodobnić; inni celowo podkreślali swoją odmienność, odmawiając nawet chodzenia do łaźni.


      Pół biedy, jeśli chodziło tylko ostrój albo zachowanie. Jednak Zahred już czuł, że lada chwila zaczną się problemy. Przywykli do surowego, brutalnego życia wojownicy spali teraz wcieple, ajedzenie pojawiało się wkoszach pod bramą. Niemająca żadnego ujścia agresja gromadziła się, zbierała.


      Protospatharios Niketas powtarzał mu za każdym razem: ma trzymać swoich drużynników wkarbach. Jednak Zahred wiedział, że im mocniej ich dociśnie, tym mocniej oni oddadzą. Nie można było zwilka zrobić psa pasterskiego. Natomiast można było pozwolić mu się wyhasać, apotem umęczyć go tak, żeby nie miał siły myśleć ogłupotach.


      –Kto pełni nocną straż przy bramie? – zapytał zgłupia frant.


      Setnik, który już miał zacząć mówić oczymś zupełnie innym, zmieszał się. Przez chwilę nie mógł chyba znaleźć słów, potem wzruszył ramionami.


      –No, wartownicy przecież. Akto jeszcze? Tylko teraz, sami, panie, wiecie, wzmocniony garnizon. Nie wiadomo przecież, co tamci zamyślają.


      Mówiąc „tamci”, miał na myśli, rzecz jasna, stojącą na Bosforze flotę. Flotę, która podobno niedługo miała jeszcze wzmocnić się liczebnie.


      –No tak, tak. To ipewnie po zmroku zamykacie?


      –Równo ozachodzie słońca, panie. Do rana nikt nie wchodzi, nikt nie wychodzi.


      –Ach. Ajeśli ktoś wraca?


      Pan Tzepeas zmarszczył czoło.


      –Wraca... skąd, panie?


      –No, do Miasta wraca. Był przy łodzi, zagapił się. Iwyście już bramę zamknęli, aon podchodzi imówi: ejże, jeszcze ja!


      –No... – zawahał się setnik. – Nikogo nie wolno wpuszczać.


      –Ależ ja nie owpuszczaniu mówię. Ludzie wciąż są wMieście, tylko na chwilę wyszli. Ichcą wrócić.


      –Są, ale chcą wrócić – powtórzył pan Tzepeas.


      Sam nie był pewien dlaczego, ale czuł się podobnie jak wtedy, gdy pierwszy raz zaczął rozmawiać zdziwnym, wytatuowanym nieznajomym. Dopóki miał swoje rozkazy, to wszystko było jasne... Aten potrafił wziąć słowo, obrócić je wspak iwepchnąć człowiekowi wgardło tak, że nie można było się znim nie zgodzić.


      –Tak. Nie wpuszczacie ich przecież, bo byli już wMieście, tylko pozwalacie im wrócić.


      –No nie wiem. Gdyby jeden, toby się jakoś przymknęło oko...


      –Czyli nie będzie problemu, żeby wpuścić jednego?


      –Wpuścić? – powtórzył setnik.


      Zahred uśmiechnął się przepraszająco, odszpuntował wiszący upasa worek zwinem ipociągnął łyk.


      –No, tak mi się powiedziało. – Chciał już zatkać bukłak, ale zobaczył wzrok pana Tzepeasa.


      Rzeczywiście, upał wisiał nad Miastem niemożebny.


      Rozpalone przez słońce kamienie oddawały ciepłem iwdzień, iwnocy, przez co ulice bardziej przypominały alejki piekła niż spokojne zaułki stolicy wschodu izachodu. Wodotryski ciurkały co prawda zbawienną wodą, ale nawet ta zdawała się parować zwiader icebrów, nim służący zdążyli donieść ją do domu. Wokół ujęć wciąż siedzieli ludzie, chcący jak najdłużej zostać przy źródełku chłodnej, orzeźwiającej wilgoci.


      Aprzecież był dopiero lipiec! Najstraszniejsze dni itygodnie dopiero miały nadejść.


      Podał bukłak setnikowi.


      Pan Tzepeas zsunął hełm jeszcze dalej na tył głowy, podziękował skinieniem ichciwie przyssał się do szyjki. Oderwał wkońcu usta, otarł wierzchem dłoni.


      –Pokornie wam dziękuję, panie Zahredzie. Ech, uwierzcie mi, mało kto chociażby podejdzie tu do nas, zagada... Stój, człowieku, od świtu do zmierzchu, ainni nawet nie spojrzą, co dopiero podzielą się czymś.


      –Znam los żołnierza.


      –Awasi ludzie? Ani chybi im dopiero gorąco musi być!...


      Zahred obejrzał się na spoconych, wręcz zlanych potem waregów, za wszelką cenę starających się trzymać wcieniu. Już nawet najbardziej uparty izacietrzewiony znich Ulfhvatr zrezygnował zchodzenia wwełnianej tunice, nie posunął się jeszcze jednak do włożenia lekkiej, przewiewnej koszuli, jaką wydał każdemu znich pan Niketas.


      –Są twardzi – uśmiechnął się Zahred. – Zatem bramy zamykacie ozmroku, aotwieracie oświcie, tak?


      –Tak, tak jak mówiłem. Panie, jeśli zamierzacie zrobić coś... – Setnik wyprostował się ipoprawił hełm.


      Stał przy tej bramie od dziesięciu lat. Widział irozmawiał zwiększą ilością krętaczy, oszustów, przemytników icwaniaków, niż potrafiłby zliczyć. Czuł wkościach, kiedy ktoś próbował indagować go, żeby znaleźć szczelinę wprzepisach, wktórą potem mógł wsunąć dwa palce, aby uszczknąć dla siebie korzyści.


      Zahred jednak uczynił minę tak zdziwioną iszczerze urażoną, że panu Tzepeasowi aż zrobiło się naprawdę głupio.


      –Uchowajcie bogo... to jest uchowaj Boże! Pytam po prostu, bo... – Skrzywił się, jakby zjadł coś niesmacznego, pociągnął setnika na bok ikontynuował przyciszonym głosem, pokazując za siebie palcem: – Rozumiecie, panie Tzepeas, znimi jest problem.


      Ten wyjrzał nad ramieniem Zahreda, popatrzył na opartych ościany kilkunastu wojowników. Jeden znich właśnie bez cienia skrępowania rozkraczył się ioddawał mocz na umocnienia Wiecznego Miasta, ani na chwilę nie przestając rozmawiać oczymś zdłubiącym wnosie towarzyszem.


      –Widzę – powiedział tylko setnik.


      –Nie, nie oto chodzi! Mieliście kiedyś, panie Tzepeas, psa?


      Setnik zzadowoleniem wsadził ręce za pas tuniki, do której tu iówdzie przyczepiły się charakterystyczne kłaki, pokrytej udołu równie znamiennymi śladami śliny zocierających się onią pysków.


      –Pytanie! Ja ipsy, panie Zahred, to jak... jak... – przez chwilę szukał porównania. – No pewnie, że miałem imam! Dwa tylko, bo trzeci mi jesienią zdechł ijeszcze nie znalazłem nowego szczeniaka, ale...


      –No więc wiecie, że psy muszą mieć gdzie się wybiegać.


      –Aaa... – ze zrozumieniem pokiwał pan Tzepeas. – Weźcie ich na Exokionion, panie. Ja zawsze moje tam zabieram, jak jest chwila wolnego, ipowiem wam, że raz zdarzyło się, że jak wyczuły tam zająca, to...


      –Te psy chowały się na morzu.


      –Rozumiem – powiedział setnik, zupełnie jednak nie rozumiejąc.


      –Ostatnich kilka miesięcy ja imoi ludzie spędziliśmy na łodziach. Ateraz już ponad tydzień, jak są od nich oddzieleni.


      –No to przecież...! Wkażdej chwili! – Pan Tzepeas pokazał na furtę wbramie. – Wczym problem?


      Zahred wymownym gestem uniósł palec, pokazał na rozpalone do białości niebo.


      –Jeśli każę im wiosłować wtę pogodę, to nie wróci ich nawet połowa. Nie owłasnych siłach, wkażdym razie. Dlatego chciałbym nieco ich rozruszać, ale... wieczorem.


      –Aaa... To oto ztym zamykaniem bram chodziło!


      Zahred spuścił głowę jakby zawstydzony.


      –Nie śmiałem tak otwarcie prosić – przyznał.


      –Nie ma oczym mówić, panie Zahred! Bierzcie ich, pływajcie, amy zpowrotem was wpuścimy! Nikt przecież nie będzie... nic...


      Zająknął się, gdy poczuł, jak Zahred ukradkiem wciska mu wrękę przyjemnie ciężki skórzany trzos.


      –Na nowe obroże dla psów. – Uśmiechnął się.


      –Panie, ja nie mogę... Nie wolno mi! – podskoczył setnik, ale Zahred ruszył już do swoich.


      Tzepeas rozejrzał się wlewo, wprawo, potem zadarł głowę, czy aby nikt nie patrzy na niego zmurów... Ściągnął hełm iwsunął sakiewkę pomiędzy żelazną skorupę askórzane pasy wyłożenia, nasadził znów na głowę.


      Ot, jak to miło, pomyślał sobie. Niby cudzoziemiec, atak się ozwierzęta troszczy... To jest oludzi.
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      –Wten upał?!


      –Wolelibyście wzacinającym śniegu imrozie?


      –Tak! – zawołał Karli, po chwili zreflektował się. – To jest nie, wsumie to nie. Ale, panie, proszę was! Ludzie...


      –Ludzie muszą być wformie – uciął Zahred. Podszedł do siedzącego na ławie Steinkela, złapał go za bok tak, że ten aż syknął. – Patrzcie tu, o! Kiedyś nie było za co chwycić, ateraz? Upaśliście się!


      Steinkel zaśmiał się głośno, na pokaz, jednocześnie obracając się do jarla bardziej bokiem: plamy zkrwi po wieczornej eskapadzie nie zeszły do końca, aon ciągle bał się, że Zahred może coś przeczuwać.


      –To pasy się wupale skurczyły – mruknął Bauflr. – Skóra jak wysycha, to się jej mniej robi.


      –Ale wełna ilen już nie – niechętnie poparł wodza Ormgyr.


      –To co, chcesz, żeby ci słońce mózg wygotowało?


      –Aty wolisz wyglądać jak tutejsi ludzie? – odgryzł się wojownik. – Chcesz, to wyglądaj, ty może na tej wyprawie do przodu już jesteś... Aja nadal hełmu nie mam, o! Icoś wam powiem! Nazbieram srebra izłota, nagromadzę łupów ipójdę tu do kowala! Ipowiem mu: zrób mi taki hełm, jak mają ludzie przy tronie basileusa! Ha! Ico, zjadło was? Zatkało... zatkało...


      Otworzył usta, jakby chcąc coś jeszcze powiedzieć. Inni też ucichli, czekając.


      –Zatkało co? – wkońcu nieśmiało spytał Torleif.


      –Po prostu, czy zatkało! – prychnął Ormgyr iobraził się.


      Popatrzyli po sobie nawzajem. Rzeczywiście, straże przy basileusie były dla nich tematem rozmowy, odkąd odbyła się narada... Nikt znich nigdy nie widział, ba! nie słyszał nawet otak bogato zdobionych, pięknie wykonanych pancerzach ibroni.


      Teraz zbroje konnych znad rzeki zdawały im się szare, proste, nijakie wręcz: ot, metal powiązany rzemieniami... Anawet tutaj paski, troki, wszystko, co ze skóry, było czerwone! Czerwone!...


      Natomiast sam wygląd tych straży był raczej przedmiotem żartów idrwin. Wogóle miejscowi byli jacyś tacy niewydarzeni, niscy. Izdawało się, że zamiast brzuchów mają bukłaki zwinem, przelewające się ifalujące przy każdym kroku.


      –Stary Ornfinn miał tego syna – odezwał się Gyddi. – Pamiętacie?


      Pamiętali, ajakże.


      Dzieciak już urodził się dziwny, bo nie płakał, tylko leżał nieruchomo. Mówili Ornfinnowi, żeby wystawić go do lasu, ale ten się uparł. Odchował, wychuchał syna.


      No, na pierwszy rzut oka widać było, że ten jest lekko przyćmiony na umyśle: tępe spojrzenie, twarz jak uprzerośniętego dziecka, krótkie palce upomarszczonych dłoni. Silny był, owszem, imało co bólu czuł, więc na pięści każdego mógł położyć, iwkuźni dobrze robił... Tylko że żarł niepomiernie dużo.


      Nie wiedzieć czemu, „Dołkiem” go przezwali, śmiali się zniego, aż parę lat przed ich wyprawą pod lód wpadł iutonął.


      –Tak chcecie wyglądać jak te Dołki przy cesarzu? Nalani, miękcy? Przecież jakby takiego popchnąć, toby się obalił!...


      –Dołek się nie obalał.


      –Ale ci się obalą! Przecież pewnie nawet sami się ubrać nie mogą, ajak taki topór weźmie, to cały czas pod nosem szepcze...


      –Co szepcze?


      –Żelaznym do góry!


      Zarechotali, napięcie wyraźnie spadło. Karli spojrzał na Zahreda, ale tym razem już błagalnie.


      –Panie, ja się zgadzam: bez łodzi jakoś tak nieswojo. Nie dalej jak dwa dni temu Bauflr się nocą zrzygał, jak wy na warcie byliście...


      –Nie mówiłeś?


      –Bo oczym tu mówić? Zrzygał się, wszystko zapaskudził, isiebie, iposłanie... Ja się go pytam, co się stało, aon na to: bo ja nie umiem spać, jak nie kołysze!


      –Tym bardziej. Snekkary stoją irozsychają się na słońcu, awam brzuchy rosną!


      –Ale no właśnie, otym słońcu. Nie lepiej, że łodzie, niż żeby ludziom miały głowy pęknąć?


      –Będziemy wiosłować wieczorem.


      Karli pokiwał głową na boki: to było już do przyjęcia. Tym bardziej że jemu też brakowało zwyczajowego, mocno bądź co bądź zaszczytnego miejsca sternika na rufie.


      –Wszyscy?


      –Dwie załogi, trzecia zostaje tutaj, na służbie.


      –Pozwolą nam przejść taką grupą przez Miasto? Przecież tylko dziesięciu puszczają, iprzewodnika...


      Trzej wojownicy, którzy nie tak dawno wyruszyli na krwawą samowolkę, poruszyli się niespokojnie. Torleif spuścił głowę, udając, że coś weszło mu pod paznokieć.


      Zahred jednak albo nie zauważył, albo nie zwracał uwagi, bo uśmiechnął się.


      –Pozwolą.
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      –Równo, wrytm!... A-hu!


      –A-hu! – krzyknęli ludzie, ciągnąc za wiosła.


      Mieszkańcy Konstantynopola stali pod murami od strony Złotego Rogu, obserwując, pokazując sobie palcami ikomentując przedziwny pokaz barbarzyńców zpółnocy.


      Dwie długie, niskie łodzie, których maszty wcześniej wjakiś niezwykły sposób złożyły się ispoczęły na podpórkach na pokładzie, po raz kolejny przecinały całą długość zatoki, prując wodę zagiętymi ku górze dziobami.


      –Uwaga!... – zawołał Zahred, jak zwykle stojący na dziobie. – I... szykować się... Zwrot!


      Ludzie zaparli się mocno, hamując wiosłami. Karli wyszarpnął kołek blokujący iwyciągnął zwody ster, przecwałował na drugi koniec łodzi. Zamontował tak, aby znów miał go pod prawą ręką, umocował.


      Ludzie szybko przeskoczyli na ławki po drugiej stronie, przesiadając się tyłem do przodu. Dosłownie wkilka mgnień rufa zamieniła się wdziób, ałódź gotowa była płynąć wprzeciwną stronę!


      Zaraz za nimi, może opół długości, był też drugi snekkar. Ten też wyhamował gwałtownie, ludzie zakotłowali się, zmieniając miejsca. Biegnący ze sterem Freisten potknął się, na chwilę zniknął, zaraz jednak poderwał się, ruszył dalej.


      Załoga Zahreda była już gotowa. Światło wiszącego coraz niżej nad horyzontem słońca lśniło na zlanych potem plecach ibarkach wioślarzy, odbijało się wbłagalnie patrzących oczach: dość!...


      Obejrzał się przez ramię, ku brzegowi.


      Byli już wmiejscu, gdzie okalające Miasto mury wysuwały się najdalej, potem zakręcając ku południu wokół cytadeli, zktórej po raz pierwszy ujrzał armię oblegających.


      Widział stąd całą kilkumilową linię potężnych, potrójnych ścian wraz zsystemem fos. Równolegle do niego wyrastał coraz głębszy rów obozu atakujących oraz powoli powstający przy nim nasyp, który już miejscami zaczynał obrastać ugóry palisadą.


      Potrząsnął głową: nie rozumiał, dlaczego basileus zwleka?! Jeśli wiedzieli, że wróg nie przybył jeszcze pełną siłą, to należało atakować teraz... Anie pozwolić tamtym się okopać!


      Na brzegu oczywiście kręcili się żołnierze Maslamy. Nieco dalej widać było ludzi czerpiących wodę, jeszcze wyżej, przy zakręcie, pastuchowie kąpali stado koni. Wkońcu tutaj, głęboko wzatoce, woda była już niemalże słodka od wpadających do niej rzek irzeczułek – może nie do końca jeszcze zdatna do picia, ale umyć się wniej można było.


      Strażnicy już wcześniej zainteresowali się gnającymi ku brzegowi łodziami, kilkunastu wyległo na brzeg iobserwowało poczynania załóg. Za pierwszym razem łodzie wyhamowały izawróciły, za drugim itrzecim podobnie, teraz również... kawałek po kawałku przysuwając się bliżej do płycizny.


      Wartownicy trzymali strzały na cięciwach, ale na razie żaden znich nie strzelał.


      –Wciąż za daleko... – mruknął Zahred sam do siebie. Głośniej zaś zawołał: – Zpowrotem, ijeszcze raz!


      –Panie! – sapnął Karli, który sam zgrzał się już nielicho.


      –Jeszcze raz, powiedziałem! Póki światła.


      Powoli, spokojnie podpłynęli do połowy długości murów, tam znów wykonali manewr zzamianą rufy idziobu. Ustawili się równolegle do siebie, Hrodlav podniósł rękę: gotowi!


      –Naprzód! A-hu!


      –A-hu!...


      Wiosła zamłóciły, dzioby uniosły się ponad wodę, gdy dwa snekkary po raz kolejny ruszyły do wyścigu. Ludzie na brzegu krzyknęli, dopingując czy to jednych, czy drugich; dzieci zawołały głośno, bijąc brawo. Po nabrzeżu już przechadzał się jakiś spryciarz wczerwonej czapce, przyjmując zakłady.


      –Stawki, stawki! Kto chce łatwo zarobić, kiedy inni się pocą? O, widzę, że szanowny pan dobrze myśli... Ci są zieloni, tamci niebiescy... No jak to którzy? Niebiescy mają na dziobie tego ztatuażami, zieloni nieco większą łódź... Dwie sztuki miedzi na zielonych, doskonała inwestycja! Kto jeszcze! Stawki, stawki! Kto chce...


      Wpewnej chwili zauważył zmierzające ku niemu skórzane czapy gwardzistów, przedzierających się przez tłum. Płynnym ruchem schował monety do sakiewki, nie przestając wołać, okręcił się na pięcie, gotów oddalić się szybkim krokiem. Tam też zauważył strażników, skręcił ku murom.


      Widać było, jak od strony Miasta idzie ku niemu odróżniający się pośród głów, kapeluszy ichust stalowy hełm setnika. Wreszcie hełm iczerwona czapka spotkały się, ta druga jakby chciała skoczyć wbok... Schyliła się smętnie. Hełm podskoczył kilka razy, czapka niechętnie pokiwała – kilkanaście monet zmieniło właściciela.


      Łodzie gnały już naprzód, prując fale. Minęły punkt, wktórym poprzednio zawrócili, tym razem załoga Hrodlava wzięła się wgarść, wyprzedzając konkurentów.
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      –Uwaga, hamować! – krzyknął Zahred. Chwilę później Hrodlav zawołał to samo, jego snekkar zaczął zwalniać, ale tym razem już zbyt blisko brzegu. Jakiś nerwowy łucznik napiął cięciwę iwypuścił strzałę, która wzniosła się wysoko wniebo. Widząc to, inni też czym prędzej poderwali broń, strzelili nierówną salwą. – Kryć się!


      Ludzie rzucili wiosła, chwycili za leżące na pokładzie tarcze, wystawiając je nad głowami ikuląc się. Niepotrzebnie, bo pociski nie doleciały nawet do nich, ale manewr został nagrodzony gromkimi owacjami ze strony widowni na brzegu.


      –Może starczy już?! – zawołał Hrodlav, składając dłonie przy ustach. Ludzie rzucili tarcze iteraz wiosłowali, jakby ktoś tchnął wnich nowe siły, mimo że łucznicy nie strzelali więcej. Zahred jednak potrząsnął głową, machnął.


      –Jeszcze raz!


      Wefekcie popłynęli jeszcze nie raz, ale pięć razy – coraz wolniej wkierunku łańcucha, zcoraz mniejszą werwą ku linii brzegu za Miastem.


      Robiło się już ciemnawo, ludzie powoli zaczęli zbierać się do domów; wartownicy na brzegu też stracili zainteresowanie, tylko kilku siedziało nad wodą, bardziej pewnie zpoczucia obowiązku niż zrealnej konieczności.


      –Dość! – zakomenderował Zahred. Odpowiedziało mu chóralne westchnienie ulgi, łodzie powoli popłynęły ku pomostowi nabrzeża. – Hrodlav, dobra robota!... Ojeden raz przed nami jesteście!


      –Dziękujemy, panie!


      –Wnagrodę bierzecie jutrzejsze warty wdomu Kraterosa ipałacu pana Niketasa...


      Ludzie zdrugiej łodzi odezwali się jękami iokrzykami zawodu: ale jak to tak?!... Po to się starali, żeby dostać za to więcej zajęć?! Zahred uśmiechnął się paskudnie, zwrócił się do swoich:


      –Awy ścigacie się jutro zzałogą Thyrni.


      Ci nie powiedzieli nic, pospuszczali tylko głowy.


      Dobili do pustego nabrzeża, szybko oporządzili łodzie. Ludzie zaczęli gramolić się na brzeg, stękać, jęczeć irozprostowywać zastane, bolące plecy. Powlekli się ku bramie, wktórej już czekał pan Tzepeas.


      –Piękny pokaz! – powitał Zahreda setnik. – Ale dobrze, że już koniec, bo późno...


      –Dziękujemy, żeście na nas poczekali.


      –Drobnostka! – Żołnierz machnął ręką, poprawił ciasno dowiązany pod głową hełm, który mimo to wyraźnie odstawał od czaszki; cwaniak wczerwonej czapeczce nie był najwidoczniej jedynym.


      –Jeśli pozwolicie, to jeszcze jutro byśmy...


      –Ależ proszę, zapraszam! – uradował się setnik, nieliczący, szczerze powiedziawszy, na powtórkę utargu.


      –Otej samej porze?


      –Idealnie! To ja rano przyślę kogoś, żeby do południa posiedział, awieczorną wartę przedłużę... Piękny, piękny pokaz!


      Zahred uśmiechnął się czarująco, pożegnał zżołnierzem iruszył na czele ludzi przez wieczorne uliczki Konstantynopola.


      Wszystko zaczynało się powoli układać.
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      –Egzokojon.


      –Exokionion.


      –Egzojokon.


      –Exo...


      –Egzo...


      –Kion...


      –Kjon.


      –Jon. Exokionion.


      –Exokionion – powiedziała Mira zlekkim niedowierzaniem, apotem powtórzyła uradowana: – Exokionion! Patrz, udało mi się!


      –To teraz po grecku: jestem na Exokionionie.


      –Eimai... Poczekaj, dam radę sama! Eimai sto... tak?


      Pokiwał głową zachęcająco.


      –Eimai sto Exokionion! – Uśmiechnęła się.


      –Ateraz tak: chcę tu zostać imieszkać tu ztobą.


      –Thélo na... – urwała, spojrzała na niego poważnie. – To tylko ćwiczenie, tak? Czy jak wkońcu jest?


      Rozłożył ręce.


      –Ćwiczenie to przygotowanie do życia. Achciałabyś?


      Mira zatrzymała się, rozejrzała dokoła.


      –Chciałabym. Chcę.


      Dzień był upalny, słoneczny itak piękny, jak tylko piękne potrafią być takie dni wtakich miejscach.


      Spomiędzy przyprószonych suchym, gorącym kurzem drzew oliwnych niosło się trzeszczenie cykad tak ogłuszające, że momentami musieli dosłownie krzyczeć sobie nawzajem do uszu.


      Wypalone przez bezlitosne promienie ognistego rydwanu trawy kołysały się brązowymi łanami, przetykanymi tylko gdzieniegdzie kolorowymi kropkami polnych kwiatów na tyle odpornych ibezczelnych, że rosły nawet wbrew logice iprzyrodzie.


      Tam, gdzie ze wzgórz ciurkało najmniejsze chociażby źródełko – albo gdzie ułożony jeszcze za czasów ojca założyciela Miasta system rozprowadzających wodę rur musiał się rozszczelnić po jednym ztrzęsień ziemi – zieleń wyrastała bujnymi krzewami, kłębiąc się, przelewając... Po czym nagle urywała się, bez ostrzeżenia przechodząc wpołać spalonej trawy. Nad wszystkim tym śmigały ptaki, nierobiące sobie nic ani zmurów Wiecznego Miasta, ani też zoblegającej je armii emira Maslamy.


      –Gdzie? – uśmiechnął się Zahred.


      –Co „gdzie”?


      –Gdzie zbudujemy nasz dom. Wybieraj.


      Zmrużyła oczy, przez chwilę patrzyła na niego uważnie, jak gdyby wietrząc podstęp... Potem pokazała ręką:


      –Tam. Gdzieś tam, wkażdym razie. Musiałabym przyjrzeć się bliżej.


      –Jeszcze wstarych murach?


      –No... Tak myślałam. – Mira zawstydziła się zlekka. – Tutaj jakoś tak...


      –Wystawieni na strzał?


      –No! Pięknie tu, ale patrz, nikt tu nie mieszka. Za to moglibyśmy tu przychodzić na spacery zdziećmi.


      Zahred nie powiedział nic, tylko objął ją ipociągnął dalej ścieżką ku zewnętrznym murom.


      Po lewej stronie bieliły się izłociły kopułami świątynie, stojące nad biegnącą wzdłuż brzegu główną drogą... Przynajmniej tak im mówiono, że była główna: teraz, jako że Miasto było zablokowane, ruch na niej praktycznie nie istniał.


      Akurat rozdzwoniły się dzwony wpobliskim monastyrze. Mira stanęła iprzymknęła oczy, wsłuchując się wmelodyjny, wysoki trel. Zdawało się, że samo powietrze wokół nich wibruje niemalże namacalnie, że to sama struktura świata drży itrzęsie się wrytm.


      Wkońcu przebrzmiało ostatnie uderzenie, powoli niknące dalekim echem – iznów zapadła cisza.


      –Piękne – szepnęła dziewczyna.


      –Fakt.


      –Zahred, aco jest wśrodku?


      –Wdzwonach? Nic, puste są. Wisi tam taki młotek, do niego jest przywiązana lina i...


      –Nie, niemądry! – Pacnęła go wramię, zaśmiała się. – Wtych świątyniach ich.


      –Nie mam pojęcia.


      –Nie ciekawi cię to?


      Zastanowił się, westchnął.


      –Mira... Mam dość bogów, wiesz? Nawet bez nich nasze życie jest wystarczająco już skomplikowane. Skąd wiesz, że bogowie wogóle istnieją? Że to wszystko nie jest tylko bajką, oszustwem wymyślonym przez tych sprytniejszych, żeby omotać głupszych?


      –Nie wiem. Ale ty wiesz – wypaliła bez zastanowienia.


      –Może iwiem, rzeczywiście. Ale powiem ci, że lepiej trzymać się od bogów iich sprawek zdaleka.


      –Aja jestem im wdzięczna.


      –Za co niby?


      –Gdyby nie oni, nie poznałabym ciebie.


      Objął ją, przyciągnął ku sobie.


      –Ico mają do tego tutejsze świątynie? – zapytał.


      –Nic. Ale skoro nie musimy tych bogów nienawidzić, to chociaż można zobaczyć, jak mieszkają. Nie trzeba od razu włazić im na głowę, prawda? Tylko zajrzymy przez uchylone drzwi.


      –Gospodarzy itak nigdy nie ma wdomu.


      –Co takiego?


      –Nic, nic.


      Doszli już niemalże do samych murów. Dopiero zbliska można było ocenić ich prawdziwy ogrom, mimo że od tej strony człowiek widział ledwie trzecią, najbardziej wewnętrzną linię ustawionych kaskadowo, niczym tarasy, umocnień.


      Po szerokich parapetach przechadzali się powoli wartownicy, na wieży widać było kilku oficerów, zapewne spisujących raport dla zwierzchnika.


      –Pójdziemy tam? – pokazała Mira na potężny kompleks stojącej prawie nad samym morzem bramy.


      Im bliżej byli, tym bardziej dłużyła się droga. Niby przestawiali nogi, awielki, przysadzisty barbakan wcale nie zdawał się rosnąć woczach, jak należałoby się spodziewać! Mury przesuwały się, ścieżka zostawała za nimi, atamto było tak samo dalekie...


      Albo to oni robili się coraz mniejsi.


      Złota Brama wznosiła się wielkim białym monolitem kamieni, lśniącym oślepiająco wpromieniach lipcowego słońca. Od ich strony ściana była gładka irówna, ale Zahred wiedział iwidział, że od zewnątrz podejście do Miasta flankowane jest przez dwie potężne, wysunięte wieże po dwóch bokach potrójnego wejścia.


      Już wcześniej wydawało mu się, że same wrota muszą być zrobione ze złota.


      Teraz miał pewność.


      Gargantuiczne, lśniące kruszcem wierzeje wznosiły się na wysokość pięciu, amoże iwięcej ludzi, nawet swoim ogromem nie wypełniając do końca owiele większych iwyższych, półkoliście sklepionych łuków przejazdów. Zdobienia mieniły się woczach, tańczące na powierzchni refleksy światła zmuszały człowieka do zmrużenia oczu, jak gdyby mówiąc: ugnij się! Ukorz się przed chwałą tego, co nie przemija, co wieczne!...


      –Muszę to zobaczyć – szepnął Zahred.


      –C-co...?


      –Muszę to zobaczyć wcałości, od drugiej strony.


      –Ale... Przecież jest zamknięte! Nie wypuszczą nas, skoro...


      Pociągnął ją za rękę ku stojącym pod bramą oficerom. Ci widzieli ich już wcześniej, ateraz, gdy zauważyli, że dwoje obcych kieruje się ku nim, oderwali się od rozmowy izwrócili wyczekująco do przybyszów.


      –Nie ma przejścia, obywatele – odezwał się jeden znich. – Jeśli jeszcze nie wiecie. Rozumiecie, co mówię, prawda?


      Stojący obok parsknął rozbawiony: ha, cudzoziemcy! Coś wtwarzy Zahreda sprawiło jednak, że śmiech zamarł mu na ustach, żołnierz poprawił pas iwyprostował się.


      –Powiadomcie chrysodrungariosa Kidonesa, że Zahred od protospathariosa Niketasa ma do niego sprawę.


      –Co to za sprawa, obywatelu?


      –Na pewno nie twoja, żołdaku. Biegnij teraz ipowiadom swojego pana, zanim będę musiał sam to zrobić.


      Oficer poczerwieniał, ale wtej samej chwili od strony schodów odezwał się głos:


      –Zahred? Pan Zahred, jak mi Bóg miły!


      –Leo! – Zahred machnął ku schodzącemu na dół żołnierzowi. Ten wkońcu pokonał ostatni zakręt schodów, podszedł prosto do nich, skłonił się obojgu.


      –Witamy przy Złotej Bramie! Co też was aż tutaj przywiało ikim jest ta urocza dama?


      –Przedstawiam wam, panie, Mirę. Mira. – Uśmiechnął się, mówiąc wolniej idobitniej. – To jest pan Leo, oficer Złotej Bramy. Pan Leo jest znajomym.


      Mira zamrugała, wzięła głęboki wdech ipowoli, równie starannie powiedziała po grecku:


      –Dobrego dnia, panie Leo. Jestem Mira.


      –Ha! Pięknie, gratuluję! Chociaż ze mnie żaden oficer, ja tylko skromnym przybocznym jestem...


      –Może to ilepiej – rzucił Zahred, demonstracyjnie obracając się tyłem do stojących przy bramie żołnierzy. Ci skrzywili się, ale nie odważyli się powiedzieć nic: skoro sam zaufany dowódcy straży traktuje tego barbarzyńcę jak dobrego znajomego, to może lepiej nie pchać palców między młot akowadło. – Wasz zwierzchnik jest?


      –Akurat do miasta ruszył niedawno. Coś pilnego? – zaniepokoił się pan Leoncjusz.


      –Gdzie tam! Po prostu miałem nadzieję, że jeśli go nie ma, to może pozwolilibyście nam, panie, popatrzeć na Złotą Bramę ztamtej strony?


      –Hm, hm. Jakkolwiek nadal ciepło mi na sercu, jak pomyślę otamtym dzbanie... nie mogę otworzyć. Nawet dla tak ślicznej damy jak pani.


      Przysłuchująca się rozmowie irozumiejąca piąte przez dziesiąte Mira uśmiechnęła się promiennie.


      –Nie musimy wychodzić – pokręcił głową Zahred.


      –To jak...?


      Zahred spojrzał wymownie ku górze.


      –Stamtąd.


      –A, to inna sprawa! Chodźcie, zchęcią was zaprowadzę. Aco, tak was to zainteresowało?


      –Wydaje mi się, że mogłem kiedyś już coś podobnego widzieć.


      Ruszyli za panem Leoncjuszem po prowadzących na mury drewnianych schodach.


      –Podobnego? Nie może być! – obejrzał się żołnierz. – Złota Brama to coś jedynego wswoim rodzaju! Żadne inne miasto nie ma czegoś nawet zbliżonego, powiadam wam!


      –Może zatem się mylę, Leo. Amoże to jakieś dalekie wspomnienie czegoś pięknego, co widziałem dawno temu we śnie? Bo wygląda to jak ze snu!


      Leoncjusz rzucił przez ramię uśmiech, wspinając się coraz wyżej iwyżej. Mira pociągnęła Zahreda za rękaw.


      –Ej, skąd znasz tego człowieka?


      –Spotkaliśmy się przelotnie podczas rady – wyjaśnił półgłosem, mimo że tutaj itak nikt nie znał ich języka. – To przyboczny dowódcy straży na Złotej Bramie.


      –Itak po prostu cię zapamiętał, aty jego?


      –Powiedzmy, że okoliczności spotkania były dość znamienne.


      Wyszli na koronę murów. Mira chciała się zatrzymać, popatrzeć – wkońcu widok był przepiękny! Przed nimi widać było jeszcze skrawek przybrzeżnego lądu iomywające go fale bezkresu morza, wzdłuż którego stały na kotwicy pomniejsze łodzie...


      Ale Zahred pociągnął ją śladem pana Leoncjusza wciemne, niskie przejście wewnętrznej klatki schodowej wieży.


      Wkońcu, zasapani izziajani, wyłonili się na najwyższej platformie, nagrzanej niczym patelnia przez palące słońce. Gorące, suche powietrze uderzyło wtwarz, Mira aż się zachłysnęła oddechem, zasłoniła oczy od blasku... Ale Zahred już skoczył ku blankom, wychylił się, chciwie patrząc ku bramie.


      –Złote Wrota, które postawił... – zaczął pan Leoncjusz, ale Zahred szepnął tylko:


      –Widzę.


      Przed nim stał ogromny łuk tryumfalny.


      Biało-złoty okruch prawdziwego, starego Rzymu, jakimś przedziwnym wichrem historii zaniesiony aż tutaj, wgraniczące zAzją krainy wschodu.


      Na szczycie monumentalnej struktury pyszniły się złote rzeźby, wśród których prym wiodły cztery wielkie, masywne elefanty szarżujące zpochylonymi łbami. Jeden znich wznosił trąbę wysoko, rozwierając przy tym okoloną długimi ciosami paszczę; na skraju wyobraźni niemalże słychać było odbijający się echem od murów ryk.


      –Co tam jest napisane? – Mira wyciągnęła palec, pokazując na biegnące ponad wejściem złote litery. Widząc, że Zahred nie reaguje, zapytała po grecku: – Panie Leo, co to znaczy?


      –Och, nikt nie wie, co znaczy ta inskrypcja. To zapewne łacina, ale słowa są skrótami, więc...


      –„Teodozjusz bramę tę przyozdobił, pokonawszy wcześniej Tyrana. Ten, który te Bramy ze Złota wystawia...” – Zahred urwał, zamrugał.


      –Co, co dalej? Nie da się odczytać?


      –„Ten, który te Bramy ze Złota wystawia, na nowo przywraca Złoty Wiek” – szepnął Zahred.


      –Ładne – pokiwała Mira. – Aco to znaczy?


      Ale on nie odpowiedział. Oderwał się od murów, przeszedł po przekątnej ispojrzał ku równinie, na której rozłożyły się obozem wojska oblegających. Mira stanęła obok niego, pan Leoncjusz też oparł się oblanki. Żołnierz westchnął ciężko, pokręcił głową.


      –Nigdy jeszcze taka armia nie stanęła pod Miastem. Nie wiem, pani Miro, co to będzie... Modlić się nam trzeba, bo tylko opatrzność Boża może nas ode złego wybawić.


      Ale Mira słuchała go jednym uchem. Przytuliła się do Zahreda, powtórzyła:


      –Zahred? Co to znaczy, ten napis?


      On drgnął, jak gdyby budząc się ze snu. Spojrzał na nią, awjego oczach po raz pierwszy, odkąd go znała, jak gdyby coś drgnęło. Jak ostatnia iskierka, zagrzebana wpopiołach, którą rozżarza nagły podmuch wiatru.


      –To znaczy... – Odetchnął głęboko. – Że ten, kto przechodzi przez tę bramę, jest największym wodzem, jakiego znały jego czasy.


      –Aha. Ito był ten Teodozjusz, tak? Akto będzie nim teraz?


      Zahred spojrzał jeszcze raz na stojące pod Miastem wojska.


      –Ja. – Uśmiechnął się.
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      Κ – kappa

      czyli rozdział jedenasty


      A-hu!


      –A-hu!


      Dwie łodzie pruły wody Złotego Rogu, gnając na wyścigi do wyznaczonego umownie miejsca. Słońce dawno już zaszło, ponad Miastem zapadła ciemność... Ale snekkary, podobnie jak co wieczór od kilku już dni, niestrudzenie śmigały wtę iwe wtę.


      Kto wie co mieli wgłowach barbarzyńcy, żeby tak się męczyć? Może faktycznie było tak, jak mówił pan Zahred: musieli się jakoś wyżyć?


      Amoże, jak to przypuszczali siedzący przy ogniskach wojownicy zarmii emira Maslamy, dzicy byli zwyczajnie głupi inie mieli co robić?


      Niewykluczone, że jedno idrugie. Rzeczywiście, trzeba być głupcem, żeby porywać się na coś takiego.


      –Zwrot! – krzyknął głośno Zahred, oglądając się na swoich ludzi.


      Rozebrani do pasa, zbronią wrękach idzikością woczach. Byli gotowi.


      Kiedy snekkar zahamował, aludzie poderwali się, przesiadając, pokazał ręką: teraz!


      Czterech skoczyło przez burtę, zanurzając się zgłową wwodzie, ale po chwili już się wynurzyli, niemalże niewidoczni na czarnym tle lustra. Łódź zaczęła się oddalać, aon widział, jak powoli, spokojnymi ruchami płyną ku brzegowi.


      –Wiosłować... szybciej! – huknął na ludzi, jak gdyby próbując zagłuszyć własny niepokój. – A-hu!


      Przepłynęli wzdłuż murów, zawrócili. Kolejnych czterech już stało wgotowości, czekając, aż snekkar po raz kolejny zwolni izawróci, idealnie na granicy strzału zbrzegu...


      –Wtył!


      Wiosła zaszumiały, kryjąc plusk wskakujących wwodę wojowników. Nikt nie powinien patrzeć wtę stronę: już poprzedniego wieczora oblegający zdawali się zupełnie niezainteresowani morskimi wyścigami, podobnie zresztą jak mieszkańcy Miasta istraże na murach.


      „Zdawali się” i„powinni”. Potrząsnął głową, splunął wwodę, zacisnął dłoń na toporze. Itak było już za późno na wątpliwości.


      Jeszcze jeden nawrót, ostatnia runda... Zahred iczterech jeszcze przyszykowało się do skoku.


      –Zwrot! – krzyknął.


      Jeden, drugi, trzeci. Zahred cisnął za burtę snop słomy zdowiązanymi do niego nadmuchanymi pęcherzami, po czym sam ześliznął się wchłodną, ciemną wodę. Fale wpierwszej chwili przykryły go, ale od razu pchnął nogami, poczuł na twarzy powietrze.


      Nawet nie otwierając oczu, zaczerpnął tchu izaczął płynąć.


      Powolne, spokojne, mierzone ruchy. Byle robić jak najmniej zmarszczek, nie mącić wody... Widział przed sobą głowy tych, co skakali razem znim. Widoczne jak na dłoni!


      Ale to tylko wrażenie. Od strony brzegu, zgóry, woda była jednako czarna inieprzenikniona. Jeszcze do tego pływające wtę iwe wtę snekkary, na których dziobie drugą już noc kazał palić lampy, przenoszone na czas zwrotów... Nie, nie powinni ich wypatrzyć.


      Wypluł wodę, zacisnął usta. Nie powinni. Zbyt dużo ostatnio wjego życiu było założeń.


      Podpłynął bliżej skałek, gdzie umówili się wcześniej tego dnia, że będą czekać. Przeliczył głowy: komplet, tuzin wojowników ion. Trzynastu zatem. Dla Rzymu – szczęśliwa liczba, dla całej reszty świata... No cóż.


      –Wszyscy wiedzą, co mają robić? – zapytał szeptem.


      –Tak jest – zamruczeli wojownicy.


      Przyciągnął do siebie zawiązaną wokół pasa linę, na której holował słomiany pływak, odwiązał iodrzucił teraz już niepotrzebny sznur. Rozwinął, wyjął dwa zawinięte wnawoskowane skóry łuki, podał jeden Vermurdowi.


      –Masz, trzymaj. Ty, Asmund, Ingvar, Steinkel, Torleif ze mną – powtórzył dla pewności. – Reszta wedle ustaleń czekać, nie wychylać się!


      Nie zwlekając dłużej, ruszył wzdłuż przybrzeżnej mielizny, ostrożnie trzymając łuk nad wodą.


      Dalej po lewej widział już pierwsze punkciki ognisk, słyszał rozmowy siedzących przy nich ludzi... Zmięte, zdeptane trzciny iprzygięta niezliczonymi stopami trawa nieszczególnie kryły ich przed wzrokiem siedzących wobozie ludzi, ale też nie onich się teraz martwił.


      Gdzieś tutaj na pewno stali strażnicy, ito nimi należało zająć się wpierwszej kolejności.


      Przesuwając się powoli, dotarł wkońcu wpobliże na wpół uschłego krzewu zwieszającego się nad wyższym brzegiem.


      Trudno powiedzieć, dlaczego oblegający nie wycięli go na opał, wnosząc jednak po kwaśno-duszącym zapachu ekskrementów, miejsce służyło przynajmniej części obozu jako latryna.


      Któryś zwojowników parsknął, zakrztusił się, zobrzydzeniem odepchnął coś, co unosiło się przy samej powierzchni wody.


      Widzieli zbrzegu, że tutaj można było wmiarę bezpiecznie, pod osłoną rosnących dalej kolczastych krzewów, podejść ku liniom przeciwnika.


      Zahred pokazał towarzyszom ruchem ręki, żeby przybliżyli się ku brzegowi, asam wyciągnął zzawiniątka podłużny woreczek. Rozwiązał, zaczerpnął ręką co nieco czarnego pyłu. Zaczął wcierać wramiona, twarz iręce, podał dalej... Steinkel nabrał garstkę proszku, powąchał, odsunął się gwałtowanie iaż wstrząsnął.


      –Sadza! – szepnął zobrzydzeniem, ale sam też, nie próbując nawet się sprzeciwiać, jął rozsmarowywać po sobie substancję.


      Zahred przesunął się za Ingvara, przejechał mu czarną dłonią po plecach, wciąż odcinających się plamą bieli. Pozostali wzięli znich przykład, pomagając towarzyszom broni. Po kilku minutach wszyscy wyglądali jak bezkształtne szaro-czarne plamy pośród mroku.


      –Naprzód! – dał znak Zahred.


      Wtej samej jednak chwili rozległo się szuranie iszelest trawy: kroki, ktoś ku nim szedł! Zsunęli się na boki, ku brzegowi, przywarli do kamieni... Nad brzegiem wyrosła postać człowieka.


      Zahred niemalże wyczuwał myśli swoich ludzi. Pierwszym odruchem dla nich, podobnie jak dla niego, było zawsze: uderzyć. Zlikwidować zagrożenie, szczególnie że nie wiadomo było, czego się spodziewać...


      Przechwycił wzrok Torleifa ibardzo, ale to bardzo dobitnie pokręcił głową: nie. Nie.


      Ten zrobił błagalną minę, pokazał trzymany wręku długi nóż.


      Ten sam ruch: nie.


      Tymczasem mężczyzna nad nimi, sapiąc ipowarkując, dał radę wyzwolić się zobjęć kaftana iopuścić spodnie. Teraz odwrócił się izaczął tyłem, niezgrabnie włazić na pochylony pień krzewu, który trzeszczał niepokojąco. Wreszcie umościł się jakoś, podkasał koszulę iwypiął się dwiema bladymi półkulami pośladków...


      –Nie... – jęknął jeszcze któryś, apotem wszyscy starali się tylko nie słyszeć, nie słuchać.


      Zahreda nie ruszało to wnajmniejszym stopniu. Bywał nie wtakich miejscach, nie takie rzeczy widział... Alatryny zawsze były najsłabszym punktem obrony dowolnego miasta.


      Pozostali najwyraźniej nie mieli, bo imieć nie mogli, jego doświadczenia.


      Zauważył, że Torleif gryzie rękojeść własnego noża. Białka wybałuszonych oczu, wyszczerzone zęby, napięty do granic wytrzymałości kark, występujące na czole żyły... Gdy wojownik wydał zsiebie wysoki, urywany pisk uciekającego powietrza, Zahred zrozumiał: tamten ostatkiem sił powstrzymywał się, żeby nie parsknąć śmiechem!


      Wreszcie mężczyzna na górze skończył to, co zdawało się, że nie skończy się nigdy. Dało się słyszeć szuranie, na dół zleciało kilka zmiętych, ciężkich liści; tak samo sapiąc ipostękując, zlazł zdrzewa, zaczął szamotać się zubraniami.


      Potem kroki, tym razem oddalające się, radosne poświstywanie skocznej melodii.


      Wypuścili wstrzymywany zbyt długo oddech, popatrzyli po sobie: blisko!... Zahred ruszył tylko głową, jako pierwszy jął wspinać się na brzeg. Rozejrzał się, ponaglił pozostałych gestem, żeby wyłazili szybciej, asam ujął dziwacznie wygięty łuk zzakręconą wokół cięciwą.


      Wprawnie przełożył przez nogę, przyblokował iwygiął ramiona, jednym płynnym ruchem założył ucho na wycięcie wgryfie. Chwycił za majdan, trzymając wtej samej ręce strzały: trzy sztuki. Mało, ale jeśli tych mu nie starczy, to isto trzy by nie pomogły.


      Zaczęli powoli, ostrożnie skradać się krętą ścieżką przez kolczaste zarośla.


      Od czasu do czasu zatrzymywali się gwałtownie, kiedy idący na przedzie jarl podnosił rękę ostrzegawczym gestem.


      Raz Zahred pokazał szybko, nerwowo: na boki! Wtulili się wkrzaki, kładąc jak najniżej, nie zważając na drapiące, tnące skórę iwbijające się wciało ciernie. Zza zakrętu wyłonił się ledwie widoczny wciemnościach człowiek, który minął ich iprzeszedł dalej, ku przybrzeżnej latrynie.


      –Zasrańcy, spać nie mogą – warknął Ingvar.


      –Naprzód!


      Krzewy rosły coraz niżej, więc oni szli zgięci wpół, aż wkońcu zarośla otwarły się przed nimi pofalowaną równiną, na której stały wojska Maslamy. Punkciki żarzących się ognisk ciągnęły się aż po horyzont, coraz mniejsze ibledsze wnocnym powietrzu, zlewając się zgwiazdami na pozbawionym księżyca firmamencie.


      Asmund stanął gwałtownie, wyprostował się na całą wysokość. Biegnący obok Steinkel przystanął, syknął:


      –Asmund, bracie, skryj się! Widać cię!


      –Niebo iziemia nie są już rozdzielone, tylko połączone wjedno – zaszeptał Asmund, wielkimi oczami patrząc na przedziwne zjawisko. – Nic nie jest już takie, jak było... Wielka armia oto stoi uwrót Asgardu, pragnąc zniszczenia pałaców iświątyń.


      –Asmund, na bogów!...


      –Tak, na bogów! Zbliża się czas, gdy skończy się świat, jakim go znaliśmy. Nadchodzi czas wielkiej bitwy!


      Steinkel prychnął, pobiegł dalej. Asmund popatrzył jeszcze chwilę, apotem też się skulił, zachichotał ipobiegł za resztą, kręcąc głową zniedowierzaniem.


      Że też mógł być tak ślepy przez te miesiące, mając tego człowieka zaraz uboku!


      Zahred zwolnił, wkońcu przywarł do ziemi. Spomiędzy wysokich traw już wyraźnie widział stojących wrównych odstępach wartowników, pilnujących podejścia do obozu. Wzasadzie każdy znich mógłby posłużyć za jeńca... Ale co by powiedział? Zpewnością niewiele przydatnego.


      Nie, ich nagroda skrywała się gdzieś dalej, wśród wysokich namiotów głębiej wobozowisku.


      –Vermurd! – szepnął, pokazał na jednego ze strażników. Ten kiwnął, nałożył strzałę na cięciwę swojego łuku, wcześniej wyciągniętego zzawiniątka. – Torleif, Steinkel, podmiana!


      Nie powiedzieli nic, po prostu poczołgali się dalej, pełznąc przez łąkę na brzuchach niczym węże. Zaraz znikli pośród zarośli burzanu iakantu.


      Vermurd zaczął już napinać łuk, ale Zahred zrobił gest: jeszcze nie! Sam też ułożył strzałę na cięciwie, czekając na właściwy moment. Tamci dwaj powinni być już blisko strażników... jeszcze trochę... kawałek... i...


      Napiął łuk, przyłożył brzechwę do policzka. Kątem oka widział, że Vermurd też naciąga cięciwę, biorąc na cel drugiego wartownika.


      Wydech, wdech, przytrzymać.


      Jeśli któryś znich nie trafi, to marny ich los.


      Puścił.


      Dwie strzały pomknęły przez mrok, ze świstem tnąc powietrze. Jeden strażnik zgiął się wpół izłożył jak marionetka; drugi sapnął, stęknął izatoczył się wtył – ale ztrawy obok niego już poderwał się cień, dopadł wdwóch susach iobalił na ziemię, przycisnął nogą.


      Na miejscu pierwszego też już wyrosła sylwetka, wciemności prawie że identyczna... No, może nieco tylko wyższa.


      Poklepał Vermurda po ramieniu: dobra robota!


      Ruszyli we czterech naprzód, kuląc się wtrawie, celując równo pomiędzy dwóch „strażników”, patrzących znatężeniem wkierunku stojących dalej ludzi... Ci jednak nic nie zauważyli.


      Minęli linię straży izaczęli powoli, kawałek po kawałku skradać się ku obozowi.


      Już widać było namioty, na obrzeżach niskie iproste, jak zwykłe płachty materiału rozpięte na kijach; dalej wyższe, bardziej foremne, aż wkońcu pawilony, wielkie, niczym całe domy, mieszczące kwatery dowódców ioficerów.


      Zahred poprowadził swoich dywersantów nieco ku prawej, tam gdzie ogniska nie płonęły aż tak gęsto. Najwyraźniej woda zbierała się tu wzagłębieniu terenu, przez co nikt nie chciał spać na wilgotnej ziemi, więc inamioty stały nieco dalej, aciemność wcinała się wyciągniętym półokręgiem wobóz.


      –Ujrzyjcie mnie – szepnął.


      Ostrożnie, przystając inasłuchując, zbliżali się ku płachtom, pod którymi spali teraz ludzie. Wymazane sadzą ciała były tylko kolejnymi szarymi iczarnymi plamami wśród nocy, pełnej tańczących cieni, dziwacznych kształtów iulotnych widm, czających się gdzieś wkąciku oka.


      Zahred pokazał ludziom, żeby uważali na biegnące skosem liny odciągów, krzyżujące się między namiotami istnym labiryntem. Tuż za cienkim materiałem leżeli ludzie, słychać było ich chrapliwe oddechy, mamrotanie przez sen... Od czasu do czasu któryś przekręcał się zboku na bok, skądś niosły się też prowadzone jeszcze półgłosem ostatnie rozmowy.


      Zahred dotarł do fragmentu wolnej przestrzeni, rozejrzał się wlewo, wprawo... Wyprostował ipo prostu przeszedł kilkanaście kroków dzielących go od najbliższych namiotów. Obrócił się.


      Trzej wojownicy zamarli pomiędzy namiotami, widać było tylko białka ich rozwartych zdumieniem iprzerażeniem oczu: jak to?!


      Pokazał ręką: no chodźcie, no!... Ci zawahali się, rozglądając na wszystkie strony.


      Wkońcu Asmund jako pierwszy wyprostował się, zamknął oczy ipo prostu ruszył przed siebie. Zahred cmoknął na niego, bo idący bez patrzenia zboczył nieco zkursu, ale szybko skorygował trasę. Wszedł między namioty, wypuścił powietrze ispojrzał na jarla zniedowierzaniem.


      –Jak...? – Przyklęknął, patrząc Zahredowi wtwarz.


      –Są sposoby.


      –Magia...!


      Zahred machnął na Ingvara, ten też ruszył, nieco jednak szybszym, nerwowym krokiem. Wkońcu dołączył iVermurd, wtedy Zahred przyciągnął ich ku sobie iszepnął:


      –Nic nie zwraca uwagi, nie wzbudza podejrzeń tak bardzo jak człowiek, który próbuje się skradać. Jeśli musisz gdzieś przejść, po prostu to zrób. Kto spodziewa się wroga wśrodku obozu?


      Spojrzeli po sobie. No, prawda, ale... ale jakoś żaden znich nigdy otym tak nie myślał.


      –Magia – powtórzył zmocą Asmund. – Skryłeś nas przed wzrokiem wrogów. Agdyby tak...


      Zahred od razu pokręcił głową.


      –Nie, dalej nie zadziała. Musimy przekradać się jak do tej pory.


      –Już rozumiem! Ci tutaj też mają swoje czary?


      –...tak. Za mną.


      Byli już niemalże przy pierwszym rzędzie dużych namiotów.


      Zatrzymali się na chwilę, gdy alejką przeszło kilku żołnierzy zwłóczniami itarczami na plecach; szybko przeskoczyli na drugą stronę.


      Tutaj przestrzenie były owiele większe, bo ikażdy zwyższych rangą rościł sobie prawo do pewnego komfortu istrefy ochronnej. Co poniektórzy odgrodzili swoje terytorium wykopanymi wziemi płytkimi rowami albo rozwieszonym na palikach sznurem. Na całe szczęście ich poczty też stały miniaturowymi obozami, zazwyczaj tyłem jedne do drugich, więc przekradającym się wojownikom jakoś udawało się znaleźć wmiarę spokojną ścieżkę.


      Parę razy musieli stawać, aby uniknąć czy to straży, czy wciąż snujących się po obozowisku nocnych marków. Zdarzało im się też zawracać, gdy zabrnęli wślepe zaułki.


      Zahred zapamiętywał trasę, ale wiedział: gdy dojdzie co do czego, to jeśli tamci podniosą alarm, nic nie będzie takie proste.


      Wreszcie wypatrzył jeden znamiotów: nieszczególnie wielki, ale okazały, porządny, zmalowanymi wkolorowe wzory ścianami. Wśrodku pełgał tylko jeden ognik kaganka, więc ktokolwiek tam rezydował, zapewne spał już... będąc jednocześnie na tyle zamożnym, aby pozwolić sobie na trzymanie przez noc światła.


      Pokazał wojownikom: ten.


      Zalegli nieopodal, lustrując podejście. Niewysoki płotek odgradzał tył namiotu od innych obozów, nieco dalej było widać szare, przysadziste kształty, zapewne składy wyposażenia. Dalej płonęło ognisko, przy nim siedziało jeszcze kilku ludzi, widać było zatknięty na wysokiej sztycy proporzec, zapewne zgodłem albo imieniem właściciela pocztu.


      –Wartownik. – Vermurd puknął Zahreda wramię.


      Rzeczywiście, wokół namiotu szedł powolnym krokiem człowiek; czasami przystawał, rozglądał się, ziewał itarł twarz, ale uporczywie wędrował po okręgu, omijając długie liny odciągów.


      Zniknął im zoczu, po chwili rozległy się dwa głosy: zapewne doszedłszy do wejścia, przystanął, aby dla odegnania snu zamienić kilka słów ze stojącym tam kolegą. Po chwili rozmowa ucichła, ajeszcze jakiś czas później strażnik pokazał się znów, tak samo powoli ileniwie robiąc swoją rundkę.


      –Vermurd, łuk wpogotowiu. Ingvar, Asmund, za mną.


      Popełzli bliżej, szorując już brzuchami po ziemi. Od ściany namiotu dzieliło ich może piętnaście, może dziesięć kroków.


      –Asmund, pilnujesz tutaj.


      –Ale ja chcę...!


      Jedno gniewne spojrzenie jarla, Asmund skulił się, wbił wzrok wziemię.


      –Ingvar, naprzód.


      Szybką przebieżką doskoczyli pod rozpiętą płachtę składowiska, wczołgali się pomiędzy ułożone sągi drewna. Od namiotu dzielił ich tylko płot.


      –Kiedy tylko przejdzie, ruszamy – zaszeptał Zahred. – Tam, od boku. Ty zostajesz, ja do środka. Jeśli nie zauważy, przepuszczasz. Jeśli tylko zacznie coś podejrzewać...


      Ingvar skinął, zacisnął wręku długi nóż.


      Czekali, czas dłużył się niemiłosiernie.


      Wkońcu strażnik wyłonił się zza namiotu, po raz nie wiedzieć który robiąc swój obchód.


      Zatrzymał się, zadarł głowę ipopatrzył wgwiazdy.


      Przeciągnął się.


      Odszedł kawałek wbok, popatrzył na coś woddali.


      Podjął chód.


      Czekali zzapartym tchem, aż schowa się za rogiem.


      Jak tylko zniknął, Zahred poderwał się, wkilku susach dopadł do drewnianego ogrodzenia iprzesadził je, nawet nie dotykając. Ingvar ruszył zaraz za nim, też skoczył, przeturlał się, zerwał, rozejrzał.


      Podsunęli się pod sam namiot, Zahred pokazał mu: poczekaj! Sam nasłuchiwał dłuższą chwilę, apotem chwycił za wbity wziemię drewniany kołek, rozruszał, wyciągnął ostrożnie... Uniósł płachtę materiału. Ingvar od razu przytrzymał ją, podczas gdy Zahred wężowym ruchem wśliznął się do środka.


      Wnętrze namiotu było ciche ispokojne. Na ziemi leżała gruba warstwa kolorowych, miękkich dywanów ikobierców; zwieszające się spod drewnianej konstrukcji stelażu płachty dzieliły pawilon na mniejsze pomieszczenia.


      Ledwo dostrzegalnie kołysały się srebrne kaganki na długich łańcuszkach.


      Pod centralnym słupem namiotu stało skołtunione, puste łóżko zpięknie kutego żelaza.


      Zahred przesunął się wbok, za wyłożoną poduszkami skrzynię do siedzenia. Raz jeszcze nastawił ucha... poza pobrzękiwaniem ogniwek łańcuchów było jeszcze coś.


      Ciche skrzypienie, jak gdyby przesuwającego się po pergaminie pióra.


      Ijeszcze to światło kaganka, wiszącego nisko, niczym nad stołem piśmienniczym.


      Ostrożnie uchylił kurtynę wejścia, powoli zajrzał do sąsiedniej salki: dwie miękkie kanapy, kolejny stolik, srebrna misa zowocami... Stojak ze zwojami rękopisów. Aż coś go ścisnęło wdołku: nawet tam, wKonstantynopolu, nie był jeszcze wporządnej bibliotece ani choćby pomieszczeniu kancelarii. Atutaj kilkadziesiąt sztuk wzwykłym namiocie!


      Potrząsnął głową: nie pora na to. Tak, oblegający na pewno reprezentowali sobą owiele więcej, niż chcieliby to przyznać obrońcy Miasta, używający tylko pogardliwych, poniżających epitetów.


      Jak zwykle zresztą. Nikt nie przystępował ani do oblężenia, ani do obrony, nie mając przekonania owłasnej słuszności iwyższości.


      Skrobanie pióra ustało na chwilę, ktoś westchnął za przepierzeniem. Zaszemrała nalewana zdzbana woda, dało się słyszeć odgłos picia iprzełykania. Stuknął odstawiony kubek, pióro znów podjęło swą mozolną nocną wędrówkę.


      Zahred odetchnął głęboko, zacisnął dłoń na nożu.


      –Ujrzyjcie mnie – szepnął, apotem odsunął na bok płachtę materiału iwśliznął się do salki.


      Tyłem do niego siedział mężczyzna, pochylony nad stolikiem. Blask kaganka rzucał chybotliwe cienie na ściany, otulając sylwetkę piszącego miękką aureolą... Pióro skrobało iprzesuwało się po pergaminie od prawej do lewej, kreśląc równe zawijasy ozdobnych słów.


      Coś musiało zmienić się wciszy pomieszczenia, bo pióro nagle zamarło. Mężczyzna powoli, niepewnie wyprostował się, obejrzał przez ramię, jak gdyby czując, że nie jest sam.


      Zahred skoczył ku niemu, chwycił ramieniem pod szyję iścisnął niczym wimadle, aby jak najszybciej odciąć dopływ krwi do mózgu.


      Mężczyzna zaskrzeczał cicho, rzucił rękoma iwierzgnął, uderzając wstolik. Leżący na nim zwój wyskoczył wgórę itrafił prosto wwiszącą nad blatem lampkę.


      Oliwa zaskwierczała istrzeliła płonącymi kropelkami, które spadły na rozłożoną kartę niedokończonego pisma.


      Podduszany chwycił Zahreda za czuprynę, ale był to raczej już ostatni odruch niż cokolwiek więcej. Obwisł, oklapł mu wręku, nieprzytomny.


      Płomienie na karcie zatańczyły wyżej.


      Zahred przytrzymał tamtego jedną ręką, sięgnął po płonący pergamin, zrzucił na ziemię izaczął przydeptywać – ale oliwa rozlała się już na stolik, na leżące pod spodem karty.


      Zaklął ipociągnął mężczyznę wtył, wgłąb namiotu.


      –Ya hariq! Musaeda, ya hariq! – rozległ się krzyk zzewnątrz. Załopotały płachty materiału, do pomieszczenia wpadł stojący wcześniej przy wejściu strażnik...


      Zatrzymał się jak wryty. Zamrugał, patrząc szeroko rozwartymi oczami na czarną, wysmarowaną sadzą twarz, białka popielatoszarych oczu iobnażone wdzikim grymasie zęby. Jego spojrzenie zjechało wdół, na dłoń ściskającą pogrążony wjego szyi długi nóż.


      Otworzył usta, kaszlnął krwią. Zahred wyszarpnął ostrze, awtedy tamten chwycił się za rozpłatane gardło, zatoczył wtył iosunął po głównym maszcie namiotu.


      –Musaeda! Musae... – taki sam krzyk, nagle urwany wmiękkim, śliskim odgłosie stali tnącej ciało icharkocie.


      Coś uderzyło wścianę namiotu, który aż zakołysał się cały, potem zatrzeszczał rozcinany materiał, brzęknęła potrącona misa – przez wejście od tyłu zajrzał Ingvar, ściskający wręce zakrwawiony nóż.


      –Pomóż! – rzucił do niego Zahred, ciągnący pod ramiona nieprzytomnego pisarza.


      Wojownik podskoczył, chwycił tamtego za nogi; we dwóch ponieśli jeńca ku rozciętej ścianie namiotu, pod którą leżał wypatroszony przed chwilą wartownik.


      Płomienie wnamiocie były coraz wyższe, konstrukcja coraz mocniej rozjarzała się wewnętrznym blaskiem. Po obozie zaczynały się nieść wołania. Widać było, jak ludzie wstają, wyglądają ze swych kwater, wciąż zaspani, nie do końca kojarzący, co się dzieje – apotem wybiegają, chwytają się za głowę iteż zaczynają wzywać pomocy.


      –Biegiem!


      Niosąc we dwóch nieprzytomnego pisarza, dopadli do krańca terenu wokół namiotu, Zahred po prostu staranował, przełamał płotek ipobiegł dalej, schylając się iprzesadzając odciągi, klucząc pomiędzy namiotami.


      Ktoś wyłonił się zciemności przed nimi, krzyknął wobcym języku – ale wtej samej chwili doskoczył do niego czekający wukryciu Asmund, chwycił za gardło iwraził nóż od dołu wplecy: raz, drugi, trzeci!... Odrzucił konającego na ziemię, machnął ręką: tędy, szybko!


      Świsnęła strzała, biegnący nawet nie ku nim, ale po prostu przebiegający obok człowiek zamachał rękoma, potknął się iupadł na wznak: to czujny Vermurd zapobiegawczo czyścił im drogę odwrotu.


      Pędzili ile sił wnogach.


      Nieprzytomny wisiał bezwładnie, aoni sapali, stękali iwarczeli na wydechu, próbując złapać go jakoś wygodniej. Wkońcu Ingvar zahamował, po prostu bezceremonialnie odepchnął Zahreda. Złapał jeńca za przedramię iza kostkę unogi, jednym wprawnym ruchem zarzucił sobie na plecy iciężko pobiegł dalej, nie oglądając się na resztę.


      Jarl wpierwszej chwili spiął się, potem jednak myśli pobiegły właściwym torem: teraz nieprzytomny angażował tylko jednego, anie dwóch. On walczył lepiej od Ingvara, więc bardziej mógł przydać się jako nietragarz... Zagryzł zęby: fakt, że ktoś inny wpadł na tak oczywisty idobry pomysł, mimo wszystko bolał.


      Kluczyli między namiotami, niemalże identycznymi wciemności, przecinanej ostrymi błyskami migających tu iówdzie ognisk, pełnej krzyków inawoływań budzącego się na alarm obozu. Tak łatwo było tu trafić, atak trudno...


      Iwtedy rozległ się dziki, mrożący krew wżyłach wrzask. Czekający do tej pory wukryciu na swoją kolej wojownicy, itak zaniepokojeni już przedłużającą się bezczynnością, dostrzegli płomienie iusłyszeli krzyki. Musieli dojść do słusznego wniosku, że coś poszło nie tak... Iteraz zrobili to, co przez lata życia na północy zawsze było jedyną słuszną reakcją wrazie wątpliwości.


      Uderzyli jako pierwsi, pełną siłą ibez zmiłowania.


      –Bij zabij! Walhalla czeka, bracia! Niech nikt... – krzyk Ulfhvatra dosłownie zniknął, przepadł wdzikim, zwierzęcym ryku Rualdra.
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      Berserker już wcześniej ledwie trzymał się na wodzy. Pływali bez sensu wtę iwe wtę, wtę iwe wtę, wtę iwe wtę...! Ciągnął za wiosła, ale agresja zbierała się dławiącą falą żółci wgardle, dłonie płonęły ogniem.


      Potem skoczyli do wody ipłynęli, awoda była mokra.


      Rualdr nie lubił być mokry, atamci nawet nie dali mu się otrząsnąć! Wylazł na brzeg ileżał taki, mokry iwściekły, nie mogąc nawet warczeć, bo wszyscy cały czas uciszali go, syczeli ikładli palce na ustach.


      Trochę wysechł, ale woda brzydko pachniała odchodami ludzi, padliną izgnilizną. To nie była czysta, krystaliczna woda morza zpółnocy.


      Rualdr nie lubił zapachów, których... no cóż, których nie lubił. Atutaj było ich pełno: dziwna trawa, dziwne krzewy, dziwne drzewa ikwiaty. Drażniące, wiercące wnosie wonie niosły się od miejsca, gdzie spali wielką grupą ludzie zobcego, wrogiego stada.


      Czuł nawet stąd, jak bardzo są mu nieznani, ibył coraz bardziej zły.


      Akiedy nagle woddali podniosły się płomienie, które odbiły się wjego szeroko rozwartych oczach – Rualdr poczuł, że jego głowa zaczyna się żarzyć.


      Potem jego stado zaczęło się kłócić. Coraz bardziej nerwowe głosy, rwane repliki, szepty... Nikt nie zwracał na niego uwagi, aon ściskał głowę dłońmi. Nie lubił, kiedy jego stado się kłóci, bo to oznaczało kłopoty. Nie, nie, nie...!


      Próbował walczyć, ale czuł, że przegrywa sam ze sobą. Płomienie skakały wokół czaszki igasły, przesuwały się na kark, wwiercały pod skórę.


      Wiedział, że powinni siedzieć cicho. Że nie wolno robić hałasu. Jednak kiedy zaczynał się pożar, on...


      Żar rozlał się falą od szyi, zalewając całe wnętrze czaszki drapiącym, kłującym, swędzącym bólem.


      Nikt nie zwracał na Rualdra uwagi, więc nabrał wgarści kamienistej, mokrej ziemi izaczął gorączkowymi, nerwowymi ruchami wcierać wwygoloną na łyso, pokrytą nierównymi czarnymi bliznami głowę.


      To był jedyny sposób, aby ugasić płomienie.


      Zamruczał, potem wręcz zajęczał niskim, przeciągłym głosem, gdy poczuł, jak wilgoć ziemi wsiąka wpalącą żywym ogniem skórę. Tak, tak, tak!... Jeszcze!...


      Odrzucił głowę wtył izacharczał, czując, jak usta nabiegają pieniącą się śliną.


      Apotem nabrał tchu, zaryczał izniknął.


      Ciało Rualdra poderwało się, potoczyło dokoła pustym spojrzeniem nieobecnych oczu.


      Gudmund iStubjarn jako pierwsi zorientowali się, co się święci, rzucili się na berserkera, chcąc ściągnąć go zpowrotem na ziemię, lecz on tylko strząsnął ich zsiebie, jak gdyby byli dziećmi.


      Wyrwał zza pasa topór iskoczył naprzód, ku małym czarnym ludzikom kłębiącym się przed nim na tle szalejącego pożaru, który płonął pomiędzy namiotami iwjego głowie.


      Pierwszy żołnierz zamarł, struchlał wbezruchu, gdy zmroku nagle wytoczył się na niego ryczący, toczący pianę zust, włochaty demon. Otworzył usta, krzyknął, zasłonił się ręką – topór przerąbał przedramię izagrzebał się prosto wjego żebra wfontannie krwi.


      Rualdr zawył dziko, odtrącił ramieniem wciąż trzymającego się na nogach nieszczęśnika irzucił się dalej, otoczony przez już wysypujących się zukrycia towarzyszy.


      Następny przeciwnik zamachnął się szablą, ale berserker tylko złapał ręką za jego dłoń iścisnął. Chrupnęły pękające kości, tamten zaskowyczał, aostry róg topora wbił mu się prosto wusta, łamiąc zęby, rwąc policzki irozcinając podniebienie aż do gardła. Rualdr wyszarpnął broń iuderzył od prawej wobojczyk, okaleczony wrzasnął, aon uderzył raz jeszcze, gruchocząc miednicę, iznów, ipo raz kolejny, iznowu...


      Podniósł zmasakrowany zewłok, zakręcił nim nad głową icisnął wbiegnących wrogów, apotem ryknął wściekle iskoczył ku nim, wznosząc wysoko zakrwawiony topór.
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      –Tam! – zawołał Asmund.


      Popędzili ku coraz bliższemu krańcowi obozu.


      Pomiędzy namiotami widać było już pas ciemnej ziemi, mimo że wokół kłębili się ludzie, od czasu do czasu wpadali na nich zbronią lub bez, krzyczeli, próbowali zatrzymać albo zabić... Walczyli iginęli, rąbani toporami irżnięci nożami, awojownicy parli dalej.


      Jak tylko wyłonili się spomiędzy namiotów, stojący twardo na miejscu zlikwidowanych strażników Steinkel iTorleif rzucili się na najbliższych przeciwników.


      Pierwszy zginął, nawet nie wiedząc, co się dzieje idlaczego domniemany kolega biegnie ku niemu zbronią... Drugi stawiał opór przez chwilę, ale strzała Vermurda śmignęła przez powietrze, sięgnęła go wramię – aTorleif po prostu rozrąbał mu łeb.


      Droga ku brzegowi stała otworem, ałodzie już dobijały do brzegu.


      –Na pokład! – ryknął Zahred ku wojownikom. – Na pokład, nie zapędzać się!... Odbijamy!


      Ale trudno powiedzieć, czy wogóle go usłyszeli.


      Wykorzystując pierwszy impet natarcia izaskoczenie, jego ludzie wpadli wśpiący obóz niczym wygłodniałe wilki pomiędzy stłoczone wzagrodzie owce; oblegający zrywali się zposłań ipadali znów na ziemię pod ciosami toporów, wybiegali znamiotów wprost na ostrza noży.


      Któryś zatakujących dopadł do ogniska, zaczął wyciągać zniego żarzące się głownie ipo prostu ciskać wprzód, licząc na to, że któraś wznieci dodatkowy pożar. Rżały konie, ludzie krzyczeli, szczękała broń.


      –Do łodzi! – zawołał jeszcze raz Zahred.


      Widząc, co się dzieje, Karli przytomnie zadął wróg. Wsamą porę: strzały świstały coraz gęściej, puszczane na oślep zgłębszych rubieży obozowiska...


      Któryś zwojowników krzyknął głośno iskulił się, trafiony pomiędzy żebra.


      Zahred zaklął, próbując ogarnąć sytuację: lada chwila wrogowie uderzą na nich izetrą wproch!


      –Ładuj go! Już! – rzucił do niosącego jeńca Ingvara, asam wyszarpnął topór zza pasa irzucił się wbój.


      Tamtych było dużo, dużo za dużo. Cała armia wkońcu! Garstka jego drużynników była niczym lodowy sopel próbujący wbić się wcielsko giganta – ostry, boleśnie zimny, ale topniejący tym gwałtowniej, im mocniej wrażać go wgorące tkanki.


      Jeden wareg już padł, trzymając się za rozpłatane skosem od obojczyka aż po bok piersi.


      Drugi zgiął się, klęknął iupadł, kiedy sztych szabli wśliznął mu się pomiędzy obojczyk akark.


      –Do tyłu! – ryknął Zahred, tnąc na odlew iprzerąbując się przez zastawę wroga. Rzucał się naprzód, skracał dystans, próbując zyskać przewagę samą masą ciała iagresją, ale tamci też byli szybcy, dobrzy... Małe toporki śmigały zygzakami, włócznie uderzały zdradziecko icelnie, strzały spadały coraz gęściej. – Na łodzie!...


      Na całe szczęście wojownicy też poczuli, że trzeba odstępować. Jakimś cudem dali radę uspokoić czy może obezwładnić Rualdra, którego wpychali teraz jako pierwszego na pokład stojącej ubrzegu łodzi. Inni już ładowali się za nim, ciągnąc rannych iodgryzając się coraz śmielej podsuwającym się wrogom.


      Wobozie już grały rogi. Lada chwila miała uderzyć na nich cała armia.


      –Odbijać! Teraz, już, odbijać!...


      Ludzie naparli na dziób, zaczęli spychać snekkar na wodę.


      Czekająca wzatoce druga łódź zauważyła to, wiosła zamłóciły wodę – rozpięta pomiędzy rufami lina naprężyła się ipociągnęła siostrzaną jednostkę. Maruderzy wskakiwali na pokład, czepiali się rzuconych im lin... Strzały pluskały wokół, wbijały się wburty łodzi, na której ludzie pospiesznie stawiali zasłonę ztarcz.


      Jako ostatni dokuśtykał na brzeg Zahred, po prostu rzucił się wwodę, złapał sunącą pod powierzchnią linę zwęzłem na końcu. Tkwiąca wudzie strzała zaczęła wyginać się, boleśnie rwąc iszarpiąc mięso, ale on tylko zacisnął zęby iprzekładając ręce, podciągnął się ku już odpływającej łodzi.


      Kawałek po kawałku, kawałek po kawałku, wkońcu wgórę, wspiął się na burtę.


      Tarcze się rozsunęły, ludzie wychylili się, wciągnęli go na pokład.


      Tarcze zamknęły się nad nim, spadł na deski poszycia.


      –Wiosłować, szybciej! – charknął, chwytając za strzałę, która wbiła się jeszcze głębiej ichyba pękła wśrodku. Podniósł się na kolana, spróbował stanąć... Za trzecim razem nawet dał radę, podtrzymywany przez wojowników. – Czego się gapicie? Wiosłować!


      Odwrócili się, pospuszczali głowy, próbując nie patrzeć na niego. Powoli wypływali poza zasięg strzał, ludzie opuszczali tarcze isiadali do wioseł... Ranni jęczeli, ktoś charczał ikasłał, dławiąc się krwią zprzestrzelonego płuca.


      On sam nie był wlepszej formie. Dopiero teraz zaczynał czuć rany, płytsze igłębsze; zorientował się, że jeszcze jedna strzała tkwi mu wszyi, na szczęście ledwie pod skórą. Krew kapała zprzedramienia, wgłowie szumiało idudniło: chyba tamten cios buławą jednak musiał go sięgnąć.


      Pod burtą siedział zbryzgany krwią Rualdr, rozglądający się dookoła na wpół przytomnym wzrokiem, niczym człowiek wybudzony nagle zgłębokiego pijackiego snu.


      Ujego stóp leżał poruszający się niemrawo, związany jeniec, wyniesiony zobozu.


      Łódź wykręciła już iteraz płynęła dziobem naprzód, eskortowana przez drugi snekkar. Niebiorące udziału wakcji załogi pokrzykiwały radośnie, waregowie uderzali toporami otarcze: udało się! Chwała, zwycięstwo, wieczna sława!


      Asmund siedział na rufie, patrząc ku dopiero co porzuconemu brzegowi pełnemu figurek oblegających. Wręku ściskał odciętą jednemu zzabitych wrogów dłoń izastanawiał się, jak będzie wyglądać naszyjnik zrobiony zludzkich kości.


      Od strony brzegu wciąż grały surmy, widać było, że zaatakowani nie zorientowali się jeszcze, że nocny rajd zakończył się, anapastnicy umknęli.


      Mury Miasta płonęły rozpalonymi ogniami, na wieżach obwoływali się strażnicy.


      Zahred odetchnął głęboko, ztrudem usiadł.


      No tak, udało się.


      Teraz nadchodziła pora na tę trudniejszą część.
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      –Zrobiliście... co?!


      Zahred zacisnął zęby iwbił wzrok wścianę przed sobą, próbując zachować wyprostowaną pozycję.


      –Zasięgnęliśmy języka, panie – powtórzył.


      Protospatharios Niketas obszedł go dookoła, przyglądając mu się szeroko otwartymi oczami, jak gdyby stojący pośrodku jego komnaty, pokryty zakrwawionymi opatrunkami wojownik był co najmniej egzotycznym zwierzem zdalekich krain niezbadanego wschodu.


      Założył ręce za plecami, zajrzał Zahredowi wtwarz; widać było, że ledwie powstrzymuje gniew.


      –Wzięliście jeńca – syknął.


      –Wątpię, aby poszedł zwłasnej woli, panie. Tak wygląda zasięgnięcie języka podczas wojny.


      –Jak śmiesz mówić mi, czym jest wojna, sługo! Dowodziłem wojskami cesarstwa, kiedy ty...!


      Urwał, gdy Zahred spojrzał na niego izmrużył oczy.


      –Nie jestem twoim sługą, protospathariosie – powiedział bardzo, bardzo spokojnym głosem.


      Niketas potrząsnął głową, odwrócił się na pięcie. Zrobił kilka nerwowych kroków przez komnatę. Spojrzał na wiszącą na ścianie ikonę, skłonił głowę. Znów zwrócił się do Zahreda, patrząc gdzieś obok jego ramienia, powiedział:


      –Oczywiście, nie. Wybaczcie, panie Zahredzie. Te słowa były niegodne.


      Zahred odchrząknął tylko, przestąpił znogi na nogę iznów wbił wzrok wścianę.


      –Postąpiliście wbrew moim rozkazom. Samowolnie opuściliście Miasto, podjęliście jakąś przedziwną, barbarzyńską... – Niketas przez chwilę szukał słowa, potem wyrzucił ręce wgórę izpasją plasnął ouda. – Eskapadę! Iwszystko to wczasie, gdy...


      –Nikt nie zakazywał nam opuszczać Miasta.


      –Wyszliście po zmroku.


      –Bynajmniej, panie: po zmroku wróciliśmy.


      Twarz protospathariosa zmieniła się wkamienną maskę ipraktycznie nic nie pozwalało przypuszczać, że gdzieś tam, pod spodem, jest wrzący zgniewu człowiek. Odezwał się lekko drżącym głosem:


      –Nie próbujcie, panie Zahredzie, szermować się ze mną na słowa.


      –Ja nigdy nie próbuję, wasza najłaskawsza światłość. Ja robię to, co zrobić należy.


      Niketas zbladł, jego nozdrza rozszerzyły się, znów wydawało się, że przekroczy cienką granicę, za którą będzie tylko wściekłość... Ale po chwili parsknął, uśmiechnął się.


      –Ładnie powiedziane, nawet jeśli nic poza tym. Co to za człowiek, ten jeniec?


      –Pisarz, panie, albo być może kronikarz. Siedział długo wnoc nad jakimiś pergaminami, awjego namiocie leżało ich jeszcze więcej.


      –Gdzie jest teraz?


      –Wdomu Kraterosa, panie, pod strażą moich wojów.


      Niketas raz jeszcze pokręcił głową.


      –Zachowaliście się nieodpowiedzialnie, panie Zahredzie. Nie mogę tolerować takiego zachowania wśród ludzi, za których mam odpowiadać.


      –Odprawcie nas zatem, panie. – Wtwarzy Zahreda nie drgnął nawet jeden mięsień, widać tylko było, jak na karku coraz grubszymi węzłami występują mu żyły.


      Protospatharios podszedł bliżej. Stanął tak, że Zahred niemalże czuł na twarzy jego oddech izapach jaśminowego olejku, którym tamten smarował włosy tego ranka, gdy sługa przybiegł powiadomić go, że to jego ludzie spowodowali nocne zamieszanie.


      –Odprawić was. Tak, brałem pod uwagę taką możliwość.


      –Zwrócimy różnicę wwydanej nam na poczet żołdu zaliczce.


      –Niezmiernie wielkodusznie, panie Zahredzie, doprawdy. Idokąd, powiedz mi, pójdziecie? Jak wydostaniecie się, co zrobicie dalej?


      –Damy sobie radę.


      Protospatharios popatrzył na ledwie trzymającego się na nogach, bladego zupływu krwi człowieka. Prychnął zniezadowoleniem, machnął ręką na sługę.


      –Medyka.


      –Nie potrzebuję...


      –Powiedziałem: medyka. Inie otwierajcie okien, przecież nie wiedzieć skąd muchy lezą do środka! – krzyknął za służącym. – Zapalcie kadzidło jakieś czy coś... Aty siadaj.


      –Panie...


      –Siadaj, powiedziałem, zanim się przewrócisz.


      Zahred rozejrzał się, ale kolejny sługa już podskoczył do niego, podstawił miękki taboret.


      Usiadł ciężko, krzywiąc się zbólu, podciągnął drętwiejącą nogę. Niketas podszedł bliżej, schylił się ichciał zajrzeć pod przesiąknięty krwią opatrunek na udzie – ale Zahred chwycił go za przedramię.


      Zamarli tak obydwaj na chwilę.


      Zahred puścił rękę protospathariosa, ten wyprostował się. Odchrząknął, cokolwiek zaskoczony takim zachowaniem.


      –Nie lubię być dotykany, panie – wyjaśnił Zahred.


      –Dziwaczne zastrzeżenie, jak na wojownika.


      –Wojownik żyje dzięki temu, że nie pozwala się dotknąć przeciwnikowi.


      –Uważasz mnie za przeciwnika?


      –Powinienem?


      Niketas pokręcił głową:


      –Odpowiedź pytaniem na pytanie... Chyba naprawdę nie było łatwo tam, wobozie Maslamy. Wyglądasz słabo, panie Zahredzie. Wnosząc po tym, jak puchnie twoja noga, możesz mieć zakażenie.


      –Poradzę sobie.


      –Medyk...


      –Niech mi zostawi swoje instrumenty. Oddam. Za zużyte nici zapłacę.


      Protospatharios dał znak, sługa przyniósł fotel też jemu. Niketas usiadł naprzeciwko Zahreda, wsparł łokcie na kolanach izłożył dłonie.


      –Jesteś zagadką nawet dla mnie, panie Zahredzie – powiedział, patrząc mu woczy. – Ale też problemem. Nie mogę pozwolić, żebyś zabierał ludzi... co gorsza: moich ludzi, na samowolne wypady podobne do tego. Jakkolwiek owocne mogą się wefekcie okazać.


      Zahred też nachylił się ku niemu, spojrzał spode łba.


      –To znajdź nam, panie, zajęcie. Zamknąłeś sforę żądnych krwi brytanów wpałacu ioczekujesz, że zamienią się wśpiące przy ogniu charty?


      Mierzyli się chwilę wzrokiem.


      Wkońcu Niketas jako pierwszy wyprostował się, poprawił szaty.


      –Może faktycznie wasza... natura predysponuje was do nieco innych zadań niż gwardię pałacową. Będę miał to na względzie wprzyszłości.


      Do komnaty wszedł medyk, skłonił się istanął przy drzwiach.


      –Nie dotknie mnie – zastrzegł Zahred.


      –Użyczysz panu Zahredowi swoich instrumentów – warknął protospatharios, nawet nie zaszczyciwszy spojrzeniem lekarza, który aż zatchnął się zoburzenia. – Aco do was, panie Zahredzie... Ilu moich ludzi straciliście?


      Tamten zacisnął pięści, obrócił głowę wbok ispojrzał ku oknu. Widać było, że nie jest zsiebie dumny.


      –To byli moi ludzie, wasza najłaskawsza światłość.


      –Ilu, pytam?


      –Trzej zabici, pięciu rannych.


      Niketas po raz kolejny potrząsnął głową zniedowierzaniem.


      –Trzej zabici. Pięknie. Po prostu pięknie. Najlepiej, panie Zahredzie, wytrać tych wojowników na bzdurne, nieprzemyślane zagrania, które mogą wefekcie...


      –To byli moi ludzie! – huknął Zahred, zrywając się ze swego taboretu.


      Znowu zdawało się, że rzucą się sobie do gardeł. Zahred zawisł nad protospathariosem niczym drapieżny jastrząb, ale potem opamiętał się, wyprostował iwbił wzrok wścianę.


      Niketas uśmiechnął się zdawkowo: rachunki wyrównane, teraz to on wyprowadził tego pozornie niewzruszonego weterana walk isłów zrównowagi.


      Wstał ipodszedł do Zahreda jeszcze okrok. Nachylił się tak, żeby medyk na pewno go nie słyszał.


      –Wiedz, że dwa dni temu Maslama przysłał do basileusa pismo – zaszeptał. – Pismo, na które cesarz niezwłocznie odpowiedział. Wczoraj wieczorem wyszli kolejni gońcy. Nie znam oczywiście szczegółów, ale porozumienie może być bliskie.


      Zahred spojrzał na niego uważnie.


      –Nikt nie ściąga takiej armii, licząc na porozumienie – powiedział, jakkolwiek bez szczególnego przekonania.


      Czy zdarzało mu się widywać wielkie armie, które stawały naprzeciwko siebie irozchodziły się, nie skrzyżowawszy oręża? Oczywiście. Kompromisy zawierane wokolicznościach tak pozornie beznadziejnych, że nawet wodzowie szli na rozmowy bez cienia nadziei. Wczorajszych wrogów, którzy stawali się jutrzejszymi sojusznikami.


      Protospatharios uśmiechnął się kwaśno.


      –Oczywiście, że teraz nikt już nie będzie na nie liczyć. Igdy zapytają, czyja to wina, na kogo mam wskazać? Na was, panie Zahredzie, czy może od razu na siebie?


      Zahred nie odpowiedział nic.


      Niketas przeciągnął dłonią po twarzy, machnął ręką: możesz odejść!
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      –Jak poszło? – zagadnęła Mira Zahreda, kiedy wrócił do ich kwater.


      Wzruszył ramionami.


      –Podobnie jak dziś nocą. Operacja się udała, pacjent umarł.


      –Kto taki? – nie zrozumiała.


      –Nieważne. Nakarmiliście tamtego?


      –Nie chce jeść.


      –Niech zdycha zgłodu, jak dla mnie – warknął Zahred. – Niedługo po niego przyjdą... Muszę znim pomówić wcześniej.


      Był dopiero wczesny ranek, Konstantynopol ledwie budził się do życia. To jest budziła się ta jego część, która wogóle tej niespokojnej nocy spała!


      Surmy zwież słyszano wcałym Mieście, więc ludzie trwali aż do świtu wstrwożonym oczekiwaniu. Na murach do rana paliły się ognie, awszystkie garnizony od wysokości bramy Blachernae do Piątej Wojskowej postawiono wstan pełnej gotowości.


      Kilkukrotnie zdarzało się, że jakiś strażnik, czy to zobrońców, czy zobozu oblegających, nie wytrzymywał napięcia iprzekonany, że widzi ruch po drugiej stronie, krzyczał ostrzegawczo.


      Napięte niczym postronki nerwy puszczały, odzywały się trąbki igongi, fałszywy alarm leciał od posterunku do posterunku.


      Widzący isłyszący to żołnierze przeciwnika też stawali wgotowości, oficerowie wykrzykiwali rozkazy: szykuj się, idą na nas!


      Obydwie armie trwały tak, eskalując gotowość iściągając na pierwszą linię coraz to nowe oddziały, aż wkońcu miłościwy świt podniósł się szarówką nad Konstantynopolem, morząc po równo jednych idrugich do spóźnionego snu.


      Zahred powoli, utykając, przeszedł przez część mieszkalną, obok spiżarni ikuchni, aż do magazynu. Noga bolała coraz bardziej ipuchła. Wyraźnie czuł, jak tkwiące wśrodku ostre kawałki drewna zpękniętej strzały trą omięśnie. Powinien położyć się, poleżeć, odzyskać siły. Potem na spokojnie rozerżnąć krawędzie, wyczyścić je, zaszyć...


      Potem.


      Jeniec siedział pod ścianą, związany icokolwiek sponiewierany. Okazało się, że ocknął się jeszcze na łodzi, zaczął krzyczeć iwierzgać... Na swoje nieszczęście leżał zaraz obok Rualdra, który jak zwykle po przypływie bojowego szału zwinął się wkulkę iprzysnął, przyciskając do piersi swój topór niczym najdroższą szmacianą przytulankę.


      Dobrze, że zajęci wiosłowaniem ludzie wporę zorientowali się, co się dzieje, odciągnęli berserkera iodratowali brańca.


      Zahred pokazał gestem pilnującemu jeńca wojownikowi, że może ich zostawić. Kiedy ten wyszedł, zamknął drzwi, przyciągnął sobie stołek iusiadł naprzeciwko. Człowiek nawet nie podniósł głowy.


      –Zakładam, że możesz nie znać greki – odezwał się Zahred wtym języku, przeszedł na łacinę: – Iże szlachetna składnia Rzymu też jest ci obca. Natomiast zcałą pewnością... – to zkolei wdawnej mowie imperium, jeszcze przed czasami Rzymu zajmującego dolinę Dwurzecza, aż wkońcu wjej nowszej wersji: – Prędzej czy później zrozumiesz, prawda?


      Jeniec drgnął, ale wciąż nie spojrzał na niego. Zahred uśmiechnął się.


      –Zatem znasz mowę Partów. Wnoszę ztego, że mam do czynienia zczłowiekiem wykształconym, itak też chciałbym was, panie, traktować...


      –Zatem rozwiąż mnie! – rzucił się nagle więzień. – Barbarzyńco, dzikusie! Myślisz, że jeśli kazałeś swoim zbirom mnie porwać, to będę się bał? Moje życie należy do Proroka iOn mnie ochroni!


      Zahred przekrzywił głowę, obserwując go zzaciekawieniem, jak nigdy wcześniej niewidzianą zwierzynę łowną, która nagle rozpleniła się wokolicy. Tamten musiał mieć jakieś czterdzieści lat, obnosił zadbaną bródkę. Widać było, że wypielęgnowane dłonie trzymały raczej pióro niż szpadel.


      –Już się boisz. Poza tym to nie moi ludzie cię ujęli, tylko ja sam. Nazywam się Zahred, ajak zwać ciebie?


      –Nic ci nie powiem! Nie powiem nic, bo...!


      Zahred gwałtownym ruchem doskoczył do jeńca, okręcił go wokół własnej osi izłapał zgiętym ramieniem za szyję. Ścisnął, odcinając dopływ krwi do głowy inaciskając na tchawicę.


      Tamten zaskrzeczał, rzucił się, jego nogi zatrzepotały wpanice.


      –Myślisz, że znasz strach? – syknął mu Zahred do ucha. – Myślisz, że wiesz, czym jest przerażenie?!


      Puścił, tamten zaczerpnął głęboko tchu, rozkasłał się – awtedy on od razu znów zacisnął chwyt.


      –Grrhrrr!...


      –To może trwać cały dzień. Będę popychał cię na granicę otchłani, apotem zabierał zza niej. Gdybym miał więcej czasu, to zpewnością wyciągnąłbym zciebie wszystko, ale...


      Odepchnął jeńca, krzywiąc się zbólu, wrócił na swój stołek. Braniec wił się na podłodze, gwałtownie wciągając powietrze wpłuca, tocząc na wpół niewidzącymi oczami. Wkońcu uspokoił się, odcharknął krwawą śliną... Zdołał usiąść pod ścianą, spojrzał na Zahreda oczyma, wktórych nienawiść walczyła olepsze zprzerażeniem.


      –Nie powiem ci nic! Możesz mnie torturować albo zabić, ale nie powiem nic!


      Zahred westchnął ciężko, zaczął odwiązywać bandaże na udzie.


      –Nie mogę cię torturować – przyznał zrozbrajającą szczerością. – Przynajmniej nie tak, żeby zostawić trwałe ślady. Przyjdą po ciebie ludzie Niketasa, oni na pewno lepiej się na tym znają... Iwodróżnieniu ode mnie nie będą cię oszczędzać. Ale są informacje, które muszę od ciebie uzyskać.


      –Nie powiem nic! Prorok jest moją tarczą imoim słońcem, Prorok...


      Zająknął się iurwał, kiedy Zahred, krzywiąc się, odlepił opatrunek od rany.


      Kilka małych, ledwie co wyklutych larw spadło na ziemię, inne, czując powiew chłodniejszego powietrza, wcisnęły się głębiej wciepłą, miękką tkankę. Krążące do tej pory wpowietrzu muchy od razu zaczęły obsiadać pokryte zaschniętą krwią iropą krawędzie, podsuwać się bliżej, aby złożyć kolejne jajeczka.


      –Nie potrzebuję jednak przemocy, żeby zmusić cię do mówienia – powiedział Zahred, podsuwając pod ranę otwartą dłoń.


      Najpierw jedna, potem druga ikolejne larwy powoli, kurcząc się irozciągając, zaczęły przepełzać, spadać bezwładnie na nią. On schylił się, podniósł kilka ztych, które zleciały na ziemię, ostrożnie włożył do rany. Uśmiechnął się niczym hodowca patrzący na świeży miot szczeniaków.


      –No, decydujcie się. Które chcą zostać ipopracować, aktóre mają ochotę na wycieczkę?


      –Allahu akbar – szepnął jeniec. – Allahuakbar, Laallahuakbar...


      Zahred pomógł ostatniej larwie palcem, pokiwał głową.


      –Oto też bym chętnie cię zapytał, ale możemy nie mieć tyle czasu. Azatem do rzeczy.


      –Allahuakbar!... – krzyknął tamten, widząc, że Zahred wstaje ipodchodzi ku niemu. Chciał się wyrwać, ale oprawca złapał go za włosy, odciągnął głowę wtył ipodetknął drugą dłoń pod nos, strząsając białe, wijące się robaki prosto wnozdrza. – Allahuaaaaahahahaaaaaa!!...
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      Książę Maslama szedł wotoczeniu swoich gwardzistów przez obóz.


      Ludzie odrywali się od pracy, kłaniali mu wpas, dotykali dłońmi czoła na znak pokory, oddania iczci. Czasami rozlegały się okrzyki iwołania: „Bóg jest jeden, Bóg jest wielki! Książę poprowadzi nas do zwycięstwa!”.


      Zazwyczaj uznałby to za coś naturalnego, łechcącego próżność. Tego poranka drażniło go to niepomiernie – ajeszcze bardziej irytujące było to, że nie mógł nic po sobie pokazać.


      Zaatakowani wśrodku nocy! Zaskoczeni we śnie, niczym dzieci.


      Popalone namioty stojące czarnymi słupami, zktórych zwisały resztki materiału.


      Poprzewracane ogrodzenia.


      Wciąż biegające po okolicy zwierzęta, które spłoszone nocnym zamieszaniem wyrwały się zzagród.


      Wkońcu ludzie, dobre dwa tuziny ludzi, po prostu zarżniętych bez broni wręku, niczym barany!


      Ale najbardziej bolała Maslamę jego urażona duma wojownika.


      –Co się dzieje? – Pokazał trzymaną wręku witką na rojących się nieco dalej ludzi. Widać było, że tłum przelewa się ifaluje, gniewne okrzyki podnosiły się iopadały wraz zkijami. Sekretarz podskoczył do księcia, skłonił głowę.


      –Nie wiem, panie mój. Czy wysłać kogoś, aby...?


      –Nie. Pójdziemy tam.


      Kilkunastu ludzi krzyczało, podskakiwało iwznosiło ku niebu zaciśnięte pięści, kłębiąc się wokół czegoś, co leżało na ziemi. Widać było zaczepione liny, ciągnące bezkształtny tłumok, który zgromadzeni okładali kijami, pluli na niego, skakali ikopali, obrzucali ziemią...


      –To... to chyba jeden znapastników, panie – powiedział sekretarz.


      Maslama stanął jak rażony gromem. Jego twarz spąsowiała, wyrwał najbliżej stojącemu gwardziście lekką włócznię inim ktokolwiek zdążył zareagować, skoczył naprzód.


      Pierwsi już spostrzegli, że to orszak emira zbliżał się ku nim, odwrócili się, skłonili... Ale on wpadł pomiędzy nich, wzniósł włócznię nad głową.


      –Jak śmiecie! – ryknął, uderzając najbliższego płazem grotu przez łeb. Kolejny runął na ziemię, gdy książę kopnął go pod kolano, trzeci padł, pchnięty tylcem drzewca pomiędzy łopatki. – Precz! Precz, powiedziałem, wy szarańczo! Czy takiego szacunku dla zmarłych nauczył was Prorok iŚwięta Księga?!...


      Struchleli, padli na twarze: książę, książę się rozsierdził!... Gwardziści dobiegali już, gotowi rzucić się za swym władcą iroznieść na strzępy każdego, przeciw komu tylko zwróci się gniew emira, ale on wstrzymał ich gestem: nie.


      Dysząc ciężko ze złości, potoczył wokół wzrokiem, zatrzymał się na leżącym wprochu ciele.


      Podszedł bliżej, nachylił się.


      Pokryte śladami uderzeń irazów, zalane krwią, obrzucone ekskrementami, zwykręconą pod nienaturalnym kątem ręką, jedną nogą trzymającą się tylko na strzępie skóry, zwyrwanymi włosami, opaloną iposkręcaną brodą, twarzą zmasakrowaną nie do poznania – nadal robiło piorunujące wrażenie.


      Za życia ten człowiek musiał być olbrzymem!


      –Kto... kto zaczął?! – ledwie powstrzymując wściekłość, zapytał książę. – Kto jako pierwszy dopuścił się zbezczeszczenia ciała? Bo jeśli nie dostanę odpowiedzi zaraz, to na Święty Kamień przysięgam, że każdy, każdy! kto tylko stał chociażby wpobliżu inie zapobiegł temu ohydztwu, będzie...


      Jeden zleżących na ziemi poruszył się, drżąc na całym ciele, wstał. Nie podnosząc nawet wzroku powyżej stóp księcia, zaczął:


      –Najłaskawszy, najmiłościwszy panie, źrenico oka Proroka, wnuku Mahometa! Twój niegodny sługa myślał, że...


      Książę wykonał pozornie niedbały, niemalże pozbawiony wysiłku ruch – włócznia uderzyła człowieka wpiersi, przeszyła ciało na wylot iwyszła krwawym stożkiem wąskiego grotu przez plecy.


      Tamten załkał, westchnął iosunął się na kolana, opadł wprzód tak, że drzewce oparło się oziemię, utrzymując jego ciało wpozycji wiecznej już skruchy ioddania.


      Nikt nawet nie drgnął. Maslama pokazał palcem po sprawcach zamieszania.


      –Wy, wszyscy wy... Po dziesięć batów na gołe plecy. Iniech się tylko dowiem, że przez najbliższy miesiąc któryś zwas nie wyrecytuje chociażby jednej sylaby dowolnego wersetu modlitwy, akażę odesłać wasze głowy do domu wsłojach, aby wasze matki wiedziały, jak bardzo niegodnych synów wydały ich łona!


      Spojrzał znów na leżące ujego stóp ciało.


      –Ilu poległo podczas ataku? – zapytał.


      –Znaleźliśmy tylko tego jednego, panie.


      –Jednego?!


      –Widziano, jak ściągają ciała na statki, panie.


      –Ile ciał?


      Sekretarz odchrząknął, spuścił wzrok.


      –Jedno albo dwa ciała.


      Maslama odetchnął głęboko, pokręcił głową.


      –Jeden czy dwóch zabitych... wzamian za prawie dwa tuziny naszych?


      –Tak, panie.


      –Aco zibn Mussą? Znaleźliście go wkońcu?


      –Nie, panie. Strażnicy wokół jego namiotu zostali wymordowani, ito tam zaczął się pożar.


      Książę zacisnął wargi, uśmiechnął się gorzko. Kampania jeszcze się nie zaczęła, lada dzień miał przypłynąć tutaj kalif we własnej osobie... Ajedyne, co Maslama będzie miał mu do powiedzenia, to to, że zostali uprzedzeni wzamiarze ataku.


      Bynajmniej nie poważnie, ale tym bardziej boleśnie: gdyby siedzący wKonstantynopolu Romaioi, czyli Rzymianie, mieli uderzyć większą siłą – to mogłoby już być po oblężeniu.


      Ateraz jeszcze na domiar złego okazało się, że zaginął jeden zpisarzy, zajmujący się korespondencją zDamaszkiem.


      Maslama nie miał wątpliwości: ibn Mussa żył jeszcze ina pewno był właśnie przesłuchiwany za murami Miasta. Ato znaczyło, że Romaioi albo już znali szczegółowo ich zamiary, albo wkrótce je poznają.


      Oile oczywiście ibn Mussa nie zdecyduje się zostać męczennikiem wsłużbie Proroka – na co znający go książę Maslama nieszczególnie liczył.


      –Byłeś wKonstantynopolu, al-Haqami. Widziałeś tam takich ludzi?


      Sekretarz nachylił się nad ciałem, przecząco potrząsnął głową.


      –Nie, panie. To zcałą pewnością nie Romaioi inikt zpodległych im krain. Co zaś do samego Konstantynopola, panie. Przypominam wam, że dziś powinniśmy dać cesarzowi odpowiedź na jego ofertę...


      –Imówisz, że zabrali swoich zabitych?


      Al-Haqami pozwolił sobie zerknąć na twarz władcy. Ten wyraźnie rozmyślał nad czymś, skoro nie słyszał ostatnich słów.


      –Tak, panie. Pozwolę sobie jeszcze raz przypomnieć oodpowiedzi na pismo basileusa.


      Maslama drgnął, jakby budząc się ze snu. Pokazał na ciało.


      –Obmyjcie tego trupa, doprowadźcie do porządku.


      –Panie...?


      –Skoro zabrali zabitych, to znaczy, że będą chcieli ich pochować po swojemu. Upomną się więc iotego.


      –Tak, panie, ale nie jestem pewien, czy...


      Maslama uśmiechnął się, poklepał sekretarza po ramieniu tak, jak klepie się wiernego psa albo wierzchowca.


      –Oczywiście, że nie rozumiesz, al-Haqami. Ale też nie taką rolę wyznaczył dla ciebie Prorok wswym zamyśle.


      Sekretarz skłonił się nisko, agdy książę odszedł, niezwłocznie podążył za nim.
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      –Wten gorąc tylko patrzeć, jak spuchną.


      Waregowie stali, patrząc bezradnie na leżące wciemnej, chłodnej piwniczce dwa ciała.


      „Chłodnej”, oile było to możliwe – wporównaniu zpanującym na dworze żarem było tu rześko, ale taką temperaturę wswoich rodzimych stronach widywali może raz, może dwa razy do roku latem. Muchy już bzyczały wpowietrzu, siadając na twarzach zabitych, kręcąc się wokół nozdrzy iuszu.


      –Aha. No i? – warknął Stenvidr.


      –No itrzeba by ich pogrzebać jakoś – odezwał się Torleif. – Przecież nie będą tak leżeć, aż zmięsa oblezą, nie?


      Ingvar przepchnął się na przód, popatrzył na towarzyszy.


      –No trzeba, trzeba. Ico? Ico, że trzeba? Aco otym mówi wasz jarl, hę?


      Spuścili głowy, odwrócili wzrok.


      Było już po południu, aZahred nadal nie wychodził ze swojego lokum.


      Jedyną osobą, którą dopuszczał do siebie, była nosząca mu czystą wodę zwinem ilekkie owoce Mira, która jednak odmawiała powiedzenia czegokolwiek konkretnego ostanie jego zdrowia. Tak, ma się dobrze. Tak, odpoczywa. Tak, wkrótce się pokaże ipowie, co dalej. Wkrótce. Wtedy, kiedy wyjdzie.


      –Może on tam umiera? – bąknął Ulfhvatr.


      Ingvar stanął przed nimi, założył ręce na piersiach.


      –Co nie zmienia faktu, że trzeba myśleć opochówku. Tym bardziej trzeba myśleć opochówku! Straciliśmy trzech braci, więc...


      –Amamy tylko dwóch do pochowania – wtrącił się Torleif, ale zaraz umilkł, szturchnięty wbok przez któregoś zsąsiadów.


      –Tak, to prawda, że Sigwulf tam został! Nie zawsze można podnieść poległych zpola boju, sami otym wiecie. Więc mówię: pochowajmy tych, którzy leżą tutaj.


      Zamruczeli, pokiwali głowami: tak, tak! Dobrze prawi Ingvar!... Po chwili umilkli, spojrzeli na niego.


      –No i? – uśmiechnął się wyczekująco Torleif.


      –Co no i? – nie zrozumiał Ingvar.


      –No, tak jak mówisz: jarl jest ranny albo iumiera. Ty wychodzisz istajesz przed nami: zróbmy coś. To teraz powiedz nam, jak to zrobić.


      Ingvar otworzył usta, już mając coś powiedzieć, kiedy od drzwi rozległ się głos Zahreda:


      –Jeszcze nie umarłem.


      Odwrócili się jak na zawołanie: jarl stał wpołowie wysokości schodków, zza niego wyglądała Mira. Twarz miał jeszcze bladą, ale trzymał się na nogach, zmienione opatrunki nie barwiły się już szkarłatem.


      –Panie! – szczerze ucieszył się Karli. – Już baliśmy się, że...


      –Chyba nie wszyscy znacie uczucie strachu. Hrodlav, zostajesz jako starszy.


      –Tak jest! – szczeknął dowódca drugiej łodzi, po chwili dopiero zreflektował się: – Ale jak to zostaję?...


      Zahred pokazał palcem za siebie, gdzie przy wyjściu zpiwniczki widać było przestępujących znogi na nogę zbrojnych.


      –Nasz pan protospatharios znów czegoś ode mnie chce. Aco do pochówku... Wstrzymamy się jeszcze.


      Odwrócił się iwyszedł, zostawiając ich wzdumionym milczeniu. Muchy krążyły ponad ciałami itylko Asmund uśmiechał się dziwnie, popatrując to na dwóch martwych towarzyszy, to na miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą stał jarl.
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      Zahred szedł przez korytarze isale Wielkiego Pałacu, eskortowany przez sześciu gwardzistów wpełnych pancerzach.


      Przeczuwał już, że coś jest nie tak. Jego wojownicy zeszli zpoprzedniej zmiany wart, ale gotowych do wyjścia zkolejnej transzy nie wezwano. Goniec powiedział lakonicznie: nie są potrzebni, mają pozostać na kwaterach. Teraz to dziwne wezwanie do Niketasa, zktórym widział się raptem kilka godzin wcześniej... Iwkońcu eskorta.


      Ruszył gwałtownie ręką wbok, potem po prostu przegarnął włosy. Idący obok wartownik wzdrygnął się, jego kolega ztyłu zabrzęczał pancerzem – zapewne sięgając po broń. Uśmiechnął się do siebie: zatem był raczej więźniem niż gościem.


      Protospatharios czekał na niego wswej komnacie audiencyjnej, za jego plecami stało kolejnych czterech zbrojnych. Gdy weszli, eskorta rozwinęła się za Zahredem wwachlarz.


      –Oco jestem oskarżony? – zapytał, stając przed obliczem Niketasa.


      Ten jeszcze chwilę przeglądał jakieś papiery, przekładając je zkupki na kupkę. Widać było, jak trzęsą mu się ręce, na czole coraz mocniej występowała pulsująca żyła...


      –Napaść na przybocznego despotesa Artabazdesa! – Huknął otwartą dłonią oblat tak, że inkaust zkałamarza chlapnął czarną kroplą prosto na kartę pergaminu. – Podczas posiedzenia rady! Dwóch ludzi pobitych, jeden znich nadal nie potrafi ustać na nogach owłasnych siłach! Iwszystko to tutaj, wWielkim Pałacu, dokąd to ja wprowadzam was...


      Umilkł, jak gdyby zachłysnął się własnym gniewem. Zacisnął dłonie wpięści, odetchnął głęboko. Podniósł wzrok itylko drgające usta pokazywały, jak bardzo jest wściekły.


      –Możesz wytłumaczyć mi, panie Zahredzie, jak do tego doszło? – zapytał.


      –Ludzie pana Artabazdesa źle mówili owaszej najłaskawszej światłości.


      –To nie powód, żeby...


      –To wszelki powód, wasza najłaskawsza światłość. Jeśli ludzie mają czelność otwarcie źle owas mówić, to pomyślcie tylko, na co pozwalają sobie ich przełożeni.


      Niketas zmrużył oczy, odchylił się wswoim fotelu. Złożył dłonie przy ustach jak do modlitwy.


      –Wtej chwili to jednak bez znaczenia, panie Zahredzie. Otóż Maslama przysłał gońca...


      –I?


      –I, jak się okazuje, odmawia udzielenia odpowiedzi, dopóki nie zostanie mu wydany człowiek, który dowodził dzisiejszą nocną akcją.


      Zapadła cisza, przez chwilę mierzyli się wzrokiem.


      –Rozumiem, wasza najłaskawsza światłość. – Zahred spokojnie przymknął oczy.


      –Panie Zahredzie, ja... – Protospatharios jak gdyby spodziewał się innej reakcji. Widać było, że bije się zmyślami, potem machnął ręką. – Wyjdźcie, wszyscy! Chcę zostać zpanem Zahredem sam na sam.


      Ludzie odwrócili się, wyszli zkomnaty izamknęli za sobą drzwi. Niketas podniósł się zza swego stołu, podszedł do Zahreda, zatrzymał się nieco zboku od niego – tak, że stali może iprzodem do siebie, ale nie musząc spoglądać sobie woczy.


      –Zahredzie, musisz pojąć moją sytuację. Wtej chwili...


      –Powiedziałem już, że rozumiem, wasza najłaskawsza światłość. Rozumiem doskonale iwpełni. To nie jest wasza decyzja.


      Protospatharios umilkł, spuścił głowę iprzytknął pięść do ust. Po chwili zaczerpnął tchu, spojrzał na Zahreda.


      –Będą cię eskortować moi ludzie. Od murów do obozu Maslamy jest spory kawałek. Jeśli zaczniesz biec wbok, to istnieje możliwość, że...


      –Że ja będę miał szansę, awy nie będziecie winieni za moją ucieczkę – gładko dokończył Zahred, uśmiechnął się niemalże ciepło. – To bardzo elegancki plan, wasza najłaskawsza światłość, imówię to bez cienia ironii. Ktokolwiek inny być może skorzystałby ztej oferty, ale ja nie jestem kimkolwiek innym.


      –Będziesz szedł na pewną śmierć – szepnął Niketas. – Maslama to dzikus, który...!


      –Podobnie jak ja?


      Niketas urwał, złapał się za głowę.


      –Zabiją cię!


      –Nie oni pierwsi, panie.


      Protospatharios odsunął się okrok, potrząsnął głową.


      –Jesteś szalony, panie Zahredzie.


      –To niewykluczone, panie. Niemniej przyjmuję waszą decyzję zpełnym zrozumieniem iposłuszeństwem. Jeśli nie wrócę... mam tylko jedną prośbę.


      Niketas, nawet nie patrząc, wyciągnął rękę, położył mu po ramieniu.


      –Mów.


      –Dom, wasza najłaskawsza światłość.


      –Dom?


      –Ten, októrym rozmawialiśmy. Wdwunastym dystrykcie, Mira wskaże wam miejsce. Nie musi być nic wielkiego, dla niej to itak będzie pałac.


      Spojrzeli na siebie.


      –Tak będzie, panie Zahredzie. Macie moje słowo, że niczego jej nie zabraknie.


      –Dziękuję, wasza najłaskawsza światłość. Czy chcecie, żebym korzystając znadarzającej się okazji, spróbował zabić Maslamę?


      Niketas prychnął rozbawiony, potrząsnął głową.


      –Jesteś tak pewny siebie, panie Zahredzie, gdy powinieneś umierać ze strachu.


      –Strach to tylko odczucie, panie. Nikogo nie zabił.


      –Amiłość?


      Teraz to Zahred się uśmiechnął.


      –Ona już częściej, panie, wtym przyznam wam rację. Azatem... żegnajcie, panie Niketas.


      Protospatharios pokiwał głową, podał mu rękę, którą Zahred uścisnął mocno.


      –Żegnajcie, panie Zahredzie. Straż!
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      Λ – lambda

      czyli rozdział dwunasty


      Furta wPiątej Bramie Wojskowej szczęknęła głucho, zadudniły wsuwane na miejsce rygle ibelki. Zahred obejrzał się jeszcze ku murom, skinął głową wyglądającym na niego żołnierzom.


      No cóż, to była piękna, ciepła iradosna przygoda. Jak na jego standardy, można powiedzieć, że był szczęśliwy.


      Nie prosił, aby pozwolono mu pójść na kwaterę, pożegnać się zMirą czy cokolwiek wtym stylu. Po co? Nic by to nie zmieniło, ajej tylko przysporzyło więcej cierpienia. Chciał ją poza tym zapamiętać taką, jak widział po raz ostatni: radosną, świeżą. Lekko nadąsaną, że nie zabrał jej ze sobą na nocną wycieczkę do obozu wroga.


      Ibyło mu naprawdę, ale to naprawdę przykro, że może już jej nie zobaczyć.


      Ruszyli dróżką, po której nikt od pewnego czasu nie chodził, wkierunku umocnień obozu oblegających.


      Praca wrzała, mur wznosił się coraz wyżej, teraz wzmacniany kamiennymi blokami. Słychać było dźwięczny stuk młotów inawoływania robotników, uwijających się wpocie czoła przy drewnianych rusztowaniach.


      Miasto naprawdę miało zostać odcięte.


      Zatrzymali się wpołowie drogi, czekając na nadchodzącą zdrugiej strony eskortę. Dowodzący oficer odchrząknął, przysunął się do Zahreda.


      –Chciałbym tylko powiedzieć, panie, że byliśmy na wczorajszej nocnej warcie. Tutaj, na murach – odezwał się. – Ipragnę przekazać wam szczere wyrazy uznania za to, jak żeście wnich weszli.


      –Dziękuję – uśmiechnął się Zahred.


      –Kawał dobrej roboty, panie.


      Eskorta podeszła, zatrzymała się. Zahred skinął oficerowi, powoli przeszedł od jednych ku drugim. Ubrani wdługie kaftany śniadzi gwardziści wykonali wtył zwrot, biorąc go wpodwójny szpaler, ruszyli ku obozowi.


      To, że nie skrępowano mu rąk przy wyjściu zMiasta, zawdzięczał zapewne protospathariosowi. Ale dlaczego ci zaniedbali tak oczywistych środków ostrożności?


      Tak naprawdę nie miało to znaczenia. Już nie. Liczył się tylko dom dla Miry.


      Powstający mur był coraz bliżej, wkońcu przeszli przez otwór, wktórym miała zapewne stanąć brama. Zahred zciekawością obserwował poczynania kamieniarzy iarchitektów, zapamiętywał sposób docinania iłączenia bloków, wiązania rusztowań.


      Kiedyś, gdzieś taka wiedza może się przydać. Tutaj raczej już nie, ale może następnym razem?


      Obozowisko było naprawdę imponujące, to widać było już na pierwszy rzut oka – jednak dopiero teraz, zbliska, dało się docenić panujący wnim ład iporządek. Równe rzędy namiotów, wytyczone alejki iścieżki, placyki imijanki... Zbiorniki na wodę, miejsca pod paleniska.


      Ponad namiotami poniósł się śpiewnym głosem ten sam, raz już słyszany zaśpiew.


      Ludzie zatrzymali się, zwrócili wjedną stronę. Obóz jak gdyby zamarł: wszyscy zostawili pracę, klęknęli na ziemi, część rozesłała sobie małe dywaniki. Tylko ci, którzy fizycznie nie mogli oddać pokłonu, jak chociażby eskorta Zahreda, skłonili głowy.


      –Lallaaaa-ahu ak-bar!...


      –Co oni robią? – odezwał się do jednego zkonwojentów.


      Ten drgnął, jakby nie spodziewając się, że prowadzony człowiek może znać ich język, ale odezwał się półgębkiem, jak gdyby nie chcąc naruszyć powagi chwili:


      –Modlą się do Jednego Boga.


      –Och, więc wy też? Zabawne.


      –Nie ma nic zabawnego wmodlitwie, panie – powiedział poważnie żołnierz.


      –No cóż, pozostanę przy swoim.


      Modlitwa dobiegła końca, ludzie wstali, obozowisko znów ożyło. Eskortowany przez strażników Zahred wchodził coraz głębiej, rozglądając się bez cienia skrępowania. Krzątający się przy namiotach ludzie też przystawali, żeby popatrzeć na przybysza, pokazywali go sobie palcami, komentowali.


      Wkońcu minęli wewnętrzną palisadę, za którą musiała mieścić się część dla dowódców. Eskorta doprowadziła go jeszcze kawałek, potem zmieniło ich dwóch strażników – opancerzonych, lecz raczej ceremonialnych.


      –Coraz mniej jeniec, coraz bardziej gość... – mruknął do siebie, licząc szybko wmyślach namioty iludzi.


      To, co na pewno rzucało się woczy, to ilość wolnego miejsca wobozie.


      Nietrudno było poznać, że armia Maslamy była nieledwie forpocztą, przednią strażą, przygotowującą grunt dla głównych sił, które nadciągnąć miały lada chwila.


      Całe kwartały rozstawionych namiotów świeciły pustkami, przygotowane na zaś składowiska drewna znacząco przekraczały zapotrzebowanie rozłożonych wpobliżu ludzi. Zagrody dla zwierząt, jatki ikuchnie, doły kloaczne... Prawdziwie wielka armia miała dopiero nadciągnąć.


      Stanęli uwejścia do potężnego pawilonu, wzasadzie całego skupiska namiotów, przejść, płacht iprzybudówek. Po chwili zjawił się dostatnio ubrany człowiek, pokazał gestem:


      –Tędy, panie. Emir oczekuje was.
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      Gorąc był po prostu nie do zniesienia.


      Waregowie siedzieli na podwórcu wgarnizonie, próbując skrywać się wcieniu, ale ściany itak oddawały żarem. Miało się wrażenie, że są zamknięci wogromnym piecu chlebowym, gdzie nawet najlżejszy powiew nie poruszał powietrzem...


      Mogliby siedzieć, owszem, wnieco chłodniejszych wnętrzach, ale po prostu nie potrafili. Dla nich dom był miejscem, wktórym spędzało się tylko noce, ażycie – życie biegło na zewnątrz!


      Któryś westchnął, otarł spoconą twarz koszulą. Ani wino, ani woda nie pomagały, bo człowiek tylko bardziej się po nich pocił!


      Kąpiel. Otak, to miałoby szansę ich ochłodzić. Porządna kąpiel wsłonej, świeżej wodzie.


      Ulfhvatr wkońcu nie wytrzymał, popatrzył po dogorywających kolegach iwarknął:


      –Nie no, ja nie mogę wytrzymać wtakich warunkach. Kto ze mną idzie na miasto, apotem nad wodę?


      –Jarl...


      –Jarl sobie poszedł na wezwanie naszego zwierzchnika ichyba nieprędko wróci. Ty sobie możesz siedzieć iodpoczywać, boście się wczoraj na wyprawie wyhasali! Ipopływać nawet mogliście.


      –Mogliśmy?! Musieliśmy!


      –Tak czy inaczej, mieliście szansę. Amy staliśmy przy sypialni Niketasa jak te...


      Machnął ręką ze złością, podniósł się zza stołu.


      –Kto idzie ze mną?


      –Samych nas nie puszczą...


      –Tak jak ostatnio nie puścili?


      Torleif odchrząknął, spuścił wzrok. Wieść oich wyprawie zprzygodami już rozniosła się po drużynie.


      –Ale rozkaz jarla... – spróbował.


      –To znajdziemy po drodze tego tłumacza od siedmiu boleści, co nie zna naszej mowy. On niech gada po swojemu, jakby co, wyłga nas przed strażą.


      –Dobrze by było mimo wszystko coś rozumieć – przytomnie zauważył Ormgyr.


      –Racja. Mira, chodź, pomożesz też trochę zjęzykiem.


      –To ija pójdę – zaoferował się ochoczo Gyddi.


      –Asmund?


      Siedzący pod drzewem wojownik oderwał się od swojej pracy. Dłoń pokonanego wroga była już garstką wygotowanych kości, które teraz skrupulatnie, kawałek po kawałku oskrobywał zakrzywionym nożykiem... Jeszcze tylko przewiercić, nanizać na sznurek igotowe.


      Zmierzył szykujących się do wyjścia spojrzeniem.


      –Idźcie. Wy idźcie, obejrzyjcie dokładnie Asgard. Ja muszę pomyśleć.


      –Nad czym znowu myślisz, Asmund? – zaśmiał się Stenvidr, mający do towarzysza lekki żal, że ten ze swoimi opowieściami obogach iherosach ma ostatnio większy posłuch niż on zwiedzą praktyczną oświecie. Nie dziwota wkońcu, skoro wypłynęli poza świat, jaki on znał! – Powiedz po prostu, że chcesz się zdrzemnąć, anie udawaj!


      –Onie, bynajmniej. Myślę, podczas kiedy wam wszystkim wystarczy tylko bieganie ztoporami ikrzyczenie, jak bawiącym się dzieciom. Pełne brzuchy, pusta głowa – uśmiechnął się zjadliwie Asmund. – Myślę otym, czego wy nie chcecie widzieć.


      –Aczego niby nie chcemy widzieć, co?


      –Achoćby tego, że Bauflr iGunnar leżą na swoich posłaniach iledwie zipią!


      –No ico? Byli wboju, dostali, są ranni iteraz...


      –Aten, którego wy uważacie za jarla, na własnych nogach poszedł do Niketasa. Mimo że dostał cztery rany idwie strzały.


      Któryś odchrząknął znacząco, inny schował twarz wmisce, bardzo zajęty rozgrzebywaniem kaszy. Mira zmierzyła Asmunda wzrokiem, ledwo zauważalnie potrząsnęła głową: oj, doigrasz się.


      –Dziewczyny, idziecie? – zapytała.


      Asmund tylko zachichotał, patrząc, jak grupa spacerowiczów wychodzi przez bramę na zalaną porannym słońcem uliczkę. Ingvar odczekał chwilę, podsunął się bliżej Asmunda, pokazał ruchem głowy obserwującej go Thyrni: chodź no tutaj też.


      –Dlaczego mówisz, że Zahred nie jest jarlem? – zapytał Ingvar ściszonym głosem.


      Asmund spojrzał na niego, na Thyrni. Rozciągnął się wuśmiechu.


      –Jak dzieci, mówię, jak dzieci. – Pokręcił głową. – Dalej swego podwórka świata nie widzą.


      –Amimo to właśnie tak powiedziałeś – poparła towarzysza Thyrni.


      –Ja? Nic takiego nie powiedziałem.


      –Jak to nie? – zirytował się Ingvar, któremu przywództwo Zahreda nigdy nie było wsmak.


      –Normalnie, Ingvarze.


      –Powiedziałeś, że nie uważasz go za jarla!


      Asmund spojrzał na niego zdumiony. Zachichotał.


      –Nie, Ingvarze, wcale nie. Ja tylko powiedziałem, że to wy uważacie go za jarla.


      Thyrni splunęła na ziemię, wstała ipo prostu sobie poszła. Ingvar jeszcze chwilę patrzył na Asmunda, walcząc ze złością, aż wkońcu zapytał:


      –My uważamy go za jarla, tak? Aza kogo ty go uważasz, za króla?


      –Ja? Za nikogo. Araczej nie za kogo, tylko za co.


      –Za co więc...? Azresztą, co mnie to obchodzi? Kiś się wsosie własnych myśli!


      Też się podniósł, ruszył śladem Thyrni. Asmund pokiwał głową, patrząc im wślad, iszepnął:


      –Ja uważam go za kogoś iza coś owiele, wiele większego, Ingvarze.
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      Zahred szedł powoli przez istny labirynt namiotu: jedna, druga, trzecia komora. Kotara, ażurowe drzwi zdrewna. Zasłona. Straż. Jeszcze jedno przejście. Łącznik. Pomieszczenie ze srebrną misą na wodę, wktórej pływały płatki róży.


      Pochłaniał to wszystko łakomym wzrokiem: wporównaniu nawet zpotęgą Konstantynopola to itak robiło wrażenie! Poziom organizacji, zgrania najprzeróżniejszych elementów, jakich przecież musiało wymagać przewiezienie tak skomplikowanych konstrukcji wraz zwyposażeniem na takie odległości!


      Rzym, owszem, był wswoim czasie potęgą – ale najwyraźniej iongiś, iteraz jego przeciwnicy wcale mu nie ustępowali... Oile wogóle.


      Wreszcie stanęli przed jeszcze jedną, złoconą kotarą. Idący przodem mężczyzna, najwyraźniej pełniący rolę szambelana lub sekretarza, uśmiechnął się do Zahreda izniknął wwejściu. Za chwilę wyłonił się zpowrotem, pokazał gestem.


      –Emir czeka.


      Kotara rozsunęła się, Zahred wszedł do środka.


      Stworzona zpłacht materiału komnata była wzorcowym wręcz modelem wyszukanego, oszczędnego przepychu: niskie skrzynie zoparciami, stoliki zastawione pięknie cyzelowaną szczerozłotą zastawą, sączący się zkadzielnic dym ozapachu piżma iambry, przywodzący na myśl stare, wcale nie łatwiejsze, ale oile prostsze czasy...


      –Jego Książęca Wysokość, wnuk Mahometa, książę emir Maslama! – zawołał szambelan, po czym padł na twarz.


      Zahred wpierwszej chwili nawet nie zauważył mężczyzny, siedzącego na piętrzącej się zboku pomieszczenia stercie dywanów imiękkich poduszek. Strażnicy też przyklękli, oddając pokłon władcy, ipoza stojącymi za emirem jeszcze dwoma zbrojnymi był jedynym człowiekiem wkomnacie zachowującym pozycję stojącą.


      –Ceremoniał jest chyba naszemu gościowi obcy, al-Haqami – odezwał się lekko rozbawionym głosem Maslama. – Wstań, wezwij tłumacza iprzykaż, aby...
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      –Tłumacz nie będzie potrzebny, panie. – Zahred postąpił krok naprzód.


      Strażnicy od razu pochylili włócznie, sięgnęli po broń, ale Maslama zatrzymał ich ledwie widocznym ruchem dłoni. Jak dobrze wyszkolone psy, zpewną zazdrością pomyślał Zahred.


      –Zatem nie wzywaj tłumacza, al-Haqami. As-salamu alajkum, drogi gościu. Pokój ztobą.


      –Pokój też zwami, panie. Wa alajkumu as-salam.


      Maslama klasnął wdłonie uradowany, wskazał Zahredowi miejsce naprzeciwko. Ten podszedł, rozglądał się chwilę, nie widząc, gdzie ma usiąść – wkońcu siadł na dywanach, skrzyżował nogi ipołożył dłonie na kolanach.


      Przez chwilę mierzyli się obydwaj wzrokiem, jak gdyby próbując zrozumieć, kogo takiego mają przed sobą.


      Maslama patrzył na Zahreda znieukrywanym zaciekawieniem: atletycznie zbudowany, oostrych rysach twarzy, zfragmentami tatuaży wyglądającymi spod świeżo założonej białej koszuli... Znać było człowieka nietutejszego, który jednak do swej obcości przywykł.


      Ten zkolei obserwował gospodarza spokojnym, jak gdyby lekko sennym wzrokiem.


      Emir wyglądał jeszcze dość młodo, ale nie mówił jak ktoś niedoświadczony, aoszczędność ruchów bardziej niż na pewno była rzeczą wynikającą zdoświadczenia. Jasnoorzechowe oczy ozłotawym poblasku patrzyły niewzruszenie, na ustach pod równiutko podstrzyżonym wąsem igrał uśmieszek.


      Wreszcie książę odezwał się:


      –Znasz nasz język, znasz nauki Proroka. Widzę, że nieobce są ci też obyczaje. Jak cię zwać, gościu?


      Służący nachylił się przy emirze, podał mu misę zwodą, wktórej ten obmył koniuszki palców. Drugi podszedł do Zahreda, nachylił się, spojrzał wymownie... Gdy Zahred opłukał ręce, sługa spojrzał jeszcze wymowniej, potem znacząco przeniósł wzrok ku nogom przybysza.


      –Język znam zdawnych czasów. Owaszym Proroku usłyszałem niespełna miesiąc temu, aobyczaje są mi obce. Nazywam się Zahred iczego chce ten człowiek?


      –To sługa, który pragnie obmyć ci stopy.


      Zahred poruszył się niespokojnie.


      –Kąpałem się wczoraj – mruknął.


      –Aja dzisiaj – uśmiechnął się Maslama. – Jednakże obyczaj wymaga, aby każdy gość wchodzący pod nasz dach miał stopy obmyte zkurzu drogi. Pozwól, Zahredzie, proszę.


      Zahred wyprostował nogi, zpewnym skrępowaniem pozwolił zdjąć sobie buty. Kiedyś, tak, coś takiego byłoby dla niego normalne, ale teraz...? Gospodarz obserwował jego reakcje zzainteresowaniem.


      –Jesteś ranny, Zahredzie. Może potrzebujesz pomocy medyka?


      –Proponowano mi to już wMieście.


      –I?


      –Odmówiłem.


      –Nie ufasz zdobyczom cywilizacji?


      –Nie ufam ludziom, panie.


      –Cóż za smutna konstatacja, Zahredzie. Jak miałbym przekonać cię, abyś mi zaufał?


      Sługa skończył myć jego stopy gąbką, zabrał misę iodszedł tyłem, zgięty wukłonie.


      –Po co wam zaufanie człowieka, który ma zginąć, panie?


      –Każdemu znas Allah wyznaczył datę spotkania ze śmiercią itylko On władny jest zmienić własny wyrok. – Maslama schylił głowę, dotknął czoła wgeście szacunku. – Czemu jednak myśleć ośmierci teraz, pośród przyjaciół?


      –Nie jesteśmy przyjaciółmi, emirze.


      Maslama uniósł brew, uśmiechnął się smutno. Jednocześnie dał znak jednemu zludzi, ten skłonił się iwyszedł.


      –Doprawdy? Aja twierdzę, panie Zahredzie, że jesteśmy. Przyjąłeś moją gościnę. Zdjąłeś buty, aby uczcić mój dom. Przyjmij teraz poczęstunek icoś, aby ugasić pragnienie. Czego się napijesz?


      –Woda.


      –Woda. – Maslama cmoknął zuznaniem, kiwnął na sługę. – Niech tak będzie zatem! Prorok pochwala taką wstrzemięźliwość iskromność. Powiedz mi, Zahredzie, skąd pochodzisz? Znasz mowę poetów iuczonych, amimo to mam wrażenie, jakbyś uczył się jej od stuletniego starca.


      Sługa napełnił dwa kubki, podał każdemu znich misę zowocami. Zahred powąchał swoje naczynie, upił łyk, potem osuszył kubek do dna.


      –Zkrain, których nikt już nie pamięta. Co zamierzasz ze mną uczynić, panie?


      Maslama nie odzywał się chwilę, obserwując go uważnie. Zahred miał wręcz wrażenie, że czuje, jak oczy tamtego powoli wwiercają mu się wgłąb czaszki, aby odkryć zalegające tam sekrety...


      Uśmiechnął się do własnych myśli: dawno już nie trafił na równego sobie.
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      Pan Ioannes po raz kolejny podbiegł kilka kroków, usiłując zrównać się zczołem grupy.


      –To... dokąd konkretnie zmierzamy, pani Miro? – zapytał, usiłując nadać głosowi jak najbardziej naturalne brzmienie. Nie było to najłatwiejsze, skoro pytał oto samo już trzeci albo iczwarty raz... Ale nadal nie uzyskał satysfakcjonującej odpowiedzi.


      Mira potrząsnęła włosami, zrobiła ręką gest, jakby chciała objąć całość Konstantynopola.


      –Idziemy na miasto – powiedziała po prostu.


      –Aha. Ico dokładnie chcecie zobaczyć? – spróbował doprecyzować ich tłumacz iprzewodnik, który coraz bardziej zaczynał rozumieć, że nie jest im potrzebny ani wjednej, ani wdrugiej roli.


      –Miasto.


      –Aha.


      Grupa szła ulicą, rozglądając się znieskrywanym zaciekawieniem. Wszystko tutaj, poza murami ich garnizonu, było tak bardzo inne, tak piękne, tak ogromne iolśniewające! Owszem, przecież bywali nie raz inie dwa na tych ulicach, widzieli to, komentowali... Ale teraz po raz pierwszy wyszli ot tak, po prostu, sami dla siebie!


      No, niemalże po raz pierwszy. Natomiast to był zdecydowanie pierwszy nieoficjalny wypad, którego nie będą musieli skrywać przed Zahredem.


      Taką przynajmniej mieli nadzieję, skoro była znimi Mira.


      –Chodźcie wlewo! – Vermurd pokazał ręką wkierunku morza. – Tam też jest port, popatrzyłoby się... Ajeszcze nie byliśmy!


      Nie byli, to prawda.


      Ani wpobliskim porcie Kontoskalion, ani na nabrzeżu portu Świętego Juliana, ani wporcie Teodozjusza, ani nawet na forum tego samego imienia, ani na stromym Trzecim zsiedmiu wzgórz Miasta... Aprzecież było to ich najbliższe sąsiedztwo! Okolica, którą winnych okolicznościach już dawno by złazili wzdłuż iwpoprzek, obmacali, obwąchali i... no, wkażdym razie oznaczyli jako swój teren.


      To jednak nie były inne okoliczności. To było złote miasto, to był Miklagard, to było największe, najpiękniejsze, najbardziej oszałamiające miejsce, jakie kiedykolwiek widzieli.


      Tutaj trzeba było działać ostrożnie, stopniowo, bez gwałtownych ruchów.


      –Ścigamy się! – wrzasnął Torleif ipopędził na złamanie karku wdół uliczki.


      Niewiele myśląc, Skardi od razu pognał za nim, jako ostatni wystartował Freisten, wyciągający swoje długie, pałąkowate nogi. Frida zaśmiała się tylko głośno, krzyknęła im wślad: szybciej!


      –Jak dzieci – pokręcił głową Gyddi, cały czas idący obok Miry. – Tylko patrzeć, jak któryś...


      Nie dokończył, bo Torleif pośliznął się na kamieniach irymsnął jak długi, potoczył się po stromym zejściu.


      Dwaj towarzysze dopadli do niego, zaczęli od razu podnosić, otrzepywać, jak gdyby miało to wczymkolwiek pomóc, załatać rozerwane spodnie isprawić, że krew przestanie lać się zrozbitego kolana. Ten tylko pokazywał im: nic, nic, nic mi nie jest...!


      Wyprostował się ijak gdyby nigdy nic, choć wyraźnie utykając, ruszył spokojniejszym krokiem dalej, całym sobą starając się dać do zrozumienia, że absolutnie nic się nie stało izcałą pewnością tak właśnie miało być.


      –Ej, czekaj no! – zawołała za nim Sigrunn, już szukająca wswej nieodłącznej sakwie czegoś, żeby nałożyć na ranę. – Czekaj, mówię!...


      Zatrzymali się na chwilę, Torleif łaskawie pozwolił opatrzyć kolano, ani na chwilę nie przestając rozmawiać ztowarzyszami. Mira mruknęła do Gyddiego:


      –Jak dzieci, naprawdę.


      Ten rozłożył ręce, pokazując na wszystko wokół.


      –Wtakim miejscu, wtakim mieście... Sam się młodszy czuję!


      –E, ty to przecież młody jesteś.


      –Ale młodszy jeszcze się czuję! Jak dzieciak, co po raz pierwszy widzi dziewczynę iwstydzi się do niej podejść, żeby zagadać.


      Spojrzała na niego zukosa, potrząsnęła głową.


      –Niemożliwy jesteś. Nie szkoda ci nosa, serio? Bo ja tak mogę co tydzień.


      –Aja cały czas.


      –Zahred ci nogi ztyłka powyrywa, jak się tylko zacznie domyślać, że patrzysz na mnie inaczej niż zszacunkiem.


      Wzruszył ramionami, patrząc na otwierającą się przed nimi panoramę dachów iwidoczny wkońcu bezkres morza.


      –Amimo to warto.


      –Idziecie?! – zawołał Torleif, już gotowy kontynuować wycieczkę. – No chodźcie, przecież Miasto czeka!


      Doszli aż do portu, apotem ruszyli ulicą wzdłuż murów.


      Praktycznie na każdym rogu stały kramy, przekupnie nawoływali przechodniów, zachwalali swoje towary: ryby, ryby świeże, solone isuszone! Kupujcie placki ichleb, najlepszy świeży chleb właśnie tutaj! Woda, wino, piwo, chłodna woda dla orzeźwienia!...


      –Nie tak wyobrażałem sobie siedzenie pod oblężeniem – powiedział Ormgyr, zzaciekawieniem wyciągając szyję ku rozłożonym na kolorowym materiale prostym ozdobom isznurom paciorków. – Można by pomyśleć, że oni nawet tego nie widzą...


      Skardi prychnął, wzniósł głowę ispojrzał na zębaty szczyt umocnień, po których cały czas przechadzali się strażnicy.


      –Aco mają widzieć? Bezpieczni tutaj, wodę mają, jedzenie też... Po ryby wypływają na Złoty Róg.


      –Ajak tamci będą rok pod Miastem stać? Albo dwa?


      –To postoją. Co się przejmujesz? Zahred już coś wymyśli, żebyśmy tu nie skapieli.
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      –Co zamierzasz ze mną uczynić, panie?


      Maslama upił łyk wody zkubka, uśmiechnął się do Zahreda.


      –Zamierzam udzielić ci odpowiedzi na propozycję basileusa. Ty jednak byłeś przekonany, że postąpię inaczej.


      –Myślałem, że chcesz mnie zabić.


      –Zabić?! – Maslama aż opadł na poduszki. – Jesteś moim gościem, Zahredzie!


      –Zażądałeś wydania człowieka, który poprowadził napaść na twój obóz.


      Emir uśmiechnął się kwaśno.


      –„Zażądałem wydania”. Jeśli tak Romaioi tłumaczą moje słowa, to nie dziwota, że oni tkwią zamknięci za murami, amy musimy stać tutaj... Nie, Zahredzie, nie tak było. Powiedziałem, że udzielę odpowiedzi człowiekowi, który dowodził atakiem. To wszystko.


      Teraz to Zahred przez chwilę obserwował gospodarza, jak gdyby szukając wjego twarzy fałszu – apotem roześmiał się. Radośnie, wesoło, dźwięcznie. Pokazał słudze, aby ten ponownie napełnił kubek.


      –Zatem wypijmy za to, Maslamo! Wypijmy za brak konieczności rozstawania się zżyciem!


      –Brak takiej konieczności woła olepszy napitek niźli woda. – Maslama uśmiechnął się, gestem wstrzymując służącego. – Pozwól, że ugoszczę cię czymś szczególnym, Zahredzie.


      Maslama rzucił kilka słów, jego służba zakrzątnęła się, przyniosła niewielki koksownik zwęglami. Zahred obserwował zzainteresowaniem, jak stawiają na nim wypełnione miałkim piaskiem naczynie, wktórym następnie zagrzebują wykuty zmiedzi garneczek zrączką.


      –To coś wyjątkowego, Zahredzie – wyjaśnił Maslama, kiedy służący zaczął ucierać wkamiennym moździerzu brązowe, niemalże czarne połówki ziaren. – Napój, którego przyrządzania ipicia nauczył władców naszej dynastii sam Prorok. Mówią, że tajemnicę przekazał mu osobiście anioł Gabriel!


      Zabulgotała gotująca się woda, sługa nabrał utłuczone na proszek ziarna specjalną głęboką łyżeczką izaczął wrzucać do garnuszka, uważając, żeby nie uronić ani odrobiny. Po chwili po namiocie rozszedł się ciężki, przyjemnie drażniący powonienie zapach.


      Maslama zatarł ręce zzadowoleniem, poprawił się na swoim siedzisku. Drugi służący już ustawił na złotej tacy niewielkie czarki, teraz tylko czekali, od czasu do czasu podnosząc pokrywkę na garnuszku. Wkońcu wieko zaczęło podskakiwać, odrobina brązowej piany zsykiem chlapnęła na zewnątrz; sługa ujął obłożoną wdrewno rączkę, ostrożnie nalał czarnej niczym smoła cieczy do dwóch naczyń.


      –Azatem, przyjacielu. – Maslama wziął bliższą siebie czarkę. – Za życie, nie za śmierć!


      Zahred ujął swoje naczynie wdwa palce, powąchał nieufnie.


      Uniósł brwi wprzyjemnym zdumieniu, pokiwał głową... Obserwujący go Maslama rozciągnął się wszerokim uśmiechu.


      –Powiedz to.


      –Co takiego niby? – Zahred ostrożnie upił odrobinkę, posmakował. Napój był dziwny, wpierwszej chwili gorzki icierpki, ale zaraz czuć było wnim gładki, aksamitny wręcz posmak.


      –Powiedz, że nigdy tego nie piłeś. Że wreszcie zdołałem czymś cię zaskoczyć!


      Zahred pokręcił głową, zamruczał, ale wkońcu przytaknął:


      –Przyznaję, że to dla mnie pewna nowość, panie. Jak się to nazywa?


      –Kahva, bo nie chce się po nim pić ani jeść. Za to człowiek czuje się, jakby miał siłę kilku ludzi, oczy same się otwierają!


      –Napój życia zatem.


      –Za życie, mój przyjacielu!


      Wznieśli naczynia, upili po łyku.


      –Wracając do naszej rozmowy: ty nie boisz się śmierci, Zahredzie – skonstatował emir, odstawiając czarkę na bok. – Nie ulżyło ci ani nie poczułeś się pewniej. Ty najzwyczajniej ucieszyłeś się, że będziesz żył.


      –Tak, panie. Tak właśnie było, aja chylę czoła przed waszą przenikliwością, bo nie każdy...


      –Kim ona jest?


      Zahred zamarł, uśmiech spełzł zjego twarzy, ale po chwili wypłynął znów – idealnie przekonujący, jeśli nie liczyć oczu. Nim zdążył cokolwiek powiedzieć, Maslama odezwał się pierwszy:


      –Ach, otóż iona: prawda okażdym znas. Można nie bać się oswoje życie, można niekoniecznie traktować przeciwnika jak wroga... Ale gdy dochodzimy do rzeczy naprawdę ważnych, gotów byłbyś zadusić mnie gołymi rękoma tu iteraz, gdybyś tylko miał powziąć podejrzenie, że mógłbym jej zagrozić. Mam rację?


      –Po co chciałeś się ze mną widzieć? – głucho zapytał Zahred.


      –Tak jak mówiłem: pragnąłem poznać człowieka, który miał odwagę porwać się na całą moją armię. Jestem rycerzem, Zahredzie, podobnie jak ty. Potrafię więc docenić odwagę, spryt ipewną dozę radosnej pogardy wobec śmierci.


      –Nawet gdy działają na twoją niekorzyść?


      Maslama wzruszył ramionami.


      –Męstwo pozostaje męstwem niezależnie od stron. Czyny chwalebne będą wychwalane, apodłymi będzie się gardzić bez względu na to, czyj sztandar załopocze wkońcu ponad murami Miasta.


      –Wkońcu wszystko zostanie zapomniane.


      –Wkońcu, Zahredzie, wszyscy nie jesteśmy nawet pyłkiem wirującym przy źrenicy Przedwiecznego – uśmiechnął się Maslama. – Amimo to Bóg spogląda na nas iznajduje czas, aby każdego zosobna ocenić. Dlatego właśnie pragnę, abyś zabrał ze sobą do Miasta podarek.


      Czterech służących wniosło do namiotu długą, ciężką skrzynię, zktórej boków powoli kapała woda. Postawili ją na ziemi, na dany znak odsunęli wieko. Zahred wyciągnął szyję. Zbladł, zerwał się, jego twarz nabiegła krwią.


      Dopadł do krawędzi wypełnionej lodem skrzyni, nachylił się nad leżącym wniej sinofioletowym ciałem:


      –Sigwulf!... Sigwulf... – Przeniósł wzrok na Maslamę, zmrużył oczy, zacisnął zęby iaż spiął się cały wsobie, jak gotów do skoku tygrys. Strażnicy zareagowali błyskawicznie, sięgnęli po broń. – Więc to tak wygląda uwas szacunek? Odarty zszat, zbezczeszony! Włożony do skrzyni zlodem, niczym złowiona ryba, gdy...


      –Uspokój się, Zahredzie. Przenigdy nie obraziłbym gościa pod moim dachem.


      –Zatem po co?!...


      –Moim życzeniem jest oddać go wtwoje ręce.


      Zahred zamarł. Spojrzał raz jeszcze na zmasakrowane ciało, na leżącego wśród poduszek emira. Pokręcił głową, usiadł.


      –Nie rozumiem... – wymamrotał.


      –Oddaję ci ciało twego towarzysza. Poległ wboju, jak na wojownika przystało, izasłużył na taki właśnie pochówek. Wiem, jak ważne muszą być dla ciebie itwoich ludzi te kwestie.


      Zahred potrząsnął głową.


      –Dlaczego?


      –Dlaczego otym wiem? Bo wojuję przeciwko cesarzom Konstantynopola od ponad dziesięciu lat, Zahredzie. Widziałem, jak rzucają ludzi na śmierć fala za falą, apotem odjeżdżają zpola bitwy, gdy tylko zrozumieją, że nie dadzą rady wygrać.


      –Nie oto pytam. Dlaczego to robisz?


      –Tak jak powiedziałem: los uczynił znas przeciwników, ale nie musimy być wrogami. Ja wolę mieć na świecie przyjaciół, nawet po drugiej stronie pola bitwy. Szczególnie po niej, bo nigdy nie wiadomo, jak potoczą się losy.


      –Zdarzało mi się już zabijać przyjaciół. Zapewniam cię, że nie czyni to żadnej różnicy, bo umierają tak samo.


      –Będę zatem zaszczycony, Zahredzie, mogąc jako takowy właśnie umrzeć. – Maslama przyłożył dłoń do serca, skłonił się. – Niekoniecznie zginąć ztwojej ręki, ale jeśli taki będzie wyrok Przedwiecznego, to potraktuję to jako prawdziwe wyróżnienie idowód na to, że Allah wkażdej chwili słucha naszych rozmów.


      –Nie mieszaj do tego bogów.


      –Bóg jest jeden, Zahredzie. Ani wmojej, ani wtwojej sile nie leży mieszanie Go do czegokolwiek, bo to my jesteśmy Jego sługami ipoddanymi. Cokolwiek jest nam zapisane, będzie.


      –Nie wierzę wprzeznaczenie.


      –Azastanawiałeś się czasem, czy przeznaczenie wierzy wciebie?


      –To niedorzeczne.


      –Niedorzeczne jest twoje pojawienie się tutaj, Zahredzie, człowieku znikąd. Przychodzisz do mojego namiotu, myśląc, że idziesz na śmierć. Wychodzisz, ciesząc się życiem. Przybywasz jako wróg, wracasz jako... powiedzmy, że jako niewróg, aby już nie narzucać ci zbytnio własnych myśli. Myślisz, że to przypadek?


      –Wszystko jest przypadkiem.


      –Nic nie jest przypadkiem. Ani twoja obecność tutaj, ani kobieta, która na ciebie czeka. Nawet ta rozmowa została spisana uzarania dziejów.


      Zahred umilkł, czując, że przegrywa. Przegrywa! Na każde jego słowo Maslama miał dziesięć swoich. Ito brzmiących jak pozorne truizmy, ajednak... jednak niosących wsobie coś bardzo prawdziwego.


      –Powtórzę: bądź mi przyjacielem, Zahredzie – powiedział Maslama. – Potrafię docenić ludzi mających odwagę porwać się na całą armię iujść ztego zżyciem, apotem niebojących się przyjść zwłasnej woli istanąć przed człowiekiem, którego zaatakowali.


      –Myślisz, że przyszedłem zwłasnej woli?


      –Nie zauważyłem, abyś był związany. Chyba że rozkaz cesarza znaczy dla ciebie aż tyle? Moja armia jest armią ludzi wolnych, Zahredzie. Ponad nami jest tylko jeden władca, ajest nim Bóg wniebie.


      –Nie odejdziemy ze służby Miasta. – Zahred potrząsnął głową.


      –Nie przyszłoby mi do głowy nawet otym mówić. Jakkolwiek czuję się mile połechtany, że rozważałeś taką ewentualność. – Maslama czarująco uśmiechnął się perłowo białymi zębami. – Zatem jesteście najemnikami? Tak właśnie przypuszczałem. Czy śmierć pracodawcy zwalnia was zprzysięgi?


      –Nie będziemy otym dyskutować, Maslamo.


      –Azatem tak właśnie jest... No cóż, Zahredzie, niezmiernie miło było cię poznać. Jak już powiedziałem, ciało twojego towarzysza zostanie zaniesione wpół drogi ku bramom Miasta. Ty przyjmij ode mnie jeszcze skromny dar, zaś co do pani twojego serca... – Maslama dał znak sekretarzowi, ten skłonił się iwyszedł. – Też coś znajdziemy.


      –Nie mogę nic przyjąć.


      –O...?


      –Szedłem na śmierć, wrócę zpodarkami. Uznają mnie za zdrajcę.


      –Smutne zaiste musi być życie kogoś, kto wprzejawie gościnności isympatii od razu widzi zdradę – uśmiechnął się Maslama. – Niech będzie to już problemem twoich mocodawców, Zahredzie. Itwojego basileusa, skoro onim już mowa.


      –Nie służę basileusowi, tylko protospathariosowi Niketasowi.


      Maslama rozciągnął twarz wuśmiechu.


      –Pan Demetrios Niketas! Pozdrów go ode mnie koniecznie, proszę. Zapytaj, czy jego pamięć jest równie niestała jak porywy serca kobiety... Zapytaj, nalegam! Może wtedy zrozumiesz, Zahredzie, gdzie powinieneś zwrócić swoje sympatie iczyje słowo warte jest więcej.


      Zahred podniósł się zpoduszek, skłonił zdawkowo. Ilość półsłówek ialuzji sprawiała, że czuł się nieswojo.


      –Jaką odpowiedź mam przekazać basileusowi, panie?


      –Twój basileus, amój dawny przyjaciel Konon... och, wybacz: Leon, złożył mi niezmiernie hojną ofertę wykupu. Otóż zaproponował sztukę złota za każdego mieszkańca Miasta pod warunkiem, że odejdziemy wpokoju.


      –Jak brzmi odpowiedź?


      Uśmiech na twarzy Maslamy nie zmienił się, tylko jego oczy zalśniły nagle drapieżną stalą.


      –Powiedz temu krzywoprzysięzcy Kononowi, że emir Maslama nie zawiera pokoju zpokonanymi – syknął. – Poza tym skład nowego garnizonu miejskiego ikandydatów na urzędy został już zatwierdzony, aja, wodróżnieniu od niego, cenię swój honor isłowo.


      –To wszystko, panie?


      –To wszystko.


      Zahred skłonił się sztywno iwyszedł, prowadzony przez straże. Służący podnieśli skrzynię zciałem Sigwulfa iruszyli jego śladem.
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      –Ju-huu!


      Freisten zawył dziko, skacząc zrozbiegu na główkę prosto znabrzeża portowego. Chlupnęło, na wszystkie strony poleciały bryzgi, siedzące na burtach łodzi ptaki zerwały się po raz kolejny do lotu: co to się działo, że ludzie tak hałasowali!?


      Kąpali się wszyscy, zwyjątkiem pana Ioannesa. Tłumacz próbował, no cóż, właśnie tłumaczyć im, delikatnie dawać do zrozumienia: woda wporcie to nie morze. Tutaj nurt stoi, nie płynie. Zbierają się wnim... Ahem. Zbiera się wnim wszystko, co tylko spływa zMiasta. Tak, spływa. Nie, nie tylko woda deszczowa. Tak, deszcz jest czysty. Ale zMiasta płyną też... no... nieczystości.


      Nie rozumieli albo nie chcieli zrozumieć. Woda jest woda, powtarzała Mira. Nie można się ubrudzić wodą.


      Wkońcu ich przewodnik skapitulował, szczególnie gdy również kobiety po prostu rozebrały się do naga iwskoczyły zpomostu wlazurową toń.


      Ludzie zMiasta patrzyli na dziwnych, bladych przybyszów iich nieprzystojne harce zwyrozumiałym politowaniem: ot, znów barbarzyńcy przybyli, nieznający cywilizowanych obyczajów... Ale kiedy Vermurd wygramolił się zwody tylko po to, żeby stanąć nad brzegiem isobie ulżyć, pan Ioannes zareagował: nie, tak nie wolno!


      –Ale dlaczego niby nie? – ze zdziwieniem spojrzał na niego wareg. – To przecież naturalne.


      Tłumacz skrzywił się, próbując dobrać słowa ztego skromnego repertuaru, który już opanował.


      –Tak, ale... nie wolno. Nie wolno!


      –Zazdrosny jest! – zaśmiał się Freisten.


      –Hę?!


      –No zazdrosny, no. Oni tacy mali, to pewnie inie mają się czym pochwalić. Aludzie się gapią, o. – Pokazał ręką na obserwujących ich bez skrępowania miejscowych. – Idź za tego psa wielkiego zkamienia!


      –To nie pies, to niedźwiedź jest przecież – wtrącił się Skardi.


      –Kot, ale włochaty!


      –Lew – wkońcu podsumowała ich dyskusję Mira, myjąca właśnie głowę. – Taki kot, ale włochaty iwielki jak niedźwiedź. Zahred mi mówił.


      –Niech będzie, że lew – zgodził się Vermurd, przenosząc się ze sprawianiem potrzeby ku kamiennemu posągowi. – Ico, groźny taki lew jest?


      –Podobno tak!


      Wareg zrobił swoje, otrząsnął, wytarł rękę onagrzany kamienny zad zwierzęcia. Przeskakując znogi na nogę po rozpalonym bruku, podszedł do zrzuconych na kupkę rzeczy, przykucnął iwyjął swój nożyk. Przerzucił go wdłoni, zachodząc posąg od tyłu iprzygryzając język.


      –To skoro groźny, to...


      Patrzyli na niego, jak ogląda kamienny zad to ztej, to ztamtej... Wreszcie splunął na rękę, roztarł ślinę po marmurze izaczął skrobać ostrzem.


      –Czy ktoś może mi powiedzieć... – pokręcił głową Freisten – co on temu lwowi, lwu czy lwoju robi?


      –Rżnie go. Albo wycina sobie brakujące szczegóły anatomiczne.


      –Wyrzynam, bracia! – zawołał radośnie sam Vermurd.


      –Co...?


      Odsunął się okrok, popatrzył krytycznie na wycięte wkamieniu znaki runów, pokiwał głową.


      –Imię swoje!


      Zamarli, popatrzyli jeden na drugiego.


      –Ej, ej! – zreflektował się Torleif. – Jak to, na lwie? Tak nie wolno!...


      –Wszystko wolno! Wyście się na drzewach podpisywali, ateraz ja wkamieniu swoje imię wyryłem! Drzewo się przewróci wwodę izgnije, przepadnie, arazem znim pamięć... Ato przetrwa tysiąclecia!


      Jako pierwszy zwody wyskoczył Freisten, klapiąc bosymi stopami po nabrzeżu, podbiegł do Vermurda, zajrzał mu przez ramię. Jego śladem podążył od razu Torleif, za nimi Frida...


      –Icoś tam napisał?! – zawołała Mira, kończąca wyżymanie włosów.


      –Jak to co? „Vermurd uczynił te runy”, to chyba oczywiste!


      –Ej, ale to ja... – Torleif rozejrzał się, już chciał ruszyć ku bliźniaczej figurze po drugiej stronie bramy, ale wyciągnął rękę dramatycznym gestem. – Mój jest wybrakowany! Jak to tak, bez mordy? Daj, na drugim półdupku twojego się podpiszę!...


      –Raz, dwa, trzy, zaklepane! Znajdź sobie swojego lwa, o!


      –Taki jesteś? Taki?! O, to czekaj, ja się podpiszę... – Torleif aż poczerwieniał. – Wsali Wielkiego Pałacu się podpiszę, o!


      Vermurd prychnął zpogardą.


      –Nie odważysz się!


      –Azakład?


      –Zakład!


      Mira zaśmiała się głośno, dźwięcznie. Już otwierała usta, żeby coś powiedzieć, ale zauważyła coś, zawołała:


      –Ej, aty co się tak gapisz? Gołych mężczyzn nie widziałeś?! Awon!...


      Gapiący się na nich już dłuższą chwilę typek podskoczył, jakby ktoś go batem smagnął, itylko śmignął ku furcie bramy. Razem znim do biegu zerwało się jeszcze paru innych, wcześniej kręcących się też pozornie bez celu po nabrzeżu.


      Zaśmiali się wszyscy – itylko Torleif wyglądał, jakby zobaczył ducha.


      –No co, coś się tak zestrachał?! – Ormgyr klepnął go wramię. – Może to ten babochłop, co go widzieli, ha? Wdomu cię nie dorwał, to tutaj łazi, na twój tyłek poluje, he, he...! Ikolegów wziął!


      Ale Torleif tylko potrząsnął głową, machnął ręką. Podszedł do swoich rzeczy, zaczął się ubierać, jak gdyby stracił nagle ihumor, iochotę na kąpiele ikrotochwile.


      Nawet kiedy wracali potem do domu, był dziwnie milczący, nieswój. Wkońcu Ulfhvatr podszedł do niego, puknął łokciem.


      –Ej, bracie, coś tak posmutniał? Bo jeszcze gotów jestem pomyśleć, że...


      –To był tamten – mruknął Torleif.


      –Co? Jaki jeszcze tamten?


      –Ten zgospody! – syknął Torleif. – Jak nas pokroić chcieli za durne wygrywanie durnego Steinkela, pamiętasz?!


      Ulfhvatr zgarbił się, strzelił oczami wlewo, wprawo.


      –Tutaj?...


      –No tutaj, agdzie! Itak mi się zdawało, że wcześniej go już widziałem, sukinego syna... Szedł za nami jakiś czas już, tylko go skojarzyć nie mogłem!


      –Może podobny tylko – bez przekonania bąknął Ulfhvatr, ale Torleif potrząsnął głową.


      –Ten sam, mówię ci. Ja ich zbliska widziałem, atylko ten jeden uciekł.


      –No ico?


      –Ico, ico! Isam widzisz, że łażą za nami, ot co!


      –Będą się mścić?


      –Aty byś się nie mścił? No pomyśl sam! Najpierw tamten pijany idiota ich orżnął jak dzieci, apotem żeśmy ich sprawili jak świniaki... Pewnie, że będą się mścić!


      Ulfhvatr westchnął ciężko, od serca ipokręcił głową, jak gdyby ludzie pragnący jego śmierci wramach zemsty byli czymś, co prześladowało go co najmniej regularnie.


      –No ico zrobimy? – zapytał po chwili milczenia.


      –Jak to co? Przecież nie będziemy tego przed Zahredem ukrywać!


      –Obedrze ze skóry, jak mu powiemy!


      –Zgadza się – pokiwał głową Torleif. – Kogoś na pewno obedrze, to pewne. Co wtakim razie musimy zrobić, bracie? Ha?


      Ulfhvatr spojrzał na niego wielkimi oczami, westchnął...


      –Nie wiem – przyznał.


      –No aco możemy? No co?


      –Powiedzieć mu...?


      –E tam! Wtedy obedrze ze skóry nas. Nie, bracie, wżadnym razie.


      –No to...?


      –Musimy zrobić tak, żeby obdarł ich.
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      Gdy Zahreda wprowadzono do komnat protospathariosa, ten wyglądał, jakby zobaczył ducha. Siedział po prostu za swoim biurkiem, nagle dziwnie mały wogromnej, pełnej przepychu komnacie, patrząc, jak wchodzi człowiek, którego nie miał nadziei nigdy więcej zobaczyć.


      –Żyjesz...?! – zdołał wkońcu wykrztusić. Wstał, podpierając się dłonią, obszedł stół, zbliżył się do Zahreda. Wyciągnął rękę, jak gdyby bojąc się dotknąć tego, co musiał uważać za zjawę. Wkońcu odważył się, położył dłoń na ramieniu swojego człowieka. Klepnął, potem mocniej, wkońcu zcałej siły. – Żyjesz!


      –Żyję, panie – uśmiechnął się Zahred.


      –Jak?! Przecież Maslama...


      –Chciał spotkać się ze mną, tak. Porozmawiać.


      Niketas spojrzał zdumiony.


      –Oczym takim chciał rozmawiać ztobą dowódca oblegającej Konstantynopol armii? – zapytał nagle owiele chłodniejszym tonem.


      –Nie jestem pewien, panie.


      –Oczym rozmawialiście zatem?


      –Ogościnie, przyjaźni, obmywaniu nóg ijego bogu. Również ohonorze iprawdomówności, panie. Maslama wielokrotnie dawał do zrozumienia, jak ważne jest dla niego dotrzymywanie danego słowa.


      –Doprawdy. Icóż takiego...


      Drzwi otwarły się ponownie, służący wnieśli podłużną, cieknącą wodą skrzynię. Kolejni weszli znaręczami kolorowych tkanin, jeszcze jeden wreszcie stanął, trzymając przelewającą się przez ręce, utkaną zdrobniutkich żelaznych kółek kolczugę.


      Zahred cmoknął zniezadowoleniem: przecież wyraźnie powiedział tym idiotom, żeby zostawić to wszystko na dole!


      –Maslama przesyła również dary. Te tkaniny ikolczuga, wasza najłaskawsza światłość, to...


      Niketas podszedł do jednego ze sług, wyjął mu zręki irozprostował szatę. Patrzył na nią długo iuważnie, przekręcił wjedną, wdrugą stronę.


      –To strój kobiecy, Zahredzie. – Uniósł brew. – Dlaczego Maslama śle mi coś takiego?


      –Nie wiem, panie. Pragnę jednak zauważyć, że...


      Niketas podszedł do drewnianej skrzyni, przeciągnął po niej dłonią. Uchylił wieko, zajrzał – izatrzasnął czym prędzej. Spojrzał na Zahreda wielkimi oczami, potem zdecydowanym ruchem otworzył skrzynię na całą szerokość. Tragarze odskoczyli na boki, jeden przeżegnał się: nie mieli pojęcia, co jest wśrodku!


      Nozdrza protospathariosa znów zadrgały. Popatrzył na ciało, potem na Zahreda.


      –Maslama przysłał mi damskie fatałaszki itrupa. Trupa, oile widzę, jednego zludzi pod twoim dowództwem. Czy to chciałeś powiedzieć, panie Zahredzie? Bo dam ci jedną, itylko tę jedną szansę sprostowania twojej relacji!


      –Nie powiedziałem, że to dary dla was, panie.


      –Wyjdźcie wszyscy. Już, wynosić się! – krzyknął Niketas na służbę. Kiedy komnata opustoszała, podszedł do Zahreda isyknął: – Mów, co się stało! Bo na Boga klnę się, że...


      –Wygląda na to, panie, że wróciliśmy do tego samego punktu.


      –Izaraz możemy postąpić okrok dalej!


      Zahred prychnął, pokręcił głową. Szczerze mówiąc, cała ta huśtawka emocjonalno-polityczna zaczynała go już nie tyle męczyć, ile bawić... Podszedł do skrzyni, uśmiechnął się do martwego Sigwulfa. Zamknął wieko, apotem usiadł na nim, opierając jedną nogę okrawędź.


      –Maslama odrzuca propozycję cesarza – powiedział po prostu.


      –Inie dziwota! Po tym, jak poprowadziłeś ten idiotyczny atak na jego obóz, należało się spodziewać, że będzie wściekły.


      –Nie wyglądał na wściekłego ani rozgniewanego. Zawiedzionego raczej. Rozczarowanego.


      –Po czym to wnosisz?


      –Po tym, że zamiast mnie wbić na pal, jeszcze obdarował.


      –Amoże... – Niketas przysiadł na brzegu swego stołu. – Może to, co zrobiłeś, było mu na rękę?


      –Tego nie mogę wykluczyć. Tak samo jak ty, panie, nie możesz wykluczyć, że zostałem tu przez niego celowo podesłany.


      –Coo...?!


      –Grupa najemników cudem ucieka przed flotą oblężniczą, wioząc interesujące informacje. Zostają przyjęci wMieście, azracji przydatności bojowej bierze ich pod swą opiekę jeden zwyżej postawionych dowódców wojskowych. Podczas swego pobytu wKonstantynopolu najemnicy wykonują określone działania, tak naprawdę wpisujące się wdługofalową strategię oblegających.


      Niketas zacisnął dłonie na krawędzi blatu tak, że aż zbielały mu kostki.


      –Czy to przyznanie się do winy?


      –Nie, wasza najłaskawsza światłość. Ale mam nadzieję, że brałeś pod uwagę taki scenariusz, panie. Ja zcałą pewnością bym to zrobił. Ana pewno na miejscu Maslamy tak właśnie bym postąpił.


      Niketas odetchnął głęboko, spuścił głowę. Spojrzał na Zahreda spode łba.


      –Po co siejesz we mnie ziarno zwątpienia, panie Zahredzie? Itak wiesz, że ten dzień nie był łatwy.


      –Nie był, panie, przyznaję. Idla mnie trudniejszy niż dla was, uwierzcie. Pytam: czy braliście pod uwagę możliwość, że jesteśmy agentami Maslamy?


      –Nie – zrozbrajającą szczerością przyznał Niketas. – Nie, iaż mi wstyd, gdy otym pomyślę teraz. Jakkolwiek to, że sam się do tego przyznajesz, działa na twoją korzyść...


      –Oile od początku nie było to moim zamiarem – gładko dokończył Zahred.


      Popatrzyli jeden na drugiego, potem uśmiechnęli się obaj.


      –Zostawmy to za sobą, panie Zahredzie, bo pogubimy się wdociekaniach. Zatem nasz szlachetny przeciwnik nie tylko puścił was żywcem, ale też obdarował hojnie ioddał ciało waszego poległego towarzysza.


      –Tak jest, panie.


      –Czy Maslama powiedział, czemu nie przyjmuje oferty basileusa?


      –Nie, panie. Mówił tylko, że zpokonanymi nie będzie pokoju, aon ma już wyznaczonych ludzi na wasze stanowiska.


      –Zpewnością! – prychnął protospatharios. – Zatem jednak wojna, ito wojna całą mocą.


      –Kazał jeszcze przekazać wam pozdrowienia, panie. Oraz zapytać, czy wasza pamięć jest równie zmienna jak serce kobiety.


      Niketasa jakby grom zjasnego nieba strzelił. Zbladł, zacisnął usta, jego twarz ściągnęła się skurczem...


      –Co jeszcze mówił? – wycedził.


      –Tylko to, panie. Ale wyraźnie dał do zrozumienia, że jego obecność pod Miastem wjakiś sposób właśnie ztym się wiąże.


      –Nie mam pojęcia, co mógł mieć na myśli, panie Zahredzie.


      –Za to ja wiem, panie: basilissę Annę.


      Twarz Niketasa zbladej stała się szara, jakby ktoś nagle dmuchnął wjego serce popiołem. Zgarbił się, zmalał, zdawało się, że jego czoło nagle pokryło się zmarszczkami... Spojrzał na Zahreda wzrokiem starego, zmęczonego człowieka.


      –Powiedział ci zatem?


      –Nie, panie. Ale wydaje mi się, że ty właśnie to zrobiłeś. Może pora wreszcie, abyś dokładnie wytłumaczył mi, oco wtym wszystkim chodzi?


      Niketas już, już otwierał usta, ale zawahał się. Pokazał na skrzynię.


      –Może nie toczmy tej rozmowy wobecności trupa? Proszę, panie Zahredzie. To dla mnie itak wystarczająco ciężkie. Odeślijmy go do was, na kwaterę, wraz zdarami... Darami, jak wnoszę, dla pani Miry.


      –Tak jest.


      –Wracając do waszej teorii spiskowej: skąd oniej wiedział?


      –Nie mam pojęcia, panie. Albo się domyślił, albo ma wMieście innego szpiega niż ja.


      Niketas uśmiechnął się.


      –To niestety możliwe. Nawet pewne... No cóż. Tak, to był ciężki idługi dzień. Zjecie ze mną kolację właźniach?


      –Zprzyjemnością, panie.
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      Kłęby pary zbasenu ulatywały ku wąskim okienkom, za którymi wciąż panował nieco mniej duszny, ale jeszcze bardziej gorący wieczór późnego lata. Woda perliła się na dzbanie ze schłodzonym winem. Leżące na srebrnym półmisku sery, oliwki ipszenne placki stały praktycznie nietknięte, odkąd dwaj leżący teraz wbasenie mężczyźni wkońcu dotarli do ostatniego etapu łaźni, gdzie wreszcie można było porozmawiać.


      –Jeśli zatem pojmuję wszystko nie tak, jak to, panie, ująłeś, ale tak, jak powinienem to zrozumieć... – Zahred pokiwał głową. – Basileus poczynił pewne obietnice na rzecz emira Maslamy, wzamian za które ten wsparł go wjego drodze ku tronowi Konstantynopola.


      Niketas westchnął ciężko, uśmiechnął się półgębkiem. Zajrzał do kubka zwinem, jak gdyby mając nadzieję, że tam znajdzie odpowiedzi na nurtujące go pytania.


      –Wszystkiemu oficjalnie zaprzeczam, Zahredzie. Iprzestań wreszcie nazywać mnie „panem”.


      –Tego wymaga protokół, wasza najłaskawsza światłość.


      –Protokół wymagał też, aby poddani basileusa byli mu wierni iposłuszni. Amimo to gdyby tak się stało, to nie siedzielibyśmy dziś tutaj.


      –Wszystko jest względne... Demetriosie.


      Protospatharios uśmiechnął się, tym razem chyba szczerze.


      –Byłoby mi przykro, gdybyś miał zginąć tam, wobozie.


      –Mnie też! – zaśmiał się Zahred. – Ale powiedzmy, że doceniam szczerość.


      –Wet za wet?


      –Nie przepadam za tą grą, szczerze powiedziawszy. Jakkolwiek... niech będzie.


      –O, to już jakiś postęp. Skąd zatem pochodzisz, Zahredzie?


      Zahred zawahał się chwilę, potem potrząsnął głową.


      –Nie wiem. Naprawdę nie jestem pewien. Pamiętam dom jak przez mgłę, tylko oderwane fragmenty ikawałki wspomnień. Nie jestem już pewien nawet, ile ztego było prawdą, aile sam sobie przez te lata wmówiłem.


      –Ojoj, amyślałem, że rozmawiamy prawie szczerze. Unik?


      –Niestety nie, Demetriosie. Bardzo chciałbym mieć się za czym schować, nałożyć jakąś maskę... Ale taka jest dla mnie prawda. Miałem kiedyś życie, miałem kiedyś dom. To tyle.


      –Ipodjąłeś decyzję, że twoim nowym domem będzie Konstantynopol.


      –Tak – powiedział Zahred.


      Aż zdziwił się sam, jak łatwo przyszło mu to stwierdzenie! Sięgnął po więcej wina isyknął, gdy strupy ran odezwały się bólem. Protospatharios zauważył to, ruszył się zmiejsca, ujął dzban.


      –Może odprawienie służby nie było znów tak dobrym pomysłem... Jak twoje rany, Zahredzie? Bo jeszcze dziś rano wyglądałeś, jakbyś miał umrzeć, ateraz widzę tylko odchodzące strupy na zadrapaniach.


      –Najwyraźniej były płytsze, niż sam myślałem.


      Upił łyk wina, jednocześnie poprawił zawinięty na udzie opatrunek. Rana już nie krwawiła, ale wciąż była głęboka; lepiej, aby nikt jej nie widział, bo na pewno zacząłby zadawać niepotrzebne pytania. Larwy powinny wytrzymać jeszcze trochę, zamknięte wglinianym słoju, który zostawił pod ubraniami. Jutro, najpóźniej pojutrze powinny skończyć swą pracę.


      Było mu niemalże przykro, że to akurat ciało jego towarzysza broni miało posłużyć im za budulec. Niemalże.


      –Maslama obiecał wam zatem pomoc w... osadzeniu na tronie właściwego człowieka – podjął Zahred. – Nie, nie oceniam, bynajmniej! Mógłbym co najwyżej doceniać, albo też krytykować sam plan. Co poszło zatem nie tak?


      Niketas westchnął ciężko, znów zajrzał do kubka.


      –Wszystko poszło idealnie. Wojska Maslamy najpierw wszczęły zamęt, apotem pozwoliły nam się przegnać daleko poza granice swych ziem. Upojeni zwycięstwem ludzie nawet okiem nie mrugnęli, gdy po zajęciu Amorium obwołaliśmy Leona basileusem ipoprowadziliśmy ich ku stolicy...


      –Ruszyliście zwojskiem na Rzym?! – zapytał autentycznie wstrząśnięty Zahred. To stanowiło rzecz nie do pomyślenia nawet dla niego, to było... świętokradztwo!


      Przynajmniej kiedyś.


      Niketas tylko wzruszył ramionami.


      –Obeszło się bez rozlewu krwi. Zajęliśmy zmarszu Nikomedium, gdzie zupełnie przypadkiem znalazł się, wyobraź sobie, syn poprzedniego cesarza. Potem ruszyliśmy ku Chrysopolis, aż wkońcu stanęliśmy pod Miastem.


      –Jaki los spotkał samego cesarza?


      –Och, żyje sobie spokojnie wraz zsynem. Zaproponowano im klasztor zamiast zwyczajowego oślepienia iucięcia nosa, co przyjęli wręcz zwdzięcznością. Wszystko było pięknie, dopóki...


      –Dopóki basileus Leon nie przekroczył Złotych Wrót.


      –Dokładnie tak – potwierdził Niketas wzadumie. – Dwudziesty piąty marca tego roku, pamiętam to jak dziś. Wtedy wszystko miało się ułożyć... Ale powiedz mi, Zahredzie, skąd ty otym wiesz?


      –Znam ludzi, Demetriosie. Widziałem więcej niż jeden wjazd tryumfalny iwiem, wktórym momencie najczęściej zaczyna pękać ich charakter. Kiedy zrzucają maski.


      –Otak, to prawdziwe. Chociaż może od początku wiedziałem, jak to się skończy?


      –Itylko nie chciałeś widzieć oczywistego. Może nie spodziewałeś się, że...


      –Och, ależ ja wiedziałem. Wiedziałem, rozumiesz? To był przecież mój plan.


      Zahred spojrzał na protospathariosa ze szczerym zdumieniem ipodziwem.


      Ten spuścił wzrok iuśmiechnął się, jak gdyby nieco zawstydzony.


      –Twój?!


      –Kiedyś trafię za to do piekła, Zahredzie, ale tak. Prosty, skuteczny plan, który spowodowałby, że wszyscy tylko na tym zyskają. No cóż, prawie wszyscy. Ja przecież poradziłbym sobie jakoś, wiedząc, że cesarstwo...


      –Że po wszystkim cesarstwo będzie bezpieczne.


      –Tak. Dokładnie tak. Może zgadniesz jeszcze, jak miało się to odbyć?


      Zahred pociągnął łyk, wbił wniego wzrok.


      –Kochałeś ją – powiedział krótko.


      –Tak.


      –Kochasz ją nadal, ina to byłeś gotowy. To miała być twoja ofiara na ołtarzu spokoju Miasta... Ale przecież jej małżeństwo zArtabazdesem nie daje Konstantynopolowi nic istotnego?


      –Och, nie znasz inie doceniasz go, Zahredzie. To wpływowy człowiek, ajedno jego słowo oznacza tysiące wojowników zprowincji, którą nadal zarządza jako jej stratigos. Ale nie, nie tak miało być, masz rację. Bo tysiące są niczym, gdy...


      –Gdy mowa odziesiątkach albo isetkach tysięcy. Gdy daje to szansę na przywrócenie Rzymu wjego dawnych granicach.


      –Tak.


      –Chciałeś oddać ją Maslamie!


      Niketas spojrzał na niego wzrokiem tak potwornie smutnym, tak nieludzko wyzutym zwszelkiej nadziei, że Zahred sam poczuł, jak coś gwałtownie zabolało go wsercu.


      –Oddałbym ją – szepnął. – Nie chciałem, ale oddałbym! Wydarłbym sobie serce zpiersi ipuścił ją wobjęcia tego... poganina! Gdybym tylko wiedział, że zapewni to przyszłość Miasta na najbliższe dziesięciolecia albo iwieki. Że zamknie nam jeden front walk tak długo, jak jej krew będzie krążyć wżyłach jej dzieci, wnuków iprawnuków.


      –Co zatem poszło nie tak? – zapytał Zahred.


      Niketas spojrzał na niego, potem spuścił głowę. Pojedyncza łza zatańczyła na koniuszku jego nosa ispadła wgorącą wodę łaźni.


      –Leon poszedł nie tak.


      Teraz to Zahred ujął dzban, nalał im obydwu rubinowego, niemalże czarnego wina, po którym język ipodniebienie tak przyjemnie drętwiały, agardło pokrywało się warstewką wygarbowanej skóry. Ile już lat, dziesięcioleci nie pił nic tak dobrego, tak wytrawnego, leżąc w...


      Potrząsnął głową: nie. Scena była tak uderzająco podobna do jednej ztych, które zakończyły któryś zjego poprzednich żywotów. Była może taka sama – ale nie była ta sama. Wtedy żył tylko dla siebie. Teraz miał cel, miał swoje Miasto.


      Wkońcu miał ją.


      Stuknął swoim kubkiem onieruchome naczynie Niketasa, akiedy ten nie zareagował, stuknął raz jeszcze.


      –No już, Demetriosie. Wkońcu żyjemy obydwaj, prawda? Dopóki serce bije, nic nie jest stracone.


      Tamten uśmiechnął się półgębkiem, popatrzył na Zahreda zukosa. Niechętnie, bez przekonania upił wina, posmakował... Pociągnął jeszcze łyk.


      –Czy wy, barbarzyńcy, nigdy nie tracicie tego zwierzęcego optymizmu?


      –To nie optymizm, to fakt: żyjemy.


      –Jeszcze, Zahredzie.


      Ten spojrzał na swego mocodawcę uważnie, zmrużył oczy. Niketas wyczuł jego wzrok, pokiwał głową.


      –Tak, właśnie tak: jeszcze.


      –Zatem widzę, że epilepsja pałacowa dotarła ido Konstantynopola... To częsta choroba wśród ludzi niepasujących do otoczenia.


      –Epilepsja?


      –Niełatwo jest nadziać się plecami na własny sztylet – uśmiechnął się Zahred. – Szczególnie dwa albo trzy razy. Kiedy to się stało?


      –Niespełna dwa tygodnie przed waszym zjawieniem się wMieście.


      Zahred parsknął, haustem opróżnił swój kubek.


      –Może zatem pora, żebyś powiedział mi, jak było naprawdę ina czym stoimy. Bo nieprzypadkowo zapałałeś nagłą miłością do moich wojowników ido mnie, prawda?


      Protospatharios przegarnął włosy wtył, oparł się karkiem okrawędź basenu iwbił wzrok wkłęby pary skrywające sufit. Purpurowe światło wpadającego przez okienka zachodu słońca barwiło mozaiki na przedziwne kolory, jak gdyby na złoto ktoś chlapnął krwią.


      Niketas milczał długą chwilę, więc Zahred wykorzystał okazję, ponownie napełnił kubki.


      –Zaczniemy inaczej zatem: kim byli, co za jedni?


      –Ludzie. Och, to trudno określić, bo zabici są nieszczególnie rozmowni, jak sam zapewne wiesz. Cudem wywinąłem się śmierci, aito tylko dlatego, że dosłownie śpię zbronią.


      –Tak bez jednego draśnięcia?


      Niketas obrócił się do niego bokiem ipokazał długą różową pręgę na żebrach zprawej strony.


      –Czyste szczęście, nic więcej. Iwtedy zrozumiałem, że wtym mieście nie mogę ufać nikomu. Gdyby nie to, wjakiej jesteśmy sytuacji... chyba sam odszedłbym do klasztoru, wiesz? Odsunął się od tego wszystkiego.


      –Masz przypuszczenia zatem, kto mógł to zrobić?


      –Każdy. Nikt. Ktokolwiek. Nie mam wKonstantynopolu sprzymierzeńców, Zahredzie.


      –Jest nas zatem dwóch.


      –Wiesz, jakie to uczucie? Kiedy każde twoje słowo jest ważone iobracane, aludzie tylko czekają, żebyś się potknął? Gdy wiesz, że owszystko będziesz obwiniony, ażadna zasługa nie doczeka się pochwały? Masz wogóle pojęcie, czym jest cesarski dwór?


      –No cóż... – Zahred uśmiechnął się znacząco, ale Niketas nie zauważył tego, zbytnio pogrążony we własnej goryczy.


      –Nie ma nikogo wtym mieście, kto miałby po mnie zapłakać. Kobieta, którą kochałem ikocham, nigdy mnie nie chciała. Jej mąż zna moje uczucia, bo sam mu otym mówiłem jeszcze ponad rok temu... Ipopierał moje starania, wyobraź sobie!


      –Artabazdes?


      –Oczywiście! – parsknął Niketas, którego desperacja szybko przechodziła wzłość. – Jesteśmy przecież, albo raczej byliśmy, towarzyszami broni, przyjaciółmi! We trzech, eechhh...


      –Triumwiraty wtym mieście nie trwają długo.


      –Najwyraźniej. Więc wiem, że Artabazdes patrzy na mnie krzywo, iwkońcu nie dziwię mu się. Anna udaje, że mnie nie zna. Jej ojciec przedłożył własny interes ponad dobro cesarstwa... Ipowiem ci, może miał wtym rację? Bo gdyby Annę dostał Maslama, to ludzie teraz opluwaliby imię Leona jako tego, co oddał własne dziecko poganinowi. Atak? My jesteśmy dobrzy, tamci są źli. Nikt nie ma co do niczego wątpliwości.


      –Itylko pięćdziesiąt tysięcy ludzi stoi pod murami Miasta, odrzucając jakiekolwiek pertraktacje pokojowe – mruknął Zahred.


      –Drobny szczegół, prawda? Basileus trwa wswoim przekonaniu, że się obronimy.


      –Nie wątpię, że wto wierzy. Och, nie wiem, czy wiesz: drugie tyle żołnierzy płynie jeszcze zflotą.


      Niketas zakrztusił się winem, parsknął. Odstawił kubek, rozchlapując rubinowy płyn, poczerwieniał, żyły wystąpiły mu na czole, gdy kasłał ichrychał... Po chwili uspokoił się, otarł załzawione oczy. Spojrzał na Zahreda.


      –Sto tysięcy?! Maslama ci to powiedział?


      –Bynajmniej. Miałem jeszcze chwilę, żeby przepytać jeńca, nim go zabraliście. Poza tym byłem wich obozie irzeczywiście wygląda, jakby budowano go mocno na wyrost.


      –Ach. Racja, powiedziano mi, że wasz braniec był ledwie żywy ze strachu... Coś ty mu zrobił?


      –Nic trwałego, panie. To jest Demetriosie.


      –Sto tysięcy żołnierzy...


      –Oraz dwa ipół tysiąca okrętów. Armada powinna być tu lada dzień, aznią sam kalif Sulejman.


      –Czyli zawsze znajdzie się jakiś pozytyw! – roześmiał się Niketas, wznosząc kubek. – Do tej pory byliśmy przekonani, że nasza sytuacja wygląda źle... Atutaj okazuje się, że powinniśmy się cieszyć, bo zawsze może być gorzej.


      –Myślisz, że się obronimy? Tylko szczerze.


      –Nie mam pojęcia. Umocnienia są potężne, ale boję się, że zaleją nas samą ilością. Poza tym za każde niepowodzenie winą będę obarczony ja, bo iniby kto? Ajeśli dojdzie do negocjacji, to basileus znów każe prowadzić je mnie. Jeśli trzeba będzie wydać zakładnika, to pójdę ja. Ajuż tym bardziej, jeśli Maslama zażąda czyjejś głowy, to moja, jako architekta nieudanego porozumienia, będzie mu najmilsza.


      –Wygodne – zniechętnym uznaniem stwierdził Zahred.


      –Nieprawdaż? Ja jednak wolę, gdy pozostaje ona przytwierdzona do ramion iwmojej wyłącznej jurysdykcji. Dlatego też, Zahredzie: tak, stąd moja nagła sympatia ku tobie itwoim ludziom. Jesteście spoza tego wszystkiego, awięc nie możecie być po niczyjej stronie...


      –Oile nie podesłał nas Maslama...


      –...oile nie podesłał was Maslama, ale nawet wtedy dowie się on za twoim pośrednictwem, jak naprawdę było ijaki bieg wydarzeń wolałbym ja sam – podjął Niketas. – Więc proszę cię, Zahredzie: koniec głupich niespodzianek. Muszę mieć pewność, że mogę zaufać tobie itwoim ludziom.


      –Za siebie mogę ręczyć.


      –Tak po prostu? – Niketas uniósł brew. – Bez ukrytych motywacji, bez nagłych zmian frontu, fint izwodów? Tak po prostu będziesz mi wierny imogę na ciebie liczyć?


      –Tak.


      –Ponieważ...?


      –Ponieważ tak sobie postanowiłem – wzruszył ramionami Zahred. – Gdybym miał zostawiać sobie furtkę do czegokolwiek za twoimi plecami, tobym tego po prostu nie powiedział. Teraz natomiast, kiedy już to powiedziałem, to jest to...


      Zawahał się, szukając słowa.


      Westchnął ciężko, przewrócił oczami, zrobił wpowietrzu gest. Protospatharios patrzył na niego lekko już mętnymi oczami zcierpliwym wyczekiwaniem, wkońcu pstryknął palcami jak człowiek znajdujący istotną myśl:


      –Powiedziane?


      –Powiedziane! – zgodził się Zahred.


      –Słowo to święta rzecz, Zahredzie. Święta!


      Zahred podsunął się do niego bliżej, objął ramieniem. Niketas na chwilę spiął się, gotów odsunąć – bądź co bądź obydwaj byli nadzy – ale ten przytrzymał go, oparł czoło ojego skroń.


      –Obiecałeś mojej Mirze dom – powiedział.


      –Obiecałem? – Protospatharios zmarszczył czoło, mimo wszystko próbując wyswobodzić się zobjęć.


      –Tak powiedziałeś! Jak szedłem tam, do obozu Maslamy. Że będzie miała dom.


      –Maslama... Ech, ten to by słowa dotrzymał.


      –Aty co, gorszy?


      –Nie gorszy! – rzucił przez ramię Niketas, który wkońcu wyśliznął się spod ciężkiego niczym kłoda drewna ramienia swego dowódcy gwardii iprzepłynął na drugą stronę basenu. Uniósł kubek do ust, wziął łyk... Wypluł czym prędzej ze zdumieniem iobrzydzeniem: woda! Potrząsnął głową, nie mogąc zrozumieć, jakim cudem wino zmieniło się wwodę zbasenu?... – Nie gorszy! Skoro tak powiedziałem, to będzie miała dom.


      –Za jej dom! – Zahred wzniósł kubek.


      –Za... – Niketas wylał wodę ze swojego, wyciągnął rękę. Towarzysz zreflektował się, napełnił naczynie, przy okazji lejąc mu rubinowym trunkiem po palcach. – Za moją gwardię! Ibądź pewien, Zahredzie, że od dziś będę znajdował dla ciebie itwoich ludzi odpowiednie zajęcia, abyście nie musieli szukać ich sami.


      –Będę zobowiązany, wasza najłaskawsza światłość.


      Wypili duszkiem, popatrzyli jeden na drugiego zczystym zadowoleniem.


      Za oknami powoli wstawała granatowa noc.
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      Zahred powoli, ostrożnie wsunął się przez uchylone drzwi do komnaty.


      Poruszał się niczym szykująca się do ataku pantera, jak nocny wąż, jak... Jak sam wiatr.


      Bardzo cicho się poruszał.


      Pomieszczenie zalane było delikatną poświatą, wpadającą zpodwórca przez wąskie okienka. Wystarczyło jej akurat na tyle, żeby widział zarysy wnętrza oraz stojącego wodległym krańcu komnaty łoża. No, wkażdym razie łóżka. Pod pojedynczym pledem wyraźnie rysował się kształt skulonej, śpiącej osoby... Słychać było delikatny, jak gdyby przytajony oddech.


      Zahred zamknął za sobą, mimo że rygiel załapał dopiero za trzecim razem.


      Rozejrzał się iruszył przez zdradliwe trzęsawiska podłogi.


      Nie wolno mu było dać poznać, że tu jest. Nie mógł wydać żadnego dźwięku, najlżejszego nawet szmeru!


      –Ćśśś! – syknął do stołka, który całkowicie zdradziecko iwyjątkowo hałaśliwie rzucił mu się pod nogi. Zahred chciał oprzeć się ościanę, ale ta odsunęła się znienacka, więc przytrzymał się stolika. Ten jednak okazał się, odziwo, nieprzytwierdzony do podłogi, więc przechylił się cały, niemalże przewracając przy okazji też Zahreda. Gliniany dzbanek zwodą zakołysał się, ześliznął zblatu iprasnął opodłogę, skorupy zagrzechotały, rozlatując się po kamieniach. – Ci-cho!...


      Jakoś dotarł wkońcu do łóżka, wsunął się pod koc. Przytulił do Miry, pocałował ją wkark.


      –Dobranoc – mruknął, zamykając oczy.


      Była mokra.


      Nie, nie mokra: wilgotna.


      Anawet nie tyle wilgotna, co byłoby nawet miłe, ale śliska. Śliska, zimna itwarda.


      Ostrożnie uniósł rękę, dotknął jej dziwnie dużej, okrągłej, łysej ipomarszczonej głowy. Przesunął dłonią wdół: jej ciało było nieforemne imiękkie, jakby wogóle nie było wnim kości.


      –Mira, co się dzieje? Obraziłaś się? Bo wyglądasz dziwnie... – Zastanowił się chwilę nad sensem tego, co właśnie powiedział, poprawił się: – Nie, wyglądasz pięknie, chciałem powiedzieć. Ale coś się stało? Bo ja...


      Szczęknęły iuderzyły ościanę otwarte gwałtownie drzwi, komnatę zalał jaskrawy, niemalże wypalający oczy, oślepiający blask jednego kaganka.


      –Co się stało?! – zahuczał ktoś. – Bo słyszałem, że coś upadło, i...


      –Wasz jarl wrócił.


      Na te ostatnie słowa Zahred niemalże od razu wytrzeźwiał.


      Zmiejsca.


      Otworzył szeroko oczy, usiadł na łóżku.


      Spojrzał na Mirę, siedzącą zzałożonymi rękoma na stołku pod ścianą.


      Na stojącego wwejściu, całkowicie nagiego Freistena zlampką oliwną wręku... Na tłoczących się iwyglądających zza jego ramienia ludzi.


      –Nieprawda – Zahred zaprzeczył na wszelki wypadek, próbując zogniskować wzrok wjednym punkcie.


      –„Nieprawda” co? – Głos Miry był zimny, spokojny iwyważony niczym sztylet wręku skrytobójcy. – Nieprawda, że dopiero wróciłeś do domu? Że czekają na ciebie wszyscy, że ja tu odchodzę od... – Przełknęła ślinę, odetchnęła. – Że gdyby położyć obok ciebie świnię, tobyś spał przy niej aż do rana?!


      Zahred przeciągnął dłonią po twarzy, na chwilę przymknął oczy. Otworzył je czym prędzej, jak tylko zrozumiał, że taka chwila może się niekontrolowanie przeciągnąć.


      –Mira. Jak ty ładnie znasz już ich język... to jest nasz język. Nieprawda. Mylisz się. Spałbym tylko przy... tobie...


      Popatrzył na Mirę siedzącą przy ścianie, zmarszczył brwi. Dotknął leżącej koło siebie Miry. Przekręcił głowę, bo oczy nie chciały go słuchać.


      Obok niego leżała główka kapusty izwinięte wtobół wszystkie tkaniny, jakie kazał zpałacu Niketasa zanieść tutaj, do koszar.


      Któryś zludzi parsknął, ztrudem powstrzymując śmiech, ale kompani czym prędzej pociągnęli go wtył. Freisten spojrzał na Mirę, na Zahreda.


      –E, to może my... ten... pani – bąknął.


      Mira zmierzyła go wzrokiem od stóp do głów. Na chwilę zatrzymała się wpołowie wysokości, uniosła brew. Znów spojrzała mu prosto woczy, uśmiechnęła się, wyłuskała zręki kaganek.


      –Dziękuję ci, Freisten. Gdybym miała czegoś potrzebować, wezwę cię. Albo przyjdę sama.


      Freisten przybrał kolor dachówki na budynku garnizonu, wycofał się rakiem, spychając plecami kompanów wkorytarzyk.


      Delikatnie puknęły zamykane drzwi. Mira przeniosła wzrok na Zahreda.


      –Czekałam na ciebie – syknęła tak, że aż ciarki przebiegły mu po plecach.


      –Mira. Jak ci powiem, gdzie byłem ico mi się stało, to nie uwierzysz...! – zaśmiał się wymuszenie, ale śmiech zamarł mu wgardle.


      –Masz rację, nie uwierzę. Bo znam cię iwiem, jaki jesteś. Ateraz stan, wjakim wracasz, jak... jak zwierzę!


      –Byłem właźniach.


      –Tak, oczywiście! Idlatego śmierdzisz jak stary bukłak zwinem?!


      Zastanowił się. Przecież był czysty... No był czysty! Lektyka protospathariosa odwiozła go pod samą bramę, on wysiadł... No wysiadł, wszedł do środka. Potknął się na dziedzińcu, owszem, ale potem wstał. Nie miał pojęcia, oco może jej chodzić.


      –Nie mam pojęcia, oco może ci chodzić – wybrał najbardziej prawdziwą opcję.


      –Widzę. Widzę, że nie masz pojęcia! Imyślisz, że te fatałaszki, które przysyłasz, zastąpią mi ciebie?! Bo ja tu od zmysłów odchodzę, wiesz?! Nie ma cię tu, nie ma cię tam... Mówią, że poszedłeś zeskortą do murów, inni twierdzą, że jesteś wporcie! Aty, ty po prostu piłeś ze swoim nowym najlepszym przyjacielem!


      –Zkim?


      –Niketasem, ot zkim!


      –Niketas nie jest moim przyjacielem. – Potrząsnął głową, ale potem zastanowił się.


      –Aja miałam wyrzuty sumienia, wiesz? – Głos Miry zadrżał, mimo że twarz była maską zimnego gniewu. – Wyrzuty, że poszłam znimi do portu! Że może nie powinnam bez ciebie, że nie wypada. Ijeszcze potem, że może byś nie pochwalił, że nie pytając ciebie, przyjmuję od niej zaproszenie... Ale widzę, że skoro ty nie masz takich trudnych wyborów, to ija nie powinnam ich mieć!


      –Mira, proszę cię. Byłem uniego raptem chwilę...


      –Oczywiście, chwilę. Ijak pozałatwiałeś już te wszystkie bardzo ważne sprawy, jak zaryzykowałeś życie ipocieszyłeś wszystkich na świecie, irozwikłałeś wszystkie intrygi Miasta, to przyszedłeś spać do mnie, tak?


      –Tak! – przytaknął solennie.


      –To sobie ze mną śpij!


      Wstała, zimpetem otworzyła drzwi, które aż huknęły ościanę, ipo prostu wyszła. Zahred patrzył się za nią chwilę, potem westchnął ciężko, od serca:


      –Kobiety...


      Zrzucił złóżka główkę kapusty, która potoczyła się po posadzce, potem zepchnął worek. Zamknął oczy, przykrył się pledem: jutro. Jutro otym pomyśli.


      Otworzył oczy, spojrzał na wciąż palący się kaganek. Nie no, nie da rady go stąd zdmuchnąć, arzucenie czymś niosłoby zbyt duże ryzyko pożaru.


      Odwrócił się na drugi bok inaciągnął koc na głowę.


      [image: ]


      Mira szła korytarzem, autentycznie wściekła. Nie, nie wściekła: zawiedziona. Do bólu, strasznie, boleśnie zawiedziona.


      Znała go przecież!


      Wydawało jej się wkażdym razie, że go zna.


      Człowieka tak zapobiegliwego, ostrożnego iwyważonego, że aż ją samą czasami to irytowało. Nigdy nieprzesadzającego zniczym iod wielu, wielu miesięcy powtarzającego jej, żeby sama też tak postępowała: powściągliwie się żywić, uważać, co się pije, myć ręce, dbać osiebie... Inagle coś takiego?!


      Nie chodziło opicie. Sama lubiła sobie pofolgować, ale... ale umiała to robić! Anawet gdyby miała nie umieć, to zawsze robili to – no cóż, razem.


      Aon nagle sam. Inic jej nie powiedział. Nic!


      Zatrzymała się, odetchnęła głęboko. Nie pokaże po sobie nic, awkażdym razie nie więcej, niż już było widać. Nie planowała prania brudów na oczach innych, ale też nie zjej winy ludzie się tam zjawili. Niech się im Zahred tłumaczy, dlaczego pozwala, aby kobieta mogła nim pomiatać.


      Nagle uśmiechnęła się do siebie. No tak! Po tym, co mu powiedziała ijak mu powiedziała... Każdego innego byłby rozerwał na strzępy za sam ton. Atutaj nawet nie próbował się spierać.


      Może mimo wszystko nie było tak źle. Na pewno nie było źle... Ale musiała, nawet wbrew sobie, pokazać innym, że nie pozwoli, aby tak ją traktowano.


      Bez pukania otwarła drzwi do babińca. Ledwo słyszalne, urwane nagle szmery inienaturalnie głębokie oddechy dobitnie świadczyły otym, że zajmujące komnatę kobiety starały się dać do zrozumienia, że śpią już iwcale nie słuchały wszystkiego, co się działo.


      –Dziś śpię tutaj – oświadczyła po prostu.


      Brak reakcji: więc żadna znich nie spała inadal grały wtę samą grę.


      –No chodź – odezwała się wkońcu Thyrni, posuwając się na swoim sienniku. – Co jak co, ale my musimy trzymać się razem. Mój trzeci mąż też lubiał se wypić wieczorami...


      Mira ułożyła się obok niej, przykryła wziętym zkąta zapasowym kocem. Przez chwilę leżała tak, wpatrując się wsufit, potem przekręciła głowę ispojrzała na towarzyszkę.


      –Ico, też chodziłaś do przyjaciółek?


      –Gdzie tam – uśmiechnęła się dowódczyni trzeciej załogi. – Drzwi zamknięte na noc, on musiał szukać noclegu. Czasami do świń poszedł, czasem mu ktoś otworzył...


      –Aż wkońcu nie otworzył – rzuciła ze swego posłania Yrsa.


      –Ano, tak było.


      –I? – zapytała Mira.


      –Izima była, irano go znalazłam. Trochę głupio tak, jak ci chłop na progu skapieje zzimna... Ale po nim już żaden zmoich nie pił.


      –Ailu jeszcze miałaś?


      –Żadnego, bo się bali! – roześmiała się Thyrni.
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      Μ – mi

      czyli rozdział trzynasty


      Musimy ich pochować.


      Zahred spojrzał ciężkim wzrokiem, dla zasady pokiwał głową.


      –Agdzie Mira? – zapytał lekko nieswoim głosem. Wino jednak było ciężkie, więc osadziło się na gardle, anajmocniej wgłowie... Natomiast warte tego.


      Ludzie popatrzyli na siebie niepewnym wzrokiem, wkońcu Torleif odezwał się:


      –Wyszły gdzieś. To jest ona ipozostałe.


      –Aha. Dobrze.


      –To może... – Torleif przełknął ślinę. – Może imy gdzieś wyjdziemy? Tu jest taka karczma...


      Kolejny dzień zapowiadał się równie upalnie jak poprzednie. Słońce nie zbliżało się jeszcze nawet do zenitu, ażar już lał się znieba, rozpalając kamienne ściany, kamienne ulice ikamienne dachy Konstantynopola na podobieństwo ogromnego pieca.


      Akurat dziś, kiedy przydałaby mu się odrobina chłodu ispokoju...


      Zahred nie cierpiał może na klasyczny zespół dnia kolejnego, ale zdecydowanie czuł się nieco słabo. Fakty były nieubłagane.


      Westchnął, przeciągnął dłonią po twarzy.


      –Wejrzyjcie na mnie... Czemu nie piłem więcej wody?


      –Skąd wziąłeś ciało Sigwulfa, panie? Jak udało ci się je odzyskać? – zapytał rzeczowo Ulfhvatr, który nie słyszał jęknięcia jarla.


      –Czarami – Zahred powiedział pierwszą rzecz, jaka przyszła mu do głowy.


      Pożałował od razu: ludzie odsunęli się, któryś ujął palcami przez koszulę wiszący na szyi amulet. Nic ostentacyjnego, amimo to od razu wyczuwalnego. Westchnął ciężko, upił jeszcze łyk wina zwodą.


      –Odzyskałem ijest odzyskane. Niech was oto głowy nie bolą. Możemy ich pochować, tak.


      –No, tylko gdzie?


      Spojrzenia części znich od razu powędrowały wkierunku kawałka niewybrukowanej ziemi pod murem, jednak Zahred pokręcił głową przecząco.


      –Nie. Tutaj, wobrębie Miasta, nie pozwolą nam na to. Poza tym no co wy? Piętrami ich pochowacie, jednego na drugim?


      Freisten mruknął coś izachichotał, ale siedzący obok Stubjarn, nie spuszczając wzroku zZahreda, pacnął go wpotylicę zotwartej dłoni, odezwał się:


      –Na łódź ich nie wsadzimy, bo skąd potem nową wziąć? Mimo że wboju polegli, to chyba trochę za wysoko... Zgodzicie się?


      –Ano. Mogiłę się im solidną wyryje istarczy. Kamieniami obłożymy, tutaj tego pod dostatkiem – poparł go Karli. – Ja pójdę dziś, jałówkę kupię, tam na tym dużym placu. Imoże barana albo ze dwa, na krew...


      –Dziś wieczorem pójdziemy wykopać mogiłę, od razu ich tam zaniesiemy, żeby nie robić zamieszania – zadecydował Zahred. – Atymczasem... Mówiliście, że dokąd poszły kobiety?


      Popatrzyli po sobie, nie do końca pewni. Wreszcie Torleif odchrząknął, rzucił:


      –Sobie. Sobie poszły.


      –Co?...


      –No, tak powiedziały: idziemy sobie. Przyszedł po nie ten cały Ioannes, co po naszemu gada, jakby niespełna rozumu był, iposzły. Pewnie znów tam, do tych, no...


      –Do czego?


      –Do tego miejsca zwodą! – wypalił wkońcu Torleif.


      Zahred pokiwał głową: łaźnie. No cóż, skoro tak, to chyba nie miał się czego obawiać.
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      Basilissa Anna uśmiechnęła się czarująco, dwoma palcami ujęła dojrzałe winogrono ipowoli, znamaszczeniem wsunęła wlekko podmalowane czerwoną barwiczką usta.


      Obserwująca ją zukosa Mira też wzięła winogrono. Włożyła do ust. Pogryzła, przełknęła.


      Nie. Coś jeszcze robiła nie tak... Mimo że wszystko robiła tak samo.


      –Cieszę się niezmiernie, że przyjęłaś moje zaproszenie, pani – zwróciła się do niej basilissa, mówiąc powoli, starannie ibardzo wyraźnie. Od czasu do czasu zerkała na siedzącego na zydelku pomiędzy nimi tłumacza imożna było odnieść wrażenie, że mówi wtaki właśnie sposób, nie do końca ufając wjego intelekt. – Bardzo mi miło, że możemy kontynuować naszą wczorajszą rozmowę.


      Mira przytaknęła, całą sobą dając do zrozumienia: tak, tak, pojmuję wszystko! Wzięła głęboki wdech, pokiwała głową – bardziej dodając otuchy samej sobie niż po coś innego.


      –To ja się cieszę. Inie umiem jeszcze tylko... nie umiem... namalować?


      –Wyrazić – podpowiedział siedzący obok tłumacz.


      –Nie umiem wyrazić tego, co myślę.


      –Nonsens! – Basilissa machnęła upierścienioną dłonią. – Jeszcze dwa tygodnie, góra miesiąc, ibędziesz mówić jak każda dama dworu! Nawet bez pomocy pana Ioannesa.


      Pan Ioannes spłonił się rumieńcem, spuścił głowę jeszcze niżej.


      –Najłaskawsza pani, jestem tylko pokornym sługą. Zdarza się, owszem, że sama obecność tłumacza dodaje pewności ludziom znającym już język, ale przyznaję, że tempo, wjakim pani Mira...


      –Powiedzcie mi zatem, pani Miro: jak znajdujecie Miasto?


      –„Znajduję”? – powtórzyła niepewnie Mira.


      Ioannes już otwierał usta, aby pomóc, ale basilissa uciszyła go gestem:


      –Jak się wam podoba.


      –Ach, podoba! Bardzo, pani. Miasto jest piękne i...


      –Nie wpołowie tak piękne jak wy, pani – uśmiechnęła się basilissa.


      Teraz to Mira autentycznie się zawstydziła. Nie przywykła do komplementów od kobiet, szczególnie takich! Apani Anna, chyba jej rówieśniczka, była prześliczna. Była chyba najładniejszą istotą, jaką ona kiedykolwiek widziała... Po prostu idealną!


      Była doskonała wkażdym calu.


      Oczywiście Mira podejrzewała, że ma to coś wspólnego ztym, że jej twarz jest jakby przysypana miałkim proszkiem, aoczy umiejętnie podkreślone czarną farbką. Jednak paznokcie, tak długie irówne?! Gęste rzęsy? Kształt ust? To przecież musiało być naturalne!


      Mira nagle poczuła się brzydka, zaniedbana i... iniekobieca.


      Wcześniej, wdzikich krainach, które były jej domem, „kobiecość” i„męskość” wyznaczał wcale nie wygląd, ale... no... no to, co każdy miał między nogami. Albo inie miał. Kobieta była kobietą, mężczyzna – mężczyzną. Nie można było być „bardziej” albo „mniej”.


      Tak jej się przynajmniej wydawało.


      –Ty jesteś piękna, pani – szepnęła.


      –Och, ja? Skąd taki pomysł! – Basilissa machnęła ręką. – Powiadam wam, pani Miro, to wszystko kwestia bytności wMieście. Zobaczycie, że nawet teraz, kiedy wasze dwórki wyjdą zmoich łaźni, to...


      –Dwórki?


      –No, wasz orszak. Świta? Wasze towarzyszki.


      –Ach. Tak, towarzyszki.


      –Nie mylę się, nazywając je „waszymi”, prawda? Bo wkońcu skoro pan Zahred jest tam dowódcą mężczyzn, to wy dowodzicie kobietami.


      –Tak – kiwnęła głową Mira, jednocześnie zastanawiając się, co zrobiłaby jej taka Thyrni, gdyby się dowiedziała. Albo Yrsa. Albo nawet Sigrunn czy Frida.


      –To bardzo, bardzo ciekawe. Musicie zatem znać się już długie lata?


      –Tak. To jest nie! Nie długie.


      –Nie? Och, to bardzo ciekawe. Jak się poznaliście zatem?


      Mira zawahała się. Na pewno nie miała słów, aby otym opowiedzieć; na pewno miała wątpliwości, czy powinna. Ale basilissa Anna była tak przeuroczo sympatyczna!


      Wczorajsze zaproszenie od niej było zaskoczeniem na tyle dużym, że wpierwszym impulsie odmówiła: nie! Nie, nie pójdzie do nikogo, nie odważy się sama, bez Zahreda! Poza tym jak miałaby iść, wczym? Nie znając języka, nie mając pojęcia ozwyczajach?


      Tym bardziej wciąż pachnąc wodą zportu imając wilgotne włosy po kąpieli.


      Ale przysłany umyślny był nieustępliwy: basilissa nalega. Na miejscu ma być też tłumacz, alektyka już czeka.


      Lektyka. Lektyka tak naprawdę przeważyła szalę. No bo nawet jeśli będzie chciała od razu wrócić, to będzie mogła przejechać się też wdrugą stronę... Prawda? Przecież nie puszczą jej piechotą?


      Basilissa Anna przyjęła ją wswoim pałacyku zoszałamiającym widokiem na morze ibrzeg po drugiej stronie cieśniny. Byli muzycy, była służba, ikolorowe ptaki, ipyszne słodycze... Iwszystko!


      Iprzede wszystkim sama ona, ujmująco urocza, wyrozumiała icierpliwa dla nieustannie kaleczącej zgłoski, przekręcającej wyrazy, gubiącej jedzenie zdziwnych podwójnych szpikulców ipotrącającej różne ładne, drogie rzeczy Miry.


      Miała ochotę uciec. Iść sobie, zapaść się pod ziemię, schować. Czuła, że nawet służki podające im do stołu są lepiej ubrane ibardziej zadbane niż ona!


      Była naprawdę bliska tego, kiedy basilissa zaproponowała udanie się do łaźni.


      Co oni wszyscy mają ztymi łaźniami?! – myślała sobie, ściągając swoje bardzo praktyczne, bardzo wygodne ibardzo niekobiece ubrania. Dlaczego każda rozmowa musi koniecznie odbywać się wwodzie?! Ijeszcze do tego ciepłej wodzie, kiedy na dworze itak jest gorąco?!


      –Och, pani Miro – przywitała ją uśmiechem basilissa, już czekająca wbasenie. – Widzę, że piękności Konstantynopola mają się czego wstydzić.


      Iwtedy nagle Mira doszła do wniosku, że wsumie to bardzo basilissę lubi.


      Przegadały całe popołudnie, aż zaczęło robić się ciemno... Dosłownie owszystkim. To jest owszystkim, oczym tylko Mira była zdolna porozmawiać, ale itak było cudownie.


      Wpewnej chwili aż złapały ją wyrzuty sumienia: ona tak tu siedzi, amoże tam Zahred czeka na nią?


      Ale potem wróciła iokazało się, że wcale nie czekał. Przysłał tylko jakieś dziwnie pachnące ubrania, ale ona już wcześniej dostała suknię od basilissy, więc nawet ich nie obejrzała. Zjadła zludźmi kolację, opowiedziała dziewczynom, gdzie była iże na jutro zaproszone są wszystkie... Iczekała... iczekała... iczekała, żeby mu to wszystko opowiedzieć.


      Aon nie wracał.


      Więc też dziś zostawiła go wciąż odsypiającego nocne pijaństwo iruszyła sama wtowarzystwie swoich „dwórek”.


      Bardzo podobało jej się to określenie.


      –No więc? – ztym samym czarującym uśmiechem delikatnie przynagliła ją Anna.


      –Znamy się od roku – zaczęła ostrożnie Mira. – Zahred był... był basileusem unas.


      –Och, więc jest królem?


      –Eee... tak – powiedziała Mira, nie znając nawet słowa, ale mgliście domyślając się jego znaczenia. – Iteraz jest jarlem.


      –Zapewne jest zatem wielkim wojownikiem. Wygrał wiele bitew?


      –Wszystkie.


      –Doprawdy... Zcałą pewnością nie brak mu męstwa. Sprawnie włada swoim mieczem?


      Przysłuchujący się rozmowie pan Ioannes parsknął, poczerwieniał izerwał się ze stolika, dławiąc się oliwką. Basilissa jakby dopiero teraz przypomniała sobie, że bezużyteczny tłumacz nadal tam jest, zrobiła ręką bardzo wymowny gest.


      –Możesz odejść.


      –Pani – wycharczał pan Ioannes, skłonił się ipotuptał ku wyjściu.


      –Azatem miecz pana Zahreda. Sama chciałabym kiedyś zobaczyć go wboju...


      Jedna ze służek skłoniła głowę, jak gdyby skrywając uśmiech. Mira też się uśmiechnęła: jacy mili, ciekawi wszystkiego ludzie!
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      –Co mówi ten człowiek? – zainteresował się wkońcu Ulfhvatr.


      –Nieważne – warknął Zahred, wbijając kopaczkę wkamienisty grunt. – Nie zwracajcie na niego uwagi.


      –Nie wolno! Powtarzam wam po raz kolejny, że prowadzicie prace budowlane bez zezwolenia urzędu! Musicie najpierw uzyskać stosowną decyzję, apotem dopiero można rozpocząć szykowanie wykopów! Szczegółowe zarządzenie domestikosa do spraw budowlanych dla Exokionionu mówi wyraźnie, że...


      Urzędnik stał wcieniu igderał już dobre dziesięć minut, nie przestając jednocześnie skrobać rylcem po woskowej tabliczce, lśniącej tłusto wupalne popołudnie.


      Cykady trzeszczały jednolitym, ogłuszającym szumem, przynajmniej trochę zagłuszając upierdliwca, ale Zahred widział po minach ludzi: sytuacja zaczynała działać im na nerwy.


      –Nie możecie tak po prostu czegoś tu postawić! Nie możecie nawet nic wykopać! Plan zagospodarowania przestrzennego jest określony edyktem cesarza Konstantinosa Pogonatosa inie przewiduje tutaj żadnych struktur!...


      –Zabijmy go może?


      Ziemia była twarda ikamienista. Gorące, suche powietrze drapało pyłem wgardle. Pot zalewał oczy.


      –Nie zwracajcie na niego uwagi, powiedziałem.


      –Każda konstrukcja wymaga zatwierdzenia przez urząd do spraw budownictwa! Nie możecie tak po prostu kopać sobie dziury, bo to narusza...


      Zahred wyprostował się, zarzucił kopaczkę na ramię ijednym płynnym ruchem wyszedł zjamy. Urzędnik od razu cofnął się okrok, gotów do ucieczki.


      –Kopiemy grób.


      –Gró...grób? – zająknął się tamten.


      –Grób, tak. Nie dom, nie piwnicę, nawet nie koloseum ani nie nowe forum. Grób, żeby pochować naszych towarzyszy!


      Szarpnięciem odsłonił płachtę, pod którą leżały zawinięte wbiałe płótno ciała. Widać było, że tu iówdzie zawoje przesiąkały już sączącymi się zotworów ciała płynami, muchy zlatywały się coraz gęściej. Urzędnik zbladł, zasłonił usta ręką.


      –To... to nie tylko świętokradztwo, to barbarzyństwo! Aco najgorsze, to naruszenie... Nie, więcej: to pogwałcenie wszelkich możliwych przepisów! – zapiał, cofając się pomiędzy krzewy tamaryszku. – To niedopuszczalne! Niedopuszczalne!


      –Nasi towarzysze... – zaczął Zahred, ale tamten po prostu rzucił się biegiem przez krzaki. Któryś zludzi, wiedziony odwiecznym instynktem, chciał ruszyć za nim: skoro ktoś ucieka, to należy go gonić! Zahred jednak złapał go za ramię. – Nie warto, oszczędzajcie siły.


      –Czego chciał wkońcu?


      –Powiedzieć, że nie możemy ich tutaj pochować.


      –No chyba że nam zabroni! – zaśmiał się Torleif, splunął wdłonie iwbił okutą żelazem drewnianą łopatę wwyciągniętą zwykopu ziemię.


      Było nadal gorąco, ale naprawdę dłużej już nie mogli czekać, bo ciała zaczęły puchnąć inajzwyczajniej wświecie cuchnęły.


      Jakimś cudem zdołali wdziesięciu przewieźć je przez całą główną ulicę Konstantynopola, nie ściągając na siebie uwagi straży... Dziesięciu barbarzyńców itrzy zawinięte wmateriał trupy na wózku!


      Wyszli aż poza wewnętrzne mury Miasta, na zielone przedmieścia. Dopiero tutaj, wcieniu górującego nad okolicą akweduktu, pośród rozkrzewionej zieleni, zaczęli szukać odpowiedniego miejsca.


      Zahred przeczuwał, że nie powinni rzucać się woczy ze swoim zajęciem, więc przekonał ludzi: ich towarzysze broni powinni spocząć wokolicy jak najspokojniejszej, żeby nikt nie zakłócał ich wiecznego snu. Aby nikt niepowołany nie interesował się mogiłami zmarłych po pogrzebie... ani tymi, którzy próbowali je wykopać.


      Urzędnik zjawił się nie wiedzieć skąd. Szedł za nimi? Widział ich skądś? Czy może ktoś równie wścibski, co usłużny zdążył mu uprzejmie donieść, że dziesięciu barbarzyńców złopatami planuje łamać prawo budowlane?


      Nieważne.


      Pracując na zmianę, wykopali głęboką do ramion jamę okształcie zgrubsza przypominającym łódź. Wyłożyli boki kamieniami, mającymi spełniać rolę burt, dodali też taką samą stępkę.


      Wkońcu opuścili trzy ciała, obok nich pieczołowicie poustawiali dary na drogę wzaświaty: garnce zjedzeniem, bochny chleba, kilka bukłaków wina iwody. Zwiniętą linę, aby tamci mieli jak zacumować ubrzegów Walhalli. Topory, noże imiecz.


      –Ale jeśli już jesteśmy wAsgardzie... – mruknął Torleif do stojącego obok Asmunda – to dokąd oni popłyną na tej łodzi? Nie prościej by im było pójść do Pałacu Poległych piechotą?


      Asmund zachichotał, spojrzał na stojącego obok wojownika. Puknął go palcem wczoło.


      –Niemądry Torleifie, nic nie rozumiesz! Donikąd nie popłyną.


      –No ale skoro są na łodzi...


      –Właśnie przypłynęli.


      –No dobraaa... – zgodził się Torleif, czując, że coś jednak jest wtym rozumowaniu nie tak. – Czyli raz wżyciu miałem rację. Ale tak wogóle to mieliśmy być chyba martwi, więc... więc dlaczego oni nie żyją? Chociaż nie, czekaj, zaraz. Jeśli oni nie żyją, to są martwi, więc my...


      Zahred wystąpił przed nich, uniósł nóż. Trzymana przez dwóch wojowników jałówka wyrywała się, jak gdyby czując, jaki los ją czeka. Odetchnął głęboko, przymknął oczy izawołał:


      –Oto wysyłamy naszych braci wdrogę ku dalekiemu brzegowi! Niech stanie się tak, że to...


      –Bluźnierstwo! – rozległ się krzyk.


      Obrócili się jak na komendę: przez krzaki przedzierali się jacyś ludzie, widać było migające pomiędzy gałęziami twarze, słychać głosy... Kimkolwiek byli tamci, chyba musieli obserwować ich już jakiś czas iteraz chcieli wyjść całą zgrają na tak zwany moment kulminacyjny – nie sprawdzili jednak wcześniej drogi.


      Część pomstowała teraz, usiłując wyplątać się zkolczastych zarośli, pozostali nie byli wstanie przedrzeć się przez szaro-popielatą gęstwinę.


      Wkońcu na ścieżynkę wyskoczył jakiś człowiek, popatrzył na nich ibłyskawicznie schował się zpowrotem. Słychać było, że intruzi, kimkolwiek byli, naradzają się podniesionymi głosami, wkońcu zbliżające się szelesty gałęzi iposapywania pozwoliły przypuszczać, że idą wtę stronę.


      Waregowie czekali spokojnie – na tyle, na ile potrafi to dziesięciu złych, zmęczonych wojowników złopatami ikopaczkami ożelaznych ostrzach, gdy ktoś przeszkadza im wpochówku towarzyszy.


      –Amoże byśmy ich... – zaczął Ulfhvatr, ale Zahred uciszył go gestem.


      Zkrzaków wytoczył się dziwnie ubrany, raczej korpulentny człowiek wdługiej brązowej szacie; na piersiach majtał mu się duży miedziany krzyż, wręku ściskał kostur. Poprawił cylindryczne nakrycie głowy, przygładził brodę.


      Zahred skrzywił się: kapłani. Widywał ich tutaj już wcześniej icelowo omijał szerokim łukiem zarówno ich samych, jak iprzybytki bogów... Czy też boga, bo podobno miał być tylko jeden.


      Ateraz to oni po raz kolejny pchali się wjego sprawy.


      Zza pleców brodacza wysypywali się ludzie – mężczyźni, kobiety, starsi imłodsi. Po ich minach, po policzkach pałających rumieńcem niezdrowej ekscytacji widać było, że spieszyli tutaj, licząc na sensację, ibynajmniej się nie zawiedli.


      Pokazywali teraz jeden drugiemu na wykopaną jamę, leżące wniej ciała izłożone przedmioty, wkońcu na porykującą żałośnie jałówkę.


      –Świętokradztwo! – krzyknął kapłan, jak gdyby to miało wyjaśniać wszystko. Albo chociaż cokolwiek. – Pogański rytuał wmieście bożym! Oto boimy się, że Antychryst stoi ubram naszych, ajego sługi są już tutaj!


      –Pogańscy bałwochwalcy! – wydarła się babulina wchustce na głowie.


      –Marcjonici! – zawtórował jej jegomość potrząsający łopatą do chleba.


      –Schizmatycy!


      –Manichejczycy!


      –Katamici! – zapiał jakiś chudy typ.


      Kapłan już miał coś powiedzieć, ale zamknął usta igwałtownie się obrócił, szukając wzrokiem wtłumie mądrali: czy używał słów, których nie znał, czy na swoje nieszczęście był właśnie świadom ich znaczenia...?


      –Heretycy!


      –Mówiłem, że trzeba było go zabić. – Ulfhvatr pokazał ręką na stojącego wtłumie urzędnika.


      Zahred wsunął nóż do pochewki, pokazał swoim ludziom, żeby wstrzymali się zofiarą. Stanął przed kapłanem, skrzyżował ramiona.


      –Czego chcesz, klecho?


      –E... – ten zaciął się nieco, nie mogąc oderwać spojrzenia od tatuaży na ramionach Zahreda.
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      Szczerze mówiąc, spodziewał się, owszem, jakiegoś pogańskiego pochówku, ale niekoniecznie dokonywanego przez kondukt tak otwarcie... konfrontacyjny. Nadal zdarzało się, że wMieście trafiali się ato czarownicy, ato innowiercy, czy nawet niemalże wymarli już perscy czciciele ognia – ale zazwyczaj pierzchali, porzucając swoje pogańskie kapliczki, jak tylko wieść onich dotarła do władz.


      Tak, ojciec Epifaniusz szczycił się tym, że nadzorował lata całe temu nawrócenie ipubliczną, upokarzającą kaźń wyjątkowo zatwardziałego heretyka, twierdzącego, że Jezus nie mógł narodzić się zdziewicy, bo to przeczy prawom natury!


      Człowiekowi temu, będącemu starym lekarzem ipołożnikiem, najwyraźniej na starość co nieco pomieszało się wgłowie. Już sprowadzony do klasztoru Świętych Nieodpłatnych wyglądał na wzasadzie upokorzonego inawróconego, asam twierdził, że zagalopował się wdyskusji zsąsiadem, który zupełnie przypadkiem był mu winien trochę pieniędzy...


      Tak, utamtego skończyło się na ogoleniu włosów iodcięciu kawałka każdego zuszu.


      Ci natomiast, no cóż. Kojarzyli się nie tyle zczasami, gdy pogaństwo było czy to jeszcze żywe, czy silniejsze, ale wręcz ztymi, gdy podobno było wrozkwicie.


      Iwcale się to ojcu Epifaniuszowi nie podobało.


      –Czego tu chcecie? – zapytał wytatuowany człowiek.


      –E... – Mnich przełknął ślinę, odzyskał rezon. Nie mógł zawieść swej owczarni! – Jak śmiecie dokonywać pochówku wniepoświęconej ziemi! Bluźniercy, bezbożnicy!


      Zahred obejrzał się na leżące wwykopanym grobie trzy trupy. Wzruszył ramionami.


      –Widziałem, że macie tutaj swoje cmentarze. Pomyślałem, że pewnie nie chcielibyście, żeby ktoś wierzący winnych bogów miał leżeć pośród waszych ludzi.


      –Poganie nie będą spoczywać wpoświęconej ziemi chrześcijańskiego cmentarza!


      –No właśnie...


      –No właśnie!


      –To oco chodzi?


      Ojciec Epifaniusz otworzył usta. Zamknął. Otworzył znów, ale jakoś nie wydobyły się znich żadne mądre słowa.


      Nie tak to miało wyglądać.


      –Zabijemy ich? – zpewną nadzieją zapytał Ulfhvatr. Pozostali wojownicy zarechotali paskudnie, zaczęli powoli, niespiesznie otaczać tłumek.


      Ojciec Epifaniusz nie znał języka barbarzyńców, ale znał się nieco na ludziach. Znał też życie na przedmieściach... Iuświadomił sobie, że chyba właśnie poprowadził swoją owczarnię prosto wmiejsce, które sfora wilków uznała za bezpieczne, spokojne iustronne.


      Miejsce rzeczywiście takie było: ustronne.


      –Zabijmy ich, no...


      –Cisza – warknął Zahred, nie robiąc jednak nic, żeby zatrzymać swoich. Sam był zmęczony izły, wciąż bolały go nie do końca zaleczone rany... Akurat taka rozmowa była ostatnią rzeczą, na jaką miał ochotę. – Czego chcecie, pytam jeszcze raz?


      –Poganie! – wrzasnął ktoś ztyłu, ale ojciec Epifaniusz uciszył go syknięciem. Raz jeszcze poprawił nakrycie głowy, zebrał się na odwagę iodezwał do przywódcy dzikusów:


      –Nie wolno wam pochować tutaj tych ludzi! To pogański obrządek inie godzi się, aby sprawowano go wMieście!


      –Nie wolno nam ich pochować tutaj. Wy nie chcecie ich na swoim cmentarzu. Co wtakim razie mamy znimi zrobić? Zostawić na ulicy?


      –Niech zgniją! Niech rozdziobią ich kruki! – zapiała babula wchustce.


      –Śmierć bałwochwalcom!


      –Precz zobcymi!...


      Zahred odcharknął, splunął na ziemię icałkowicie niezobowiązującym gestem wyciągnął zza pasa topór.


      Ludzie od razu umilkli, cofnęli się okrok, zostawiając kapłana samego – waregowie zaś jak na komendę też sięgnęli po broń.


      –Jama jest głęboka, amoi towarzysze nie znają ani tych ziem, ani języka – odezwał się lekko drżącym zwściekłości głosem. – Ipoważnie, bardzo poważnie zastanawiam się wtej chwili, czy nie dać im na drogę ku bramom zaświatów przewodnika. Albo icałej grupki ludzi, którzy będąc sługami wtym życiu, doskonale spełnią tę rolę wprzyszłym. Więc oile nie masz, klecho, do powiedzenia czegoś mądrego, to...


      Ojciec Epifaniusz strzelił oczami wlewo, wprawo. Do tej pory zszacunkiem iuwielbieniem czytał oświętych męczennikach za wiarę, ale właśnie zrozumiał, że sam nie jest godzien dołączyć do ich grona.


      –Nie wolno grzebać ludzi poza cmentarzami – zdecydował się zmienić ton dyskusji.


      –I...?


      –Ito jest sprawa, którą należy przedstawić ojcu archimandrycie!


      Zahred zmełł wustach przekleństwo, popatrzył na grób, na swoich ludzi. Tak bardzo, tak bardzo! miałby ochotę załatwić to po swojemu, na krótko, na szybko – ale znał wielkie miasta iwiedział, jak działają. Nawet tutaj, na zielonych bezdrożach Exokionionu, drzewa miały uszy, apola oczy. Nie było fizycznej możliwości, aby wyrżnąć izakopać taką grupę ludzi tak, żeby nikt się otym nie dowiedział.


      Aszkoda.


      –Ten twój archimandryta... „przełożony owczarni”, tak? To pewnie jakiś starszy kapłan. Awięc ty jesteś tutaj nikim, szeregowym klechą.


      Ojciec Epifaniusz prychnął urażony.


      –Jestem protojerejem monastyru Świętych Nieodpłatnych! – powiedział zgodnością.


      –Gratuluję, cokolwiek miałoby to znaczyć. Itam znajdziemy tego twojego archimandrytę?


      –Staniecie przed jego obliczem, aby...!


      Zahred uniósł dłoń, tamten umilkł. Nie był nawet pewien dlaczego, ale gestu po prostu nie dało się zignorować.


      –Prowadź zatem. Czterech moich ludzi idzie, reszta zostaje tutaj.


      Kapłan zerknął na ponuro popatrujących spode łba wojowników, kiwnął tylko głową. Nie było sensu się kłócić.


      –Zostajecie tutaj iczekacie na mnie! – zakomenderował Zahred. – Asmund, Torleif, Steinkel, Gunnar, za mną. Reszta nie wykonuje gwałtownych ruchów, nie reaguje na zaczepki.


      –Mamy ich zakopać? – przytomnie zapytał Ormgyr.


      –Zostajecie. Czekacie – powtórzył Zahred, naciągając koszulę na spocone ciało. – Vermurd, ty najszybszy na nogach jesteś. Biegiem na kwaterę, niech ktoś powiadomi Niketasa, że będę w... w... miejsce nazywa się Święci Nieodpłatni, zapamiętasz?


      –Święci Nieodpłatni – wojownik powtórzył zlepek dźwięków wobcym języku, niemiłosiernie kalecząc zgłoski.


      Zahred kiwnął głową, wsunął za pas topór ipokazał już czekającemu kapłanowi: prowadź!


      Na łąkach ipastwiskach przedwieczornego Exokionionu kładły się długie cienie, trawa lśniła purpurą zachodzącego słońca. Złote kopuły wież porozrzucanych po tym morzu zieleni klasztorów ikościołów odcinały się blaskiem od granatu ciemniejącego nieba, skądś zdaleka niosło się odbite echem wysokie kwilenie dzwonów.


      Zahred pokręcił głową, niezadowolony: akurat ten jeden raz, gdy próbował trzymać się od tego wszystkiego zdaleka! Surowo zabronił przecież ludziom wchodzenia do miejscowych świątyń, anawet patrzenia na nie, żeby ktoś uczynny nie zechciał im przypadkiem czegoś wytłumaczyć albo wręcz pokazać.


      –Dokąd idziemy ipo co? – zagadnął go idący ztyłu Gunnar.


      –Do tutejszego kapłana. Nie podoba im się to, że chowamy naszych.


      –Aco robią ze zmarłymi tutaj? – zdziwił się wojownik.


      –Też chowają.


      –No więc oco chodzi?


      –Tego właśnie chcę się dowiedzieć. Inie rozglądać mi się tam za bardzo, zrozumiano? Oczy przed siebie!


      Po tym, jak pospiesznie ientuzjastycznie pokiwali głowami, był już niemalże pewien, że będzie dokładnie na odwrót.
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      Archimandryta ojciec Teofanes, przełożony klasztoru Świętych Nieodpłatnych, pogrążony był właśnie wwieczornej modlitwie, kiedy doniesiono mu orzeczy zupełnie zaskakującej: protojerej Epifaniusz ujął heretyków podczas odprawiania bezbożnego obrządku na terenie Miasta!


      Jakkolwiek niedorzecznie to brzmiało, to ojciec Teofanes nie takie rzeczy widywał za swego życia. Obecny cesarz był za jego pamięci już jedenastym, sojusze zmieniały się niczym pogoda nad morzem, zwyczaje pojawiały się iprzepadały, podobnie jak twarze urzędników idostojników kościelnych... Kto wie, kto wie? Może rzeczywiście przyszło im żyć wczasach końca, skoro wojska Antychrysta stały pod murami?


      Ubrał się pospiesznie wswoje szaty, zmówił krótką modlitwę owspomożenie iwyszedł na dziedziniec, aby tam oczekiwać na ojca Epifaniusza wraz zjego jeńcami.


      Już kiedy weszli przez furtę klasztorną, zrozumiał: Epifaniusz nie byłby wstanie zmusić ich do niczego, ajuż na pewno nie ująć. Skoro przyszli tutaj, zrobili to zwłasnej, jakkolwiek lekko nagiętej woli. Izrobili to tylko po to, aby uniknąć eskalacji konfliktu wstronę, gdzie leżało doskonale znane im rozwiązanie.


      –Doxa tou Theou! – przywitał ojca protojereja. – Pochwalony niech będzie Pan!


      –Po wsze wieki, ojcze przełożony! – odpowiedział Epifaniusz rwącym się głosem; znać było, że jest szczerze wzburzony, aszybki marsz wupalny wieczór musiał kosztować go sporo sił. – Po wsze wieki!...


      –Cóż takiego się stało, bracie? Ikim są ci ludzie?


      –To poganie, których...


      –Nazywam się Zahred – odezwał się może nie najroślejszy, ale na pewno najbardziej pogańsko wyglądający zpięciu dryblasów. – Jesteśmy wojownikami wsłużbie cesarstwa.


      –Dokonywali pogańskiego obrządku wpobliżu starych murów!


      Archimandryta przeżegnał się, szeroko otworzył oczy wzdumieniu.


      –Czy to prawda? – zwrócił się do tego całego Zahreda.


      –Chcieli złożyć wkrwawej ofierze zwierzę, wasza wysokoprzewielebność! Inie próbowali nawet zaprzeczać, że...


      –To prawda – potwierdził Zahred.


      Tłoczący się wokół mnisi westchnęli, wstrząśnięci.


      –Inie próbujesz zaprzeczać, nieszczęsny?! – Wzburzony archimandryta zastukał swoim kosturem okamienie. – Czynisz obrzędy niemiłe oku Pana ibezwstydnie jeszcze otym mówisz?!


      –Może opętały ich demony, wasza wysokoprzewielebność! – usłużnie podsunął któryś zmnichów.


      –Demony, powiadasz? Tak może być, tak... Skąd jeszcze te diabelskie znaki na ciele?!


      –Słyszałem taką opowieść, wasza wysokoprzewielebność! Kobieta zakradła się kiedyś nocą na hipodrom, aby móc przyjrzeć się stojącemu tam pogańskiemu posągowi! Posąg był zamieszkany przez demona ikiedy nieszczęsna zbliżyła się, chwycił ją inadział na swój...


      –Nie potrzeba nam więcej ekscytacji, bracie Antipasie, dziękuję bardzo! – zadudnił na niego archimandryta, aby uciszyć gadułę, zanim ten powie coś nie tylko bluźnierczego, ale iwdodatku gorszącego.


      Zahred wystąpił okrok do przodu; mnisi odskoczyli, ich przełożony zdołał zachować niezbędną powagę iwyprostował się tylko, jak gdyby szykując na atak ze strony demonicznego sługi.


      –Nie jesteśmy opętani – powiedział Zahred. – Grzebaliśmy tylko naszych towarzyszy.


      –Poza świętą ziemią! – krzyknął ojciec Epifaniusz.


      –Tak, poza świętą ziemią! Pozwolilibyście pochować na swoich cmentarzach kogoś, kto nie wierzy wwaszego boga?


      –Zcałą pewnością nie! – oburzył się archimandryta, ale potem uniósł brwi, kiedy dotarło do niego znaczenie słów. – „Naszego boga”? Jest tylko jeden Bóg!


      –Tak ty twierdzisz, kapłanie. Ja wiem, że jest inaczej.


      –Bluźnierca! – krzyknął któryś zmnichów, ale archimandryta uciszył go gestem.


      –Cisza! Twierdzisz, zagubiona duszo, że nie uznajesz dogmatu otrójjedyności Boga?


      –Co? – prychnął Zahred.


      –Nie wierzysz wto, że istnieje jeden Bóg, ale wtrzech osobach?!


      –Oczywiście, że nie.


      –Apostata!...


      –Ja wiem, że nie ma tutaj znami Ulfhvatra. – Do Zahreda przysunął się Torleif, nierozumiejący, podobnie jak iinni, ani słowa, ale dobrze wyczuwający rosnącą temperaturę sytuacji. – Ale może zaproponuję pod jego nieobecność, żebyśmy ich...


      –Język za zębami, ręce przy sobie – warknął Zahred.


      –Nieszczęsny! – złapał się za głowę autentycznie przerażony archimandryta. – Pogrążasz się własnymi słowami!


      Zahred wzruszył ramionami.


      –To moja sprawa, wco wierzę albo nie. Chcę pochować poległych zgodnie zich obrządkiem, który też nawet nie jest mój. Odmówicie mi tego?


      –Nie pozwolę na pogaństwo!...


      –To mamy problem.


      Czterech wojowników nie mogło rozumieć języka, ale bezbłędnie odczytali ton głosu jarla, bo jak jeden mąż sięgnęli po broń. Mnisi odskoczyli wtył zokrzykami przestrachu, kilku od razu rzuciło się do ucieczki.


      –Pokój! – zakrzyknął archimandryta, unosząc ręce. – Powstrzymajcie się, zaklinam was! Myślisz, bezbożniku, że ujdzie ci to płazem? Że możesz napaść na sługi Boże wich domu, wymordować wszystkich? Zrabować złoto, puścić wszystko zdymem? Coś takiego nie zdarzyło się whistorii Miasta!


      Zahred uśmiechnął się drapieżnie, ale jednocześnie pokazał swoim waregom dłonią: spokój.


      –Na pewno byłby to początek jakiejś nowej epoki – mruknął.


      –Nie boimy się śmierci!


      –Ty może nie. Twoi kapłani trochę bardziej, sądząc po reakcji.


      Ojciec Teofanes przełknął ślinę. Nie, nie tędy droga...


      –Chodźcie ze mną, zabłąkani podróżnicy – zadecydował.


      Zahred spojrzał na kapłana nieufnie.


      –Dokąd?


      –Chodźcie ze mną.


      Archimandryta po prostu ruszył ku monastyrowi, na którego wieży akurat zaczynały bić dzwony.


      Zachodzące słońce igrało purpurą na złotych krzyżach, rzucając oślepiające blaski; zdawało się, że same krucyfiksy aż płoną, drgając ogniem wfalującym zgorąca powietrzu.


      Na znak przełożonego otwarły się podwójne wrota, prowadzące do świątyni. Zahred już gotów był zatrzymać się, żeby nie pozwolić przeciwnikowi przenieść sporu na jego teren, ale potem pomyślał sobie: wsumie co to za różnica?


      Wkroczyli do ciemnego wnętrza pełnego gęstego, ciężkiego zapachu kadzidła. Kapłan skłonił się nisko, zrobił na piersiach znak krzyża. Spojrzał na pogańskich wojowników.


      –Witajcie wdomu Bożym.


      Ale ci wyglądali, jakby znajdowali się wzupełnie innym świecie. Szli powoli, ostrożnie stawiając nogi na lśniącej posadzce. Zadarte ku górze głowy obracały się to wlewo, to wprawo, jakby usiłując za wszelką cenę pomóc rozbieganym oczom pojąć cały przepych wnętrza.


      Szczerozłote lampy zwieszały się na długich łańcuchach aż zginącego wciemnościach sklepienia, na którym iskrzyły się złote ilazurowe kamienie mozaiki. Złote świeczniki stały przy złoconych ołtarzach, wzłotych kandelabrach płonęły złotymi ognikami świece zczystego, złocistego wosku. Twarze świętych spoglądały ze złotych obrazów wiszących na złotych ścianach.


      Wszystko było takie... nierzeczywiste.


      –Tutaj muszą mieszkać bogowie! – syknął Asmund. – Spójrzcie, spójrzcie sami! Tamten przecież, o! To musi być nikt inny jak sam Thor!


      –Thor, Baldr iTyr! – zawtórował mu Torleif, też patrząc na płaskorzeźbę trzech brodatych, opancerzonych mężów zwłóczniami, tarczami imieczami.


      –Teodoros, Demetrios iGeorgios – pokazał archimandryta. – Święci wojownicy iwielkomęczennicy.


      –Ato pewnie Frigg! – zawołał Steinkel, wskazując na mozaikę ztrzymającą na rękach dziecko kobietą wbłękitnej szacie. – Spójrzcie, atam to ani chybi Baldr!


      –Odyn!


      Zamarli na ten krzyk, obrócili się do Gunnara. Ten stał zzadartą wysoko wgórę głową, wpatrując się zmalującym się na twarzy napięciem wmozaikę ponad główną apsydą kościoła. Osunął się powoli na kolana.


      –Odyn... – powtórzył.


      Zgóry spoglądała na nich ułożona zmalusieńkich kolorowych kamyczków surowa, poważna twarz brodatego mężczyzny zzakreślonym wokół głowy okręgiem, wktóry wpisany był wyraźny znak odwróconej litery T...


      –Mjölnir! – Teraz to Asmund chwycił się za głowę. – Bracia, mówiłem wam: jesteśmy wAsgardzie! Jesteśmy wAsgardzie, otaczają nas wizerunki bogów! Spójrzcie, spójrzcie sami: tutaj też jest Odyn!


      –Jeszcze jeden? Idlaczego wisi nagi na młocie Thora? – zapytał nie bez pewnej słuszności Torleif, patrząc na imponującej wielkości scenę ukrzyżowania.


      Archimandryta spoglądał na to zpełną satysfakcją. Nigdy nie widział jeszcze co prawda samego aktu nawrócenia, ale gdyby miał go sobie jakoś wyobrażać, to właśnie tak by to wyglądało.


      Wytatuowany przywódca pogan podszedł do niego, spojrzał zwyraźnym niezadowoleniem.


      –Ico? Ico, pytam?! – tryumfująco rzucił mu wtwarz ojciec Teofanes. – Czy nadal chcesz mi powiedzieć, że ci ludzie nie wierzą? Czy może tylko twoje serce zapiekło się wsobie, zatwardziało na tyle, że nie potrafi rozpoznać obecności prawdziwego Boga?!


      –Gdyby był tu bóg, klecho, to bądź pewien, że...


      –Co to ma znaczyć?! – rozległo się nagle od drzwi.


      Odwrócili się jak na komendę: pan Niketas maszerował na czele kilkunastu ludzi, zaraz za nim szedł wyższy ogłowę Vermurd, obok podskakiwał tłumacz. Widząc archimandrytę, protospatharios zreflektował się, przeżegnał iskłonił nisko, ale jego oczy nadal pałały ledwie skrywanym gniewem.


      –Wasza najłaskawsza światłość – łaskawie uśmiechnął się ojciec Teofanes, rozpoznając jednego zwyższych urzędników zotoczenia basileusa.


      Niketas, ku wyraźnemu niezadowoleniu Zahreda, przyklęknął ustóp kapłana, ucałował rąbek jego szaty.


      –Wasza wysokoprzewielebność! Raczcie wybaczyć wszystko, co ci ludzie mogli uczynić albo powiedzieć. Przybyłem co koń wyskoczy, jak tylko dowiedziałem się...


      –Nie zrobiliśmy nic złego – warknął półgębkiem Zahred, ale protospatharios uciszył go gniewnym syknięciem.


      Archimandryta spojrzał na wytatuowanego barbarzyńcę, patrząc mu prosto woczy, rozciągnął twarz wprzesłodzonym uśmiechu. Wzniósł dłoń nad wciąż klęczącym protospathariosem ipowoli, znamaszczeniem, demonstracyjnie położył mu ją na głowie.


      –Wygląda na to, że na całe szczęście nic się nie stało. Cóż tu robisz, synu?


      Niketas podniósł się, rzucił Zahredowi wściekłe spojrzenie.


      –To moi ludzie, wasza wysokoprzewielebność.


      –Och, doprawdy? Iczy wiesz zatem, synu, że są wsercach zatwardziałymi poganami? Może nie wszyscy, ale ten tutaj...


      –Wiem, wasza wysokoprzewielebność. Wiem, igrzech ten spada też po części na moją duszę.


      –Próbowali dokonać pogańskiego pochówku na terenie mojej parafii.


      Protospatharios wciągnął powietrze ze świstem.


      –To moja wina, wasza wysokoprzewielebność. – Skłonił głowę.


      –Wasza?! Doprawdy, wasza najłaskawsza światłość, to chyba...


      –To moi ludzie, moja wina imoja wyłączna odpowiedzialność. Gdy zwierzę wejdzie wszkodę, odpowiada za to jego właściciel. – Słowami Niketasa można by wtej chwili rżnąć szkło. Zahred zacisnął pięści, ale nie odezwał się. – Za waszym pozwoleniem, wasza wysokoprzewielebność, zabiorę teraz zarówno ich, jak iich... poronione przedsięwzięcie irozwiążę problem we własnym zakresie.


      –No cóż, synu, jeśli taka twoja wola. Wiedz jednak, że sprawy tej wagi należy przedstawić przed obliczem samego patriarchy, aby uniknąć...


      –Wybaczcie, ojcze, że do tej pory nie zdążyłem jeszcze odwiedzić waszego monastyru. Muszę przyznać, że świątynia naprawdę zapiera dech wpiersiach.


      –Och. Hm. Miło mi to słyszeć, synu. Nie wątpię, że obowiązki protospathariosa, szczególnie wtych jakże trudnych czasach, nie pozwalają na takie wizytacje. Natomiast, hm, dziękuję. Staramy się, jak możemy, na chwałę Bożą.


      –Pragnąłbym złożyć na ołtarzu klasztoru Świętych Nieodpłatnych wotum.


      Archimandryta uniósł brew.


      –Synu, jeśli uważasz, że woda ze srebrnych naczyń zmyje grzechy, to mylisz się wielce.


      –Złoto. Skromny dar od grzesznika wintencji obrony Miasta przed wojskami Maslamy.


      –Żadne skarby doczesnego świata nie otworzą nam drogi do Królestwa Niebieskiego...


      –Dziesięć funtów złota.


      –...ale niezbadane są wyroki Pana – gładko dokończył ojciec Teofanes.


      Niketas skłonił się nisko, archimandryta zrobił wpowietrzu nad nim znak krzyża. Protospatharios nawet nie spojrzał na Zahreda, po prostu ruszył ku wyjściu... Ten ostatni zmełł wustach przekleństwo, rzucił kapłanowi złe spojrzenie iwarknął na ludzi:


      –Idziemy!


      Na dziedzińcu klasztoru czekała już świta Niketasa na spienionych, zgrzanych koniach. Widać było, że musieli gnać tutaj co sił, nie wiedząc, czego się spodziewać.


      Protospatharios wskoczył wsiodło, skłonił się po raz ostatni ojcu Teofanesowi ipoprowadził parskającego wierzchowca ku bramie. Zahred ijego waregowie, radzi nieradzi, podążyli ich śladem piechotą.


      –Wy prosto do garnizonu – tylko warknął do nich jarl. – Najkrótszą drogą, jasne?


      –Tak, panie – skwapliwie pokiwał Torleif.


      –Ja muszę przemówić się znaszym pryncypałem... No co, czego?


      –Bo... – Torleif aż się zwinął. – Bo tam, niedaleko od nas, panie, jest, no, taka karczma, itam mają wyborne wino!


      Zahred spojrzał na niego dzikim wzrokiem.


      –I...?


      –I, i, i... Imoże byśmy tam potem poszli? Wszyscy? Albo tylko ja was zaprowadzę, panie! Najlepsze wino, jakie piliście!


      Zahred potrząsnął głową.


      –Idźcie, posiedźcie tam. Kupcie wina do domu, niech będzie.


      –Awy...?


      –Ja za was potem zapłacę.


      Torleif pokiwał głową, chociaż po jego minie znać było, że wcale nie oto mu chodziło.


      No cóż. Przynajmniej, jak to mawiają, ziarno zostało zasiane.
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      –Dziesięć funtów złota – powiedział po prostu Niketas.


      Zahred westchnął ciężko, spojrzał na niego spode łba. Protospatharios nie wyglądał nawet na wściekłego iwłaśnie to pozwalało przypuszczać, że musiał już jakiś czas temu minąć granicę emocji, do których wyrażenia zdolny jest człowiek.


      Byli wkomnacie pałacu Niketasa tylko we dwóch, bo ten odprawił nawet służbę. Ludzi odesłano do kwater, ciała znów leżały na dwukółce przy bramie.


      –Miałem sytuację pod kontrolą – powiedział Zahred.


      –Pod kontrolą?


      –Rozmawialiśmy. Przekonałbym go.


      –„Przekonałbym go”. Jest ztym stwierdzeniem tylko jeden malutki, malusieńki problem, Zahredzie. Wiesz jaki?


      –Jaki, panie?


      –Taki, że go nie przekonałeś! – Niketas zpasją klasnął dłonią odłoń. – Ichoćbyś debatował znim do śmierci, tobyś nie przekonał! Zahredzie, ja... ja już naprawdę nie wiem, jak mam ztobą rozmawiać! Jednego wieczora jesteś niczym towarzysz, prawie że jak przyjaciel iniemalże wierzę, że jesteś zdolny do logicznego rozumowania iuczuć wyższych, azaraz potem... No co, co?! Powiedz mi, że nie mam racji!


      Zahred zawarczał tylko, znów zacisnął pięści.


      –Masz rację, panie. Ale mam ją też ja, chcąc pochować poległych towarzyszy.


      –Na własną rękę?! Ci ludzie to nie psy, żeby zakopywać ich pod płotem! Za dziesięć funtów złota byłbym wstanie wystawić dla nich marmurowy grobowiec! Ba, mało tego: zbudować nad nim kaplicę! Mógłbyś...


      Chciał powiedzieć jeszcze coś, ale machnął tylko ręką, zrezygnowany.


      Zahred nabrał tchu, przymknął oczy. To, co miał zamiar teraz powiedzieć, rzadko przechodziło mu przez gardło.


      –Wybacz, panie. Postąpiłem niesłusznie. Powinienem był zwrócić się do ciebie od razu.


      Protospatharios zamarł jak słup soli. Spojrzał na Zahreda, przez jego twarz przeleciał cień uśmiechu.


      –Czy ja... – zapytał ostrożnie, zrozbawionym niedowierzaniem – czy ja usłyszałem słowa przeprosin iskruchy? Przyznania się do błędu?


      –Tak, panie.


      –Czy mógłbyś zatem, tylko dla jasności...


      –Nie mógłbym, panie. Inie proś owięcej. Proszę.


      Niketas odetchnął głęboko, spojrzał na ikonę ustawioną na przenośnym ołtarzyku.


      –Dziesięć funtów złota – powtórzył. – Ty otym powiesz pani Mirze, Zahredzie, czy ja?


      –Spłacę wszystko, wasza najłaskawsza światłość.


      –Nie próbuj mi tu najłaskawszoświatłościować! – huknął Niketas. – Bo to nie ozłoto chodzi, tylko oto, co znim zrobić! Wolałbym oddać je tobie, jej, wam... Rozdać na biednych! Zrobić ztego prezent ślubny albo przeznaczyć na ten wasz dom, który ci wkońcu obiecałem. Azamiast tego... ech, szkoda gadać.


      –Co zmoimi ludźmi, panie? Bo tak jak mówicie, są sprawy ważne iważniejsze.


      –Zostaną pochowani zaraz przy mojej pałacowej kaplicy.


      –Nie wiem, czy sąsiedztwo...


      –Zadałeś mi pytanie, Zahredzie. Ja udzieliłem ci odpowiedzi. Jest tam wystarczająco dużo miejsca, aby zmieścili się wszyscy, jeśli zajdzie taka potrzeba. To mój teren, to zmoich środków sprawujący wniej nabożeństwa kapłan co rano dostaje pod swoje drzwi kosz zjedzeniem. Mieszka wmoich budynkach, jego żona dostaje kwiaty zmoich ogrodów. Czego jeszcze nie wiesz albo nie rozumiesz?


      –Rozumiem wszystko, panie.


      Niketas podszedł do niego, spojrzał ciężko. Poklepał po ramieniu.


      –Proszę... – powiedział tylko.


      Zahred po prostu pokiwał głową.


      –Tak jest.


      –Cieszę się. Niemniej, Zahredzie, wierzenia religijne twoich ludzi mogą stać się, hm, punktem zapalnym. Itak wystarczająco już różnimy się zcesarzem wpewnych sprawach, aja nie chciałbym dolewać oliwy do ognia. Dlatego też stanowczo nalegam, abyście nabrali niejakiej... ogłady wtym zakresie.


      –Nie sądzę, aby mieli tak po prostu przyjąć wiarę wwaszego boga.


      –To nie jest „nasz” bóg, Zahredzie. To Bóg, ito jedyny, jaki jest, był ibędzie. Ztwoich aluzji wnoszę, że masz na temat zarówno Jego, jak ibożków twoich ludzi swoje zdanie. To dobrze, powiem ci, gdyż bardzo szanuję ludzi, którzy posiadają własne zdanie. Ale niech takie ono właśnie pozostanie: twoje.


      –Rozumiem, panie.


      –Wątpię, ale cieszę się, że tak mówisz. Dzisiaj dokonacie tego... pochówku wwyznaczonym przeze mnie miejscu. Następnie, kiedy twoi ludzie sobie pójdą, mój kapelan przyjdzie na miejsce iodprawi ryty pogrzebowe. To nie propozycja, tylko stwierdzenie, więc nie próbuj nic mówić.


      –Nie śmiałbym nawet.


      –Poza tym pan Ioannes dostanie zadanie, aby oprowadzić was po głównych świątyniach iwyjaśnić podstawowe zasady wiary. Aty, Zahredzie, będziesz tłumaczyć to swoim ludziom!


      Skinął tylko głową, westchnął po raz kolejny.


      –Mamy wykonywać te wszystkie gesty, tak? Klękać, robić znak krzyża? Całować szaty?


      –Cieszę się, że jesteś tak spostrzegawczy, Zahredzie. Dokładnie tak, iskoro już wiem, że jesteś świadom ich istnienia, to będę wymagał od ciebie ich przestrzegania.


      Zahred uśmiechnął się, tym razem nieco weselej. Wsumie to czemu nie? Będąc wtamtym Rzymie, kłaniał się Jowiszowi iwylewał libacje na cześć Dionizosa, mimo że jeden był tylko posągiem ze spiżu, adrugi nieudolnie wykonaną figurką zdrewna.


      Jeśli to miało być częścią kodu kulturowego tego nowego Rzymu, to być może warto będzie ido tego zgiąć kark.


      –Będę potrzebował czegoś więcej niż imienia, panie – powiedział.


      –Mianowicie?


      –Skoro jestem człowiekiem jego najłaskawszej światłości protospathariosa Demetriosa Niketasa, to ludzie powinni pamiętać mnie jako kogoś więcej niż Zahreda.


      –Tytuł, tak? – Protospatharios uniósł brew. – Wykupuję cię zprzedsionka sądu za herezję iwnagrodę za to mam nadać ci godność. Masz tupet, Zahredzie.


      –Mam ambicję, panie.


      –Ambicję? Jakie są jej podstawy, oświeć mnie?


      –Dałeś mi szansę, Demetriosie. Mnie, moim ludziom. Mojej Mirze, jakkolwiek ta chyba jest na mnie nieco obrażona po naszym ostatnim posiedzeniu... To jednak nie ma znaczenia. Za to wszystko chcę dobrze służyć tobie. Chcę obronić nowy Rzym iznaleźć sobie wnim miejsce.


      –Wykroić raczej, niż znaleźć. Ale niech będzie itak, hm... Skoro dowodzisz moimi przybocznymi, to myślę, że powinieneś zostać, niech pomyślę... akolouthosem?


      –Akolouthos Zahred. Brzmi bardzo poważnie, wasza najłaskawsza światłość.


      –Zatem czuj się mianowany, akolouthosie. Och, oczywiście rozumiem, że przez pewien okres zaoferowałeś się służyć bez pobierania dodatkowej gaży, prawda?


      –Tylko przez pewien okres, panie.


      Uśmiechnęli się obydwaj: każdy znich czuł, że wreszcie trafił na godnego siebie przeciwnika.
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      Wkarczmie było, tak jak ipoprzednio – gorąco, duszno itłoczno.


      Pachniało zgrzanymi ciałami, klejącym się potem ikurzem drogi... Słowem – tak, jak powinno pachnieć dziesięciu waregów, którzy właśnie przeciągnęli przez całe Miasto wózek ztrzema trupami, wykopali dla nich grób, apotem przeciągnęli ten wózek zpowrotem.


      –Byli tam wszyscy! – przeżywał widoki ze świątyni Torleif. – Asowie iWanowie, iOdyn Wszechojciec, iThor, iFreja...


      Siedzący zaraz obok Asmund uniósł głowę, parsknął.


      –Nie wszyscy. Nie wszyscy, Torleifie... Brakowało tylko jednego. Tego, którego nikt nigdy nie chce – szepnął.


      –Kogo?...


      Asmund spojrzał na niego wymownie, nachylił się.


      –Tego, który przybywa bez zaproszenia – szepnął. – Tak jak zjawił się wtedy na plaży. Władcy splątanych dróg, którymi przeprowadził nas pod Tęczowym Mostem. Oszusta, który potrafi słodkimi słowami omamić nawet pilnującego go Heimdalla. Tego, co zwodzi zmysły ludzi imąci ich wzrok, jak wtedy, gdy nocą uderzyliśmy na obóz krasnoludów. Brata bogom, ajednocześnie tego, który nie może zdecydować, czy kocha ich, czy nienawidzi...


      –Loki?! – syknął Torleif, ale Asmund skoczył ku niemu, zatkał usta dłonią.


      –Ćśś!... Cicho, niemądry Torleifie! Chcesz nas wszystkich zgubić?


      –Loki! – powtórzył tamten, nie mogąc uwierzyć wto, co mówi. – Ale jak to może być?!


      –Wspomnij, Torleifie, na opowieści okońcu świata. Otym, jak pod koniec dni Oszust Bogów wyzwoli się znarzuconych mu kajdan iwyruszy wdrogę ku Asgardowi, aby tam wziąć udział wostatniej bitwie...


      –Ragnarök – szepnął Torleif pobladłymi nagle wargami.


      –Ragnarök, czyli Zmierzch Bogów. Ostatnia bitwa na polach Asgardu, na którą zjawią się wszelkie znane inieznane nam istoty ze wszystkich dziewięciu krain świata. Iprzybędzie na nią też Loki, pamiętasz? Loki, który wsiądzie na Naglfar...


      Torleif zprzerażeniem spojrzał na kościany naszyjnik, który jego kolega ztakim oddaniem robił przez wiele dni.


      Asmund objął go ipokiwał głową.


      –Naglfar, okręt zbudowany zpalców ipaznokci poległych. Dokładnie tak, Torleifie. Azałogą Naglfara, którym Loki powróci do Asgardu zwygnania, będą...


      –Lodowi giganci.


      –Dokładnie tak, mój druhu Torleifie. Dokładnie tak. Spójrz na tych ludzi ina tę krainę. Popatrz na nas ina to, skąd się wywodzimy. Czy odważysz się powiedzieć mi, że jesteśmy czymś innym?


      –Jesteśmy... lodowymi gigantami – powtórzył Torleif, nie mogąc uwierzyć we własne słowa. – Adowodzi nami Loki. Jeden zbogów.


      Asmund pokiwał gorączkowo głową, ale potem jakby zreflektował się, położył palec na ustach.


      –Nie mów otym nikomu, Torleifie. Nikomu! Zrozumiałeś?


      –Oczywiście, bracie. Znasz mnie przecież!


      –Otak, Torleifie – paskudnie uśmiechnął się Asmund. – Rzeczywiście znam cię bardzo, bardzo dobrze.


      Torleif przymknął oczy, pociągnął łyk wina. Jakkolwiek to, co mówił Asmund, było przedziwne, cudowne izajmujące, to on miał wtej chwili owiele bardziej przyziemne problemy niż bogowie iich wojny.


      Nawet stąd widział typa, który cały czas świdrował go wzrokiem zprzeciwległego kąta tawerny... Zjawił się wraz ztrzema kolegami niedługo po tym, jak oni przyszli, iod tamtej pory cały czas siedział.


      Czekał na okazję, jak nic.


      No cóż, pomyślał sobie Torleif. Dopóki ich jest tylu, nikt ich nie ruszy. Ale gdyby zupełnie przypadkiem mieli zjawić się tutaj we dwóch... Tak.


      Dokładnie tak.
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      Kiedy wreszcie szczęknęła brama, ana dziedziniec przed ich kwaterą wysypały się rozszczebiotane, pachnące ziołami ikadzidłami, nie do poznania poprzebierane wnowe szaty kobiety, Zahred uniósł głowę. Chwilę zajęło mu, żeby wypatrzyć pośród nich Mirę – tak bardzo odmienioną!


      –Jesteście wreszcie. – Uśmiechnął się na tyle szczerze, na ile potrafił.


      –Ano, wróciłyśmy! – Mira okręciła się dokoła, demonstrując wpełnej krasie nową suknię. – Piękna, prawda?


      –Ty jesteś wniej piękna. Powiesz mi wreszcie, gdzie byłyście idlaczego wracacie tak późno?


      –Och, zasiedziałyśmy się ubasilissy Anny. Nie potrafiłam jej odmówić, kiedy prosiła, żebyśmy zostały jeszcze trochę! Ipowiem ci, jej dom jest tak piękny, że...


      Zahred poczuł ukłucie niepokoju.


      –Byłyście ubasilissy?


      –No tak. Idziś, iwczoraj... Chciałam ci powiedzieć, tylko że wczoraj cały dzień cię nie było.


      –Adziś?


      –Dziś jeszcze odsypiałeś po wczoraj – powiedziała tym bardzo charakterystycznym tonem, który był zarazem konstatacją, jak iwymowną groźbą: nie zaczynaj, bo wtedy ja skończę.


      –Mhmm. Iczego od was chciała?


      –Anna? – Mira przysiadła Zahredowi bokiem na kolanach, trzymając nogi razem iodsuwając złączone stopy wbok ewidentnie podpatrzonym gestem. – Jest po prostu ciekawa, wiesz? Pytała bardzo dużo onas iopowiadała oMieście... Pan Ioannes pomagał, ale ja już dużo sama rozumiem!


      Chciał powiedzieć coś, co miał na końcu języka, ale ona po prostu cmoknęła go wpoliczek iprzytuliła się, zarzucając mu ręce na szyję.


      –Nie rób tak więcej, że znikasz – poprosiła. – Możesz znikać, ale mi mów. Albo kogoś przyślij, ija wtedy nie będę się martwić. Ale nie rób.


      –Mira, nie będę, ale...


      –To nie rób... – Zamruczała, wtuliła twarz wjego ramię, przesunęła ustami po karku inadgryzła płatek ucha.


      –Ktoś się stęsknił? – zapytał.


      –Nooo, może trochę... To co, nie gniewasz się za wczoraj?


      –Ja? To raczej ty zachowywałaś się, jakbyś miała żal.


      –Miałam, ale minęło mi już. To co, opowiesz, gdzie byłeś?


      –Opowiem, opowiem... Chociaż nadal sądzę, że nie uwierzysz.
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      Ν – ni

      czyli rozdział czternasty


      Padnijcie na twarz przed wnukiem Mahometa!


      Sulejman ibn abd al-Malik, kalif Damaszku, ar-Ramli, Jerozolimy, Dabiku iinnych ziem pod władaniem dynastii Umajjadów, postawił stopę na brzegu.


      Czekający na niego tłum zgiął się wpokornym ukłonie niczym łan żyta podczas wiatru.


      Gwardziści idoborowa piechota uderzyli otarcze, łucznicy krzyknęli głośno: chwała Prorokowi! Jeden jest tylko Bóg, aMahomet jest jego Prorokiem!


      Kalif ruszył wiodącą ku obozowi drogą, wyłożoną teraz dywanami, chodnikami ipłachtami materiału. Tak, jego brat Maslama przygotował wszystko, jak należało. Namioty, ludzie, powstający wciąż mur, mający chronić ich zarówno przed wycieczkami oblężonych, jak iatakami od drugiej strony.


      Wszystko było przemyślane – ale nic ztego nie interesowało Sulejmana.


      Bo ponad wszystkim górowało Miasto.


      Nawet zodległości bezpiecznej zatoczki, wktórej rzucił kotwicę jego okręt, Konstantynopol robił przemożne wrażenie. Piętrzące się schodkami zębate mury zułożonych pasami kamieni icegieł, pękate wieże, niosące się ku górze dymy kominów... Tak, tak, po trzykroć tak: to miasto miało stać się prawdziwą perłą wkoronie następców Proroka.


      Gdyby tylko jego syn mógł to widzieć! Ileż oddałby Sulejman, aby jeszcze jedną chwilę spędzić ze swym ukochanym, pierworodnym ijedynym Ajjubem!


      Jednak los nie znał litości, awszyscy musieli być posłuszni wyrokom Najwyższego.


      –Insz’allah – szepnął sam do siebie, dotykając palcami wisiora zpuklem włosów odciętych synowi na łożu śmierci.


      Wkroczył pomiędzy przygotowane już stożki namiotów, wktórych dziś, najpóźniej jutro mieli zamieszkać ze swymi oddziałami jego oficerowie, inżynierowie ibudowniczowie. Teraz, kiedy mieli już przygotowany przyczółek, oblężenie mogło się naprawdę rozpocząć.


      Nie minie rok, aKonstantynopol będzie należał do nich.


      –Bracie! Pokój ztobą! – przywitał go czekający już Maslama. – Jakże raduje moje oczy widok syna mego ojca, który jako pierwszy przybywa na czele wojowników pod sztandarem Proroka!


      Maslama ukląkł, ale kalif od razu ujął go za ramię, podniósł izamknął wswoich potężnych objęciach. Przez chwilę barowali się wuścisku tak, jak czynili to od zawsze: który znich dwóch jako pierwszy nie da rady iwypuści powietrze? Wkońcu to Maslama poklepał przyrodniego brata po ramionach, roześmiał się, kręcąc głową.


      –Iztobą pokój niech będzie, bracie! – odpowiedział dopiero teraz Sulejman.


      Młodszy zarówno wiekiem, jak istanowiskiem emir skłonił się nisko, pokazując gestem: wstąp wmoje progi. Kalif kiwnął głową, dał znać czekającemu już tylko na sygnał szambelanowi, aby rozpoczęto wyładunek jego rzeczy osobistych ze statku.


      –Wszystko jest gotowe. Twój namiot stoi zaraz obok, wcentrum obozu, bracie. Siadaj, rozgość się! Musisz być zmęczony ispragniony po podróży.


      Zasiedli na miękkich poduszkach, ku kalifowi od razu podeszła młodziutka niewolnica zmisą idelikatną gąbką, aby obmyć mu stopy. Kończyła już, kiedy pozwoliła sobie zerknąć na niego; spłoniła się od razu, widząc, że władca też obserwuje ją uważnie. Zabrała misę idosłownie uciekła, schowała się za kotarą.


      –Na Allaha! – pokręcił głową Sulejman. – Bracie, mamy tu być na wojnie, aty...


      –Ja? – roześmiał się Maslama.


      –Ty, ty! Już po spojrzeniu tej dziewczyny widzę, że pracujecie tutaj nie tylko za dnia, ale też inocą!


      Emir machnął ręką, jak gdyby odsuwając od siebie tak niedorzeczne przypuszczenia. Służący przynieśli bliżej niski stolik zjedzeniem ipiciem, za przepierzeniem odezwały się pierwsze dźwięki instrumentów, pomiędzy które wplótł się głos śpiewaka.


      –Pracujemy, to prawda. Imam nadzieję, bracie, że Bóg wynagrodzi nasze trudy. Jak daleko za tobą jest flota?


      –Powinni dopłynąć najpóźniej jutro pod wieczór.


      –Ilu?


      Sulejman uśmiechnął się, skrył twarz wpucharze. Maslama wyczekał chwilę, ale potem powtórzył niecierpliwie:


      –Ilu, bracie? Bo ty bawisz się moją niewiedzą, podczas gdy ja...


      –Osiemdziesiąt tysięcy.


      –Osiemdziesiąt tysięcy ludzi! – sapnął Maslama, opadł na poduszki ichwycił się za głowę. – Na litość Proroka!


      –Wojowników, bracie, wojowników! Wtym dwadzieścia okrętów po brzegi wyładowanych moją doborową ciężką piechotą zHalabu. Wiozę też gotowe machiny zDamaszku, aleksandryjskich saperów iinżynierów, łuczników zMedyny... Złamiemy kark niewiernych!


      Maslama rozciągnął twarz wuśmiechu, ale po chwili pohamował niegodne wojownika emocje: tylko niemądry cieszy się na zwycięstwo, nie znając wyniku walki.


      –Miasto jest potężne, bracie. Patrzę na ich obwarowania każdego ranka od ponad miesiąca ipowiem ci, że kładę się spać równie głupi, jak wstaję.


      –Romaioi to tchórze – prychnął Sulejman. – Będą siedzieć za swoimi ścianami, aż skapieją zgłodu.


      –Mury są potężne, to prawda. Jednak miej na uwadze, że niektórzy znich potrafią walczyć, inawet mają po temu odwagę.


      Sulejman pokiwał głową, mierząc przyrodniego brata spojrzeniem.


      –Owszem, słyszałem otej nocnej potyczce. To prawda, że zaatakowali was jacyś najemnicy?


      –Najemnicy... Tak, chyba tak. Ale bitni isilni jak mało którzy.


      –Silniejsi niż nasza wiara? – prowokacyjnie zapytał kalif, ale Maslama pokręcił głową.


      –To się nie powtórzy, bracie. Nie teraz, kiedy mur jest na ukończeniu.


      –Ufam twojej zapobiegliwości. Skoro oniej mowa, przygotowaliście pola pod zasiewy?


      –Wszystko, jak ustaliliśmy, bracie.


      –Idobrze. Co do oblężenia, to ziarna, które ci przywożę, wystarczy bez problemu na zasiew, zktórego za rok zbierzesz plon. Drugą częścią wyżywisz siebie iludzi przez zimę.


      –Nie zostajesz zatem znami?


      –Oile nie weźmiemy Miasta zmarszu! – roześmiał się kalif, ale potem spoważniał. – Nie, nie mogę. Sam dobrze wiesz, jak stoją sprawy. Teraz, kiedy wszystko się skomplikowało...


      –Opłakuję śmierć Ajjuba wraz ztobą, bracie. Był twoim synem, ale dorastaliśmy razem, on ija. Był dla mnie jak brat iwspominam go wswoich modlitwach.


      –Insz’allah, bracie. Takie są wyroki Najwyższego, nie nam na nie wpływać. Tak czy inaczej, postanowiłem, że po mnie nowym kalifem ma zostać nasz brat, Umar.


      Maslama uśmiechnął się iskłonił, ale Sulejman musiał zauważyć wyraz jego oczu. Żachnął się, chciał już coś powiedzieć, ale emir go ubiegł:


      –Twoja wola, bracie, iuszanuję ją zawsze.


      –Ale...?


      –Wiedz jednak, że Umar nie czyni rozróżnienia pomiędzy ludźmi znaszego plemienia aspoza niego. Słyszałem, że zezwala nawet, aby obcokrajowcy mówili, że przyjęli islam!


      –Tak, to prawda. Mówił mi też oswoich planach zrównania ich wpodatkach. Jak to sam mawia? „Prorok nie przyszedł jako poborca podatków, ale herold wiary wAllaha”, zdaje się.


      –Ale to znaczy, że nie będziemy pobierać daniny od ludów podbitych...!


      –Nie jesteśmy zaborcami, bracie, ale gospodarzami. Nadejdzie wkońcu dzień, gdy zawiesimy szable na ścianach, bo nie będzie już przeciwko komu walczyć. Do tej pory jednak walka trwa, apo mnie, jeśli Allah wezwie mnie ku sobie, rządzić ma wami Umar.


      –Nawet jeśli nie popiera celu, dla którego obydwaj tutaj jesteśmy?


      –Nawet jeśli tak jest, bracie. Na razie niech cię to nie trapi: ja jestem kalifem ija mówię, że Konstantynopol ma zostać zdobyty!
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      –Dużo ich.


      Zahred spojrzał na stojącego obok pana Leoncjusza, pokiwał tylko głową.


      Tutaj, ze szczytu Złotej Bramy, roztaczał się doprawdy imponujący widok na wciąż rosnące obozowisko armii oblegających.


      Okręty bez jednej przerwy podchodziły do brzegu, wypluwały zsiebie kolejne zastępy ludzkich mrówek, niestrudzenie ciągnących wkierunku wyznaczonych im kwater wśród całego miasta namiotów. Czasami zpokładów wyładowywano belki, deski ipłachty materiału, które następnie powoli, wślimaczym tempie pełzły na grzbietach konduktów ku punktom składowania.


      Gdy tylko jednostka wyrzuciła zsiebie wszystko, co miała, stawiała trójkątne żagle iodpływała, robiąc miejsce dla kolejnych, niecierpliwie krążących już na podejściu do rozładunku. Malała coraz bardziej ibardziej... aż wkońcu znikała za widnokręgiem, ana jej miejsce zjawiała się kolejna.


      Itak bez końca.


      –Mają, ancykrysty jedne, pogodę dobrą. – Pan Leoncjusz splunął ze szczytu umocnień ipatrzył, jak plwocina spada coraz niżej iniżej, aż wkońcu znika wrowie fosy upodnóża murów. – Akurat jak na złość od wczoraj ten wietrzyk taki delikatny, że mogą do brzegu podejść. Iani kawałka fali na morzu!


      Mira przytuliła się do Zahreda, próbując objąć wzrokiem irozumem całą armię stojącą pod Miastem. Jak dotąd nie widziała nigdy takiej liczby ludzi wjednym miejscu. Ba! Nawet nie sądziła, że można ich tylu zebrać.


      –Oby ich zaraza – zpewną satysfakcją rzuciła jedną zcoraz liczniejszych fraz po grecku, jakich zdążyła się nauczyć od przybycia.


      Zahred natomiast milczał, odkąd tylko weszli na górę.


      –No ico powiecie, panie akolouthosie? – zagadnął go Leo.


      –Szykują się do szturmu.


      –Do szturmu? To przecież głupota! Odkąd pamięci, nikt nie próbował...


      –Tam leżą materiały do budowy wież oblężniczych – pokazał Zahred. – Widzicie, panie? Ludzie już zbijają podesty na poszczególne piętra, aobok składują różnej długości belki. To będą główne elementy, tam zkolei poprzeczki, atu wzmocnienia po przekątnych... O, spójrzcie! Tam niosą jeden pomost!


      Żołnierz spojrzał na niego ze zdumieniem.


      –Jesteście też, panie Zahredzie, inżynierem?


      –Bywało się itym – uśmiechnął się do wspomnień Zahred. – Mury tylko kiedyś niższe były, iludzi nie tyle. Liczyliście się ztym, że mogą podkopać się pod wieżę?


      –Niech spróbują tylko!


      –To nie powód do żartów...


      –Ani do obaw, uwierzcie mi. Ale wieże oblężnicze, no, no, no...


      –Jak wysokie są mury od strony wody? – zapytał nagle Zahred.


      –No, całkiem spore, ale... Nie myślicie chyba, że będą atakować od morza?


      –Dokładnie tak zrobią. Widzicie, panie, tamte okręty? O, te, co stoją daleko na kotwicy, pękate iszerokie?


      –Ano, ciężko nie zauważyć!


      –Zamontują wieże na nich iuderzą od strony morza, mówię wam. Jednocześnie druga część przypuści walny szturm na mury, atrzecia... hm. Trzecia może próbować wedrzeć się przez Złoty Róg ku portowi.


      –Dzieliliście się, akolouthosie, tymi spostrzeżeniami zwaszym panem? Bo myślę, że protospatharios...


      –Protospatharios dowie się otym, ito bardzo szybko. Aiwy powiadomcie swojego przełożonego, że mogą tak właśnie zrobić. Chodź, Mira, nic tu po nas.


      Zeszli na dół, ku czekającym wcieniu murów koniom. Mira nie jeździła jeszcze szczególnie dobrze, ale widać było, że sama idea tego, że jakieś zwierzę – czy to wierzchowiec, czy to juczne, jak chociażby tragarz lektyki – przebiera nogami zamiast niej, bardzo jej się podobała.


      Zahred przytrzymał jej strzemię, podsadził, pomógł właściwie ująć wodze; wskoczył na swojego kłusaka, pokazał:


      –Tam.


      –Ale po co wogóle tu przyjechaliśmy? – po raz kolejny zapytała Mira. – Bo mówiłeś, że rozpatrzyć się na murach.


      –Też. Niedługo się dowiesz... Jak tylko zmusisz swojego konia, żeby ruszył zmiejsca! – krzyknął do niej, odjeżdżając.


      Powoli przejechali brukowaną, biegnącą prosto jak sierpem rzucił drogą przez przedmieścia, po lewej iprawej mijając mniejsze iwiększe klasztory, kościoły iskupiska domów, bardziej wyglądające jak osobne przysiółki.


      Główna arteria Konstantynopola, czyli Mesa, prowadziła stąd przez fora, których Mira powoli uczyła się na pamięć: najpierw przejazd przez starą bramę, potem forum Arkadiusza zjego targiem bydła ikoni, następnie forum Wołu...


      To był ten moment, kiedy zawsze pytała: czemu bydłem nie handlują właśnie tam? Wtedy Zahred pokazywał na kolumnę, na której szczycie stał wielki spiżowy byk, ipo raz kolejny opowiadał jej otym, jak to tutaj, przy Bosforze, przepłynęła zjednego brzegu na drugi zamieniona wkrowę Io, od której wzięła swą nazwę cieśnina: boos poros, czyli „bydlęcy przesmyk”.


      –Potem Mesa biegnie już prosto – kiwnął głową Zahred. – Adalej są...?


      –Amastrianon, forum Teodozjusza...


      –Zwane też?


      –Teodozjusza albo Byka, daj mi dokończyć! Tetrapylon, forum Konstantyna, Milion, łaźnie Zeuksipposa – wyrzuciła zsiebie jednym tchem Mira. – Ale po co każesz mi się tego uczyć na pamięć?


      –Zobaczysz.


      –No powiedz!...


      –Zobaczysz.


      Nie ruszyli jednak tamtędy, akawałek za forum Arkadiusza skręcili wlewo, biegnącą pomiędzy zabudowaniami krętą uliczką. Zahred uśmiechał się tajemniczo, rozglądając się dokoła iczasami przystając. Potem jeszcze raz wbok, aż wkońcu wyjechali za zabudowany teren ischowali się pomiędzy drzewa, dające chociaż minimum cienia od palącego słońca.


      Widać było, że teraz mało kto się tutaj zapuszcza, mimo że wprzeszłości musiały stać tu jakieś domy: od czasu do czasu spomiędzy krzaków wyłaniał się kawałek na wpół rozsypanego ogrodzenia, tu iówdzie trawa rosła wcharakterystyczny kształt prostokąta, gdy jedynym śladem po budynku były już tylko murszejące wziemi fundamenty.


      Wreszcie minęli niewielki zagajnik, wyjechali na szczyt pagórka. Zahred stanął, zeskoczył zkonia, pomógł zsiąść Mirze.


      –I? – zapytała go.


      –Jesteśmy.


      –No dobrze, ale co tu robimy?


      –Jesteśmy, Mira.


      –Ale... gdzie...


      –Tu.


      Rozejrzała się dokoła bezradnie, apotem nagle pojęła, wbiła wniego chciwy wzrok. Jej oczy rozszerzyły się zdumioną radością iniedowierzaniem.


      –Nie!...


      –Tak.


      –Obogowieee! – zapiszczała, rzucając mu się na szyję. – Nie masz pojęcia, jak się cieszę! Zahred, ale jak, kiedy, kto?! Jak ci się to udało?


      –Rozmawiałem otym zNiketasem. Wtedy, kiedy nie wróciłem cały dzień ibyłem wobozie Maslamy. Nie chciałem ci mówić, bo sama wiesz, jaki on jest.


      –Maslama?!


      –Niketas przecież – parsknął. – Ale to człowiek honoru idotrzymał danego słowa. Więc ziemia jest już nasza, możemy powoli myśleć, co tutaj zrobić.


      –Ile? Ile tej ziemi?


      –Dwie stremmy, czyli po naszemu... morgi? Aż nadto, żeby postawić tu dom, anawet nieduże gospodarstwo.


      Mira okręciła się wokół własnej osi, szeroko rozkładając ręce, jak gdyby chciała objąć to wszystko.


      –Tyyyle ziemi! Zmieścimy się tutaj wszyscy! Ity, ija, i...


      –Waregowie zostają tam – zastrzegł, ale ona nagle spoważniała. Podeszła do niego, położyła mu dłonie na ramionach.


      –Nie myślałam onich, Zahred. Miałam nadzieję, że ty ija, że my... będziemy mieli kiedyś...


      Zahreda jakby grom zjasnego nieba strzelił. Wzdrygnął się, potrząsnął głową.


      –Nie. To wykluczone.


      –Jak to?! Ale jak możesz tak mówić? Jak długo jeszcze możemy...


      –Tak długo, jak będziemy razem, Mira. Nie ikoniec.


      –Dlaczego?!


      Wjej głosie było tyle nieudawanego żalu, rozgoryczenia izawodu, że aż zakłuło go wsercu. Podszedł do niej, chciał objąć – wyrwała się. Po prostu chwycił ją za ramiona, przyciągnął ku sobie izamknął wuścisku.


      –Mira, szczęście ty moje – zaszeptał. – Wiesz, kim iczym jestem.


      –Wiem! Inie zamierzam!...


      –Ćśś. Wiesz też, że jestem przeklęty. Że zbogami mam na bakier. Inie mam zamiaru ryzykować, że ich klątwa jest dziedziczna.


      –Amoże nie jest! – chlipnęła Mira.


      –Amoże jest. Mira, słońce, proszę cię: zrozum. Wiesz omnie więcej niż ktokolwiek inny, żywy albo martwy. Ufam ci, rozumiesz? Ufam.


      Spojrzała na niego, pokiwała głową. Łzy już schły jej na policzkach... Była dokładnie taka, jaką mógłby sobie wymarzyć: silna, logiczna, potrafiąca okiełznać swoje emocje.


      –Wiem. Aja tobie.


      –I... – zawahał się, apotem parsknął: raz kozie śmierć! – Ichcę spędzić ztobą ten czas. Do końca, Mira. Tyle, ile jest dane albo tobie, albo mnie. Tutaj, wtym mieście, wktórym zbudujemy nasz wspólny dom.


      Pokiwała znów głową, uśmiechnęła się zawadiacko.


      –Czy to propozycja?


      –To stwierdzenie, Mira. Ale tak, zróbmy ztego propozycję: jeśli zechcesz mnie takiego, jakim jestem, to jestem cały twój.


      –Zechcę. – Pociągnęła nosem, zarzuciła włosami. – Aty mnie?


      –Zechcę.


      Objęli się mocno, wtulili wsiebie nawzajem – dwoje rozbitków, rzuconych przez los wobce krainy. Trwali tak wbezruchu, aż zdaleka nadleciał dźwięk dzwonu: jeden, drugi, zaraz po nim trzeci... Całe Miasto rozśpiewało się trelem kościołów, kaplic iklasztorów, niosącym się przez rozgrzane wrześniowe powietrze.


      –Musimy wracać, już południe – niechętnie mruknął Zahred. – Nasi już pewnie czekają, ten pajac Ioannes znów będzie ciągał nas po tutejszych świątyniach.


      Mira podskoczyła zradości, pokiwała głową. Widać było, że jak zwykle już zostawiła problemy iból za sobą, ciesząc się teraźniejszością.


      –Dziś mamy iść do tej największej wkońcu, tak?


      –Tak sobie zażyczył pan Niketas, owszem.


      –Jak ona się nazywa? Święta... Święta...


      –Święta Mądrość, Hagia Sophia. Ano, ciekawe, czy będzie warta zostawiania jej na deser. Chodź, żono.


      Wyciągnął do niej rękę, ona ujęła ją iścisnęła mocno.


      –Idę, mężu.
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      Wobozie armii oblegających praca wrzała od bladego świtu.


      Ludzie uwijali się jak wukropie, przenosząc na brzeg poszczególne elementy konstrukcji, które potem montowano na stojących wgotowości statkach, zamienionych wten sposób wpływające platformy.


      Machiny miotające kamienie ioszczepy stały przy bramach wukończonym murze, gotowe do przemieszczenia na wyznaczone stanowiska izasypania pozycji obrońców gradem pocisków.


      Faszyna isłoma leżały wwielkich stosach, przygotowanych, aby zasypać podejścia ku umocnieniom fosy.


      Piechota dzień wdzień ćwiczyła zbiórki wmiejscach dla poszczególnych oddziałów, wyposażonych już wdrabiny ihaki do wspinaczki.


      Wojownicy ostrzyli miecze, szable itopory, dociągali rzemienie przy pancerzach.


      Imamowie wswych modlitwach polecali Allahowi powodzenie wyprawy.


      Ponad sto tysięcy ludzi szykowało się do mającego nastąpić lada dzień wielkiego szturmu na Konstantynopol.


      Kalif Sulejman obrócił się do lustra najpierw lewym, potem prawym bokiem. Zzadowoleniem popatrzył na przepiękną zieloną szatę podarowaną mu podczas wczorajszej uczty przez przyrodniego brata. Poprawił zawój turbanu zwpiętą na czole złotą broszą.


      –Jestem królem wkwiecie najlepszych lat męstwa – mruknął, agłośniej dodał: – Jak podoba ci się to, co widzisz?


      Leżąca na jego posłaniu młodziutka dziewczyna podniosła się zpościeli, kołysząc biodrami, przeszła ku niemu. Była całkowicie naga, jeśli nie liczyć pierścieni, naszyjników iprzepięknej roboty łańcuszka odrobnych oczkach, zawiązanego wsmukłej talii. Obeszła go dokoła, uklękła ujego stóp ispojrzała tymi wielkimi czarnymi oczami.


      Było wniej coś, co poruszało bolesną, ale zarazem przyjemną strunę wsercu. Musiała być wtym samym wieku, co Ajjub.


      –Jesteś, panie, najlepszym obiektem rozkoszy, obyś trwał wiecznie. Nie widzę wtobie żadnej skazy, jaka dotyka innych ludzi...


      Kalif uśmiechnął się zzadowoleniem, wsunął dłoń za pas. Przejechał palcami po wisiorze zpuklem włosów syna.


      –...poza tym, że przeminiesz. Człowiek nie trwa wiecznie ikażdy wkońcu umrze.


      Drgnął, wciągnął spazmatycznie powietrze, czując, jak krew napływa mu falą do głowy. Zamachnął się iuderzył dziewczynę prosto wtwarz zotwartej dłoni. Krzyknęła, poleciała na ziemię, zasłaniając się.


      –Suko! Jak śmiesz mówić tak do swego pana iwładcy! – ryknął. – Każę obedrzeć cię ze skóry za te słowa! Oddam cię ostatniemu żeglarzowi na pohańbienie, apotem...!


      Zawisł nad nią, gotów uderzyć jeszcze raz, ale opamiętał się. Wjej oczach było tyle samo przestrachu, co nieudawanego zaskoczenia izdumienia.


      –Panie!... – wyjęczała przez rozbite usta. – Panie, pokornie błagam oprzebaczenie! To tylko słowa poety, na imię Proroka klnę się, to tylko wiersz!


      Jego broda zadrgała, spojrzał jeszcze raz wlustro. Zacisnął dłoń na wisiorze iszybkim krokiem wyszedł znamiotu.


      Odetchnął głęboko gorącym, suchym powietrzem, niosącym wsobie nutkę morskiej bryzy, zapachu stłoczonych wobozowisku koni iwielbłądów, dymu ognisk... Tak. Tak, zdecydowanie tego było mu potrzeba. Zbyt długo opłakiwał przedwcześnie zmarłego syna, za wiele nocy spędził na samotnej modlitwie.


      Gdy upadnie Konstantynopol, ajego brat weźmie do swego łoża przyobiecaną mu przez Romaioi kobietę, wszystko się odmieni.


      –As-salamu alajkum, bracie! – skłonił mu się zdaleka Maslama, od dwóch dni już chodzący wlekkim pancerzyku zżelaznych płytek. – Konstantynopol wita swego kalifa!


      –Wa alajkumu as-salam, iztobą pokój! Kalif Konstantynopola pozdrawia jego emira – uśmiechnął się Sulejman.


      –Wydałem rozkazy, aby flota zaczęła przemieszczać się na przeciwległy brzeg Bosforu. Jeśli mamy rozwinąć odpowiedni szyk, to ludzie muszą już teraz ustawić się na właściwych pozycjach.


      –Słusznie – skinął kalif.


      –Coś się stało, bracie? Bo widzę, że jesteś nieswój.


      –Nic takiego. Smutek to ciężki towarzysz, ale nawet jego szybko przegania szczęk oręża. Postanowiłem, że ruszę znimi, aby dowodzić uderzeniem od strony morza.


      Maslama skłonił się, ale nie powiedział nic. Jego starszy brat był kalifem imiał prawo wybrać, zktórej strony chce zaatakować... Nawet jeśli zostawiało to jemu niemalże nadludzkie zadanie atakowania umocnień lądowych.


      –Jak sobie życzysz, bracie.


      –Kiedy będziemy gotowi?


      –Wieczorem. Czy życzysz sobie zjeść wMieście dzisiejszą kolację, czy dopiero śniadanie nazajutrz?


      –Poczekajmy ze szturmem do rana. Niech ludzie się wyśpią, askoro świt odprawimy poranną modlitwę iruszymy wbój. Insz’allah!


      –Insz’allah. Ijeszcze jedno, bracie...


      Zamierzający już odejść kalif zatrzymał się wpół kroku, spojrzał pytająco. Maslama podszedł, położył mu dłoń na ramieniu.


      –Mimo że ty jesteś władcą pełnej krwi, amoja matka była tylko nałożnicą zharemu, to jesteś mi bratem – powiedział. – Ikocham cię jak brata. Dlatego proszę cię, Sulejmanie: uważaj na siebie.


      –Nic mi nie będzie, bracie. Oby Allah zachował nas wzdrowiu, ajutro jemy kolację tam, wpałacu!


      –Niech stanie się Jego wola – skłonił się Maslama.


      Zaczekał, aż kalif odejdzie, potem wyprostował się ijeszcze raz spojrzał na mury Konstantynopola, wktórych skrzyły się oślepiającym blaskiem wierzeje Złotej Bramy.
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      –O, jak dobrze was widzieć, panie! – zakrzyknął Torleif, widząc jadących po ulicy Zahreda iMirę. Oderwał się od kolumny, pod którą stał, ipodbiegł ku nim, chwycił wierzchowca Zahreda za uzdę.


      Zahred zmarszczył brwi.


      –Co się stało? Mieliście przecież czekać wgarnizonie, idziemy na miasto!


      –Tak, panie, tak! – gorączkowo pokiwał Torleif. – Ale, eee, no... Obiecałeś, panie, że rozliczysz się zkarczmarzem za nas! Aja nie lubię mieć długów, no i, no...


      –To moje długi, nie twoje, Torleif.


      –Ale myśmy pili ijedli! – Tamten uniósł ręce wgeście desperacji. – To tutaj, panie, ta karczma, zaraz na placu, o!


      Zahred przysłonił oczy od słońca, popatrzył we wskazanym kierunku. Faktycznie, widać tam było gospodę, pod zacienioną przez winorośl werandą siedzieli przy stolikach ludzie. Jeździli ichodzili tędy już tyle razy...


      –Zdążymy potem.


      –Nie wypada stawać przed bogami, mając długi wśród ludzi! – Torleif zdecydował się na zagrywkę, zktórej użyciem nosił się od rana.


      Zahred ibogowie! To połączenie zdawało mu się mocno ryzykowne, szczególnie po tym, co naopowiadał mu Asmund, ale zaczynały kończyć mu się możliwości.


      Podziałało. Zahred wyprostował się wkulbace, zacisnął usta... Skierował konia ku gospodzie.


      Podjechali, zeskoczyli na ziemię. Torleif skwapliwie ujął wodze, okręcił wokół palika, pokazał Mirze: no chodź, chodź, zobacz, jak tu ładnie! Sam jednocześnie rozglądał się ukradkiem, czy nie zobaczy gdzieś aż boleśnie już znajomej twarzy.


      –Karczmarzu! – zawołał Zahred, wchodząc do środka. Odwiązał od paska trzos, zaczął wytrząsać na dłoń monety. – Hejże, chcę rozliczyć się za moich ludzi!


      Mira ruszyła zaraz za nim, zawsze ciekawa nowych miejsc iwidoków. Uśmiech ani na chwilę nie opuszczał jej twarzy, oczy aż błyszczały wspomnieniem niedawnej rozmowy zZahredem. Jej marzenia, do których nie miała odwagi się przyznawać, zaczynały się ziszczać!


      Karczmarz wyszedł zkuchni, popatrzył na dziwnego przybysza... rozpoznał Torleifa imimowolnie strzelił oczami wbok.


      Torleif podążył za jego wzrokiem – ispojrzał prosto wtwarz człowieka, którego szukał.


      Tamten stał wbocznym wejściu, obok przy stoliku siedziało kilku jego kompanów. Zauważyli go już, zaczęli wstawać... Torleif przełknął ślinę: teraz albo nigdy.


      –Ślicznie tutaj, co? – sztucznie wesołym głosem odezwał się do idącej przed nim Miry, asam zwrócił się ku tamtym ipokazał rękoma kilka gestów niepozostawiających złudzeń co do tego, co myślał onich, ich matkach imiejscu, jakie powinni zajmować podczas kopulacji. – Ajak spokojnie!


      –Ładnie, no! – przyznała Mira, gdy Torleif pospiesznie wyminął ją iskręcił wlewo, niemalże podbiegając do Zahreda. – Ciekawe, czy... Ej, ty! Co ty sobie...!


      To ostatnie skierowane było do człowieka, który nagle pojawił się zprawej strony iodtrącił ją ramieniem na bok tak, że aż zatoczyła się iniemalże wpadła na ławę. Zahred usłyszał hałas, od razu obrócił się, wjednej chwili spięty, gotowy do skoku.


      Torleif stał dokładnie, dokładnie za nim, wyglądając zza ramienia jarla. Skrzywił się paskudnie do człowieka zgospody, postukał bezdźwięcznie zębami ipokazał mu język.


      –Ty!... – Tamten wyciągnął rękę oskarżycielskim gestem.


      –Co ty sobie wyobrażasz, ty... ty ćwoku! – wybuchnęła Mira.


      –Panie, błagam, nie... – zaczął karczmarz, już mający wstąpić pomiędzy nich, aby zapobiec nieuniknionemu.


      Ibyć może udałoby mu się, gdyby jeden zkolegów człowieka zgospody nie zaśmiał się inie popchnął Miry jeszcze raz tak, że ta potknęła się oławę, krzyknęła przenikliwie zpomieszanego ze złością zaskoczenia ipoleciała wtył, na stół.


      Zahred po prostu skoczył zmiejsca jak wypuszczony zprocy.


      Topór zafurkotał wjego ręku, obuch trzasnął najbliżej stojącego człowieka wskroń, dosłownie odbił się od jego głowy, zatoczył krótki łuk izagrzebał się drugiemu wobojczyk wbryzgu krwi.


      Trzeci zdążył wyszarpnąć nóż zpochewki, zamachnął się – ostrze ze świstem przecięło powietrze, ale Zahred schylił się, zablokował rękę tamtego przedramieniem, skontrował styliskiem topora iszarpnął mocno do siebie.


      Staw łokciowy chrupnął iwygiął się wdrugą stronę, nieszczęśnik otworzył usta iwrzasnął głośno, awtedy broda topora wbiła mu się pomiędzy zęby, rozorała język irozerwała od środka policzek, zaczepiając po drodze okość pod okiem.


      Czwarty kwiknął zprzerażeniem irzucił się do ucieczki. Zahred wzniósł zakrwawioną siekierę, już miał cisnąć mu wplecy...


      –Panie, za tobą! – wrzasnął Torleif.


      Topór zaczął kreślić łuk, ale Zahred po prostu obrócił się na pięcie, zawinął dołem ispuścił żeleźce mocno od góry, rozrąbując głowę człowieka za nim, już wcześniej trafionego wskroń, na pół.


      Ciało zmiękkim łomotem upadło na ziemię.


      Karczmarz jęknął, zakrył twarz dłońmi. Leżąca plecami na stole Mira podniosła się, zniedowierzaniem popatrzyła na rzeźnię. Zamrugała, spojrzała na Zahreda. Rozłożyła ręce.


      –Coś... coś ty zrobił?!


      –Torleif! – warknął Zahred, patrząc na to czerwieniejącego, to blednącego wojownika. – Dlaczego na mnie zawołałeś?!


      –Miał... miał broń, panie.


      –Niby gdzie?


      –Chyba.


      –Zabiłeś ich – skwitowała Mira, patrząc na trzy trupy. – Tak po prostu ich zabiłeś... Bo jeden mnie potrącił?!


      –Nikt nie potrąca mojej kobiety. Nikt.


      –Ale przecież...!


      –Oni chcieli czegoś, Mira. Czekali tu na nas, czatowali. Ten tutaj – puknął nogą pierwszego, trafionego najpierw wskroń, potem zrozpłataną czaszką – on coś nawet zaczął mówić, jakby rozpoznał...


      –To na pewno wrogowie naszego pana Niketasa, jarlu! – skwapliwie podpowiedział Torleif, który już wcześniej myślał nad możliwym rozwojem wydarzeń.


      –Hm, hmm... To możliwe, chociaż... Możliwe. Szkoda, że tamten uciekł.


      Torleif aż wbił paznokcie we wnętrze dłoni. Jeśli Zahred teraz zdecyduje się pójść za tamtym, to istniało ryzyko, że go znajdzie! Uchowaj bogowie, weźmie żywcem, zacznie przepytywać, aten mu wszystko wyśpiewa.


      –Zahred, dość. – Mira podeszła do niego, położyła dłoń na ramieniu.


      Drgnął ispojrzał na nią, jak gdyby budząc się ze snu. Pokiwał głową, spojrzał na karczmarza, stojącego jak słup soli pośród pobojowiska. Rzucił mu sakiewkę.


      –To za kłopot ina sprzątanie.
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      –Podnieść kotwicę! Insz’allah!


      –Bismillah, kotwica wgórę!


      Jeden po drugim okręty pod zieloną banderą kalifatu zaczęły rozwijać trójkątne żagle, aby złapać wiejący od strony morza południowy wiatr. Marynarze pokrzykiwali do siebie, skrzypiały liny.


      Potężne cielska galer oblężniczych powoli pełzły ku przesmykowi pomiędzy Miastem aprzeciwległym brzegiem, będącym najdalej wysuniętym ku kontynentowi Europy przyczółkiem Azji.


      Kalif Sulejman stał na pokładzie swego okrętu flagowego wnarzuconym na zielony kaftan pancerzyku ipatrzył na to, sycąc oczy przepięknym widokiem.


      Wtej chwili Konstantynopol należał już do nich, całkowicie odcięty zarówno od lądu, jak iod strony morza.


      Specjalnie wyznaczeni sokolnicy wypatrywali wylatujących zwież gołębi pocztowych, od razu puszczając wpowietrze skrzydlatych drapieżców, gdy tylko od strony Miasta pojawiał się biały punkt, mogący nieść ze sobą wąski skrawek listu.


      Jeszcze dzisiaj armada oblężnicza przemieści się na wyznaczone pozycje, ajutro skoro świt uderzą zpełną mocą wimię Allaha.


      Szybsze, zwrotne łodzie pościgowe już kreśliły swoje zygzaki po wodach Bosforu, podpływając pod same mury iprowokując obrońców: anuż będą chcieli strzelić? Anuż komuś puszczą nerwy ipociągnie dźwignię spustu przy miotającej kamienie machinie?


      Oczywiście inżynierowie igeometrzy już owiele wcześniej wyliczyli dokładne zasięgi ostrzału zmurów, azałogi poinstruowano, aby ściśle zachowywały wyznaczoną odległość. Jednak kalif widział zbyt wiele bitew, aby pozwolić sobie na jakiekolwiek zaniedbanie tym razem: tylko naprawdę doświadczony dowódca był zawsze przygotowany nawet na nieoczekiwane.


      Sięgnął po puchar ze schłodzoną wodą różaną, umoczył wargi. Na czarny kamień Mekki, co za skwar! Pomyśleć, że był już wrzesień, asłońce wciąż prażyło. Oczywiście było to niczym wporównaniu zżarem, jaki panował na pustyniach wschodu, ale tutaj... Tutaj było parno, duszno.


      –Okręty inżynieryjne, naprzód – powiedział pozornie wprzestrzeń.


      Czekający tylko na te słowa oficer skłonił się, uniósł rękę umówionym gestem ipokazał dowódcy: inżynieryjne, naprzód!


      –Platformy, naprzód! – poniosło się wołanie. Ogromne, ciężkie statki dźwigające drewniane konstrukcje powoli popełzły po morzu, kierując się śladem wcześniejszych jednostek.


      Sulejman westchnął: gdyby tylko jego Ajjub mógł być tutaj znim! Och, jakże cieszyłby się na tę bitwę, jak bardzo chełpiłby się tym, czego to on nie dokona, ijak śmiałby się sam zsiebie, gdy ojciec wkońcu wytknąłby mu, że zapędza się wswoich rojeniach!


      Ale Ajjuba tu nie było inigdy nie miało już być. Leżał teraz wciemnym, wąskim grobie, arobactwo toczyło jego młode ciało.


      –Przygotować transporty iwysyłać po kolei. – Machnął ręką, nagle tracąc zainteresowanie. Usiadł po prostu na miękkich poduszkach, wbił wzrok wpustkę. Machinalnie dotknął wisiora na piersiach.


      –Tak jest, panie – skłonił się oficer. – Wasze okręty są gotowe. Kiedy życzycie sobie dołączyć?


      –Na końcu, Allah nagradza pokornych.


      Oficer skłonił się ponownie, odwrócił izaczął po kolei nadawać sygnały. Tylko zaciśnięte usta zdradzały, co sam myśli orozkazie kalifa.


      Sześć wielkich, opasłych transportowców, wyładowanych po brzegi ciężką piechotą. Trzystu ludzi wpełnych pancerzach ihełmach, stłoczonych pod pokładem każdego znich wciasnych, niskich idusznych ładowniach, czekających wtym upale od samego rana, aby jego łaskawość kalif wkońcu wydał niezbędny rozkaz.


      Ale jego łaskawość życzył sobie czekać. Wkońcu siedział na pokładzie, gdzie wiał przyjemny południowy wiatr, aod słońca chroniły go rozpięte płachty muślinu. Woda zlodem była przyjemnie chłodna, owoce zawsze świeże. Po co się spieszyć?


      Oficer zacisnął wargi jeszcze mocniej izamachał szybciej.
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      Protospatharios Niketas stał na murach Konstantynopola ipatrzył na płynącą obok miasta flotyllę.


      Było dokładnie, dokładnie tak, jak przewidział to Zahred. Oblegający podzielili się iszykowali do ataku od dwóch stron naraz. Nawet stąd Niketas potrafił ocenić wysokość zamontowanych na statkach platform iwidział, że bez trudu sięgną do szczytu murów.


      –Przekaż wiadomość do garnizonów: pełna gotowość – zwrócił się do sekretarza. – Powiadom basileusa, że atak rozpocznie się lada chwila. Przynieś mój pancerz, sprowadź akolouthosa Zahreda ze wszystkimi ludźmi.


      –Tak jest, wasza najłaskawsza światłość.


      –Rozkaz do mieszkańców, że mają pozostawać wdomach ipod żadnym pozorem nie wychodzić na ulice?


      –Przygotowany iczeka na wasz podpis.


      –Wtakim razie przynieś też moją pieczęć – westchnął Niketas. – Ruszajże, człowieku, bo nie zdążysz!


      Sekretarz podskoczył, potruchtał ku ciemnemu prostokątowi klatki schodowej wwieży. Protospatharios raz jeszcze ogarnął wzrokiem liczbę okrętów ztrójkątnymi żaglami, pokręcił głową.


      –Iniech nam Bóg pomoże – szepnął cicho.
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      –Ato, moi szlachetni panowie ipiękne panie, jest właśnie kościół Mądrości Bożej! Kiedy cesarz Justynian wreszcie ukończył trwającą czterdzieści cztery lata budowę, podobno zakrzyknął...


      –Dlaczego kobiety nie mogą być szlachetne? – przerwała Mira.


      Pan Ioannes potrząsnął głową izamrugał jak ktoś wyrwany ze snu.


      –Słucham?


      –Dlaczego panowie mają być szlachetni, amy tylko piękne?


      –Co on mówi? – puknęła ją wramię stojąca obok Frida.


      –No właśnie, co on mówi? – zdrugiej strony odezwał się Bauflr.


      –To największa wMieście świątynia, poświęcona mądrości bożej – przetłumaczył Zahred, zostawiając Mirze wyjaśnienie zawiłości języka ispraw damsko-męskich. – Podobno budowali ją czterdzieści cztery lata, ale coś mi się wydaje, że nasz przewodnik więcej zmyśla, niż wie.


      –Tak jak wtedy, kiedy mówił, że tam na tej wielkiej owalnej przestrzeni ganiały się zaprzężone wkonie wozy. Tak coś czułem – pokiwał Torleif.


      –Nie, to akurat była prawda.


      –Aktórego boga jest ta mądrość? – rzeczowo spytał Stenvidr.


      –Jedynego.


      –Czyli Odyna – mruknął Asmund. – Oni, jak mówią, że jest tylko jeden bóg, to mają na myśli Odyna Wszechojca. Adlaczego ty nie masz tutaj swojej świątyni, jarlu?


      Zahred wzruszył ramionami.


      –Miałem swoją świątynię tam, na północy.


      –I? Nie podobała ci się?


      –Nieszczególnie, więc zniej uciekłem.


      Asmund aż się zapowietrzył, pokazał kilku obok gestem: widzicie, widzicie?! Mówiłem wam!


      –Tak więc, jak mówiłem! – zawołał pan Ioannes, cokolwiek urażony wswej dumie: przecież zwiedzali Miasto dopiero piąty dzień, aci już zaczynali się nudzić. – Kiedy cesarz Justynian dokończył budowę, zawołał: „Królu Salomonie, prześcignąłem cię!”.


      Popatrzył po nich, aby zobaczyć, jakie wrażenie zrobią te słowa. Zahred skończył tłumaczyć, tamci po prostu stali jak wcześniej.


      Chyba nie zrobiły żadnego.


      –Król Salomon...? – zapytał znadzieją.


      –A, no tak! – Torleif pacnął się wczoło. – Rzeczywiście!


      –No właśnie...


      –Czyli oni dwaj, Salomon iJustynian, ścigali się tymi wozami?


      Tłumacz spojrzał na niego ciężkim wzrokiem, pokiwał głową.


      –Tak. Właśnie tak było. Chodźcie do środka.


      Zahred puszczał większą część tej paplaniny mimo uszu, zamiast tego obserwując iwyciągając własne wnioski, którymi okazjonalnie dzielił się też zMirą.


      Budowla była niezaprzeczalnie imponująca.


      Rozmiarami porównywalna zrzymskim Panteonem, ale coś mu podpowiadało, że ta mogła jednak być większa... Ana pewno bardziej widoczna ispektakularna. Złoto zdawało się wręcz kapać ze zdobionej fasady, przez potężne, również złocone wrota cały czas wchodzili iwychodzili ludzie, prawie że niewidoczni przy ogromie świątyni.


      Ruszył na samym końcu wycieczki. Jego ludzie po prostu bezceremonialnie przepychali się przez tłum, pokazywali palcami, komentowali głośno wszystko, co tylko wpadło im woczy... Mira też trzymała się znimi, wmiarę swoich możliwości rozmawiając zkobietami iwdużym uogólnieniu przekazując brednie pana Ioannesa.


      –Ciastka, kupujcie najlepsze ciastka zmiodem! – wołał stojący pod murem sprzedawca.


      –Wspomóżcie biednego kalekę! Panie, co łaska, co tylko macie...


      –Woda, woda! Świeża woda, na kubki ina wiadra!


      –No mówię wam, panie, że ztym edyktem to nie da się żyć – tłumaczył jeden mieszczanin drugiemu. – Przecież tylko patrzeć, jak wszystko opodatkują...


      –Ochotnicy do straży miejskiej mile widziani! Basileus Leon zapewnia pracę każdemu, kto tylko zgłosi się na ochotnika!


      –Kupujcie chleb, ostatnie bochny!


      –Mówię wam, że te podatki...


      Wszedł pomiędzy złote wrota. Gwar iskwar Miasta wjednej chwili zostały ztyłu, za nim, zamiast tego otuliła go szczelnie chłodna, niska igęsta cisza. Jak gdyby przekroczył barierę pomiędzy dwoma światami, która...


      Zamarł.


      Zamarł inagle poczuł, że nogi dosłownie przymarzły mu do posadzki.


      Serce gwałtownie zakołatało wpiersi, szyję ścisnął żelazną obręczą strach przed nienazwanym.


      Ludzie wokół niego nadal poruszali się, wchodzili iwychodzili ze świątyni, zajęci własnymi sprawami, aon nie był wstanie nawet drgnąć, zrobić ani jednego kroku naprzód... Włosy zjeżyły mu się na karku, usta zadrgały mimowolnie, obnażając zęby.


      Świątynia była po prostu imponująca.


      Potężna, otwarta przestrzeń wnętrza zdawała się nieograniczona dosłownie niczym, tak odległe były ściany podtrzymujące wiszącą ponad nimi centralną kopułę.


      Mozaiki imalowidła pokrywały każdy dostępny fragment powierzchni, poważne twarze świętych spoglądały na ludzi zponadczasowej wysokości, drgając ledwie dostrzegalnie wblasku dziesiątek, setek lampek oliwnych.


      Zwieszające się ze sklepienia kaganki były niczym gwiazdy, zawieszone wpółmroku przestrzeni wszechświata, iwręcz uwierzyć się dało, że gdzieś tam jest też nasza rodzima Ziemia, obiegana niestrudzenie przez rydwan Słońca...


      Pomiędzy ścianami, sklepieniem aposadzką nie było nic. Tylko powietrze, tylko pusta przestrzeń, przetykana tu iówdzie złotymi łańcuchami lampek.


      Amimo to było tam jeszcze coś.


      Mira zauważyła, że Zahred się zatrzymał, cofnęła się do niego. Ujęła za dłoń iaż wzdrygnęła się sama.


      –Wszystko wporządku? Bo zbladłeś... Irękę masz zimną jak lód! Dobrze się czujesz?


      –Tak – wycharczał.


      –Na pewno? – Podniosła dłoń, przeciągnęła mu po czole. – Aż spociłeś się cały! Może usiądź, bo przecież gorąco jest...


      –Poczekam na was na dworze.


      –Na pewno? Chodź, tu jest pięknie, no ichłodniej! Przecież...


      –Powiedziałem, że poczekam.


      Wyszarpnął rękę, odwrócił się iroztrącając tłum, wyszedł na ulicę.


      Gorące, duszne powietrze owionęło go falą, wjednej chwili wuszy uderzył rozgardiasz Miasta... Ale jemu wciąż było zimno, jak gdyby chłód wkradł się przez skórę izamieszkał wkościach.


      Zadrżał, aż skulił się wsobie iobejrzał przez ramię, ku ciemnemu, tajemniczemu wnętrzu.


      Był gotowy wtym mieście na wiele rzeczy – ale na pewno nie na to.
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      Okręt kalifa rozwinął trójkątne żagle, które załopotały ichwyciły wiatr. Jednostka drgnęła iruszyła zmiejsca, marynarze zawołali radośnie: nareszcie, płyniemy!


      Sulejman zzainteresowaniem patrzył na przesuwające się mury iwidoczny za nimi Konstantynopol.


      Stąd, zwysokości swego stanowiska, nadal nie widział skrytych za murami przedmieść, ale zielone, pokryte prostokątnymi plamami domów ipałaców wzgórza rysowały się jak na dłoni. Na ich szczytach bieliły się izłociły kościoły, awśród nich największa, najpiękniejsza, najbardziej olśniewająca Hagia Sophia.


      –Bismillah. – Kalif skłonił głowę. – Wimię Proroka, zpomocą Przedwiecznego weźmiemy to miasto.


      Byli już niemalże uwejścia wBosfor, zajęty wtej chwili przez jego okręty. Podmiejskie porty powoli chowały się za zakrętem murów, astąd otwierał się widok na Złoty Róg – teraz niedostępny, odgrodzony łańcuchem, ajednak tak bliski! Wciąż widział pływające po nim łodzie iłódeczki rybackie, jak gdyby samo Miasto mówiło: życie trwa jak wcześniej. Zamknęliście nas wmurach, ale mamy tu wszystko, czego potrzebujemy do życia.


      Tak, już jutro uderzą iwszystko to będzie należało do nich. Sulejman nie wkroczy do Miasta od strony lądu, ale każe opuścić łańcuch iwpłynie na Złoty Róg jak na swoje – atam, wbramie, czekać już będzie jego brat, Maslama.


      Uśmiechnął się do tej myśli, uniósł wdłoni rąbek tkaniny tak delikatnej, że aż niemalże przezroczystej, bezcielesnej. Patrzył chwilę, jak delikatnie drży ifaluje wpodmuchach zefirku, pchającego jego wkrótce zwycięską flotę obok Miasta.


      –Bo nawet igóry zabierze kiedyś pyłem wiatr – powiedział sam do siebie, cytując surę.


      Wyciągnięty wbryzie materiał nagle załopotał, oklapł, apotem poderwał się iowinął wokół dłoni kalifa.
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      Gwałtowny podmuch wiatru szarpnął płaszczem stojącego na murach protospathariosa, zarzucił mu włosy na twarz.


      Niketas przegarnął je dłonią, spojrzał zdumiony na flagę zemblematem chi-rho, łopoczącą niespokojnie na wieży.


      Potem znów na płynącą pod samymi murami Miasta straż tylną floty.


      Żagle okrętów nagle oklapły izwisły bezsilnie, mimo że potężne statki sunęły jeszcze dalej siłą rozpędu. Marynarze zaczęli krzątać się gorączkowo po pokładach, przeciągać liny...


      Awtedy prosto wtwarz protospathariosa uderzył gwałtowny, niosący ze sobą piach zprzeciwległego brzegu podmuch. Niketas zasłonił aż oczy ręką, zmrużył powieki iznów wbił spojrzenie wokręty.


      Żagle wybrzuszyły się, ciągnąc potężne transportowce wbok. Któryś zsiedzących na wysokim maszcie marynarzy stracił równowagę, poleciał wdół malutką kropką, która zniknęła wbiałym rozbryzgu wody wiele, wiele stóp poniżej.


      Jeden zokrętów próbował zwinąć żagle wogóle, drugi usiłował sterować przy nagłym bocznym wietrze.


      Kolejny zdawał się nie być wstanie zrobić nic, liny splątały się izasupłały, awydęty żagiel ciągnął go wbok.


      Prosto na mury Konstantynopola.


      –Wiatr się zmienił – szepnął Niketas, zaciskając ręce na kamieniach blanek. – Zmienił się wiatr... Zmienił się wiatr! Bijcie na alarm, powiadomić garnizony... Zmienił się wiatr!


      Potężne, ciężkie transportowce dryfowały wprost pod mury Miasta.
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      Waregowie właśnie wychodzili zHagia Sophia, kiedy ponad Miastem poniosło się przeciągłe, żałosne wycie surm zwież.


      Tłum na ulicy powoli zwolnił, apotem zamarł. Ścichł gwar, umilkły okrzyki inawoływania, ludzie unieśli głowy, popatrzyli po sobie: co to może być?...


      Apotem zrozumieli.


      Wjednej chwili spokojny plac zmienił się, jakby ktoś zrzucił na ziemię gniazdo szerszeni. Rozległy się przerażone krzyki iwrzaski, ludzie zaczęli biegać we wszystkie strony, ktoś coś krzyczał, inny zawodził, matki wołały na nagle oddzielone od nich dzieci, ktoś wpadł na stragan sprzedawcy słodyczy, potrącił. Ciastka potoczyły się po bruku, wdeptywane pomiędzy kamienie przez panicznie biegnące nogi tłumu.


      –Do mnie! – ryknął Zahred, podnosząc wgórę topór. – Do mnie!... Tutaj, tu jestem!


      Wojownicy zaczęli przeciskać się ku niemu, bezceremonialnie rozpychając się łokciami iprąc pomiędzy mieszkańcami Konstantynopola niczym lodowe zwały przez rozlewiska rzeki. Wkońcu otoczyli jarla zwartym kręgiem.


      –Co się dzieje?! – zapytała Mira.


      –Sygnał zmurów... Zaczęli atak!


      –Ale mówiłeś...


      –Wiem, co mówiłem! Do kwater, brać sprzęt! Biegiem!
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      Kalif Sulejman patrzył przerażony, jak marynarze rzucają się po pokładzie, usiłując wjakikolwiek sposób wpłynąć na to, co się działo.


      Bezskutecznie. Wiejący mocnymi porywami wiatr pchał ich wprost ku Miastu, mimo że wiosła mieliły wodę tak, że aż bryzgała spod nich biała piana. Załogi, które jeszcze nie zdążyły zarzucić kotwicy przy azjatyckim brzegu Bosforu, też walczyły teraz ile sił, ale ich okręty jeden po drugim odrywały się od cumowiska, gnane coraz bardziej ku środkowi cieśniny.


      Mury były coraz bliżej, coraz większe... Widać już było pojawiających się na nich coraz gęściej żołnierzy, pokazujących palcami, wyciągających ręce, łapiących się za głowy gestami absolutnego zdumienia.


      Rzecz jasna, obrońcy byli nie mniej zaskoczeni niż oblegający.


      Zaskoczenie działało jednak wyłącznie na korzyść tych pierwszych.


      Okręty wkońcu zaczęły odzyskiwać sterowność, podjęły swój mozolny marsz wzdłuż Miasta...


      –Mocniej, głupcy! Wiosłujcie, jakby od tego zależało wasze życie! – krzyknął kalif.


      Nadal byli zbyt blisko, ale teraz istniała szansa, że nie wpadną wszyscy prosto na mury. Już wtej chwili widać było, że ostatni ztransportowców uderzy pomiędzy dwie wieże, na których roili się łucznicy, kilka pomniejszych łodzi też dryfowało coraz dalej idalej.


      Iwtedy kalif zrozumiał: Romaioi byli tak samo niegotowi na obronę jak oni na atak.


      –Insz’allah – szepnął. – Wimię Boże! Uderzamy pełną siłą!


      Oficer spojrzał na niego przerażony, apotem chwycił spiżowy róg izadął wniego zmocą.
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      Kiedy siedzący wswoim namiocie Maslama usłyszał, że ponad Konstantynopolem po raz kolejny rozbrzmiały sygnały alarmowe, uśmiechnął się: Romaioi musieli wystraszyć się ich floty! Zatem skoro bali się manewrów, to co się stanie, gdy rozlegną się...


      Iwtedy ponad obozem zagrały surmy do ataku.


      Wyskoczył na zewnątrz, rozejrzał się: rogi odzywały się zewsząd, ludzie chwytali za broń. Uliczką przegalopował przytulony do końskiego karku goniec, smagający boki wierzchowca długim nahajem.


      –Panie! – Sekretarz padł przed nim na twarz.


      –Co się dzieje, na brodę Proroka?! Kto ośmielił się...


      –Flota, panie! Sygnał przyszedł zdrugiej strony Miasta!


      –Kto...?!


      –Ludzie mówią, że słyszeli róg zokrętu samego kalifa!


      Maslama chwycił się za głowę, przeciągnął dłońmi po twarzy. Na piekielne czeluści!


      –Sprawdź, czy to aby nie podstęp Romaioi. Teraz, już! – polecił. – Znajdź kogoś, kto to widział albo słyszał!... Ateraz trąbić na alarm! Pełna gotowość do szturmu!


      –Panie!


      Sekretarz odbiegł, Maslama zpasją uderzył się dłonią obiodro: niech to burza piaskowa pochłonie! Teraz, kiedy wszystko było prawie gotowe, mieli przedwcześnie iść do szturmu!


      Wszystko było wrękach Boga.
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      –Wasza najłaskawsza światłość!


      Niketas odwrócił się, wyrywając rzemienie słudze, próbującemu dowiązać jego pancerz trzęsącymi się rękoma.


      –Ach, oto imoi przyboczni na czele ze swoim nieustraszonym hersztem. – Uśmiechnął się zdawkowo.


      –Jarlem, panie.


      –Jarlem, nieistotne. Co wam tak długo zajęło?


      –Zwiedzaliśmy twoje kościoły, Demetriosie. Na szczęście goniec już czekał wgarnizonie.


      –Moje, powiadasz. No cóż, Zahredzie. Wygląda na to, że doczekaliśmy się jednak wcześniej, niż zakładałeś.


      –Co się stało, panie?


      –Zmienił się wiatr. Spycha część ich okrętów ku Miastu i... na piekło iszatanów, człowieku, pospieszże się!


      Zahred odepchnął sługę, sam zaczął wiązać rzemienie przy napierśniku protospathariosa.


      –Ile okrętów? – zapytał rzeczowo.


      –Co najmniej tuzin, kiedy ostatnio byłem na górze. Reszta ich floty już podsuwa się do ataku, wtym najcięższe okręty oblężnicze... Szybciej!


      –Każdy robi, ile może, Demetriosie. Aja mogę niemało... Już!


      Niketas poruszał ramionami, zdjął ze stojaka wykładany srebrem izłotem hełm zczerwoną kitą.


      –Oby to wystarczyło, Zahredzie. Za mną!


      Ruszyli ku schodom na mury, po których już wbiegali na górę kolejni żołnierze.


      [image: ]


      Kalif stał przy burcie, widząc, jak jego okręt wraz zkilkoma innymi coraz mocniej zbliża się ku Złotemu Rogowi.


      Od cumowiska odrywały się kolejne statki, gnające teraz na szeroko rozłożonych skrzydłach żagli niczym drapieżne ptaki; pomiędzy nimi sunęły ciężkie platformy oblężnicze, które tylko patrzeć, jak dotrą do murów Konstantynopola.


      Ale to wydarzy się dopiero po tym, jak wiatr zepchnie na skały pod murami kilka albo ikilkanaście pierwszych okrętów. Oni mieli uniknąć tego losu... Oile ich kadłuba nie rozerwie rozwieszony wpoprzek zatoki łańcuch.


      Albo to oni nie rozerwą jego.


      Sulejman wyszarpnął zpochwy wąski, dwusieczny miecz iwzniósł nad głową.


      –Obrócić się dziobem ku zatoce! – krzyknął do dowódcy.


      –Panie, rozbijemy się!


      –Dziobem ku zatoce, powiedziałem! Pełne żagle, wszyscy do wioseł! Staranujemy łańcuch, otworzymy wejście dla innych! Konstantynopol padnie!


      Sygnały poniosły się zokrętu na okręt. Potężne, ciężkie transportowce zaczęły obracać się przodem ku zatoce; trójkątne żagle znów chwyciły wiatr.
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      –Aniech mnie – warknął Niketas, patrząc ze szczytu wieży na sunące prosto na Złoty Róg ciężkie okręty.


      Zahred stał zaraz obok niego icałym sobą chłonął widok. Tak, tak, tak! Bitwa tej wielkości, tej skali, tak ogromna, skomplikowana strategicznie itaktycznie... Nie sądził, że jeszcze kiedykolwiek zobaczy coś takiego!


      –Łańcuch wytrzyma?! – szczeknął krótko do protospathariosa, ale ten rozłożył tylko ręce.


      –Skąd mam wiedzieć?! Nikt nigdy tego nie próbował, nawet ty!


      –Jeśli go zerwą... – Zahred pokręcił głową – to cała ich flota uderzy od strony portu. Wtedy Miasto będzie wpełni okrążone.


      Siedem ciężkich okrętów było coraz bliżej, okute spiżową blachą dzioby pruły fale.


      –Nie możemy nic zrobić – powiedział Niketas. – Tylko modlić się, żeby...


      –Możemy nie dać im zerwać łańcucha – uśmiechnął się Zahred.


      –Jak?! Przecież nie możemy...!


      –Nie zerwą go, jeśli wniego nie trafią.


      Niketas popatrzył na niego dzikim wzrokiem, potem jego oczy rozszerzyły się zrozumieniem.


      –Opuścić go – szepnął gorączkowo.


      –Dokładnie tak, Demetriosie.


      –Opuścić łańcuch! – krzyknął protospatharios do czekającego tylko na jego rozkazy oficera łącznikowego. – Łańcuch wdół, słyszysz?! Natychmiast...!
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      Kalif Sulejman stał na dziobie swojej galery, patrząc na coraz bliższy łańcuch, zagradzający wejście do Złotego Rogu.


      Nie bał się śmierci. Był na nią gotowy od dawna, aod pół roku, odkąd zmarł jego pierworodny Ajjub, wzasadzie nawet jej pragnął. Iteraz wreszcie poczuł, że ona jest naprawdę blisko. Niemalże czuł na twarzy delikatny wiatr, gdy skrzydła anioła śmierci zagarniały powietrze.


      –Insz’allah – powtórzył po raz kolejny.


      Jego okręt mógł nie zerwać łańcucha. Ani drugi. Ani nawet trzeci, który też pójdzie na dno. Ale czwarty, piąty, szósty, kolejny! Bez wątpienia dadzą radę, awtedy wejście do Konstantynopola stanie otworem.


      Gotów był na tę ofiarę.


      Od strony Miasta rozległ się jeszcze jeden sygnał rogu – inny niż wszystkie, urywany, modulowany. Jeden wtę, jeden we wtę, nie miało to znaczenia. Nic już nie można było zmienić.


      Wiszący zaraz nad wzburzonymi falami łańcuch był już tak blisko, że kalif niemalże widział potężne żelazne ogniwa.


      Apotem nagle zniknął, jak gdyby zapadł się pod wodę.


      Dosłownie.
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      –To prawda, panie! Rozkaz do ataku wydał sam kalif Sulejman!


      Maslama wzniósł ręce ku niebu.


      –Zatem tak ma być. Grajcie sygnał! Naprzód, synowie Mahometa!


      Ponad obozem zagrały rogi, podniosły się chorągwie. Spoza muru obozowiska zaczęła wylewać się ludzka rzeka pod zieloną chorągwią, prąca niepowstrzymanie ku umocnieniom Konstantynopola.
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      Niketas patrzył znapięciem, jak pół tuzina okrętów ikilkanaście mniejszych jednostek prze ku wejściu do Złotego Rogu. Załogi zapewne już się zorientowały, że łańcuch został opuszczony, ale wtej chwili nie mieli szans, aby czy to zatrzymać się, czy zawrócić – niesione impetem statki jeden po drugim przekraczały magiczną linię podwodnej bariery.


      –Podnieść łańcuch – rzucił do oficera.


      –Panie, ryzykujemy, że akurat będzie płynąć nad nim...


      –Podnieść łańcuch, powiedziałem!


      Zagrał róg sygnałowy. Ukryta gdzieś wtrzewiach murów machineria zatrzeszczała izaterkotała, gdy potężne przeciwwagi popełzły wgórę iwdół po swoich szynach, wprawiając wiekowy mechanizm wruch. Ogniwa zaterkotały, wsuwając się wszczelinę wmurze, aopuszczana część łańcucha zaczęła się unosić.


      Marynarze zjednej zmniejszych galer musieli to zauważyć, naparli na wiosła – za późno.


      Łodzią najpierw szarpnęło, jakby chwyciła ją ręka podwodnego giganta, drewno zatrzeszczało... apotem cała jednostka pękła wpół, przełamała się na dwie części, zktórych posypali się bezradnie spadający wwodę ludzie.


      –Łucznicy, teraz! – rzucił krótko Niketas.


      Zagrały cięciwy, chmara strzał podniosła się ponad murami ipomknęła ku rozbitkom. Jednocześnie zwież odezwały się machiny miotające, posyłając długie harpuny oszczepów ikamienne kule prosto na stłoczone wwąskim korowodzie statki.


      Protospatharios patrzył znapięciem, jak pociski wznoszą się – apotem opadają wcel, wbijając się wciało idrewno, łamiąc kości, krusząc czaszki imiażdżąc pokłady.


      –Tak! – Uderzył pięścią omur. – Tak! Itak powinno się to...


      Urwał, rozejrzał się. Zahreda nie było obok.


      –...załatwiać – dokończył.
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      Zahred pędził na czele swoich ludzi, roztrącając na boki żołnierzy, przepychając się obok formujących się powoli oddziałów iwymijając obładowane sprzętem dwukółki, rojące się wokół bramy portowej.


      –Otwierać! – ryknął, hamując na śliskim bruku zaraz przy wrotach.


      –Nie wolno! – jakiś żołnierz odkrzyknął mu zupełnie odruchowo. Dopiero po chwili rozpoznał charakterystyczną postać dowódcy przybocznych protospathariosa, poprawił się: – Nie wolno, panie! Rozkazy...


      –Otwieraj, głupcze, albo sam to zrobię! Musimy wtej chwili dostać się na nasze łodzie!


      –Panie! Wróg wpłynął na wody Złotego Rogu! Jeśli otworzymy bramę...


      Zahred po prostu skoczył ku schodom prowadzącym do wartowni. Żołnierz chciał zastąpić mu drogę, ale on bezceremonialnie trzasnął go pięścią prosto wzęby, popchnął na ścianę.


      Przeskoczył nad zsuwającym się po murze oszołomionym nieszczęśnikiem, jak burza wleciał do małego, ciemnego pomieszczenia, gdzie wpodłodze tkwiły potężne, okute spiżem rygle, wsunięte wpodwójne wrota poniżej.


      –Rozkazuję wam, otwierać! – charknął do patrzących wosłupieniu ludzi, asam od razu chwycił za kołowrót machiny podnoszącej blokady. – Ingvar, pomóż!


      Biegnący zaraz za jarlem wojownik złapał za korbę zdrugiej strony bębna, we dwóch zaczęli kręcić. Oficer chciał ich powstrzymać, ale do wartowni wbiegali rozpędem kolejni waregowie. Nie mieli pojęcia, co się dzieje, ale bez chwili wahania rozerwaliby na strzępy każdego, kto tylko ośmieliłby się spojrzeć na Zahreda krzywo.


      –Co robimy?! – Mira przepchnęła się pomiędzy nimi.


      –Otwieramy bramę ido łodzi... Zamkniecie po nas! – to ostatnie skierowane było znów do dowódcy warty, który tylko pokiwał głową, zupełnie nie wiedząc, jak powinien się zachować. – Aco ty tu robisz?!


      Zostawił ją przecież wgarnizonie. Kiedy rozległ się alarm, pomogła mu wciągnąć izawiązać pancerz, podała topór imiecz, poprawiła źle zawieszoną wpośpiechu sakwę... Pocałowała wbramie, aon pobiegł na czele wojowników. Był przekonany, że została razem zkobietami.


      –Ja? – prychnęła Mira, szybkimi ruchami związując po raz kolejny wysypujące się zwarkocza włosy. – Idę walczyć razem ztobą.


      –Nie możesz... – zaczął, ale urwał, kiedy zobaczył jej wzrok. Parsknął tylko, potem sapnął przez zaciśnięte zęby: – Zablokuj!...


      Ludzie przytomnie chwycili drewniane kołki, wsunęli wotwory wryglach, blokując je.


      –Zamykacie za nami, nie otwieracie, oile wszystko się nie skończy! Ateraz za mną, naprzód!


      Popędzili po schodach niczym wicher, dopadli do bramy.


      Kilkanaście par rąk chwyciło za potężną belkę, przesunęło wbok, naparło na wierzeje... Najpierw pojedynczo, potem po dwóch, po trzech zaczęli wciskać się do przedsionka drugiej bramy, od razu uchylać wrota na zewnątrz, ku portowi.


      Wreszcie wypadli na nabrzeże ipognali ku stojącym przy pomoście snekkarom.


      Wsamą porę: zasypywane gradem pocisków okręty floty oblegających wychodziły już zzasięgu wież przy porcie.


      Dalej za łańcuchem kotłowały się, zderzały iza wszelką cenę próbowały wyminąć inne statki, które nie zdążyły wpłynąć na wewnętrzne wody portu za prowadzącymi czoło uderzenia okrętami transportowymi... Jakkolwiek tamci nie byli wstanie pomóc odciętym za pływającym łańcuchem towarzyszom, to sama obecność tych ostatnich na Złotym Rogu była wystarczającym problemem.


      –Musimy związać ich walką tam, na wodzie! – ryknął Zahred do ludzi. – Załogi, na pokład! Tarcze na burty inaprzód, do boju!


      –Tarcze na burty! – radośnie zawołał Torleif, zeskakując do pierwszego snekkara.


      –Dlaczego?! – Mira wpadła na łódź zaraz za Zahredem. – Przecież stamtąd nic nie zrobią! Zobacz, jak tamci strasznie dostają!...


      Zerknął: rzeczywiście, przed łańcuchem rozpętało się istne piekło. Jakiś okręt wpadł na mieliznę przy murach iteraz przechylał się nieskończenie powoli na bok, nabierając coraz więcej wody. Inne, najwyraźniej trafione miotanymi zwież pociskami, płynęły krzywo, jak postrzelone kaczki, niezdolne do rozwinięcia skrzydeł, aby uciec myśliwym.


      Załoga kolejnego statku weszła wzasięg katapult, oficer wydał komendę. Cztery machiny naraz jęknęły itrzasnęły cięciwami, posyłając ku okrętowi gliniane dzbany zszyjkami zalanymi woskiem.


      Jeden pocisk przeniósł, wpadł do wody, inny uderzył prosto wpokład statku. Bryznęła gęsta, oleista ciecz, kolejny dzban trzasnął oburtę jednostki irozprysł się na dziesiątki okruchów. Maź chlupnęła na wszystkie strony, plusnęła wwodę...


      ...strzelił kłąb gęstego, białego dymu, aspomiędzy niego płomienie. Wjednej chwili czarno-szara plama zmieszanego zsiarką iwapnem oleju zapłonęła na wodzie, ogień wspiął się po burcie, liznął pokład, który też strzelił zielono-pomarańczowymi językami. Przerażeni marynarze wrzasnęli, widząc, jak ich towarzysze zamieniają się wpłonące pochodnie...


      Czwarty dzban nadleciał omgnienie oka później, roztrzaskał się omaszt ibłyskawicznie zapłonął, spowijając cały statek kulą płynnego ognia.


      Waregowie zamarli, patrząc na to wprzerażonym zdumieniu. Nawet Zahred, już wcześniej znający przecież podobne substancje iich użycie wwalce, potrząsnął głową: pierwszy raz widział, aby coś zapalało się samo zsiebie!


      Tymczasem machiny zMiasta ciskały wstłoczone okręty kolejne pociski, żołnierze wychylali się zmurów irzucali włodzie mniejsze dzbany, też jeden po drugim wybuchające płomieniem wkontakcie zwodą.


      –Do wioseł, stawiać żagle! – wkońcu Zahred jako pierwszy odzyskał rezon. – Tamtych nie sięgnęli, więc to my musimy ich zatrzymać... Naprzód!


      –Znami słońce! – krzyknęła Mira.


      –Ku Walhalli! – wydarł się dziko Freisten.


      Itylko Asmund patrzył, jak zmurów Miasta na łodzie oblegających leje się płynny ogień. Stał tak, płomienie odbijały się wjego szeroko rozwartych oczach... Apotem, gdy snekkar wkońcu odbił od nabrzeża izaczął sunąć ku prącym coraz głębiej wzatokę transportowcom, zaśmiał się dziko iwrzasnął na całe gardło:


      –Ragnarök!! Zmierzch Bogów, bracia isiostry, jest tu iteraz! Oto ognisty olbrzym Surtr wyłania się zwody ubrzegów Asgardu, aby wziąć udział wbitwie dziewięciu światów... Naprzód, Naglfarze, mknij ku przeznaczeniu! Lodowi olbrzymi, oto nadszedł wasz czas!...
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      Kalif Sulejman patrzył zniedowierzaniem na swoją flotę, która została po drugiej stronie łańcucha.


      Jak to? Przecież to niemożliwe! Kilka okrętów, wtym jego własny, przedarło się, jak gdyby zapory nie było, ateraz – teraz ta pojawiła się znów?!


      Ale nie było czasu, aby otym myśleć. Skoro wwiększości wyszli już zzasięgu machin na murach Miasta, to teraz należało uderzyć na Konstantynopol od strony jego portów.


      –Przekaż rozkaz, że uderzamy... – zwrócił się do oficera.


      Kiedy zorientował się, że tamtego nie ma na miejscu, rozejrzał się: nieszczęśnik tkwił kilkanaście stóp dalej, dosłownie przyszpilony do pokładu ciśniętym zogromną siłą oszczepem. Kalif parsknął: cóż za brak poczucia obowiązku, aby pozwolić się zabić, kiedy władca akurat go potrzebował!


      Wychylił się ze swego stanowiska, machnął mieczem ku nabrzeżu izawołał głośno:


      –Dowódco, uderzamy na ich port! Weźmiemy szturmem bramę, wedrzemy się do Miasta!


      –Insz’allah, najjaśniejszy panie! – odkrzyknął dowódca okrętu.


      Sulejman nadal miał kilkuset zdolnych do boju, silnych, doborowych ludzi. Wystarczyło poprowadzić ich, gdzie trzeba.


      Szybsza od transportowców galera kalifa skierowała się dziobem ku nabrzeżu, pokazując innym kierunek do ataku. Od strony portu sunęły ku nim trzy niskie, wąskie, śmiesznie małe łodzie zwysoką stewą na dziobie.


      Kalif uśmiechnął się, nałożył hełm: ci głupcy będą doskonałą wprawką przed atakiem na Miasto.
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      –Naprzód, wimię Proroka! Przed wieczorem Konstantynopol będzie nasz!


      Ludzie wrzasnęli dziko, próbując agresją zagłuszyć strach, irzucili się ku murom.


      Na przedzie biegli zgarniani po drodze zpodbitych ziem jeńcy iniewolnicy: mężczyźni, kobiety, nierzadko dzieci istarcy, gnani ślepym przerażeniem ibatami depcących im po piętach nadzorców. Większość nie wiedziała nawet zapewne, ani gdzie są, ani kto ich pojmał, ani co kazano im zrobić... Wiedzieli tylko to, co przez ostatnie dni kładziono im do głów słowem, pięścią inahajem.


      Macie wrzucić do fosy po wiązce faszyny albo po worku ziemi.


      Biegli więc, na poły oszalali ze strachu, głodu ibólu.


      Biegli, mimo że zmurów już leciały ku nim strzały, zbierające bezlitosne żniwo wśród pozbawionych jakiejkolwiek osłony, nierzadko półnagich ludzi.


      Groty raziły twarze iramiona, strzały wbijały się wniechronione brzuchy, miotane przez procarzy kamienne iołowiane kule uderzały oczaszki ibarki... Amimo to biegli, biegli dalej.


      Pierwsi dopadli już do wyznaczonych odcinków fosy, zaczęli wrzucać tam swój ładunek, chcieli zawrócić, pobiec zpowrotem – ale wtedy pędząca za nimi ludzka fala tratowała ich, spychała, zrzucała wwyłożone kamieniami rowy opionowych ścianach. Spadali zwrzaskiem, uderzając otwarde dno albo ciała innych, ana ich głowy leciała faszyna iziemia, zrzucane przez kolejnych, których spychali jeszcze następni.


      –Naprzód! – Maslama dał kolejny znak.


      Ludzie zdługimi drabinami wybiegli zza niedokończonych jeszcze umocnień, gnając prosto ku częściowo zasypanej fosie. Dwie wieże na kołach powoli pełzły od bram ku linii murów, pchający je ludzie wytężali mięśnie ile sił, próbując jak najszybciej dotoczyć ciężką, grzęznącą nawet wkamienistym gruncie konstrukcję jak najbliżej ścian Konstantynopola.


      Oddzielna grupa specjalnie przygotowanych inżynierów podsuwała się ku Złotej Bramie pod osłoną zbudowanej zdesek iobłożonej świeżymi skórami szopy na kołach. Ci ludzie, najlepsi znajlepszych kamieniarze, kowale, ślusarze iodlewnicy, mieli za zadanie zniszczyć trzymające bramę zawiasy, aby tędy też otworzyć drogę wejścia do Miasta.


      Niosący drabiny dotarli już do fosy, zaczęli spuszczać je na dół, opierać oleżącą na dnie ziemię, wiązki chrustu iciała nieszczęsnych tragarzy. Pierwszy zaczął schodzić, był niemalże na dole – puszczony zmurów kamień trafił go prosto wpotylicę. Czaszka ztrzaskiem wgięła się jak skorupka jajka, człowiek spadł jak szmaciana lalka, zawisł znogą wplecioną pomiędzy szczeble.


      Jednak drugi, trzeci, piąty, dwudziesty już zajmowali jego miejsce, chwytali drabiny inieśli ku przeciwległej ścianie. Tylko patrzeć, jak wespną się na górę iznajdą się pod samymi murami!
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      Stojący na najbliższej wieży dowódca odcinka widział to wszystko itylko czekał na właściwy moment. Spojrzał na oficera, rzucił krótko:


      –Zatapiać.


      –Zatapiać! – krzyknął tamten do czekających na sygnał inżynierów.


      Najstarszy spośród nich drżącymi rękoma wsunął specjalnie dopasowany klucz wotwór na głowicy zaworu, pociągnął ku sobie.


      Zastany mechanizm chwilę stawiał opór, wkońcu puścił. Zabulgotało latami stojące wrurze powietrze, apotem od wieków skrytymi pod ziemią przewodami popłynęła zodległej odobrych parę stadiów cysterny woda.
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      Żołnierz wbrązowym turbanie piął się po szczeblach. Był już wpołowie wysokości ilada chwila miał dotrzeć na szczyt! Jego towarzysze padali od strzał ikamieni, ześlizgiwali się zkrzywo ustawionych drabin, ajemu dziś Allah sprzyjał!


      Będzie pierwszym, pierwszym, który dotknie murów Konstantynopola!


      Był może trzy stopy od krawędzi fosy, gdy ukryty dokładnie za jego drabiną wylot ołowianej rury najpierw plunął mu wtwarz chmurą pyłu isuchych liści, apotem rzygnął strumieniem wody. Żołnierz przywarł odruchowo do drabiny, ale siła uderzenia bujnęła nim wtył, oderwała od szczebli – wrzeszcząc imachając rękoma, spadł na dół, pomiędzy stłoczonych na dnie rowu ludzi.


      Rozległy się krzyki zaskoczenia iprzerażenia: co się dzieje?! Kolejne rury tryskały fontannami wody, która wzastraszającym tempie zaczynała wypełniać kamienną nieckę. Faszyna zaczęła wypływać ku górze, leżący na rozmakającej ziemi ranni wołali przeraźliwie: pomocy, pomocy!


      Było jednak za późno. Ludzie rzucili się do drabin, próbując jak najszybciej wydostać się ze zdradzieckiej pułapki.
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      Tymczasem po drugiej stronie umocnień Miasta protospatharios Niketas patrzył znapięciem na rozgrywające się na Złotym Rogu wydarzenia.


      Kolejny ztransportowców dostał się wzasięg machin miotających płynny ogień. Kapitan może idobrze wyliczył kurs, ale nie przewidział, że pomiędzy murami anim pojawi się zabłąkana mniejsza jednostka.


      Czekający tylko na taki cel ludzie na wieżach Konstantynopola od razu puścili wtamtą stronę kilka pocisków, zktórych dwa trafiły wpokład łodzi, obryzgując burtę ciężkiego okrętu łatwopalną substancją. Płomienie błyskawicznie popełzły wgórę po suchym, nasmołowanym drewnie, sięgnęły żagla, który zapłonął niczym pochodnia.


      Jednak dwa transportowce nadal ciągnęły pewnym kursem za prowadzącym je okrętem, nad którym powiewała haftowana złotem zielona bandera.


      Niketas widział, jak trzy wąskie, smukłe łodzie wyskakują zportu izostawiając za sobą trójkątne warkocze zmąconej wody, suną prosto na największy zokrętów. Niczym trzy szare, przygarbione wilki, szykujące się do ataku na wielkiego, starego bawoła, który nazbyt blisko podszedł do ich leża.


      Zacisnął dłoń na rękojeści miecza. Głupcy! Kto pozwolił im wychodzić zMiasta?!...


      Ale zdrugiej strony wyszczerzył zęby wuśmiechu niemego podziwu: doskonale ich rozumiał. Znał wojnę, potrafił docenić męstwo.


      Oraz poświęcenie.


      –Pilnować! – Pokazał na okręty przeciwnika. – Jak tylko wejdą wzasięg, strzelać bez rozkazu!


      –Panie! Ajeśli trafimy nie tych? Tam przecież są wasi ludzie!...


      Odetchnął głęboko.


      –Wiedzą, co robią.


      Taką miał przynajmniej nadzieję.
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      Snekkary młóciły wiosłami wodę, która bryzgała na pokład, lecąc słonym deszczem na zacięte twarze. Żagle łopotały iwzdymały się coraz mocniej dującym od wschodu wiatrem. Daleko nad lądem, od strony Azji, ciągnęły czarne, burzowe chmury.


      Basowy pomruk gromu przetoczył się po nieboskłonie.


      –To jest ta chwila! – zawołał stojący na dziobie Zahred, wznosząc topór. – To jest ten dzień, gdy rodzą się bohaterowie ipowstają legendy! Ruszcie za mną, adaję wam słowo, że pamięci otym dniu nie zatrze ani człowiek, ani czas! Wszyscy do boju, bez odwrotu! Niech ujrzą nas bogowie!


      –Znami słońce! – Mira wyszarpnęła miecz.


      –Zahred! – ryknęli waregowie, wyrywając tarcze zuchwytów przy burtach.


      Masywny, górujący nad nimi okręt pod trójkątnymi żaglami był tuż-tuż. Parł wprost na nich, zdawało się, że wbije się wkruche łodzie, zmiażdży je swą masą, jak szarżujący byk – ale one wostatniej chwili odsunęły się na bok, prześliznęły wzdłuż burty. Poleciały liny zhakami, sczepiając statki wjedną całość, wytrącając potężną jednostkę zkursu.


      –Ujrzyjcie nas! – Zahred chwycił za linę, skoczył na pozornie niezdobytą ścianę okrętu.


      Wpadł pomiędzy rzędy wysuniętych przez otwory wburcie wioseł, chwytając się desek iwystających elementów, błyskawicznie wspiął na górę. Przesadził szczyt, wyszarpnął zatknięty za pasem topór inim ktokolwiek zwrogów zdążył zareagować, wzniósł go nad głową irzucił się prosto wnajwiększą ciżbę.


      Żeleźce zatoczyło krótki łuk izagrzebało się wkrwawym bryzgu wgłowie człowieka, który nawet nie zauważył, że jest atakowany.


      Zahred na chwilę puścił drzewce, przechwycił je lewą ręką, jednocześnie prawą wyciągając miecz zpochwy. Ostrze syknęło niczym atakujący wąż, już wyskakując ze swego schronienia, cięło kolejnego wroga od prawej strony szyi ku górze, przez grdykę iszczękę.
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      Uderzył następnego barkiem, pchnął samym ostrzem miecza poniżej żeber iod razu ciął kolejnego toporem.
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      Kalif Sulejman widział trzy okręty, które zniknęły po lewej stronie od jego galery. Domyślał się, że wrogowie będą próbowali dostać się na pokład. Przeczuwał icieszył się, że jego ludzie zasmakują walki.


      Nie spodziewał się jednak czegoś takiego.


      Długowłose, brodate diabły po prostu pojawiły się na pokładzie, siejąc wokół siebie śmierć izniszczenie. Tam, gdzie każdy znich wskakiwał na burtę, ludzie dosłownie znikali, zostawiając po sobie tylko krwawe bryzgi przez chwilę wiszącej wpowietrzu krwi.


      Doborowa, ciężka piechota. Jego prywatna gwardia. Wojownicy bez strachu – teraz padający jak podcięte zboże.


      Atamci nie mieli nawet porządnych pancerzy!


      –Do boju, wnukowie Mahometa! – zakrzyknął, sam ruszając ku atakującym.


      Ludzie zawołali głośno inaparli na barbarzyńców.
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      Rualdr wygrzebał zdna sakwy garść ziemi izaczął wcierać wgłowę. Blizny płonęły tym samym ogniem, który pożerał łodzie, wokół huczały tarcze igłosy, drewno trzeszczało, wiatr świszczał wuszach.


      Poczuł, jak pulsujące, wycinane po każdym boju wzory na głowie zaczynają wciągać wsiebie spokój czarnej ziemi. Żar spowijający jego umysł był nieznośny, zdawało się, że za chwilę wyleje się przez oczodoły, chluśnie falą podchodzącej do gardła żółci, omyje kołaczący się wustach obrębek języka. Jeszcze chwila, jeszcze odrobina ijego świadomość przekroczy granicę ukojenia, za którą...


      Berserker zarzucił głowę wtył, oczy na chwilę zniknęły pod trzepoczącymi powiekami, przez zaciśnięte zęby trysnęła gęsta, spieniona ślina.


      Chwycił topór, przepchnął się pomiędzy członkami swojego stada, nieudolnie wspinającymi się na pływający dom. Dopadł do ściany, wczepił się wnią pazurami – przesadził jednym susem iwpadł pomiędzy kłębiące się na górze ludziki.


      Zaryczał dziko izatoczył nad głową krąg toporem, który zwalniał tylko na chwilę, grzęznąc wramionach iczaszkach, apotem uwalniając się wkrwawym bryzgu, ciągnącym za sobą strzępki dusz uwolnionych zoków cielesności.


      Ktoś zamachnął się na niego, poczuł, jak wąski pasek stali kłuje go śmiesznie wudo – zaśmiał się dziko, głośno. Wypuścił topór, złapał zabawnego ludzika za kark inogę, podniósł nad głowę iścisnął. Przez chwilę kości iścięgna stawiały opór, apotem puściły zmiękkim, śliskim chrzęstem, człowieczek zrobił dziwną minę iwygiął się wdrugą stronę, jak upieczony wognisku kot.


      Rualdr odrzucił go na bok, wziął topór od innego ludzika, na tyle miłego, że potrzymał go pomiędzy żebrami. Zakręcił bronią, spuścił na bark kolejnemu, niemalże odrąbując mu ramię... Nie wiadomo skąd przyfrunęła strzała iwbiła mu się wbark, ale on tylko złamał ją wolną ręką iod razu wbił wtwarz najbliższemu, który nie pachniał jak jego stado.


      Przed sobą widział błyskające pięknymi srebrnymi zygzakami miecz itopór jarla. Jarl walczył dobrze, na tyle dobrze, że Rualdr nawet trochę mu zazdrościł... Isię go bał.


      Aprzecież Rualdr nikogo ani niczego się nie bał.


      Nawet wtedy, gdy wyrwali mu język obcęgami ipocięli głowę rozżarzonym wogniu nożem, nie czuł strachu.


      Nie czuł też żalu ani smutku, gdy wcześniej męczyli jego samicę itrójkę młodych, które wkońcu, po całej nocy, przestały się ruszać. Rualdr cieszył się, że nie było im już źle. Icieszył się też potem, kiedy wsadzili mu głowę wogień, bo miał nadzieję, że to już koniec.


      Ikoniec nadszedł, bo Rualdr zniknął.


      Apotem znów pojawił się wtym samym miejscu.


      Tyle tylko, że ognisko już się nie paliło, bo zgasił je leżący wnim, wypatroszony trup tego, który męczył jego młode. Inne trupy też były wpobliżu, ponabijane na gałęzie drzew, popłatane na pół, zodrąbanymi rękoma inogami, głowami otwartymi niczym rozbite jajka.


      Mimo że jego samica imłode nie poruszały się już, to został znimi tak długo, aż przestały być ciepłe istraciły zapach. Apotem po prostu wstał isobie poszedł.


      Żył zdnia na dzień, robiąc to, co umiał najlepiej. Znalazł jedno stado, drugie, trzecie... Iteraz wkońcu to, zktórym było mu nawet dobrze.


      Berserker drgnął, jak gdyby budząc się ze snu.


      Popatrzył na wbitą wpodbrzusze włócznię, na napierającego na nią człowieczka, niemającego chyba na tyle siły, aby wepchnąć grot głębiej.


      Chwycił drzewce lewą ręką, prawą zamachnął się toporem – przerąbał je wpół, apotem, gdy ludzik stracił równowagę ipoleciał naprzód, ciął go przez plecy.


      Rualdr lubił swoje stado, astado chyba lubiło Rualdra. Stado miało swojego przewodnika, który teraz walczył zmałymi ludzikami. Inie można było dopuścić, żeby cokolwiek mu się stało.


      Rualdr wyszarpnął włócznię, dźgnął najbliższego ludzika ułamanym drzewcem wtwarz, akiedy tamten zalał się krwią ichwycił za wykłute oczy, przydepnął go nogą iwbił mu grot wplecy.


      Ruszył przed siebie, przerzynając się ku Zahredowi.
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      –Znami słońce! – wrzasnęła zcałych płuc Mira, skacząc na wrogów.


      Było ich dużo, bardzo dużo. Nigdy nie widziała aż tak wielkiej bitwy igdzieś tam, głęboko wsobie, była wręcz przerażona.


      Ale zdrugiej strony pchała ją dzika determinacja: nie ugnie się! Nie pokaże, że się boi.


      Nie ustąpi żadnemu ani żadnej zich drużyny.


      Zasłoniła się tarczą, pchnęła, ale przeciwnik zbił jej sztych błyskawicznym ruchem, uderzył tak, że ledwie sama zdążyła sparować. Na bogów, byli szybcy! Szabla brzęknęła ojej tarczę, ostrze prześliznęło jej się dosłownie przed samą twarzą. Aż strach, bo przecież...


      Uderzenie zboku trafiło ją wgłowę. Trzasnął pasek pod brodą, zerwany hełm poleciał gdzieś pomiędzy nogi walczących.


      Ona aż się zatoczyła, włosy rozsypały się na boki płowymi puklami. Już myślała, że będzie po niej, desperacko rzuciła się na wroga, krzycząc wysoko, przenikliwie.


      Aten jakby ducha zobaczył. Zdębiał, zamarł wpół ruchu, wjego oczach odmalowało się czyste przerażenie – nim sztych miecza Miry wbił mu się wgrdykę, posyłając na ziemię.


      Wyszarpnęła broń, zwróciła się do kolejnego: ten zareagował tak samo, aż odskoczył wtył, zasłonił się tarczą, krzycząc coś po swojemu. Uderzyła raz idrugi, krzesząc iskry ożelazną wypukłość umba, lecz tamten skrył się za plecami towarzyszy.


      Ci również odsunęli się od Miry.


      –Walczcie ze mną! – krzyknęła wdesperacji do wrogów, zdających się uciekać na sam widok jej twarzy.


      Apotem zrozumiała.


      –Frida, Thyrni! Sigrunn!... Yrsa! Zdejmijcie hełmy!


      –Co?! – Walcząca zaraz obok dowódczyni trzeciej łodzi podskoczyła do niej, aż popukała się rękojeścią miecza oskórzaną czapkę wzmacnianą naszytymi płytkami zżelaza. – Czyś ty zgłupiała?! Przecież oni...


      –Boją się kobiet! – zawołała Mira. – Słyszycie?! Oni boją się walczyć zkobietami!...
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      Maslama był już wpołowie drogi do murów Konstantynopola, kiedy zrozumiał: atak załamał się, zanim na dobre się zaczął.


      Coś złego działo się przy murach.


      Fosa powinna już dawno być sforsowana, aludzie winni właśnie przystawiać drabiny do ścian... Tymczasem kotłowali się tam, biegając bez sensu wtę iwe wtę, wciąż ostrzeliwani zza blanek przez bezpiecznie ukryte oddziały obrońców. Kilka machin wstrzelało się już wpozycje atakujących, miotając kamienne kule wielkości dwóch złożonych pięści, które rwały ciało ikruszyły kości niczym słomę.


      Wiata inżynierów nie dotarła nawet do bramy. Obrzucona dzbanami złatwopalną naftą, podpalona puszczonymi przez obrońców strzałami, była teraz jednym wielkim piecem, wktórym najlepszej jakości narzędzia powoli spiekały się wjedną bezkształtną masę.


      Sami rzemieślnicy albo uciekli ku obozowi, albo zginęli, leżąc jak porzucone zabawki na podejściu do wciąż nietkniętej Złotej Bramy.


      Jedna zwież utknęła wpołowie drogi iwyglądało na to, że już tam zostanie. Druga niemalże dopełzła do fosy, ale zkolei uciekli pchający ją ludzie, niepotrafiący wytrzymać ostrzału.


      Maslama wdesperacji szarpnął brodę: nie dadzą rady! Nie dadzą rady, ato przecież, jeśli wierzyć jego szpiegom, zaledwie pierwszy, zewnętrzny mur! Za nim był jeszcze jeden, potem otwarte przestrzenie łąk imur wewnętrzny. Ale jeśli sygnał do ataku dał sam kalif, nie mogli się cofnąć.


      –Naprzód! – Machnął ręką, posyłając wbój następne pułki wojowników.


      [image: ]


      Kolejne uderzenie wiatru popchnęło okręty zBosforu jeszcze mocniej ku murom Konstantynopola.


      Jedna zpływających platform dobiła niemalże do samych umocnień, ludzie krzyknęli radośnie, zarzucili zakończony hakami pomost na mur: naprzód, ku zwycięstwu!


      Dwa okręty pełne piechoty dobiły do pływającej wieży, ludzie zaczęli przeskakiwać zpokładu na pokład, piąć się po drabinach. Teraz, naprzód, synowie Allaha! Miasto jest nasze! Dalej, na mury!


      Kiedy pierwsi atakujący wbiegli na pomost izderzyli się zmurem tarcz obrońców, stojący na narożnej wieży protospatharios kiwnął dowódcy odcinka: teraz.


      Poleciały wypełnione olejem skalnym granaty, zaraz za nimi śmignęły owinięte umoczonymi woliwie pakułami płonące strzały.


      Wypełniony ciżbą żołnierzy pokład stanął wogniu, płomienie strzeliły ku twarzom, paląc brody iwłosy, wraz zprzerażonymi oddechami wciskając się wnozdrza irozwarte wniemym krzyku usta. Ludzie naparli na pnących się po drabinach towarzyszy, próbując uciec przed rozlewającym się żarem.


      Niketas patrzył zzaciśniętymi ustami, jak pływająca wieża oblężnicza wciągu kilku krótkich minut zamienia się wogromny stos pogrzebowy.


      Zwrócił się ku wodom Złotego Rogu. Tam trzy łodzie jego przybocznych uwiesiły się potężnego okrętu niczym psy gończe wczepione ostrymi zębiskami wboki odyńca podczas polowania. Same nie dadzą rady powalić zwierza, czekając, aż ktoś zmyśliwych podbiegnie zwłócznią.


      Na szczęście załogi machin wiedziały, co robią. Kolejna salwa pocisków poleciała wkierunku transportowców ciężkiej piechoty, spadła, ledwie muskając rufę okrętu. Wystarczyło: płomienie od razu buchnęły kłębami, marynarze zaczęli skakać wwodę.


      Zostały jeszcze dwa, wtym jeden zaatakowany przez Zahreda ijego ludzi.


      Powinni dać radę, pomyślał protospatharios. Powinni.


      ZBożą pomocą.
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      –Naprzód, lodowi giganci! – wrzasnął dziko Asmund, uderzając mieczem na krzyż: raz wnie dość szybko cofniętą przez przeciwnika dłoń, drugi prosto wtwarz, tnąc łuk brwiowy wraz zkością policzkową inosem. – Zmierzch Bogów nadchodzi, Ragnarök jest tu iteraz!


      Wokół kłębili się walczący, błyskały miecze, szable, topory, noże, buławy iwłócznie. Ztarcz leciały szczapy, żelazo gięło się zjękiem iłoskotem, krew bryzgała strumieniami.


      Ajemu wciąż nie stało się nic. Nic!


      Widział lecącą ku sobie strzałę, która minęła owłos jego głowę. Zaśmiał się dziko, rozłożył ręce, patrząc wprost na stojącego na podwyższeniu łucznika: no dawaj! Ten napiął łuk, wypuścił kolejny pocisk, który śmignął Asmundowi pod ramieniem – awareg po prostu ruszył ku niemu przez tłum.


      Ktoś zamachnął się na niego toporem, ażeleźce minęło jego tors ocal.


      Inny pchnął włócznią, która ześliznęła się niegroźnie po tunice.


      –Jesteśmy einherjer! – zawył Asmund, tnąc wroga przez łeb. – Niegdyś-wojownicy, teraz zabrani przez Lokiego do Walhalli, przemienieni wbestie, które nie znają śmierci!


      Łucznik strzelił po raz kolejny, ale strzała zrykoszetowała od ostrza miecza. Drżącymi rękoma zaczął nakładać na cięciwę następną strzałę – ale Asmund był już przy nim.


      –Lodowi giganci! – zaryczał, wbijając tamtemu miecz wbrzuch.


      Żołnierz zajęczał, kaszlnął krwią iskulił się wokół ostrza, wypuszczając łuk. Asmund wyszarpnął broń, odwrócił się – szabla śmignęła mu przed samym nosem.


      Zaśmiał się, kiedy wróg odskoczył, apotem ciął jeszcze raz, znowu nie trafiając. Ruszył na niego, od niechcenia parując zdradzieckie cięcia ipchnięcia, niczym dorosły bawiący się zdzieckiem. Zaśmiał się:


      –Nie możesz mnie zabić!


      Odbił szablę na bok, zawinął mieczem iciął straszliwie, rozrąbując tamtemu kark.
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      Sulejman zasłonił się tarczą przed ciosem topora, poprowadził swoje ostrze po stylisku iwraził przeciwnikowi wszyję krótkim, niezauważalnym ruchem, jak żądlący szerszeń. Dzikus zatoczył się wtył, brocząc krwią, awtedy ktoś zludzi kalifa ciął go jeszcze raz, dokańczając dzieła.


      Był już jednak niemalże pewien: nie mają szans. Barbarzyńców nie było aż tak wielu, amimo to dwoili się itroili woczach, jak gdyby każdego znich wspomagał nie jeden, nie dwa, ale cały tuzin diabłów.


      Tak, zdobycie Miasta było zaiste dziełem świętym... Atakie wymagało ofiary krwi.


      –Insz’allah, wojownicy! Wimię Boże! – zawołał, rzucając się wnajwiększą ciżbę wrogów ze wniesionym mieczem.


      Tam, zaraz przed nim, był wytatuowany dowódca dzikich.
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      Mira walczyła jak opętana.


      Bali się jej! Ta świadomość napełniała ją takim rozbawieniem igniewem, że aż nie czuła zmęczenia ani bólu. Jeden po drugim odwracali się od niej, pierzchali, aona parła wciąż naprzód. Za nią iobok niej były inne wojowniczki, rąbiące, tnące ikłujące, ile tylko mogły... Ale to ona była na czele!


      Wreszcie równa Zahredowi. Nareszcie godna tego, aby stać ujego boku.


      Cięła na odlew, poprawiła pchnięciem, uderzyła tarczą. Nabrała tchu.


      –Znami...! – zająknęła się iurwała. Spojrzała wdół, na wystającą jej zpodbrzusza strzałę. – ...słońce...


      Zachwiała się iosunęła na kolana.
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      Zahred już zdaleka widział człowieka wzłoconym pancerzu.


      Okręt był owiele większy ibogatszy od innych, ajego załoga lepiej wyposażona. Kimkolwiek był tamten, jakiekolwiek piastował stanowisko, jedno było pewne: jego śmierć nie będzie bez znaczenia.


      Oczywiście owiele lepiej byłoby wziąć go żywcem... Ale to chyba nie wchodziło wrachubę.


      Uderzył najpierw mieczem, potem toporem, rozrąbując głowę przeciwnika wraz zhełmem. Odepchnął ciało na bok, już zamachnął się na następnego, ale któryś zwaregów ubiegł jarla, ciął tamtego wrękę ikopnął, poprawił raz jeszcze długim nożem. Droga była czysta.


      –Ujrzyjcie mnie! – ryknął Zahred, rzucając się na kalifa.


      Tamten zareagował błyskawicznym, zdradzieckim cięciem od dołu, potem skręcił broń zygzakiem ipoprowadził ku twarzy Zahreda – ale pierwszy cios ześliznął się po ostrzu miecza, drugi zgrzytnął ożeleźce topora.


      Zahred odpowiedział równie szybkimi ciosami, gdzie miecz itopór leciały na zmianę, tylko czekając na błąd wzasłonie wroga. Ten jednak odskoczył wtył, ciął przeciwtempem iuchylił się, zostawiając na przedramieniu jarla długą czerwoną pręgę rany.


      Kolejne cięcie, zwód, sztych – kilka iskier skrzesanych przez skrzyżowane klingi, jedną wykutą przez mistrzów płatnerskich zDamaszku, drugą przez na wpół obłąkanego kowala zborów dalekiej północy.


      Kalif zacisnął usta: na Proroka, tamten był dobry, szybki! Dawno już nie przyszło mu mierzyć się ztakim szermierzem.


      Zahred obnażył zęby: czuł, że wróg słabnie, że się boi.


      Skoczyli ku sobie, zwarli się, stal zgrzytnęła ostal. Zahred sparował cięcie, wykręcił się, przyblokował ostrze kalifa, już miał wznieść topór do ciosu...


      ...iwtedy zobaczył, jak ona osuwa się na kolana, zniedowierzaniem patrząc na wystający zbrzucha promień strzały.


      –Mira! – ryknął dziko. Odepchnął przeciwnika iskoczył wbok, ku niej, ostatnim ruchem zbijając zmierzającą ku niemu szablę.
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      Sulejman już bał się, że będzie po nim. Wyczuł to, kiedy tamten związał jego ostrze, zostawiając sobie wolną prawą rękę zciężkim barbarzyńskim toporem.


      –Bismillah...! – krzyknął zduszonym głosem, gotów na śmierć.


      Apotem wróg też coś zawołał, odskoczył od niego nagle. Kalif ciął, tamten nawet nie patrząc, sparował, już miał się znaleźć poza zasięgiem jego miecza – to była ostatnia szansa!


      Sulejman wyrzucił nogę naprzód, całą siłą zakręcił ostrzem iposłał je wdługi łuk, rozrąbując tamtemu tunikę, tnąc koszulę imięso na plecach.


      –Allahuakbar! – chciał krzyknąć, ale nie zdążył.
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      Rualdr widział, jak przywódca jego stada sczepia się zjednym ztamtych.


      Wszędzie wokół była krew, śmierć iogień. Błyskała stal, ludzie krzyczeli iumierali, pachniało wnętrznościami ispalonymi włosami. Dym zasnuwał widok, wiatr szarpał poły odzieży.


      Uderzył, wyszarpnął, uderzył, wciąż jednym okiem obserwując jarla.


      Iwtedy zobaczył dwie przerażające rzeczy naraz.


      Po pierwsze, jak pierzasta strzała zdługim, wąskim grotem śmiga pomiędzy dwoma walczącymi itrafia wmałą, tak ślicznie pachnącą samicę, która należała do jarla.


      Po drugie, jak sam jarl skacze ku niej, awalczący znim uderza go długim żelaznym pazurem przez plecy.


      Znów martwa samica. Znów utrata stada.


      Jeżeli Rualdr był wstanie kiedykolwiek zapaść się wsobie jeszcze głębiej, to ta chwila właśnie nastąpiła.


      Nie czuł, jak przestawia nogi ani jak robi rękoma. Nie było nic – zniknęli walczący, okręty, ogień, dym. Wszystko przestało istnieć.


      Był tylko on, wrogi samiec itopór wjego dłoniach.


      Wzniósł broń, ryknął dziko izatoczył potężny łuk żeleźcem.
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      Żołnierze krzyknęli głośno, widząc, jak wielki, brodaty, zbryzgany krwią barbarzyńca doskakuje do kalifa ijednym cięciem zmiata głowę wzłoconym hełmie zjego ramion.


      Trysnęła krew, ciało poleciało wbok, ale tamtemu jakby tego nie wystarczyło. Wzniósł topór jeszcze raz irąbnął, przecinając rękę trupa wraz zpancerzem.


      Żeleźce znowu zakreśliło łuk, raz jeszcze zagrzebało się wciele wszkarłatnym bryzgu, potem znów, ikolejny...


      Dzikus zaryczał, odrzucił broń idopadł do ciała. Gołymi rękoma rozerwał płytki pancerza, sięgnął wgłąb, ku miękkim rurkom wnętrzności.


      Szarpnął, wyrwał zwój jelit – apotem wgryzł się wnie zębami.


      Tego było nadto. Już wcześniej przerażeni, teraz przyciśnięci furią barbarzyńców, żołnierze pod flagą Proroka nie wytrzymali – zaczęli rzucać broń, podnosić ręce do góry ipadać na twarz, licząc na miłosierdzie atakujących.


      Gdyby napadli na nich ludzie cywilizowani... no cóż. Może rozpoznaliby tak oczywisty, prosty gest.


      Ale na północy nie brało się jeńców.
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      Protospatharios Niketas widział, jak tonie ostatni ztransportowców ciężkiej piechoty, idąc na dno wraz ze wszystkimi ludźmi, którzy nawet nie zdążyli wybiec zładowni – izarazem jak największy zokrętów nadal sunie rozpędem ku nabrzeżu portu.


      –Panie! – doskoczył do niego oficer. – Dajcie rozkaz, azmieciemy ich zpowierzchni!


      –Nie! Otworzyć bramę, wysłać posiłki... Jak tylko dobiją do brzegu, chwytać ich cumami ina pokład! Tam są ludzie... Moi ludzie!


      Oficer skłonił się ipobiegł wydać niezbędne rozkazy.
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      Od strony skłębionej na wodach Bosforu floty rozległ się sygnał rogu, proszącego opozwolenie na odwrót. Poniósł się nad wodami Złotego Rogu, dotarł do najdalej wysuniętych oddziałów, bezskutecznie szturmujących od lądu bramę Blachernae. Tam powtórzył go kolejny trębacz, ijeszcze jeden, ikolejny... Wkońcu cała linia zajęczała żałośnie: dość, dość!


      Maslama schował twarz wdłoniach, załkał: Allah srodze doświadczał sługi swoje!


      Spojrzał na jednego zdowódców, skinął głową.


      –Trąbić na odwrót.


      [image: ]


      Kiedy potężny okręt kalifa Sulejmana, wciąż ciągnący za sobą trzy wczepione wjego burty snekkary, wkońcu uderzył okamienny pomost, na pokładzie nikt już nie walczył.


      Pierwsi żołnierze wsłużbie Konstantynopola wdarli się na pokład, gotowi rzucić się na pomoc gwardii Niketasa.


      Deski były śliskie od krwi.


      Wszędzie leżały trupy.


      Porąbane wnajpotworniejszy możliwy sposób, zpoucinanymi rękoma inogami, wnętrznościami wywleczonymi na wierzch, bez głów, zrozciętymi na pół twarzami... Ranni próbowali jeszcze się czołgać, ale zbryzgani od stóp do głów krwią własną icudzą barbarzyńcy dorzynali ich jak zwierzęta.


      Wiatr szarpnął wiszącymi bezwładnie żaglami, pierwsze krople deszczu uderzyły owodę.


      Dowodzący oficer aż zasłonił twarz: muchy! Na Boga, skąd wzięło się tutaj tyle much? Grube, spasione robacznice kłębiły się całymi chmarami, roiły wokół zabitych, siadały na wciąż jeszcze żywych, wpełzając wusta inozdrza, jak gdyby próbując odebrać ten ostatni dech.


      Apotem zobaczył Zahreda.


      Pancerz akolouthosa zwisał wstrzępach, zlepione włosy zasłaniały twarz. Krew dosłownie lała się zran, skapywała na pokład, barwiła pociętą odzież burym szkarłatem... Ale on jakby nie widział, nie czuł tego, patrząc zdzikim przerażeniem na zwisającą bezwładnie kobietę, którą trzymał na rękach.


      –Medyka!! – ryknął Zahred. – Medyka, lekarza... Już!...


      Przestąpił nad leżącym na pokładzie Karlim, patrzącym wniebo szklistymi oczami. Nawet na chwilę nie puszczając ledwie dychającej Miry, zsunął się, niemalże spadł zpokładu zdobytego okrętu, apotem chwiejnym biegiem, zataczając się, ruszył ku otwartej już bramie Miasta.
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      Ξ – ksi

      czyli rozdział piętnasty


      Drzwi otwarły się, Zahred drgnął, uniósł głowę.


      –Co znią?!


      Medyk wzakrwawionym fartuchu spojrzał na niego obojętnie, podał słudze srebrną misę, pełną zabarwionej krwią wody.


      –Żyje. Przynajmniej jeszcze żyje.


      Zahred zerwał się, chciał chwycić tamtego za gardło – ale chirurg nawet nie drgnął, patrząc na niego tym samym obojętnym wzrokiem. Dla niego to była po prostu pacjentka.


      Dla Zahreda – wszystko.


      –Co jej... – zająknął się. – Jak głęboko weszła strzała?


      –Wnosząc zkrwawienia, dosyć. Ale to dobrze.


      –Dobrze?!


      –Krwawienie... – Lekarz zawahał się. – Zmiejsc kobiecych. Grot nie przebił poza tym żadnego istotnego organu. Załataliśmy ją, oile się dało. Jeśli przeżyje do rana, to nie umrze.


      –Co można... Co ja mogę zrobić?


      Medyk już otworzył drzwi do komnaty, gdzie od ponad godziny on idwóch innych chirurgów, ściągniętych specjalnie przez protospathariosa Niketasa, próbowało wyciągnąć zobjęć śmierci tę równie odważną, co nierozsądną kobietę, która poszła walczyć razem zbarbarzyńcami.


      –Modlić się – poradził.


      Zahred zakrył twarz dłońmi, opadł ciężko na ławę.


      Chcieli zająć się nim, bo wciąż krwawił zrozpłatanych pleców, ale on odmawiał. Idźcie, ratujcie ją, mówił.


      Przynieśli mu wino, ale nawet go nie tknął.


      Chcieli ściągnąć poszarpany pancerz, ale pogonił precz, grożąc toporem.


      Oderwał od twarzy zakrwawione ręce, popatrzył na nie bezradnie. Tak doskonale potrafiły przez tyle wieków, eonów odbierać życie – ateraz były całkowicie bezużyteczne, kiedy trzeba było kogoś uratować.


      Kiedy raz, raz jeden jedyny! zdarzyło mu się spotkać kogoś, kto byłby tego wart.


      Wciągnął spazmatycznie powietrze, zadarł głowę ku górze.


      Tam, za sklepieniem wyłożonym złotą mozaiką, ponad dachami Konstantynopola szalała ulewa. Wicher świszczał woknach, szarpał drzewa... Anad kłębiącymi się burzowymi chmurami było puste, obojętne niebo, wktórym kiedyś mieszkali bogowie.


      –Usłyszcie mnie!... – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Usłyszcie mnie, jeśli wogóle gdzieś tam jesteście! Dlaczego właśnie ona?! Dlaczego po raz kolejny będziecie oszczędzać mnie, anie oszczędzicie jej? Dajcie wreszcie mnie umrzeć, ajej żyć!... Nawet za cenę mojego życia, nawet teraz, kiedy wreszcie widzę wnim jakiś cel isens... Usłyszcie, ujrzyjcie mnie!


      Stojący przy drzwiach wejściowych słudzy odskoczyli na boki, gdy wierzeje otwarły się ztrzaskiem, ado komnaty wsypało się kilkunastu waregów. Podobnie jak jarl, byli wciąż pokryci bryzgami krwi, ranni, część kurczowo trzymała topory, któryś jeszcze nie rozstał się ztarczą... Mokrzy od deszczu, zmęczeni.


      Irównie jak on przerażeni – ale jego przerażeniem.


      –Co znią? – jako pierwszy wyrwał się Gyddi, ale Ulfhvatr złapał go za ramię, szarpnął wtył.


      Stanęli półokręgiem, nie wiedząc, co powiedzieć. Bo ico niby? Każdy znich stracił kogoś iwiedzieli, że słowa nic nie zmienią.


      Jeszcze jeden wojownik przepchnął się pomiędzy towarzyszami: Rualdr. Ogromny, zwalisty berserker szedł zawstydzony, ze spuszczoną głową, jak gdyby nie śmiejąc nawet spojrzeć na Zahreda.


      Wkońcu stanął przed nim ipo prostu usiadł na podłodze.


      Wyciągnął przed siebie iupuścił na ziemię zakrwawioną głowę kalifa. Ta upadła zsuchym trzaskiem kości uderzającej okamień. Wojownik jeszcze pchnął ją ręką, niczym kot wracający po nocnych szaleństwach na próg chaty zmyszą wzębach: spójrz, co ci przyniosłem na pocieszenie.


      Zahred nawet nie drgnął, nie poruszył się.


      Ingvar wystąpił spomiędzy wojowników, skłonił się.


      –Jarlu, łączymy się ztobą wmodlitwach. Wielu poległo tego dnia... Ale wystarczy już krwi.


      Ten spojrzał na niego oczami, zktórych lada chwila miały polecieć łzy... Apotem nagle zerwał się, chwycił głowę kalifa zziemi ipo prostu ruszył ku wyjściu.


      Szedł przez sale ikorytarze pałacu Niketasa, awgłowie miał tylko huczącą pustkę.


      Nawet nie zorientował się, kiedy znalazł się na dziedzińcu, apo twarzy zaczął go siec zacinający deszcz... Woda spływała strumieniami, zmywając zniego krew własną icudzą, zostawiającą na kamieniach podwórca lekko różowawy, szybko spływający wrynsztoki ślad.


      Strażnicy przy bramie, nie pytając, wypuścili go na ulicę – chyba żaden znich nie miałby odwagi spróbować go zatrzymać. Trzymana za włosy głowa majtała się wtę iwe wtę, wotwartych ustach kłębiły się muchy, białka na wpół otwartych oczu patrzyły na świat upiornym wzrokiem.


      Było pusto, ani żywego ducha. Alarm jeszcze nie został odwołany, mieszkańcy nadal siedzieli wdomach, modląc się do wszystkich świętych oratunek – nie wiedząc, że ten już nadszedł, aszturm zakończył się fiaskiem.


      Wtej chwili dla Zahreda Miasto mogło przepaść, spłonąć wogniu, zapaść się wodmęty morza... Byle tylko ona przeżyła.


      Szedł, nawet nieświadom do końca otaczającej go rzeczywistości. Nogi niosły go same ku głównemu placowi, po którym spływały strugi szumiącej wody, zmywającej brud ikurz codziennego życia... Aż wreszcie stanął pośrodku pustej przestrzeni najwyższego wzgórza woblężonym Konstantynopolu.


      Rozłożył ręce szeroko, zadarł twarz ku niebu, zktórego wciąż lał się zacinający, ostry deszcz.


      –Ujrzyjcie mnie! – krzyknął łamiącym się głosem. – Jestem Zahred iznów stoję na górze, przynosząc wam dar!... Ujrzyjcie mnie!


      Zahuczał grom, niebo przecięła błyskawica – inagle nawałnica ustała.


      Zahred rozejrzał się zdumiony: ściana wody rozdzieliła się na dwoje, odsuwając się coraz dalej idalej od niego. Już połowa placu była wolna od strug deszczu, za chwilę krople miały przestać uderzać odach na łaźniach Zeuksipposa...


      Iwtedy pomiędzy chmurami błysnęło.


      Zasłonił aż oczy, tak nagły inieoczekiwany był ten oślepiająco jaskrawy blask. Ciężkie, ołowianie chmury po prostu pękły wjednym miejscu wąską szczeliną, wypuszczając pojedynczy promień złocistego światła, lejącego się prosto na największy plac Miasta, na stojącego na nim samotnie Zahreda i...


      Obrócił się ispojrzał na zalaną ostrym, aż kłującym woczy blaskiem fasadę Hagia Sophia.


      Złoto lśniło iskrzyło się refleksami, kamienie zdawały się poruszać od wciąż spływającej po nich wody. Wierzeje złotych bram jarzyły się jak roztopiony metal wtyglu.


      Ruszył wtamtą stronę, zasłaniając oczy od blasku.


      Wkońcu dotarł do wrót, popchnął je – ustąpiły, nie stawiając oporu. Odetchnął głęboko iwkroczył do ciemnego wnętrza świątyni.


      Wpierwszej chwili był tylko chaos czerwonych izielonych plam, zygzaków oraz spiral powidoków. Oczy szybko przywykały do półmroku, ale on nie czekał, idąc coraz głębiej igłębiej wgęstą, lepką, niemalże namacalną pustkę.


      Nie wiedział nawet, czy jest sam, czy znajdują się tam też inni ludzie.


      Czy ktoś się modlił? Śpiewał? Zanosił wołania? Albo może pytał go, co robi wświętym miejscu ubrany tak niestosownie, zakrwawiony, wciąż pod bronią?


      Być może. Ale on był tam zupełnie sam, brnąc coraz głębiej wpotężną strukturę.


      Sam – ale zarazem wiedział, czuł, że wcale sam nie jest.
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      Włosy aż się jeżyły gęsią skórką, wnętrzności skręcały wlodowaty supeł. Wręce inogi jakby ktoś nalał mu ołowiu, płuca ztrudem zaczerpywały oddechu... Aon szedł, szedł przed siebie.


      Stanął wkońcu, zadarł głowę ku pokrytemu mozaikami sklepieniu.


      Mogłoby się wydawać, że spogląda na postaci świętych ianiołów, tak samo obojętnie patrzących od lat na wchodzących do świątyni pielgrzymów – ale jego wzrok sięgał owiele dalej.


      Uniósł trzymaną wręku odciętą głowę kalifa, kąciki jego ust zadrgały uśmiechem dzikiej satysfakcji.


      Nabrał tchu iczując, jak wali mu serce, wyrzucił zsiebie:


      –Widzisz mnie.


      Koniec tomu2
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